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OD A U T O R A .

Zdarza się nieraz, że wydając w całkowitym zbiorze studya, 
pierwiastkowe po pismach peryodycznych rozrzucone, autor ich 
czuje potrzebę usprawiedliwienia się z takiego przedsięwzięcia 
moralnym naciskiem, wywartym nań przez kompetentnych znaw­
ców, naciskiem, któremu uledz był zmuszony.

Autor obecnego zbiorku nie może się żadną tego rodzaju 
wymówką zasłonić—i jeżeli zgrzeszył, to na nim samym odpo­
wiedzialność za grzech ten cięży.

Podczas długoletniego swego pobytu w Anglii, w miarę 
jak  się z jej instytucyami i zwyczajami zapoznawał, w miarę 
jak  jej ducha zgłębiał, pisywał do kilku poważnych przeglądów 
polskich, bez żadnego z góry obmyślanego planu, studya, 
które jedną przynajmniej dodatnią posiadają stronę: są wizerun­
kiem i echem bezpośrednich wrażeń, są zeznaniami osobistego 
świadka.

Z pomiędzy wielkiej liczby tych essäy’óv? wybranymi tu 
zostały te tylko, które trwalszą aniżeli okolicznościową zdawały 
się posiadać wartość. Z natury traktowanych tv nich przedmio­
tów rozpadają się one na dwie części: polityczno-społeczną i litera- 
cko-artystyczną. Postawione jedne obok drugich, pozwolą one 
czytelnikowi polskiemu nabrać przybliżonego choćby wyobrażenia 
o oryginalnym, skomplikowanym świecie anglo-saskim.
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Przy braku wszelkiej systematycznej o nim pracy w pi­
śmiennictwie naszem, studya obecne będą m ogły posłużyć jako 
przygotowawczy do niej materyał. W  każdym razie cel ich 
będzie więcej niż dopiętym, jeżeli do bliższego wniknięcia 
w organizm angielski zachęcą.

Londyn, w lipeu 1893.

Щ и т



Inglo-Sasi  ja l o  f as a  przyszłości ,

kanina ludzkości z różnorodnej spleciona jest 
przędzy. Rasy, plemiona, narody pojawiają 
się i znikają na dziejowej widowni, jedne słu­
żąc za podścielisko drugim. W  bezdenną 
otchłań wieków zapadło z nich wiele, których 

bytu nawet nie podejrzewamy, a nawet gdy w neolitycznych 
jaskiniach odgrzebywane bywają czaszki już do naszej rasy 
należące, to antropologowie zmuszeni są stawiać sobie przed 
niemi znak zapytania. W  bliższych nas, już historycznych cza­
sach stwierdzamy co moment efemeryczną rolę, odegrywaną 
przez narody i państwa, które do podbicia całego otaczającego 
świata zdążały. Jak  sprawiedliwie Aug. Comte powiedział, 
więcej umarłych niż żywych składa się na ludzkość. Na gro- 
bow'cu jednych niepodobna nam jednakże żadnego położyć na­
zwiska; o trwałości i nieśmiertelności drugich czytamy wpra­
wdzie napisy, wyryte na piramidach,—ale jeżeli głazów ich nie 
zjadła jeszcze rdza stuleci, to nie można tego samego powie­
dzieć o tych, co je napiętrzyli; te narody wiodły ślimacze istnie­
nie, tam te znowu jak  błyskawiczne meteory przemknęły po

Ш у ,
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widnokręgu: ale mimo tej różnorodności objawów, mimo różnic 
czasu, miejsca i środowiska, nauka współczesna miała prawo 
postawić jako niezbity pewnik, że nie tylko państwa i społeczeń­
stwa, ale .nawet szczepy i rasy, na jakie obecnie rozpadają się 
mieszkańcy kuli ziemskiej, nie są ostatecznemi, lecz że przyszłość, 
mniej lub więcej daleka, w nowe ukształtuje je form y i od­
mienne nawet stworzyć może typy. Niepodobna nam ich prze- 
widzieć, to prawda, jeżeli życie ludzkości nie jest zagrożone 
blizkim a ostatecznym kataklizmem i jeżeli toczyć się będzie 
przez lat tysiące.

Ale z drugiej strony, jeżeli, osobistym powodując się inte­
resem, ograniczymy się do wymiarkowania cechy charaktery­
stycznej wieków bezpośrednio po naszym następujących, to nie- 
tylko będzie nam dozwolonem ciekawość naszą zaspokoić, lecz 
znajdziemy się wobec wskazówek, posiadających wszelką mo­
żliwą w tego rodzaju przewidywaniach dozę pewności. R asa 
biała wytrzebi do reszty słabe już szczątki miedzianoskórej, 
¿mniejszy ilość rasy czarnej, a przez krzyżowanie z mieszańcami 
uczyni ją  jako szczep bezpłodną i znajdzie się nakoniec w ivalce
0 pierwszeństwo jedynie wobec rasy żółtej. Biorąc dalej na 
uwagę cywilizacyjny zastój tej ostatniej, a energię, działalność
1 postępy rasy białej, można przysądzić jej kulę ziemską jako 
niechybną spuściznę. Nie potrzebujemy zresztą uczuwać naj­
mniejszej troski co do losów rasy białej. Od dwudziestu pięciu 
wieków była już ona mistrzynią świata, a siły jej rosną w od­
wrotnym stosunku do coraz słabszych jej współzawodniczek. 
Gdzieindziej leży dla nas jądro kwestyi. Czy rasa biała sama 
jedna rozpostrze się na obu półkulach, czy też obok niej pod­
rzędna jaka istnieć nie przestanie, zawsze posiadać ona będzie dla 
swego plemiennego organizmu wystarczającą podstawę. Lecz 
wśród tego organizmu jaki szczep, jaka gałąź jego dzierżyć 
będzie berło pierwszeństwa?—azaliż nie powtórzy się na wewnątrz 
ta  sama wytępiająca walka, k tóra toczy się pomiędzy rasami?—■ 
azaliż przewaga jednej potężnej grupy narodowościowej nie 
stłumi rozwoju innych, nie pozbawi ich życiowych soków?:—aza­
liż nie zdążamy do ulania świata pojutrzejszego w jednolitą 
modłę, jednolitą, a zatem noszącą w swem łonie śmierciodajny 
pierwiastek?
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Na wszystkie te tłoczące się pytania odpowie dopiero 
przyszłość, ale jedno z nich przynajmniej żadnej wątpliwości 
pozostawiać już nie może. Jest wśród rasy naszej jedna naro­
dowość, która wzrasta i rozwija się daleko szybciej aniżeli inne, 
daleko potężniej. Hegemonia jej wśród jutrzejszego świata musi 
być brana w rachunek. Mówimy o Anglo-Sasach. Nie po­
trzebujemy wprawdzie, spoglądając na naszą narodowość sło- 
wiańską i przeczuwając jej przyszłość, zazdrościć Anglo-Sasom 
ich potęgi. Niewątpliwie, kula ziemska będzie w stanie pomie­
ścić dwie te plemienne grupy. Ale właśnie dlatego, że Słowia­
nie pochlebiają sobie, iż staną z nimi w biegu następnych pokoleń 
i stuleci jako równi wobec równych, należy zdać sobie sprawę 
z  rozwojowych warunków, w jakich się tamci znajdują. Nie 
wahamy się tedy zwrócić uwagi czytelników naszych na wstępie 
tego zbioru studyów, poświęconych angielskiemu światu, na 
losy szczepu anglo-saskiego, na składowe jego czynniki, na 
charakteryzujące go rysy. Trzeba zejść aż do rasowych pier­
wiastków, ażeby zrozumieć przyczyny tak nadzwyczajnego roz- 
wielmożenia tego szczepu, a wszedłszy w istotę jego ducha, 
zrozumiemy, dlaczego ma, dlaczego mieć musi przed sobą nie­
skończony szereg rozwojowych okresów.

W ystarczający punkt wyjścia przedstawiają same dane 
statystyczne. Przed stu laty mówiło po angielsku, jako rodowi­
tym  swym językiem, zaledwie 15,000,000; obecnie jest ich
105,000,000, czyli że przedstawiciele szczepu anglo-saskiego po­
mnożyli się siedem razy. Żaden inny naród nie rośnie wr tym 
samym stosunku. Najbliżej nich trzymają się Niemcy i Skan- 
dynawi, ale poniewTaż przesiedlają się ciągle do krajów^ anglo­
saskich i narodowość swrą wśród tego absorbującego organizmu 
zatracają, zatem przyczyniają się jeszcze do wzrostu tego osta­
tniego. Przypuszczając taką samą skalę wzrostu w następnych 
stuleciach, będzie Anglo-Sasów^ 800 milionów w r. 2000. Nie 
potrzebujemy iść dalej w przewidywaniach, bo g'dyby nawet 
ilość ta  do połow^y się zmniejszyła, to i tak życiowre współzawo­
dnictwo innych narodowości zmiążdżoneby zostało. Anglo-Sasi 
wrzrastają jednocześnie na obu półkulach. Wprawdzie Stany 
.Zjednoczone Ameryki północnej oddzieliły się jako państwo od 
W ielkiej Brytanii od stu lat z górą, ale nie zerwały one . bynaj­



б ANGLIA І ANGLICY.

mniej rasowej solidarności. Choćby nawet K anada albo Austral- 
azya zerwały prędzej czy później węzeł federacyjny, który je 
łączy z metropolią, to nigdy nie przestaną być synami tej 
samej rasy, tego samego języka, przedstawicielami tej samej 
cywilizacyi. Piętno anglo-saskie wyryło się raz na zawsze na 
tych nowych organizmach państwowych, które przez W ielką 
Brytanię wprowadzone zostały na widownię cywilizacyjną; chlu­
bią się z niego, i każdy obywatel anglo-saskiej społeczności 
ożywiony jest tern samem poczuciem swej wyższości, jakie przed 
dwoma tysiącami lat posiadali obywatele Rzymu. Nie potrzeba 
zapewne przypominać, że zarówno w Azyi, prastarej rodu ludz­
kiego kolebce, jak  w Afryce, świeżo dopiero kolonizującej się 
systematycznie, znajdują się obiecujące rozsadniki tego samego 
szczepu. W śród 343,000,000 znajdujących się pod berłem W iel­
kiej Brytanii, w imperyum, na którem nigdy nie zachodzi 
słońce, 60 milionów należy już obecnie bezspornie do rasy 
anglo-saskiej. W  samych europejskich zjednoczonych króle­
stwach, w ciągu ostatnich lat pięćdziesięciu, za panowania 
królowej W iktoryi, ludność powiększyła się z 25 do 38,000,000, 
a zatem w stosunku 4Ó0/0. Stosunek ten byłby daleko jeszcze 
wyższy, gdyby Irlandya nie była wskutek nieszczęśliwej poli­
tyki wewnętrznej straciła jednocześnie kilku milionów ze swej 
ludności. Ponieważ jednak polityka ciemięstwa i prześladowania 
niebawem należeć będzie i tam do kategoryi wspomnień histo­
rycznych, zatem dalszy, normalny wzrost ludności Wielkiej 
Brytanii jest do przewidzenia.

Daleko szybszy wzrost rasy anglo-saskiej odbywał się 
jednocześnie w Nowym Swiecie. W  przeciągu stu lat liczba 
mieszkańców podskoczyła z 2,000,000 do 64,000,000, a wśród 
nich jest innorasowców, t. j. Indyan i Chińczyków, zaledwie
300,000. Powiedzieliśmy dopiero co, że przybysze europejscy, 
do jakiejkolwiek należą narodowości, niebawem tracą jej rysy,, 
a przesiąknąwszy atmosferą anglo-saską, w drugiem najdalej 
pokoleniu są nowem ogniwem w tym  łańcuchu bez końca. 
Czem się owe 64,000,000 Amerykanów stanie w przyszłych stu­
leciach, nie trudno przewidzieć, choćby to jedno wziąwszy na 
uwagę, że dotąd jest jeszcze 1,200,000,000 akrów, t. j. trzy siódme 
całego obszaru krajowego, a zatem siedem razy przestrzeń W iel­
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kiej Brytanii, do sprzedania dla nowych osadników; będzie tu 
tedy jeszcze przez setki lat miejsca podostatkiem. Oceniając 
wTzrost anglo-saskiego szczepu w Stanach Zjednoczonych na з°/0 
rocznie, otrzymamy w samych ich granicach za sto lat 700 
milionów mieszkańców. Są statyści, jak Barham Zincke, albo 
G. Imley, którzy obliczają nawet całość anglo-saskiego szczepu 
w tej epoce na 1,000 milionów.

Taki olbrzymi, trudny do zrozumienia w pierwszej chwili, 
chociaż posiadający matematyczną pewność stan rzeczy jest 
owocem wielu współdziałających pierwiastków, a przedewszyst- 
kiem przyrostu i spotęgowania zasobów materyalnych, ulepszo­
nych środków komunikacyjnych, wysokiego poziomu oświaty 
i pokojowego nastroju ducha, które to warunki przyczyniły się 
do pozyskania Angło-Sasom uprzywilejowanego stanowiska 
wpośród innych organizmów narodowościowych. Niezachwiana 
pewność, jaką posiadają, że świat przyszłości będzie ich świa­
tem, ich język językiem najbardziej rozpowszechnionym na kuli 
ziemskiej, przyczyni się też niezawodnie, jak  to nie dawno jeszcze 
zauważył p. Gladstone, do zbliżenia ku sobie, do zjednoczenia 
rozmaitych odrośli, z tego wspólnego pnia wystrzelających, do 
zatarcia miejscowych interesów, egoistycznych prądów, a wyrobi 
jednolity nastrój duchowy, g-eniusz, całej rasie anglo-saskiej, 
jako takiej, wspólny.

Raz zdawszy sobie sprawę z doniosłości tych danych 
statystycznych i ich moralnego znaczenia, raz doszedłszy do 
przeświadczenia, że masa angio-saska rosnąć będzie jak lawina 
śnieżna, i że niema sposobu ani w jej rozlewie ją  powstrzymać, 
ani też przewidywać współzawodnika, coby z nią mierzyć się 
był w stanie, znajdujemy się wobec niezłomnego prawa społe­
cznego. Zamiast wchodzić z niem w bezużyteczną zwadę, albo 
nań sarkać, właściwszem być się zdaje zapuścić ołowiankę 
w pokładowe warstwy tego szczepu, poznać ich naturę i wyro­
zumieć, jak  się to stało, że mu się hegemonię wśród świata 
pozyskać udalo. Historyczne urobienie się narodowości angiel­
skiej jest tak dobrze znanem, że się zbłąkać w tej dziedzinie 
niepodobna; a gdy dodamy do niego przewodnie idee, wio­
dące społeczeństwo angielskie po gościńcu cywilizacyjnym, to 
będziemy posiadali niezbędne warunki do naszej analizy.
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Gdy rasa aryjska z wyżyn środkowej Azyi napłynęła do 
Europy, najczystsze, najszlachetniejsze, najbardziej uzdolnione 
jej plemię, plemię celtyckie, nie ograniczyło się do zawładnięcia 
stałym lądem, ale przekraczając wązką cieśninę, dzielącą odeń 
divie wielkie wyspy, składające W ielką Brytanię, osiedliło się 
na niej zaraz w pierwszej epoce swej migracyi. W szyscy bez 
wyjątku badacze historyczni widzą w tem pochodzeniu celty- 
ckiem niezaprzeczoną korzyść dla późniejszych ich następców— 
Angłów, Sasów, Normanów. Prace etnologów współczesnych 
ze słuszną dumą wykazują pierwiastki cywilizacyjne, ujawniające 
się u wszech narodów celtyckich, a przedewszystkiem u plemie­
nia Brytanów. Wcześniejsze a niezaprzeczonej powagi świade­
ctwo w tym  samym przedmiocie przyniósł już Cezar, składając 
hołd nie tylko ich odwadze w wojnie, ale i ich talentom w poko- 
jowem osadnictwie. Poetyczne utwory bardów celtyckich, których 
szczątki szczęśliwie do naszych przechowały się czasów, opro­
mieniają te pierwotne plemiona brytańskie niezatartym urokiem. 
Łatwo przypuścić, że gdy Brytania podbitą została przez Rzym  
za czasów Klaudyusza, panowanie rzymskie, trwające następnie 
przez półczwarta wieku, nie miało do zwalczania tutaj takiej 
samej dziczyzny, jak  w tacytowskiej Germanii: humanitas rzym-* 
ska znalazła utorowaną już dla siebie drog'ę.

Zespolenie Celtów z Rzymianami można uważać—z wyją­
tkiem górzystej i mniej dostępnej W alii-—jako dokonane, gdy 
pojawiają się napaści plemion germańskich. Jak  wiadomo, 
wyprawy zdobywcze tych ostatnich, rozpoczęte w IV-ym  wieku 
naszej ery, miały dwa stanowcze momenta: pierwszy z nich 
przypada na V-ty, a drugi na IX -ty  wiek. Początkowe wypra­
wy były istotnie germańskie i obejmowały Angłów, Franków, 
Sasów i Longobardów; drugie m iały charakter bardziej skandy­
nawski, uosabiający się w Danach i Normanach. Rozmaite te 
plemiona germańskie powtarzały tam  corocznie swoje łupieskie 
najazdy, zanim uznały za właściwe osiedlić się na dobre wśród 
wycieńczonego kraju. Na pierwotnym pniu celtyckim, już rzym­
ską mieszaniną przejętym, zaszczepiła się wówczas gałąź ger­
mańska przez Anglów w północnej, przez Sasów лу południowej 
części kraju. Ferm entacya wewnętrzna i stopniowe kształtowa­
nie się społeczności, z tylu różnorodnych czynników sklejonej,
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odbywało się w ciągu kilku następnych stuleci, zapewniając 
przewagę tutaj jednym, a tam  drugim. Przejście w VI wieku 
na łono kościoła chrześcijańskiego wielkiej części plemion ger- 
mańshich, zamieszkujących Brytanię, nie pociągnęło widocznie 
żadnej reakcyi na rzecz cywilizacyi łacińskiej, skoro język, 
w powszechnern używaniu będący, zachował swoją germańską 
etymologię.

Najazdy skandynawskich Danów i Normanów odbywały 
się w taki sam sposób, jak  germańskie. Zanim ujarzmili Bry­
tanię w IX  wieku, już od kilku wieków wdzierać się do niej 
przyuczyli: ostateczne podbicie jej przez W ilhelma Zdobywcę 
jest tylko uwieńczeniem i ostatniem słowem ich nieprzepartego 
prądu. Najcharakterystyczniejszą stroną tego normańskiego pod­
boju jest to, że owych 20,000 rabusiów i opryszków, którzy 
odnieśli zwycięstwo pod Hastings, nie było bynajmniej tak 
dziką chmarą, jak  dawniejsi najezdnicy germańscy. Przybyli oni 
tym  razem z sąsiedniej Francyi, gdzie się byli osiedlili już na 
160 lat przedtem, gdzie byli przesiąkli cywilizacyą łacińską; jest 
to istotnie podbój, dokonany przez narodowość wyższego pozio­
m u duchowego, a data 14 października 1066 roku, zwycięstwo 
W ilhelm a nad Haroldem, jest w ukształtowaniu się szczepu 
anglo-saskiego momentem niezapomnianego znaczenia dziejowego. 
Południe podbiło północ, a cywilizacya łacińska, kościół rzym­
ski, język francuski odnoszą tryum f nad dziczą barbarzyńską. 
Niema wątpienia, że potężna indywidualność W ilhelma Zdo­
bywcy, który w kraju podbitym uważał się i przedstawiał nie 
jako wróg, ale jako prawy spadkobierca swych anglo-saskich 
poprzedników, przyczyniła się wielce do przyśpieszenia zlewu 
Germanów angielskich z Francuzami angielskimi i do zrobienia 
z nich po prostu Anglików. Nie różnice krwi, trudne nawet do 
sprawdzenia wśród chaotycznej mieszaniny plemion, ale wspól­
ność posiadania ziemi, na której się osiedlili, nadała ostateczną 
sankcyę narodowości anglo-saskiej. Powiadamy ostateczną, bo 
od normańskiego najazdu nigdy już ziemia angielska nie stała 
się łupem nájezdníka, a przeciwnie, po upływie małego stosun­
kowo czasu, widzimy naród angielski podbijający sivých sąsia­
dów, sadzający sivých królów na tronie Francyi.
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Ażeby takie wczesne manifestacye siły państwowej angiel­
skiej módz sobie wytłómaczyć, trzeba przyjąć jako przesłankę, 
że się ma już w X III  wieku, w epoce Wielkiej K arty , narodo­
wość stanowczo wytworzoną. W iemy, jak  podczas tej stuletniej 
epoki osłupienia i milczenia, w jakie popadła Anglia po podboju 
normańskim, stopiły się w kotle różnorodne pierwiastki; język 
przyswoił sobie dwa razy większą liczbę wyrazów pochodzenia 
francuskiego aniżeli germańskiego, a gram atyka i składnia 
uprościły się na wzór francuskiej; oświata, której ogniskami 
stają się wszechnice w Oksfordzie i w Cambridge, czerpie 
w tradycyi klasycznej. Ale pierwiastki germańskie były zbyt 
silne, aby ustąpić m iały miejsca nowemu żywiołowi. Zamiast 
się wzajemnie wytrzebiać, podały sobie ręce i do wspólnego 
zaprzęgły dzieła,—a gdy świta wiek X III-ty , najważniejszy 
w dziejowym rozwoju społeczeństwa angielskiego, stanowiący
0 całej jego przyszłości, niema już rywalizacyi plemiennych, nie­
ma wewnętrznej zwady pomiędzy germańskim a francuskim 
pierwiastkiem, lecz jest zato kraj zagospodarowany, samoistny, 
groźny dla sąsiadów, kraj zamieszkały przez narodowość, która 
nie dba o swoje celtyckie początki, o swoją zależność od rzym­
skich cezarów, która nie rozróżnia wśród swych synów Anglów
1 Sasórr, skandynawskich Duńczyków albo francuskich Norma­
nów, ale która się nazywa, która się czuje inną, odrębną—an­
gielską. Język, zwyczaje, prawa, instytucye noszą już swoją 
cechę angielską. Może przyjść w następnych wnękach, pod 
wpływem zewnętrznych wypadków, reakcya przeciwka temu lub 
owemu czynnikowa składowemu; mogą antykwaryusze, grzebiąc 
w nagromadzonych przez następne stulecia rupieciach, przyzna­
wać tendencyjnie przewagę jednemu, a upośledzać drugie,—naród 
angielski przestaje się o to troszczyć. Tyle krwi szlachetnej do 
jego organizmu napłynęło z różnych źródeł i tak  subtelnie 
organizm ten przyswoił je sobie, że się czuje samodzielnym; 
a jeżeli szczepowej solidarności nie zrywa, to indywidualnie czu­
je się odrębnym osobnikiem. Gdy się chce wśród przewodni­
czących osobistości piśmienniczych znaleźć postaci, któreby 
stały jako symbole epok, graniczących z sobą nieledwie, 
a jednak już całkiem odrębnych, to dość będzie wymienić 
R ogera Bacona i Chaucera. Sto lat dzieli mędrca łacińskiego
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od poety, który napisał Canterbury Tales. Nie tylko treścią, 
tak samo jak językiem, Opus majus należy do innej sfery, innego 
świata od poezyi Chaucera. Pierwszy był wyrazem Cywilizacji 
wszechświata i przypadkowo tylko, źe tak powiemy, należał do 
Anglii; drugi, lubo w pierwszych swych utworach znajduje się 
jeszcze niezaprzeczenie pod wpływem francuskim, w następnych 
pokazuje już dojrzałą, świadomą swej dojrzałości narodowość. 
Gdy się weźmie na uwagę, na jakie wyżyny w złotym wieku. 
Elżbiety miał się wznieść twórczy geniusz piśmiennictwa angiel­
skiego, to trzeba przyznać, że nie zależał on pola i że musiał 
uprzednio już posiadać latenti warunki, uzdalniające do tak  
nadzwyczajnego rozkwitu.

R asa anglo-saska, tak szczęśliwie dla siebie utworzona przez 
mieszaninę różnorodnych typów i pierwiastków, z których żaden 
nie zniknął tak całkowicie, ażeby antropologowie i etnologowie 
dzisiejsi nie potrafili na jaw go wydobyć, znalazła w wyspiar- 
skiem swem odosobnieniu nieocenioną rękojmię dla samodziel­
nego rozwoju wewnętrznego. K iedy reszta Europy wśród mę­
tnych a burzliwych wieków średnich bezużytecznie wyczerpuje 
swe siły na bratobójcze walki, świat angielski krzepnie, mężnie­
je, wzbogaca się materyalnie i niebawem wyrabia u siebie 
formę państrrowego bytu, w jakim inne narody uznały ideał 
doskonałości, jaki mniej lub więcej szczęśliwie naśladować 
zaczęły, ale jakiego żaden z nich aż do dnia dzisiejszego urze­
czywistnić nie potrafił. Na tej wyspie, ujętej w szare a niego­
ścinne fale oceanu, w wilgotne m gły uwitej, roztliło się ognisko 
swobody obywatelskiej o niewygasłem ani na chwilę zarzewiu.

Gdy w zaraniu X III  stulecia feudalni baronowie angielscy 
wymogli na wycieńczonym królu Janie ustępstwa i przywileje, 
objęte w Wielkiej Karcie, nie zdobyli ich jedynie dla siebie.. 
Szerokie, coraz szersze koło obywateli wchodziło w ich posia­
danie, a potęga, władza, znalazła się nie w ręku jednostki— 
króla,—ale w ręku całego społeczeństwa, t. j. tych jego warstw, 
które w imieniu całego organizmu narodowego przemawiały 
i przemawiać wówczas miały prawo. Ponieważ, odpowiednio 
do prawa społecznego, niecierpiącego najmniejszego wyjątku, 
wszystkie reformy i cywilizacyjne zdobycze wychodzą nie od 
rządu i władzy wykonawczej, ale tryskać muszą z samego łona
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społeczeństwa, zatem jest oczy wistem, że ten naród, który pierw­
szy się wyemancypował z kurateli, zdobył na samodzielność, 
by ł w stanie wprowadzić w życie największą ilość reform i zo­
stawić daleko poza sobą inne narody, ubiegające się jeszcze
0 częściowe choćby uprzątnięcie paraliżujących ich swobodny 
rozwój zawad. Nie upłynęło stu lat, a już w parlamencie angiel­
skim obok przedstawicieli uprzywilejowanych baronów zasiadali 
przedstawiciele miast—organizmów zbiorowych, nie zaś klaso­
wych. Niema potrzeby przypominać ani walk parlamentu 
z koroną o udzielenie i rozszerzenie swobód i praw narodu, ani 
wojen długoletnich a pomyślnych z sąsiadami, ani wcielenia 
W alii i Szkocyi do organizmu państwowego; każda z tych 
okoliczności przyczyniła się tylko do wzrostu potęgi społeczeń­
stwa, do coraz zupełniejszej jego emancypacyi. Gdy w X V II 
wieku poważył się król targnąć na wywalczone i przeszłe w soki 
narodu publiczne swobody, ten ostatni posunął się do królobój- 
stwa. Od wiekopomnej owej rewolucji i ustalonego po niej 
nowego porządku państwowego datuje ostateczny tryum f swo­
bód publicznych u społeczeństwa angielskiego. Wdzięczna ludz­
kość raz na zawsze zespoliła pojęcie owej zasady z istnieniem 
tej rasy i tego państwa, a samopomoc, samodzielność, początko- 
wanie uznane jako właściwość każdego obywatela, gdy opieka 
ze strony władzy centralnej i jej kierownictwo sprowadzone są 
do minimum: oto typowe podstawy istnienia Anglo-Sasów jako 
ciała politycznego.

Obok publicznej swobody, naród ten stał się także wyra­
zem swobody religijnej. Niema już potrzeby wdawać się 
obecnie w spór dogmatyczny co do względnej wyższości katoli­
cyzmu albo protestantyzmu, ani zapytywać się, czy ta  lub owa 
form a chrystyanizmu bardziej lub mniej sprzyja rozwojowi
1 historycznej roli społeczeństw. Ale nikomu też na myśl nie 
przyjdzie zaprzeczyć, że ruch, który reformacya protestancka 
sprowadziła, tchnął nowego ducha w społeczeństwa, wyrwał je 
z pleśniejącego zastoju, pobudził do wszechstronnej działalności, 
dał początek swobodzie myśli, dyskusyi, piśmiennictwu i wiedzy. ' 
Społeczeństwo angielskie, któremu idee przewodnie i zasady 
protestantyzmu stawały się coraz droższemi w miarę usiłowań 
reakcyi, prześladującej g'o, przenikło na wskroś ferworem puryta-
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nizmu. W  X Y II wieku naród cały, podług trafnego określenia 
historyka narodowego J. R . Green’a, stał się kościołem. Za 
naszych czasów, gdy zaciętość walk religijnych stępiała, łatwo 
jest puiytanizm anglo-saski ośmieszać i fanatyzm oraz ciasnotę 
pojęć mu wyrzucać; ale niepodobna zaprzeczać, że owa reforma 
religijna natchnęła naród do energicznej działalności, że mu dała 
Spójność, wytrwałość, hart niezłomny, że moralność jego stała 
się żywotną. Anglia istotnie odrodziła się i do nowych zapa­
sów uzdolnioną została przez protestantyzm. Korzyści, przynie­
sione jej przez sztandar swobody religijnej, pod jaki się zacią­
gnęła, nie kazały długo na siebie czekać. Zjednej strony, pury- 
tańscy osadnicy położyli na drugiej półkuli, podwalinę nie tylko 
dla kolonialnej potęgi angielskiej, ale dla niezrównanej potęgi 
rasy anglo-saskiej wśród świata; z drugiej—gdy po ukończeniu 
wojny siedmioletniej powstała Europa w nowym swym ustroju, 
W ielka Brytania, po zepchnięciu z piedestału dotychczasowego 
wszystkich mocarstw katolickich, zajęła ich miejsce nie tylko 
jako wielkie mocarstwo europejskie, ale jako wszechświatowe.

Nie wystarczyło bowiem rasie anglo-saskiej być najdosko­
nalszym teoretycznym reprezentantem swobód politycznych i reli­
gijnych, lecz przedsięwzięła ona, pobudzana do czynu przez 
energię i dziarskość, zaczerpniętą w swej krwi germańskiej, 
jeszcze praktyczną misyę cywilizacyjną na całej powierzchni 
świata. U trata najpotężniejszej swojej kolonii nie tylko nie 
powstrzymała Wielkiej Brytanii od zakładania innych osad 
i kolonii, ale przeciwnie—dała jej do tego noweg'o bodźca. 
Hiszpania i Francya przestały być rywalami niebezpiecznymi; 
zepchnięte ze swej kolonialnej hegemonii, nigdy już odzyskać 
jej nie potrafią, choćby dlatego, że brakuje już miejsc rozpo- 
rządzalnych na kuli ziemskiej. W ielka Brytania posiada w in­
nych częściach świata kraje, 65 razy wTynoszące jej własną 
rozległość. Jak słusznie przewidział profesor Secley, historya 
Anglii nie rozgrywa się już obecnie w Europie, ale w Ameryce 
i Azyi.

Powierzchowni dziejów badacze, wzdrygając się na widok 
potęgi brytańskiej, przytaczają chętnie przykłady innych państw, 
które ongi berło wśród wszechświata dzierżyły, i przepowiadają 
jej taki sam upadek, jaki dotknął W enecyę albo Holandyę.
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Ale chwila zastanowienia wykaże zupełny brak analogii. W iel­
ka Brytania nie ogranicza się na zrabowaniu i jednorazowem 
wyzyskaniu swoich kolonii, ale stopniowo i systematycznie wciąga 
je  w sferę swej cywilizacyi, zasila swą rasą, uszlachetnia swą 
religią, mową, literaturą, zbogaca swym handlem i swymi kapi­
tałami, organizuje je na podstawach szerokiego samorządu. Te 
nowe Anglie, które na wszystkich punktach świata na jej we­
zwanie stanęły do bytu, są tedy niezaprzeczoną odroślą szczepu 
plemiennego. „Amerykanie Stanów Zjednoczonych—powiada 
Amerykanin Emerson—są przedłużeniem angielskiego geniuszu 
wśród nowych, mniej lub więcej sprzyjających warunków.” To 
samo będzie można powiedzieć o innych osadach angielskich. 
Ale, powtarzamy, że gdyby kolonie, obecnie do berła "Wielkiej 
Brytanii należące, oderwały się od niej w przyszłości i w samo­
dzielne ukształtowały państwa, ludzkość nic na tern nie traci, 
gdyż nie nastąpi taka emancypacya w żadnym razie pierwej, 
zanim rasa anglo-saska nie rozmnoży się, nie spotęguje i no­
wych grup państwowych na obraz i podobieństwo macierzy nie 
utworzy.

Dzięki płodności i ożywczemu ciepłu dwóch zasad, które 
jej bytowi przewodniczyły—swobodzie politycznej i swobodzie 
religijnej,—była w stanie rasa anglo-saska zająć wśród świata 
nowoczesnego stanowisko niezaprzeczenie górujące. Ażeby cał­
kowicie zdać sobie sprawę, wystarczy uprzytomnić sobie wzrost 
materyahry jej potęgi, oraz jej niewyczerpaną, nigdy nie sty­
gnącą działalność umysłową: dwa narzędzia, które jej do osią­
gnięcia tego celu posłużyły.

Nie potrzeba—gdy się chce objąć jednem spojrzeniem 
ekonomiczny zasób, jakim  obecnie już Anglo-Sasi rozporządzają— 
rozszerzać się nad Stanami Zjednoczonymi Ameryki, albo nad 
Australią. Jakkolwiek wytworzone już w tych młodzieńczych 
organizmach dobytki są zdumiewające swym ogromem, wiemy 
dobrzef że znajdujemy się dopiero wobec niemowlęcej fazy ich 
rozwoju, który wzrasta z każdym rokiem, z każdym miesiącem 
nieledwie, w rozmiarach fantastycznych. Poprzestając atoli na 
samej Wielkiej Brytanii, na jej trzech zjednoczonych króle­
stwach, znajdziemy już w niej samej wystarczający dowód ciągle 
pomnażającego się narodowego i indywidualnego bogactwa.
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R obert Giffen, największa powaga w dziedzinie statystyki, 
w ostatniem swem dziele Growth o f capital, wydanem w 1889-ym 
roku, przytacza cyfry, zatrzymujące się na roku 1885-ym. Ponie- 
waż jednak przyjął dziesięcioletnie okresy, nie trudno, porówny­
waj ąc parę ostatnich, przewidzieć cyfry następne, tak rozwój 
jest normalny. Szacuje on całość społecznego zasobu Wielkiej 
Brytanii w 1885-ym roku na sumę 10,000 milionów funtów 
szterlingów, czyli na sto miliardów rubli. Całe znaczenie tej 
cyfry zrozumiemy, przypomniawszy sobie, że przed 300 laty, 
w 1600 roku, zasób ten przybliżenie oceniany był na 100 milio­
nów funtów szterlingów, w 1680 r. na 250 milionów, w 1750 r. 
n a  500 milionów, a w pierwszym roku naszego stulecia zaledwie 
na 1,500 milionów funt. szt. W  dwadzieścia lat później wynosi 
on już o miliard więcej; w 1833-im roku przybywa nowy miliard, 
w 1845 r. spotykamy już 4,000 milionów. Metody oceny stają 
się coraz dokładniejsze, coraz większą pewność dające. W  roku 
1865-ym bogactwo nieruchome i ruchome Wielkiej Brytanii 
podaje p. Giffen na 6,000 milionów funt. szt., w dziesięć lat 
później na 8,500 milionów, a na ostatnie dziesięciolecie na 10,037 
milionów funt. szt. Chociaż przyrost ogólnego bogactwa zeszedł 
do stopy i7°/0, to można przyjąć jako pewnik, że w ciągu każdego 
następnego dziesięciolecia powiększy się przynajmniej o jeden 
miliard funtów szterlingów. Porównywaj ąc wzrost zamożności 
angielskiej z zamożnością Francyi—najbogatszego z narodów 
stałego lądu,—okaże się, że tej cyfrze 10,003 milionów może ona 
przeciwstawić tylko 7,200 milionów. K iedy na głowę mieszkańca 
Wielkiej Brytanii przypada 270 funt. szt. majątku, we Francyi 
jest go dopiero 190 funtów szterlingów.

Niema potrzeby schodzić do rozmaitych drobiazgów i do 
szczegółowych pozycyi tego wykazu; każda z nich dodaje swoją 
cegiełkę do tej olbrzymiej budowy. Gdy się zrozumie niestru­
dzoną wytwórczość przemysłu angielskiego, ruchliwość i energię 
handlu, posługującego się m arynarką kupiecką bez rywala, 
olbrzymi rynek handlowy Anglii w samych jej koloniach, 
wzorowy system finansowego gospodarstwa, to się ma prawo 
zapowiedzieć bez najmniejszego wahania dalszj^ szereg takich 
samych sukcesów. Nie tylko że niema najmniejszej zapowiedzi 
ekonomicznego słabnięcia, a tern mniej upadku, ale trzeba dojść
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do wniosku, że niema społeczeństwa lepiej przygotowanego do 
zniesienia przesileń, do stawienia czoła wszelkim kataklizmom 
materyalnym, jakieby się na nie zwalić mogły. Już samo to 
zagospodarowanie zapewnia rasie angio-saskiej niewątpliwą wyż­
szość w wyścigach międzynarodowych.

W artość społeczeństw na szali dziejowej nie waży się 
jednak na funty śzterlingi. Większe znaczenie miały, m ają i mieć 
będą etyczne i intelektualne czynniki. Z g'óry wiedzieć można, że 
gdyby angielska społeczność nie była i tutaj celowała, nie po­
trafiłaby wznieść się na wyżyny, na których ją  znajdujemy. 
O etycznych czynnikach mówić tu niema potrzeby. Chociaż 
zdanie, wypowiedziane ongi przez H. T. Buckle’a w jego „Hi­
story! cywilizacyi w A nglii” o niezmienności praw moralnych 
w przeciwieństwie do ciągłego rozwoju intelektualnego, było 
nieraz napastowane gwałtownie, wyraża ono niezaprzeczoną pra­
wdę. O moralności rasy anglo-saskiej, uważanej zbiorowo, nie 
można powiedzieć nic innego, jak o moralności innych grup 
narodowościowych. Nie z jakościowemi, ale z ilościowemi różni­
cami ma się tu do czynienia, a odcienie delikatniejsze nie dają 
się ująć w formułki matematyczne. Psychologia narodu, rasy, 
na długie lata pozbawiona być musi ścisłości, i jedynie na syn­
tetycznych ogólnikach poprzestawać będzie potrzeba.

O umysłowym zato rozwoju, o twórczości naukowej, pi­
śmienniczej, artystycznej, mówić można z pewnością, wspiera­
jącą się na nieprzebranem mnóstwie faktów dotykalnych, samych 
o sobie świadczących. Anglo-saska rasa błyszczy na tym hory­
zoncie jak  pierwszorzędna gwiazda. W  całej historyi ludzkości 
jeden tylko naród przewyższył ją  pod tym  wzgiędem: Grecya. 
W śród nowoczesnego świata jednego tylko ma godnego siebie 
współzawodnika—Francyę. W prawdzie piśmiennictwo angielskie 
rozpoczyna się o kilka stuleci później od francuskiego, ale Taine 
ma słuszność, twierdząc, że od chwili, jak  powstało, okazuje nie­
przerwany, logiczny, systematyczny rozwój, że się w nim nie 
zatrzymało i pierwiastków swych nie wyparło, że zawsze od- 
zwierciadlalo temperament narodowy i wyrażało, z większą lub 
mniejszą pięknością artystyczną, ale energicznie i dosadnie, 
wspólne aspiracye i podniosłe ideały. Biorąc za punkt wyjścia 
choćby dopiero wiek X V I-ty, w którym  rasa fizycznie ukształ-
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towana, moralnie przez reform ację purytańską zahartowana, 
z pełną samodzielnością tworzyć zaczyna, znajdujemy się od ra­
zu wobec Shakespeare’ów, Spencerów i Sidneyów. Nie potrzeba 
katalogowego wyliczania nazwisk filozofów, dramatyków, liry­
ków, satyryków, essay’istów, pisarzy rozmaitych szkół i nastro- 
j ów, którzy w krewniaczych grupach, albo w dumnem odoso­
bnieniu, występowali na piśmienniczem polu: od dawna ludzkość 
oświecona powitała w nich mistrzów. Często szkoły angielskie, 
bądź w tej lub owej gałęzi spekulatywnej lub doświadczalnej 
filozofii, bądź w poezyi i romansopisarstwie, rej wodziły i wywo­
ływały naśladownictwo; nieraz znowu, zapożyczając u sąsiadów 
plenne ziarna, sadzili je Anglicy na swojej grzędzie i potrafili 
im nadać natychmiast ind}nvidualne, miejscowe piętno. Tak jak 
w dziedzinie nauk ścisłych, astronomii, fizyki, mechaniki, nauk 
przyrodniczych i t. p. rasa anglo-saska poszczycić się może twór- 
'czymi geniuszami, którym  świat potężne zdobycze zawdzięcza, 
tak  wśród nieprzejrzanego zakresu poszukiwań historycznych, 
teologicznych, technologicznych, jak  nakoniec w lotnej sferze 
fantazyi, ujawnia działalność niestrudzoną, bujną. Niema wy­
siłku, któregoby nie podjęto,—żadnych funduszów nie skąpiono, 
ażeby wydoskonalić instytucje, służące do ogólnej oświaty albo 
specjalnych jej gałęzi. Biblioteki, muzea, szkoły, uniwersytety 
posiadają doskonałość, na jaką się zdobyć było można. Poziom 
oświaty społecznej. :podnosi się z każdem pokoleniem.

Na tak silnej naukowej i piśmienniczej wykarmiona stra­
wie, rasa fizycznie zdrowa i czerstwa, moralnie udyscyplinowana 
i karna, materyalnie zasobna, przedstawia harmonijny zlew do­
datnich pierwiastków i czynników, któremu równego nie wydala 
dotąd ludzkość. „Londyn—powiedział wyżej cytowany orygi­
nalny amerykański myśliciel, R . W . Emerson—jest Rzymem 
nowoczesnego świata, a Anglia narodem najwyższej wartości.” 
Gdy się spotyka taki sąd pod piórem człowieka, który widzi 
w swych ziomkach, Amerykanach, po prostu dalszy ciąg Angli­
ków, miałoby się może pochop podejrzewać jego bezstronność. 
A le chwila rozwagi wystarczy do usunięcia tego podejrzenia.

Nie myślimy przepowiadać końca narodom łacińskiego 
szczepu. Byłoby to istotną klęską dla ludzkości, którą tyle im 
m a do zawdzięczenia w przeszłości i która jest uprawnioną do

2
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przewidywania u nich świetnych epok rozwojowych w dalszych 
stuleciach. Lecz gdy się nie ograniczy spostrzegawczego widno­
kręgu chwili współczesnej, ale zapyta o  naukę u historyi, to nie 
można powiedzieć, ażeby uspokoiła nas co do losów, czekają­
cych trzy główne jej narodowościowe grupy: Hiszpanów, W ło­
chów i Francuzów. Hiszpania straciła nie tylko swe znaczenie 
europejskie, ale i kolonizacyjne. Rozmaite rzeczypospolite po­
łudniowej Am eryki szamocą się bez przerwy w anarchicznych 
podrygach, i owa część świata, która miała zostać rozsadnikiem 
hiszpańskiego geniuszu rasowego, albo zostanie bezpłodną, albo 
ulegnie reformacyjnemu wpływowi i przewadze innoplemiennych 
osadników. W łochy obudziły się wprawdzie z letargu wielo- 
wiekowego i utworzyły państwo jednolite, lecz organizacya ta  
nastąpiła w chwali, gdy stało się dla nowego mocarstwa mate- 
ryalnem niepodobieństwem rozlać się po innych częściach świata 
i stworzyć tam  osady na swój obraz i podobieństwa. Jakkol­
wiek w europejskich swych, przez naturę raz na zawrsze zakre­
ślonych granicach może się naród włoski wzmódz w liczebną 
i duchową siłę, widocznem jest, że nie będzie mógł nigdy rywa­
lizować z Angło-Sasami. Trudniejszą jest odpowiedź co do 
Francyi, nie tylko dlatego, że w przeciągu całego historycznego 
rozwoju świata europejskiego kroczyła ona na przedzie cywili­
zacji i oddała jej nieocenione przysługi, przeniknęła ją  swym 
geniuszem; nie tylko dlatego, że wr każdej sferze twórczości ma~ 
teryalnej i duchowej po dziś dzień nie postradała sŵ ej płodności* 
ale dlatego przedewszystkiem, że jesteśmy właśnie obecnie 
świadkami energii, jaką rozwija, fundując nowe kolonie. Im. 
mniejsza jest płodność rasy francuskiej, tem większe znaczenie 
m a dla jej stanowiska w przyszłości posiadanie terytoryówy 
przeznaczonych do rozpleniania takowej i do zabezpieczenia, 
materyalnej podstawy dla geniuszu francuskiego. Nie tylko że 
Francya lekkomyślnie postradała największe kolonialne posia­
dłości pozaeuropejskie, nie tylko że po każdej wielkiej wojnie 
odstępowała je swym szczęśliwym współzawodnikom, nie tylko 
że nie wyzyskiwała tych, które się jej utrzymać udało, ale zda­
wało się za dni naszych, że systematycznie wyrzec się ich pra­
gnie. Szczęśliw-a gwiazda oświeciła ją  jednak лу porę, i nie da się; 
zaprzeczyć, że zarówno w starej Azyi, jak  w młodej Afryce*
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Francya wytworzyła kolonie, które mogą stać się w później­
szych stuleciach rękojmią trwałej potęgi.

Z trzech narodowości szczepu łacińskiego jedynie francu­
ska m ogłaby więc być przeciwstawiona anglo-saskiej. Gdyby 
się z samą Anglią mierzyć jej przyszło, możnaby, przy dobrej 
Avoli, co najwyżej kwestyę jako nierozstrzygniętą uważać. Lecz 
nie należy zapominać, ze poza tą  ostatnią stoją Stany Zjedno­
czone, Australia i inne grupy kolonialne. Czterdziestu milionom 
Francuzów przeciwstawić one mogą sto pięć milionów już obe­
cnie. Biorąc na uwagę z jednej strony większą płodność ple­
mienną i łatwiejsze materyalne warunki bytu, z drugiej już 
obecnie posiadaną wyższość, dojść się musi do niechybnego 
wniosku, że wybije godzina na zegarze ludzkości, w której rasa 
łacińska, jako taka, mimo żywotności Francuzów, w którą quand 
même wierzyć się nam podoba, zajmie stanowisko drugorzędne, 
podrzędne. v

Z wszystkich plemion germańskiego pochodzenia Anglo- 
Sasi okazali się najczynniejszymi, najbardziej przedsiębiorczymi, 
najwyżej ucywilizowanymi. Im  dostało się w udziale przenieść 
kwiaty i owoce voz woj u europejskiego do innych części świata. 
Podniósłszy dodatnie pierwiastki cywilizacyjne w Europie do 
najwyższej potęgi, zamykają oni jej cykl ostatecznie i pozwalają 
nam z matematyczną pewnością, a bez żalu, wypowiedzieć prze­
konanie, że ludzkie mrowisko, Krzątające się na kuli ziemskiej, 
z biegiem czasu kształtować się będzie na anglo-saskiej modle.
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ie często Av rozwojowym pochodzie społeczeństw 
napotkać się zdarza tak doniosły moment dzie­
jowy, jak  ten, którego teatrem  była Anglia 

- w miesiącu czerwcu 1887 r. Pięćdziesiąt lat 
upłynęło wówczas od chwili, gdy królowa

W iktorya zasiadła na tronie Wielkiej Brytanii, a jubileusz ten 
półwiekowy obchodzono na obu półkulach, na wszech ziemiach 
i morzach, do jej korony należących, uroczyście i świątecznie. 
A le nie tylko dla angielskich obywateli był ten wypadek znacze­
nia pełnym: nie może on pozostać obojętnym dla żadnego 
myślącego umysłu.

Azaliż to nie jest rzeczą istotnie dziwną, nieledwie nie­
prawdopodobną, że w tym  samym czasie, gdy się walą jedne po 
drugich monarsze trony, gdy rewolucya rozsiada się tryumfująco 
na ich gruzach, gdy demokracya toczy się petnem korytem,— 
ażaliż to nie dziwne, że w tej epoce chaotycznego zamętu, rady­
kalnych tendencyi i całkowitego zerwania z tradycyą, jest jedno 
społeczeństwo, jeden naród, i to właśnie najliczniejszy, najbogat­
szy, najbardziej wykształcony, najswobodniejszy i najpotężniej­
szy, i że społeczeństwo to, naród ten, nie tylko nie dąży do 
zwalenia tronu, do wygnania swej dynastyi panującej, do zastą­
pienia jej przeciwną formą rządową, ale owszem garnie się pod
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jej opiekuńcze skrzydła, wystawia i błogosławi panowanie swej 
monarchini, b łaga niebios o przedłużenie jej rządów! Jak wy- 
tłómaczyć sobie można to fenomenalne zjawisko? gdzie klucz 
do tej zagadki? Nie gdzieindziej, jak  w ścisłym związku dyna- 
styi z narodem, w uwidocznieniu ich solidarności i wzajemnej 
zależności ich interesów. Zamiast stać się symbolem despotyczne­
go ucisku i egoistycznego wyzyskiwania narodu, tron angielski 
postarvi! sobie jako zadanie iść ręka w rękę ze społeczeństwem, 
przewodniczyć jego rozwojowi, przykładać się czynnie do reform 
gruntownych i nie zapominał nigdy, że był tylko pierwszym 
sługą ojczyzny. „Ich diene” godło, wyryte na herbowej tarczy 
księcia W alii, jest rzetelną prawdą. To zespolenie się korony 
z narodem przyniosło żniwo złotodajne. Tron pozyskał grunt 
silny, niezachwiany i o jutro swe drżeć nie potrzebuje; społe­
czeństwo pod ochronną jego tarczą jest w stanie krzątać się 
około ulepszenia wspólnego organizmu, oszczędzając sobie nie­
bezpiecznych i kosztownych konwulsyjnych podrygów, co się 
stały codziennym nieledwie pojawem w ościennych krajach. 
D la apriorystycznych teoretyków, co wysnuwają ze swej głowy 
gotową formułkę o najlepszym ustroju państwowym, Anglia 
jest i będzie raz na zawsze anomalią—i to potworną nawet; dla 
umysłów praktycznych nie przestanie być natomiast dodatnim 
wzorem. Jak każda instytucya polityczna, tak i monarchia 
konstytucyjna ma swoje ułomności—przeczyć temu nie myślimy,— 
ma je nawet system parlamentarny, uważany za alfę i omegę 
mądrości państwowej,—ale nie uleg'a wątpliwości, że na dzisiej­
szym szczeblu cywilizacyi, gdy masa narodu jest jeszcze siłą 
bierną i bez światłej samowiedzy, kraje, które posiadają takie 
instytucye, m ają prawo być z nich dumne i starać się troskli­
wie o ich zachowanie.

Ten dowód dojrzałości politycznej złożyła właśnie Anglia, 
czyniąc z jubileuszu królowej W iktoryi rodzaj apoteozy dla 
instytucyi monarchicznych. Trudno było o lepszą okazyę. Skła­
dając hołd swej monarchini, obywatele Wielkiej Brytanii złożyli 
jej podziękę za rządy bezprzykładnego powodzenia i blasku. 
E ra W iktoryi, jak jej panowanie uświęconą dziś terminologią 
oznaczać przywyknięto, jest złotym wiekiem dla jej krajów. 
Porównywając je w epoce, gdy osiemnastoletnia córka księżnej
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K ent wstąpiła na tron po dwócłi z kolei swych stryjach, Jerzym 
IV  i W ilhelmie IV, ze stanem, w jakim  znajdują się obecnie, 
nie można oprzeć się zdumieniu: postęp we wszystkich działach 
narodowego życia jest olbrzymi, nadzwyczajny. Nie są wpra- 
wdzie Anglicy tak  naiwni, aby wyłącznie królowej ten stan rzeczy 
przypisywali, ale uznają, że w granicach swych atrybucyi— 
o wiele większych, aniżeli to powierzchowny spostrzegacz przy­
puszcza—zrobiła ona wszystko, co tylko zrobić była w stanie. 
Nie tylko że pod jej berłem  naród angielski nigdy o swe swo­
body drżeć nie- miał powodu—jak  się to działo nieraz za po­
przednich rządów, mianowicie zaś za Jerzego III,—ale rozumna 
ta  monarchini znajdowała się ciągle i zawsze, nawet w najtru­
dniejszych okolicznościach, w harmonii z usposobieniem i dążno­
ściami społeczeństwa, kładąc swą rękę—jak mówi W ordsworth 
poeta—on the very pulse o f ihe machine. Jakiekolwiek mogły 
być jej osobiste przekonania i sympatye, potrafiła je oczyścić, 
sprostować w ogniu dyskusyi publicznej i złożyć dobru po­
wszechnemu w ofierze. W ychowana w atmosferze opinii libe­
ralnych W higów, dzieliła przez długie lata ich zapatrywania, co 
jej nie przeszkadzało uciekać się lojalnie do Torysów, gdy fala 
parlamentarnego życia tych ostatnich do rządów powołała; 
w drugiej znów połowie życia, gdy, naodwrót, sympatye zjedno­
czyły ją  z zachowawczym program atem  Torysów, nie wahała 
się dać swej sankcyi najbardziej postępowym reformom Gladsto- 
na. Ta wysoka bezstronność stanowi jej siłę, warunek jej po­
pularności, i sprawia, że jest istotnie królową nie stronnictwa, 
ale narodu—jednakowo przez wszystkich czczoną i cenioną.

Gdy przypomnimy sobie, że w chwili wstąpienia jej na tron 
wynędzniała, nieledwie ogłodzona Anglia wzburzona była ruchem 
Chartystów, że, co więcej, w  Kanadzie było powstanie,—to trze­
ba przyznać, że panowanie w niezbyt korzystnych rozpoczynało 
się warunkach; niezadługo przychodzi jeszcze zamieszanie irlandz­
kie pod sternictwem 0 ’Connela i silna agitacya przeciwko cłom 
zbożowym. Stopniowo wszakże wypogadza się horyzont: R o ­
bert Peel przeprowadza prawo zbożowe, lord John Russel bill 
reformy, Gladstone zmazuje hańbę ucisku religijnego w Irlandyi, 
a  pokonane powstanie Cipayów indyjskich pozwala nareszcie 
wcielić kraj, liczący 1,382,624 mil kwadratowych i 243,891,000
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mieszkańców do korony brytańskiej; wielka wystawa powszechna 
■otwiera dla przemysłu angielskiego nowe pola zbytu, a przez 
nadzwyczajny wzrost i postęp marynarki coraz nowe kolonie 
zwiększają rozmiary państwa do tego stopnia, że obejmuje ono 
obecnie trzecią część kuli ziemskiej. Union Jack powiewa bar­
wnymi swymi kolorami po wszech ziemiach i morzach, a lew 
brytański staje się symbolem niewidzianej przedtem potęgi. Gdy 
lord Beaconsfield wkłada na głowę królowej Wielkiej Brytanii 
cesarski dyadem Indyi i Kolonii, jest to, zdawać się może, punkt 
kulminacyjny, poza który dalej nawet fantazyą iść niepodo­
bna. A  wszelakoż nowe zdobycze, nowe powiększenie granic 
z jednej strony, nowe postępy na drodze przemysłowej produk- 
■cyi i międzynarodowego handlu, nowe swobody, nowe, szersze 
prawa samorządu, przyznane narodowi, znaczą dzień każdy. 
Uporczywa walka z Irłandyą tamuje wprawdzie chwilowo postęp 
w wielu dziedzinach; możemy jednak być przekonani, że jest to 
jedynie kwestya przemijająca i że Irlandya otrzyma reformy, 
których się słusznie domaga. Ponieważ królowa cieszy się wy- 
bornem  zdrowiem, zapowiadać się zdaje jeszcze szereg lat na 
tronie, nic nie przeszkadza przepowiedzieć jej dalszemu panowa­
niu pojednanie z Irłandyą i powrócenie wspólnej ojczyźnie jej 
po dotąd odosobnionego syna.

W obec tych olbrzymich rezultatów, których nawet duch 
najbardziej stronniczy nie byłby w stanie zaprzeczyć, lub choćby 
usiłować obniżyć ich znaczenie, nie bez zdumienia uprzy­
tom niam y sobie, że na tronie Wielkiej Brytanii zasiadała przez 
pół wieku z górą królowa, a zatem kobieta. Nie zapominając, 
że w szeregu monarchów angielskich historya wskazuje nam już 
postać niesympatyczną wprawdzie, ale wielką—królowej Elżbie­
ty,—sprawiedliwość nakazuje przyznać, że obecna monarchini, 
której ideałem było, jak  wiadomo, ażeby potomność nazwala ją  
dobrą królową, m a prawo do wyższego, do świetniejszego przy­
domku. Łączy ona w sobie męskie przymioty polityka z cno­
tam i i zaletami kobiety. W  tern leży jej oryginalność, i punkt 
ten  nie uszedł uwagi narodu. Święcono w jubileuszowym obcho­
dzie nie tylko W iktoryę-króla, ale i W iktoryę kobietę, żonę, 
wdowę, matkę, obywatelkę, panią domu, matronę. Nie da się 
zaprzeczyć, że nieposzlakowany jej charakter w tej prywatnej,
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osobistej stronie przyczynił się do podwyższenia jej królewskiego 
majestatu.

Angielskie społeczeństwo, głęboko religijne i na wskroś 
moralne, otoczyło czcią nadzwyczajną domowe ognisko i czujnie 
strzeże jego świętego Znicza. K to  zdepcze zuchwale lub lekko­
myślnie jego zasady, ten bezpowrotnie traci swe stanowisko; 
widzieliśmy za dni naszych kilku znakomitych mężów stanu, 
zepchniętych wzgardliwie z piedestału po wszystkie czasy za 
przekroczenia, które gdzieindziej nie byłyby nawet uległy naga­
nie. Życie rodzinne kilku dawniejszych monarchów angielskich, 
nawet przy ogólnej swobodzie obyczajów, pozbawiło ich wszel­
kiej moralnej powagi. Łatwo sobie wyobrazić popularność, 
cześć, miłość i wdzięczność, jaką czują Anglicy wszystkich klas 
i stanów do królowej W iktoryi za to, że przeszła przez życie 
czysta, nie skalana nawet cieniem podejrzenia; jak są z niej 
dumni, jak  w jej poszanowaniu domowego ogniska widzą tylko 
spotęgowanie, rozszerzenie swojego indywidualnego home. Jej 
jubileusz stał się, rzec można, uroczystością rodzinną dla każde­
go domowego koła angielskiego. Niestrudzonemi przedewszyst- 
kiem pokazały się kobiety, i inaczej być nie mogło. W iado- 
mem jest, jak  energicznie walczą one o swoje wyzwolenie spo­
łeczne,- o swe równouprawnienie polityczne, i jak  wielkie zdoby­
cze już osiągnąć potrafiły. Nie uszło też ich uwagi, że królowa 
była bierną może, ale nie mniej przeto nieocenioną towarzyszką 
i wspólniczką. tego emancypacyjnego ruchu, i chciały skorzystać 
ze sposobności, aby jej wdzięczność okazać. Postanowiły one 
zebrać składkę od wszystkich kobiet bez wyjątku, i ograniczy- 
wszy ją  do małego datku, zebrały 100 tysięcy funtów szterłingów. 
Zapytana, jakiego życzy sobie podarunku, królowa wybrała po­
mnik konny ks. Alberta, swego od tak  dawna opłakiwanego 
małżonka, i pomnik ten został wzniesionym w W indsorskim 
parku. Z pozostałych sum zostaną wyposażone różne dobro­
czynne instytucye.

Słyszeliśmy, że w pierwszej chwili ten wybór królowej nie 
był ochotnie przyjęty i że niejako zdziwił publiczność. Jakkol­
wiek książę A lbert zostawił po sobie sympatyczne wspomnienie, 
jednakże zapomnieć nie można, że śmierć jego sięga już ćwierci 
wieku i że naród nie żywił dlań czułości jego małżonki. Po
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niejakiem zastanowieniu, zrozumiano przecież ten hołd królowej 
dla towarzysza jej ziemskiej pielgrzymki—i można powiedzieć, że 
skutkiem tego sympatya dla niej jeszcze się wzmogła. Jest 
istotnie coś wzruszającego w tem małżeństwie z miłości—wypad­
ku rzadkim wogóle, najrzadszym w sferach monarszych, — 
w tem przywiążaniu, wzmagającem się z' latami, w tem pożyciu 
bez jednej chmury, w tem gronie dziesięciorga dzieci, co się 
około dostojnej pary ugrupowało, w tej czci pogrobowej, w tej 
nieprzerwanej żałobie, jaką po nim nosi. Nieoszacowana jako 
żona-królowa, nie szczędząca żadnych zabiegów, aby dać księciu- 
małżonkowi rolę i wpływ polityczny, do jakiego zdaniem jej 
miał prawo, była ona także m atką pełną troskliwości i pieczy. 
Zarzut, jaki jej czyniono, że wszystkie swe córki, z wyjątkiem 
jednej, wydała za Niemców, upada, gdy się pomyśli, że jest to 
dynastya czysto niemiecka, która w progach domowych mówi 
i myśli w tym  języku. Dwóch najstarszych synów,- książę W alii 
i książę Edynburski, stanowią tu wprawdzie wyjątek, ale też 
wiadomo, że serce królowej mniej gorąco dla nich bije, zwła­
szcza dla następcy tronu. Przez charakter swój, nawyknienia, 
tryb życia, stanowił on przez wiele lat rażącą sprzeczność z oto­
czeniem swej matki; a chociaż jego wybryki należą już do prze­
szłości, surowa moralność królowej nie może ich całkiem v?y- 
mazać ze swej pamięci. Zlewając na syna tego całe ciężkie 
brzemię ceremonii publicznych, inauguracyi, reprezentowania 
królewskiego domu, trzyma go jednak zdala od czynnego udzia­
łu w rządzie. W ielka oszczędność i umiejętne powiększanie 
fortuny osobistej pozwoliły królowej wytworzyć majątek potę­
żny, który z czasem pozwoli jej dzieciom żyć na równej stopie 
z m agnateryą angielską, o Ozem obecnie myśleć im niepodo­
bna. Wszystkie te szczegóły domowego życia i rodzinnych sto­
sunków dworu są dokładnie znane angielskiej publiczności, 
a przybysz z obczyzny dziwi się żywemu interesowi, jaki budzą 
w niej nawet szczegóły drugorzędne, te, którebyśmy gotowi 
zaliczyć do przedpokojowych plotek. Ale właśnie ten żywy 
interes, to ciągłe śledzenie stosunków dworskich, to stykanie się 
jak  można najczęstsze i najbliższe z członkami rodziny królew­
skiej, wyrobiły u Anglików ten lojalizm serdeczny, który wybu­
cha przy każdej sposobności, a dochodzi do paroksyzmu w tak
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nadzwyczajnych okolicznościach,. do jakich przedewszystkiem 
należał jubileusz pięćdziesięcioletniego panowania.

Niepodobnaby mi było wyliczyć objawów tej sympatyi, 
okazywanej królowej W iktoryi. Od wielu miesięcy przed jubileu­
szem codziennie dzienniki regestro wały najrozmaitsze donacye 
i ofiary najrozmaitszych rozmiarów i zakresu. Podczas gdy 
arystokracya rodu i pieniędzy fundowała szpitale, szkoły, filan­
tropijne zakłady, czyniła zapisy i stypendya ku uwiecznieniu 
pamięci jubileuszu,—nie było korporacyi, nie było gminy, któraby 
go nie obchodziła po swojemu. I  nie tylko hojność tych da­
tków podziwiać nam przychodzi, ale i niewyczerpane bogactwo 
społeczeństwa, które na nie zdobyć się potrafi. Dość będzie 
wspomnieć o Instytucie kolonialnym. Książę W alii rzucił tę 
myśl i zaprosił naród do udziału w 'wykonaniu olbrzymiego 
przedsięwzięcia. Ma to być Stale muzeum artystyczno-przemy- 
słowych wyrobów Indyi i Kolonii, miejsce dla archeologicznych 
ich okazów i dla ciągłego a żywotnego uwidocznienia ich postę­
pu ekonomicznego; biuro statystyczne i pewien rodzaj technicznej 
reprezentacyi kolonii znajdą tu także pomieszczenie. Myśl to wiel­
ka w istocie, i popełniłoby się błąd, gdyby się w nim nie dojrzało 
doniosłego politycznego planu. W  ostatnich kilku latach dąże­
nie do federacyjnego połączenia wszystkich rozproszonych kolo­
nii angielskich stało się jawnem w sferach rządowych, i żadna 
okoliczność nie zostaje pominiętą, aby wytworzyć jednolity 
organizm z tych dotąd rozstrzelonych żywiołów. W ystaw a 
indyjsko-kolonialna roku 1886-go była tylko jedną form ą tej 
dążności, a bardzo nie dawno zamanifestowała się druga. Pod 
prezydencyą pierwszego ministra, lorda Salisbury, zasiadała 
w Londynie rada przedstawicieli wszystkich angielskich kolonii, 
k tóra obradowała nad utworzeniem jednolitej armii i marynarki 
wojskowej, mających strzedz granic i interesów kolonii brytań- 
skich na każdym zagrożonym punkcie. Nie tu  jest miejsce wy­
kazywać olbrzymią doniosłość tego faktu, który poza granicami 
Anglii nie został należycie oceniony,—będziemy zresztą dalej 
mieli okazyę do niego powrócić. Tutaj mówić chcemy tylko 
o Instytucie kolonialnym, organizowanym przez księcia W alii, 
k tóry ma być ostatnim i najdonioślejszym darem narodowym, 
uczynionym z okazyi jubileuszu. Czas jakiś można było mnie­
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mać, że plan ten rozległy do skutku nie przyjdzie, że nie zro­
zumiano prawdziwych zamiarów następcy tronu, a osobiste anty- 
patye względem kilku przyjaciół księcia Walii, którzy mu w tem 
przedsięwzięciu pomagali, zarówno jak  opozycya przeciw arysto­
kratycznej dzielnicy South-Kensingtonu, wybranej przez królo- 
wę na miejsce dla gmachów wznieść się mających, sprawiły, że 
wpływ ze składek szedł bardzo opornie. Mimo to jednak sub- 
skrypcya narodowa zebrała blizko milion funtów szterlingów, 
królowa położyła kamień ■węgielny i wielka fundacya jubileú- 
szowa z epoki przygotowawczej przeszła do rzeczywistości w r. 
1893, gdy wobec nowych manipulacyi lojalizmu królowa osobi­
ście Instytut kolonialny otworzyła.

Są to wszystko tylko pojedyncze rysy. Z ich całości skła­
da się coś potężnego, nigdy przedtem niewidzianego. Samo też 
się rozumie, że należało te objawy lojalizmu ocenić i wyrazić 
narodowi podziękę od tronu. Ale nie było to rzeczą tak łatwą 
do wykonania, jakby się zdawać mogło. Znanym jest wstręt 
królowej do wszelkich ceremonii i wystąpień publicznych. Żyje 
jak  tylko można najciszej, najdalej od tłumnego i gwarnego 
Londynu, i nie pragnie przerywać swego wdowiego osamotnie­
nia i wychodzić poza granice rodzinnego kółka. Następca 
tronu i gabinet torysowski przez pośrednictwo lorda Salisbury 
nie przestawali jednak przedstawiać królowej, że nie ma prawa 
posuwać tego odosobnienia do ostatecznych granic, i zwrócili jej 
uwagę na szemranie, jakie coraz widoczniej słyszeć się dawało. 
Ponieważ popularność monarchini wzrasta z latami jej panowa­
nia—rzecz nieprawdopodobna, a jednak prawdziwa,—naród nie 
czuł się nigdy dość do niej zbliżonym i pragnął zawsze mieć 
częste okazye świadczenia jej swego uznania i hołdu. Ulegając 
temu moralnemu naciskowi swego najbliższego otoczenia, królowa 
W iktorya istotnie częściej znowu ukazywać się zaczęła. Lord 
Salisbury potrafił nawet wymódz na niej, że uczestniczyła 
w otwarciu Pałacu dla ludu (People's Palace) w dzielnicy sto­
łecznego demosu. Czytelnicy znają zapewne historyę tej insty- 
tucyi filantropijnej, co wylęgła się w imaginacyi jednego z naj­
poczytniejszych romansopisarzy angielskich, W altera Besant, 
a  obecnie stała się rzeczywistością. Demos londyński posiada 
już w części, a niezadługo posiadać będzie w zupełności swój
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klub, ze wszystkiemi najbardziej wyrafinowanemi potrzebami 
artystycznego smaku, z bibliotekami, szkołami, parkiem, gimna­
styką, łazienkami, salami koncertów i teatru i t. p. Królowa 
otwierała osobiście ten gmach, a pełne zapału przyjęcie, jakiego 
doznała w tych dzielnicach East-enďu, gdzie się dotąd tylko 
anarchiczny proletaryat osiedlał, udowodniło, że odważny a prze­
biegły minister miał słuszność i że to sankcyonowanie władzy 
królewskiej przez najniższe warstwy narodowe było pomysłem 
szczęśliwym.

Wszakże ten hałaśliwy i męczący wstęp do jubileuszowych 
uroczystości dalekim był, mimo upojenia entuzyazmu ludowego, 
przełamania niechęci królowej do wszelkich dalszych ceremonii. 
Trzeba było silnej, energicznej presyi ministeryum, ażeby skło­
nić królowę do opuszczenia swego zacisza w szkockim zamku 
Balmoral. Gdy jednak raz odniosła nad sobą zwycięstwo, 
można było być pewnym, że swej osobistości oszczędzać nie 
będzie i czarę rozkoszy a upojenia jubileuszowego wychyli 
do dna!

Parlam ent i rząd naznaczyli byli dzień 21 czerwca jako 
datę jubileuszową i szło o uczynienie z tego dnia świątecznego 
istotnie epokowej chwili. Zdecydowano, że królowa winna się 
udać do katedry Westminsterskiej na uroczyśte nabożeństwo 
dziękczynne, a z tego pochodu organizatorowie urzędowi z je­
dnej strony, a mieszkańcy Londynu z drugiej, postanowili uczy­
nić manifestacyę niezrównanego m ajestatu i blasku. Podczas 
gdy rząd asygnował sumę 20,000 funtów na godne ceremonii 
przygotowanie W estminsteru, a równocześnie już zarządzono 
energiczne roboty, stolica ozdabiała się także i przywdziewała 
strój godowy. Nie trzeba zapominać, że wszystko pod tym 
względem musiało być zostawione inicyatywie prywatnej. I  nie 
tylko sam tak t to nakazywał; nie tylko bowiem, że dekoracye 
i illuminacye z rozkazu wydawałyby się w Anglii czemś po- 
twornem, ale w braku wielkiej a jednolitej organizacyi municy­
palnej niepodobnem było dążyć do czegoś urzędownie jednoli­
tego. W krótce jednak ustała obawa i jedynie przesady entu­
zyazmu lękać się było można. Przygotowania odbywały się na 
olbrzymią skalę. W iedziano z góry, że oprócz 4,000,000 mie- 
szkańców stolicy zjedzie się do niej co najmniej dwa miliony
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•ĺ kolonii, prowincyi i obczyzny, i źe trzeba będzie dla tej nad­
zwyczajnej masy przybyszów znaleźć pomieszczenie, zaspokoić 
ich ciekawość, ubawić ucho i oko. W ybudowano trybuny na 
wszystkich miejscach, gdzie wzniesionemi być mogły; wszystkie 
place, skwery, aleje, tarasy, okna, balkony, dachy nawet do­
mów i rusztowania budujących się gmachów, w tym celu zuży­
tkowane zostały. Jakkolwiek ceny tych miejsc dochodziły ba­
jecznej w3rsokości, zabrakło ich w ostatniej cłrwili i ulice natło­
czone były nieprzejrzaną falą widzów. Sama fizyognomia Londynu, 
ponura zazwyczaj i jednostajna, rozpromieniła się i ubarwiła 
wzorzystą tęczą. Niepodobna opisać -wykwintnego blasku nie- 
których zewnętrznych dekoracyi, złożonych ze świeżych kwia­
tów i posągów; bogactwa innych, gdzie kosztowne makaty, 
kobierce i wschodnie tkaniny zadziwiały oko; wreszcie i pstro­
katego, wesołego udekorowania wszystkich pośledniej sz\mh. 
Wzdłuż ulic wzniesione były maszty weneckie, a wierzchołki ich, 
skąd spływały chorągwie, łączyły się wieńcami kwiatów; mnó­
stwo bram  tryumfalnych z odpowiednimi napisami, niezliczona 
ilość transparentów, godeł, portretów i popiersi monarchini 
sprawiała widzowi ciągłą i idącą crescendo niespodziankę. Nie 
należ}7 też zapominać, że słońce przez cały ciąg uroczystości 
było jasne, niemal jaskrawe, a niebo niezamąconego szafiru, 
i  że ten stan atmosferyczny, który lojalni Anglicy nazywać 
zwykli Queen's weather, gdyż towarzyszy wszystkim jej publi­
cznym ceremoniom, dodawał nowego powabu scenom ulicznym.

Ceremonialny orszak królowej, udający się z Buckhing- 
hamskiego pałacu do katedry w Westminsterze, był nadzwy­
czajnej wspaniałości. Brakło mu może muzyki, i byłby zyskał 
niezawodnie, gdyby zamiast być podzielonym na trzy oddziały, 
był się snuł jednym  ciągiem; taki jednak, jakim się oczom 
milionowych widzów7 przedstawił, zostanie w7 ich pamięci sceną 
nieporównanej malowmiczości. Nie stałoby nam miejsca dla 
szczegółowego opisu. Niechaj czytelnik wyobrazi sobie kilka­
dziesiąt odkrytych, a w części i zamkniętych (gdyż pierwszych 
zabrakło) karoc galowych, wyzłoconych i rozłożystych—ze służbą 
w purpurowej liberyi, trój graniastych kapeluszach i perukach, 
niknących pod złotymi galonami,—zaprzężonych każda rve cztery 
konie kare, z grzywami i ogonami zaplecionymi w7 karmazyno­
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wy atłas; niech sobie wyobrazi w każdym z tych pojazdów dy­
gnitarzy dworu w świetnych mundurach, dam y dworskie w ja ­
snych jedwabiach, cały szereg królów, następców tronu, panu­
jących książąt i księżniczek, pokrytych orderami, gwiazdami, 
ubrylantowanych i postrojonych; niech sobie wyobrazi pojazdy 
te przesuwające się pomiędzy dwoma szeregami armii, poprze­
dzane i otoczone oddziałami gwardyi konnej, tego pułku, jakie­
mu równego, czy to doborem koni i żołnierza, czy błyszczącą 
wspaniałością mundurów, złotych napierśników', tarcz i szysza­
ków o pierzastych pióropuszach, niema na, świecie; niech sobie 
wyobrazi po tych dwóch pierwszych częściach orszaku następu­
jący trzeci, gdzie w jedenastu otwartych karocach jechały na­
przód wnuczki, córki i synowe królowej, wszystkie te popularne 
i wysoko cenione damy królewskiego dworu, gdzie piękności nie 
mało i gdzie nawet te, co pięknemi nie były, takiemi być się 
zdawały w wykwintnem otoczeniu i rozpromienieniu blaskiem 
tej uroczystości. Sypały się oklaski, wiwaty i ciekawośd wzra­
stała z każdą chwilą. Doszła ona do zenitu, gdy na fantasty­
cznej piękności koniach wschodnich ukazał się hufiec książąt 
indyjskich, lenniczych wasali korony angielskiej. Te śniade 
a dumne postacie, oturbanione, w7 szatach, co się utkane zdawały 
ze słonecznych promieni, dźwigały na swych piersiach skarby 
Golkondy. Mimowoli mrużyło się oko na widok tych drogich 
kamieni, co ich zdobiły. Traciło się pojęcie prawdopodobień- 
stwa, wartości materyalnej, a wkraczało się w sferę czarnoksię­
skich baśni. Nie wiem, czy indyjscy radżowie nie wyglądają 
świetniej jeszcze, gdy w palankinach, dźwiganych przez słonie, 
otoczeni hufcami ciemnoskórnych Indyan, zagłębiają się w nad- 
gangesowe lasy wr pogoni za tygrysami, albo odbywają do 
świętego Benaresu pobożne pielgrzymki; ale już i tu  widok ich 
pieścił i rozkoszował oko. Czy oni sami nie czuli się obcy i nie

• na swojem miejscu? czy nie przemknęło się im iv duszy wspo­
mnienie niezależności i możnowładczej potęgi?—-oto pytanie, któ­
rego samo postawienie trąci niedyskrecyą, a rozwiązanie tak 
łatwem być nie może. Po orszaku indyjskich wasali, zdawało 
się, że nic świetniejszego do zobaczenia nie pozostanie. A  je-

• dnak wzmogło się jeszcze wrażenie, gdy się ukazała ciemno­
czerwona karoca królowej, cała wyzłocona, ciągniona przez osiem
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bulaných kuców z hanowerskiej stadniny, w uprzęży nadziewa­
nej złotem, i z frendzlami a wstęgami z fioletowego atłasu, 
gęsto zaplecionemi do sztucznie przyprawnych ogonów. Na 
głównem siedzeniu królowa W iktorya w sukni z czarnych ko­
ronek na białej atlasowej podszewce, w białym, nasianym 
brylantami kapeluszu, — królowa widocznie wzruszona, ale 
uśmiechnięta, rozpogodzona i dziękująca ukłonami za entuzyasty- 
czne okrzyki, co ją  witały. Była to chwila tryumfu, płacąca za 
długie lata wiernie i uczciwie spełnianych obowiązków względem 
narodu. Karoca idzie stępem, ośmiu masztalerzy trzyma przy 
wędzidłach konie—i można się należycie przypatrzeć królowej, 
zarówno jak siedzącym naprzeciwko niej: uroczej pięknością i dy- 
stynkcyą księżnej W alii, oraz księżnej następczyni tronu niemie­
ckiego, która, mimo braku urody, jest niezmiernie sympatyczną 
dla tłumu angielskiego, jako żywo przypominająca swą matkę. 
Naokoło pojazdu królowej jedzie przyboczna jej straż, z samych 
członków jej rodziny złożona: książę W alii i jego dwaj synowie, 
książęta Edymburski i Connaught, książę cesarski Niemiecki 
z synami i zięciem, W ielki książę Sergiusz, W . książę Heski 
i jégo zięciowie, książęta Battenberscy, Holsztyńscy, Meklem- 
burscy, W ejm arscy i t. d.—Stary i otyły książę Cambridge, 
wuj królowej a feldmarszałek i głównodowodzący armią angiel­
ską, jedzie przy drzwiach karety, a dalej sztab generalny, złożo­
ny z kilkuset angielskich i cudzoziemskich dygnitarzy wojsko­
wych. Spadł wprawdzie z konia m argrabia of Lorne, zięć kró­
lowej, ale zanim wieść się o tem  rozeszła, zniknął hufiec z oczu, 
a nienasycone tłum y biegły przez parki i boczne uliczki, ażeby 
się orszakowi raz jeszcze przypatrzeć. Żadnej fałszywej nuty, 
żadnego w tym pochodzie braku najbardziej nawet krytyczne 
oko dopatrzeć się nie było w stanie.

Powrażne m ury angielskiego panteonu, starej westminster- 
skiej katedry, oczekiwały orszaku w stroju nadzwyczajnym. 
W ysokie sklepienia i luki pokryte były szkarłatnemi opończa­
mi; niezliczone słupy, filary i kolumny obwinięte zostały purpu­
rowym jedwabiem i złotogłowiem. Tylko szeroki chodnik, po­
kryty  umyślnie na ten cel zrobionym kobiercem, o wstęgach 
Podwiązki i Łaźni i ich tarczach orderowych, zostawiony został 
dla procesyonalnego pochodu; całe zresztą wnętrze świątyni
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zamienione zostało na kilkopięti-owe galerye, gdzie się mieściło 
10,000 zaproszonego wyborowego towarzystwa. W idok nadzwy­
czajny; a gdy się wiedziało, że w murach tej katedry znajdował 
się wtedy cały kwiat arystokracyi rodu, inteligencyi, sztuki 
i pieniędzy,—rozumiało się potęgę, jaką posiada tron, do które­
go takie żywioły garnąć się nie przestają.

Duchowieństwo, mając na czele dziekana W estminsteru 
d-ra Bradley, arcybiskupa Canterbury prymasa Anglii, arcybi­
skupa Yorku i biskupa Londynu, przyjęło orszak królowej 
u drzwi katedry, wpośród bicia dzwonów, huku armat, powa­
żnego dźwięku organów i odgłosu trąb. Czuć było mimo tego 
uroczystą ciszę—i gdy królowa usiadła na starym  tronie m onar­
chów Wielkiej Brytanii, mając naokoło siebie czterdziestu kilku 
dzieci i wnuków, gdy Oratorium Haendla rozbrzmiało potężny- 

. mi dźwięki, gdy zanucono „Te Deum laudamus” z chorałem 
głosów męskich, do którego książę Albert, zawsze przytomny 
sercu królewskiej wdowy, napisał był muzykę,—nie było zapewne 
wśród tego licznego a dostojnego zgTomadzenia ani jednej po­
wieki, çoby nie zwilgotniała była. wewnętrznem wzruszeniem. 
W idać bylo na jasnem obliczu monarchini odblask tych uczuć, 
a dala im folgę, gdy po skończonem nabożeństwie ucałowała 
serdecznie całą swą rodzinę, hołd jej składającą. Następnie po 
trzykroć skłoniła się królowa zebranym g'oáciom—i poważnie, 
majestatycznie uszeregował się znowu pochód w odwrotnym 
porządku, by powrócić do zamku przez inne, ale równie natło­
czone ulice.

Podczas gdy w zamku odbywały się nowe wymiany od­
wiedzin i powinszowań, gdy deputacye przynosiły adresa i nie­
zliczone podarki, gdy królowa obdarzała swymi orderami znako­
mitych gości, gdy stoły gięły się pod tą  wspaniałą złotą zasta- 
wą, jakiej równej niema w świecie, i gdy kilkadziesiąt osób 
panujących zasiadało do biesiady, Londyn zapklał illuminacyę, 
która już, jako istotnie czarująca i pełna rozmaitości, zwabiła 
tłum y nieprzejrzane. Była to zabawa prawdziwie ludowa, a trw a­
ła kilka wieczorów z rzędu. Raz przywykłszy do światła cza­
rodziejskiego, nie chciało się potem publiczności powracać do 
prozaicznego światła rewerberów.



y ERA  W IK TO R Y L зз
Ale nie była to bynajmniej jedyna publiczna zabawa. 

Powodowani bowiem tym  na wskroś filantropijnym nastrojem 
ducha, co ich odznacza, postanowili mieszkańcy Londynu dać 
zabawę dla dzieci. Inicyatywę rzucił p. Lawson, redaktor na­
czelny potężneg-o dziennika „Daily Telegraph;” uorganizował 
się komitet, posypały składki i dziatwa szkółek elementarnych 
zaproszoną została do Hyde-parku, gdzie królowa, nazajutrz po 
dniu jubileuszowym opuszczając Londyn i wracając do Windso­
ru, obiecała ich odwiedzić. Przedsięwzięcie to nie było łatwem 
do uorganizowania, choćby dla tego samego, że w szkołach 
elementarnych Londynu jest blizko 300,000 dzieci. Naprzód 
trzeba było zrobić wybór, i w tym celu każda szkółka wysłała 
pewną ilość dzieci, których razem na szerokich łąkach Hyde- 
parku zebrało się 30,000. Organizacya zabawy była wyborną. 
Dziesięć olbrzymich namiotów rozbito dla ugoszczenia dzieci, 
z których każde dostało obfity podwieczorek, filiżankę z porce­
lany z dwoma portretami królowej jako upominek i medal pa­
miątkowy. Najrozmaitsze gry  i widowiska były dla nich urzą­
dzone; muzyki grały, wzbijały się pod niebiosa huśtawki; mena- 
żerye, trupy maryonetek, kosmo- i panoramy, balony, gonitwy 
i t. d. wabiły i rozrywały tę rozkoszną i rozkoszującą się dzia­
twę.- Gdy nadjechała królowa i przeciągnęła wśród tej armii 
jasnowłosej i uroczej, gdy chóry niewinne zanuciły hymn naro­
dowy, gdy monarchini ucałowała dziewczynkę, będącą najlepszą 
uczennicą w Londynie, entuzyazm malców doszedł do granic 
fantastycznych. Tego samego rodzaju zabawa daną bjda naza­
jutrz w W indsorze dla 7,000 dziatwy—i niema miasta i szkoły 
na całej przestrzeni W ielkiej Brytanii, gdzieby jej także nie po­
wtórzono. W  ten sposób młode pokolenia zachowają na dnie 
swych wrażliwych umysłów urocze jubileuszowych rozrywek 
wspomnienie.

Następnie w Windsorze podejmowała królowa swych po­
winowatych i gości, a uczty, bale, koncerty, odsłanianie pomni­
ków, zakładanie kamieni węgielnych, pochody z pochodniami, 
karuzele wojskowe, rewje robotników, regaty, przeglądy armii 
lądowej i morskiej trw ały przez miesiąc cały. Rodzaj szału 
zabaw ogarnął był wyższe sfery towarzyskie, i cała Anglia za­
służyła sobie raz jeszcze na nazwę wesołej—merry England.
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Ale nareszcie, gdy ci, co brali vy jubileuszowych uroczysto­
ściach udział najprzedniejszy, usunęli się strudzeni, gdy zasłona 
spadla nad całą tą  czarodziejską sztuką, co się na najwspanial­
szym odegrała dworze, pozostało po niej coś więcej, aniżeli dym 
kadzideł:—w ypłynęła z niej głęboka, dalekonośna nauka. Z wy­
sokości tej tryumfalnej apoteozy należy spojrzeć na przebyte 
pół wieku i zdać sobie sprawę, dlaczego hołd, złożony u stóp 
sędziwej monarchini, był zasłużony, dlaczego cały naród wyra­
żał jej wdzięczność za ulepszenia, za zmiany, jakie się z biegiem 
czasu dokonały pod jej berłem.

Niema potrzeby wchodzić w szczegóły panowania królo­
wej W iktoryi, ażeby znaczenie tej epoki wyświetlić. Była ona 
par excellence reformatorska.

Żyją w tradycyi monarchowie, o których powiedzianem 
było, że otrzymali kraj swój drewnianym, a że go zostawili mu­
rowanym. Trzebaby było znaleźć wyrazistsze jakie porównanie 
do uwidocznienia postępu materyalnego, jakiego za ery W ikto­
ryi dokonało społeczeństwo angielskie. Sam a ludność -wzrosła 
z 25 do. 37, a przed końcem stulecia dojdzie do 45 milionów; 
dochody skarbowe wzniosły się z 60 do 100 mil. funtów szt., 
podczas gdy dług państwowy zmniejszył się z 820 do 740 milio­
nów funtów szt. O podniesieniu się poziomu indywidualnej za­
możności obywateli najlepsze wyobrażenie dać może podatek od 
dochodu income tax: przed pół wiekiem fortuna, która podatek 
ten płaciła, była szacowana na 270 mil. -f. szt.; obecnie podnoszo­
ny on bywa od 650 milionów'. Cały m ateryałny wygląd narodu 
zmienił się wr ciągu tej epoki, przedew^szystkiem dzięki zastoso­
waniu pary do komunikacyi lądowych i morskich oraz najrozma­
itszych wynalazków w sferze wytwórczości przemysłowej.

Ale j akkolwiek ważne są te przeistoczenia i zmiany, zaszłe 
w* ekonomicznym świecie, można zrozumieć sceptycj^zm tych, 
którzy utrzymują, że niema już miejsca na zastój wr dziedzinie 
interesów m ateryałnych pod przepadkiem życia i że kwestye 
tego rodzaju rozpatrywać należy bez względu na ustrój pań- 
stwowy. Jest to zapatrywanie błędne, gdyż postępy nadzwy­
czajne, jakie świat wielkobrytański uczynił wr sferze materyalnej, 
stały się jedjmie możliwymi przy współdziałaniu państwa jako 
takiego. Ale zostawdając te  kwestye na stronie i zwracając się
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do organizmu państwowego, nie da się zaprzeczyć, że właśnie 
w jego łonie odbyły się za ery W iktoryi przewroty tak rady­
kalne, iż w porównaniu do nich bledną te, o jakich wyżej uczy­
niona była wzmianka.

Całe pięćdziesięciolecie ostatnie Anglii określić można jako 
ewolucyę demokratyczną. Początek obecnego panowania zastał 
jeszcze świat brytański ukształtowany na hierarchiczno-arÿstokra- 
tycznej modle, a przywilej e oligarchicznej kasty opierały się na 
wielo wiekowych, tradycyjnych podstawach. Gdy wiek X X -ty  
zaświta, nie tylko nie znajdzie już potęgi oligarchii i uprzywile­
jowanej mniejszości, ale przez roztwarte na rozcież podwoje ujrzy 
tryumfującą demokracyę. Doniosłość tej zmiany porównać 
chyba można do dwóch wielkich dziejowych momentów: do 
przejścia z katolicyzmu na protestantyzm, albo do rewolucyi 
1688-go roku. Mniej raptowna metamorfoza ta ma w swem 
łonie równie ważne następstwa.

W prawdzie otwieraj ąęe się w 1837 r. rządy królowej W i- 
ktoryi zastały już położoną podwalinę nowego porządku rzeczy 
w billu reformy parlamentarnej, . k tóry o pięć lat pierwej 
wyemancypo wal był po raz pierwszy politycznie klasę średnią 
narodu. Trzeba było wszelako zostawić społeczeństwu czas 
przywyknąć i zżyć się z tym  nowym porządkiem rzeczy, i dzi­
wić się nie można, gdy spoglądamy obecnie z historycznej dali, 
że ani nowy bill reformy lorda Johna Russel z 1854 r., ani bill 
Gladstona z 1866 r., nie -weszły były do statutowej księgi. 
Świadczą one jedynie o nieprzepartym prądzie, który pchał 
przewodników politycznych w kierunku równouprawnienia upo­
śledzonych jeszcze warstw społeczeństwa. P rąd  był tak silny, 
że w następnym 1867 r. ministeryum zachowawcze wprowadza 
w życie nowy bill reformy, nadający prawo głosowania każde­
mu obywatelowi miejskiemu. Nakoniec w 1884 r., za ministe­
ryum Gladstona, jednym  zamachem zwiększono dotychczasową 
liczbę wyborców o dwa miliony, uzdolniając do głosowania 
ludność wiejską. Nie jest to jeszcze wprawdzie glosovyanie po­
wszechne, ale najbliższe takowego stadyum: owoc dojrzewa i nie 
długo nań czekać będzie trzeba.

Masa ludowa wdania się zwycięsko do areny publicznej, 
i jeżeli dotychczas nie widzimy w Anglii agitacyi za głosowa­
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niem powszechnem, pochodzi to z krótkości czasu, jaki nas od 
ostatniego przewrotu oddziela. Demos angielski nie zdał sobie 
jeszcze sprawy z potęgi, którą posiada; chociaż drzwi klatki 
otwarte, nie wymknął się lew poza jej szranki; widzieliśmy 
nawet, że odwrócił się od swego wybawiciela—Gladstone’a. Ale 
żaden umysł polityczny nie wątpi i wątpić nie może, że ustrój 
konstytucyjny Wielkiej Brytanii staje się coraz bardziej demo­
kratycznym , i jeżeli zdania są podzielone co do pożytku, jaki 
państwo z tej zmiany wyciągnąć będzie w stanie, jeżeli pisarze, 
jak sir Henry Maine i inni, wyznawają opinie wręcz przeciwne 
aniżeli John Morley albo Goldwin Smith, jeżeli jedni widzą 
w tem  upadek i rozkład organizmu, który dotąd zwycięsko 
przeciwstawiał prądowi czasu granitową pierś swoją, a drudzy 
przyklaskują tym  tryum fom  demokracyi, nie lękając się jej 
wybryków i nadużyć,—to sam fakt jej istnienia i postępów nie 
może już obecnie być podawanym w wątpliwość.

Przywileje korony oraz przywileje arystokracyi, zorganizo­
wanej w dziedzicznej Izbie Lordów, stanowią wprawdzie silną 
tam ę przeciwko całkowitemu i bezzwłocznemu wprowadzaniu 
w czyn demokracyi socyalistycznej, ale i pod tym względem 
nie należy poddawać się złudzeniom. Powag-a i wpływ obecnej 
monarchini są czysto wyjątkowe, a płyną z jej cnót niezwykłych 
i rycerskiej, czci dla kobiety; żaden z jej następców nie będzie 
mógł rościć równych pretensyi do panowania ponad stronnictwa­
mi, żaden nie ośmieli się postawić swego stanowczego veto 
żądaniom narodu, a pamięć tragicznego losu K arola I-go będzie 
stale paraliżowała zachcianki represyi lub choćby biernego 
tylko oporu.

T ak samo ma się rzecz z Izbą Lordów. Nie tylko, że coraz 
częstszymi stają się zakusy ivprowadzenia do niej zmian rady­
kalnych, nie tylko, że wpośród samych jej członków idee postę­
powe m ają już dzisiaj gorliwych wyznawców ‘), nie tylko, że zu-

!) Lord Rosebery, po dwakroć minister spraw zagranicznych, jeden z  naj­
poważniejszych mgżów stam i, skarżył się w publicznej mowie, że jedynie dziedzi­
czni członkowie Izby Lordów skazani są, na  dożywotnie upoiledzenie i wyzucie 
z praw, ogółowi obywateli służących.
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pełne zniesienie instytucji wprowadzonem zostało dò program u 
radykalizmu brytańskiego,—ale niema już obecnie ani jednego 
wpływowego męża stanu, któryby zechciał stać się jej obrońcą, 
któryby przedsięwziął wykazać, że taka, jak  ją  dziś widzimy, 
Izba Lordów jest niezbędną dla bezpieczeństwa, potęgi i bytu 
Wielkiej Brytanii. Byłoby lekkomyślnością zapowiadać, kiedy 
istnieć przestanie; ale że organizacja dziedzicznego senatu ary­
stokracji angielskiej jest już kruchą i wątłą nawą, niezdolną do 
oparcia się fali demokratycznej—wątpić nie można.

W  tym  względzie przygotowani jesteśmy na zarzut. Ci 
wszyscy, którzy zwykli zamykać dobrowolnie oczy na zjawiska 
rzeczywistości, gdy te nie są po ich myśli, odpowiedzą nam za­
pewne, że ustawy pisane, że konstytucja skodyfikowana nie są, 
na szczęście, wszystkiem w organizmie społecznym; że po epo­
kach przypływowych mogą nastąpić odpływowe, i że gdyby 
nawet nie nastąpiły, to duch i geniusz społeczeństwa ujawnią 
się jeszcze w innych funkcjach; że obok władzy prawodawczej 
istnieje wykonawcza, administracja; nakoniec, że właśnie admi­
nistracja  angielska, jako znajdująca się niezaprzeczenie w ręku 
arystokracji terytoryalnej, przechowa niewątpliwie w swem 
wnętrzu znicz tradyc ji zachowawczych i ustrzeże Anglię od , po- 
padnięcia w szpony demokracji...

Zarzut to poważny i nie myślim3r go zostawić bez odpo­
wiedzi.

Co do samego faktu, żadnej wątpliwości być nie może. 
Jeszcze Mirabeau powiedział: „Administrer— ć est gouverner; gou­
verner—ćest régner: tout se réduit й , ” a Maciej Arnold w swem 
pełnem głębokości studyum o dem okracji te trafne wyrzekł 
słowa: „Ten, kto administruje, rządzi krajem, ponieważ kładzie
swe własne znamię i piętnuje swym własnym charakterem 
wszystkie sprawy publiczne, w miarę jak  się do jego rąk dosta­
ją; wskutek tego, dopóki arystokracja angielska będzie admi­
nistrować rzeczą publiczną, dopóty będzie nią rządzić.”

W szystkie kom petentne głosy zgadzają się tedy  na dwóch 
punktach, mianowicie: stwierdzają, że adm in istracja  kra ju  znaj­
duje się de facto  w rękach a ry sto k rac ji ziemskiej, i wyprow a­
dzają stąd  wniosek, że dopóki się ten stan rzeczy nie zmieni,
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nie zajdzie żadna radykalna zmiana w organizmie publicznym 
Wielkiej Brytanii.

Otóż radykalna ta  zmiana dokonaną została. Gabinet 
lorda Salisbury’ego przedłożył parlamentowi w 1888 r. bill
0 reformie administracyi prowincyonalnej. Bill ten przyjęty 
został w ciągu tegoż roku potężną większością w parlamencie
1 wszedł w życie. W  ten sposób prysła ostatnia zapora, jaką 
podotąd spotykała na sivej drodze demokracya, wyemancypo­
wana już w politycznej sferze, ale nie biorąca jeszcze udziału 
we władzy wykonawczej.

Była to tedy chwila ważna, rzec można bez przesady, 
chwila tragiczna w rozwoju społeczeństwa angielskiego. Rozu­
miemy przerażenie zachowawców; rozumiemy ich złorzeczenia, 
miotane przeciw tym  mężom stanu, co dzierżąc klucze bram  
fortecznych, dobrowolnie je cisnęli w szeregi oblegającego de- 
mosu; pojmujemy także, że ten ostatni nie mógł z początku 
uwierzyć tak  niespodziewanemu obrotowi rzeczy, że podejrzewał 
w nim zasadzkę, parlam entarny fortel. Ale powoli naga pra­
wda przekonała i największych niedowiarków; zachowawczy to- 
rysowski gabinet, naturalny sprzymierzeniec arystokracyi, odstą­
pił swego stronnictwa—i aby utrzymać się na dłuższy czas 
u steru rządu, przy pomocy liberalno-radykalnego zastępu przed­
łożył projekt prawodawczy istotnie rewolucyjnego charakteru. 
Nieraz już w historyi parlamentarnej angielskiej torysi przedsię­
brali wprowadzenie w czyn liberalnych reform, przez swoich 
współzawodników—whigów—przygotowanych, a taktyka stron­
nicza przyklaskiwała takiemu manewrowi; wszakże nigdy jeszcze 
nie nastąpiło to tak swobodnie, tak nieprzymusowo, na własną 
rękę; nigdy nie zrywano węzła z przeszłością, z tradj^cyą, w spo­
sób bardziej stanowczy, lekkomyślny, zuchwały; nig'dy jeszcze 
nie przedstawił rząd kraju, przywykłego do stopniowego, ka­
wałkowego, jeśli się tak  Wyrazić można, ustawodawstwa, pro­
jektu tak  systematycznie, apriorycznie, z teoretycznej wysnutego 
zasady: jest to metoda, którą słynął demagogiczny jakobinizm, 
ale którego śladów dotąd w Anglii nie spotykano. Łatwo zro­
zumieć,- że do tak  nowego przedsięwzięcia nowych trzeba było 
narzędzi; to też popularna ale złośliwa karykatura przedstawia
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lorda Salisbury’ego jako  H erkulesa, burzącego лу bohaterskim  
zapale w łasną m aczugą swoje własne gniazdo.

Łatwo zrozumieć, że mąż stanu o gruntownej samowiedzy 
swego zadania i swej odpowiedzialności mógł zapragnąć zrefor­
mowania administracyi, wprowadzenia do niej nieco ładu i hie­
rarchicznego ustopniowania; że wśród tych nieprzejrzanych gę­
stwin i zarośli chciało mu się jasne powycinać polany. To też 
nie przeciw samemu podjęciu reformy, ale przeciwko rewolu­
cyjnemu jej charakterowi podniosły się głosy w zachowawczym 
obozie angielskim. A by zrozumieć potrzebę reformy, dość bęcjzie 
uprzytomnić sobie w umyśle karby tej administracyi, o której 
powiedział lord Fortescue, że była labiryntem poplątanych, 
wzajemnie się krzyżujących wydziałów, chaosem władz spółdzia- 
łających, lecz nie przenikających się wzajemnie, nie ześrodkowa- 
nych, ale często nawet wręcz sobie przeciwdziałających. Zarząd 
prowincyonalny posiadał pięć organów: parafię, związek dobro­
czynny, hrabstwo, municypium i okrąg. Ponieważ, powstawały 
one kolejno z biegiem czasu i ponieważ atrybucye ich nigdy 
ściśle określone nie były, zatem istniało pomiędzy niemi zamie­
szanie. I tak: głównem zadaniem parafialnego cywilnego zarzą­
du, vestry, było wprowadzanie w czyn prawa o biednych (poor 
lazo), że jednak związek dobroczynny (Poor-Union) przez organ 
swój Board o f Gtiardians również przeznaczonym był do admi­
nistrowania majątkami, należącymi do work-IiOus'ów, przeto koli- 
zye były nieuchronne. A  nie należj^ zapominać, że samych 
parafii cywilnych było w Anglii i W alii nie mniej jak 15,400, 
podczas gdy Związków dobroczynnych, obejmujących i jedno­
czących w swej organizacyi kilka parafii, było zaledwie 647.

Taki sam brak hierarchicznego ustopniowania istniał po­
między hrabstwami, municypiami i okręgami. Co się tyczy 
hrabstw, było ich wogóle 46, z których jedne olbrzymie prze­
strzenią i potężne ludnością, jak  York lub Lancashire, drugie 
zaś, jak  Rutland, drobne tylko i podrzędne. Mimo to każde 
z nich stanowiło całość polityczną, administracyjną, finansową, 
sądowniczą i t. p.—nie posiadało rad wyborczych, a zostawało 
pod dyrekcyą lorda-gubernatora i dopełniających rozkładu po­
datków sędziów pokoju. W obec tego możnaby istotnie hrab­
stwa uważać za typową komórkę organizmu administracyjnego
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Anglii, za jego monadę, gdybyśmy obok nich nie spotykali 229 
municypiów i 640 local districts, zaliczających do swych atrybu- 
cyi i te same i inne jeszcze działy, jak  n. p. utrzymywanie zakła­
dów dobroczynnych, dróg, mostów, zdrowotności publicznej, 
szkółek i t. p., a zaopatrzonych w rady wyborcze.

W  tem położeniu rzeczy czytelnik zrozumie łatwo, dla­
czego ogólnie wyrażano życzenie uklasyfikowania tych różnołi- 
tych organizmów administracyjnych, a zniesienia zbytecznych. 
W szystkie publikacye wpływowego Cobden-Clubu od daxvna już 
z tą  myślą osxvajały publiczność. Narzekania były ogólne, 
a  z wielu względów usprawiedliwione. I w tym  jednak wzglę­
dzie strzedz się wypada jednostronności. Gdy się spogląda na 
dwór szlachecki o niezliczonych przystawkach i pawilonach— 
trzeba przyznać, że jakkolwiek brakować mu może architekto­
nicznej jedności i klasycznych linii, niemniej jednak może on być 
wygodnym i potrzebom zamieszkującej g'o rodziny odpowiada­
jącym. Tak samo rzecz się miała z administracyą prowincyo- 
nalną. Została ona xvytworzoną ad usum Ddphini, czyli w tym  
razie obywatelstwa ziemskiego, arystokracyi gruntowej, squi- 
re’ów. Na tym  luku spoczywał cały gmach. Gubernator pro- 
wincyi, tak  zwany lord-lieutenant, przedstawiciel korony, miano­
wanym był zawsze z pomiędzy najstarszych domów, najzamo­
żniejszych magnatów hrabstwa; on sam, albo obok niego inny 
wielki xvłaściciel gruntowy, był pienvszym sędzią pokoju—custos 
rotulom m —o szerokich atrybucj^ach, a urzędy coronerò w, she- 
rifów, sędziów pokoju i t. p., jednem słowem wszystkie pozycye 
wpływowe, wszystkie urzędy honoroxve albo rzeczywiste, należa­
ły  bez wyjątku do squire’ów. W  tej tedy klasowej jednolitości 
była spójnia, nieodzowna w każdej administracyi. Po sąsiedzku, 
po przyjacielsku rozdzielali obywatele ziemscy pomiędzy sobą 
dostojeństwa i ciężary urzędów publicznych. D igni fuerun t 
intrare. Społeczeństwo, wyrosłe i wychowane wśród takich tra- 
dycyi i takiego porządku rzeczy, nie xvidziaio przez długi czas 
powodu do wyzuwania właścicieli wielkich posiadłości z przy­
sługujących im przywilejów. Nawet liberalne stronnictwo whi- 
gów, za czasu swego pozostawania u steru rządu, nie marzyło 
o wydarciu im przewodnictwa, ale po prostu wyrażało chęć
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zaproAvadzenia uproszczeń pomiędzjr krzyżuj ącemi się atrybucya- 
mi wyżej wymienionych organów.

Bill 1888-go roku, reformujący administracyę prowincyo- 
nalną, staje na wprost przeciwnym gruncie. Nie possessionatus 
i bene natus będzie na przyszłość dzierżył urzędy prowincji 
i przewodniczył jej życiu publicznemu, ale szranki tegoż życia 
Otwarte zostają w imię demokratycznej równości dla wszystkich 
bez wyjątku pełnoletnich jej mieszkańców. Cała Anglia zosta­
nie podzieloną na okręgi wyborcze, a każdy okrąg wybierać 
będzie jednego radcę. Nawet płacące podatki kobiety będą 
w tern głosowaniu brały  udział. Hrabstwa więc podzielone 
będą na okręgi, a w każdym z nich urzędować m a rada wy­
borcza o trzechletniej kadencyi swych członków. Miasta stano­
wić będą oddzielne okręgi, a każde z wielkich miast, liczących 
więcej jak  100,000 mieszkańców, będzie uważane jako hrabstwo 
i podzielone znów na okręgi. Zadaniem tych rad okręgowych, 
powstałych z wyborów, będzie utrzymywanie dogodnych komu- 
nikacyi, przedsiębranie robót publicznych, zarząd zakładów do­
broczynnych, rozpisywanie podatków, a wreszcie zaciąganie po­
życzek na potrzeby miejscowe. Szkoły i work-housy wyłączone 
zostają z ich kompetencyi, alp natomiast instytucye hygieniczne,. 
dozór nad szynkowniami i udzielanie im patentów stanowić; 
będą ważną gałąź ich działalności. Pomijamy w tym  suma­
rycznym przeglądzie stronę finansową, bardzo rozumnie obmy­
ślaną, a dającą pomienionym radom poważną podstawę mate- 
ryalną.

Samorząd prowincjonalny angielski otrzymuje tedy nową 
san key ę, nowe rozszerzenie swych atrybucyi, a cały organizm 
staje się o wiele mniej skomplikowanym. Dotąd posiadał on 
rozmaitość bez jedności—obecnie, na sposób francuski, będzie 
miał jedność, bez rozmaitości. Hrabstwo angielskie zostanie 
uorganiżowanem na obraz i podobieństwo departamentu fran­
cuskiego, z tą  wszelako zasadniczą różnicą, że zamiast mianowa­
nego przez władzę państwową u szczytu prefekta, będzie miał 
radę, powstałą z wyborów powszechnych, obradującą i stano­
wiącą zbiorowo. Teoretycznie narret krańcowy radykalizm nie 
byłb}^ w stanie sformułować przeciw tej organizacyi najmniej­
szego zarzutu. Arystokracya terytoryalnà zachowuje jedjmie
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władzę sądowniczą; na jak  dtug'o — przewidzieć niesposob; ale 
prawdopodobnie prędzej czy później wyzutą z niej będzie tak 
samo, jak  z administracyjnej. Zostaje jej wprawdzie możność 
stawania w szrankach wyborczych i spółzawodniczenia o stano­
wiska w radach okręgowych—ale samo z siebie wynika, że, jako 
zależni od swych wyborców, będą musieli przedstawiciele wiel­
kiej ziemskiej posiadłości iść za ich wolą i wyrzec się roli 
oligarchicznego, stanowego ciała, którą to rolę mieli sobie po­
do tąd przekazaną przez tradycyę. Dumniejsi się odsuną, ambi­
tniejsi i mniej skrupulatni zegną kark  pod ludowe jarzmo; czas 
jakiś przez samo nawyknienie możno władcy ci potwierdzani 
będą na swych funkcyach radcowskich przez wyborców, ale 
stopniowo i powoli uprzywilejowane to ich stanowisko straci na 
sile, zatrze się, zniknie—i ostatecznie szańce arystokratycznego 
ustroju zniesione zostaną przez zasadę równości demokratycznej. 
Jesteśmy dziś świadkami początku końca, a przejęci ważnością 
tej ewolucyi, jaka się w społeczeństwie angielskiem obecnie do­
konywa, staraliśmy się scharakteryzować jej przewodniczącą 
ideę.

Jeżeli łatwo przez samo wymienienie faktów z dziedziny 
prawodawczej albo administracyjnej wykazać zmiany, jakie za­
szły w organizacyi państwowej W ielkiej Brytanii, i udowodnić 
postępy, jakie z każdym rokiem uczyniła demokracya,—to daleko 
snadniej jeszcze dałoby się to uczynić, wkraczając w działalność 
państwa we wszystkich kwestyach, dotyczących organizacyi pra­
cy. Czytelnik znajdzie niżej sprawę tę wyłuszczoną szczegó­
łowo i nie widzimy potrzeby zaczepiać o nią tutaj.

Im  bliżej przyglądam y się społeczeństwu angielskiemu 
takiemu, jak  się ono kształtuje, -tem widoczniejsze są jego różnice 
z przeszłością. Jedne po drugich cegiełki dawniejszego jego 
gmachu zastąpione są przez nowe. Ażebyr przebudowania tako­
wego dokonać, nie zwalono jednak ścian, które służyły długo. 
Otworzono śluzy dla demokracyi, jako urzeczywistniającej sum­
mum  sprawiedliwości społecznej, ale oszczędzono sobie kosztów 
rewolucyi. W  tem jest wielkość, w tem oryginalność ery 
W iktoryi.

«■N®-------
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n
ę)rzed dwudziestu kilku laty, świeżo z ławek 

uniwersytetu w Cambridge wyszły młodzieniec, 
sir K arol Dilke, syn właściciela Athenaeum 

¡p i spadkobierca nie tylko literackich, ale szeroko 
..4-5: hum anitarnych idei swojego ojca, udał się był 

w podróż j)0 wszech ziemiach, należących do korony brytań- 
skiej. Po powrocie napisał książkę, zawierającą etnograficzno- 
polityczny opis kolonii z uwzględnieniem wszystkich najwa­
żniejszych zagadnień, jakie były wówczas na porządku dziennym. 
Nosiła ona tytuł, który już sam przez się wystarczał do zape­
wnienia jej wyjątkowego powodzenia: G-reater Britain, to jest 
W iększa Brytania. Nazwa ta  stała się programatem nie tylko 
jednego stronnictwa, ale hasłem narodowem. Bez różnicy poli­
tycznego obozu wyznają Anglicy opinię, że poza ciasnemi 
wybrzeżami tych dwóch wysepek, które się dumnie przezwały

O Problems of. Greater Britain, by the Bight Hon. Sir Charles W e n tw o r th  
Dilke. Bart. London, 1890, 2 vol.
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W ielką Brytanią, jest niezliczone, niepojęte prawie mnóstwo 
lądów, Wysp, rzek i mórz, na których powiewa brytański 
sztandar, Union-Jack—i które, jako składowe części ich całości 
państwowej, stanowią W iększą Brytanię. Nie potrzeba zapewne 
dowodzić, iż bezpośredniem następstwem tej przesłanki jest 
ścieśnienie węzłów pomiędzy W ielką a W iększą Brytanią, nada­
nie kilkuset milionom mieszkańców, do korony angielskiej na­
leżących, jednolitego narodowego i cywilizacyjnego piętna. 
Nigdy bardziej szczytne, bardziej rozległe, ale większemi trudno­
ściami najeżone zadanie nie było postawione przed narodem 
silnym, energicznym, do początkowania przywykłym. Dzieje 
ostatniej ćwierci wieku dowodnie świadczą, że ani na chwilę 
Anglicy celu tego z oka nie stracili.

Książka młodego sir K aro la  Dilke miała powodzenie nad­
zwyczajne. Natychmiastową nagrodą autora stał się wybór do 
parlamentu, gdzie go posłała Chelsea., dzielnica londyńska, co 
od kilku pokoleń zostawała z jego rodziną w stosunkach klien­
teli do patronatu i która spoglądała teraz na owego Beniaminka 
Izby Gmin jak  na wschodzącą gwiazdę narodową. Nie zamie­
rzamy wchodzić w szczegóły jego politycznego zawodu, ani do­
wodzić, jak  dalece położone w nim nadzieje usprawiedliwił. 
W ystarczy przypomnieć, że od roku 1868 nie przestał należeć 
do najbardziej na przód posuniętego hufca stronnictwa liberalne­
go, że wydany przez parlament W' 1878, r. Dilke's act był 
pierwszem ogniwem łańcucha reform demokratycznych, które 
na wskroś zmieniać zaczęły w ostatnich czasach charakter oli­
garchii angielskiej, że w r, 1880 jako podsekretarz stanu do 
spraw zagranicznych w ministeryum Gladstona, a w roku 1882 
jako prezydent Local Government Board  i członek g'abinetu, 
wzniósł się do rzędu najbardziej utalentowanych, najpoważniej­
szych mężów stanu. Młody, wykształcony, popularny, bogaty, 
szczęśliwy w życiu rodzinnem, otoczony podwójną sławą—pisarza 
i męża stanu, zdawał śię sir K arol Dilke płynąć pełnym  żaglem 
po gładkiej fali nieprzerwanego sukcesu do Wyżyn, gdy naraz 
przed czterema laty tryum falny jego rydwan się wykoleił. 
Oskarżony o cudzołóstwo, przeszedł przez biczowanie skanda­
licznego rozwodowego procesu. Nie jest już dzisiaj tajemnicą, 
i nie było nią od pierwszej chwili, że poza kulisami teg'ö pro­



KOLONIALNA POTĘGA W. BRYTANII. 45

cesu działały polityczne sprężyny i że podsycono płomyk 
i rozdmuchano ogień, aby się pozbyć raz na zawsze przeciwnika 
politycznego, unicestwić radykała, co się ośmielił w ferworze 
młodości sprzeciwiać liście cywilnej rodziny królewskiej, a stale 
i ciągle być rzecznikiem postępu, wrogiem przywilejów i nad­
użyć. Okazya była niespodziewana, jedyna do zdruzgotania 
przeciwnika—-i skorzystano z niej skwapliwie. Odwołano się do 
moralności publicznej, do tej, co, choć ciasna, jest szczerą, i do 
tej, co przywykła chodzić w masce hipokryzyi i być właśnie 
dlatego wrzaskliwszą. W  imię uczciwości, w imię czystości 
obyczajów7 odsunięto sir K arola Dilke od życia publicznego.

Ale stronnictwo, co tuszyło sobie, iż go maczugą swoją 
raz na zawsze powaliło na ziemię, spostrzegło niebawem, iż się 
przerachoivalü zupełnie. Zwalony podstępnie mąż stanu nie dał 
za wygraną. Pozwolił ostygnąć namiętnościom, rozproszyć się 
potwarzom, odzyskać bezstronność i równowagę opinii publi­
cznej, a sam udał się, w ciągiem towarzystwie lady Dilke, swej 
żony, kobiety równie wysokiego serca jak umysłu, w7 now7e po­
dróże, w nowe objazdy zamorskich posiadłości brytańskich. 
W  podróżach tych, przyjmowany jako wielkość narodowa przez 
władze urzędowe, ciała reprezentacyjne, miał sposobność zbadać 
źródła, wystudyować dokumenty nie każdemu dostępne, zasię­
gnąć zdania u przedstawicieli wszystkich obozów i zgromadzić 
m ateryały do dzieła, któreby się stało zwierciadłem obecnem 
owej Większej Brytanii, którą po raz pierwszy objął syntety- 
cznem spojrzeniem przed ćwiercią wieku. Pierwotne jego dzie­
ło, przerabiane już po kilka razy w nowych edycyach, nie od­
powiadało zadaniu—i, zamiast przerabiać je ponownie, autor 
wolał napisać nowe zupełnie. Mamy je teraz przed sobą, te 
dwa grube tomy o przeszło tysiącu stronic, pod tytułem „Za­
gadnienia Większej Brytanii.”

Osobiście sir K arol m a prawo winszować sobie dokonanego 
przedsięwzięcia. Imię jego stanęło znowu przed publicznością 
jako dojrzałego, wytrawnego męża stanu, który znając dokła­
dnie najdrobniejsze, praktyczne szczegóły niezliczonych kwestyi 
ekonomicznych i politycznych, nie gubi się w nich, ale umie je 
uporządkować, we właściwem postawić świetle, a jednocześnie 
nie tracić z oka całości, planu organizującego. Praca jego
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zdumiewa ogromem studyów, których wymagała, i ważnością 
problematów, które na każdym kroku porusza. Oddają mu 
hold bezwarunkowy krytycy nawet nieprzyjaznego obozu. Niema 
drugiego dzieła w calem piśmiennictwie angielskiem, któreby 
z obecnem współzawodniczyć mogło, nie wyłączaj ąc nawet zna­
komitej pracy J. R oberta  Seeley, profesora uniwersytetu w Cam­
bridge— Expansion o f England. Seeley rozumuje w abstrakcyjny 
sposób, Dilke opiera się na niezbitym gruncie faktów, liczb, 
danych statystycznych—i dlatego wnioski jego nabierają znacze­
nia pierwszorzędnego. Nazwano świeżą jego pracę „Encyklope- 
dyą polityczną imperyum brytańskiego,” i taki jest istotnie jej 
charakter. Nie trudno zrozumieć, źe skoro wartość dodatnia 
takowego jest uznaną, doniosłość sformułowanego w niem pro- 
gram atu wzmaga się ze względu na stanowisko autora, który 
był nie dawno i który prawdopodobnie będzie znowu w bliższej 
lub dalszej przyszłości pierwszorzędną, wpływową osobistością 
w politycznych kołach swego kraju.

Czyta się poważne dzieło sir K aro la z zajęciem, jakiego 
najświetniejsze utwory’ fantazyi wzbudzićby nie potrafiły. Potę­
ga kolonialna Wielkiej Brytanii, rozmaitość składających ją  ży­
wiołów', olbrzymia przyszłość ekonomiczna, jaka czeka te kraje, 
zaledwie zaludniać się zaczynające i przechodzące od razu ze 
stanu dzieciństwa, albo nawet barbarzyństwa, do wyrafinowanej 
cywilizacyi ■— wszystko to składa się na obraz pełen barwy 
i życia. Przyczymia się jeszcze do wywołania tego wrażenia 
i metoda pisarska autora. Jest on daleki od suchej systema­
tyczności. Nie poprzestaje na rysach etnograficznych, na danych 
statystycznych, ale daje oprócz tego szkice wybitnych działaczy 
politymznych wre wszystkich grupach kolonialnych, nie wyłącza 
anegdoty charakterystycznej, żarciku nawet. Plojnie ofiaruje 
czytelnikowi wszystkie źródła informacyjne, aby ten mógł sobie 
zdać sprawę z dążności i głównych prądów, istniejących w tych 
lub owych krajach kolonialnych. Żałować należy, że część 
statystyczna splata się tak  szczelnie z polityczną, iż niepo­
dobna będzie jednej oddzielić od drugiej. A  przecież zna­
czenie jej jest tylko względne, i jeszcze dzieło nie wyszło 
z pod prasy, a już w wielu punktach stało się ono niedokła- 
dnem. Zestarzeje się wkrótce nie tylko pod -względem liczb, ale
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naw et n iektóre z zagadnień, k tó re  znajdoAvaly się jeszcze przed 
kilku miesiącami aâ chaotycznej eAvolucyi, już obecnie uczyniły 
ważne kroki na  przód ku  organicznem u rozwiązaniu. Przede- 
wszystkiern odnosi się to  zastrzeżenie do prowincyi aUstralskich, 
zawiązujących się w ustrój federacyjny, oraz do prowincyi połu- 
dniowo-afrykańskich, będących w przededniu nader Avażnej re- 
organizacyi. A le naw et te  zm iany nieuniknione powiększają 
właściwie tylko zaufanie do autora, gdyż odpowiadają całkowi­
cie jego  przeAAÛdyAA âniom i us]iraAviedlhviają jego  sądy'.

G dy dodam y nadto  do tej ogólnej charak terystyki autora, 
że dzieło SAAre dedykoAvat generałow i R oberts'oivi, najznakomitsze­
m u z wojoAvników angielskich, co strzeże bezpieczeństAwa W ielkiej 
B rytanii na  jej kresach indyjskich, to Avykażemy av tym  jednym  
rysie patryotyczny nastrój jego. W ystarczy  iść teraz w ślad 
za autorem  przez k ra je  i g ru p y  krajów , znajdujących się pod 
berłem  brytańskiem , i stanąć razem  z nim  przed zagadnieniami, 
od k tó rych  przyszłość ich zawisła, aby  zrozumieć, że zdarza się 
nam  tu  pożądana a rzadka sposobność odsłonięcia zasłony, co 
kry je  jednocześnie przyszłe losy ludzkości.

II.

W szystkie m onarchie AvszechŚAATiatpAve, k tóre się ukazały na 
widowni dziejowej, aby  się rozpaść po krótkim  przeciągu czasu 
na  swe skladoAve części, nie w ytrzym ują najmniejszego porów na­
nia z współczesnem państw em  brytańskiem . Najśmielsza wyo­
braźnia nie m arzyła n igdy  o podobnym  aglom eracie ras i naro- 
doAA'Oáci, o podobnym  ogrom ie tery toryalnym . 9,000,000 mil 
kw adratow ych czyli powierzchnia trzy razy większa od E uro­
py, — 400,000,000 ludzi zamieszkujących te  ziemie, na k tórych 
nigdy  nie zachodzi słońce, — dochody roczne Avynoszące już 
obecnie 210,000,000 funtów  szterlingÓAV, — połowa handlu m or­
skiego całego ŚAviata zagarn ięta przez jedno mocarstwo: oto 
k ilka danych, k tó rych  z oka nigdy  spuszczać nie należy, g‘dy 
się mÓAAŮ o W ielkiej B rytanii naszej, europejskiej. Jest tam  
nie ty lko rozmaitość interesóiv i prądów, ale naw et ich jaskraw a 
sprzeczność, czekająca AAryrów nania i pogodzenia. Rozm yślając
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nad trudnościami, jakie ten złożony organizm ma do zwalczenia 
każdodziennie, wypada chyba jednemu tylko się dziwić, iż się 
dotąd utrzymuje, że kolos ten nie runął—i powiedziano ze słu­
sznym sceptycyzmem, że najlepszym dowodem, iż nieprawdopo­
dobne rzeczy się dzieją, jest właśnie owo istnienie Wielkiej 
Brytanii.

Nie tylko istnieje ona, ale wzrasta ciągle. Nienasycona 
w swej zaborczej i asymilacyjnej żądzy, W ielka Brytania stara 
się zagarnąć, przywłaszczyć sobie wszystko, co jest jeszcze rozpo- 
rządzalnego na powierzchni ziemi. Niema skalistej wysepki, 
rzuconej samotnie wśród fal oceanów, niema pustyni afrykań­
skich, któreby uważała za niegodne zagarnięcia. W  chwili 
obecnej zdobycze te nie są jeszcze wprawdzie użyteczne, ale sta- 
nowią zasób dla przyszłości. Gdy ludzkości będzie już ciasno 
na ziemi, gdy wyzyskać przyjdzie każdą piędź gruntu i wszyst­
kie spowite w jego łonie bogactwa, wtedy owa przezorność 
i skrzętność dzisiejszych pokoleń będzie należycie^ oceniona przez 
ich dalekich następców.

R asa anglo-saksońska jest rasą przyszłości. Rodzajność 
jej jest większa, aniżeli szczepu łacińskiego, germańskiego i sło­
wiańskiego. Ma ona więcej miejsca, więcej przestrzeni przed 
sobą do życia społecznego. Przed stu laty na całej kuli ziem­
skiej mówiło językiem angielskim zaledwie 15,000,000. W  ciągu 
stu łat ilość ta  powiększyła się siedem razy i wynosi obecnie 
przeszło 105,000,000. Przy takim samym wzroście będzie ich 
w 1900 roku 120,000,000, a w sto lat później 800 milionów. 
Niema potrzeby brnąć dalej w tych obliczeniach. Już i te cyfry 
mogą o zawrót głowy przyprawić. Jakkolwiekby się nam je 
zmniejszać podobało, niepodobna zaprzeczyć, że narodowość 
anglo-saksońska, pochłaniająca w siebie z nadzwyczajną latrvo- 
ścią wszystkie innopłemienne żywioły, jeżeli nie natychmiast, to 
w drugiem i trzeciem pokoleniu stanie się dominującą na śnie­
cie. A  nie trzeba zapominać, że toczy się ona dwoma prądami 
równoległymi, przez W ielką Brytanię i przez Stany Zjednoczone 
A m eryki /północnej, które, wyzwolone już od stu lat, należą 
plemiennie do rasy anglo-saksońskiej, kształtują się i wzorują 
na cywilizacyi brytańskiej. Nie będzie bynajmniej zuchwałym 
wniosek, że gdyby się nawet wielkie kolonie brytańskie, jak
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Dominium Kanady, albo Australia, wyzwoliły w przyszłości 
z zależności państwowej od korony brytańskiej i stały się, tak jak 
zjednoczona A m eryka północna, państwami niezaleźnemi, to 
i one należeć będą szczepowe i cywilizacyjnie do anglo-saskie- 
go typu i normy.

Przewaga ta, już dzisiaj widoczna i matematycznie zape­
wniona na przyszłość, jest węgielnym kamieniem polityki bry­
tańskiej. Sir K arol ani chwili czasu nie traci do udowodnienia 
takich pewników. Państwa, jak Niemcy, jak  Francy a, nie za­
ważą na szali ludzkości za kilka jakich stuleci i będą miały 
raczej znaczenie g'wiazd zgasłych w systemacie planetarnym. 
Obok Wielkiej Brytanii i obok StanówT Zjednoczonych Am ery­
ki północnej, tych dwóch przedstawicielek rasy, mającej taką 
wielką przyszłość, widzi on tylko jedno państwo uwzględnienia 
godne: Rosyę, przedstawicielkę szczepu słowiańskiego. Nie tylko, 
źe jej nie lekceważy, ale oddaje jej hołd, jako jedynej godnej 
współzawodniczce rasy anglo-saskiej. Będziemy mieli w na­
stępstwie sposobność, gdy przejdziemy do kolonii azyatyckich 
Wielkiej Brytanii, tam, gdzie się z czasem zetrzeć może świat 
słowiański ze światem anglo-saskim, bliżej scharakteryzować 
zapatrywania wielkiego publicysty angielskiego na Rosyę. Tu 
wystarczy, jako wskazówka, ów wiersz Słowackiego z „Beniow­
skiego:”

tak się żegnają, nie wrogi,
Lecz na dwóch słońcach dwa przeciwne bogi."

Uważając rasę anglo-saksońską jako najdoskonalej uzdol­
nioną do prowadzenia człowieczeństwa na coraz wyższe szczeble 
cywilizacyi, autor jest ipso facto gorącym zwolennikiem utrzy­
mania obecnej całości Wielkiej i Większej Brytanii w organi­
cznym, państwowym związku, czyli, jak  to w utartej już obecnie 
terminologii mówią Anglicy, jest imperyalistą. Należy wyrzec 
się zupełnie owego błędnego mniemania, które żywią tu i owdzie 
cudzoziemcy, że tylko torysowie zachowawcy są imperyalistami, 
jako stojący na gruncie, który im wskazał ostatni z ich twór­
czych mężów stanu, lord Beaconsfield. Przeciwnie, niema ża­
dnego whiga ani radykała, któryby nie hołdował tej samej po­
lityce. Lord Rosebery, minister spraw zagranicznych, w libe­
ralnym gabinecie Gladstona jest prezesem Ligi Federacyjnej,
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agitującej za wzmocnieniem węzłów pomiędzy metropolią awszech- 
koloniami, a radykalny sir K arol Dilke pod tym  samym idzie 
sztandarem.

Zadzierzgnąć mocne węzły, uczynić kolonie solidarnemi 
z W ielką Brytanią, ugrupować je jako dorosłe i dorastające 
córy około zawsze młodej i krzepkiej macierzy: oto ideał, który 
postawili sobie jasno wszyscy mężowie stanu angielscy i które­
mu, można być pewnym, pozostaną wiernymi aż do granic mo­
żliwości. A le żaden z nich, a tem mniej jeszcze taki światły, 
taki wszechstronnie wykształcony mąż stanu, jak  sir Karol, 
znający świat kolonialny z osobistych, kilkakrotnie powtarza­
nych objazdów, nie tai przed sobą, że jest to zadanie nadzwy­
czaj skomplikowane i że należy stąpać na przód z wielką ostro­
żnością. Federacya pomiędzy metropolią a koloniami, będąca 
na porządku dziennym od lat kilku, a szczególniej od ostatniej 
wystawy kolonialnej w Londynie i od gorliwego poparcia, jakie 
jej dał następca tronu, książę Walii, grozi tu i -owdzie wywoła­
niem wprost przeciwnych manifestacyi. Nigdy n. p. w Australii 
nie ujawniały się tak  otwarcie dążenia do całkowitej niezależno­
ści, jak  od chwili, gdy podano myśl składającym ją  krajom do 
powiązania się naprzód z sobą węzłem federacyjnym, a potem 
z innemi grupami kolonialnemi oraz z metropolią dla wspól­
nych środków obronnych w razie niebezpieczeństwa wojennego. 
Jest tyle różnic rasowych, religijnych, tyle odrębności polity­
cznych, tyle interesów ekonomicznych, pokrzyżowanych pomię­
dzy rozmaitemi koloniami, że nie było dotąd można zarysować 
ogólnego planu, coby obejmował całość państwową.

Jeżeliśmy zrozumieli dobrze myśl autora „Zagadnień 
Większej Brytanii,” to nie pragnie on przyśpieszać akcyi w du­
chu federacyjnym żadnymi energiczniejszymi środkami, w oba­
wie mogących nastąpić stąd wybuchów niezawisłości narodowej, 
lecz zamierza iść powolnie drogą prawie biernej, neutralnej po­
lityki, zabezpieczając to, co jest, zdobywając w promieniu okól­
nym, ile się to da uczynić bez u traty posiadanych krajów, roz­
ciągając protektorat brytański i przekładając takowy nad bez­
pośrednią zawisłość w ciągu pierwszego stadyum rozwojowego 
przynajmniej. Wszędzie i na każdem miejscu autor zajmuje się 
brakiem wystarczających środków obronnych, złą organizacyą
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milicyi i armii kolonialnych, wszędzie doradza szybkie przepro­
wadzenie i dopełnienie instytucyi wojskowych. Z pomiędzy nie­
wojskowych ludzi niema w Anglii ani jednego pisarza, któryby 
tak  wytrwale i tak energicznie działał ku  wzbudzeniu wpośród 
swych ziomków ducha wojennego. Kwestye wojskowe od lat 
kilku stały się jego specyalnością. Nie przestaje on dowodzić, 
że dla utrzymania swej potęgi, W ielka Brytania powinna posia­
dać nie tylko flotę, ale i armię lądową silną. Kolonie iść winny 
tą  samą drogą, zmierzać do tego samego celu. Obecnie kolos 
brytański na glinianych spoczywa nogach i jest, jak  otwarcie 
przyznaje, na łasce pierwszej wielkiej europejskiej wojny, do 
której W ielka Brytania lekkomyślnie wplątaćby się dała. Nie­
ma wątpliwości, że straciłaby wtedy Kanadę, któraby się przy­
łączyła do Stanów Zjednoczonych,—straciłaby Australię, któraby 
się ogłosiła niezaleźnem państwem. Zbytecznemby nawet było 
mówić o Indyach. Jedna wielka bitwa przegrana przez Angli­
ków w początku kampanii, a klęska ta  dałaby znak do ogólne­
go rokoszu.

W  przewidywaniu takich katastrof, jakiemi mogłaby być 
brzemienna wielka wojna europejska, autor przedstawia ją  jako 
największe niebezpieczeństwo, z którem rachować się powinna 
W ielka Brytania. Jeżeli inne mocarstwa unikają wojny i oka­
zują wstręt ku niej z powodów czysto humanitarnych, nie chcąc 
rozlewać krwi i tracić nagromadzonego zasobu ekonomicznego, 
to dla niej przyczyny są daleko większej wagi, gdyż idzie o uni- 
knienie rozbioru państwa, o utrzym anie. hegemonii rasowej, 
o kwestyę bytu imperyum brytańskiego. Lat, dziesiątków łat 
rozwoju pokojowego potrzebuje ono," aby zapuścić korzenie,— 
a jeżeli mu się uda przetrwać w ten sposób przez kilka poko­
leń, to wtedy, ale wtedy dopiero, będzie się miało prawo uwa­
żać gm ach brytański jako stojący na niezachwianych podwali­
nach. Kluczem do polityki europejskiej gabinetu londyńskiego 
jest i będzie zawsze interes kolonialny Wielkiej Brytanii, a sąd 
ludzi, którzy tego czynnika należycie nie uwzględniają, jest 
z natury rzeczy fałszywy.

A utor dotyka tylko wszystkich tych kwestyi w przedmo­
wie, powracając do nich w wielu miejscach samego dzieła. 
Dzieli się ono na osiem części. Trzy pierwsze traktują o usa-
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mowolnionych koloniach Am eryki północnej, Australii i Afryki 
południowej; czwarta o Indyach, piąta o koloniach, należących 
bezpośrednio do korony i przez nią administrowanych; szósta 
o zagadnieniach kolonialnych, jak  okwestyi robotniczej, o orga- 
nizacyi socyalnej, o oświacie publicznej i t. d.; siódma o przy­
szłych stosunkach pomiędzy metropolią a koloniami; ósma na­
koniec o środkach obrony imperyum brytańskiego. Proste to 
wyliczenie wystarcza, aby pokazać, jaki wielki interes dla każde­
go wykształconego umysłu mieć muszą te zagadnienia.

III.

Pielgrzymka autora rozpoczyna się od kolonii, najbliżej poło­
żonych od metropolii: od Nowej Ziemi (Newfoundland) i K ana­
dy. Pięciu dni statkiem parowym potrzeba do przewiezienia 
podróżnika z Anglii do Montrealu i, uwzględniając tę krótkość 
czasu, trudno nawet pojąć, że kolonizacya K anady nie idzie po- 
śpieszniej. Nowa Ziemia, jak  wiadomo, chociaż przyczepiona 
nieledwie do stałego lądu kanadyjskiego, nie chciała dotąd 
wejść jako składowa część do Dominium i zachowuje swą całko­
witą odrębność. K raj ten, mający wszystkie żywioły rozwoju 
ekonomicznego, a przedewszystkiem wielkiej produkcyi zboża, 
zajmuje się dotąd prawie wyłącznie rybołówstwem. Spory dy­
plomatyczne z Francyą, która ma zabezpieczony sobie jeszcze 
przez trak tat utrechcki przywilej połowu na wybrzeżach Nowej 
Ziemi, zwracają na nią od czasu do czasu uwagę świata. Sir 
K arol jest dotknięty tym  przywilejem obcego państwa na tery- 
toryum  brytańskiem. Nie przywiązuje on jednak do całej tej 
sprawy, drobnej w gruncie rzeczy, większego znaczenia, niż się 
jej należy. Niema podług niego, innego wyjścia z ciągle po­
wtarzającego się zatargu. Trzeba odkupić od Francyi owo pra­
wo połowu.

W stępując na grunt Kanady, staje od razu przed jedną 
z pereł korony brytańskiej, przed jedną z najważniejszych części 
składowych imperyum—i wszechstronny rozbiór, jakiemu autor 
jej stan obecny i jej przyszłość poddaje, świadczy, że całego 
jej znaczenia jest dobrze «wiadomy. Rozległość K anady równa
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się rozległości Stanów Zjednoczonych, równa się rozległości ca­
łej Europy. I  to jest ów kraj, który posiadali Francuzi, który 
zaczęli kolonizować świetnie i który stracili wskutek niedołęstwa 
Ludwika XV , lüb raczej wskutek nieznajomości geograficznej 
ze względu na ów niedorzeczny koncept Voltaire’a, który drwił 
z Kanady, jako z kilku m órg śnieżystych stepów! Taka lekko­
myślność opłaca się utratą hegemonii wśród świata. W  każdym 
razie, obecnie żadne odwoływanie się do solidarności narodowej 
na nic się już nie zda: sprawa rozsądzona jest w ostatniej 
instancyi. R asa francuska, która się u siebie, przez zbyteczne 
zamiłowanie dobrobytu, i przez niemoralnóść, dobrowolnie ska­
zuje na rozrost mniejszy stosunkowo, aniżeli innych szczepów, 
okazuje się natomiast bardzo płodną w Kanadzie. Z owych 
60,000 Francuzów, którzy w 1763 r. zostali zaprzedani Wielkiej 
Brytanii, zrodziło się już obecnie 1,400,000 К  anadyjczyków fran­
cuskich, trzymających się ciągle i stale rełigii rodzinnej, mowy 
i obyczajów: Ale obok nich jest już obecnie 1,800,000 Irland­
czyków, 900,000 Anglików i 700,000 Szkotów, a Niemców, 
Skandynawów i Amerykanów liczą na sto tysięcy, i w przy­
szłości dalekiej, ale niemniej przeto nieuniknionej, nastąpi na 
gruncie kanadyjskim zlanie się wszystkich składowych żywiołów 
w jeden amalgamat angło-saksoński: żywioł francuski postrada 
swą odrębność.

Dotąd emigracya z Wielkiej Brytanii płynęła głównie do 
Stanów Zjednoczonych, gdyż dawała 7o°/0. Drugie miejsce zaj­
mowała Australia-—20%, a dopiero reszta, io°/0, osiedlała się 
w innych krajach, a pomiędzy nimi i w Kanadzie. Obecnie 
ruch emigracyjny ku tej ostatniej jest co rok widoczniejszy, 
a przyczynia się do tego z jednej strony szybka budowa dróg 
żelaznych, która całkiem niedostępne przedtem przestrzenie otwie­
ra od razu i dla rolników, z drugiej—bajeczna urodzajność nie­
których, nowo pod uprawę rolną wchodzących stanów, jak 
Manitoby,—a nakoniec szczodrobliwość rządu, który każdemu, 
osadnikowi udziela bezpłatnie 160 akrów gruntu ornego. W ąt­
pić nie można o ogromnej przyszłości ekonomicznej kraju, któ­
ry  posiada największe rzeki i jeziora, najlepsze przystanie mor­
skie, najurodzajniejszą glebę, lasy nieprzejrzane, kopalnie dotąd 
prawie nietknięte i którem u brakuje jedynie rąk  do wyzyskiwa-
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nia tych skarbów nieprzebranych. Przypuszczając nawet, że 
najbardziej ku północy posunięte części K anady nie będą nigdy 
gęsto zaludnione, jest w niej jeszcze miejsca dość dla 200 milio­
nów mieszkańców. Obecnie jest ich pięć. Nie trudno zrozu­
mieć, że wraz ze zgęszczeniem ludności iść będzie jej wzrost 
ekonomiczny. Niczego nie zaniedbują rządy miejscowe, aby 
ułatwić komunikacye. W  ciągu sześciu lat, 1880—86, wybudo­
wano między innemi drogę żelazną, idącą na przestrzał całego 
kontynentu amerykańskiego od Montrealu do Yancoveru, i współ­
zawodniczy ona z dwiema drogami źelaznemi Stanów Zjedno­
czonych, które idą także od Oceanu Atlantyckiego do W ielkie­
go. Obecnie jest już w Kanadzie 12,000 mil dróg żelaznych 
i dług' państwa urósł wyłącznie z powodu wykonania tych 
robót, wysoce produkcyjnych w przyszłości. Przeciwieństwo 
z państwami europejskiemi, zadłużającemi się dla zaspokojenia 
wydatków wojskowych, jest jaskrawe, a korzyści takiej operacyi 
finansowej łatwo zrozumieć, gdy się weźmie na uwagę, że cały 
zachód K anady budzi się dopiero do życia wytwórczego.

K anada ma tedy, bez najmniejszego wątpienia, olbrzymią 
przyszłość ekonomiczną przed sobą, naprzód jako śpichlerz 
świata, już obecnie rywalizujący ze Stanami Zjednoczonymi co 
do wywozu zboża, jako dostawca surowców i materyałów po­
trzebnych dla twórczości rękodzielniczej, a w następnej fazie swego 
gospodarstwa narodowego jako będąca w stanie zaspokoić 
wszelkie potrzeby przemysłowe swoich mieszkańców. Tak hojnie 
uposażona od natury, wyrobiła też już w sobie poczucie samo­
dzielności narodowej i uważa się za równą największym potęgom 
świata. Całe terytorya takich krajów, jak Niemcy lub Francya, 
dałyby się zatopić w jednej odnodze Hudsońskiej, co w część 
ich lądu wchodzi, jak sobie to Kanadyjczycy w rodzaju prze­
chwałki przypominać lubią. Rząd brytański nie tylko tego po­
czucia narodowego nie tłumi, ale przeciwnie—uważa je jako 
normalne i uwzględnia, je na każdym kroku. Dość będzie przy­
pomnieć, że wiele towarów angielskich płaci cła wchodowe na 
komorach kanadyjskich. Hołdując u siebie polityce wolno-han- 
dlowej, rząd metropolii nie myśli nigdy narzucać jej koloniom, 
godzi się na ich teorye protekcyjne i ufa, że z czasem zmniej­
szą się, a nakoniec znikną zupełnie te sztucznie wzniesione gra-
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nice. Nauka emąncypacyi Stanów Zjednoczonych w las nie 
poszła.

Ale nie tylko w kwestyi handlowej ujawniła się zdrowa 
polityka rządu brytańskiego. Dwa inne pierwszej wagi zaga­
dnienia, narodowościowe i polityczne, rozwiązano w Kanadzie 
rozumnie, postępowo—i żniwo z tej siejby nie kazało długo na 
siebie czekać.

W  kwestyi narodowości rząd brytański stanął na gruncie 
najszerszego, najliberalniejszego równouprawnienia. Nie tylko, że 
niema mowy o uciemiężaniu katolicyzmu, wyznawanego z wiel­
kim ferworem przez Kanadyjczyków francuskich, gdyż przeci­
wnie—używa on tam  uprzywilejowanego stanowiska,—-ale wiele 
starodawnych obyczajów francuskich, obrzędów i form admini­
stracyjnych zostało uszanowanych przez rząd. Co się tycze 
języka, to posiada on najzupełniejszą swobodę w prasie, w szko­
le, w sądzie i w parlamencie zarówno pojedynczych prowincyi 
jak  i całej federacyi dominialnej. Pod tym względem szeroka, 
nieograniczona swoboda nie tylko nie wywołuje antagonizmu 
narodowego pomiędzy rasą francuską a anglo-saksońską, ale 
odejmując wszelki zaród jątrzący, doprowadzi sama przez się 
w ciągu kilku pokoleń do nadania przewagi liczbie, to jest 
anglo-saksońskiemu żywiołowi. Awanturniczy umysł pisarza ta­
kiego, jak słynny Gold win Smith, podobać sobie mógł w uci­
skaniu narodowości francuskiej, co się w jego teoryach zgadzało 
zresztą z wyrzeczeniem się kolonii; poważni pisarze-myśliciele, 
jak historyk J. R . Seeley, widzą w ufundowaniu kolonii nie 
tylko tryum f idei wielko-brytańskiego imperyum, ale i tryum f 
rasy anglo-saksońskiej i z pewną niecierpliwością oczekuj ą abdy- 
kacyi narodowości francuskiej na rzecz jej współzawodniczki 
uprzywilejowanej; ale sir K arol nie dzieli tych zapatrywań. Po­
zwala on ochotnie na to, aby żywioły narodowe francuskie się 
rozwinęły i nie widzi w nich niebezpieczeństwa. Przeciwnie, zado­
wolenie obywateli szczepu francuskiego jest rękojmią pokoju we­
wnętrznego, a lojałizm jego względem korony nie ulega żadnej 
wątpliwości. B ystry um ysł męża. stanu zrozumiał, że właśnie te 
wyłączności, te odrębności narodowe Kanadyjczyków francu­
skich, są dla całości imperyum rodzajem tarczy zabezpieczającej 
przeciwko zlaniu się K anady ze swym potężnym sąsiadem, Sta­
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nami Zjednoczonymi. Ponieważ Francuzi, osiedli w prowincyi 
Quebec, czują się zupełnie u siebie i są o przyszłość swej naro­
dowości spokojni, zatem nie mogą ciążyć do zlania się z 6o-cio 
milionową rzecząpospolitą amerykańską, która nie miałaby żadnej 
potrzeby tej wyłączności sprzyjać, uszanować i która, przeciwnie, 
wprowadziłaby ją  pod nóż autokracyi republikańskiej, nietole- 
rującej przywilejów historycznych narodów, znajdujących się 
w mniejszości. Pod wpływem tej polityki szerokiego uwzglę­
dniania narodowości francuskiej Kanadyjczycy tego szczepu 
stali się najbardziej zachowawczą częścią ludności miejscowej. 
Sir Karol, tak jak wszyscy podróżnicy i pisarze, zachwycony 
jest malowniczą staroświecczyzną nie tylko miasta Quebec’u, ale 
i obyczajami jego mieszkańców. Niema rasy pobożniejszej, 
uczciwszej, poważniejszej, moralniejszej. Pomiędzy :nimi a  ich 
zaoceańskimi współbraćmi po krwi jest istotna przepaść obecnie.

W  kwestyi politycznej taktyka rządu brytańskiego była 
od dawna wytknięta po szlakach szerokiego samorządu liberalne­
go. Każda z ośmiu prowincyi, składających dominium Kanady, 
posiada swoją oddzielną ustawę konstytucyjną, którą może zmie­
niać i przekształcać stosownie do woli i interesów swych obywa­
teli. Po większej części ustawy te wzorują się na konstytucyi 
angielskiej; władza wykonawczą spoczywa w ręku gubernatora, 
działającego przy poparciu rady wykonawczej, z pośród której 
wybierani są ministrowie,—władza prawodawcza—w ręku dwóch 
izb—wyższej i niższej, obu pochodzących z wyborów. Ponad 
tymi rządami prowincyonalnymi istnieje od lat dwudziestu dwóch 
rząd całościowy, konfederacyjny, wspólny dla wszystkich ośmiu 
prowincyi. Ustanowiony za ministeryum lorda D erby w 1867/8 
roku, mający swą stolicę w Ottawie, rząd federacyjny oddał już 
Kanadzie i całemu imperyum nieocenione przysługi. Rząd 
brytański mianuje wice-króla pomiędzy pierwszemi osobistościa­
mi urzędowego i arystokratycznego świata. Dość będzie przy­
pomnieć, że królowa posłała tam  była swego własnego zięcia, 
margrabiego Lorne, i że najgenialniejszy z dyplomatów angiel­
skich, m argrabia Dufferin-Awa, także godność tę piastował, 
nim go na trudniejsze, indyjskie powołano wice-królestwo. K o­
rona ma prawo veto, ale nie śpieszy się z niego korzystać, i jej 
zatargi z parlamentem federalnym, składającym się z senatu



KOLONIALNA POTĘGA W. BRYTANII. 57

i ze zgromadzenia prawodawczego, są zawsze do załagodzenia 
łatwe. A trybucye tego щц-lamentu w kwestyach sądownictwa, 
podatków, ceł i środków obronnych są nieograniczone; ministro­
wie, mianowani przez wice-króla, są odpowiedzialni przed parla­
mentem.

Załatwiwszy w sposób odpowiedni życzeniom Kanadyjczy­
ków zarówno kwestyę stosunków jednej narodowości do drugiej, 
jak  i kwestyę ustaw politycznych dla pojedynczych prowincyi 
i dla całej konfederacyi, metropolia nie ma powodu, jakby się 
zdawać mogło, obawiać się o przyszłość. Nic jednak nie upra­
wnia ją  do takiego kwiętyzmu, i autor nasz zajmuje się grunto­
wnie sprawą utrwalenia stosunków pomiędzy W ielką Brytanią 
a kolonią, dziś już silną i mogącą liczyć na coraz świetniejszy 
sił swoich rozwój. Czy istnieją aspiracye do zerwania węzła 
państwowego, czy istnieją w kierunku związku ze Stanami Zje­
dnoczonymi, czy są i jakie sposoby utrzymania niepodzielności 
państwowej?—oto zagadnienia, które z kolei roztrząsać mu przy­
chodzi.

Nie można powiedzieć, ażeby istniało w Kanadzie stron­
nictwo o sformułowanym programie nieograniczonej samodziel­
ności narodowej. Związek z W ielką Brytanią nie jest uciążliwy 
i niema też śladów żadnej niechęci. Jeżeli są jakie miejscowe 
zatargi, jeżeli się n. p. Kanadyjczycy skarżą, że ich rząd brytań- 
ski' nie proteguje dostatecznie przeciwko wszechpotężnym sąsia­
dom, Stanom Zjednoczonym, to opozycya nie przybrała nigdy 
charakteru ostrego i nie było do tego powodu. Kanada czuje 
się częścią Wielkiej Brytanii, jest dumna z jej potęgi i cywili- 
zacyi. Pomiędzy nimi a Anglikami jest daleko więcej wspólno­
ści co do obyczajów, zwyczajów, mowy i t. d., aniżeli pomiędzy 
nimi a Amerykanami. Trzebab}r tedy gwałtownej, nieprzewi­
dzianej jakiej okoliczności, aby zmienić ten nastrój i to usposo­
bienie narodowe w Kanadzie.

Jeżeli jednak nie mają powodu dążyć do uformowania się 
jako samodzielne mocarstwo, to mogą w pewnych wypadkach 
brać na uwagę korzyści, jakieby im przyniosło połączenie się 
z wielką federacyą północnej Ameryki. Połączenie to, jak słu­
sznie wyłuszcza sir Karol, musiałoby przyjąć nieodzownie jedną 
z trzech form: nieograniczonej wzajemności, unii handlowej i unii
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politycznej. Unia polityczna nie uśmiecha się Kanadyjczykom; 
uważają się jako swobodniejsi pod tarczą swoich instytucyi, ani­
żeli pod instytucyami Stanów Zjednoczonych, i zdają sobie 
sprawę z tego, że ich wyłączności narodowe, jak  się to już wy­
żej rzekło, byłyby narażone na nieochybną zagładę. Ale inaczej 
rzeczy się m ają co do unii handlowej, albo co do odporno-za- 
czepnego sojuszu pomiędzy obiema konfederacyami amerykańskie- 
mi. Gdyby nastąpiło pomiędzy niemi zniesienie granicy celnej 
i swobodna wymiana, a gdyby obie opancerzyły się wspólnie 
przeciwko przywozowi towarów europejskich, to K anada m ogła­
by odnieść wielkie stąd korzyści materyalne. Podczas gdy K a­
nada w ciągu dwudziestu lat potroiła swój dług państwowy, 
potroiła podatki, a dodała tylko 30% do swej ludności, to Stany 
Zjednoczone w tym  samym przeciągu czasu doszły do bajeczne­
go ześrodkowania bogactw. O wiele uboższa K anada m ogłaby 
tedy korzystać z zasobów swojej siostrzycy. Ale są i strony 
ciemne w tej unii. Naprzód nie chcą jej Amerykanie dla pro­
tekcyjnych swych namiętności, w ostatnich czasach dostrojonych 
do szaleństwa; potem K anada pozostanie jeszcze przez całe dzie­
siątki lat przedewszystkiem krajem produkcyi rolniczej; niema 
więc powodu wiązać sobie swobody działania przez ustępstwa 
dla wytwórczości rękodzielniczej 'Stanów Zjednoczonych. Nako­
niec, jako ostatni, ale kapitalny argument, wymienić należy 
ten, że unia handlowa i sojusz między konfederacyami byłby 
tylko początkiem pochłonięcia K anady przez potężnego jej 
sąsiada.

Nie należy tedy tracić tej kwestyi handlowej z oka^-utrzy- 
muje sir K arol,—ale niema też powodu mniemać, iżby bezpo­
średnie niebezpieczeństwo groziło stąd dla Większej Brytanii.

Ostatniem zagadnieniem, tyczącem się Kanady, jest wypa­
dek wojny zaborczej Stanów Zjednoczonych. Tutaj niebezpie­
czeństwo jest niezaprzeczone. Granica, dzieląca obie konfederacye, 
często matematycznie nieujęta, teoretyczna tylko, a ciągnąca się 
na linii 4,000 mil, pozwoliłaby im zalać terytoryum  K anady bez 
żadnego możliwego ze strony jej oporu. Milicya, 37,000 żołnie­
rza wynosząca, i rezerwa, wprawdzie 650,000 na papierze licząca, 
ale w istocie znacznie mniej silna, pokazałaby się bezsilną, gdy­
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by W ielka Brytania, sama w jaką wielką wojnę wplątana, nie 
mogła pośpieszyć na pomoc Kanadzie.

Jedyny ratunek dla Kanady, tak  samo jak dla wszystkich 
innych kolonii i grup kolonialnych, widzi sir K arol w uformo­
waniu bezzwłocznem armii i floty federacyjnej. Ale ani ta siła 
wojskowa federacyjna, ani inne instytucye, wspólne całemu 
imperyum, nie mają dotąd wśród obywateli K anady gorących 
popleczników. Ukołysani do snu w przyjemnym spokoju, nie 
starają się o wczesne przygotowanie środków, mogących zaże­
gnać burze w przyszłości. Autor usiłuje wlać w nich swój 
ogień patryotyczny, lubo przyznaje otwarcie, że sprawa nie 
pójdzie łatwo.

IV.

Niema bardziej interesującego rozdziału streszczanego przez 
nas dzieła, jak ten, który traktuje o Australazyi. Niechaj czy­
telnik od razu spostrzeże różnicę: nie jest to już Australia, wielki, 
ale źle zaludniony kontynent, miejsce wysyłania galerników, ale 
Australazya, kraj olbrzymi, przepełniony bogactwami, czujący 
swą przyszłość, niezależny, dumny, ambitny, płynący pełnym 
żaglem ku świetnej przyszłości. Jest tu tyle żywiołów młodych, 
po raz pierwszy znajdujących przestrone pole do zamanifesto­
wania swej żywotności, taka rozmaitość tradycyi, aspiracyi, pra- 
wodawstw, systematów rządowych i gospodarczych, taki chao­
tyczny jeszcze stan przygotowawczy, że się jest wciągniętym, 
porwanym w zaczarowane to koło, że się nadstawia ciekawie ucha 
i słucha jak  wymysłów fantazyjnych rzeczywistej historyi dnia 
onegdajszego i wczorajszego, że oczekuje się od bystrego prze­
wodnika, co tam  prowadzi, wskazówek co do sposobu, w jaki 
rozwiązane zostaną piętrzące się zagadnienia. Czuje się instynk­
towo, że świat, australazyjski gotuje nam niespodzianki. Sir 
K aro l nas uwiadomią, jak się na owe ewolucye inno-biegunowo 
zapatrują brytańscy statyści.

Stały ląd Australii, bez Nowej Zelandyi, położonej w zna­
cznej odległości i która jedynie z braku lepszej klasyfikacyi do 
australazyjskiego świata zaliczana bywa, jest tak wielki jak K a­
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nada, albo jak  Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, albo jak 
cala nasza Europa. Na tej niezmiernej przestrzeni, co się przez 
naturę upośledzoną być zdawała, gdzie przed stu laty jeszcze 
nie było osadników europejskich, żyje już obecnie cztery milio­
ny ruchliwej, przedsiębiorczej i pracowitej ludności szczepu an- 
glo-saskiego. Cyfra ta  jest godna zastanowienia jedynie ze 
względu, na porównanie jej z przeszłością. Niema wątpliwości, 
że z czasem dosyć miejsca tu  będzie dla kilkuset milionów Anglo- 
Sasów. Dotąd z 600,000,000 akrów gruntu zostało sprzeda­
nych zaledwie 11,000,000, a znajduje się pod uprawą wszystkiego 
5,000,000. W  kraju nie posiadającym autochtonów—gdyż kilka 
tysięcy dzikich myśliwców, znalezionych na południowych wy­
brzeżach, należy już całkiem do świata legendarnego—kwestya 
agrarna nie przedstawia żadnych trudności, i czy Australia będzie 
się trzymać nadal systemu kolonizacyi systematycznej Wakefiel- 
da i uruchomiania tytułów własności gruntowej podług aktu 
Torrensa,—czy też rzuci się, jak  się to w niektórych jej krajach 
bardzo prawdopodobnem być zdawało, do urzeczywistnienia 
socyalistyczneg'o planu Henryka George i upaństwowienie ziemi 
zastąpi tam  własność prywatną,—zawsze znajdzie się w Austral- 
azyi swobodna, niewzruszona podstawa do rozwoju ekonomi­
cznego. Rządy miejscowe z energią i z zuchwałością, o jakiej 
m y wyobrażenia nie mamy, biorą się do robót publicznych. 
W  W iktoryi zadekretowano n. p. zawodnienie kraju, cierpiącego 
na suszę organiczną, i poświęcono jednorazowo 4,000,000 funtów 
szterl. na to przedsięwzięcie. Rozpoczęte w 1887 roku prace po­
trwają jeszcze lat dwa, ale po ich ukończeniu urodzajność teg'o 
kraju przeniesie najśmielsze oczekiwania. Niema kraju, gdzieby 
budowa dróg żelaznych szła pośpieszniej. A  wszystkie należą 
do państwa, tak  samo jak  tramwaje, drogi, mosty, telegrafy, 
porty  i t. p. Australazya jest par excellence ziemią koncentra- 
cyi państwowej i socyalizmu państwowego. Rządy nie wahają 
się zaciągać olbrzymich pożyczek na wszystkie te prace, o któ­
rych wydatności najmniejszego wątpienia mieć nie można. Po­
równywaj ąc tę drobną ilość mieszkańców z tymi miliardami 
długu publicznego, zdumieniu oprzeć się nie można,—ale nie 
trzeba zapominać, źe się ma tu do czynienia z krajem, w cał­
kiem odmiennych znajdującym się stosunkach. Angielscy finan-
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siści, których nikt zapewne o naiwność nie posądzi, okazują 
zupełne zaufanie do pożyczek australskich. Nie śpieszą się oni 
ofiarować kapitałów brytańskich narodom europejskim, jak to 
ongi bywało,—są pełni ostrożności nawet, gdy idzie o wewnętrzne 
brytańskie przedsięwzięcia; ale niechaj tylko który z rządów 
australskich zażąda setek milionów, to mu ich rynek pieniężny 
londyński dostarczy ochotnie. Jeżeliby przy przeprowadzeniu 
federacyi austrałskiej długi państwowe zunifikowane zostały, to 
niema wątpienia, źe kredyt publiczny na nowych i silniejszych 
jeszcze wzniósłby się podstawach.

Rozwój ekonomiczny Australii jest wszechstronny i bajecznie 
wielki. Rozm iary jego byłyby jednak daleko większe, gdyby 
posiadał ręce do pracy: brak robotnika jest szkopułem, o który 
się dotychczas ten pochód tryumfalny postępu rozbija. Austral- 
czycy przecież tak  są już pewni swej przyszłości i tak dbają 
o czystość swego plemienia pod względem moralności i pod 
względem rasy, że wolą iść powolniej, a czystości tej na szwank 
nie wystawić. Otrzymali oni naprzód od rządu brytańskiego 
jedno wielkie ustępstwo: już galerników nie przysyłają na osie­
dlenie tutaj. K łuje ich nawet w oczy, źe Francya wysyła swo­
ich przestępców niepoprawnych do sąsiadującej z Australią No­
wej Kaledonii i protestują przeciw temu coraz energiczniej, nie 
troszcząc się bynajmniej .o międzynarodowe trudności, na jakie 
narazić mogą W ielką Brytanię przez starcie się z Francyą, 
która posiada bezwzględne prawo swojej wewnętrznej polityki. 
Sir K arol nie zamyka oczu na to niebezpieczeństwo i wie do­
brze, źe nie byłoby większego powodu do odsfrychnięcia się 
Australii od Wielkiej Brytanii, jak wtedy, gdyby ona stanęła 
po stronie Francyi przeciwko swej kolonii. Ale łatwiej było 
załatwić sprawę Nowych Hebryd, albo znaleźć viodus vivendi 
co do połowu na wybrzeżach Nowej Ziemi, aniżeli narzucić 
Francyi zmianę polityki swej co do Nowej Kaledonii. Jest to 
czarny punkt na horyzoncie przyszłości.

Czystość rasy zagrożona była przez napływ Chińczyków. 
Australczycy sprzeciwili się energicznie powiększeniu emigracyi 
żółtoskórej i kosookiej. Prawdopodobnie czytelnicy przypomi­
nają sobie wrzawę, jaką nie dawno sprawa ta zrobiła i w jak 
trudném  położeniu postawiła rząd brytański. Nie mamy miejsca
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rozwodzić się tutaj ubocznie nad kwestyą tak  wielkiej doniosło­
ści, a le i tutaj tę samą uwagę powtórzyć można, co wyżej: zwią­
zek Australii z W ielką Brytanią powinien, podług przekonań 
Australczyków, zapewnić im przynajmniej międzynarodową opie­
kę i interwencyę skuteczną. W  braku jej, idee odrębnego bytu 
państwowego otrzymają nowego bodźca.

A  idee oderwania się, wyzwolenia, utworzenia całkiem nie­
zależnego mocarstwa, istnieją już w społeczeństwie australskiem. 
Nie są one dotąd ani jednakowo sformułowane w różnych kra­
jach, ani też prądy te nie są wszędzie jednakowro silne: lecz 
samo ich ujawnienie daje do myślenia. W  Queensland’zie 
tendencye do emancypacyi zupełnej są najbardziej energiczne, 
ale mało im ustępuje New-South-Wales; W iktorya zato mocno 
obstaje za dotychczasowem utrzymaniem stosunków. Ale W ik­
torya właśnie, jako obejmująca w sobie kwiat inteligencji 
australskiej, jako zdążająca do hegemonii wpośród sąsiednich 
rzeczypospolitych ąustralskich, wywołała przeciwko sobie mani- 
festacye nieprzyjazne i wystarczają już jej tendencye brytańskie, 
ażeby wywołać wręcz przeciwne u innych. W  miarę, jak  stare 
pokolenia, co przybyły z Wielkiej Brytanii, wymierają, a ich 
miejsce zajmują nowe, zrodzone i rozrosłe na ziemi australskiej, 
zmienia się dyapazon uczuć, słabną węzły ze swą metropolią, 
która im się wydaje pigmejem, a której wielkości cywilizacyjnej 
w swym zapale parafialnym i wyłączności nie pojmują.

Ażeby tej walce jednych rzeczypospolitych australskich 
z drugiemi zapobiedz i zarazem zniweczyć w zarodzie prąd do 
wystąpienia z zależności kolonialnej od metropolii, rząd brytań- 
ski pragnąłby połączenia ich w jedną federacyę, na wzór tej, 
jaka  tak  pomyślne rezultaty daje w Kanadzie. Niektóre z kra­
jów australskich są tak wielkie, że wypadałoby je wprzódy po­
dzielić na kilka samodzielnych państw. Z zachodniej Australii 
wykroiłoby się ze cztery podług europejskiej miary. Zanim 
węzeł federacyjny m ógłby spoić te rzeczypospołite, potrzebaby 
tedy wprzódy przeprowadzić te emancypacye częściowe, ale 
z drugiej strony jest nawet dla ñich jeszcze w niektórych czę­
ściach za wcześnie. Kwestya, czy Nowa Zelandya wejdzie do 
tej unii, także nie jest rozwiązana i żywo zaprząta umysły miej­
scowe. W  każdym razie, rząd brytąński sprzyja zawiązaniu się

/
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federacyi australskiej. Już po wyjściu dzieła sir K arola zebrała 
się w Melbourne konferencya, przygotowująca tę organizacyę 
wspólną. Duszą tego wiecu był sir Henryk Parker, najzdolniej­
szy z mężów stanu tamtejszych. Nie będzie prawdopodobnie 
natychmiastowego rezultatu, ale po zbliżeniu przedstawicieli 
wszech rządów australskich przekonano się, że unia nie jest nie­
możliwa. Jest to już przewidziane przez naszego autora, który 
dosłownie tak się w tej kwestyi wyraża: „Podług mnie, ścisły
związek pomiędzy koloniami australskiemi, chociaż trudny, jest 
jednak możliwy; związek luźny pomiędzy Australią a Nową Zé­
landy ą jest równie możliwy, ale nie wierzę w możliwość ścisłego 
związku pomiędzy niemi.”

Ażeby zrozumieć te trudności, jakie wspólna organizacya 
napotyka, trzeba sobie uzmysłowić, że są to kraje wielkie, jedne 
jak  razem Niemcy, W łochy i Francya,—drugie jak razem Niem­
cy, Francya i Austrya,—że najmniejszy ma objętość Wielkiej 
Brytanii, największy—rozmiary Rosyi europejskiej. A  oprócz 
tych warunków geograficznych, są inne—handlowe i polityczne. 
K raje  te, niejednakowo zagospodarowane, niejednakowe posia­
dają taryfy celne i od wolnego przywozu aż do systemu prohi- 
bicyjnego stosowane tam  są wszystkie metody oclenia towarów. 
Idee protekcyjne tem naturalniej przemagają w rzeczach pospo­
litych australskich, ile że są one politycznie najbardziej na przód 
posuniętemi demokracyami, a jak  uczy doświadczenie historyczne, 
demokracye dążą do ubezpieczenia pracy wewnętrznej we wszyst­
kich jej formach. Niema wątpienia, że gdy przyjdzie do Unii 
Stanów Zjednoczonych Australskich, płody rękodzielnicze me­
tropolii będą wysoko oclone. ’Zgodzi się ona na to chętnie, 
jeżeli tą  ofiarą m ateryalną okupi jedność państwową. Łatwo 
pojąć, że przy takim nastroju opinii kwestya federacyi impe- 
ryalnej, wszech-brytańskiej, nie znajduje dla swego rozwoju po­
myślnych warunków. Myśl, że trzebaby utworzyć armię i ma­
rynarkę dla obrony całości państwa, tu i owdzie zagrożonej, 
wydaje się awanturniczą dla umysłów Australczyków, którzy 
zgoła pogrążeni w blizkich siebie, miejscowych zagadnieniach, 
nie mogą nawet wznieść się teoretycznie do tego syntetycznego 
pojęcia.
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v.
Jeżeli w Australii, a nawet w Kanadzie, pomimo półtora- 

milionowej ludności francuskiego szczepu, zwierzchnictwo pań­
stwowe Wielkiej Brytanii nie napotyka starć rasowych i płyną­
cych stąd trudności, to inaczej ma się rzecz w  Afryce. R asa 
ańglo-saska, oprócz wszystkich innych problematów polity­
cznych i ekonomicznych, ma tam  do zwalczenia jeszcze i szcze­
powy. Anglicy IV afrykańskich swych koloniach znajdują się 
w liczebnej mniejszości. Oprócz Kafrów, Hottentotów, Zulusów 
i t. d., stanowiących ludność miejscową, znajdują się tam  spad­
kobiercy pierwszych kolonizatorów, Holendrów—Boerowie, któ­
rzy tworzą obecnie jeszcze rdzeń europejskich osadników w po­
łudniowej Afryce. Przedewszystkiem jest to żywioł rolniczy, 
osiadły po wsiach, wtedy gdy Anglicy zajęli i ufundowali mia­
sta. Boerowie uciemiężali i srogo się obchodzili z Murzynami, 
szczególniej w dawnych czasach, ale dotąd tradycya tych prze­
śladowań nie zaginęła i stanowi ciągle nieprzepartą zaporę 
pomiędzy nimi a autochtonami. Gdy Anglicy w 1834 r. znieśli 
niewolnictwo, stali się w oczach niewolników oswobodzicielami; 
w wojnach zaś, jakie m iały miejsce w ciągu ostatnich lat dwu­
dziestu, pomiędzy Anglikami a Boerami, zamieszkującymi osobne 
państwo Oranie i Transvaal, autochtoni zawsze stawali po stro­
nie angielskiej.

T a taktyka jest fundamentem polityki brytańskiej w Afryce 
południowej. Nie mogąc się narzucić, czując swą liczebną 
mniejszość przy cywilizacyjnej przewadze, nie drażnią narodowo­
ści podbitych, ale zostają z niemi w najlepszych stosunkach. 
Zlanie tych różnych żywiołów w jeden aglomerat będzie dzie­
łem wielu pokoleń, lecz Anglicy nie tracą go z oka. Propa­
gandą w tym  kierunku zajmuje się potężne stowarzyszenie The 
Afrikander Bund: chce ono wytworzyć narodowość odrębną, do 
której Kafrowie i Holendrzy przydadzą swe pierwiastki, ale 
które stopniowo będą się oczyszczać i wznosić do anglosaksoń­
skiego typu. Już obecnie język, zwyczaje i cały tryb życia 
angielski dominują, i z dobrze i silnie uorganizowanego Caplan- 
du promienieją do sąsiednich krajów i osad. Staje się to tem 
łatwiejszem, że napływ emigracyi anglo-saskiej, długi czas
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opieszały i zacofany, przybrał w ostatnich dziesięciu latach 
wielkie rozmiary. Przyczyniły się do tego prądu emigracyjnego 
odkrycia kopalni złota i dyamentów, a także coraz silniejsze prze­
świadczenie, źe na polu hodowli owiec i w uprawie innych 
gałęzi wytwórczości rolniczej południowo wschodnia Afryka ma 
przed sobą ogromną przyszłość ekonomiczną. W  ciągu dzie­
sięciu lat, pomiędzy 1870 a 1880 r., handel pomiędzy Câplandem 
a W ielką Brytanią wzniósł się z 5 do 12 milionów funtów, 
a  w epoce pomiędzy 1880 a 1890 r., chociaż jeszcze cyfr osta­
tecznych nie znamy, obliczony być może na 40 milionów fun­
tów szt. W ywóz dyamentów nie wchodzi do tego wykazu sta­
tystycznego i dodałby Sam przez się niezmierne cyfry do po­
przednich.

Dzięki napływowi emigracyi i dobrobytowi ekonomiczne­
mu, jaki się krzewi w dwóch głównych koloniach angielskich 
południowej Afryki, Capie i Natalu, kwestya rasy drzemie 
obecnie i żadnem niebezpieczeństwem nie grozi. Czy tak będzie 
na przyszłość i raz na zawsze?—nikt zapewne odpowiedzieć sta­
nowczo nie zechce. Dość sobie będzie przypomnieć zaciętą 
walkę, jaką Zulusi pod dowództwem swego króla Cettiwayo 
prowadzili w 1879 r. z Anglikami, aby być ostrożnym w stawia­
niu horoskopu.

Nie da się zaprzeczyć, że potęga angielska m a do walcze­
nia w Afryce z olbrzymiemi trudnościami. Naprzód widzieliśmy 
trudności rasowe; następnie idą polityczne. Pomiędzy dwoma 
głównymi krajami samodzielnymi, Capem i Natalem, istnieją 
rywalizacyè, a utworzenie nowych niezależnych krajów, jak 
Bosutolandu i Bachunalandu, nie zmniejszy, ale powiększy tylko 
te zatargi konstytucyjne. W szyscy politycy, którzy badali za­
gadnienia afiykańskie, byli zdania—a sir Charles Dilke także je 
dzieli,—że nie należy zostawiać czasu do rozkrzewiania się i usta­
lania tych rywalizacyi i zatargów sąsiedzkich, lecz przeciwnie—-co 
prędzej połączyć je w jedno domińium, jedną federacyę o silnej 
administracyi centralnej. Idea ta  uzmysłowiała się w wielkim 
mężu -stanu, który przez lat dziewięć ostatnich był generalnym 
gubernatorem Capu, w sir Herkulesie Robinsonie. Dążył on 
energicznie do pozyskania dla południowej Afryki szerokich 
przywilejów, zawarł trak taty  handlowe z Transvaalem, starał się

5
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wcielić Svasiland do krajów korony brytańskiej, był przedsię­
biorczym, czynnym, zuchwałym. Być może, że przeszedł miarę, 
albo po prostu, że szedł za szybko,—rząd też angielski usunął go 
z urzędu. Pogłoski, jakie krążyły w świecie politycznym lon­
dyńskim, że rząd się obawiał, ażeby przez utworzenie się wiel­
kiej federacyi południowo-afrykańskiej nie zrodziły się wśród jej 
mieszkańców^ dążenia do emancypacjo, nie wszczęła na jej rzecz 
propaganda, nie mają żadnej podstawy racyonalnej. Po prostu 
rząd angielski nie czuje się jeszcze na siłach do energicznej 
i natychmiastowej akcyi w tych strefach: w'oli czekać, pośredni­
czyć, negocyować. Ustępstwo, jakie świeżo zrobił ze Svasilandu 
na rzecz Transvaalu, pokazuje, że woli on rozplątywać, aniżeli 
rozcinać węzły gordyjskie. Sir K arol skarży się na tę chwiej- 
ność i brak decyzyi; nie dopatruje się linii wytycznej w polity­
ce metropolii. W  jego oczach niema kolonii ważniejszych, jalc 
właśnie południowo-afrykańskie; w nich jest klucz, jest spójnia 
pomiędzy posiadłościami, rozproszonemi na powierzchni kuli 
ziemskiej. W  razie wojny europejskiej i zamknięcia kanału 
Sueskiego, trzeba będzie dla dostania się do Indyi okrążać 
Afrykę; olbrzymie, nie tylko niewyczerpane, ale nawet nietknięte 
pokłady węgla w Natalu są dla m arynarki brytańskiej warun­
kiem bytu. Niema wysiłku, niema poświęcenia, któregoby nie 
należało uczynić do utrzymania i wzmocnienia tych kolonii. 
Jeżeli federacya południowo -■ afrykańska ma być odroczona 
jeszcze na lata, albo na lat dziesiątki, a wskutek tego i środki 
wojenne do obrony całości brytańskiego imperyum na tym  
afrykańskim zrębie, to nie pozostaje, zdaniem jego, nic innego, 
jak  natychmiastowe wzmocnienie Afryki południowej pod wzglę­
dem wojskowym kosztem skarbu metropolii. Ogrom ściganego 
celu tak  jasno jest zarysowany w jego umyśle, że nie waha się 
on przed ofiarami i poświęceniami, których wymagać będzie.

Ale nie wyczerpaliśmy jeszcze litanii trudności afrykań­
skich. Obok szczepowych, obok politycznych, obok militarnych, 
są jeszcze the last but not the least—są jeszcze kwestye międzyna­
rodowe. Nieszczęściem dla Wielkiej Brytanii, nie jest ona sama/ 
na afrykańskim kontynencie i musi się tam  liczyć nie tylko 
z Hottentotam i i Zulusami, nie tylko z drzemiącymi Boerami, 
których pochłonąć ma zamiar prędzej czy później, albo zmusić
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przynajmniej do traktatów —że tak  powiemy—lenniczych, ale ma 
tam  jeszcze obok siebie inne, niezależne państwa europejskie. 
Przy gorączkowym ruchu kolonizacyjnym, który ostatnich lat 
kilkanaście cechował, ze wszech stron wciskać się zaczęto do 
wnętrza czarnego kontynentu. Nawet kraje, co już dawno du­
cha inicyatywy postradały i z posiadanych w Afryce kolonii 
żadnych nie ciągnęły korzyści—albo bardzo małe, jak  Portuga­
lia—-zamanifestowały chęć utrzymania się na swych stanowi­
skach i zabezpieczenia swych posiadłości. Inne mocarstwa, jak 
Francya, przez utworzenie państwa Congo i przez przedostawa­
nie się do wnętrza Afryki z północy i z zachodu,—jak  W łochy, 
które szamotają się o utworzenie w Abissynii i Etyopii kolonii, 
jakich nie potrafiły zdobyć na wybrzeżach afrykańskich morza 
Śródziemnego,—jak  Niemcy nakoniec, które już przedarły się do 
zwrotnikowych stref przez Zanzibar i które mogą pokiereszować 
brytańskie posiadłości i pozbawić je  ciągłości terytoryalnej: oto 
przeciwnicy, a jeżeli nie przeciwnicy, to przynajmniej współza­
wodnicy, z jakimi W ielka Brytania będzie miała prędzej czy 
później do czynienia w tej części świata. Oględność i przezor­
ność są tutaj niezbędne. Przed niedawnym czasem byliśmy 
świadkami, z jak  nieubłaganą srogością W ielka Brytania po­
skromiła Portugalię i zmusiła ją  do cofnięcia swoich, nawet 
najbardziej usprawiedliwionych pretensyi. Z Niemcami, jako 
z pierwszorzędną potęgą europejską, będzie naturalnie zmuszoną 
postępować daleko ostrożniej—i pojawienie się ich na afrykań­
skich wybrzeżach oceanu Indyjskiego było już samo przez się 
zwiastunem, źe owo ambitne marzenie Anglików o utworzeniu 
jednego państwa afrykańskiego od Capu, wzdłuż Mozambiku, 
Zanzibaru, aż do Nubii i Egiptu, z wciągnięciem doń o ile mo­
żna największej części Sudanu, że owo marzenie nie da się 
już urzeczywistnić. Jest to najsilniejszy cios, jaki dotąd spo­
tkał rozwój potęgi brytańskiej, nie takiej, jaka istniała, ale jaka 
m ogła istnieć kiedyś. Można być pewnym, że wszyscy impe- 
ryaliści—a i sir Charles Dilke, jak  i inni, i więcej niż inni—boleć 
nad tą  klęską muszą. Znoszą ją  jednak ze stoickim spokojem 
i z niezachwianą pewnością, źe lewr brytański nie da sobie obciąć 
pazurów. Jako dowód zresztą, że rząd angielski o tyrch przypa­
dłościach oddalonej przyszłości myśleć nie przestaje, posłużyć
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może umowa z Niemcami. Za ustępstwa, otrzymane od nich 
w Afryce, odstąpił im wyspę Helgoland. Całą doniosłość tej 
zamiany ocenią, jak należy, dqpiero przyszłe pokolenia.

Nie dotyka nasz autor bynajmniej problematówr środkowej 
i wschodniej Afryki. Jak  wiadomo, nie istnieją one dla Anglii 
urzędowej. Towarzystwa prywatne, o celach handlowych, otrzy­
m ują od rządu przywileje i korzystne monopole, zbogacają się 
i torują dla rządu drogi szerokie i wygodne do ostatecznej 
i państwowej okupacyi. Takich uprzywilejowanych towarzystw 
jest dotąd trzy i ich liczba wzróść będzie mogła. O tych agen­
tach mowy niema aż do chwili, gdy się z patryotyczną goto­
wością usuwają przed organizacyą, przedsiębraną w imieniu pań­
stwa. Sir Karol, tak samo jak  cała Anglia, przysłuchuje się 
obecnie sprawozdaniom Stanleya z jego odkryć i podróży afry­
kańskich, ale można przypuszczać, że nie zatrzymuje się zbyt 
długo nad romantyczną stroną jego przygód i źe widzi już 
w oddali nowe państwa, nowe kolonie, grupujące się około 
Nyanz środkowo-afrykańskich i wzmagające potęgę Większej 
Brytanii. Jesteśmy przygotowani, że w dalszych wydaniach 
dzieła tutaj streszczanego przybędzie rozdział, którego ostrożność 
i tak t dyplomatyczny autora obecnie jeszcze dotknąć mu nie 
pozwolił.

Przez kilka dziesiątków lat najbliższych największy wysiłek 
polityki kolonialnej brytańskiej skierowany i ześrodkowany bę­
dzie w Afryce.

VI.

. D rugi tom „Zagadnień Większej Brytanii” przeważnie po­
święcony jest Indy om. Spotkaliby się jednak z zawodem czy­
telnicy, którzy by spodziewali się, że znajdą w sążnistym dziale^ 
im poświęconym, teoretyczne, syntetyczne, ex professo traktow a­
nie kwestyi, dotyczących Indyi. Nie wystarczyłyby na to i da­
leko większe rozmiary—nie wchodziło też w zakres pracy sir 
K arola, nie zgadzało się z jego empiryczną metodą, aby się 
nad niemi rozszerzał. W szystkie, najważniejsze strony życia 
oraz organizacyi narodowej i społecznej w Indyach stracą dla
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Anglików bezpośredni i natychmiastowy interes, jeżeli wyłamią 
się one ze związku państwowego z W ielką Brytanią i albo 
przejdą pod zwierzchnictwo innego mocarstwa, albo zdobędą 
dla siebie całkowitą niezawisłość. Ponieważ wypadek ten jest 
nie tylko prawdopodobnym, ale nieledwie nieuniknioną konie­
cznością historyczną, zatem pierwszym obowiązkiem pisarza, sto­
jącego na podstawie imperyalizmu, było rozejrzeć się w środ­
kach, jakimi rozporządza W ielka Brytania, aby Indye przy 
sobie zatrzymać. Zostawia on paradoksalnym pisarzom, jak 
Goldwin Smith, rozkoszowanie się w hypotezie o stracie Indyi, 
nie staje nawet na wysoce objektywnem stanowisku profesora 
Seeley’a, który tę katastrofę nieuniknioną przewiduje i mimo 
niej, nie traci ufności w hegemonię świata anglo-saskiego. 
Sir K arola przejmuje dreszcz patryotyczny na samą myśl, że 
klejnot nad klejnotami cesarskiego wieńca, owo państwo o 250 
milionach mieszkańców, miałoby przestać być składową częścią 
W ielkiej Brytanii. W olno nieprzyjaciołom Anglii rachować 
na pewno na taki obrót rzeczy, przewidywać jego datę i wycią­
gać zeń pesymistyczne wnioski. On o jednem tylko mówi,
0 jedno się troszczy: jak  Indye najdłużej zaleźnemi od korony 
brytańskiej uczynić.

Dwa niebezpieczeństwa grożą zwierzchnictwu angielskiemu 
■ w Indyach: bunt Indyan i wojna z Rosyą. Pierwsza ewentu­

alność mniej zaprząta umysł Anglików, aniżeli druga, i nie 
trudno domyśleć się przyczyny tego zapatrywania. W prawdzie 
Indye z 250 milionami mieszkańców m ogłyby z łatwością zdusić 
owe 80 tysięcy Anglików cywilnych i wojskowych, którzy 
u nich gospodarują, ale ten nadzwyczajny brak proporcyi po­
między dwoma czynnikami nie jest straszny, gdy się weźmie na 
uwagę stan niemowlęcego barbarzyństwa jednych a cywilizacyi 
drugich, różnic rasowych, religijnych, językowych, ekonomi­
cznych, istniejących wśród mieszkańców Indostauu, a organicznej 
jedności, posiadanej przez Anglików. „Divide u t imperes" jest
1 będzie godłem polityki brytańskiej przez długie lata i lat dzie­
siątki w Indyach. Geograficznie Indostan jest jednym  krajem, 
etnograficznie przedstawia pstrokatą szachownicę, gdzie łatwo 
jest władzom angielskim opierać się na jednych żywiołach prze­
ciwko drugim. W ielcy książęta lenni, rajowie, są obecnie w naj~



70 ANGLIA I ANGLICY.

ściślejszych stosunkach z rządem brytańskim, który umiał ich 
postawić po swojej strome, i można być przekonanym, źe w ra­
zie wybuchu rewolucyjnego znalazłby w nich gorliwych i nie- 
oszacowanych sprzymierzeńców. Mimo całego ruchu emancy­
pacyjnego, który  się w Indyach już spostrzegać daje, mimo 
kongresów narodowych w Allahabadzie i Bom bay’u, mimo wzrostu 
oświaty i agitacyi prasy miejscowej, nie można przypuszczać, 
ażeby wielka rewolucya, jak  ta, co zakrwawiła Indye w 1857 
roku, groziła nowym wybuchem, a nawet gdyby wybuchła? 
znajdzie się zawsze lord Clyde do poskromienia jej, i to nawet 
łatwiej i szybciej, niż wówczas.

Od trzydziestu dwóch lat, gdy nazajutrz po stłumieniu 
buntu Indye przeszły z rąk Kompanii Wschodniej pod bezpo­
średnie zwierzchnictwo rządu angielskiego, organizacyę wojsko­
wą przeprowadzono i udoskonalono w sposób, usprawiedliwiający 
Ufność, z jaką Anglicy na nią spoglądają obecnie. Organizacya 
ta  da sobie radę z powstaniem mieszkańców indyjskich, zosta­
wionych sobie samym. Inaczej jednak stałyby rzeczy, gdyby 
narodowości te opierały się i podały rękę wielkiej nieprzyja­
cielskiej armii, co przekroczywszy Himalaje, zalałaby półwysep 
nadgangesowy. W ojna z R osyą —• oto czarna zmora, dławiąca 
polityków angielskich, gdy mowa o Indyach. Roztrząsaniem 
tej kwestyi sir K arol zajmuje się szczegółowo.

W obec nieprzerwanych postępów, jakie R osya czyni w Azyi, 
przewiduje on już, jako blizką, epokę, w której te dwie potęgi, 
ruska i angielska, spotkają się jedna z drugą. Przeszłość jest 
wskazówką przyszłości. W  ciągu ostatnich lat dwudziestu, które 
upłynęły od czasu, jak sir K arol był ogłosił swoją pierwszą 
pracę o Większej Brytanii, Rosya zbliżyła się ku granicom 
indyjskim o 1,100 mil, uczyniwszy 900 ku Afganistanowi, ku któ­
rem u Anglicy ze swej strony zbliżyli się o mil 200. Obecnie 
już tylko 500-milowa przestrzeń je rozdziela. Zajęcie H eratu 
przez Rosyę jest jedynie kwestyą czasu i zależy od dobrej woli 
tego mocarstwa. Afganistan, po zgonie obecnego emira, pen­
sy onowanego przez rząd angielski, przejdzie w ręce jego brata, 
którego sympatye i interesa są po stronie rosyjskiej. Myśl po­
działu Afganistanu pomiędzy oba mocarstwa nie byłaby rę­
kojmią trwałego pokoju, lecz zażegnałaby tylko chwilowo
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niebezpieczeństwa wojny. Angielscy politycy uważają jako pe­
wnik, niepotrzebujący dowodzenia, że Rosya, załatwiwszy się 
z Turkiestanem, obezwładniwszy Persyę, wkroczy później do 
Indyi. Dlatego też staraniem pierwszorzędnem władz angiel­
skich powinno być uorganizowanie obrony, fortyfikacye, załogi 
i t .  d. na całej północnej granicy indyjskiej. Autor zajmuje 
się podwójną linią obronną Ouetty i Peshaweru, Khyberu, 
wchodzi w drobiazgi organizacyi wojskowej, jak rezerwy mułów, 
jak  budowy fortec, ześrodkowania komendy wojskowej, powięk­
szenia załóg, budowy strategicznych dróg żelaznych podług 
tego przedziwnego wzoru, jaki dała sama Rosya w swej drodze 
żelaznej od morza Kaspijskiego do Samarkandy, i t. d. Prasa 
i organy wojskowe zajmowały się żywo rozbiorem tych rozmai­
tych planów i propozycyi sir Karola, w których widzą oddźwięk 
jeżeli nie opinii sir Fryderyka Robertsa, generalissimusa armii 
angielskiej w Indyach, to przynajmniej innej wojskowej znako­
mitości'—sir R oberta Sandemmana, głównodowodzącego właśnie 
w tym  kraju Pedżab, który w razie starcia się dwóch potęg 
będzie teatrem  wojny. Mimo namiętnego interesu, jaki ten 
ogólny zarys sir K arola wywołał, nie można utaić, że opinia 
jest przerażona ogromem tego, co jest tam nie tylko użyteczne­
go, ale niezbędnego do zdziałania, a przedewszystkiem ogTomem 
kosztów wymag'alnych. Idzie po prostu o utworzenie dwóch 
armii, jednej o służbie trzechletniej dla służby krajowej, drugiej 
dla siedmioletniej w Indyach. Chociaż wskutek agitacyi, jaka 
w roku jubileuszowym rozpoczęła się w sferach rządowych 
angielskich o obronę Indyi, zebrano w tym celu wielkie fundusze, 
chociaż różni monarchowie indyjscy z istotnie oryentalną szczo­
drobliwością otwarli dla tego narodowego dzieła swoje skarby 
fantastyczne, to łatwo wyczytać z pomiędzy wierszy sir Karola, 
że uważa on nawet ten wysiłek za niewystarczający i że nie po­
kłada bezwarunkowej ufności w środkach obronnych przeciwko 
możliwej inwazyi armii' ruskiej. Gdy w końcowych rozdziałach 
powraca do tego przedmiotu, od którego oderwać mu się tru­
dno, i gdy szuka sprzymierzeńców, nie znajduje innych jak 
Chiny, a zanadto jest oględny, ażeby się chętnie chciał posłu­
giwać takim obosiecznym, nożem. Im  głębiej wnika się w na­
turę kwestyi indyjskiej, im więcej się czyta o przygotowa­
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niach i olbrzymich środkach obronnych, przedsiębranych przez 
Anglików, tem jaśniejszego nabiera się przekonania, że nawet 
ich energia, ich działalność niestrudzona, ich doświadczenie ko­
lonialne, ich liberalizm elastyczny, ich nagromadzone i rozpo- 
rządzalne bogactwa, nie podołają temu kolosalnemu przedsię­
wzięciu—iże lndye, ivskutek mniej lub więcej czynnej interwencyi 
Rosyi, zerwą w .przyszłości,—w przyszłości, której chronolo­
gicznie oznaczyć niepodobna, ale k tóra nie przekroczy X X  stu­
lecia—swoją państwową spójnię z W ielką Brytanią.

Powierzchownie i nadto pośrednio tylko autor nasz dotyka 
najrozmaitszych zagadnień wewnętrznej organizacyi Indyi. Nie 
zdaje się on obawiać wzrostu dążeń do wyswobodzenia się 
z biytańskiego związku państwowego. Przyznaje, że rząd an­
gielski jest despotyzmem, ale despotyzmem ojcowskim, patryar- 
chalnym. O zaprowadzeniu systematu parlamentarno-reprezen- 
tacyjnego mowy jeszcze obecnie być nie może przy nizkim 
stopniu oświaty i przemag'ającem barbarzyństwie. Najlepszym 
sposobem zaspokojenia wymagań inteligencyi miejscowej i za­
kreślenia im użytecznej sfery działania będzie rozszerzenie 
instytucyi municypalnych. Samorząd gminny utoruje drogę do 
prowincyonalnego, a z czasem do federacyjnego, którego pierw­
sze podstawy rzucone już zostały w 1870 roku. W ielką korzy­
ścią, jaka wypłynie ze swobód i z decentralizacyi gminnej, bę­
dzie załatwienie trudności finansowych. A  są one wielkie. 
Popularna opinia uważa Indye za kraj fantastycznych bogactw; 
ekonomiści wiedzą, że, przeciwnie, jest to kraj dotąd ubogi, nad­
zwyczaj ubogi, zagrożony epidemiami głodowemi, i że trzeba 
będzie niestrudzonej pracy, olbrzymich nakładów, aby gospo­
darstwo narodowe postawić tam  w warunkach normalnych— 
i dopiero w oddalonej przyszłości przewidywać można podnie­
sienie poziomu powszechnego dobrobytu. Dotąd kapitały an­
gielskie płyną tam w oczekiwaniu zysków. W  same drogi 
żelazne włożono już kapitał 350 milionów funtów, a 16,000 mil 
dróg żelaznych dotąd otwartych znikają w tym  kraju niezmier­
nym i potrzebaby było sum tysiąc razy większych, ażeby uzdol­
nić Indye do wyciągania korzyści ze swoich surowców i płodów 
rolniczych. Opium, bawełna, ryż, zboże, herbata, kawa, tytuń 
i t. p., stanowią główne artykuły wywozowe i produkcya ich
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jest obecnie zaledwie w niemowlęctwie w stosunku do tej, ja- 
kąby być m ogła przy otwarciu środków komunikacyjnych 
i obfitości kapitałów nakładowych. Mimo tego ubóstwa Indyi, 
W ielka Brytania otrzymuje z nich bezpośredniego dochodu już 
obecnie od 60 do 70 milionów funtów rocznie, a jeżeli monopol 
tytuniowy zaprowadzony będzie, jak  jest o tem coraz głośniej 
mowa, to od razu dochód ten podskoczyłby o jakie 5 milionów 
rocznie.

W obec naglących potrzeb wojskowych, wobec organizacyi 
politycznej, wymagającej reform, choćby dla zadośćuczynienia 
coraz żywszym aspiracyom ludności miejscowej, wobec coraz 
większych wydatków na roboty publiczne i chaotycznego stanu 
finansów, sir K arol zdaje sobie sprawę z potrzeby bezzwłocznego 
rozpoczęcia reorganizacyjnego dzieła w Indyach. Zwyczajem 
angielskim, poprzedzić je musi wszechstronna, wyczerpująca 
ankieta, zarządzona i dokonana pod dyrekcyą parlamentu. Nie 
dawno żądał jej lord Randolph Churchill; słyszeliśmy później 
ostatniego wice-króla indyjskiego, m argrabiego DufFerin-Awa, 
wyrażającego to samo życzenie. Niema wątpienia, skoro obe­
cnie i sir K arol do tego samego dochodzi wniosku, że niebawem 
zarządzoną ona zostanie. Zdają sobie sprawę Anglicy, że jeżeli 
ów tytuł cesarzowej Indyi, który lord Beaconsfield złożył u stóp 
królowej W iktoryi, ma być rzeczywistością, i to nie tylko na 
dzień dzisiejszy, ale i na przyszłe pokolenia, to należy bez stra­
ty  czasu wziąć się do pracy organizacyjnej. Epoka przygoto­
wawcza, trwająca już od lat trzydziestu z górą. uważaną być 
powinna jako przedsłowie tylko. Im  większe są trudności 
utrzymania raz na zawsze Indyi, jako składowej części Większej 
Brytanii, tem gorliwszych dokładać będą starań, aby wycisnąć 
na nich piętno brytańskie, wprząść je  w sferę interesów bry- 
tańskich i przygotować w ten sposób grunt dla zobopólnej 
działalności cywilizacyjnej w przyszłości.

¥ 11.

Ostatnia część dzieła sir K arola Dilke nosi tytuł: „Zaga­
dnienia kolonialne” i dzieli się na sześć rozdziałów, poświęconych
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demokracyi w koloniach, kwestyom pracy i stowarzyszeń, pro- 
tekcyi nad przemysłem miejscowym, wychowaniu i oświacie 
publicznej, religii i prawodawstwu co do używania trunków 
gorących. W szystkie kwestye społeczne najważniejsze, cała 
osnowa cywilizacyi brytańskiej, stają tutaj przed oczami czytel­
nika. A utor powraca tu nieraz do przedmiotów, których już 
był dotknął w monograficznych rozdziałach poprzednich,—a po­
nieważ przechodzi od jednych kolonii do drugich, gdzie stosunki 
są całkiem odmienne, a poziom rozwoju niejednakowy, trudno 
sobie wytworzyć jakieś ogólne syntetyczne wnioski. Autor, 
jako nieodrodny syn W ielkiej Brytanii, jest analitykiem i nie 
kusi się nawet o kreślenie żadnych poglądów historyozoficznych. 
Cytuje Tocquevilla z szacunkiem, ale trzyma się zdala od jego 
nieśmiertelnego wzoru.

Nie ulega jednak wątpliwości, że metoda pisarska, jakiej 
autor jest adeptem, nie potrafi bezwarunkowo zadowolnić czy­
telników, nienależących do jego narodowości. Czujemy nie­
przezwyciężony popęd do zoryentowania się Wpośród tej chao­
tycznie nagromadzonej masy faktów i spostrzeżeń, pragniemy 
sprowadzić do kilku zasadniczych punktów idee, jakie przewo­
dniczą kolonizacyi brytańskiej, i ocenić ich dodatność i ujemność, 
potrzebujemy zdać sobie sprawę, azali z tej olbrzymiej kuźni, 
gdzie W ulkan brytański bez chwili odpoczynku wybija swoje 
piętno na plemionach i narodach, wychodzą typy indywidualne 
i gatunkowo wyższe, dodatnie,—czy, jednem słowTem, leży w inte­
resie ludzkości sprzyjanie lub przeciwdziałanie zagarnianiu, bra­
niu w  posiadanie świata przez rasę anglo-saską. Nie kusimy 
się bynajmniej o wyciągnięcie z encyklopedycznego dzieła sir 
K arola Dilke tych dalekonosných wniosków, ale na kilku przy­
najmniej punktach daje on sposobność do zaznaczenia kierunku, 
w jakim  ludzkość postępuje.

Imperium et libertas—oto godło, jakie nadała sobie W ięk­
sza Brytania,—oto duch, jaki ją  ożywia. Byłoby właściwiej 
jeszcze zmienić je i określić jako wszechwładzę przez wszech- 
wolność. T a  szeroka, szczera, niczem nie krępowana, nie tam o­
wana wolność jedynie stworzyła i utrzym ała to imperyum 
Brytańskie, wobec którego największy z organizmów państwo­
wych historycznych, imperyum Rzymskie, zê swymi 420 milio­
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nami hektarów rozległości i 120 milionami mieszkańców, schodzi 
do rzędu drugostopniowego. Ażeby utrzymać w karbach te 
żywioły różnych narodowości, religii, języka, stopnia cywiliza­
cyjnego, należy pozostawić im taką swobodę ruchów i działal­
ności, ażeby nie uczuwały ciężarów związku państwowego, lecz 
ceniły tylko jego korzyści. Raz tylko przeniewierzyła się poli­
tyka brytańska tej polityce liberalnej, raz tylko chciała dla 
egoistycznego interesu zdławić interesa kolonialne—-i opłaciła 
błąd ten stratą najznakomitszej ze swoich posiadłości zamor­
skich—Stanów' Zjednoczonych Ameryki północnej. Nauka po­
skutkowała i od tej pory nie zboczyła nig'dy W ielka Brytania 
z wytkniętej sobie drogi. Niepodobna dać szerszego samorządu 
krajom, należącym do jednego organizmu, jak  ten, który posia­
da n. p. K anada, albo państwa australskie. Są to rzeczypospo- 
lite, rozwijające się podług własnych tendency! społecznych 
w myśl swych własnych potrzeb i interesów', a wice-król albo 
generalny gubernator, mianowany przez koronę i reprezentujący 
władzę zwierzchniczą Wielkiej Brytanii, m a nieraz stanowisko 
i charakter ministra, upełnomocnionego przy obcem państwie 
i zawiązującego negoc3'acye dyplomatyczne. Szanując swobody 
miejscowe, ograniczając swrą rolę do misyi opiekuna, przewodni­
ka, doradcy, inicyatora postępu, nie jest rząd brytański obarczo­
ny klątwą uciśnionych narodów, nie potrzebuje drżeć przed 
spiskami i buntownikami, lecz przeciwnie—spogląda na rozwija­
jące się kolonie jako na wieniec cór dorodnych, co około 
królującej rozsiadają się macierzy. Nieraz stawiano pytanie, 
czy liberalizm Wielkiej Brytanii będzie konsekwentnie przepro- 
wadzony i czy nie zatrzyma się on nagle wobec jasno sformu­
łowanego żądania tej lub owej kolonii do całkiem niezależnego 
bytu,—czy nie będzie gotow'ą Brytania do wojny z K anadą albo 
Australią, jeśli się te ogłoszą jako niepodległe? Nie dopuścić do 
tragicznych ostateczności przez rozumną i liberalną politykę, 
a  gdyby mimo tego okazały się nieuniknione, związać się z wy- 
eman cypo wanem państwem wszelkimi możliwymi węzłami—oto 
jaką jest linia wytyczna Wielkiej Brytanii.

Liberalizm instytucyi jest ściśle połączony z uszanowaniem 
narodowości. Mówiliśmy już szczegółowo o polityce, jakiej się 
trzyma względem żywiołu francuskiego w Kanadzie. Trudno



76 ANGLIA I ANGLICY.

sci, jakie napotykane są w Afryce południowej, nie doprowa­
dzają do żadnego gwałtownego starcia i doprowadzić doń nie 
mogą. R ząd angielski, opierając się na rasie anglo-saskiej, 
jest przeświadczony, źe ta  ostatnia zatryumfuje ostatecznie. Nie 
chce ani przyśpieszać tej ewolucji nadużyciami, ani zagTadzać 
jej drogi gwałtami. Zostawiając wszelką swobodę językowi, 
piśmiennictwu, szkole, obyczajom i zwyczajom, przewiduje rząd 
mimo tego moment dziejowy, w którym  wszystkie wyłączności 
osłabną, zbledną, i gdzie narodowości odrębne wejdą do szero­
kiego potoku anglo-saskiego i znikną w nim, jak  strumienie 
w wielkiej rzece. Rezultat ten osiągnięty będzie w ten sam 
sposób, jak  się to dzieje w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej. Już w drugiej generacji ślady pierwotnego pocho­
dzenia słabną, a w trzeciej zacierają się zupełnie. Pomieszanie 
pierwiastków różnonarodowych dodaje rasie dominującej wyż­
szości i potęguje jej żywotność.

To, co się rzekło o swobodach politycznych i o uszanowa­
niu narodowości, można także powtórzyć o rełigii. T olerancja 
religijna jest niewzruszoną zasadą kolonialnej organizacji Więk­
szej Brytanii. Często słychać skargi na nadużycia, popełniane 
przez m isjonarzy rozmaitych sekt angielskich: dzieje się to 
przedewszystkiem w krajach, nienależących jeszcze do państwa 
brytańskiego, i gdzie m isjonarze agitują, szarpią się, aby pozy­
skać największą liczkę owieczek. Są to dobrowolni agenci, 
a często nawet bardzo kompromitujący, władzy angielskiej. Ale 
tak  samo, jak  nie ma się prawa czynić Wielkiej Brytanii odpo­
wiedzialną za ich przesadzoną gorliwość, tak  trzeba przyznać, że 
posuwa ona szacunek dla opinii i przekonań religijnych swoich 
obywateli aż do ostatecznych granic. Azaliż nie wyszydzono 
i nie wydrwiono tych agentów Towarzystw biblijnych, co rozdają 
z niestrudzoną gorliwością egzemplarze Pisma S-go, a jednocze­
śnie sprzedają posążki i relikwie bałwochwalcze! K arykatura 
jest dowcipna i nie można wstrzymać się wobec niej od uśmie­
chu. Ale jednocześnie sprawiedliwość przyznać nakazuje, że 
skoro o wojnach religijnych, o nawracaniu do ewangelii ogniem 
i mieczem mowy już być nie może, nie pozostaje, jak  oczekiwać 
od umysłowego i moralnego rozwoju mas, wyznających nie­
chrześcijańskie religie, ich przejścia na łono chrześcijaństwa: tym ­
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czasem zaspokojenie ich potrzeb religijnych, ułatwianie ich 
obrzędów jest wskazane przez szacunek dla wiary, jako wiary.

W  krajach czysto angielskiego szczepu ważna kWestya 
stosunku kościoła do państwa rozwiązana została w myśl postępo­
wej doktryny wzajemnej ich od siebie niezależności. Wszyscy 
członkowie tego lub owego kościoła utrzymują go z własnych 
funduszów, drogą corocznych składek, oraz z nieruchomego 
majątku, w tym  celu wytworzonego. Rezultat tej polityki reli­
gijnej jest nader pożądany. Z jednej strony kościół jest bogaty, 
szanowany, a duchowieństwo trzyma się zdala od agitacyi poli­
tycznej,—z drugiej zaś życie religijne masy jest daleko silniejsze, 
daleko głębsze, aniżeli w krajach religijnego ucisku i urzędo­
wych kościołów. Epoka sporów teologicznych coraz głębiej zar 
pada w przeszłość, ale moralność, opierająca się na związku 
z religią, stała się nieledwie plemienną cechą świata anglo-sa- 
skiego. Jedynie ciasny, anti-religijny fanatyzm z taką poli­
tyką religijną pogodzić się nie potrafi.

Gdy się wykazuje niezmierne, nieocenione zasługi, oddawa­
ne ludzkości przez akcyę świata anglo-saskiego w  dziedzinie 
instytucyi politycznych i religijnych, opierających się na szero­
kiej podstawie swobody, tolerancyi, uszanowania indywidualizmu 
mniejszości i ras dotąd zacofanych, nie m a się prawie już do 
walczenia z opozycyą poważną: są to prawdy powszechnie uzna­
ne. Pewne zastrzeżenia czynione były natomiast przez zapalczy­
wych zwolenników pewnych form ustroju społecznego, mianowi­
cie republikanów, demokratów i socyalistów. Ponieważ organizm 
Wielkiej Brytanii jest monarchiczny, oligarchiczny i arystokra­
tyczny, a zatem w sprzeczności z kierunkiem, w jakim  się orga­
nizują społeczeństwa postępowe, obawiano się, czy wpływ metro­
polii nie będzie dość stanowczym, aby powstrzymać nowe światy, 
wstępujące w arenę cywilizacyjną, na progu do niej, czy W ielka 
Brytania nie kładzie na nie reakcyjnych oków. I  te jednak 
obawy i zarzuty, po bliższem zbadaniu stanu rzeczy, nie wytrzy­
m ają krytyki. Jakobińska nienawiść przeciwko instytucyom 
monarchicznym stępiała zresztą wielce w epoce naszej, gdzie 
z jednej strony metoda historyczno-krytyczna, a z drugiej mate- 
ryalny utylitaryzm stanęły jako czynniki rozkładowe. Żaden 
rozsądny umysł nie wymaga już obecnie wytrzebienia monar-
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chicznej formy, skoro zadawalnia ona pewne organizmy społe­
czne, skoro jest najodpowiedniejszą dla nich w danej epoce 
rozwoju. Wyższość monarchii brytańskiej nad tą  lub ową 
rzeczpospolitą, wyższość teoretyczna i praktyczna, nie. ulega już 
wątpliwości; niema tedy powodu uważać jej za czynnik wste­
czny sam w sobie. Hegemonia tej monarchii nad rzeczpospoli- 
temi, jakiemi są najznaczniejsze z kolonii brytańskich, jest czystą 
formalnością, która rozwojowi tych ostatnich żadnego nie gotuje 
niebezpieczeństwa. Instytucye republikańskie rozwijają się tam  
swobodnie, bez żadnych zapór i godzą się z parlamentaryzmem 
takim, jaki się zrodził na klasycznym gruncie angielskim. Nie­
m a najmniejszej oznaki, ażeby zasada monarchiczna puszczała 
tam korzenie—i z chwilą, gdy się państwa te ogłoszą jako nie­
zależne, jako samodzielne,—nie konstytucyjne monarchie, ale re­
publikańską formę u siebie zatrzymają.

Obawa zaszczepienia na gruncie kolonialnym zasad arysto­
kratycznych jest równie pozbawiona wszelkiej podstawy. W y- 
kwitły one na gruncie angielskim, ściśle spojone z własnością 
gruntową, nie posiadają natomiast wśród świata nowego żadnej 
râcyi bytu. Magnaci angielscy, którzy albo się sami osiedlają 
w koloniach, albo wysyłają tam  swych młodszych synów dla 
zrobienia fortuny, przekonali się już od dawna, źe nie mogą tam 
marzyć o pozyskaniu uprzywilejowanego stanowiska; przeciwnie, 
były przykłady, że pochodzenie ich utrudniło im pozyskanie 
sobie jakiejś wyłączności. Ci osadnicy, którzy karczują lasy, 
uprawiają grunta, hodują trzody, wyzyskują kopalnie, ci homines 
novi, pełni energii, walczący z trudnościami materyalnego bytu, 
nie m ają najmniejszego popędu do poddania się pod ster jedno­
stek, lub klasy uprzywilejowanej. Ustrój demokratyczny jest 
tam  wskazany przez naturę i na inny niema miejsca. Demo- 
kracya przybiera, jak  w Australii, charakter socyalizmu pań­
stwowego, z powodu przeważnej liczby mieszkańców miejskich,— 
tymczasem w Kanadzie jest przeważnie rolnicza, wiejska, oparta 
na drobnej własności, ale jest to wszędzie demokracya, opierają­
ca się na apryorycznèj równości osobników państwowych. De­
m okracya w koloniach brytańskich nie jest bynajmniej nieodro­
dną siostrą tej, do której przyzwyczajać się zaczynamy w Euro­
pie, i różni się tiawet wielce od tej, której wady Tocqueville
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wykazał w Stanach Zjednoczonych. Niema tam ani zawiści 
do tych, co już sobie wywalczyli stanowisko, ani ostracyzmu, na 
jaki skazują zasłużonych obywateli, ani tyranii klas, ani ich 
wałki, ani zgubnej obojętności bogaczy dla sprawy publicznej. 
Przy prostocie i patryarchalności obyczajów panuje tam  dobro­
byt, o jakim  trudno mieć u nas wyobrażenie. Robotnicy, któ­
rzy m ają zabezpieczone sobie w umowach z chlebodawcami 
owe osiem godzin pracy, o które europejscy robotnicy walczą 
obecnie zapamiętale, pobierają zarobek o ioo°/0 większy za pracę
0 2O0/q krótszą, aniżeli w Anglii. Średnio zarobek robotnika 
w Australii wynosi 48 szylingów tygodniowo, a że może on za­
spokoić wybornie swoje materyalne potrzeby za 15 do 18, zatem 
co tydzień kapitalizować zdoła 30 szylingów. Przy wielkich od­
setkach, jakie dają kapitały, włożone w przedsięwzięcia rolnicze 
lub fabryczne, nie dziwota, że klasa robotnicza nie czuje się 
bynajmniej wyzyskiwaną, uciemiężoną, i że wyrabia się wśród 
niej dumne poczucie swej własnej siły i potęgi.

Państwo i instytucye państwowe uważane są w tych krajach 
młodych, ale przedewszystkiem w Australii, jako własność pu­
bliczna i każdy z obywateli czuje się w prawie wymagania
1 otrzymywania od nich wszelkich usług możliwych. Jeżeli so- 
cyalizm rewolucyjny jest słaby, to państwowy zato płynie peł- 
nem korytem. Podatki postępowe io°/0, a nawet 13%» od więk­
szej własności ustanowione, są w jawnie wypowiedzianym celu— 
ukrócenia tej własności. Deputowani płatni, jak  to nakazują 
zasady demokratyczne, nie wahają się stawiać projektów krań­
cowych: dość będzie wspomnieć o upaństwowieniu ziemi w myśl 
doktryn H enryka George, który  to projekt przedłożony został 
w parlamencie Australii południowej i prawdopodobnie przepro­
wadzony będzie.

Gdy się do tych rozmaitych rysów demokratycznych spo­
łeczeństw doda prawodawstwo dotyczące szkolnictwa, do naj wyż­
szego stopnia postępowe, tu  i owdzie przymusowe, prawie 
wszędzie bezpłatne, a w niektórych stanach Kanady, jak  w On­
tario, dające oświatę bezpłatną wszystkim mieszkańcom od 5 do 
21-go roku życia, odznaczające się szczodrobliwością w wyda­
tkach szkolnych; gdy się dalej weźmie na uwagę najrozmaitsze 
fundacye dobroczynności i użyteczności publicznej, głównie
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sprzyjające interesom warstw mniej zamożńych społeczeństwa; 
gdy się nakoniec uwzględni drakońskiej surowości przepisy 
w handlu gorącymi trunkam i i otwierania szynków i t. p., to 
niepodobna zaprzęczyć, że demokracya w koloniach brytańskich 
nie jest bynajmniej traktowana po macoszemu i że znajduje się 
ona w harmonii z wyżej wymienionemi zasadami postępowemi, 
na których organizm W ielkiej Brytanii spoczywa.

Na zakończenie teg'o przeglądu wymienić jeszcze należy 
zasadę wolnego handlu. Chociaż chwilowo w praktyce doktry­
ny wolno - handlowe nie używają faworu i chociaż państwa 
wszystkie na wyścigi wznoszą przeciwko swym sąsiadom mury 
chińskie ceł ochronnych, to niemniej przeto na myśl nikomu 
nie przyszło scharakteryzować protekcyi handlowej jako abso­
lutnie dobry, idealny stan ekonomiczny społeczeństw,' bo prze­
ciwnie, przedstawiano ją  tylko jako nieuniknione złe, jako przej­
ściowy, wychowawczy stan gospodarstw zacofanych. W ielka 
Brytania jedna jedyna oparła się temu prądowi reakcyjnemu 
i utrzym ała u siebie w czynie zasadę ekonomiczną, którą inne 
narody wysławiają teoretycznie, ale do której nie dojrzały je­
szcze podług swego przekonania. Jeżeliby się udało Wielkiej 
Brytanii wciągnąć cały swój świat kolonialny do polityki wolno- 
handlowej, to niema wątpliwości, że oddałaby ludzkości olbrzy­
mią, nieocenioną usługę. Zmierza ona wprawTdzie do tego celu 
i nigdy g'o z oczu nie traci, ale nie tylko dotąd jest jeszcze od 
niego daleka, ale ma do zwalczenia wprost przeciwne prądy. 
W szystkie jej kolonie, z wyjątkiem jednej, New-South-W ałes 
w Australii, są za protekcyą i za wysokiemi cłami ochronnemi. 
Nie może być inaczej w krajach młodych, budzących się dopie­
ro do ekonomicznej wytwórczości i które są przeświadczone, że 
nie wytrzymają współzawodnictwa ze społeczeństwami europej- 
słdemi, dobrze i od daw-na zagospodarowanemu Głównie pcha 
do protekcyi owo demokratyczno-socyalistyczne społeczeństwo, 
o którem  mówiliśmy wyżej. R obotnik w Kanadzie, a szczegól­
niej w Australii, dobrze płatny i pracujący krótko, nie chce być 
przez współzawodnictwo z europejskimi artykułami wytwórczo­
ści rękodzielniczej zepchnięty ze swego obecnego stanowiska. 
Niepodobna przewidzieć ani kolei, jakie ta  kwestya przejdzie, 
ani zaznaczyć jej kresu, widocznie nader jeszcze oddalonego.
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Ale dość będzie nie tracić z uwagi, że W ielka Brytania będzie 
zawsze usiłowała przeprowadzić obniżanie ceł wchodowych, za­
nim do ich zniesienia całkowitego i do wolnej wymiany przyj­
dzie, aby nabrać przekonania, że i na tem polu pracuje ona dla 
dobra powszechnego, że jest orędowniczką postępu i że świat 
zaciągnął względem niej obowiązek wdzięczności.

VIII.

Dążenie wszystkich mocarstw europejskich do zdobyczy 
kolonialnych, dążenie, które stanowi jedną z cech charaktery­
stycznych epoki współczesnej, utwierdziło w Wielkiej Brytanii 
chęć do zatrzymania tych kolonialnych posiadłości, które już po­
siada, i do rozszerzenia ich nawet o tyle, o ile to jest jeszcze 
możliwem. Nigdy nie było więcej manifestacyi i energiczniej­
szej agitacyi za powiązaniem Większej Brytanii z W ielką 
w organiczną jedność.

Mowy naturalnie nie było o zjednoczeniu w literalnem 
słowa tego pojęciu, o narzuceniu dalekim plemionom praw 
i ustaw, wykwitłych na gruncie metropolii; jak  bowiem wykaza­
liśmy, wręcz przeciwna doktryna samorządu prowincyonalneg-o 
zatryumfowała bezwarunkowo. Szło natomiast o wytworzenie 
instytucyi, będących niejako ujawnieniem, dotykalną manifesta- 
cyą tego jednoliteg'o hnperyum brytańskiego. Zadanie olbrzy­
mie, ale nie mniej przeto do rozwiązania podobne.

Gdy lord Beaconsfield ofiarował był królowej W iktoryi 
ty tu ł cesarzowej Indyi i wszech kolonii, nie wszyscy zrozumieli 
na razie doniosłość tego fantastycznego niejako tytułu. Po 
upływie lat dziesiątka staje on się ogólnie zrozumiałym. Dowód 
jednak zrozumienia od pienvszej chwili dostojeństwa, mającego 
w przyszłości stać się jego udziałem, dostojeństwa, jakiemu 
równego nie było w historyi, dał następca tronu angielskiego, 
książę W alii, starający się skrystalizować te mgliste dotychczas 
pojęcie o imperyum brytańskiem w kształtach dotykalnych. 
Jako pierwszy krok na tej drodze widzieliśmy wystawę indyj- 
sko-kolonialną, jaką uorganizował przed dwroma laty w Londy­
nie. W ystaw a tą  uwidoczniła przed wszystkimi Anglikami
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w zmysłowych formach olbrzymie rozmiary i zasoby zamorskich 
posiadłości Wielkiej Brytanii, i przekonała ich, że utrzymanie 
się na tej wszechświatowej wysokości warte jest ponoszonych 
ofiar. Drugim  krokiem było założenie ze składek publicznych 
Instytutu kolonialnego. Książę W alii położył uroczyście przed 
rokiem kamień węgielny tego gmachu, w którego murach za 
lat kilka uosobi się cały świat brytański. Ciasna opozycya, 
z jaką projekt ten był się z początku spotkał, -w zupełności już 
dziś zamilkła. Lojalni Anglicy przyznają otwarcie, że ich przy­
szły monarcha umie pracować dla przyszłości, i że w tej spra­
wie złożył dowód nielada politycznego zmysłu, krusząc ener­
gicznie zapory, stawiane mu przez niedołężne sobkostwo.

Równocześnie rząd, bez hałasu i pośród obojętności Euro­
py, utworzył instytucyę wielkiej doniosłości— R adę Cesarstwa. 
Ten Imperial Council, w którego skład wchodzą przedstawiciele 
wszystkich ważniejszych kolonii oraz najwyżsi dygnitarze koro­
ny, ma za zadanie wynalezienie instytucjo wspólnych dla całego 
państwa. Nie idzie tu  naturalnie o konstytucyę. Pisanie i prze­
rabianie konstytucyi zostawiają praktyczni Anglicy politykom 
stałego lądu, a przedewszystkiem Francyi, gotowej zawsze do 
walki o literę i brzmienie ustawy zasadniczej. W iedzą oni do­
brze, że konstytucyę łatwo będzie napisać, kiedy się znajdą od­
powiednie po temu warunki. Natomiast idzie, im. o . wyrobienie 
poczucia wspólności, o wzajemne zagwarantowanie sobie bytu 
i bezpieczeństwa,—jednem słowem o utworzenie wspólnej armii 
i marynarki. Następstwa też tego poważnego projektu będą 
niezmiernej doniosłości. Utworzenie wspólnej armii, któraby 
była w możności bronić na jakimkolwiek punkcie zagrożonego 
terytoryum  brytańskiego, potrzebować będzie dłuższego wpra­
wdzie czasu. Pierwszy jednak krok ku urzeczywistnieniu tej 
części program u widzieliśmy w roku zeszłym, gdy kontyngens 
z Australii wysłany przybył wzmocnić armię angielską w A fry­
ce. A le łatwiejszą do wykonania jest druga część—utworzenie 
federalnej floty. Myśl ta  z szybkością iskry elektrycznej prze­
biegłą wszystkie kolonie, a wobec jednogłośnej zgody, jedynie 
tylko Queensland uchylił się od udziału w wykonaniu Naval 
Defence ĽUI’m. Nim więc upłynie lat dziesiątek, wszechpaństwo
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brytańskie posiadać będzie olbrzymią flotę, widomy organ wła­
snej potęgi.

Ale jakkolwiek rozlegle są atrybucye i sfera działania tęgo 
Imperial Council, nie byłby on w stanie podołać ogromowi za­
dania, gdyby prócz tego nie należało przewidywać wytworzenia 
się ad hoc organizacyi prywatnej, powstającej zawsze w Anglii 
z inicyatywy samego społeczeństwa, skoro idzie o wprowadzenie 
wr czyn jakiego dzieła narodowego. Org'anizacya taka działa na 
własną rękę i niezależnie od państwa, ale równolegle i wr harmo­
nijnej z niem spójni. Taką organizacyę stanowi w obecnym 
razie Liga Federacyjna. Jest to stowarzyszenie młode jeszcze,— 
ale z obrad jego i zakreślonego planu działania widzieć można, 
że właściwie pojmuje swoje zadanie. Chce ono być żywotnym 
węzłem społecznym w tym ogromie państwowym. Lord Rose­
bery, który na jednem z ostatnich zebrań walnych prezydował, 
nie taił trudności, jakie Lig’a Federacyjna ma przed sobą, ale 
nie Wątpił też, że im podoła. Nie idzie tu  jedynie o ustalenie 
handlowych stosunków pomiędzy metropolią a koloniami, skoro 
już obecnie handel z koloniami stanowi trzecią część handlu 
z resztą świata, a handel kolonii z metropolią jest prawie dwa 
razy większy, jak  z wszystkimi innymi krajami wziętymi razem. 
Ujawnia to zażyłość i ciągłość stosunków, ale nie wyczerpuje 
zadania i obowiązków. Jak słusznie 'powiedział wielki historyk 
Freeman, że oprócz związków federacyjnych konstytucyjnych 
istnieje jeszcze jednolitość ducha, wspólność dumy z wspólnego 
pochodzenia; takie uczucia wywołać i utrzymać będzie staraniem 
federacyi. Przedwczesnem byłoby na teraz chcieć wzywać do 
parlamentu, zasiadającego w Westminsterze, jak  do rzymskiego 
senatu, przedstawicieli kolonii, ale Liga Federacyjna jest zdania, 
że należy zwolna i stopniowo doprowadzać do harmonijnej je­
dności wszystkie państwa, wchodzące w skład imperyum, a to 
bez tamowania tej swobody, którą znalazły w kolebce swego 
obywatelstwa brytańskiego. W  tym  celu będzie ona nalegać, 
ażeby się Imperial Council zbierał peryodycznie, ażeby nie za­
niedbywał wytworzenia wspólnej armii i floty, ażeby wszędzie 
i zawsze interesa każdego państwa kolonialnego były wspierane 
potęgą i wpływem całego państwa, ażeby komunikacye za po­
m ocą dróg żelaznych, statków parowych, drutów telegraficznych
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pomiędzy oddalonemi jego częściami były jak najbardziej udo­
godnione i t. p. Solidarność wszystkich kolonii z metropolią 
i tej ostatniej z koloniami—oto co leży na sercu Lidze Federa­
cyjnej.

Jeżeli wśród tego natłoku faktów udało się nam nie znu­
żyć uwagi czytelnika, będzie on zapewne naszego zdania i przy­
zna, że korona, rząd i społeczeństwo angielskie wprzęgły się do 
jednego i tego sameg-o zadania: rozszerzania kolonialnych po­
siadłości, zarządzania niemi w taki sposób, ażeby zależność od 
imperyum była dla nich zawsze korzystną, a nigdy nie stanowi­
ła ciężaru, i coraz większego zbliżenia, spowinowacenia wszyst­
kich kolonii. Nie brakuje ani jednego ogniwa w tym  łańcu­
chu. W  dalekiej przeszłości historycznej spostrzegamy słupy 
wiorsto we tego szerokiego gościńca i widzimy jednocześnie 
przestrone obszary, przez które dalej prowadzić on będzie. 
Systematycznie i logicznie przyszłość wysnuje się z teraźniejszo­
ści. M ogą się zdarzyć wypadki, zawieszające chwilowo ten roz­
wój organiczny, ale ewmlucya całkowita nie ulegnie wykoleje­
niu. W ielka Brytania coraz doskonalszym będzie typem  wszech- 
mocarstwa, sprowadzającego rozmaite czynniki wszechświatowe 
do anglo-saskiego mianownika, a innym rasom nie o zwycięże­
nie jej, ale jedynie o równouprawnienie chodzić będzie.

Domyślamy się sceptycznego uśmiechu czytelnika. Natura 
tu  wspomina o Kartaginie, o W enecyi, o Hiszpanii; możnaby 
obok tych gwiazd zgasłych przytoczyć jeszcze i Hollandyę. 
Argum ent przeciwko nam obrócić się g'otów, a do szeregu upa­
dłych potęg może się podoba oponentowi zaliczyć już z g"óry 
i W ielką Brytanię. W iem y nawet, że prasa ruska, chełpiąc się, 
i słusznie, ze swoich w Azyi postępów, śpiewa już niejako 
requiem potędze kolonialnej Anglii. Pozwalamy sobie być inne­
go zdania i przypuszczamy, że w powyższym obrazie kolonialnej 
organizacyi brytańskiej są wystarczające powody do wymoty- 
wowania naszego sądu. Ale choćby nawet matematycznie udo- 
wodnionem zostało, że W ielka Brytania prędzej czy później 
utracić musi Indye — która to ewentualność, jakkolwiek jeszcze 
daleka, nie jest bynajmniej niepodobną,—to i w tern jeszcze nie 
widzielibyśmy zaprzeczenia naszemu poglądowi. Zwierzchnictwo 
angielskie w Indyach nie opiera się na zgodzie i współdziałaniu
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autoclitonÓAA-, a rasa, religia, prawa i zwyczaje Indyan i Angli­
ków znajdują się w zupełnem przeciwieństwie. Nie udało się 
cywilizacji angielskiej przeniknąć do rdzenia świata buddyjskie­
go; jest to praiwdą, której żaden umysł wyższy av Anglii nie 
podaje ay wątpliwość. Dość będzie przypomnieć klasyczne już 
dzisiaj dzieło profesora Seeley’a: The Expansion of England, 
rem autor, udoAvodniwszy, że dla Wielkiej Brytami, dla jej 
międzynarodowej roli i jej stanoAviska cyAvilizacyjnego, zaclioAva- 
nie jak najściślejszych związków z koloniami jednoplemiennemi, 
z Kanadą, Australią i t. p., jest niezbędnem, uważa rÓAvnocze- 
śnie utratę władzy zwierzchniczej ааг Indyach za kwestyę czasu— 
nic więcej. Nie doradza jej, nie życzy jej dla Anglii, ale ją 
przeczuwa.

Przyjm ując tedy  za pewnik, że W ielka B ry tan ia straci 
w przyszłości o a ve 250 milionów Indj^an, figurujących w jej sta­
tystycznych Avykazach ludności, pozostaw ałoby jeszcze wykazać 
jednoznaczność tej stra ty  z upadkiem  hegem onii kolonialnej. 
A le w obec teg'o, co po ty le razy AvykazyAvanem było, na jakie 
niebezpieczeňstAva narażało A nglię posiadanie Indyi, jak  cała jej 
polityka niewłaściwymi kroczyła to ry  skutkiem  p ro tekc ji, daAvanej 
T urcyb—w celu zabezpieczenia drogi do tych  posiadłości a re­
zerwy ааг razie międzynarodoAATych kom plikacji,—tylko poAAuerz- 
choAAUiy sąd do takiego dojśćby zdołał tAvierdzenia. Indye nie 
są kolonią, ale państw em  podbitem , a z u tra tą  ich system  kolo­
nialny angielski pozostałby, jak  przedtem, aat systematycznej swej 
całości. Byłob}^ także przesadą twierdzić, że handel a v j a v o z d a v j  

angielski poniósłby niepoAA^etowaną klęskę. W ynosi on Avszyst- 
kiego 69 milionów funtÓAA'. szterl. n a  og'ólną cyfrę 654 milio- 
nÓAv, podczas kiedy handel ze S tanam i Zjednoczonymi, krajem  
niezależnym, wynosi nie mniej jak  127 milionÓAv funtów szterl. 
A  przytem , gdyby  się naw et Indye Avyswobodzily z pod jej po­
litycznej zależności, nie przestałyby AArymieniać z A nglią swych 
płodów  i wyrobÓAv.

Nie tylko, że Wielka Brytania nie ma zamiaru pozbywania 
się sivých kolonialnych posiadłości, ale, jak to wykazaliśmy Avy- 
żej, dokłada wszystkich starań, aby stanoAvisko to utrzymać, 
ażeby zawiązać pomiędzy składowemi częściami irnperyum bliższe 
i ściślejsze stosunki, ażeby uczynić je solidarnemi. Nakłada to



86 ANGLIA I ANGLICY.

na nią obowiązki, od których też uchylać się nie zamierza. 
Możemy przytoczyć dwa przykłady nie dawne, a z których jeden 
odnosi się do Kanady, drugi do Australii: obadwa są pełne 
znaczenia.

Jak wiadomo, K anada znajdowała się od wielu lat w po­
granicznych zatargach ze Stanami Zjednoczonymi z powodu 
kwestyi rybołówstwa; wobec bowiem nieściśle oznaczonych granic, 
rybacy obu krajów zarzucali wzajemnie swe sieci w wody 
sąsiada, a stąd powstawały ciągłe zwady i konfiskaty nie tylko 
połowu, ale i samych statków. Ażeby tę drażliwą sprawę raz 
na zawsze załatwić, W ielka Brytania wysłała w 1887 r. specyal- 
nego pełnomocnika do zawarcia traktatu ze Stanami Zjednoczo­
nymi. Pełnomocnikiem tym  był Józef Chamberlain. Po dłu­
gich rokowaniach z pełnomocnikiem amerykańskim udało mu 
się wreszcie dojść do porozumienia i traktat pomiędzy K anadą 
a Stanami Zjednoczonymi co do rybołówstwa podpisany został. 
A le w ostatnich dniach, g'dy przyszło do ratyfikacyi teg'o trak­
tatu, senat amerykański, niewielką—ale wystarczającą większo­
ścią—ratyfikacyi odmówił. Uczynił to z dwóch powodów: raz 
z nienawiści do angielskiego pełnomocnika, p. Chamberlain’a, 
którego nader wpływowe w Ameryce stronnictwo irlandzkie 
uważa za renegata,.;—a powtóre z opozycyi przeciwko ówczesnemu 
prezydentowi Stanów Zjednoczonych, p. Claveland, który posą­
dzany był o sprzyjanie doktrynom swobodnej wymiany handlo­
wej. Odrzucenie tej ratyfikacyi zniweczyło nadzieje usunięcia 
ciągłych sporów i waśni granicznych pomiędzy sąsiedniemi 
państwami. Nastąpiło nawet zaostrzenie stosunków, gdyż ten 
sam prezydent Claveland, chcąc wobec poczynającej się kampa­
nii wyborczej stać się popularnym, zarzekł się wszystkich swych 
wolno-handlowych tendencyi, i chcąc okazać się gorliwym opie­
kunem interesów amerykańskich, zaproponował cały szereg re­
presyjnych kroków przeciwko przewozowi towarów kanadyjskich. 
Amerykanie popełnili błąd, a ich prezydent mści się na K ana­
dyjczykach. Jest w tym postępku bezczelność, granicząca z cy­
nizmem. Nie zdaje się ulegać wątpliwości, że po zakończeniu 
kampanii wyborczej propozycye te cofnięte zostaną, ale chwilo­
wo interesa K anady są podwójnie poszkodowane przez obce, 
potężne mocarstwo. Otóż właśnie ciękawem jest, jak się w tym.
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względzie zachowa W ielka Brytania, mianowicie zaś, czy puści 
płazem niesprawiedliwość, czy też się ujmie za pokrzywdzoną 
kolonią. Nie można mieszać dwóch spraw różnogatunkowych. 
Skoro Am erykanie nie chcą ratyfikować traktatu, dotyczącego 
rybołówstwa, rzeczy zostaną in statu quo. Rząd kanadyjski obo­
strzy dotychczasowe ograniczenia, wyniknie mnóstwo sporów 
i zwad, a praktyczny zmysł Amerykanów spowoduje, że sami 
niezadługo zaproponują jakikolwiek modus vivendi. Nie potrze­
bowała też Anglia chwytać za herkulesową maczugę, w celu 
usunięcia tak  drobnego nieporozumienia — ale w kwestyi ceł 
przewozowych rozpoczęła bezzwłocznie akcj^ę dyplomatyczną, 
a  ćała prasa angielska, z ministeryalnym ¿Standard’em” na cze­
le, oświadczyła dobitnie i wyraźnie Stanom Zjednoczonym, że 
nie dozwoli stroić z siebie żartów i obierać angielskiej kolonii 
za pole elektoralnych manewrów. Przypomniano bez ogródek, 
żb cała flota wojskowa ang'ielska stanęłaby w danej chwili 
w obronie K anady i jej praw. Agitacya ta była nawet gło­
śniejszą, aniżeli tego zachodziła potrzeba, gdyż, jak  się już rzekło 
wyżej, był to ze strony Amerykanów jedynie manewr wyborczy, 
i nie ulegało wątpieniu, że pp zakończeniu kampanii Stany Zje­
dnoczone nie omieszkają schować miecza do pochwy. W  tern 
jednak wystąpieniu Anglii okazało się dowodnie, że potęga me­
tropolii stanie w razie potrzeby po stronie kolonii. Tego rodza­
ju  czynna opieka przyczynia się nie mało do utrwalenia wza­
jemnych stosunków, a rząd angielski nie potrzebuje żałować 
powodu, który mu ją  zamanifestować pozwolił.

D rugi wypadek we współczesnej polityce kolonialnej Anglii 
tyczy się zatargu pomiędzy Australią a Chinami. Australczycy 
nie od dziś skarżą się na napływ chińskich robotników i posta­
nowili położyć mu skuteczną tamę. Powiedzmy mimochodem, 
że skargi Australczyków są niesłuszne. W  kraju ich brakuje 
rąk, a stąd praca Chińczyków nie jest ze szkodą, ale przeciwnie 
z korzyścią dla produkcyi. Chlebodawcy też nie skarżą się na 
chińskiego robotnika, trzeźwego, pracowitego i taniego, ale 
skarżą się robotnicy miejscowi, starający się pozbyć współza­
wodników. Tryumfująca w Australii demokracya podszywa swe 
egoistyczne interesa pod pozory moralności, czystości krwi i t. d. 
Jednem • słowem,- słusznie czy niesłusznie, agitacya w Australii
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przeciwko napływowi robotników chińskich przybrała rozmiary 
drażniące, tak, źe władze w Melbourne nie pozwoliły wylądować 
statkowi „A fghan,” , który przywiózł nowy transport chińskich 
robotników. Powstały stąd reklamacye, procesa i żywe prote- 
stacye ze strony rządu w Ре-King, żądającego, ażeby poddanych 
jego traktowano stosownie do istniejących międzynarodowych 
umów. Nie należy także zapominać, że rząd Cesarstwa Nie­
bieskiego znajduje się w tych samych zatargach ze Stanami 
Zjednoczonymi, że, chcąc protegować swoich poddanych, rozpo­
czął negocyacye z Ameryką, i że, gdy przyszło do ratyfikacyi 
odnośnego traktatu, odmówił jej, uważając, że proponowali}' akt 
dyplomatyczny nie daje jego poddanym wystarczającej rę­
kojmi.

Nie było tedy wątpliwości, że i w Australii rząd chiński 
będzie z tą  samą energią obstawał przy prawach swoich. Am e­
rykanie, wobec odmowy ratyfikacyi traktatu, jednogłośnie zade­
cydowali IV senacie zabronić całkowicie Chińczykom wylądowy- 
wać na terytoryum  rzeczypospolitej. R ząd prowincyi australskich 
nie chwycił się tak radykalnego środka, ale przeciwnie—starał 
się polubownie załatwić sprawę. Dowodem tego był wyrok 
najwyższego trybunału w Melbourne, który proces pomiędzy 
kapitanem statku „A fghan” a poszkodowanymi Chińczykami 
rozstrzygnął na korzyść tych ostatnich. Ale i w tej sprawie 
rząd metropolii stanął po stronie kolonii. Pozycya rządu 
angielskiego w tym względzie jest nader drażliwą—raz dlatego, 
że nie on, ale Chiny m ają po sivej stronie i słuszność i prawo, 
a powtóre dlatego, źe mu zależy na dobrych względach 
Cesarstwa Niebieskiego, które w kwestyi Sikkimu, Tybetu 
Birmami i t. p. może mu być pomocném i zażegnać uciążliwe 
wyprawy wojenne. Mimo tych trudności, W ielka Brytania 
staje po stronie Australii, a czuje się tem  więcej obowiązaną do 
okazania jej swej dobrej woli, że kolonia ta  jest najniesforniej­
szą ze wszystkich i że stronnictwo - separatyczne, zostające pod 
przewodnictwem kilku ambitnych trybunów i warchołów, nie 
na żarty tam  istnieje i z zamiarami emancypacyi się nie tai.

Pora nam zakończyć, a zakończymy przypomnieniem, że 
wszyscy dzisiejsi pisarze, wszyscy myśliciele i wszyscy mężowie 
stanu angielscy wychowani są w idei Greater Britani, czyli
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Większej Brytanii. Do tej Większej Brytanii zaliczają grupę 
amerykańską, grupę południowo-afrykańską, grupę australską 
i grupę wysp i archipelagów na oceanie Spokojnym. Są to 
kolonie angielskiej krwi i pochodzenia, echa ich krajovrej cywi- 
lizacyi. Tych Anglia nie odda, nie ustąpi nikomu. Gdyby 
którakolwiek z tych kolonii wybić się chciała i stać niezależną, 
W ielka Brytania postąpiłaby sobie z nią tak, jak w swoim 
czasie postąpiły Stany Zjednoczone północne z południowymi: 
zmusiłaby ją  do pozostania w federacyjnym związku. W  tej to 
świadomości wspólnego pochodzenia i stanowczej woli utrzyma­
nia spójni spoczywa klucz angielskiej polityki kolonialnej.

Zadanie kolonizacyjne Wielkiej Brytanii jest tedy olbrzy­
mie i najeżone trudnościami. Całe pokolenia zaprządz się będą 
musiały do utworzenia federacyi pomiędzy wszechkraj ami koro­
ny brytańskiej. Ale jeżeli rozsądni i praktyczni Anglicy nie 
marzą jeszcze o parlamencie wspólnym dla monarchii i o uje­
dnostajnieniu prawodawstwa, to starać się będą przynajmniej, 
stopniowo, wyrobić pomiędzy różnemi częściami imperyum jak 
największą liczbę ustawr jednolitych. Już obecnie związek fede­
racyjny objąćby mógł poczty, telegrafy, kable, pateińy wyna­
lazcze, jedność m onety obiegowej, jedność miar, wag, statysty­
ki, ekstradycyi, naturalizacyi, egzekucyi wyroków sądowych, 
a zdążać powinien do ujednostajnienia długu publicznego wszyst­
kich kolonii, nakoniec zaś do utworzenia związku celnego. 
Samo już to wyszczególnienie, mimo swej niedokładności, wska­
zuje, że jest tu  obszerne, niezmierzone pole do przebieżenia. Gdy 
reformy te będą urzeczywistnione, niema wątpienia, że zbliżenie 
się, zsolidaryzowanie różnych części państwowych będzie takiem, 
iż wspólny parlament i wspólna władza wykonawcza, zwierzch- 
nicza, przestałaby być marzeniem nieuchwjdnem, czem są dziś 
bez zaprzeczenia.

Lecz mężowie stanu, jak  sir K arol Dilke, nie poprzestają na 
zakreśleniu takiego obszernego programatu; im chodzi o coś 
pilniejszego, o coś ważniejszego, o konieczność chwili bieżącej, 
a mianowicie, o zabezpieczenie kolonii przed napaścią zewnętrzną, 
o utworzenie sił zbrojnych dla całego imperyum. Już obecnie 
W ielka Brytania zmuszona jest poświęcać na swoją obronę 
rocznie sumę od 50 do 60,000,000 funtów szterl., wtedy gdy
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dwa wielkie mocarstwa kontynentalne, F rancy a i Niemcy, nie 
potrzebują więcej aniżeli 37,000,000 funtów szterlingów na ten 
cel obronny. Mimo tego, nie tylko naklad ten nie wystarcza, ale 
W ielka Brytania jest zabezpieczona niedostatecznie, a W iększa 
jest po prostu oddana na łup tego wroga, któremuby się tę lub 
ową jej część zagarnąć podobało. Arm ia Australii wynosi 
30,000, Nowej Zelandyi 40,000, K anady 36,000 żołnierzy, a ra­
zem z A fryką te trzy grupy nie m ają nawet 100,000 siły zbroj­
nej, prawdziwie do wojny przygotowanej.

Dlatego sir K arol uderza w dzwon na alarm. Chce on, 
ażeby każda z grup kolonialnych co prędzej zawiązała pomiędzy 
swemi składowemi częściami związek federacyjny i ujawniła 
wspólność narodową przez insty tucje wspólnej obrony, przez 
milicyę, armię, marynarkę, fortece, stacye węglowe i t. d. 
Jednocześnie z utworzeniem tych miejscowych środków obron­
nych pragnie on utworzenia siły zbrojnej wTspólnej dla całego 
imperyum, któraby dążyła w razie niebezpieczeństwa na każdy 
punkt zagrożony. Jest to plan olbrzymi, wymagający miliardów 
i lat do wprowadzenia wt czyn. Ale poza nim niema zbawie­
nia, gdyż niema rękojmi bezpieczeństwa dla całości. Jedna 
tylko rzecz — powiada dosłownie Dilke, — jest bardziej zdumie­
wająca, aniżeli ogrom państwa brytańskiego, a jest to niedba- 
łość o zabezpieczenie jego granic.

Plan całej działalności postawiony został w swych szcze­
gółach i w swych celach końcowych. Anglicy wiedzą, co im 
czynić należy, świat postronny—czego się od nich spodziewać 
będzie można. Pojedynek pomiędzy Francyą a Anglią co do 
hegemonii W' świecie rozegrany został na korzyść Anglii. Obe­
cnie rysuje się już nowa faza tej walki, gdzie rasa anglo-saska, 
rasa zwycięska, zabiera się do ostatecznej likwidacji. Gdj^by 
tryum f zależny był jedynie od energii i zalet jednego z działa­
czy, toby go już z góry można było zapowiedzieć Wielkiej 
Brytami. Oprócz wielkiej niewiadomej, spowitej w chmurach 
przyszłości, są tu  jednak w grze rozmaite siły i żywioły już 
znane i wiadome, które o rezultacie nowej ewolucji żadnego 
stanowczego prognostyku wypowiadać nie pozwalają.
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m bardziej wiek X IX  zbliża się ku schyłkowi, 
tem raźniej, tem energiczniej zabiera się on do 
rozwiązania od dawna w zamierzeniu będących 
zagadnień politycznych. Jest to niby spisy­
waniem inwentarza czy też rachunkiem sumie­

nia. Pod jeg'0 wpływem niejedna z zastarzałych niesprawiedli­
wości została zniesioną, niejeden naród pokawałkowany i zaprze­
dany w niewolę wyzwolony już został z ucisku i powołany do 
bytu samoistnego. Powoli i stopniowo tylko, niemniej jednak 
widocznie, układa się szachownica międzynarodowa stosownie do 
życzeń ludności i praw cywilizacyi. Trzeba się uzbroić w cier­
pliwość i zrozumieć, że przekształcenia i przewroty, nawet najpo- 
żądańsze, najbardziej nieuniknione, są dziełem czasu, i że koniec 
końcem on jest nieoszacowanym sprzymierzeńcem sprawiedliwo­
ści i postępu, byle się tylko wytrwale i nieugięcie walczyło pod 
ich sztandarem.

Nowy przykład tego tryum fu zasad swobody daje nam 
obecnie Irlandya. Dzieje jej martyrologii zapisane są krwią 
i łzami w kronikach ludzkości. Przez dziwną ironię losu, W iel­
ka Brytania, organizm państwowy uosabiający najwspanialej 
i najpraktyczniej swobody polityczne, posługiwał się jednocze­
śnie względem jednej ze swych składowych części tyranią i gwał-
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tem. R ak  toczył jej wnętrzności, a nie umiała i nie chciała go 
się pozbyć. Opór zaś Irlandyi, trwający bez najmniejszej przerwy 
od siedmiu z górą wieków, przybierał, stosownie do okoliczności, 
rozmaite formy, począwszy od petycyi, legalnego protestu, ja ­
wnych organizacyi, aż do knowań, spisków, sprzysiężeń, zbro­
dniczych zamachów, tłum nych manifestacyi i zbrojnych powstań. 
Nie trzeba zapominać, że nie idzie w tej walce o całkowitą nie­
zależność, o zerwanie jedności państwowej, ale po prostu o pra- 
wne i politjmzne wyswobodzenie, o szeroki samorząd narodowy. 
W szystkie ustępstwa, wszystkie reformy, udzielone Irlandyi 
przez rząd angielski w ostatnich kilkudziesięciu latach, nie były 
w stanie uspokoić jej i rozbroić: dom agała się ona całkowitegu 
urzeczywistnienia swoich ideałów, mianowicie irlandzkiego par­
lamentu, stolicy w' Dublinie pod zwierzchnictwem korony W iel­
kiej Brytanii. Nie można było przewidzieć z góry dalszych 
epizodów tej homerycznej walki i posąg- wolności zdawał się 
skazany długo jeszcze na żałobne kiry. Pycha angielska i egoizm 
Sprzeciwiały się pojednaniu; tradycya historyczna zagiuszała po­
czucie słuszności. Sceptjmyzm polityczny twierdził, że niema 
wyjścia z tego labiryntu i że lew brytański będzie zawsze zmu­
szony dusić celtyckiego sokola.

Stało się inaczej. Po najrozmaitszych losu kolejach, któ­
rych w przelocie tu  zaledwie dotknąć będziemy mogli, Irlandya 
znalazła nareszcie za dni naszych, w obozie swoich przeciwników, 
wT samym przywódcy rządu angielskiego, męża stanu, który stał 
się jej rzecznikiem i którego polityka obrała sobie jako cel po­
godzenie Irlandyi z W ielką Brytanią. Magna charta dla Irlan­
dyi przedłożoną została przez Gladstone’a parlamentowi wr W est- 
minsterze. H istorya niezbyt obfituje w wypadki takiej donio- 
ści. Chociaż pierwszy projekt usamowolnienia rozbił się o opo- 
zycyę parlamentarną, to nie da się już jednak zaprzeczyć, źe 
kwestya sama w sobie uczyniła olbrzymi krok na przód, że teo­
retycznie rozwiązaną już została. Nowi działacze, występujący 
na arenę, nie złożą oręża do pochwy, zanim wielkie dzieło osta­
tecznie dokonaném nie zostanie—i energia ich zarówno jak  rozum 
polityczny, wzrastają wT miarę, jak  zbliża się chwila stanowcza.

Pora obecna jest stosowną dla postronnego badacza do 
wyjścia na zwiady. Piszący, który miał sposobność zajrzeć za
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kulisy parlamentarnego świata angielskiego, nie ma powodu 
ukrywać swojej sympatyi dla Irłandyi. Ale ograniczając się do 
roli spostrzegacza, tuszy sobie, iż potrafił aż do końca pozostać 
bezstronnym i że czytelnik będzie mógł znaleźć w tej pracy 
m ateryały do utworzenia sobie o kwestyi irlandzkiej samodziel­
nego zdania.

I.

Nawet pomiędzy najzawziętszymi nieprzyjaciółmi Irłandyi 
niema już dzisiaj zapewne żadnego, któryby chciał twierdzić, 
że Anglia postępowała względem niej słusznie i sprawiedliwie 
w dziejowym przebiegu; powołują się tylko na łagodzące oko­
liczności, na ducha epoki, na panujące dawniej barbarzyństwo, 
na namiętności religijne, na konieczności państwowe. Trzeba 
istotnie uprzytomnić sobie to w pamięci, aby powstrzymać słowa 
zbyt gwałtowneg'0 oburzenia i utrzymać się w dziedzinie krytyki 
historycznej.

W  drugiej połowie X II  wieku Henryk II  podbija Irlandyę 
i Rodoric O’Connor przelewa nań lenne zwierzchnictwo. Ale 
organizacya feodalna nie jest w stanie zagładzić dążenia do nie­
zależności i walka pomiędzy plemieniem celtyckiem a najezdni- 
kiem anglo-saskim, nacechowana barbarzyństwem średniowie- 
cznem, a jednocześnie epicznym heroizmem, trw ała bez najmniej­
szej przerwy przez długich lat czterysta. Anglicy nie przestawali 
traktować Irlandczyków jako narodu podbitego i hasłem ich 
było: adversus hostem aetemia auctoritas. W iek X V I wprowa­
dza nowy żywioł waśni: przeciwko Anglii protestanckiej, gore­
jącej prozelityzmem, podnosi czoło Irlandya, obstająca przy 
katolicyzmie. Te wojny religijne miały w sobie epizody straszne, 
dzisiaj jeszcze zdejmujące nas grozą tragiczną. Gdy po uśmie­
rzeniu buntów hrabiego Desmonda i O’Neilla, królowa Elżbie­
ta, chełpiąc się ze zwycięstwa, kazała wybić medal z napisem 
Pacata Hibernia, i wtedy jeszcze był to pokój zwodniczy i do 
spopielonej, zamienionej w jedno cmentarzysko Irłandyi słusznie 
zastosowano nieśmiertelne w sivej lapidarnej zwięzłości słowa 
Tacyta: „ubi solitudinem faciunt, pacem appellant!’ Pusto i głu­
cho było wówczas w zielonym Erynie i zwycięzca postanowił

\
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zastosować do wycieńczonego kraju starorzymską maksymę łu­
pieży i konfiskaty gruntów. W  ciągu stu lat następnych, od 
Elżbiety do W ilhelm a III, to jest aż do końca X V II wieku, 
rząd angielski, będąc wyrazem zapamiętałej nienawiści narodowej 
przeciwko katolicyzmowi, odmawia Irlandczykom prawa posia­
dania gruntów, spędza do jednej prowincyi tych, co się upierają 
przy swojej wierze, a konfiskuje resztę kraju, rozdając g'o swoim 
stronnikom. W  ten sposób 10,360,000 akrów ziemi irlandzkiej 
przechodzi w ręce angielskie, a krajowcom pozostała zaledwie 
'¡a część rodzinnej gleby.

Gdy wiek X V III zaczyna szerzyć wśród społeczeństw 
europejskich zasady humanitaryzmu i tolerancyi, Anglia zmie­
nia swoją dotychczasową taktykę względem Irlandyi. Na miej­
sce rzezi, pożogi i gwałtu m ateryalnego występuje teraz prześla­
dowanie systematyczne żywiołu narodowego za pomocą praw 
kryminalnych. Te sto lat penal laws są dla historyka wstrętniej- 
szemi jeszcze nieledwie, aniżeli wszystko, cośmy przedtem widzieli. 
Cały aparat praw karnych miał na celu uczynienie istnienia 
katolików irlandzkich niemoźliwem; nie tylko, że nie mogli oni 
być członkami parlamentu, zajmowTać żadnego stanowiska urzę­
dowego lub wyborczego, ale jednocześnie wszystkie prawa cy­
wilne, własność, posiadanie, małżeństwo, wychowanie dzieci,, 
dziedzictwo, zostały ujęte w takie karby, najeżone takiemi ogra­
niczeniami, że pojąć nie łatwo, jak się tym  kleszczom oprzeć 
m ogły przerzedzone i osłabione żywioły narodowe. Gdy na­
miętności religijne słabły, zostawał jeszcze stale interes mate- 
ryalny. Protegując wszystkimi sposobami ludność protestancką 
angielską, osiadłą w Irlandyi, rząd Wielkiej Brytanii używał jej 
i posługiwał się nią dla wydarcia tej prowincyi ostatnich pozo­
stałych jej jeszcze śladów niezależności. Stopniowo wytworzyła 
się ponad prawdziwą, starodawną Irlandyą, posiadającą więk­
szość liczebną, ale zrujnowaną, zdemoralizowaną, ciemną, fana­
tyczną, inna Irlandya—napływowa, sztuczna, która dzięki boga­
ctwu i faworom przyzwyczaiła się uważać za istotnych, prawnych 
właścicieli kraju i przedstawicieli ogólnej sprawy narodowej. Ta 
urzędowa, protestancka Irlandya gardzi i nie pyta się nawet 
o istnienie drugiej, podziemnej. Gdy wszakże naprzód bunt 
■whiteboys, potem wyswobodzenie Stanów Zjednoczonych, a na-
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koniec rew olucja francuska pokazuje społeczeństwu i rządowi 
angielskiemu, że ta  Irlandya, k tórą zabili i pogrzebali, żyje i do 
życia rości p retensje, wtedy powstaje niezłomny zamiar zakoń­
czenia raz na zawsze sprawy irlandzkiej przez zniesienie ostatnie­
go szczątku niezależności kraj owej, mianowicie parlamentu w Du­
blinie. W  dniu 26 m aja 1800 roku przedstawiciele Irlandyi 
zgodzili się na rozwiązanie parlamentu i na postawienie na przy­
szłość Irlandyi pod zwierzchnictwem parlamentu wspólnego dla 
całej Wielkiej Brytanii. Niepodobne do uwierzenia, nigdy przed­
tem  nie praktykowane na taką skalę, skandaliczne przekupstwo 
zapieczętowało politykę angielską aktem, godnym 631 lat, po­
przedzających unię irlandzko-brytańską. Suma, za jaką sprze­
dano prawodawczą niezawisłość Irlandyi, wyniosła kilkaset milio­
nów; znamy jej bilans aż do ostatniego szeląga. Nie można 
jednak powiedzieć, że Irlandczycy popełnili taką zbrodnię: 
sprawcami jej byli w przeważnej części Anglicy osiadli w Irlan- 
dyi, pseudo-Irlandczycj'-, uważający za rzecz pozwoloną frymar- 
czyć losami zdobytego i wyzyskaneg'o kraju.

II.

Ten pobieżny przegląd wypadków, które poprzedziły unię 
1800 roku, mógłby zrodzić przypuszczenie, że wówczas nastąpiła 
ostateczna zagłada Irlandyi, że był to epilog- wiekopomnej walki 
dwóch niepojednałnych organizmów. W niosek tego rodzaju 
byłby jednak fałszywy. Zjednoczenie zapisane wprawdzie zosta­
ło w literze konstytucji i stało się prawomocnem: nie było go 
jednak ani śladu w usposobieniu i nastroju narodów. Irlandya 
nie zrzekła się żadnej ze swoich aspiracji; Anglia nie mogła 
zapomnieć, że ma na pozór tylko pojednanych, ale w gruncie 
zajadłych przeciwników,—ani przeczuć, że wspólny parlament 
będzie sceną niejednej gwałtownej protestacyi.

Główna zmiana dotyczyła istotnie tego teatru politycznego. 
Głosy za równouprawnieniem, za wyswobodzeniem Irlandyi roz­
legają się w całym ciągu naszego stulecia z pałacu Westmin- 
sterskiego. Mają one cel troisty: polityczny, ekonomiczny i reli­
gijny, a mianowicie odzyskanie straconego samorządu, odzyskanie
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skonfiskowanej własności gruntowej i wyswobodzenie wyznanio­
we. P rogram at nie zmienił się ani na chwilę, chociaż się sku­
piał lub rozdrabiał, stosownie do strategii parlamentarnej.

Nie trzeba się dziwić, że walka rozpoczęła się od kwestyi 
religijnej. Nie tylko, że z samej swej natury leży ona najbliżej 
serca społeczeństwa irlandzkiego, ale rząd brytański, przeprowa­
dzając unię, przyjął był zobowiązanie wyzwolenia katolików. 
Dom agając się takowego, przedstawiciele Irlandyi stawali na 
gruncie praktycznym i jednocześnie byli orędownikami swobody 
i cywilizacyi. Prześladowania i udręczenia religijne nie dadzą 
się już zrozumieć w naszych czasach, nie odpowiadają bynajmniej 
duchowej atmosferze i mimowolnie widzieć się w nich musiało 
nie walkę o dogmaty, ale skręcenie jej do politycznych widoków.

Zbytecznem byłoby przypominać historyę prześladowania 
katolicyzmu w Irlandyi. Są umysły nawet postępowe, co przy­
pominając absolutyzm i tyranię kościoła rzymskiego, mając przed 
oczami ciągłe stosy płomienne i zbrodnicze zamachy Inkwizycyi 
Świętej, widzą w losach katolicyzmu irlandzkiego sprawiedliwy 
odwet historycznej Nemesis. Trudno nam podzielać to zapatry­
wanie i zbyt głęboką cześć wyznajemy dla swobody sumienia, 
abyśmy czuli pochop do usprawiedliwiania prześladowań religij­
nych, z jakiegokolwiek wychodziłyby obozu.

Teorya o jedności kościoła z państwem i o potrzebie reli- 
gii państwowej leżała na dnie tej polityki. Na wysokości współ­
czesnych idei cywilizacyjnych zasada ta  wydaje się nam po­
twornym dziwolągiem, gdyż wiemy, że państwo, będąc jedynie 
organizmem zabezpieczającym rozwój społeczeństwa, nie m a naj­
mniejszego powodu, tak samo jak  nie ma prawa mieszać się do 
kwestyi sumienia i wiary, należących .do sfery wyłącznie indy­
widualnej. A le idee te nie znalazły dotąd ogólnego uznania 
w Wielkiej Brytanii i stronnicy kościoła państwowego nie tak 
prędko jeszcze utracą uprzywilejowane stanowisko, w posiadaniu 
którego się znajdują. Łatwo więc sobie wytłómaczyć zawziętość 
panującego kościoła anglikańskiego nad prawnie pokonanym 
katolicyzmem w podbitej Irlandyi. Z jednej strony uorganizo- 
wany tam został kościół anglikański o rozgałęzionej hierarchii 
i uposażony ze szczodrobliwością tern większą, że widziano w nim 
armię, propagującą słowo boskiej prawdy; z drugiej strony po­
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łożono wszelkie możliwe tam y samoistnemu bytowi kościoła 
katolickiego i postawiono jego wyznawców w tak upośledzonem, 
w tak  trudném  położeniu, że trzeba było istotnie religijnego 
entuzyazmu, ażeby się przy tej prześladowanej wierze ostać i być 
jej orędownikiem.

Jak  za każdym razem w historycznym rozwoju ludzkości 
tak  i tutaj walka religijna podwoiła energię i spotęgowała huf­
ce męczenników za wiarę. Uciśniona religia zlała się w je­
dność z uciśnioną ojczyzną; walcząc za swobodę swych ołtarzy, 
walczył Irlandczyk za swobody narodowe. Duchowieństwo było 
nie tylko sprzymierzeńcem, ale i przywódcą ruchu i organizacyi, 
dążących do emancypacyi uciśnionych żywiołów. Pomiędzy 
niem a narodem istniał związek ścisły, do rozerwania niepodo­
bny. Podczas gdy prawo zmuszało katolicką ludność Irlandyi 
do utrzymywania swym kosztem duchowieństwa anglikańskiego 
i składania mu dziesięciny, znajdowała ona zawsze grosz wdowi 
dla swego duchowieństwa, dla tych kapłanów, co byli krwią 
ich krwi, co ich podtrzymywali w cierpieniach, co im dawali 
chleb ducha i chleb ciała w strasznych głodowych klęskach, co 
byli ich opiekunami, ich starszą bracią. Duchowieństwo nie 
brało czynnego udziału w tych rozlicznych spiskach i taje­
mnych organizacyach, które zdążały do rewolucyjnych wybu­
chów,—ale gdy w pierwszej ćwierci naszeg'o stulecia stało się 
oczywistem, że emancypacya Irlandyi nie może być osiągniętą 
siłą gwałtu, ale jedynie moralnym naciskiem i prawną propa­
gandą, wtedy cały hierarchicznie uorgmnizowan^ kościół ir­
landzki stanął po stronie narodu i szedł z nim odtąd ręka 
w rękę. Stowarzyszenie katolickie, powstałe w 1810 roku, jest już 
w dziesięć lat później potęgą polityczną. Cały siedmiomiliono- 
wy naród irlandzki ujęty został w sieć tej organizacyi; jej ko­
mitet centralny, powstały z wyborów, obraduje nad wnioskami, 
jakie mają być przedstawione parlamentowi, prowadzi agitacyę 
wyborczą, przeprowadza kandydatów, kreśli im drog‘ę działania 
a jednocześnie zbiera podatki na cele publiczne, ma swoich 
agentów, opiekuje się każdym wywłaszczonym wieśniakiem, 
każdym pokrzywdzonym przez władze administracyjne lub są­
dowe. Obok rządu angielskiego powstaje inny, otoczony czcią 
i ufnością całego narodu, który zespala się z nim duchem
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i ślepo słucha jego rozkazów i rozporządzeń. Gdy w r. 1825 
rząd rozwiązuje, jako nielegalne, to Stowarzyszenie katolickie, 
to wkrótce organizuje się pod inną firmą, aź w końcu przecho­
dzi w tryumfujące Stowarzyszenie narodowe.

Każdej wielkiej sprawie potrzeba odpowiednich działaczy, 
potrzeba geniusza, coby krystalizował jej aspiracye. Stowarzy­
szenie narodowe irlandzkie znalazło go w Danielu O’Connellu. 
To głośne imię ludowego trybuna przywołuje wspomnienia je­
dnej z najświetniejszych, walk ludzkości za sprawę wolności- 
Nigdy naród cały nie złożył tak  całkowicie swych losów w rę­
ce swego wodza, nigdy wódz ten dzielniej i skuteczniej nie bro­
nił powierzonego sobie sztandaru. Opierając się na gruncie le­
galnym i tylko na takowym, trzym ał on w przeciągu lat kilku­
nastu zawieszoną nad Anglią głownię rewolucyjną; jak morskie 
bałwany na głos proroka Izraela, tak  na głos O 'Gonnella mi­
liony irlandzkiej rzeszy gromadziły się i rozstępowały. Na ol­
brzymich- meetingách, gdzie przemawiał do ludu, wywołując 
w nim szlachetne namiętności,—w radzie wpośród biegłych i wy­
trawnych przywódców narodu, których przewyższał znajomo­
ścią prawa, obrotnością i rzutkością,—w parlamencie, do którego 
tak  długo, jako katolikowi, wejść mu było wzbronione i gdzie 
mu się przyszło spotykać z największymi mówcami, najwięk­
szymi mężami stanu Anglii,—wszędzie O’Connell znajduje się na 
wysokości swego historycznego zadania.

Agitacya konstytucyjna, której był duszą, osiągnąć mu­
siała swój cel i członkowie rządu uznali nareszcie konieczność 
emancypacyi katolików. Nie należy zapominać, że i w ich oto­
czeniu, w parlamentarnych kołach, opinia ta  zyskiwała coraz 
większą przewagę. Od dawna już najlepsze umysły angielskie 
uczuwały niesprawiedliwość, wyrządzaną katolikom irlandzkim, 
którzy wciąż jeszcze byli wykluczeni z parlamenjtu, którym  nie 
wolno było sprawować urzędów administracyjnych i sądowych, 
którzy nie mogli nabywać gruntów, którzy, aby wychować swe 
dzieci w wierze ojców, zmuszeni byli po kryjom u wysyłać je do 
zagranicznych szkół i zakładów. Nieraz już parlam ent angielski 
był świadkiem gorących protestacyi ze strony tych, którzy nie 
chcieli dźwigać solidarnej odpowiedzialności za te krzywdy. 
Nieskazitelna postać Henryka G rattan’a, którego całe parlameli-
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tarne życie poświęcone było obronie praw irlandzkiego narodu, 
świetne, wulkaniczne mowy Ryszarda Burkę, uparta walka ge­
nialnych ministrów i jasnowidzących mężów stanu P itta i Can- 
ninga z królem Jerzym III  i ortodoksyjną dworską kamaryllą, 
walka, w której woleli stracić swe przewodnie stanowisko, ani­
żeli zgodzić się na nową sankcyę bezprawia: oto jasne epizody 
przeszłości, które podtrzymywały w walce późniejszych zapaśników.

Pod wpływem wytrzeźwionej opinii publicznej w samej 
Anglii, ale jednocześnie pod naciskiem agitacyi irlandzkiej, pro­
wadzonej coraz energiczniej przez O’Connella, gabinet torysow- 
ski R obertą Peela złożył broń nareszcie. Dziwną była zapra­
wdę ta  igraszka losów, przez którą właśnie ów protestancki mąż 
stanu, który najgoręcej za rządów Canninga sprzeciwiał się 
emancypacyi katolików,- owa ostatnia i najświetniejsza gwiazda 
na widnokręgu torysowskiej reakcjo, że właśnie on przedstawił 
bil, emancypujący katolików! Na próżno własne jego stronni­
ctwo ogłosiło go jako zdrajcę, na próżno gwałtowna agitacya 
rozpoczęła się przy złowieszczych krzykach: No popery!—wielki 
akt polityczny R oberta Peela przeszedł przez wszystkie ma­
nowce parlamentu i otrzymał sankcyę korony w r. 1829.

Równość polityczna nastąpiła tedy pomiędzy obu wyzna­
niami od tej pamiętnej epoki, ale kwestya religijna nie zeszła 
z program atu irlandzkiego, gdyż o równouprawnieniu religijnem 
mowy jeszcze nie było. Kościół anglikański, ten kościół anti- 
narodowy, będący w oczach każdego Irlandczyka uosobieniem 
obcego najazdu, ten kościół, który liczył zaledwie kilkakroć sto 
tysięcy wyznawców, niespełna milion przeciwko siedmiu milio­
nom katolickich mieszkańców kraju, ten kościół, co liczył czte­
rech arcybiskupów, osiemnastu biskupów, 80 kapituł, 1,400 pro­
boszczów po większej części bez parafian, ten kościół, oprócz 
wspaniałych gmachów, obszernych ziemskich posiadłości, upo­
sażony był roczną sumą 800,000 funtów szterlingów. Sumę tę 
płacili ze swych kieszeni biedni, umierający nieraz z nędzy ka­
toliccy Irlandczycy. Nigdy kręcenie własną ręką bicza do 
osmagania nie było widoczniejszem. Najdotkliwszą była kwe­
stya płacenia dziesięciny, która wynosiła nie mniej jak  650,000 
funtów szterlingów rocznie i która prawie całkowicie ciążyła na 
prolet ar j'acie rolniczym irlandzkim. Wezwany przez swoich



1 0 0 ANGLIA I ANGLICY.

przywódców do odmawiania dziesięciny, lud irlandzki zaprzestał 
jej płacić—i na tym  punkcie wszczęła się walka uparta, która 
z jednej strony wywoływała w Irlandyi ciężkie prześladowania 
i ruinę materyalną, a z drugiej w parlamencie była powodem 
najrozmaitszych prawodawczych projektów, zmian gabinetowych 
i nieustannej agitacyi, trwającej aż do roku 1838. W tedy to 
udało się lordowi Johnowi Russelowi przeprowadzić bil, zno­
szący dziesięcinę i zamieniający ją  na rentę państwową do 2/3 jej 
wysokości. Ludność katolicka otrzymała tedy w dziesięć lat 
po bilu emancypacyi nowe zadośćuczynienie, znaczne wprawdzie, 
ale oczywiście nie zupełne. Zostawało jeszcze zawsze deside­
ratum  radykalne, czyli sekularyzacya anglikańskiego kościoła 
w Irlandyi. Trzydzieści lat trzeba było czekać na takowe; nie 
dożył go wielki atleta, wielki patryota irlandzki, O’Connel, który 
um arł w roku 1847. Podjęte przezeń dzieło nie straciło jednak 
na takim  ubytku: na zbyt dobrej znajdowało się już drodze.

Postęp idei liberalnych szedł takim krokiem wpośród 
angielskiego społeczeństwa, że wychodzili z niego teraz jedni po 
drugich najużyteczniejsi obrońcy sprawy irlandzkiej. Nielada 
męża stanu było jednak potrzeba, ażeby przeprowadzić sekula- 
ryzacyę kościoła anglikańskiego w Irlandyi. Obok kwestyi za­
sadniczej, drogiej zawsze angielskiemu sercu, uważającej kościół 
anglikański na ziemi irlandzkiej jako manifestacyę zwierzchni­
ctwa państwowego, jako tryum f nad kacerstwem, istniała je ­
dnocześnie kwestya praktyczna, najeżona materyalnemi trudno­
ściami i niepozwalająca z góry przewidzieć, jakiby był los tego 
anglikańskiego kościoła w Irlandyi, gdyby nie był podtrzymy­
wany przez machinę państwową. Ażeby rozwiązać taki skom­
plikowany problemat, potrzeba było rozlicznych moralnych, 
umysłowych, oratorskich i finansowo-administracyjnych przy­
miotów i zdolności, które, na chlubę Anglii a szczęście Irlandyi, 
posiadał W iliam  Ewart Gladstone.

Gdy w chwili obecnej widzimy zdumienie publiczności 
europejskiej nad potężnem dziełem wyswobodzenia politycznego 
Irlandyi, przedsięwziętem przez tego samego Gładstone7a, g-dy 
słyszymy krzyki i oburzenia, przekleństwa, sarkającą ironię 
stronników przywileju i rzeczników despotyzmu nad tą  rzekomą 
zdradą i odstępstwem od tradycyjnej polityki angielskiej, gdy
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jesteśmy áiviadkami tych ostatnich konwulsyjnych wysiłków 
zdemaskowanej reakcyi, przyznajemy, że nie możemy oprzeć 
się pewnemu zdziwieniu i zapytać tych oponentów, czy nie znają 
historyi dnia wczorajszego, czy nie pamiętają, co w latach 1868 
do 1870 zrobił Gladstone? Jego ówczesna radykalna polityka 
powinna ich była przygotować do obecnej—i jeżeli wypadki 
obecne zaskoczyły ich niespodzianie, to nie czyją inną, ale ich 
własną było to winą,—historya nie nauczyła ich niczego.

Dość jej przypomnieć sobie pojedynek pomiędzy Beniami­
nem Disraelim a Gladstone’m, rękawicę podjętą w imieniu se -. 
kularyzacyi anglikańskiego kościoła w Irlandyi, rozwiązanie par­
lamentu, wybory roku 1868, które dały potężną większość 
stronnictwu liberalnemu, związek Gladstone’a z radykalnym 
Johnem Bright i nakoniec przedstawienie bilu o sekularyzacyi. 
Przedstawiony w marcu roku 1869, po długich i zaciętych roz­
prawach uzyskał on sankcyę korony i stał się prawomocnym 
z dniem i-go stycznia 1870 roku. Udało się Gladstone’owi znieść 
ostatnie szczątki wielkiej historycznej niesprawiedliwości, zmazać 
hańbę, ciążącą na rządzie angielskim w Irlandyi. Anglikanizm 
przestał być narzucany katolickiemu krajowi i utrzymywany 
z jego skarbu. To wielkie dzieło reformy przeprowadzone zo­
stało z uwzględnieniem wszystkich praw nabytych, z poszano- 
waniem wszystkich stanowisk osobistych. Komisya ustanowiona 
ad hoc przedsięwzięła spis inwentarza kościoła; powróciła skar­
bowi to, co doń należało, a zostawiła duchowieństwu prote­
stanckiemu fundusze, pochodzące z prywatnych zapisów i fun- 
dacyi. Wszyscy duchowni otrzymali dożywotnie pensye, ró­
wnoznaczne tym, które pobierali przedtem, jeżeli synod kościel­
ny uznał ich funkcye za potrzebne. Ponieważ jednak nie leżało 
w interesie rządu, ażeby powiększać ilość posad zbytecznych, 
nie upłynęło lat kilku, a zniesiono ich połowę. 6,162 członków 
duchowieństwa angielskiego doszło do porozumienia z komisyą 
i uregulowało swoje finansowe stosunki przed upływem roku 
1873, z góry wyznaczonego jako ostateczny termin. Nie można 
oskarżać komisyi sekularyzacyjnej o skąpstwo, gdy przypomni­
my, że wyasygnowała w tym  celu sumę 8,259,673 funtów szter- 
lingów. Suma ta  tem więcej zastanawiać może, że w r. 1873
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wszystkiego było protestanckiej ludności w Irlandyi 683,295 czyli 
dziesiąta część całej ludności.

Bądź-co-bądź, kwestya ta  załatwioną została ostatecznie, 
radykalnie. Długiego zapewne potrzeba będzie czasu, zanim za­
giną jątrzące wspomnienia niesnasek religijnych i prześladowań, 
ale od lat kilkunastu sprawa swobody religijnej została wyma­
zana z porządku dziennego i na tym  przynajmniej punkcie wy­
mogi patryotyzmu irlandzkiego całkowite zadośćuczynienie 
otrzymały.

Pozostawały do załatwienia dwa drugie punkty program atu 
, narodowego: polityczny, dotyczący samorządu Irlandyi, i so- 

cyalny, dotyczący uregulowania kwestyi gruntowej. Należy nam 
z kolei przypatrzeć się losom, jakie przebiegły, i rozwiązaniu, do 
jakiego zdążają pod egidą tego samego męża stanu, który ode­
grał rolę przewodnią w sprawie kościelnej — Gladstone’a.

\

III.

Dążenie Irlandyi do samorządu, do usamowolnienia naro­
dowego, musiało wzrastać i rozwijać się od aktu unii roku 1800, 
nie tylko pod wpływem istotnych potrzeb, ale i pod wpływem 
ogólnego prądu ku swobodom politycznym, charakteryzującego 
naszą epokę. Irlandya cierpiała materyalnie, ale cierpiała także 
moralnie—w swojej ambicyi, w swojej dumie. Polityka nauczyła 
się wciągać tego rodzaju czynniki do swoich rachunków. Im 
bardziej się czuli upokorzeni i zepchnięci, tem  goręcej rwali się 
do postawienia swego kraju na stopie, do której zdawał się im 
mieć prawo. W alka religijna, o której mówiliśmy, przyczyniała 
się także pośrednio do rozbudzenia namiętności i rozkołysania 
umysłów. Zwycięstwa, jakie jedne po drugich odnosili w tej 
dziedzinie, dawały im prawo spodziewać się równego powodze­
nia w innych.

Opinia narodowa widziała w owym parlamencie krajowym, 
który Irlandya utraciła, palladyum swobody. Jak wiele innych 
tradycyi, tak  i ta  zawierała w sobie obok częściowej prawdy 
wielką dozę złudzeń. Zdziwiliby się niewątpliwie ci gorący 
patryoci irlandzcy, którzy- mówią o parlamencie jak  o instytucyi,
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skupiającej w sobie wszystkie narodowe dezyderaty, ale którzy 
powierzchownie tylko znają rozwój i przebieg publicznego życia 
swej ojczyzny, gdyby się im w rzeczywistem świetle okazało 
ów wyidealizowany parlament irlandzki. Korona angielska miała 
naprzód prawo zwoływać go nie w stałych wyznaczonych epo­
kach, ale stosownie do swego upodobania, i zdarzało się, że 
w ciągu 23 lat — od 1666 do 1689 r. — nie zwołała go ani razu! 
Członkowie parlamentu wybierani byli na cały czas panowania 
króla. Oczywista, że jednoczyli swoje losy z losami monarchy, 
że tracili wszelką niezależność,' że byli po prostu urzędnikami 
płatnymi przez rząd, z tą  tylko różnicą, że kosztowali go wię­
cej i że traktowani byli z tern lekceważeniem, jakie jest mo­
ralną nagrodą frymarczących swem sumieniem. Nie trzeba tak­
że zapominać, że w tem ciele wyborczem, przedstawiającem 
społeczeństwo katolickie, żadnemu katolikowi zasiadać nie było 
wolno. Samo się przez się rozumie, że skoro pozbawiono katoli­
ków prawa głosowania, skoro im odjęto prawo należenia do 
korporacyi i rad municypalnych, skoro nie mogli być ani sę­
dziami pokoju, ani adwokatami, ani przysięgłymi, ani szeryfami, 
ani nawet policyantami, skoro, jak  powiedział kanclerz Bowes 
i naczelny sędzia Robinson na pełnem zebraniu parlamentu ir­
landzkiego: no such person was stipposed to exist as an Irish 
catholic, to samo się przez się rozumie, że tem mniej jeszcze 
mógł katolik zasiadać w parlamencie narodowym. Na ławach 
jego znajdowali się tedy przeciwnicy niezależności i swobody 
irlandzkiej. Chociaż tego rodzaju deputowanym można było 
zaufać, że nie przekroczą swej sfery działania, to mimo tego 
każdy projekt prawodawczy, który poddany był ich obradom, 
musiał by ł uprzednio pozyskać uprzednie zezwolenie rady stanu 
irlandzkiej, następnie przejść przez szczegółowy rozbiór w łonie 
rady stanu angielskiej i dopiero po uzyskaniu takich rękojmi 
bezpieczeństwa wolno było zabierać głos lalkom woskowym, 
zasiadającym w sali parlamentarnej Conciliation Hall.

Mimo tych wszystkich niedostatków i ułomności, tak wi­
docznych, że żadnego szczegółowego nacisku kłaść na nich nie 
trzeba, mimo prawa Poynings, datującego z epoki pierwszego 
z Tudorów, mocą którego władza prawodawcza parlamentu ir­
landzkiego postawiona została pod zwierzchnictwo londyńskiego,
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taką jest siła wewnętrzna ciała wyborczego i mównicy, z której 
rozlegać się mog'ą głosy obrończe za sprawiedliwością i prawem, 
że nawet ten parlament irlandzki drogim był narodowemu sercu, 
i że Irlandczycy, dopóki go posiadali, nie uważali się za całko­
wicie wydziedziczonych.

I przyszła też istotnie historyczna chwila, gdzie nawet ten 
bezwładny, ten znikczemniały parlament irlandzki odradza się, 
usamowalnia i staje się tak żywym organem społeczeństwa swe- 
go, że rząd i parlament angielski widzą konieczność traktowania 
z nim i zwolnienia pęt, co krępowały Irlandyę.

Okolicznością, która przewrót ten wywołała, było, jak  już 
wyżej uczyniliśmy wzmiankę, wyswobodzenie Stanów Zjedno­
czonych amerykańskich i zerwanie węzłów kolonialnych, co je 
łączyły z metropolią. Z jednej strony przykład tej walki i tego 
zwycięstwa podziałał orzeźwiająco na Irlandczj'ków, tak, że mo­
żna powiedzieć, iż owa data roku 1776 zaznaczała nie tylko wy­
swobodzenie Ameryki, ale jednocześnie i zwrot wybitny we wza­
jemnym do siebie stosunku dwóch połączonych królestw; z dru­
giej—rząd angielski i parlament londyński, pod naciskiem opinii 
i w obawie rewolucyi, przedsiębierze szereg reform, których nie 
można się było przedtem od niego spodziewać. Będąc w woj­
nie z Francyą, z Hiszpanią, z Ameryką, w ciągiem przewidy­
waniu najazdu nieprzyjaciół, rząd angielski był zmuszony ogo­
łocić Irlandyę z załogi wojskowej, i  natychmiast, niby za po­
dmuchem czarodziejskiej, siły tworzy się na całej przestrzeni kraju 
gwardya narodowa ochotników. Arm ia 60,000 Irlandczyków, 
uzbrojona przez rząd, była nie tylko m ateryalną, ale i moralną 
potęgą. Mieszcząc w swych szeregach wszystkie warstwy spo­
łeczne, cały kwiat inteligencyi, zbliżyła do siebie katolicką część 
narodu z protestancką w imię wspólnych interesów swobody. 
Parlam ent dubliński czerpie swe natchnienie i animusz do opo- 
zycyi w tych zbrojnych szeregach, co mu naraz pozwalają do­
tykalnie sprawdzić istnienie Irlandyi jako samoistnego narodu.

W pośród deputowanych irlandzkich znajdował się Hen­
ryk Grattan. Jest to wielka postać parlamentarna, górująca 
w X V III wieku, i jego wpływ i dzieła nie mogą chyba być przy­
równane do tych, jakie w pierwszej połowie naszego stulecia 
rozwinął O’Connel, albo jakie za dni naszych uosobione są w Par-
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nellu. Grattan nakreślił Iiiandyi ówczesnej programat poli­
tyczny, który do dziś dnia nie przestał być najwyższym wyra­
zem politycznego rozumu, mianowicie, iż Irlandya i Anglia mają 
stanowić dwie części jednej całości, źe składać powinny federa­
cyjne państwo i że wspólnym węzłem dla nich będzie wierność 
dla tronu i niezależność konstytucyjna. Za jego podmuchem, 
parlament irlandzki w dniu 19 lipca 1782 r. uznaje się władzą 
zwierzchniczą, niezależną na przyszłość od parlamentu angiel­
skiego. Ten akt doniosły, który Burkę słusznie nazwał 1688 ro­
kiem irlandzkim, nie przyniósł wprawdzie za sobą wszystkich 
następstw, jakich oczekiwała odeń wzburzona opinia narodowa, 
raz dlatego, że ten zgangrenowany z gruntu parlament dubliń- 
ski mógł się zdobyć pod wpływem wielkiego nacisku chwilo- 
■weg'o na krok nadzwyczajny, ale źe niebawem powrócił do swej 
zwykłej służalczości i nie przedsięwziął nawet swej wewnętrznej 
reformy, od której zacząć był winien; a potem dlatego, że po 
osiągnięciu niejakich ulepszeń ze strony strwożonego rządu na­
ród irlandzki opuścił drogę legalną, a zagrzany wpływem i przy­
kładem rewolucyi francuskiej, szalejącej wówczas, przeszedł sam 
także na drogę agitacyi rewolucyjnej. Gdy agitacya ta  w roku 
1798 przybrała charakter zbrojnego powstania, rząd angielski 
nie omieszkał przedsięwziąć represyi nieubłaganej, gwałtownej. 
Nie można czytać opisów scen okrutnych, które skalały wów­
czas Anglików, bez dreszczu oburzenia i rumieńca wstydu za 
pogwałcone uczucia ludzkości. Po uśmierzeniu tego rewolucyj­
nego ruchu przyszła dla Anglii chwila odwetu i postanowiła ona 
raz na zawsze wytrzebić w Trlandyi wszystkie uczucia niezawi­
słości, odpłacić jej za to dwudziestolecie względnej swobody, 
którą w epoce burzliwej udzielić jej była zmuszoną. Jako naj­
lepszy, najdotykalniejszy sposób zniweczenia resztek niezależności 
irlandzkiej uznano zniesienie parlamentu dublińskiego. Skoro 
nawet to służalcze narzędzie było zdolne do oporu, skoro w ło­
nie jego zrodzić się mogli tacy ludzie, jak Grattan, nie zosta­
wało Anglii, porwanej reakcyjnym żarem, nic lepszego do zro­
bienia, jak  zdławić tego smoka. Naturalnie dopełniono tego 
zamachu stanu w sposób legalny: nigdy nie brakło w dziejach 
form legalnej kazuistyki día uświęcenia zbrodni, dokonanych na 
niezależności lub swobodzie narodów. Na próżno 21 hrabstw
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z trzydziestu dwóch składających Irlandyę protestuje przeciwko 
temu pogwałceniu paktu zasadniczego, na próżno Grattan pię­
tnuje ten zamach stanu słowami, co dźwięczyć groźbą nigdy nie 
przestaną,—rząd angielski, zakupiwszy za sumę 1,260,000 funtów 
szterlingów, gotówką wypłaconych, głosy 118 członków parlamentu 
dublińskiego, udzieliwszy im posady hojnie płatne, pensye doży­
wotne, tytuły, godności i dostojeństwa, otrzymuje nareszcie po­
żądany rezultat: w dniu 26 m aja 1800 roku 118 głosów przeciwko 
73 zdecydowało zagładę irlandzkiego ciała prawodawczego.

Nie należy jednak przypuszczać, źe ze zniesieniem parla­
mentu oddzielnego dla Irlandyi zniknęła całkowicie niezależność 
tego kraju i że prawa i ustawy, istniejące po drugiej stronie ka­
nału S-go Jerzeg'o, zostały mu narzucone. Praw a obowiązujące 
w Anglii i Szkocyi są prawami zwyczajowemi, i jako nieskody- 
fikowane, nie m ogły być za instrumentum regni narzucone są­
siadom. W szystko zostało po dokonanej unii prawodawczej tak, 
jak było przedtem, z tą  tylko różnicą, źe o losach Irlandyi, o jej 
potrzebach, o jej żądaniach, o środkach zaspokojenia takowych 
stanowiło nie ciało specyalnie wybrane ad hoc, ale wszechwładny 
parlament Wielkiej Brytanii, któremu nie schodziło na potę­
dze, ale którem u schodziło i na właściwem uzdolnieniu, na 
znajomości stosunków i na bezstronności sympatyi, niezbędnych 
kagańcach wśród tego mroku. W  takich okolicznościach nie 
dziwota, że niezadowolenie w Irlandyi rosło, źe wybuchy spora­
dyczne nienawiści wywołały surowe środki represyjne, i że 
m oralna przepaść, co dzieliła dwa narody, stawała się coraz 
głębszą.

Opozycya parlam entarna i opozycya społeczna skupiły się 
naprzód około kwestyi religijnej. Opowiedzieliśmy już wyżej 
koleje, jakie walka ta  przechodziła. Ale walka polityczna nie 
była także zaniechaną w tym  samym przeciągu czasu. Niekiedy 
przybierała ona formę buntu przeciwko legalnym instytucyom, 
jak  to miało miejsce ńaprzód w roku 1804, w niespodzianej i tak 
tragicznie zakończonej awanturze R oberta  Emmetta, potem w spi­
sku Whiteboys i nakoniec w słynnej agitacyi chartystów w r. 
1843. O’Connell nakreślił program  demokratyczny chartystów, 
ale głównym czynnym ich przywódcą był ów Feargus O’Connor, 
słusznie przezwany O’Connellem motłochu. Repeal, to jest od­
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wołanie unii prawodawczej, leży na dnie tych sprzysiężeń i bun­
tów, tak samo jak  jest łącznikiem tych stu deputowanych ir­
landzkich i tych 32 członków izby lordów, co zasiadali w W est- 
minsterskim pałacu. Żadne z tych zaburzeń i żaden z tych bun­
tów nie były groźnymi dla Wielkiej Brytanii; środki, którymi 
rozporządzano, nie znajdowały się na wysokości zakreślonego 
im celu. Ale nie przestawały one przecież drażnić i podtrzymy­
wać opinii narodowej irlandzkiej w ciągłym ferworze. Dla no­
wego pokolenia, co wystąpiło na arenę publiczną w ostatnich 
latach dyktatorskiego zawodu 0 ’Connella, dla stronnictwa tak 
zwanej Młodej Irlandyi, agitacya legalna, zamknięta w formu­
łach i przepisach parlamentarnych, stawała się coraz trudniejszą 
do usprawiedliwienia, coraz cięższą do zniesienia. Pora olbrzy­
mich meetingów i olbrzymich petycyi już minęła: marzono
0 szybszem, o radykalniejszem działaniu. Gdy dwa lata nieuro­
dzaju wywołały w Irlandyi nędzę głodową, która przypomina 
klęski średnich wieków, i gdy wskutek pomoru i emigracyi lu­
dność krajowa spadła w tym  krótkim przeciągu czasu z ośmiu 
do sześciu milionów, wtedy pod naciskiem takich materyalnych 
okoliczności z jednej strony, a z drugiej pod wpływem idei poli­
tycznych, co zawładnęły Europą w roku 1846, stronnictwo Mło­
dej Irlandyi, na którego czele znajdowały się osobistości drugo­
rzędne tylko, jak Smith O’Brien, Meagher i Mitchell, starało się 
wywołać powstanie zbrojne, które się jednak skończyło całkowi- 
tem fiasco w samem swojem zaraniu.

Ostatni to był już podryg rewolucyjnego stronnictwa w tej 
formie. W  nowej, w gwałtowniejszej jeszcze pojawia się w or- 
ganizacyi sprzysiężenia fenianów. Stronnictwo to krańcowego 
irlandzkiego radykalizmu powstało poza granicami Irlandyi, na 
swobodnej ziemi Stanów Zjednoczonych, do której chronili się 
wychodźcy irlandzcy i którzy wyrastali tam w liczbę i siłę, a po­
zyskawszy materyałne środki działania, postanowili ich użyć dla 
usamowölnienia swojej ojczyzny. Rozporządzając obszernym 
zapasem narzędzi politycznych, fenianie cisnęli otwarcie rękawicę 
Wielkiej Brytanii. Podczas kiedy organizacya spiskowa opla­
tała  całą Irlandyę w swoją sieć gęstą, znajdujący Nsię w Ameryce 
jej członkowie i przywódcy ustanowili nie tylko rząd naczelny
1 komitet centralny, ale rodzaj parlamentu irlandzkiego. Zde­
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cydowano się naprzód na wojnę z Anglią, a mianowicie na na­
paść jej wielkiej amerykańskiej kolonii—Kanady; gdy Stany 
Zjednoczone, na których pomoc, albo przynajmniej neutralność 
liczono, zwróciły się przeciw nim, wyprawa fenianpw na Kanadę 
skończyła się na niczem. W  drugiej fazie swojej fenianizm 
chciał wywołać w samej Anglii zamieszki i zagarnąć jej arse­
nały i flotę: i to awanturnicze przedsięwzięcie skończyło się cał- 
kowitem niepowodzeniem. Trzecia faza—podziemnego skrytobój­
stwa, morderstw, pożogi, wysadzania dynamitem gmachów i do­
mów jest ostatniem wcieleniem się tej organizacyi, i można było 
przypuszczać, że nie wypowiedziała jeszcze pod tym  względem 
swego ostatniego słowa. Zbytecznemby było zapewne rozwo­
dzić się nad tą  taktyką i wykazywać jej słabe strony. Pod 
względem moralnym tego rodzaju zamachy nie wytrzymują kry­
tyki i wszyscy uczciwi ludzie jednego są zdania w tym  przed­
miocie. Terroryzm, który, chwytając się dzikich narzędzi, działa 
na oślep, dziś burzy londyński Tower, jutro popełnia ohydne 
morderstwo w Phoenix Parku na szlachetnym lordzie Cavendish, 
pełnym sympatyi dla kraju, którym  rządzić przybył,—takiego ro­
dzaju terroryzm  nie tylko że nie przyniósł dla Irlandyi pożąda­
nych następstw, ale pozbawił ją  w znacznej części sympatyi świa­
ta  ucywilizowanego i sparaliżowrał przychylne usposobienie poli­
tycznego stronnictwa angielskiego, co miało zamiar pojednać się 
z Irlandyą. Nie łatwiejszego, jak  potępić nadużycia i zbrodnie 
fenianizmu; trudniejszem było nie dać się mu zbić z tropu, i wy­
rzekając się solidarności w środkach, uznać się wobec ojczyzny 
i świata solidarnym w celu.

Taką była rola, na jaką skazani zostali przedstawiciele Ir- 
laudyi w piśmiennictwie, wr prasie; a przedewszystkiem w parla­
mencie. Organizacya narodowa pod ogólną nazw^ą home-rule j est 
nie tylko ostatnią z rzędu, ale i najdojrzalszą epoką ruchu ir­
landzkiego ku wyswobodzeniu ze służalczej zależności od Anglii.

R ola  Ligi narodowej, która postawiła sobie jako cel pozy­
skanie dla Irlandyi szerokiego samorządu i oddzielnego parla­
mentu, była, jak  powiedzieliśmy, trudna. Jeżeli Liga sym paty­
zowała serdecznie z fenianami i najbardziej krańcowym zastępem 
stronnictwa narodowego, to pozostawała wszelako niezależną od 
nich i nie przekroczyła nigdy szranek ściśle i wyłącznie pra­
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wnych. Utrzymać swój wpływ na Irlańdyę, kierować agitacyą, 
a jednocześnie nie nadwerężyć swego stanowiska parlamentarne­
go, które jedynie pozwalało im przemawiać w interesie sprawy: 
oto linia wytyczna kierowników tej Ligi. Działanie jej od roku 
1875, to jest od czasu, jak  przewodnictwo jej przeszło było w ręce 
K arola Stewarta Parnella, było niestrudzone. Wzmagając się 
,w liczebną siłę, rozporządzając w parlamencie z początku 60, 
a następnie 80 i kilku glosami, przemawiając zatem w imieniu 
całej prawie Irlandyi, Liga narodowa posiadała środki przepro­
wadzenia swych planów, jeżeli nie całkowicie i nie bezpośrednio, 
to przynajmniej częściowo i przez koalicye z tem stronnictwem, 
które oświadczało się gotowem popierać jej dążenia. Koalicye 
tego rodzaju nie zawsze były dobrze obmyślane — dość będzie 
przypomnieć tę, która obaliła ministeryum liberalne Gladstone’a— 
tak samo jak  obstrukcyonizm, który był taktyką irlandzkiego 
stronnictwa w parlamencie, był środkiem wcale nie politycznym; 
ale koniec końcem przedstawiciele Irlandyi zdołali w ostatniem 
dziesięcioleciu postawić swoją narodową sprawę na pierwszym pla­
nie, przekonać opinię Anglii, że dopóki sprawa ta  załatwioną nie 
zostanie, nie będzie w Wielkiej Brytanii wewnętrznego spokoju 
i ładu. Tym  sposobem' zmusili mężów stanu, bądź tych, co stali 
u steru rządu, bądź tych, co kierowali opozycyą, do stanowczej 
decyzyi w tym  lub owym kierunku.

Niepodobna zaprzeczyć, że polityka, przeprowadzona logi­
cznie i wytrwale przez Ligę narodową, odniosła już rezultaty doda­
tnie. Gorący i niezachwiany patryotyzm irlandzki jest przewo­
dnią gwiazdą na tej drodze, trudnościami najeżonej. Ale jakże 
przedziwnych, jakże pierwszorzędnych ludzi posiada sprawa ir­
landzka! W  wieku zeszłym miała ona Henryka Grattana, któ­
remu udało się osiągnąć ważne reformy, w obecnym O’Connella, 
który  zdołał przeprowadzić emancypacyę katolików; dziś śmiało 
w tym  samym rzędzie postawić można Parnella.

Najlepszy dowód politycznego geniuszu, jaki złożył p. Glad­
stone, leży w tem  słusznem ocenieniu potrzeb i aspiracyi irlandz­
kich, oraz w ocenieniu ludzi i środków materyalnych, którymi 
sprawa ta  posługiwać się może.' Jemu też przypadło w udziale 
przygotować — a kto wie, czy nie dokonać — ostatecznego zała­
twienia kwestyi irlandzkiej, gdyż on pierwszy miał odwagę spoj-
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rzec na nią bezstronnie, z wysoka, z istotną chęcią wymazania 
historycznej niesprawiedliwości! i pogodzenia Irlandyi z Anglią.

IV.

Gdy IV styczniu 1886 roku p. Gladstone objął na nowo ster 
rządu, nie istniała najmniejsza wątpliwość co do idei i zasad, 
które jego polityce względem Irlandyi przewodniczyć miały. 
Z jednej strony, dość było sobie przypomnieć całą jego prze­
szłość: w r. 1868 disestablishment kościoła anglikańskiego i osta­
teczne wyswobodzenie katolicyzmu, w roku 1870 pierwsze próby 
rozwiązania kwestyi włościańsko-gruntowej wśród opinii całkiem 
do tego nieprzygotowanej, i w 1881 jego Land Bill, .mający na 
celu wytworzenie drobnej własności. O tej ostatniej stronie jego 
działalności znajdą czytelnicy szczegóły niżej, gdy im przedsta­
wimy kwestyę gruntową w jej organicznej całości.

Z drugiej strony, otrzymawszy ster rządu dzięki głosom 
86-ciu członków irlandzkich parlamentu, pierwszy minister zapi­
sał na swoim sztandarze urzeczywistnienie ich narodowego pro- 
gram atu. Nadzwyczajna popularność wielkiego męża stanu, tego 
Grand old Mail, jak  go serdecznie lud trzech królestw nazywa, 
wspomnienie wielkich reform liberalnych, których był dokonał, 
ten duch właściwy mu religijno-apostolski, poszanowanie dla ko­
rony, dla staro-tradycyonalnych instytucyi krajowych, patryo- 
tyzm niepodejrżanej czystości, wymowa przekonywająca, której 
oprzeć się trudno, doświadczenie parlamentarne i taktyka umie­
jętna, niepogardzająca żadnymi użytecznymi środkami: oto czyn­
niki, które Gladstone przynosił z sobą i rzucił na szalę losów 
irlandzkich.

Nowość położenia na tem poleg-ała, źe nie uląkł się odpo­
wiedzialności, że pogardził półśrodkami, mizerną łataniną, i źe 
mając przed sobą jasno postawiony' cel, nie przestraszył się ża- 
dnemi następstwami sweg'o radykalnego program atu. W rażenie, 
jakie wywołało to śmiałe przerzucenie się sędziwego męża stanu 
do krańcowego stronnictwa, wrażenie to było potężne, zdumie­
wające; i jeżeli z jednej strony niezadowolenie dworu, zjadliwe 
przekąsy arystokracyi, pociski namiętne prasy zachowawczej, to
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z drugiej towarzyszyło mu gorące, namiętne poparcie klas lu­
dowych i całego stronnictwa postępowego. Przeciwnicy i stron­
nicy czuli, że W ielka Brytania znajduje się na rozdrożu i źe 
stanowcza godzina decyzyi wybiła, która jej w tę lub inną stronę 
iść nakaże.

Trzy miesiące z górą upłynęło od utworzenia gabinetu 
a przedłożenia parlamentowi bilów irlandzkich. Uwaga całej 
Europy, gorączkowe drganie pulsu narodowego zaznaczało tę 
epokę wyczekiwania. Wiedziano już, że, dla przeprowadzenia 
systematycznego i logicznego swojego planu, Gladstone nie za­
trzymał się przed zerwaniem związków z głowami swego wła­
snego stronnictwa. Z kolei odstąpił go i p. Goschen, ekonomi­
sta i finansowa powaga pierwszej klasy—i p. Travelyan, wytra- 
wny polityk niezaprzeczonego liberalizmu, i margrabia Hąrting- 
ton, przedstawiciel potężnego książącego domu Devonshire, 
szef arystokracyi liberalnej i dawniejszy przywódca partyi whi- 
gów, i nakoniec nawet p. Józef Chamberlain, słynny z demo­
kratycznych aspiracyi przywódca radykalnego stronnictwa w par­
lamencie. Odstępstwa te, dopełnione wśród ironicznych wykrzy- 
ków stronnictwa zachowawczego, z góry już udowadniały, że 
program at p. Gladstone’a musi być przestraszający. Coraz bar­
dziej stawał on osamotniony, a wzburzony fanatyzm przeciwni­
ków nie przestawał porównywać tego 76-letniego starca do sza­
tana, co z mefistofelesowską przewrotnością urągał tej opinii 
i sumieniu narodowemu i pchał ojczyznę w bezdenną przepaść. 
Ani bil reformy lorda Johna Russela, ani bil zbożowy sir R o­
berta  Peela, ani żadna z dawniejszych reform Gladstone’a nie 
wywołała takiego naprężenia narodowego ducha: dwa wrogie 
stronnictwa stały przeciwko sobie, z góry przygotowane do walki 
zażartej, nieprzejednanej.

W  dniu 8 kwietnia 1886 Gladstone, blady ze wzruszenia, 
jak  róża biała, którą miał zatkniętą w dziurce swego tużurka, 
ale głosem jasnym  i donośnym wy łuszczył w trzechgodzinnej 
mowie swój plan samorządu irlandzkiego w izbie gmin, rozcie- 
kawionej, ale coraz bardziej osłupiałej, oniemiałej z podziwu 
i oburzenia, gdy usłyszała nareszcie, do jakich herezyi wzywa ją  
prezes gabinetu. Pod względem czysto oratorskim mowa Glad­
stone’a zajmie jedno z pierwszych miejsc w rocznikach parla-
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mentarnych; bil o samorządzie irlandzkim, do którego służyła 
jako propyleje, słusznie otrzymał nazwę Magny Charty dla Ir- 
landyi.

Dąży on do całkowitego usamowolnienia tej części korony 
brytańskiej. Nie tylko, że rozrywa p. Gladstone i niszczy cał­
kowicie akt unii, narzucony w początku stulecia,—nie tylko, źe 
daje Irlandyi swój własny parlament, złożony z dwóch izb — 
izby g‘min, do której wejść mają, obok 103 obecnych posłów ir­
landzkich, 101 innych, wybranych przez to samo ciało wyborcze, 
i izby panów, złożonej z 28 obecnych dożywotnich lordów irlandz­
kich i z 75 wybranych specyalnie,—nie tylko, że czyni ten parla­
ment dubliński samodzielnym, uposażonym w pełną władzę pra­
wodawczą i wykonawczą, ale jednocześnie deputowani i lordowie 
irlandzcy przestają zasiadać w parlamencie W estminsterskim 
i nie m ają już brać udziału w sprawach, dotyczących wyłącznie 
Anglii, W alii i Szkocyi.

Związek Irlandyi z W ielką Brytanią nie został jednak ze­
rwany w tym  projekcie, i, jako biegły i genialny finansista, p. 
Gladstone wypracował aż do najdrobniejszych szczegółów ma- 
teryalną zależność Irlandyi. Miała się ona przykładać w ' | l5 
części do wydatków monarchii na armię, m arynarkę i dyplo- 
macyę. Chociaż Irlandya posiadać m a wszelką władzę w kwe- 
styi podatkowej, to rząd Wielkiej Brytanii zastrzega dla siebie, 
jako rękojmię wspólnych wydatków, dochody celne i dochody 
z akcyzy i, pobierając je, opędzać będzie wspólne wydatki, re­
sztę pozostałą przelewając do skarbu irlandzkiego. Finansowa 
niezależność Irlandyi nie przynosi tedy żadnego uszczerbku bez­
pieczeństwu monarchii i podstawom dochodów publicznych.

Rozprawy, jakie się toczyły w Izbie Gmin z powodu bilu 
Gladstone’a, usamowalniającego Irlandyę, były zażarte. W szy­
scy muszą jeszcze mieć w uszach okrzyk bezgranicznego zapału, 
jaki się rozległ od jednego krańca Irlandyi do drugiego. W  imie­
niu jej Parnell uroczyście przyjął propozycye rządu, wyraził swe 
całkowite zadowolenie co do ich zasad i jedynie co do pod­
rzędnych szczegółów zapowiedział poprawki. Po raz pierwszy 
mąż stanu, przemawiający w imieniu Wielkiej Brytanii, z wyso­
kości swego urzędowego stanowiska, przedstawił plan i progra- 
mat, który Irlandya okazała się gotową przyjąć bez zastrzeżeń,
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ze szczerą chęcią znalezienia w nim trwałego modus vivendi. 
Ten parlament krajowy, który po 500-letniem istnieniu i po bliz- 
ko stuletniem zaćmieniu znowu się miał pojawić jako najwyż­
szy organ prawa i bytu narodowego, był w oczach Irlandyi 
najwyższem dobrem i aby go otrzymać, zgodziłaby się na wszyst­
kie straty  materyalne. Gdy p. Gladstone wykazał, że Anglia 
w ciągu kilkowiekowej walki używa względem Irlandyi wszel­
kiej możliwej broni i wszelkiej możliwej taktyki, z wyjątkiem 
jednej jedynej, a mianowicie sprawiedliwości i słuszności; gdy przy­
pomniał jednozgodne potępienie, wypowiedziane przez wszystkich 
pisarzy i polityków wszystkich czasów i wszystkich narodowości 
oraz piętnujące hańbą postępowanie Anglii względem Irlandyi; gdy 
wykazał ujemne rezultaty, jakie ta  dotychczasowa polityka przy­
niosła: zmniejszenie ludności z 8 do 5 milionów, przerażającą 
emigracyę, ohydny bilans mordów i występków; gdy dowiódł 
nakoniec, źe to usamowolnienie prawodawcze nie zrywa bynaj­
mniej unii i związku brytańskiego, i że mamy w sąsiedniej Nor­
wegii i Szwecyi, a w ostatniej ćwierci wieku w dualizmie au- 
stryacko-węgierskim wymowne i przekonywające przykłady sa­
modzielności krajowej, dającej się pogodzić z całością i z jedno­
ścią organiczną monarchii; gdy argumenty tej siły i tej donio­
słości przedstawiane były parlamentowi i torowały sobie drogę 
wśród opinii krajowej,—można było przypuszczać, źe, mimo za­
ciętej opozycyi, kampania Gladstone’a pożądanym zostanie uwień­
czona skutkiem.

Ale reforma przedłożona parlamentowi była zbyt radykalną 
i naruszała zbyt liczne i zbyt potężne interesy materyalne i mo­
ralne, ażeby m ogła od razu osiągnąć to zwycięstwo. W  pierw­
szym szeregu napotykała dumę angielską, która przywykła 
traktować irlandzkiego Paddy jako wyrzutka społecznego, jako 
przedstawiciela rasy podrzędnej, brudnej, biednej, pozbawionej 
zmysłu cantu i respectability, dowcipkującej i na wskroś niemo­
ralnej: było coś ubliżającego majestatowi civis britanicus trakto­
wać Irlandczyków naraz jako równych sobie i swobodnych oby­
wateli. Była dalej cała bezwładna masa polityków żyjących 
z dnia na dzień, która nie umiała wznieść się do syntetycznego 
poglądu na całość kwestyi, którą przerażała nowość i ogrom 
przedsięwzięcia, która w usamowolnieniu Irlandyi widziała jedy-
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nie pierwszy krok do jej rewolucyjnego zerwania węzłów pań­
stwowych. Było całe udyscyplinowane, silnie do boju uorgani- 
z o wane stronnictwo torysów, które z góry oponuje każdej refor­
mie, przedsięwziętej przez swoich współzawodników; stronnictwo 
to zostało poparte i zyękało nowe żywioły, nową krew w żyłach 
przez odstępstwa pierwszorzędnych osobistości z liberalnego obo­
zu, które nie miały odwagi logicznie i konsekwentnie pójść wraz 
z Gladstone’m do ostatnich ogniw łańcucha.

W szystkie te skojarzone żywioły znalazły wspólny grunt 
i wspólny sztandar do walki z projektami ministeryalnymi. Ogło­
siły je jako niebezpieczne dla jedności państwowej. P . Cham­
berlain, ów przywódca radykalizmu angielskiego, pierwszy przy­
piął tę kokardę bykowi w arenie cyrkowej; w ślad za nim po­
wtarzano ten argum ent przez długie miesiące. Łatwy do zrozu­
mienia przez masy, co się rządzą nie rozumem, ale uczuciami, 
stał się zatrutym grotem, utkwionym w samem sercu projektów 
rządowych. Przedstawiano utworzenie parlamentu w Dublinie, 
jako zerwanie jedności prawodawczej, a nieobecność posłów ir­
landzkich w parlamencie W estminsterskim jako wydalenie ich 
z organizmu Wielkiej Brytanii, i podczas kiedy Gladstone utrzy­
mywał, że prawdziwa jedność opiera się na sympatyi, wzaje­
mnym szacunku i solidarności interesów, że do tej jedności je­
den tylko wiedzie gościniec —' swobody i prawa, — przeciwnicy 
jego oskarżali go o zamach na całość i potęgę Wielkiej B ryta­
nii, widzieli ж nim narzędzie bezwiedne rewolucyjnych celów 
i ukazywali przerażonemu krajowi nieustanne zatargi, bunty 
i wojnę domową, paraliżującą wszystkie siły narodowe. Było 
widoczną, dotykalną przesadą,fałszowaniem projektówGladstone’a 
przedstawiać jako rozrywający jedność monarchii systemat po­
lityczny, który zatrzymywał W ielką Brytanię i Irlandyę pod 
zwierzchnią władzą wspólnej korony, który zachowywał jedną 
armię, jedną flotę, jeden sztandar narodowy, jedną politykę za­
graniczną, jeden system monetarny, jedne cła, jedne ustawy 
w handlu, żegludze, patentach, jeden niezmienny organizm praw 
zasadniczych. Ale, mimo tego, argument przeciwny, przedsta­
wiony w tysiącznych formach i postaciach, powoli torował sobie 
drogę wśród mas narodowych—i jeżeli klasa robotnicza i wyro­
bnicza, świeżo powołana przez Gladstone’a do, udziału w spra­
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wach publicznych, stawała gorąco po jego stronie, sądząc uczu­
ciem, powodując się uczuciem wrodzonem słuszności i nie wda­
jąc się w kazuistykę prawną, to zato mieszczaństwo, klasy śre­
dnie, które są w Anglii na wskroś zachowawcze i obracają się 
mimowiednie w prómieniu zakreślonym im przez arystokraty­
czne warstwy towarzystwa, przedmiot ich czci i hołdu, cała ta 
inteligencya krajowa, która nie oswoiła się z planami Gladsto- 
ne’a, która niespodzianie postawiona była przed problematem 
zawikłanym, niby nad bezdenną przepaścią, cała ta  masa, sta­
nowiąca rdzeń i jądro narodu angielskiego, była wahającą się, 
niepewną, wykolejoną i widocznie wzdragała się wykonać to 
salto mortale, do którego Gladstone ją  wzywał.

Pomiędzy pierwszem odczytaniem bilu, które jest podług 
parlamentarnej tradycyi tylko czystą formalnością, a drugiem, 
które jest stanowczem, Gladstone przedłożył izbie gmin drugi 
bil irlandzki—o uwłaszczeniu włościan. Bil ten, dokonywaj ący 
olbrzymiej reformy ekonomicznej i społecznej, był w oczach an­
gielskiego męża stanu dopełnieniem politycznej i administracyj­
nej reformy, sformułowanej przedtem, i dlatego stanowiły obie 
jedną organiczną całość, dlatego chciał przeprowadzić obie je­
dnocześnie, lub runąć pod ich gruzami. Będziemy mieli sposo­
bność przypatrzeć się bliżej projektowi Gladstone’a, tyczącemu 
się uwłaszczenia i kwestyi gruntowej. W  kraju naszym, gdzie 
sprawa ta  tak  długo stała na porządku dziennym i gdzie wszyst­
kie jej przejściowe fazy mamy w żywej pamięci, zasada wyku­
pienia gruntów włościańskich przez rząd, stopniowe umorzenie 
długu i t. p.—wszystko to są oklepanki, które nie dziwią nikogo, 
które są rzeczą naturalną, jasną, praktyczną, jedynie możliwą. 
Inaczej jednak rzecz ta  miała się w Anglii, gdzie cała ziemia 
znajduje się w rękach arystokracyi, gdzie operacya wykupu 
i uwłaszczenia znalazła społeczeństwo nieprzygotowane do niej, 
nieoswojone, i gdzie rozmaite krzyżujące się interesy spotkały 
się z sobą szorstko, gwałtownie. Arystokracya gruntowa nie 
mogła się oswoić z myślą, źe przestanie być władczynią grun­
tów, które wydzierżawiała dotąd, gdy jej się to podobało, i na 
warunkach, które się jej stawiać podobało; arystokracya grun­
towa angielska nie m ogła przed sobą zataić, że i ją  ten sam los spo­
tkać nie omieszka. Tracąc posiadanie i własność ziemi, pozby­
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wała się najważniejszej podstawy swej społecznej hegemonii 
i wpływ jej stanowczy na klasy niższe narodu wymykał się od 
razu z jej ręki. Z drugiej strony, radykalizm głośno zaprzeczał 
prawa arystokracyi gruntowej do jakiejkolwiek indemnizacyi 
i twierdził, że nie jest bynajmniej obowiązkiem innych warstw 
społeczeństwa zbogacid ją  olbrzymim kapitałem likwidacyjnym. 
Inne nakoniec stronnictwo, finansistów praktycznych, stawało 
przerażone przed ogromem milionów, których ta  operacya wy­
m agała, widziało w niej m ateryalną ruinę Wielkiej Brytanii, 
wskazywało złą wolę Irlandyi, jej ubóstwo, i przewidywało, 
że Anglii przyjdzie z własnej szkatuły zapłacić te setki milio­
nów indemnizacyjnych.

Bil Gladstone’a o wykupie gruntów wywołał prawdziwą 
burzę, namiętną opozycyę, a nawet najżarliwsi stronnicy gabi­
netu, zaskoczeni gradem  pocisków i zarzutów, niedostatecznie 
wtajemniczeni w mechanizm tej operacyi, powierzchownie tylko 
przekonani o jego praktyczności, bronili go nie dość energicznie 
i bez zapału. Na próżno biegły sternik, zaskoczony burzą, starał 
się łódź swoją na spokojniejsze wprowadzić wody, na próżno za­
powiadał ustępstwa i żądał jedynie przyjęcia i uświęcenia zasa­
dy,—nie był już w stanie zapanować nad rozjuszonymi żywioła­
mi. Widocznem było, że bil gruntowy nie będzie mógł przejść 
przez mieliznę parlam entarną i że ważna ta  reforma do dal­
szych jeszcze czasów odłożoną zostanie.

Nie było jednak potrzeby poddawać go tej ogniowej pró­
bie. Gdy izba gmin zawezwaną została do wydania sądu o po­
litycznym bilu irlandzkim, i gdy w nocy z 7 na 8 m aja 1886 r. 
przystąpiła w zwartych szeregach do głosowania, za projektami 
rządowymi stanęło 311, przeciwko nim 341 głosów. Większością 
30 głosów cała kwestya usamowolnienia Irlandyi została od­
rzuconą i potępioną.

B yła to chwila wysokiej doniosłości historycznej i wśród 
złowieszczego krzyku zrozpaczonych Irlandczyków, co spadali 
z podniebnych wyżyn edenu do piekielnych czeluści, wśród na­
miętnego wrzasku tryumfu, wydanego przez stronnictwo zacho­
wawcze, wśród osłupienia odstępców liberalnego obozu, którzy 
przesilenie to wywołali, wśród tego chaotycznego zgiełku, co 
jest następstwem wielkich parlamentarnych potyczek, wszystkie
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spojrzenia zwracały się do męża stanu, do szermierza, co tę 
walkę wywołał i w której zawiodła go liczebna siła hufców, 
i pytały go o plan dnia następnego.

Bez chwili wahania, silnie przeświadczony o prawdzie 
i słuszności sprawy, której się stał orędownikiem, ożywiony na­
dzieją, że kraj w swej większości stoi po jego stronie i że nie 
zawiedzie jego oczekiwań, Gladstone rozwiązał parlament i od 
jego przedstawicieli odwołał się do samego narodu. Nowe wy­
bory odbyły się po krótkiej ale pełnej życia kampanii wybor­
czej. Sam Gladstone wytężył w niej wszystkie siły i w tryum­
falnym  pochodzie przez Anglię i Szkocyę, w mowach bez liku, 
wy p олу i ad anych w wielkich salach meetingów, na balkonach 
hotelów, w drzwiach wagonów drogi żelaznej, w dzień i w nocy, 
przemawiał on do rozumu, odwoływał się do sumienia mas. 
Nigdy sprawa święta nie miała bardziej natchnionego apostoła. 
Bile zginęły w wotum parlamentu—powtarzać nie przestawał,— 
ale kwestya żyje i w tej lub owej formie rozwiązaną być musi. 
Manifest wyborczy Gladstone’a, który postawił przed krajem 
nieodwołalny dylemat: albo rządzenie Irlandyą przez prawa wy­
jątkowe, przez gwałt i stan normalny oblężenia, albo też usa- 
mowolnienie jej, — manifest, w którym dla swego stronnictwa 
windykował charakter prawdziwych unionistów, a przeciwników 
swoich piętnował nazwą unionistów tylko na papierze, nie zo­
stawiał żadnej wątpliwości, żadnego innego wyjścia, jak oświad­
czyć się otwarcie za emancypacyą Irlandyi, albo przeciw tako­
wej. Opozycya przeciwko polityce liberalnej Gladstone’a przy­
brała w czasie okresu wyborczego charakter prawdziwej kru- 
cyaty. Szło o zwalczenie szatana, o wyrwanie Wielkiej Bryta­
nii ze szponów chciwego władzy a zdziecinniałego starca. Liga 
pierwiosnku, utworzona dla uczczenia pamięci lorda Beaconsfiel- 
da, w której agitacyi wszystkie klasy społeczeństwa pod prze­
wodnictwem dam z arystokratycznego towarzystwa brał}’' nie­
strudzony udział, pódnosiła i fanatyzowała starą tradycyonalną 
Anglię; jako typowy rys charakteru tych wyborów pozostanie 
w parlamentarnych dziejach Wielkiej Brytanii odezwa lorda 
Randolpha Churchilla do swoich wyborców w Paddingtonie: 
jest to ostatnie słowo bezczelności i roznamiętnienia. Gdy się 
stronnictwo polityczne do takich środków walki ucieka, jedyne
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usprawiedliwienie daje im faktyczne zwycięstwo: wobec tryum ­
fu—te ohydne środki, jakimi okupiony został, schodzą na plan 
podrzędny.

A  tryum f tu  otrzymało istotnie stronnictwo zachowawcze. 
Chociaż liczebnie polityka emancypacyjna Gladstone’a zyskała 
1,338,716 głosów, a polityka represyi i praw wyjątkowych 
1,416,472, to przez rozdział i układ okręgów wyborczych stron­
nictwo liberalne whigów znalazło się w mniejszości blizko stu 
głosów. W prawdzie odstępcy liberalni, jak  Travelyan i Goschen, 
zostali odrzuceni przez wyborców, ale lord Hartington, Cham­
berlain i sześćdziesięciu pseudo-liberalnych deputowanych poda­
ło rękę przywódcom stronnictwa zacho wawczego, i Gladstone 
pośpieszył oddać w ich ręce ster rządu.

Nie można zaprzeczyć, że z chwilą, gdy lord Salisbury 
i stronnictwo torysów przyszło do władzy i g'dy nie kto inny 
jak  lord Randolph Churchill jest przedstawicielem rządu w izbie 
gmin, nie można zaprzeczyć, że sprawa irlandzka weszła w no­
wą fazę i że się nowy jej akt rozpoczął. Ale byłoby błędem 
przypuszczać, że kwestya usamowolnienia całkowicie pogrzebaną, 
albo nawet na długo odroczoną została. R az jasno sformuło­
wana i w typow'em swem przeciwieństwie przedstawiona krajo­
wi, nie m ogła już ona być usuniętą z porządku dzienneg'o. 
W prawdzie wybory Wielkiej Brytanii nie dały leaderowi stron­
nictwa liberalnego upoważnienia do przeprowadzenia tych dwóch 
radykalnych reform, które mu się niezbędnemi zdawały, ale nie 
wynika z tego wahania i tego wstrętu do polityki emancypacyj­
nej, ażeby Anglia i Szkocya chciały się zaprządz do rydwanu 
gwałtu i ciemięstwa. Czasy tyranii minęły już bezpowrotnie 
i niema stronnictwa w swobodnej Wielkiej Brytanii, któreby 
poważyło się zapisać je na swoim sztandarze. Gabinet lorda 
Salisbury mniej miał być oddalony od polityki Gladstone’a, 
aniżeli to w gwałtownej polemice epoki wyborczej przypuścić 
się dawało. Nie tylko, że nowy prezes gabinetu wyparł się tego 
niebacznego słowa, które mu się wymknęło jako przewodnikowi 
opozycyi, mianowicie, że po 20-letnim okresie represyi i praw 
wyjątkowych Irlandya będzie okiełznaną i z wdzięcznością przyj­
mie wszelkie, choćby najdrobniejsze ustępstwa, nie tylko, że 
o tych prawach wyjątkowych mowy nie było nazajutrz po try-
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umfalnem objęciu rządów, ale w nowo zebranym parlamencie 
oświadczyli ministrowie, że przygotowują dla Irlandyi cały sze­
reg reform organicznych, a między innemi zamierzają oddać 
w ręce władz miejscowych i mieszkańców niektóre ważne gałę­
zie administracyi, jak  n. p. roboty publiczne. Nie zdawało się 
to nieprawdopodobnem, szczególniej gdy się przypomniało, źe 
za dawniejszych swoich rządów ten sam lord Salisbury rozpo­
czął był rokowanie z Irlandczykami i ich dowódcą Parnellem 
za pośrednictwem członka swego gabinetu lorda Carnarvona, 
a zatem że idea prawodawczego i administracyjnego usamowol- 
nienia Irlandyi nawet jemu w danych okolicznościach nie wy­
dawała się niepodobną,—to nabierzemy ^przekonania, że sprawa 
ta  jest o wiele dojrzalszą, aniżeli się to na pierwszy rzut oka 
zdawać może. Duch stronniczy i parlam entarna huśtawka ode­
brały  cały wprawdzie ster jej Gladstone’owi; jest to zwłoką 
faktyczną i niesprawiedliwością moralną, ale normalny bieg wy­
padków nie wykolei się przeto. Słowa, jakie nieoceniony po­
mocnik Gladstone’a, minister irlandzki w jego gabinecie, wielki 
mówca i najznakomitszy współczesny publicysta angielski, John 
Mor ley, wypowiedział w parlamencie: „jeżeli nie my sami, to 
wy wykonacie nasz program at,” słowa te zdawały się zapowia­
dać ustępstwa dla Irlandczyków, uczynione nawet przez gabinet 
torysów. Zanim opowiemy dalsze dzieje tego historycznego za­
targu, trzeba nam jednak wziąć na uwagę kwestyę gruntową.

V.

; Od załatwienia kwestyi gruntowej zależy przyszłość Ir­
landyi. Słusznie powiedziano po sto razy, że w niej leży śro­
dek do ostatecznego uspokojenia Irlandyi i źe kwestya samo­
rządu politycznego okaże się drobiazgiem, gdy uprzednio spra­
wa gruntowa rozwiązaną będzie stosownie do potrzeb i wyma­
gań Irlandczyków. Trudności są tem większe, źe obok zada­
wnionej niesprawiedliwości historycznej, niesłusznie obarczającej 
dzisiejsze pokolenia, znajdują się w grze powikłane, krzyżujące 
się interesy ekonomiczne.

Kwestya gruntowa zrodziła się w Irlandyi jeszcze za cza­
sów Cromwella. Jak czytelnicy wiedzą, cztery prowincye ir-
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landzkie—Munster, Leinster, Ulster i Connaught—zostały w roku 
1659 wywłaszczone. Cromwell wypędził katolików z trzech pierw­
szych prowincyi i spędził ich do czwartej, do Connaught, zo­
stawiając jedynie jedną trzecią część ziemi w ich posiadaniu. 
Zołdactwo i faworyci otrzymali całą powierzchnię Irlandyi. Ni­
gdy gwałt większy i bezprawie większe nie zostało popełnione, 
i wspomnienie tej „transplantation" będzie hańbą swoją ciążyło 
na sumieniu zwycięzców. K ilka tysięcy rodzin cudzoziemskich 
otrzymało monopol posiadania gruntu na własność, a cały na­
ród, wszyscy mieszkańcy Irlandyi zostali skazani na wiekowe 
poddaństwo. W  sto lat z górą po tym  gwałtownym zaborze, 
w roku 1782, dozwolono wprawdzie katolikom irlandzkim naby­
wać ziemię, ale, jak  wiemy, materyalne ich położenie było 
takie, źe z upoważnienia tego w maluczkim zaledwie stosunku 
korzystać mogli. Pomimo wszystkich reform prawodawczych 
i ekonomicznych, które od ostatnich stu lat zaprowadzone zo­
stały w Irlandyi, obecnie jeszcze stan rzeczy pozostał niezmien­
ny w swych głównych zarysach: z jednej strony wielkie posia­
dłości ziemskie ześrodkowane w ręku arystokracyi angielskiej, 
z drugiej czarna, nieprzejrzana masa czynszowników i proletarya- 
tu rolniczego, Irlandczycy z krwi i ducha: dwa obozy nieprzy­
jazne sobie, nieufające sobie wzajemnie i gotowe uciec się do 
gwałtu, aby swą politykę przeprowadzić.

Irlandya obejmuje 20,047,572 akrów. Są one własnością 
19,288 właścicieli ziemskich i roczny ich dochód obliczony być 
może od n do 13 milionów funtów szterlingów. T a liczba wła­
ścicieli nie powinna swoją doniosłością wprowadzać w błąd czy­
telnika, g'dyż połowa całej przestrzeni znajduje się w ręku 742 
właścicieli ziemskich, a zatem druga połowa, to jest 10 milio- 
nów akrów, rozpada się na 18,000 mniejszych właścicieli. Na 
gruntach, należących do tych kilkuset wielkich terytoryalnych 
posiadaczy, znajduje się 585,000 czynszowników, czyli cztery mi­
liony mieszkańców. Przeciętnie wypada na każdego z wielkich 
właścicieli 788 czynszowników, a pomiędzy nimi jest 236,000 nie- 
posiadających więcej jak  jeden do piętnastu akrów gruntu. 
Trzeba znać z blizka, trzeba się przypatrzeć własnemi oczami 
stosunkom materyalnym  czynszownika irlandzkiego, posiadają­
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cego to minimum gruntu, ażeby zrozumieć straszne i wołające 
o pomstę położenie rolniczego proletaryatu irlandzkiego. Wszyst­
kie teorye ekonomistów o wysokości zarobku, zależącego od 
minimum środków utrzymania, są tutaj pociesznym optymi­
zmem, gdyż ludność wieśniacza irlandzka żyje, cbociaż warun­
ków materyalnego istnienia nie posiada, i nie tylko żyje, ale 
się rozmnaża. Cud ten sprawiły ziemniaki. Przed ich wpro­
wadzeniem było w Irlandyi, podług obliczeń Artura Younga, 
w r. 1776 zaledwie 3,000,000 mieszkańców; w 1845 roku liczba 
ich wzrosła do 8,295,000. Gdy ziemniaki się urodzą, zagrodnik 
irlandzki i jego Świnia, z którą żyje na jednym i tym  samym 
barłogu, nie skarżą się na niebo i na Anglików; ale gdy wy­
gniją, albo gdy je przetrzebi zaraza, wtedy nędza proletaryatu 
rolniczego przybiera wymiary przerażające. Nieurodzaj ziemnia­
ków jest tem do zrozumienia łatwiejszy, że rolnictwo drobne 
jest w Irlandyi w stanie niemowlęctxva. Ależ im się nie marzy
0 płodozmianie, o sztucznych nawozach, o irygacyi; nawet ugór 
uważany jest za stratę natychmiastową; w niektórych prowin- 
cyach po dwanaście lat z rzędu po ziemniakach sadzą ziemnia­
ki: wycieńczona ziemia odmawia plonu i lata najstraszniejszej 
nędzy następują w peryodycznych odstępach. Wówczas nie da­
wno powiększona ludność Irlandyi znowu się zmniejsza. I tak 
w epoce pomiędzy r. 1851 a 1877 z 8,305,061 zeszła ona do 5,838,906. 
Nigdzie i nigdy równych podwyższeń i równych upadków spo­
tkać nie można. Półtrzecia miliona wywędrowało za morza, 
szukając chleba, z którego ich w ojczyźnie wyzuł najezdnik; 
reszta wymarła z głodu. W  niektórych latach, jak n. p. w 1847 
roku—734,000 osobników utrzymywanych było jałmużnami pu- 
blicznemi. Około 100,000 Irlandczyków corocznie przybywa do 
Anglii szukać środków utrzymania. Brak wszelkiego przemysłu 
fabrycznego, z wyjątkiem lnianego, skazuje ludność ubogą do 
pracy rolnej niewdzięcznej i bezpłodnej.

W tedy, kiedy czynszownik irlandzki kołace się z losem,
1 pędząc życie mizerne, zwierzęce, w chacie własnemi rękami 
z gliny ulepionej, zaledwie zdobyć się może na opłacenie czyn­
szu po 12 do 15 szylingów z akra gruntu, w sąsiedztwie jego 
ścielą się bujne i zielone łany, rozległe parki wielkich panów 
i wznoszą się wspaniałe ich zamki i pałace. Ta różnica w po­
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łożeniu materyalnem tern bardziej jest kolcem w oku biednych 
rolników irlandzkich, že ten dziedzic, którem u czynsz płacid są 
obowiązani, jest Anglikiem, wiekowym wrogiem, zazwyczaj in­
nej religii, i że widzą w nim spadkobiercę łupieżcy: niema prze­
dawnienia dla pokrzywdzonych rodów. Przebaczonoby mu mo­
że jednak ten grzech pierworodny, gdyby zamieszkiwał w swych 
dobrach, gdyby gospodarował sam i zbliżył się wskutek tego, 
zapoznał ze swymi czynszownikami. Łatwoby mu było wtedy 
ocenić ich położenie, wejść wt ich potrzeby, zachęcić do bardziej 
postępowego gospodarstwa, ulżyć ich ciężarom w latach nie­
urodzaju, zawiązać węzeł m oralny pomiędzy zamkiem a wie­
śniaczą strzechą. Ale, z małym bardzo wyjątkiem, arystokra- 
cya angielska nie zamieszkuje w swoich irlandzkich posiadło­
ściach i nie stara się bynajmniej zbliżyć do ludu miejscowego. 
Są panowie, jak  n. p. m argrabia Clanricarde, co nigdy, nawet 
z ciekawości, do dóbr swych nie zajrzeli. Mają na miejscu pełno­
mocnika, rządcę, działającego w ich imieniu i zobowiązanego do 
zbierania rat czynszowych. Ten rządca— driver w wyrazistym 
języku miejscowym—nie troszczy się o nic innego, jak  o zebra ' 
nie raty, i ani ustępstw’, ani filantropijnej polityki nie można 
się odeń spodziewać. Podwyższać ratę czynszową przy naj­
mniejszym śladzie dobrobytu czynszownika, a wyrzucić go przy 
nieuiszczeniu się na termin: oto alfa i omega taktyki ludzi, co 
prowadzili administracyę wielkich posiadłości. Przyłożyli się oni 
do rozjątrzenia stosunków wzajemnych. Owocem tego położenia 
było utworzenie przez patryotów irlandzkich ligi gruntowej— 
Land League.

Liga gruntowa—oto organizm, w którym  się skupiły wszyst­
kie dezyderaty ekonomiczne społeczeństwa irlandzkiego, i kto­
kolwiek będzie chciał szczegółowo zbadać stosunki tamtejsze, 
będzie musiał iść krok w krok za rozwojem i działaniem tego 

■ potężnego stowarzyszenia. Co do nas, ograniczymy się do 
wzmianki, że, postawiwszy sobie jako cel uwłaszczenie czynszowni- 
ków irlandzkich, liga gruntowa nie zaniedbała żadnego środka 
agitacyi leg'alnej, ażeby celu tego dopiąć, i nie ulękła się uciec 
do gwałtu, gdy legalne środki nie doprowadzały do pożądanego 
celu. Liczba członków ligi w przybliżeniu obliczona być może 
n a  60,000; posiada ona przeciętnie kapitał zakładowy 30,000 fun­
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tów szterlingów i nigdy nie braknie jej funduszów do prowa­
dzenia propagandy energicznej; policya angielska podejrzywa ją, 
źe ma w swem posiadaniu składy broni i amunicyi, aby w da­
nej chwili powołać kraj do wybuchu rewolucyjnego. Jeżeli 
oskarżenie to jest faktycznym błędem, to nie da się zaprzeczyć, 
że liga ma potrzebną do tego siłę moralną. W szyscy czynszo- 
wnicy wiedzą, że mają w niej naturalnego opiekuna i źe w wal­
ce z ’właścicielem gruntu znajdą stowarzyszenie po swojej stro­
nie. Gdy liga uzna, że czynsz jest za wysoki, uwalnia czynszo- 
wnika od płacenia takóweg'0 mocą samowolnego mandatu, któ­
ry  jest bez apelacyi. Gdy czynszownicy zaprzestają płacić czynsz 
i jeżeli wielki właściciel nie zgadza się na ustępstwa, wtedy ma 
prawo wypędzić—i te rugi, indywidualne lub gromadne, pocią­
gają za sobą egzekucye karne ze strony ligi. Pomiędzy wypę­
dzonym czynszownikiem a właścicielem gruntu powstaj ą za­
zwyczaj procesy, gdyż wypędzeni domagają się zwrotu kosztów, 
wyłożonych na polepszenie gospodarstwa. Choćby nawet nie 
było najmniejszego pozoru słuszności po stronie czynszownika, 
liga podtrzymuje go w postępowaniu sądowem, siejąc wszędzie 
ziarno nienawiści. Gdy ostatecznie wielki posiadacz gruntowy 
siłą zbrojną wyrzuci opornego czynszownika i sprzeda z publi­
cznego targu jego trzodę i chudobę, wtedy zemsta ligi dosięga 
go w formie boycottowania. "Wyraz ten oznacza odgrodzenie 
wielkiego posiadacza i jego pomocników od wszelkiej styczności 
z ludnością. Źródło swe bierze od p. Boycott, który jako rząd­
ca dóbr lorda Erne, wywołał przeciwko sobie nienawiść czyn- 
szowników. Taka kwarantanna jest straszną w swych wyro­
kach, nieubłaganą w ich wykonaniu i dość wspomnieć na mor­
derstwo lorda Mountmorres, ażeby zrozumieć, że ten terroryzm 
nie zatrzymuje się przed skrytobójstwem, mordem i pożogą. 
W szystkie środki represyjne, do jakich się rząd angielski uciekać 
był zmuszony, rozbijały się zawsze o czynny liczny udział całe­
go narodu irlandzkiego w tej walce o posiadanie ziemi.

Gdyby problemat nie był skomplikowany, zapewne rząd 
angielski od dawna byłby się poczuł do obowiązku przedsię­
wzięcia uwłaszczenia drogą państwową, tak jak to uczyniły mo­
carstwa kontynentalne. Ale oligarchia brytańska nie mogła 
i do dziś dnia nie może się pogodzić z tą myślą, i wolała z je­
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dnej strony uciekać się do represyi, a z drugiej posługiwać się 
półśrodkami. I tak gabinet liberalny lorda Johna Russella 
przedstawił w roku 1848 bil, dozwalający sprzedawać obdłużone 
dobra ziemskie — encumber end estates, i istotnie trybunały, usta­
nowione ad hoc, sprzedały w ciągu trzech lat następnych 11,024 
dóbr ziemskich, wartujących 23,161,093 funtów szterlingów. Ope- 
racya ta  polepszyła wprawdzie położenie wielkich właścicieli, 
którzy się dóbr niekorzystnych pozbyli, ale m ała zaledwie liczba 
czynszowników przyjść mogła do nabycia własności.

Pierwszy krok stanowczy na drodze, wiodącej do uwła­
szczenia włościan irlandzkich, uczynił Gladstone w roku 1870, 
przedstawiając parlamentowi swój słynny Land Act. S tał się 
on dla niego podstawą reform, które w szesnaście lat później 
w ostatecznej skrystalizował formie. Przedewszystkiem zwrócić 
należy uwagę na ten punkt, że już wówczas wielki reformator 
angielski przestał uważać czynszowników irlandzkich, osiadłych 
od wielu pokoleń na tej samej skibie i płacących z niej daninę, 
jako przybłędów, których lada kaprys właściciela gruntów mógł 
wydalić bez żadnego wynagrodzenia. Przeciwnie, owo tenant's 
right, prawo czynszowników do dzierżawionej ziemi, które istnia­
ło legalnie tylko w jednej prowincyi Ulster, rozszerzone zostało 
do trzech innych. Od czasu, gdy Land A ct stał się obowiązu­
jącym, czynszownik m ógł sprzedawać swoje tenant's right, jeżeli 
znajdował nabywcę na korzystnych dla siebie warunkach. W iel­
ki właściciel gruntowy zostawał jednocześnie obowiązany do 
uiszczenia wynagrodzenia, gdy wydalał bez legalnego powodu 
czynszownika z zajmowanego przezeń folwarku. T à kompensa­
ta—compensation fo r  disturbance,—dodana do sprzedaży tenant's 
right, została uznaną naturalnie przez czynszowników jako san- 
kcya legalna ich współwłasności. Ustanowione zostały także 
komisye lokalne do szacowania ulepszeń, poczynionych na grun­
cie przez czynszowników i za które właściciel przy zerwaniu kon­
traktu  czynszowego wynagradzać ich musiał.

R eform a ta, przedsięwzięta w duchu postępowym, wywo­
łała w zachowawczych kołach społeczeństwa angielskiego okrzyk 
oburzenia i uznano, że wartość wielkich posiadłości ziemskich 
w Iriandyi wskutek niej zmniejszyła się o 2o0/0. Chociaż twier­
dzenie to było przesadzone, to trzeba przyznać, że nieprzyjaciele
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małej ziemskiej własno.śoi nie bez powodu złorzeczyli tej usta­
wie. W  siedem lat po wprowadzeniu jej w życie, liczba małych 
ferm, nie przenoszących 5 akrów, a zatem skazujących czynszo- 
wnika na nędzę, zeszła z 218,000 do 66,359: postęp nadzwyczajny, 
nieprawdopodobny nieledwie. Jeżeli nawet niektórzy lordowie, 
wypędzając czynszowników drobnych, zamienili ich grunta w pa­
stwiska, albo przyłączyli do swych parków, to drudzy z kilku 
maluczkich działów utworzyli większy i przyłożyli się w ten spo­
sób do częściowego rozwiązania problematu rolniczego.

Stronnictwo liberalne, które przyklaskiwało reformie, przed­
sięwziętej przez Gladstone’a, oczekiwało od niej uspokojenia agi- 
tacyi gruntowej. W iemy, że było to niepodobieństwem, gdyż 
wymagania rolnicze Irlandczyków były daleko szersze. Ale na­
wet te, których się można było spodziewać, nie urzeczywistniły 
się z klimatologicznych powodów. Trzy lata jedne po drugich 
1877, 78 i 79 były latami strasznego nieurodzaju, i czynszownicy 
zrujnowani zaprzestali płacić rat nie dawno podwyższonych. Oba 
stronnictwa, właściciele angielscy i proletaryat rolniczy irlandz­
ki stali w roku 1879 znowu równie nienawistnie jedni prze­
ciw drugim, jak  przed rozpoczęciem reform. Liga gruntowa 
nie wzywała jeszcze wówczas otwarcie czynszowników do nie­
płacenia czynszu, ale podtrzymywała żywą agitacyę, znaną pod 
nazwą potrójnego F. To kabalistyczne hasło znaczyło po prostu 
f ix i ty  o f tenure, fa ir  rents і free  sale, i przez skrócenie te trzy 
dezyderaty czynszowników nazwane zostały potròjnem f .  Trwa­
łość i długoletniość kontraktu dzierżawnego, czynsz sprawiedli­
wie obliczony i swobodna sprzedaż swych dzierżawionych fol­
warków: oto czego domagali się coraz żywiej rolnicy irlandzcy. 
Gladstone nie m ógł być przeciwnikiem tych roszczeń, które się 
zawierały już prawie całkowicie w jego dawniejszym bilu, i był 
logicznym, przedstawiając w roku 1879 parlamentowi nowy bil, 
pod nazwą compensation fo r  disturbałice. Mocą tej ustawy wła­
ściciel gruntowy nie miał prawa wypędzać w latach nieurodzaju 
i głodu biednych, drobnych czynszowników, których należność 
dzierżawna nie przenosiła 30 funtów szterlingów, i nie miał pra­
wa wypędzić ich, jeżeli mu czynili oferty, uznane przez komisye 
sądowe jako możliwe. Izba gmin przyjęła ten bil od razu, ale 
izba lordów odrzuciła go i zawetowała go dopiero w dwa lata
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później, w roku 1881, gdy doprowadzona do rozpaczy ludność 
irlandzka uciekała się do grozy terroryzmu, mordując i boycot- 
tując swych nieubłaganych przeciwników. Ten bil 1881 roku 
jest usankcyonowaniem trzech, f ,  gdyż upoważniał czynszowni- 
ków do odstępowania swych gruntów, nadawał trybunałom roz­
jemczym prawo szacowania wysokości rat czynszowych i zape­
wniał przez lat piętnaście czynszownikom tęż samą wysokość 
czynszu. W ielka własność, k tóra się żaliła, źe w roku 1870 stra­
ciła 20°Iq na wartości, uczuła się teraz śmiertelnie dotknięta 
i oszacowała nową klęskę, jaka ją  dotknęła w 1881 roku, na 25°/0. 
Widocznem było, źe ten stan rzeczy nie mógł trwać niezmien­
nie. Czynszownicy, mimo ulepszeń, posłuszni wezwaniom ligi 
gruntowej, wzywającej ich do oporu, nie dążyli do niczego in­
nego, jak  do zupełnego zaniechania raty  czynszowej; wielcy 
właściciele mieli także niezaprzeczone prawo uważać się za po­
krzywdzonych. Nie dotrzymywali czynszownicy przyjętych zo­
bowiązań, nie płacili rat nawet zmniejszonych, nawet najsłu­
szniejszych, a gdy właściciele uciekali się do opieki władz kra­
jowych, wywoływali dzikie prześladowania i nie byli pewni ani 
swego mienia, ani swego życia. Irlandya stała się prawdziwem 
piekłem. Obwiniano się wzajemnie, nienawiść dochodziła do 
paroksyzmu wściekłości, ale pracodawca angielski wciąż jeszcze 
uważał uwłaszczenie jako niemożliwe.

Odważny krok ten, jak się spodziewać było można, został 
nareszcie dokonany przez Gladstone’a. Widzieliśmy, jak  od lat 
kilkunastu stopniowo starał się on polepszyć położenie włościan ir­
landzkich, a myśl zrobienia z nich właśęicieli dzierżawionych 
dotąd gruntów, myśl utworzenia demokracyi rolniczej, o niezale­
żnym bycie, w łonie społeczeństwa, które ostatecznie postanowił 
oswobodzić z ciemięstwa i prześladowań zaborców, musiała na­
turalnie nasunąć się wielkiemu mężowi stanu. Nigdy jaśniejszy 
plan w logiczniejszą nie ubrał się formę! W iadom o jest, źe 
Gladstone jest najznakomitszym finansistą Wielkiej Brytanii 
i istotnie m ateryalna strona projektu nosi na sobie cechę jego 
niezrównanego pod tym  względem talentu. Gdy się odczytuje 
obecnie motywa bilu uwłaszczenia takie, jakie przedstawił par­
lamentowi w pamiętnym  dniu 16 kwietnia 1886 roku, nie można 
się wstrzymać od podziwu, od oddania hołdu geniuszowi wiel­
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kiego męża stanu. Trzeba było całej zaciętości, jaką pałają ku 
sobie stronnictwa polityczne, i tej nienawiści ciasnej, egoistycznej, 
aż do obrzydzenia wstrętnej, aby zrozumieć, że opozycya prze­
ciwko projektowi uwłaszczenia wyszła właśnie z obozu zacho­
wawczego, z pośród wielkich posiadaczy gruntowych, z pomię­
dzy tych właśnie, dla których bezpośredniej korzyści plan cały 
został obliczony.

Nie należy spuszczać z uwagi, że uwłaszczenie włościan ir­
landzkich było środkiem par excellence zachowawczym. Jeżeli 
dawniejsze bile Gladstone’a zmierzały do ulżenia ciężarów czyn­
sze wników, to obecny miał jednocześnie na oku wielkich wła­
ścicieli. Posiadali oni wielkie dobra obciążone podatkami, wy­
m agające nakładów nieustannych, a niedające im dochodów. 
Nie tylko, że ich czynszownicy nie płacili im regularnie czyn­
szów, ale nie płacili ich wcale; co więcej, zrujnowawszy ich, 
mordowali i prześladowali. Jednym zamachem uwłaszczenie 
zmieniało położenie rzeczy. Czynszownicy, stając się właściciela­
mi, przestawali być nieprzyjaciółmi, a zmieniali się w sąsiadów: 
pomiędzy zamkiem, a chatą mógł się zawiązać stosunek przyja­
cielski, obywatelski. Ruina wielkich właścicieli znikała od razu, 
gdyż indemnizacya była im natychmiast wypłacona w з°/0 
państwowej rencie brytańskiej. Ażeby nie obciążyć zbytecznie 
długu państwowego, Gladstone zaproponował przeznaczyć na wy­
kup gruntów włościańskich z początku tylko 50 milionów fun­
tów szterlingów; podług jego obliczeń, suma ta  miała spłacić 
jedną trzecią część gruntów włościańskich; operacya wykupu by­
łaby prowadzoną dalej po wykazaniu swej praktyczności.

Jako zasadę do szacowania gruntów włościańskich zapro­
ponował Gladstone sumę, wyrównywającą 20-letniemu czynszo­
wi. Oszacowanie miało być przeprowadzone przez władze miej­
scowe irlandzkie. Z dniem oszacowania czynszownik stawał się 
od razu właścicielem swojego gruntu i wszelki stosunek zależno­
ści względem dawnego dziedzica znikał. Wierzycielem jego 
stawało się państwo, skarb narodowy. Do niego nowouwła- 
szczony obowiązany był wnosić w przeciągu 49 lat raty inde- 
mnizacyjne, kapitał i procent; po umorzeniu, albo przy szybszej 
spłacie, wszelkie ciężary raz na zawsze spadały z drobnej posia­
dłości. Ażeby zabezpieczyć skarb angielski od wszelkiego ry­
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zyka, Gladstone przedsięwziął wszelkiego rodzaju środki ochron­
ne. Powiedzieliśmy już wyżej, że ograniczył kapitał indemni- 
zacyjny do 50 milionów. I  ten kapitał jeszcze rozłożył na trzy 
raty: 10 milionów w pierwszym, a po dwadzieścia w drugim 
i trzecim roku. Dalej czynił skarb irlandzki odpowiedzialnym 
za regularne wypłacanie rat od uwłaszczonych. Nie oddalonym 
i zawsze niechętnie widzianym poborcom angielskim, ale swoim 
własnym, miejscowym władzom obowiązany był włościanin 
płacić w półrocznych ratach swoje wpłaty amortyzacyjne; a rząd 
Wielkiej Brytanii, nie wchodząc bynajmniej w możliwe zwłoki 
lub nieregularności, otrzymywał całą sumę roczną dwóch milio­
nów funt. szt., przypadającą skarbowi, jako ratę, umarzającą owe 
50 milionów zaforszusowane. Dopiero po opłaceniu tej raty  
administracya irlandzka miała prawo obrócić resztę na wydatki 
publiczne i na potrzeby krajowe.

Z jakiejkolwiek strony bada się projekt uwłaszczenia wło­
ścian, przedstawiony przez Gladstone’a, to wszędzie trzeba mu 
przyznać oględność i roztropność w środkach, wzniosłą szlache­
tność w celach i duch sprawiedliwości nieposzlakowanej. D la 
nas, co świeżo przeszliśmy przez tę samą reformę w innych 
warunkach, o wiele niepomyślniejszych, cały ten plan zdawać 
się może sielanką idylliczną, i jesteśmy w prawie dziwić się, że 
opinia ucywilizowanej Anglii zamiast pytać, jakie koleje finan­
sowe i ekonomiczne przeszło uwłaszczenie włościan w Niemczech, 
Austryi, Polsce, Rosyi, w całej kontynentalnej Europie, z góry 
wolała uznać plan Gladstone’a jako awanturniczy, niepraktyczny, 
do wykonania niepodobny i jako grożący finansom angielskim 
ruiną. Kwestya pieniężna zagłuszyła raz jeszcze głos sumienia 
i wymagania sprawiedliwości.

Jak  czytelnicy wiedzą, nie przyszło w parlamencie do roz­
bioru bilu o uwłaszczeniu włościan. Gabinet Gladstone’a został 
pobity na kwestyi usamowolnienia politycznego Irlandyi i w ru­
inach jego zagrzebaną także została druga kwestya zasadnicza. 
Opinia obłąkana nie zdołała sobie wyrobić o planie włościań­
skim Gladstone’a prawdziwego zdania i potrzeba będzie bez wąt­
pienia niejakiego czasu, zanim nastąpi zbawcza reakcya pod 
tym  względem. Że reakcya ta  nastąpi i że uwłaszczenie wło­
ścian w Irlandyi uskutecznionem być musi, niema najmniejszej
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wątpliwości. W ykup czynszowników będzie mógł być przed­
siębrany bądź częściowo, na m ałą skalę, jak to miało miejsce 
dotąd, bądź gromadnie, jak  to zaproponował Gladstone, chcąc 
od razu zetrzeć łeb hydrze, co się na irlandzkiej była osiedliła 
ziemi. Gdy wymogi bezwzględnej sprawiedliwości, powody po­
lityczne, interesa wszystkich stronnictw nakazują jednozgodnie 
takie a nie inne załatwienie problematu, to І interesa egoistyczne 
jednostek i intryga polityczna przed nimi broń musi złożyć.

VI.

Możemy powrócić teraz do sprawy politycznego samorządu 
Irlandyi. W brew  wszelkim przewidywaniom, gabinet zachowaw­
czy, utworzony po wyborach 1886 roku, zajął stanowisko otwar­
cie nieprzyjazne względem Irlandczyków. Sześciolecie pomiędzy 
1886 a 1892 rokiem było nową dla nich próbą.

Parlam ent dwunasty obecnego panowania nie zostawił po 
sobie w narodowych rocznikach pochlebnego wspomnienia. Ci, 
którzy mu zarzucają przeniewierzanie się zasadom, fałsze i wia- 
rołomstwo, grzeszą melodramatycznością języka, ale niema wąt­
pliwości, że od początku do końca rząd, który tej izby był 
przedstawicielem i organem, poszedł w innym kierunku i uczynił 
zupełnie co innego, aniżeli w programie swym zapowiedział. 
Przed wyborami nie było mowy o prześladowaniu Irlandyi, 
o gromieniu jej drakońskiemi prawami, o wyjęciu jej z pod 
normalnych, a postawieniu pod wyjątkowemi. Nawet w pierw­
szych miesiącach po utworzeniu gabinetu najwybitniejszy z je­
go członków, lord Randolph Churchill, nie przestawał oświad­
czać, że jest niezłomnym zamiarem rządu nadać Irlandyi szero­
kie prawa samorządu prowincyonalnego i traktować ją  zupełnie 
podług tych samych prawideł i zasad, jak trzy inne składowe 
części zjednoczonych królestw. Zdawała się taka linia wytyczna 
tern naturalniejsza, że wprawdzie Home Rule  podług planu Glad- 
stone’a, z odrębnym parlamentem irlandzkim w Dublinie, odrzu­
cony został przy wyborach, ale polityka wszelkich możliwych 
ustępstw i zobopólnego porozumienia powszechnie popartą i osta­
tecznie przyjętą została.



130 A N G LIA  I  ANGLICY.

Lecz gdy się tylko rząd na nowem stanowisku uczuł sil­
niejszym i gdy się przeświadczył, że lewe skrzydło jego sprzy­
mierzeńców, zostające pod dowództwem m argrabiego Harting- 
tona i p. Józefa Chamberlain’a, nie będzie polityki jego krzy­
żowało, natychmiast zmienił swój szyk bojowy. Jądro kwestyi 
leżało w polityce tych deputowanych, liberalnych z nazwy. 
Gdyby byli obstawali odważnie i uczciwie przy zasadach, któ­
rych aż do ostatniej chwili byli orędownikami, lord Salisbury 
nie byłby się poważył traktować Irlandczyków jak  „dzikich 
Hotentotów” i oświadczać, że „dwadzieścia lat systematycznego 
ucisku zniweczy ich zachckmki swobody.“ Ale owi apostaci 
z nadzwyczajnym zapałem, jak  się to dziać zwykło, śpieszyli 
niszczyć swoje wczorajsze bożyszcza. Lord LIartington, jako pan 
z panów, miał rodzaj politowania i pogardy dla hałaśliwych i źle 
wychowanych Irlandczyków, a p. Chamberlain, czujący potęgę 
swej inteligencyi, mścił się z niepojętą zawziętością na Irland­
czykach za to, że się jego osobiste wyrachowania nie powiodły 
i że stronnictwo liberalne nie ogłosiło go za swego wodza. Nie 
zażądali miejsc w gabinecie od lorda Salisbury, i zachowując 
pozory bezstronnego i bezinteresownego stanowiska, przychodzili 
m u z pomocą w każdej krytycznej chwili, osłaniając wszystkie 
zamachy na Irlandyę płaszczem owego liberalizmu iłowej de- 
mokracyi radykalnej, za reprezentantów których uznawani być 
pragnęli. Z ubolewaniami na ustach, ze skargami na los okru­
tny  cały ten zastęp pseudo-liberalny przyklaskiwał mordom w Mi- 
chelstown, ewikcyom, rozwiązywaniu stowarzyszeń irlandzkich, 
uwięzieniu połowy deputowanych, oskarżeniu Parnella o udział 
w morderstwach i t. d. Historyczna odpowiedzialność na nich 
ciążyć będzie po wszystkie czasy.

Za świeżą jest ta  historya, abyśmy w jej szczegóły wcho­
dzić potrzebowali. Dość będzie przypomnieć stanowcze jej mo­
menta. Naprzód lord Randolph Churchill, nie mogąc brać 
odpowiedzialności za politykę, która zadawała kłam  wszystkim 
zobowiązaniom i obietnicom, usuwa się z gabinetu. Po chwilo­
wym popłochu lord Salisbury powierza ministeryum irlandzkie 
swemu własnemu siostrzeńcowi, panu Arturowi Balfour. Pięć 
lat, które spędził od tej chwili na pierwszorzędnych stanowi­
skach, przyczyniły się do uformowania jego charakteru polity-
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cznego, do poskromienia wojowniczego animuszu, do wyleczenia 
z sarkastycznego cynizmu. Ale g'dy wyperfumowany ten młodzie­
niec esteta i sceptyczny filozof objął rządy Irlandyi, był to dopiero 
jeg-o nowicyat—i zapał, z którym  rzucił się do biczowania pięcio- 
milionowego narodu, zdawał się niepowściągniony. Słynny jego 
rozkaz do dyrektora policyi, polecający „strzelać do ludu,“ zo­
stal wprowadzony w czyn; dozór i szpiegostwo wzniosło się do 
wysokości zasadniczych instytucyi; sądy przysięgłych zostały 
zniesione, na miejsce zwykłych trybunałów ustanowiono wyjąt­
kowe, złożone z osobistości, niedających żadnych rękojmi bez­
stronności; więźniowie polityczni traktowani jak  zbrodniarze, 
prześladowanie, proletaryatu wiejskiego posunięte do stopnia ni­
gdy dotąd nieznanego: oto system administracja, która wyko­
nywała bile, uchwalone przez parlament, a znane pod nazwą 
Criminal Law Amendment B ill і СоегсШі Bill. Gdj7 p. Balfour 
rozwiązuje ligę narodową irlandzką, patryoci irlandzcy przeciw­
stawiają mu natychmiast drugą, o innej nazwie, ale takiej sa­
mej organizacyi; gdy rząd odrzuca proponowane przez Parnella 
ustępstwa dla zrujnowanych czynszowników, Irlandczycy odpo- 
wiadają na to okrucieństwo przez równie okrutny Plan o f Cam- 
paigne. Ale walka nie ograniczała się na takich homerycznych 
zapasach, nie pogardzała osobistemi prześladowaniami przeciwni- 
ków. Jednocześnie z przedstawieniem przez rząd Coercion ВША 
oddany mu dziennik Times rozpoczyna ogłoszenie pamfłetów 
Parnellism and Crime, gdzie pomieszczał rzekome listy Parnella, 
poduszczające do morderstw. Na próżno Parnell w izbie gmin 
protestuje przeciwko fałszywemu oskarżeniu: przez rok cały on 
i jego stronnictwo zostają pod tym  zarzutem. Wiadomo, źe 
nareszcie rząd został zmuszony do ustanowienia komisyi śled­
czej, że ją  mianował sam i źe jej atrybm ye rozszerzył stosownie 
do swego ' interesu i swych celowo Mimo tej stronniczej orga­
nizacyi, komisya śledcza wykryła, że Times zakupił sfałszowane 
listy—i cała sztucznie przeciwko irlandzkim patryotom wzniesiona 
machina runęła, okrywając śmiesznością jednych, hańbą dru­
gich, a przygotowując dla Parnella istotną apoteozę. W pra- 
wdzie w niecałe dwa lata udało się nieprzejednanym jego wro­
gom podsadzić pod niego inną minę i, nie mogąc zniweczyć go 
jako męża publicznego, zdruzgotać go jako człowieka prywa-
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tnego: lecz ta  zakulisowa strona działalności pominięta być tu 
może. Zaćmienie gwiazdy Parnella, tak  samo jak  śmierć jeg-o, 
która nastąpiła niebawem, nie odjęły sprawie irlandzkiej jej ży­
wotności.

Nie przestała ona stać ciągle na porządku dziennym par­
lamentu, ale w ostatnich dwóch latach jeszcze zmieniła się jej 
fizyognomia. W yrok komisyi śledczej w sprawie sfałszowanych 
listów uważać można za chwilę przełomu, a uczciwość osobista 
Anglików tak jawnie wypowiedziała swe oburzenie na popeł­
nione nadużycia, źe sfery rządowe wogóle, a p. Balfour w szcze­
gólności zrozumiał, iż taktykę zmienić wypada. Naraz powiał 
wiatr łagodniejszy, ą organy ministeryalne zaczęły na wyprzod- 
ki oddawać hołd jego rozumnej polityce, dzięki której Irlandya 
uspokojona i jej opór przeciwko prawu złamany został. Nie 
dwudziestu lat potrzeba było do tego, jak  groził lord Salisbu­
ry, trzy wystarczyły panu Balfour’owi. Uczyniono niejakie ulgi 
umierającym z głodu Irlandczykom, rozpoczęto roboty publi­
czne, a w parlamencie rząd przedłożył bil o wykupie czynszo- 
wników, projekt zawikłany, pozbawiony nie tylko jasnych zasad, 
ale nawet mniej korzystny dla skarbu narodowego, aniżeli wszyst­
kie dawniejsze akty wykupu. Bil ten nie zadawalniał Irland­
czyków, nie rozstrzygał kwestyi drobnej własności gruntowej, 
a jedynie miał na celu z jednej strony wykazać dobrą wolę 
rządu względem kraju, traktowanego z nieubłaganą surowością, 
a z drugiej poprawić majątkowe interesa wielkich właścicieli 
angielskich, którzy radzi byli pozbyć się swych posiadłości ziem- ' 
skich w Irlandyi. Udało się naturalnie rządowi bil swój prze­
prowadzić, ale już po upływie dwóch lat wszyscy kompetentni 
sędziowie wyrazili zdanie, źe okazał się on zupełnie bezskutecznym 
i źe sprawa wykupu czynszowników nie postąpiła ani o krok 
jeden na przód.

Zbierając całą politykę ostatniego parlamentu względem 
sprawy irlandzkiej w jedną całość, musimy potępić ją  bezwzglę­
dnie. Zacząć od złamania najsolenniej szych obietnic, od wy­
parcia się ich cynicznego, rozszaleć się w gwałtach i prześlado­
waniach, następnie szczycić się zwycięstwem, które nie miało 
miejsca, i pojednaniem, którego niema śladu, a nakoniec przed­
siębrać środki prawodawcze, pozbawione wszelkiej wartości i prak-
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tycznego znaczenia: oto charakter tej działalności, która na tej 
sesyi miała być zapieczętowana pamiętnym projektem o refor­
mie administracyi prowincyonalnej. Nie można się dziwić, że 
opozycya całego zastępu Irlandczyków nie osłabła ani na chwilę 
i że, gdy parlament rozwiązany został, torysi i ich sojusznicy 
z góry przewidzieć mogli, że w walce wyborczej znajdą naród 
irlandzki stojącym przeciwko nim, a wyciągającym bratnią dłoń 
do stronnictwa, które pod dowództwem Gladstone’a przez cały 
ten przeciąg czasu nie przestawało być jeg'o orędownikiem.

Jeszcze przed upływem kadencyi spostrzedz było można, 
że opinia Wielkiej Brytanii, zaskoczona niespodzianie i oszoło­
miona w epoce wyboru 1885 roku, zaczyna się zwracać znowu 
do liberalnej polityki. Niestrudzona działalność samego Glad­
stone’a, niezłamanego ani wiekiem, ani chorobą, ani stratą sy­
na, rozwijającego strategiczne zdolności wyjątkowe, pokazują- 
ceg'o się względnym i wyrozumiałym dla osób, ale niezłomnym 
dla zasad* przyczyniła się też nie mało do nadania otuchy opo- 
zycyi. Dopóki taki wódz prowadzić ją  będzie do walki, czuła ona, 
że mieć będzie po swej stronie korzyści, których przeciwnikom 
brakowało. Ci ostatni nie ukrywali zresztą swej-rachuby na 
śmierć Gladstone’a—i stało się elementarnym pewnikiem, że 
trzeba będzie nowe wybory przewlekać dopóty, dopóki on oczu 
nie zamknie. Entuzyazm, jaki wyjątkowa ta  osobistość wywo­
ływała u jednej połowy narodu, znajdował naturalną przeciw- 

' wagę w nienawiści, jaką budził u drugiej. Ale i tutaj nie na­
leży brać rzeczy ryczałtowo. Mógł zapalczywy trybun neo- 
toryzmu, lord Randolph Churchill, publicznie lżyć Gladstone’a, 
albo pedancki profesor Diecy pisywać do przeglądów artykuły, 
wyrażające niecierpliwość, że taki starzec ducha nie wyzionął,—- 
ale wszystkie wyższe osobistości narodowe, bądź dawniej libe­
ralne, jak  książę Argyll, lord Tennyson, albo John Bright, tylko 
na punkcie kwestyi irlandzkiej z nim poróżnione, bądź do uczci­
wych, tradycyonalnych warstw szczero-angielskiego toryzmu na­
leżące, są w gruncie ducha czcicielami Gladstone’a, są. dumni 
z i eS° geniuszu i, choć mu oponują, rozumieją doskonale, źe 
taki jak  on mąż stanu jest chlubą i zaszczytem wszech-narodu, 
i źe więcej czyni dla sławy i wielkości angielskiej wobec ludz­
kości i dziejów, aniżeli tuziny i setki innych. Przewidywali oni,
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że skoro żyje, to los zgotuje mu jeszcze wieczorną, tryumfalną 
apoteozę.

Przychylne wiatry dęły w żagle liberalnego stronnictwa 
i udało się mu w szeregu dodatkowych wyborów sprowadzić 
większość ministeryalną z początkowych 118 głosów do końco­
wych 68-miu. Niektóre z tych przegranych bitew m iały dla 
torysów znaczenie prawdziwej klęski; szczegńlniej zaś wyborcy 
pastwili się nad liberalnymi dysydentami. Podwajało to wszyst- 
.ko animusz opozycyi. Każde zebranie coroczne narodowej fe- 
deracyi liberalnej wykazywało postępy w organizacyi whigów, 
a agitacya, prowadzona na wszystkich punktach kraju, trzym a­
ła  opinię i sympatyę współwyznawców w nieustannej czujności- 
W  generalnym sztabie, otaczającym Gladstone’a, rozdzielono role, 
ale on sam nie przestawał powtarzać, że pierwszą sprawą do 
załatwienia jest irlandzka i że dopóki ona stać będzie na dro­
dze, do rozstrzygnięcia innych nie przyjdzie.

Im  bardziej zbliżała się chwila zwykłego rozwiązania par­
lamentu, tem trudniejszem stawało się położenie znajdującej się 
u  steru koaUcyi. P. Balfour, po dopełnieniu pacyfikacyi Irlandyi, 
zdał sprawy tego wydziału w ręce innego kolegi a sam zajął 
przewodniczące stanowisko leadera izby, na którem  się jego 
istotne zdolności polityczne ujawniły, zapowiadając w nim przy­
szłego zwierzchnika stronnictwa zachowawczego. Lecz ostatni 
jego akt, jako irlandzkiego ministra, skończył się nadzwyczajnem 
fiasco. Koalicya torysowska obiecywała zawsze nadanie Irlandyi 
takich samych swobód administracyjnych, jakie posiadają dwa 
inne .królestwa w formie rad hrabstw (County Counsïls). W  prze­
dedniu wyborów nie chciała być oskarżoną o wiarołomstwo, 
a  niepodobna także było zasłaniać się dłużej stanem nieporząd­
ków, skoro ich, podług własnego zdania ministrów, nie było już 
wcale. W ystąpił tedy p. Balfour z bilem o reformie administra­
cyjnej Irlandyi, ale nie tylko że projekt ten nie stawiał Ir­
landyi na tym  samym poziomie, co Anglię i Szkocyę, 
lecz czynił z proponowanych dla niej rad prowincyonalnych 
istotną karykaturę. Odejmuwańo im wszystkie atrybucye, ob­
warowano takiemi ścieśnieniami i wystawiono na tak ubliżające 
poniżenia, że deputowani irlandzcy i orędownicy ich sprawy 
przyjęli ten potworny projekt z szyderczem pośmiewiskiem i zmu­



USAM OW OŁNIEKLE JR LA N D TI. 135

sili ministeryum do pośpiesznego wycofania takowego. Była to 
dla gabinetu klęska tem boleśniejsza, że przychodziła w osta­
tniej chwili, gdy już się. stało widocznem, że sprawa irlandzka 
będzie zajmowała pierwsze, rozstrzygające miejsce podczas kam­
panii wyborczej. W  braku innego, lepszego środka odpornego, 
wzięła się koalicya ministeryalna do przeciwstawiania katolickiej 
Irlandyi, dążącej do samorządu, tej północnej jej części, w któ­
rej przemagającą liczbę mieszkańców stanowią protestanccy oran- 
żyści. Lord Salisbury nie zawahał się sam cisnąć zapalnej gło- 
wni i zapowiedzieć, że protestancki Ulster zbuntuje się przechyko 
wyemancypowanej reszcie kraju, że się nie podda tyranii papi- 
zmu. Zwołany był w Belfaście wielki wiec owych lojalnych 
Irlandczyków protestanckich i manifestacyi rozgłosu nie brakło. 
iÛe pora krucyat i. wojen religijnych minęła już na Zachodzie 
raz na zarvsze, i nie udało się organizatorom roznamiętnić ka­
tolików przeciwko protestantom i rozdwoić Irlandyi. Ostatnie 
fale tej niepotrzebnie wywołanej zawieruchy konały, gdy par­
lam ent rozwiązany został w dniu 28 czerwca 1892 r.

Otwarcie kampanii wyborczej nie czekało na urzędowe 
jej ustanowienie. W ygrana, o którą chodziło, była zbyt ważna, 
ażeby można było jakiekolwiek czynniki pomocnicze lekcewa­
żyć. Dwaj przywódzcy, Gladstone i lord Salisbury, pośpieszyli 
ogłosić swoje manifesty do narodu: ten ostatni zrywając zu­
chwale z tradycyą, która członkom izby lordów nie dozwala 
się mieszać do wyborów gmin. W  manifeście Gladstone’a zau­
ważyć było można dwa punkta, którjrch doniosłe następstwa 
dalszy przebieg wypadków dostatecznie ujawnił: oświadczył się 
za zniesieniem monopolu kościoła państwowego w W alii 
i w Szkocyi oraz przeciwko prawnemu ograniczeniu godzin pracy 
do ośmiu, jak  się tego domagały socyalistyczne organizacye ro­
botników. Widocznem było, że Gladstone jest niezłomnie prze­
świadczony o popularności emancypacyi irlandzkiej, skoro za­
mierzał nią samą pociągnąć masy do urn wyborczych; wido­
cznem było, iż wierzył w swoje zwycięstwo, skoro rzucił ręka­
wicę w '  ostatniej chwili potężnemu stronnictwu kościelnemu 
w Szkocyi i całej masie robotniczej, kierowanej przez agitato­
rów socyalistycznych. Że był to postępek zuchwały, wiemy już 
z rezultatu wyborów, a tę pomyłkę w taktyce wytłómaczyć so-
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bie można tym  optymizmem, jakim  ukołysała się opozycya, 
obliczająca swą większość ewentualną na jakie sto głosów. Lord 
Salisbury w swym manifeście nie sformułował żadnego progra- 
m atu co do przyszłości, powołując się jedynie na już dokonane 
reformy; wyłącznie się zwrócił do Irlandyi i emancypacyę jej 
przedstawiał jako nieunikniony wstęp do zerwania jedności mo­
narchii. W śród chaosu najrozmaitszych odezw i okólników wy­
borczych, wśród mów jakich półtora tysiąca kandydatów, tru­
dno się było zoryentówać; stało się przecież widocznem, że da­
wne rozgraniczenia i różnice partyi zatarły się zupełnie, źe owa 
Anglia tradycÿonalna, gdzie to rysi stali za przywilejami korony, 
a  whigowie za możnowładztwem wielkich rodzin, należy już do 
niepowrotnej przeszłości, źe demokratyczne prądy zawładnęły 
całem społeczeństwem, bo zarówno torysi jak  whigowie, odwo­
łując się do owej masy 6,161,456 obywateli, posiadających prawo 
głosowania, zapowiadali im jedne reformy radykalniejsze od 
drugich. Na tym  gruncie panowała jednozgodność: różnice roz­
poczynały się i uwydatniały, gdy się przystępowało do kwestyi 
samorządu Irlandyi. Zauważyć należy, że liberalni unioniści nie 
zmienili swej pozycyi i że z energią rozpaczy rzucili się do wal­
ki, paląc za sobą mosty, napastując nieubłaganie swych da­
wnych towarzyszów, ciskając zatrutemi strzałami na Gladstone’a. 
Jakiekolwiek mieć można opinie co do osobistości p. Chamber- 
lain’a, należy przyznać, że rozwinął on niestrudzoną działalność: 
zwycięstwo ministeryalnego hufca miało być dla niego nie tylko 
usprawiedliwieniem apostazyi, której dokonał, ale urzeczywi­
stnieniem ambitnych zamiarów, jakie żywił; porażka nie zosta­
wiała mu innej alternatywy, jak  kapitulacyę przed liberalnem 
stronnictwem, upokarzającą dla jego pychy, albo bezsilne sza­
motanie się wśród obozu zachowawców, niedowierzających mu, 
pomimo sześcioletniej wiernej im służby.

W ybory  parlamentarne w Wielkiej Brytanii nie pozwalają 
od razu dojść do rezultatów, gdyż ciągną się przez trzy tygodnie 
blizko—i pozycya każdej z dwóch skoalizowanych partyi zmie­
niała się często, podnosząc lub obniżając widoki i nadzieje. Od 
pierwszej chwili jednak było widocznem, że cały naród zdawał 
sobie sprawę z doniosłości wyborów, że przed urnami stanie da­
leko znaczniejsza ilość głosów, aniżeli dawniej. W szystkie stru-
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ny naprężone były do najwyższego stopnia. W  pierwszym ty ­
godniu głosowały miasta, w drugim okręgi wiejskie. Fizyogno- 
mia wyborów angielskich była opisywana często i niema po­
trzeby skreślać ich rysów ponownie: .wszystkie zwykłe żywioły 
brały w niej udział spotęgowany, a w miastach, szczególniej 
zaś w samym Londynie, stworzyły całość, barwy, ruchu i gwa­
ru pełną. Największe wytężenie stronnictw skierowane było na­
turalnie na sam Londyn, ową twierdzę interesów zachowaw­
czych. W śród 62 deputowanych, których stolica wybiera, było 
w ostatnim parlamencie zaledwie 11 liberalnych a 51 ministeryal- 
nych. W prawdzie od owych wyborów zaszła kapitalna zmiana 
w ustroju Londynu przez organizacyę hrabstwa londyńskiego. 
Takie usposobienie stolicy dawało stronnictwu liberalnemu wi­
doki tryum fu i w parlamentarnych. Nadzieje te nie zawiodły 
go istotnie: liczba jego stronników podskoczyła z 11 do 25, a licz­
ba ministeryalnego zastępu spadła z 51 do 37. Gdyby i inne 
miasta wyraziły były swe opinie z tą  samą energią, najświe­
tniejsze przewidywania gladstończyków byłyby się urzeczywi­
stniły. Ale stalo się przeciwnie. W ielkie miasta, jak^ Liver­
pool, Birmingham, Sheffield i wiele innych, nie opuściły zacho­
wawców; przeciwnie—nieraz dały im niespodziewaną ilość głosów. 
W pływ p. Chamberlain’a w Birminghamie, gdzie jest on rodzajem 
satrapy, okazał się tak  potężnym jak  dawniej. Koniec końcem, 
udało się liberalnym wszystkiego pochwycić 19 nowych okrę­
gów wyborczych w miastach. Już te rezultaty pierwszego ty ­
godnia udowodniły, że stronnictwo liberalne zwycięży, ale nie 
było wątpliwości, że zwycięzcy i zwyciężeni znajdować się będą 
w niewielkim od siebie odstępie. W  drugim tygodniu liberalne 
tendencye hrabstw ujawniły się wybitniej nawet, aniżeli przy­
puszczać było można, gdy się uwzględniało ogromny wpływ, jaki 
znajduje się w ręku wielkich posiadaczy ziemskich i pastorów 
z nimi skojarzonych: dodawszy wybory wiejskie do miejskich, 
stronnictwo liberalne ze stojącymi obok niego Irlandczykami 
posiadać będzie w nowym parlamencie większość 42 głosów. 
Cyfra to daleka od tej, o jakiej gorące głowy marzyły; ale jeżeli 
nie zapomnimy, że p. Schnadhorst, sekretarz narodowej federa- 
cyi liberalnej, a zatem osobistość najlepiej -wykwalifikowana do 
ocenienia istotnych sił swego stronnictwa, urzędowo oznajmił
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przed wyborami, iż większość jego da się obliczyć na 30 
głosów, to się znajdujemy wobec wysoce zadawalniającego re­
zultatu. K iedy liberalna większość w Szkocyi wynosi 30, 
w W alii 26, a w Irlandyi 57, w Anglii stronnictwo zacho­
wawcze posiada po swojej stronie większość 71 głosów. Od 
dalszych postępów i zdobyczy w tej ostatniej zależeć będzie 
przyszłość liberalnego stronnictwa.

Parlam ent, który się zebrał na nową kadencyę w dniu 4 
sierpnia 1892 r., obejmuje z jednej strony 314 członków stronni­
ctwa, które się dotychczas nazywało unionistami, a rozpada się 
ono na 268 torysów i 46 liberalnych dysydentów, a z drugiej 
większość liberalną, składającą się z 275 liberalnych i 82 depu­
towanych irlandzkich. Ci ostatni dzielą się pomiędzy sobą na 
dwie frakcye, dotąd niepogodzone: 73 nacyońalistów i 9 parneli- 
stów; wpośród liberalnych członków wyróżnić jeszcze można 
kilku przedstawicieli wyłącznie robotniczego stronnictwa. W ięk­
szość, jaką Gladstone i jego ministeryalni koledzy rozporządza­
ją, chociaż wynosi ty  lico 42 głosy, jest wystarczającą do po­
wołania i utrzymania go u steru władzy. W iele dawniejszych 
gabinetów posiadało mniejsze jeszcze. Przy obecnem ugrupo- 
waniu stronnictw można być przygotowanym, że w przyszłości 
większość głosów i przewaga jednej partyi nad drug:ą stanie się 
jeszcze mniej wybitną.

Jak  łatwo zrozumieć było można, rezultat wyborów wywo­
ła ł najsprzeczniejsze głosy. Unioniści, którym  władza wymknęła 
się, okazali bardzo naturalne rozjątrzenie. Objawiło się ono zło- 
śliwem naigraivaniem nad zawodem, jakiego doznali ich prze­
ciwnicy, otrzymawszy skromną większość głosów, nad różnicą 
pomiędzy wczoraj szemi przechwałkami a dzisiejszem upokorze­
niem. Dalej szły komentarze nad niewystarczającym charakte­
rem tej większości, nad róźnolicowością składających ją  czyn­
ników, nad upokarzającem jej pochodzeniem nie z inteligencyi 
miast, ale z przesądów i ciasnoty pojęć wieśniaków. Nie bra­
kowało też odgróżek, że się ta  większość rozchwieje natych­
miast, że parneliści poswarzą się z nacyonalistami, deputowani 
robotniczy z gladstończykami, że ministeryum nie m a obowiązku 
usuwać się, ale przeciwnie—wydać nową niezwłocznie odezwę do 
lepiej oświeconego narodu. Stronnictwo liberalne nie było także
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w gruncie rzeczy tak zadowolone, jak  utrzymywało. Zdobyło 
wprawdzie większość, ale nie taką, jaką sobie obiecywało, 
a w następstwie tego stanu zrozumiało, że napotka trudności 
w przeprowadzeniu swej polityki.

Przewidywania te się spraw'dzily. Nowy gabinet liberalny, 
utworzony przez Gladstone’a, przyszedł do władzy po zakończo­
nych wyborach i zaraz na początku sesyi 1893 r. przedłożył 
wśród wielu doniosłych postępowych projektów prawodawczych 
bil o samorządzie Irlandyi. Gladstone wniósł go na posiedzeniu
z 13 lutego, które w konstytucyjnym rozwoju Wielkiej Brytanii
stać będzie obok pamiętnego posiedzenia z 8 wTześnia 1886 r. 
W  mowie przeszło dwugodzinnej scharakteryzował on zasadni­
cze rysy bilu i zażądał od izby upoważnienia do złożenia go na 
jej stole. Trwała przez tydzień szermierka, za długa, gdy się 
weźmie na uwagę, że izba nie znała jeszcze dosłownego brzmie­
nia projektu,—ale gdy każda z grup, na jakie się ona dzieli, za­
znaczyła Swoje stanowisko, pierwsze odczytanie nastąpiło bez 
głosowania. W alka na dobre pomiędzy orędownikami a prze­
ciwnikami proponowanej reformy odłożona została do drugiego 
odczytania, które o jej losie rozstrzyga.

Mając przed sobą całkowity tekst bilu, z jego 40 artyku­
łami, rozpadającymi się na liczne paragrafy, i z jego siedmiu 
dopełniającemi tablicami, możemy już wyrobić sobie o nim zda­
nie i ocenić jego doniosłość. Zbytecznem byłoby dodawać, że 
jest ona potężną. Rzadko przyszło mężowi stanu podejmować 
rozleglejsze zagadnienie i rozwiązywać bardziej skomplikowane, 
aniżeli to, które Gladstone postawił przed sobą—i im głębiej 
wnika się w naturę tego zadania, tem jaśniej zdajemy sobie 
sprawę z nieprzepartej siły prądu historycznego, obalającego 
naturalne oraz sztucznie nagromadzone przeszkody i doprowa­
dzającego sprawę, na pozór pokonaną i sumarycznie zała­
twioną, do nieprzewidzianego nie dawno jeszcze, ale jedynie lo­
gicznego końca.

Najpierwszy, zasadniczy punkt nowej ustawy tyczyć się 
musiał stosunku, jaki istnieć będzie pomiędzy usamowolnioną 
Irlandyą a zjednoczonemi królestwami Wielkiej Brytanii. Usta­
wicznie słyszeliśmy dotąd dwa zarzuty: namiętni a płytcy prze­
ciwnicy samorządu utrzymywali, że doprowadzi on do rozerwą-
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nia jedności państwowej; chłodniejsi byli zdania, że Irlandya 
będzie na przyszłość państwem kolonialnem, nie zaś składową 
częścią monarchii. Na oba te nieuzasadnione zarzuty odpowiada 
bil obecny, że władza prawodawcza sejmu irlandzkiego będzie 
się jedynie i wyłącznie rozciągała do spraw wewnętrznych, ale 
że sprawy dotyczące całości monarchii (następstwo tronu, re- 
gencya, pokój i wojna, siły zbrojne lądowe i morskie, sprawy 
stanu, trak taty  handlowe, moneta i t. p.) należeć będą do parla­
mentu wszechbrytańskiego. Oprócz tego, sejm irlandzki nie bę­
dzie miał IV swych atrybucyach przywilejów kościelnych, ani 
żadnych praw, mocą których m ógłby ograniczyć swobodę osób, 
w ia ry it. p. mniejszości kraju. Gdy się do tego doda, że władza 
wykonawcza powierzaną jest wice-królowi, mianowanemu przez 
królowę, który będzie miał w sivých atrybucyach veto, zawie­
szające wszystkie uchwały sejmu irlandzkiego nielegalne, to się 
będzie musiało dojść do wniosku, iż całość państwowa nie jest 
bynajmniej zagrożona przez ustanowienie krajowego sejmu i że 
nie będzie on mógł nigdy stanąć jako równy z parlamentem 
Wielkiej Brytanii. .

W ice-król irlandzki, jako reprezentant rządu centralnego 
i najwyższa władza wykonawcza, będzie miał obok siebie komi­
tet wykonawczy, czyli radę ministeryalną. Nominacya jej człon- 

. ków jest w ręku korony: jest tu  nowa rękojmia legalnego dzia­
łania instytucja narodowo-irlandzkich.

Sejm albo parlament krajowy składać się będzie z dwóch 
izb: rady prawodawczej i zgromadzenia prawodawczego. Pierw­
sza liczyć będzie 48, druga 103 członków; tamci wybierani na 
osiem, a ci na pięć lat. Członkowie zgromadzenia prawodawcze­
go wybierani będą podług obowiązującego obecnie prawa wy­
borczego, członkowie rady prawodawczej—przez ciało specyalnych 
wyborców, płacących minimum  20 funt. szterlingów podatków. Nie 
dotykając tu  bynajmniej zasadniczej kwestyi, czy jest potrze- 
bnem dzielić sejm irlandzki na dwie izby, wyższą i niższą, oczy­
wista, że autor projektowanej ustawy zamierzał w ten sposób 
dać rękojmię zachowawczym interesom, a mianowicie wielkim 
właścicielom ziemskim, należącym do arystokracyi angielskiej.

Nie wchodzimjr w szczegółowe postanowienia, dotyczące 
przedstawienia projektów prawodawczych w obu izbach sejmu
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krajowego oraz sposobów usunięcia jurysdykcyjnych pomiędzy 
niemi sporów. Kwestye wielkiej wagi, dotyczące policyi, finan­
sów i sądownictwa, są, zarówno jak  powyższe, rozstrzygnięte 
w duchu umiarkowanym i pojednawczym. Siła policyjna, żan- 
darm erya i t. p. będzie w przeciągu kilku lat początkowych na 
żołdzie władzy centralnej i wyłącznie od niej zależna, ale sto­
pniowo przejdzie pod dyrekcyę władz krajowych. Co do kwe- 
styi podatków, to sejm irlandzki może nakładać je stosownie 
do swych potrzeb krajowych, ale udział Irlandyi w wydatkach 
ogólnych, wszechpaństwowych, pozostawiony jest naturalnie par­
lamentowi westminsterskiemu. Gladstone odrzucił swój dawniej­
szy system stałej sumy, corocznie pobieranej z Irlandyi na wy­
datki ogólne, zarówno jak system pewnej raz na zawsze ozna­
czonej proporcyonalności, ale wolał zatrzymać pewne źródła 
dochodowe, jak  komory, akcyzę i t. d., i po potrąceniu z nich 
wszystkich wydatków, na Irlandyę przypadających, przewiduje, 
źe będzie mógł wręczyć jej po zamknięciu roku skarbowego su­
mę, którą w przybliżeniu oznacza na 500,000 funt. szt. Sędzio­
wie posiadać będą nienaruszalność taką samą, jaką posiadają 
obecnie angielscy.

Rozporządzenia bilu o samorządzie Irlandyi, które najży­
wsze wywołują różnice zapatrywań, dotyczą kwestyi zatrzymania 
albo wyłączenia deputowanych obecnych irlandzkich w parla­
mencie Wielkiej Brytanii. Jak  wiadomo, przed siedmiu laty p. 
Gladstone był zdania, że niema potrzeby ich zatrzymywać, 
i rozporządzenie to było uważane przez przeciwników jego bilu 
za zerwanie wszystkich węzłów, łączących Irlandyę z wszech- 
monarchią, za postawienie tego królestwa na tej samej stopie, 
co kolonie K anady albo Australii. Ulegając presyi, jaką na 
niego z wielu stron wywarto, zaproponował on obecnie, nie tając 
wszakże, źe swego dawniejszego zapatrywania nie zmienił, po­
wołanie do parlamentu westminsterśkiego 80-ciu deputowanych 
irlandzkich. Nie będą oni jednak mieli prawa zabierać głosu, 
ani wotować w żadnej kwestyi, dotyczącej wyłącznie innych części 
Wielkiej Brytanii, w żadnej kwestyi podatkowej nieirlandzkiej, albo 
wydatków innych, jak  ogólnie państwowych. Komplikacye, 
jakie to rozporządzenie za sobą pociągnie, są do przewidzenia 
łatwe i nie można się dziwić, że sam Gladstone nie uważa go
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za organiczne, ale poprzedza je zastrzeżeniem, że istnieć ono bę­
dzie o tyle, o ile parlament nie postanowi inaczej. Z góry tedy 
nie czyni z tego artykułu kwestyi gabinetowej i oświadcza swą 
gotowość zastosowania się do woli większości.

Takie samo pojednawcze usposobienie stwierdzić się daje 
w każdym drobiazgu, zarówno jak  w każdym ważnym artykule 
bilu. Znać tu doświadczonego męża stanu, który wie, że poli­
tyka jest systematem wzajemnych ustępstw; nie radykalny to 
jakóbin, wysnuwający abstrakcyjną konstytucyę ze swojej móz­
gownicy, ale empiryk, człowiek wykarmiony na tradycyi, umie­
jący się obracać, jak  nikt inny, wpośród instytucyi pełnych 
nielogiczności, wyjątkowości, zdążający krok za krokiem do 
uproszczenia i ułatwienia stosunków, przeświadczony, że postęp> 
aby był trwałym , musi nie burzyć, aile podtrzymywać. Stając 
na stanowisku bezwzględnem, jest tedy nadzwyczaj łatwo uczy­
nić temu projektowi wiele zarzutów. Nie najmniejszym jest 
bez wątpienia ten, że przez kilka lat pierwszych zabrania sejmo­
wi dublińskiemu zajmować się rozstrzygnięciem kwestyi grun­
towej w Irlandyi i uwłaszczeniem jej czynszowników. Niema 
sprawy ważniejszej i bliżej dotyczącej najwyższych interesów 
tego kraju. Ale jest to jabłko niezgody. Dawniejszy bil o sa­
morządzie Irlandyi runął dlatego, że wprowadzonym był do 
niego wykup czynszowników. Jest tedy niezaprzeczonym dowo­
dem rozumu stanu ze strony Gladstone’a, iż taką jątrzącą kwe- 
styę, której częściowe nawet rozstrzygnięcie latby całych wy­
magało, na pierwsze przynajmniej lata z porządku dziennego 
usunął. Trzeba będzie nową całkiem machinę w ruch wprowa­
dzić, zapobiedz tarciu kół i sprężyn. Po wykazaniu jej prakty- 
czności, będzie można rozszerzyć atrybucye, wprowadzić zmia­
ny, albo kwestye obecnie zastrzeżone podjąć odpowiednio do 
trw ałych wymagań i do chwilowych interesów' kraju.

Niema zapewne potrzeby rozszerzać się nad korzyściami, 
jakie samorząd w ten sposób uorganizowany przyniesie Irlan­
dyi. R az będąc w jego posiadaniu, nie będzie się już miała 
ona powodu skarżyć, że się z nią po macoszemu obchodzi A n­
glia; za losy sw'oje, za przyszłość sivoją sama odpowiedzialną 
będzie. Znając swe potrzeby istotne, poszuka środków1 najwła­
ściwszych do zadośćuczynienia im i stopniowo wzniesie się do
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tego materyalnego i moralnego poziomu, który przy dotychcza­
sowych instytucyacłi nie był do osiągnięcia podobny. Ci, co 
oskarżali Irlandczyków, iż im idzie nie o ulepszenie sweg'o sta­
nu, ale po prostu o rewolucyjne zerwanie węzłów z resztą W . 
Brytanii, nie są w stanie poprzeć swego oskarżenia żadnym po­
ważnym argumentem. W szyscy przywódcy narodowego ruchu 
irlandzkiego, którzy w imieniu społeczności przemawiać mieli 
prawo, wypowiedzieli nie raz, ale tysiąc razy zdanie, że nie ma­
rzą o samodzielności swego kraiku, ale, że chcą jedynie samo­
rządu. Nowy dowód tego umiarkowania złożyli obecnie przez 
organ swych reprezentantów w parlamencie, bo wszyscy jedno- 
zgodnie oświadczyli się wysoce zadowoleni z bilu Gladstone’a, 
i jeżeli czynią na tym  lub owym punkcie zastrzeżenia, to uwa­
żać będą jego wprowadzenie w czyn za prawdziwe błogosła­
wieństwo dla swej ojczyzny, za punkt zwrotny w dotychczasowej 
jej historyi.

Zbytecznemby było rozszerzać się nad bilem o samorzą­
dzie Irlandyi, który przy drugiem, a jeszcze więcej przy trzeciem 
czytaniu mniejszym lub większym ulegnie zmianom.

Osobiście nie wątpimy, że izba gmin zawotuje go, pomimo 
nieprzejednanej opozycyi stronnictwa zachowawczego. Ale bę­
dzie to dopiero pierwsze stadyum. Izba lordów niewątpliwie 
bil, nadesłany jej przez izbę gmin, odrzuci. Niewiadomem jest 
jeszcze, jakie środki przedsięwzięte zostaną przez rząd do złama­
nia tego oporu—czy uciecze się do mianowania wielkiej liczby 
liberalnych członków, czy ograniczy się do powtórnego przedło­
żenia bilu na przyszłorocznej sesyi. Ale rząd oznajmił, że, uwa­
żając wyrok, wydany przez kraj, za dostatecznie zrozumiały, nie 
rozwiąże izby gmin i nowych wyborów nie rozpisze. Jest on 
zdania, że mu nie brakuje środkó-w do przeprowadzenia wiel­
kiego dzieła reformatorskiego — i niedaleka przyszłość pokaże, 
jakimi się posługiwać będzie.
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ni pochodzeniem, ani wiarą Parnell nie zdawał 
się być przeznaczonym na wodza celtyckiej 
i katolickiej Irłandyi, gdyż należał do sa­
skiego szczepu i był wyznania protestanckiego. 
Przodkowie jego, po restauracyi, w 1679 roku 

przenieśli się z Anglii do Irłandyi. Jeden z nich, Tomasz, by ł 
słynnym swego czasu poetą, przyjaciel Johnsona, Swifta i Po- 
pe’a; kilku innych odznaczyło się w palestrze i jako sędziowie 
Ławy królewskiej. Podniesiony do godności baroneta, sir John 
Parnell w 1788 roku był kanclerzem skarbu irlandzkiego i wraz 
z synem swym, Plenrykiem, stali oba po stronie Grattana, byli 
pomiędzy owymi 115 członkami parlamentu irlandzkiego, którzy 
głosowali w 1800 roku przeciwko unii z parlamentem brytań- 
skim, przeprowadzonej przez lorda Castlereagh. Młodszy syn 
sir Johna Parnella, W illiam, odziedziczył po ojcu piękną posia­
dłość wiejską Avondale, gdzie syn jego John przemieszkiwał. 
Z małżeństwa tego ostatniego z córką amerykańskiego adm irała 
Stewarta spłodzonych zostało czterech synów i pięć córek. 
Czwartym synem, urodzonym w 1846 roku, by ł właśnie ów K a ­
rol Stewart, którego zgon osierocił Irlandyę w 1891 roku.
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Jak  rodzinne stosunki pokazują, należał on do sfery ary­
stokratycznej i zamożnej. Chociaż pochodzenia saskiego i pro­
testant, przez posiadanie własności ziemskiej i przez dwuwie- 
kowe zespolenie się ze społeczeństwem irlandzkiem stał się 
on Irlandczykiem i sympatye jego stały, jak  zrozumieć łatwo, 
po stronie swych rodaków. Najwybitniejszym rysem jego cha­
rakteru była silna, milcząca, w sobie samej zamknięta i ześrod- 
kowana wola. Nie potrzeba przytaczać mnóstwa anegdot, któ­
re co do tego rysu jego charakteru obiegały: życie publiczne 
dawało onego ciągłe, nieprzerwane dowody.

Pierwsze wychowanie otrzymał w Anglii u kilku tutor’im, 
a na uniwersytet uczęszczał w Cambridge. Szczególne zamiło­
wanie okazywał zawsze do inźynieryi, mechaniki, a dla rozryw­
ki oddawał się stolarstwu i tokarstwu. O intelektualnych jego 
zdolnościach koledzy uniwersyteccy wielkiego wyobrażenia nie 
mieli. Nie był ani wielce oczytany, ani wymowny, ani obda­
rzony lotną wyobraźnią. Idee nie rodziły się nawet zazwyczaj 
w jego własnej głowie. Ale gdy je sobie przyswoił, tak  głębo­
ko wrażały się w jego umysłowy organizm, źe ich nic wykorze­
nić nie potrafiło. Zdawał się być przeznaczony do roli drugo­
rzędnej, wykonawczej, ale nie na trybuna, agitatora i parlamen­
tarnego przywódcę. Po opuszczeniu ławek uniwersyteckich, po­
dróżuje ze starszym bratem po Stanach Zjednoczonych i w r- 
1871, licząc 25 lat życia, osiada w swej wiejskiej posiadłości 
Avondale, zaczyna się oddawać agronomii i wieść życie squire’s,. 
Godnem jest jeszcze wzmianki, że w tych pierwszych latach nie 
okazuje żadnego pochopu do ustępstw dla swych własnych 
czynszowników i nic nie mogło w nim wtedy zapowiadać przy­
szłego wodza ligi narodowej. Prawda, że zadłużone i źle zago­
spodarowane włości nie dawały mu wielkiej możności do uja­
wniania swych filantropijnych zamiarów.

Rolnictwo, polowanie i jednostajne życie szlachcica wiej­
skiego w opustoszałym dworze w  Avondale straciły niebawem 
dla K arola Parnella swój pierwszy powab—i po upływie trzech 
lat, w r. 1874, widzimy go ubiegającym się o krzesło poselskie 
w parlamencie. Stawia swą kandydaturę w Wicklow i zadziwił 
swych stronników nieudolnością, jaką okazał w mowach publi­
cznych: brakowało mu słów, jąkał się i bełkotał. Nie został

10
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też  wybranym, ale nauka w las nie poszła. Siłą woli zmusił 
się do mów publicznych i w roku następnym wybrany zostaje 
w M eath na członka parlamentu. I  wtedy jeszcze przypuszcza­
no, że będzie raczej milczącą podporą falangi narodowej ir­
landzkiej, aniżeli jej orędownikiem i zapaśnikiem naczelnym. 
Początki jego parlamentarnego zawodu prawie nie zwróciły na 
siebie uwagi.

Najwybitniejszą wówczas postacią pośród irlandzkiego 
stronnictwa był Izaak Butt. Był on przywódcą nielicznej wpra­
wdzie ale energicznej partyi narodowej. W ysoce wykształco­
ny  i wymowny, miał on przeciwko sobie z jednej strony wy­
bryki i ułomności prywatnego życia, które mu odbierały samo­
dzielność i niezależność, a z drugiej brak jasno wytkniętej linii 
politycznej. Nie był on też krańcowym rewolucyonistą, ale 
lgnął do zachowawczego stronnictwa angielskiego. W ielce po­
pularny, łubiany raczej niż szanowany, Butt nie miał dość ener­
gii, aby prowadzić hufiec irlandzkich deputowanych do parla­
m entarnych zapasów. Parnell od razu ocenił słabe strony tego 
przywódcy i, zamiast stanąć po jego stronie, wolał połączyć się 
z innym swym kolegą, p. Biggar, osobistością drugorzędną, ale 
gotową zawsze do oddania wszystkich usług swemu stronni- 
ctwu. P. Biggar był twórcą obstrukcyonizmu, to jest przedłu­
żania dyskusyi, wprowadzania dodatkowych artykułów do pro­
jektów prawodawczych, żądania ciągłych głosowań i t. d. P a r­
nell bez wahania pom agał mu w tych psotach i fortelach, któ­
re do najwyższego stopnia drażniły przeciwników z ministe- 
ryum. Gdy Butt potępił tę taktykę, jako niegodną poważnych 
polityków, nastąpiło pomiędzy nim a Parnellem rozdwojenie, 
które nie ustało, aż ze śmiercią B utta w 1879 roku. Im  więcej 
B utt tracił na popularności, im więcej gwiazda jego chyliła się 
do upadku, tem jaśniej świecić zaczynała parnellowska. Ażeby 
być sprawiedliwym, trzeba przyznać, że ten nowy ulubieniec 
narodow y nie inaczej pozyskiwał sobie pierwiastkową popular­
ność, jak  okazami swej krnąbrności i niezłomnego oporu wzglę­
dem władz i regulaminów parlamentarnych. Ale dla tłum u 
wystarczyły takie sceny, jak  trzymanie parlamentu przez dwa­
dzieścia dwie godziny bez odpoczynku, albo wynajdywanie kru­
czków przeciw czasowemu zawieszeniu go w roli deputowanego.
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Bujna wyobraźnia Irlandczyków od razu obdarzyła go najroz- 
maitszemi zaletami, sypnęła mu takie zachęty, że nie można się 
dziwić, iż i-ozbudziła się jego ambicya i że postawił sobie plan 
działania na przyszłość. Jeszcze za życia Butta komitet wy­
borczy naczelny, kierujący ruchem irlandzkim, wybrał Parnella 
na prezesa stronnictwa autonomistów; po jego śmierci, w roku 
1879, nie miał już współzawodnika.

Zahartowany do walki parlamentarnej, zawsze pan swej 
woli, swego słowa, Parnell nie miał zamiaru ograniczyć się 
i zamknąć w szrankach zapasów w izbie gmin. Jasny jego umysł 
zrozumiał, że hufiec stojących z nim kolegów będzie zawsze 
zmiażdżony przez dwa wielkie stronnictwa, torysów i whigów, 
które z kolei chwytały władzę, ale Irlandyę traktowały zawsze 
z jednakowem lekceważeniem, nie jako naród samodzielny,

■ wchodzący w skład monarchii brytańskiej, lecz jak podbitą pro- 
wincyę. Ażeby módz stanąć na szali parlamentarnej jako W ar­
wick, jako rozjemca, aby ją  na stronę interesów irlandzkich 
przeważyć, potrzeba mu było przedewszystkiem zostać potęg-ą, 
zorganizować naród w jedno ciało, wyrwać go z odrętwienia 
i zastoju, w których ugrzązł był przez ostatnich lat kilkanaście, 
przeniknąć go jedną wspólną myślą, natchnąć jednym ideałem 
i poprowadzić go do walki z istniejącym systematem polity­
cznym. Nim bój stanowczy miał się rozegrać w parlamencie 
westminsterskim, Parnell pojął, że mu trzeba będzie zostać pier­
wej trybunem  narodowym i tak gorącym, tak bezwzględnym 
obrońcą praw i swobód publicznych, iżby zawsze, przy każdej 
okoliczności, na każde jego zawołanie cały naród irlandzki sta­
nął poza nim, jak  wielomilionowy zastęp żołnierzy poza genera­
łem. Nie mógł sam przed sobą ukrywać, że mu brakowało 
wszystkich porywających, płomiennych darów, którymi opano­
wać się daje masa narodowa, a szczególniej tak  wrażliwa i tak 
uczuciowa, jak  jest nią masa irlandzka. Pomiędzy tym  wyso­
kim, szczupłym, sztyw nym . Saksonem, o ciemnym włosie, głę­
boko zapadłych, szarych, stalowo-zimnych oczach, o słowie po- 
wolnem i monotonnem, niezdolnem zarówno do żartu, jak  do 
rvybuchu entuzyazmu, a charakterem i temperamentem irlandz­
kim były przeciwieństwa do pogodzenia niepodobne. Nie 
zewnętrznymi też środkami postanowił on zawładnąć duszą na­
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rodu, ale narzucić się jej, jako wyższa potęga, ukazać się jako 
powaga intelektualna i nie porwać ją, ale przekonać, źe nie m a 
nic lepszego do uczynienia, jak  iść po drodze, jaką on wytknie. 
Nie można zaprzeczyć, źe projekt taki był zuchwały, am bitny 
i świadczący o ufności w swe własne światło, jaką tylko wy­
jątkowe osobistości posiadać mogą. Gdy się taką rolę dykta­
torską sobie nakreśli, trzeba koniecznie usprawiedliwić ją  powo­
dzeniem, inaczej jest się żywcem zagrzebanym pod zasłużonem 
urągowiskiem. Ponieważ Parnell od 1879 aż do 1890 roku 
usprawiedliwiał swe pretensye do przewodniczenia narodowi, 
idąc od jednych powodzeń do drugich, zatem dziwić się nie 
można, że stał się nieukoronowanym, ale samowładnym królem 
Irlandyi na dziesięć lat z okładem.

Jeżeli nie można wątpić o planie, jaki dla własnego działa­
nia 'zakreślił sobie Parnell zaraz w pierwszych latach swego 
publicznego zawodu, to byłoby błędem przypuszczać, źe m iał 
także już wtedy obraną metodę działania. Jako praktyczny 
i pozytywny polityk, był on oportunistą i stosować umiał akcyę 
do okoliczności, czasu i osób przewodniczących, a jako strategik 
biegły i czujny, zmieniał nieraz, szyki w czasie kampanii, prze­
rzucał się od jednych sprzymierzeńców do drugich, w miarę, 
jak  mu ci lub tamci użyteczniejszymi się być zdawali. Zdarzało 
mu się popełniać błędy i nie małe, ale ponieważ nigdy nie spu­
szczał z oka ostatecznego celu, w jego dwoistej—społecznej i poli­
tycznej formie, więc mimo wrzawy przeciwników, mimo prze­
śladowań, które napotykał, do brzegu zbliżył swą nawę. W y ­
starczy porównać obecne położenie Irlandyi z tem, jakie m iała 
przed kilkunasty laty, ustępstwa, jakie jej uczyniono, i widoki, 
jakie ma przed sobą w najbliższej przyszłości, ażeby dojść do 
wniosku, że metoda akcyi jego była dla narodu korzystna.

Ażeby zorganizować masę narodową i poprowadzić ją  do 
systematycznej, nieustannej walki z parlamentem, z rządem, ze 
społeczeństwem, angielskiem, trzeba było postawić przed nią 
sprawę, k tóraby całej Irlandyi jednakowo leżała na sercu. Nie 
trudno było o taką. Irlandczycy nie zapomnieli dotąd, że za 
H enryka VIII-go, za Elżbiety i za Kromwella zostali wydzie­
dziczeni, gwałtem wywłaszczeni z gruntów. Nie było w sercu 
Irlandczyków przedawnienia za ten gwałt, popełniony na ich
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glebie, i nigdy nie zgodzili się uważać landlordów angielskich 
jako  prawnych jej właścicieli. W ystarczyło postawić przed spo­
łeczeństwem wydziedziczonem, zubożałem, przetrzebionem epi­
demiami głodowemi, zagadnienie gruntowe, uwłaszczenie czyn- 
szowników, poskromienie nadużyć wielkich właścicieli, ażeby 
cały naród, od Donegalu do K erry  i Corku, zadrżał jednem pra­
gnieniem, w jednej zespolił się agitacyi. Od Gracchów staro­
rzymskich kwestya agrarna służy trybunom ludowym za najle­
psze narzędzie do agitacyi, ale nigdy bardziej usprawiedliwioną, 
ja k  tutaj, nie była.

Nieśmiałe, częściowe reformy gruntowe, przedsiębrane przez 
ministeryum Gladstone’a przed jego upadkiem w roku 1874, dwa 
lata  ciężkiego nieurodzaju w 1877 i ^ 7̂  roku i powstałe wsku­
tek  tego klęski, epidemia, nędza i przymusowa emigracya—oto 
okoliczności, które pozwalają zrozumieć ogromne i natychmia­
stowe powodzenie, jakie zyskała u Irlandczyków liga agrarna. 
Nie należy sądzić, jak to powtarzać zwykli źle z przedmiotem obe­
znani, że Parnell założył tę ligę. Bynajmniej. Gdy wybrany 
Został w roku 1879, w kilka miesięcy po śmierci Izaaka Butta, 
na  jej prezesa, istniała już ona od roku, a podstawy i pierwsza 
jej organizacya nadane jej były przez Michała Davitta. Ten 
to  proletaryusz, spędziwszy swe dzieciństwo i młodość na tu ­
łaczce, lata późniejsze w więzieniu za udział w tajemnych spi­
skach, powziął i przeprowadził ów projekt utworzenia Land  
League dla wyrwania czynszowników i wyrobników wiejskich 
z  okropnej nędzy, w której ugrzęźli.

Było to dowodem wysokiego zmysłu politycznego ze stro­
ny  Parnella, iż zgodził się być kierownikiem tej organizacyi 
i że zaraz w pierwszym roku swego zwierzchnictwa polityczne­
go postarvi! jedną obok drugiej: akcyę społeczno-ekonomiczną, 
skrystalizowaną w lidze gruntowej, i akcyę polityczną, skupioną 
w  programacie Home Rulëv,. R az obznajmiwszy się z kwestyą 
agrarną, nie zatrzymał się na półśrodkach, ale postawił w swej 
mowie w W estford, 8 lipca 1879 roku, program całkowity, ra­
dykalny. Żąda uwłaszczenia czynszowników i utworzenia dro­
bnej własności na wzór tej, jaka została utworzoną w Belgii, 
F rancy i, Prusach, Rosyi i t. d., bądź przez rewolucyjny prze­
wrót, bądź drogą legalnego wykupu. Ponieważ jednak wielcy
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właściciele -odmawiają uwłaszczenia, liga gruntowa postawiła 
sobie za cel wywarcie na nich moralnego nacisku, uorganizo- 
wanie oporu i tymczasowe pozyskanie zmniejszenia rat dzierża­
wnych i czynszów.

Cały naród irlandzki odpowiedział wezwaniu i działalność 
ligi rozpoczęła się natychmiast. Parnell, otoczony gorącą miło­
ścią narodu, który uznał w nim sprężystego i odważnego wo­
dza, rzuca się bez żadnej zwłoki w żar agitacyi, objeżdża hrab­
stwa, przemawia na meetingách, dodaje animuszu czynszowni- 
kom, zagrożonym eksmisyą. Brakowało m ateryalnych środków 
do żywienia proletaryatu wiejskiego, upadającego pod ciężarem 
nędzy, i czynszowników, niemiłosiernie wyrzucanych z ich opu_ 
stoszałych zagród. Ażeby zebrać fundusze, Parnell udaje się 
do Stanów Zjednoczonych, agituje na rzecz ligi gruntowej, 
przemawia na licznych zebraniach i od razu taką pozyskuje sobie 
sławę, że izba reprezentantów w W ashingtonie czyni mu zaszczyt, 
jaki raz tylko pierwej wyświadczyła Kossuthowi, i pozwala mu 
na pełnem zebraniu kongresu wyłuszczyć swe zapatrywania na  
sprawę irlandzką. Pod względem finansowym nie tylko źe 
udało się Parnellowi otrzymać natychmiastowy zasiłek 72,000 
funtów szterlingów, ale uorganizowawszy na całej przestrzeni 
Stanów Zjednoczonych komitety irlandzkie, znalazł w  nich od­
tąd  stałe i, rzec można, niewyczerpane źródło dochodów na 
przyszłość. Ta pierwsza jego amerykańska kampania przerwa­
na została wiadomością o rozwiązaniu parlamentu i nowych wy­
borach. W raca pośpiesznie do Irlandyi wiosną 1880 roku, kie-, 
ruje wyborami, których rezultatem było powołanie 68 orędo­
wników autonomii irlandzkiej do nowego parlamentu. Pierwszy 
peryod pracy nowego leadera, peryod przygotowawczy, organi­
zacyjny, nie mógł być uważany za stracony. Obok namacal­
nych rezultatów praktycznych, uderzaj ącem było wzmocnienie 
publicznego ducha wśród zrozpaczonego narodu. Zaprzestał już 
widzieć jedyny środek zbawczy w podziemnych knowaniach 
i spiskach, w napaściach i zamachach zbrodniczych. Akcya le­
galna zaczynała brać górę nad rewolucyjną..

I



P A E K E L L. * 151

П.

Gdy nowy parlament zebrał się w roku 1880, położenie 
ogólne było chaotyczne, a żadne stronnictwo nie widziało jasno 
przed sobą drogi. Nowo utworzony gabinet liberalny pod ste­
rem  Gladstone’a nie zdawał sobie sprawy z siły i znaczenia agi- 
tacyi irlandzkiej i traktował ligę gruntową jako stowarzyszenie 
bezprawne, zagrażające utrzymaniu porządku publicznego. Mimo 
swego dobrego usposobienia względem deputowanych irlandz­
kich, które się stwierdziło w szeregu korzystnych dla nich bi­
lów, drażnił ich, rozpocząwszy kroki sądowe przeciwko lidze. 
.Następstwem tych prześladowań był natychmiastowy wybuch 
zbrodni i napaści, popełnianych w Irlandyi, a do których pod- 
szczuwało stronnictwo krańcowe, radykalne w swej gorączkowej 
niecierpliwości i całkowitej pogardzie dla form legalnych. Je­
żeli Parnell otwarcie i dobitnie potępił zbrodnie, popełniane 
przez tajne stowarzyszenia, to sam podsunął im inne, nie mniej 
nienawistne w oczach angielskich środki propagandy, jak n. p. 
bojkotowanie. Rozdrażnienie przeciwko przywódcom stronni­
ctwa narodowego wzrastało tem bardziej, że i w parlamencie po­
wrócili do taktyki obstrukcyjnej i stawiali opór regulaminowi. 
Gdy z jednej strony ministeryum Gladstone’a przeprowadziło 
Coercion Bill, umożliwiający represyę nadużyć i bezprawia, z dru­
giej przedstawiło bil wysoce liberalny, który pozwalał czynszo- 
wnikom wyjednywać przez komisyę, utworzoną ad hoc, zmniej­
szenie raty dzierżawnej i dawał rozmaite sposoby nabywania 
na własność gruntów dzierżawnych. Chociaż bil ten, jak  to ma 
zwykle miejsce w Anglii, nie był radykalny, lecz tylko przygo­
towywał lepsze warunki bytu dla wieśniaków irlandzkich, jednak 
niezaprzeczenie nosił tę cechę, iż trzeba uważać za wielki błąd 
ze strony deputowanych narodowych tę hałaśliwą i upartą opo- 
zycyę, jaką mu stawiali. Ta wralka ze stronnictwem, które we­
szło właśnie na drogę ustępstw, była do najwyższego stopnia 
niepolityczną. Nie potrzeba zapewne przypominać głównych 
jej' pozaparlamentarnych epizodów, jako to: uwięzienie przy­
wódców ligi, Davitta, Dillona i nakoniec samego Parnella — 
manifest jego, wydany z więzienia w Kilmainham, „no rent!“
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czyli zabronienie czynszownikom wszelkiego opłacania czyn­
szów —• wypuszczenie uwięzionych na wolność — rozpoczęcie no­
wych negocyacyi pomiędzy Parnellem a Gladstonem, i nako­
niec okropne zabójstwo w Phoenix Parku. Zbrodniczy ten za­
mach, z piekielną zręcznością dokonany przez fenianów, był dla 
sprawy usamowolnienia Irlandyi ciosem niepowetowanym. Trze­
ba było całej zlej wiary Times'a, i jego kliki, aby odpowiedzial­
ność za to morderstwo zwalać na Parnella. W iadomo, że wła­
śnie w tej samej chwili umawiał się on z prezesem gabinetu
0 nowy bil, ułatwiający wykup gruntów, i rozumie się, że nie 
kładł sztyletu w ręce m ordercy do zgładzenia krewnego i ulu­
bieńca Gladstone’a, lorda F. Cavendisha. Rozumieć można za­
to zniechęcenie i rozpacz, jakie go ogarnęły. Trzeba było na­
tarczywego nalegania kolegów, aby się wyrzekł zamiaru stanow­
czego usunięcia się z 'widowni publicznej.

Potrzeba było dłuższego czasu, ażeby się uspokoiły umys y 
wzburzone we wszystkich stronnictwach. Gladstone dał pierw­
szy dowód umiarkowania, zastępuiąc p. Travelyanem  dotych- 
czasowego sekretarza stanu dla Irlandyi p. Forstera, skłaniają­
cego się ku represyi, i przeprowadzając na sesyi parlamentarnej 
roku 1882-go nowy bil dla czynszowników irlandzkich—the arre­
ars bill,—umarzający ich zaległości Tym  razem Parnell i jego 
stronnictwo popierali projekt rządowy. Irlandya, otrzymawszy 
dowody ulepszeń, jakie pozyskała jego taktyka, starała się oka­
zać wdzięczność swemu niestrudzonemu przywódcy: Dublin ofia­
rował mu honorowe obywatelstwo, a składka narodowa zebrała
1 złożyła mu w dani pokaźną sumę 35,000 funtów szterlingów, 
przeznaczoną na spłacenie długów, obciążających jego dobra 
Avondale. Materyalnie od tej chwili Parnell stał się niezale­
żnym,—ale z jednej strony ofiary, czynione na popieranie agitacyi 
publicznej, z drugiej kłopoty finansowe jego rodziny, której 
przychodził w pomoc, pochłaniały jego dochody. Nie był ni­
gdy bogatym , a przynajmniej bogactwa nie używał.

Akcya Parnella w ciągu dwóch lat następnych skierowa­
na jest z jednej strony ku utrzymaniu karności między człon­
kami stronnictwa narodowego, ku zneutralizowaniu komitetów 
rewolucyjnych i stowarzyszeń tajnych, a z drugiej do wywiera­
nia ciągłego nacisku na Gladstone’a i jego ministeryalnych ko-
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lęgów. Pokazuje tym  ostatnim swą siłę, wznawiając rozwiązaną 
ligę gruntową pod nazwą ligi narodowej i trzymając przy gło­
sowaniach w izbie stronnictwo ministeryalne w zupełnej zale­
żności od głosów irlandzkich. Kupuje po prostu niektóre ustęp­
stwa, jak  n. p. usunięcie p. Travelyan’a, zapewniając gabinetowi 
cały zastęp irlandzkich głosów, gdy gabinet przeprowadza bil 
reformy wyborczej. Byłoby niesłusznem wyrzucać w tej epoce 
Parnellowi, jak  to czyniono nieraz w obozie liberalnym, iż go 
zdradzał. Otwarcie zawsze w swych mowach na meetingách 
oznajmiał, że mu o nic innego nie chodziło, jak o dobro jego 
ojczyzny, i że gotów jest zawsze do negocýowania z tem stron­
nictwem angielskiem, które mu większe obieca ustępstwa. Sku­
tkiem tej polityki było odstąpienie parnelistów od obozu mini- 
steryalnego, upadek Gladstone’a w czerwcu 1885 roku. Pamiętny 
ten wypadek zdarzył się z powodu przedłożenia przez gabinet 
bilu przeciwko zbrodniczym zamachom, popełnianym w Irlan- 
dyi. Jakkolwiek między stronnictwem liberalnem angielskiem 
a narodowcami irlandzkimi było wiele punktów stycznych i har­
monia zasad, to nie chcieli ci ostatni nigdy uchwalać środków 
represyjnych przeciwko swemu krajowi. Gdyby byli zachowali 
neutralność, gabinet Gladstone’a byłby mógł nadal utrzymać się 
u władzy. Ale parneliści, wierząc w sympatyczne dla nich za­
pewnienia młodych torysów pod egidą lorda Randolpha Chur­
chill, stanęli po stronie opozycyi i stali się sprawcami przyjścia 
do władzy g'abinetu lorda Salisbury.

W  pierwszych zaraz potem miesiącach Parnell mógł sobie 
winszować dokonanej przezeń ewolucyi. Nowe ministeryum nie 
szczędziło mu objawów swej dobrej woli. Nie tylko, że odwo­
łano Coercion B ill  i wprowadzono rozmaite ulgi do systemu ad- 
ministracyi surowej za rządów lorda Spencera, ale kwestya grunto­
wa uczyniła ważny krok na przód, dzięki przeprowadzeniu tak zwa­
nego aktu lorda Ashburnam, albo purchase act. , Suma 5,000,000 
funtów szterlingów została pożyczoną przez skarb angielski ko- 
misyi gruntowej irlandzkiej i do wysokości tej sumy wielcy po­
siadacze ziemscy mogli wyprzedawać grunta czynszownikom, 
którzy umarzali swój dług ratami. Naturalnie tak drobna suma 
mogła być tylko początkiem dzieła skupu, lecz w oczach Irland­
czyków stawiała nareszcie, zadanie ekonomiczno-społeczne na je-
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dynym praktycznym gruncie i rozumieć można gorące popar­
cie, jakie mu dali w parlamencie. W  tym to czasie miała też 
miejsce owa słynna i tak  szeroko a rozmaicie komentowana roz- 
mowa poufna między Parnellem a lordem Carnarvon, wice­
królem Irlandyi. Jako dowód swej sympatyi dla Irlandyi, lord 
Carnarvon obiecywał nowy krok co do wykupu gruntów w myśl 
aktu lorda Ashburnam, energiczne poparcie przemysłu irlandz­
kiego, zniesienie wszystkich praw wyjątkowych i samorząd pro- 
wincyonalny. O ile obietnice wice-króla były wyraźne, dobitne, 
nie wiadomo, ale jest niezaprzeczonem, że jego zwierzchnik, lord 
Salisbury, wyparł się takowych i utrzymywał zawsze, że nigdy 
do uczynienia ich nie dał upoważnienia. Parnell, zapewniony, 
że znajdzie u torysów dobrą wolę i gotowość do spełnienia, 
w wielkiej części przynajmniej, jeg'o własnego program atu, rzuca 
się energicznie do kampanii wyborczej i w mowie swej w D u­
blinie bez najmniejszych ogródek oznajmia, iż ostatecznym jego 
celem jest pozyskanie dla Irlandyi autonomii, oddzielnego par­
lamentu narodowego, zniesienie przymusowej unii 1800 roku 
i wejście Irlandyi jako swobodnego narodu do federacyjnego 
organizmu Wielkiej Brytanii.

Dopóki trw ała walka wyborcza do nowego parlamentu, 
torysi nie podnosili głosu przeciwko radykalnemu program atowi 
Parnella, z którym  szli ręka w rękę. Rezultat wyborów był 
jednak dla sprzymierzeńców niepomyślny. Przeciwko 85 Ir­
landczykom i 250 torysom wybrano 335 whigów. Ministeryum 
zachowawcze nawet przy poparciu narodowców irlandzkich nie 
mogło liczyć na większość. Nie pozostawało mu nić innego, 
jak  upaść z godnością w obronie zasad zachowawczych, i isto­
tnie zaraz po otwarciu jedenastego parlamentu królowej W ikto- 
ryi, 12 stycznia 1886 r., gabinet runął, proponując zniesienie ligi 
narodowej irlandzkiej. Był pewien cynizm ze strony torysów 
w takiej gwałtownej i natychmiastowej ewolucyi. Parneliści 
mieli jednak drogę jasno wytkniętą przed sobą: popierając norvo 
utworzone ministeryum liberalne Gladstone’a, nie tylko zagładzą 
błąd w ubiegłym roku popełniony, ale otrzymać potrafią ustęp­
stwa i reformy, za któremi się bezskutecznie ubiegali.

Układ pomiędzy Parnellem a Gladstonem został nieba­
wem zawarty. Jest to w historyi Irlandyi, w historyi liberalnej
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Anglii i w historyi osobistej Parnella moment nadzwyczajnej 
doniosłości. Irlandya nie może drogą gwałtu i rewolucyi otrzy­
mać autonomii i przy każdym jej porywie tego rodzaju w głęb­
sze zapada przepaści. Potrzeba jej było znaleźć wśród społe- 
czeństwa angielskiego i wśród prawnych jego przedstawicieli 
sprzymierzeńców. Egoistyczna i ciasna polityka stronnictw ni­
gdy dotychczas nie pozwalała na utworzenie takiego związku. 
Trzeba było g-enialnego, entuzyastycznego męża stanu, jakim jest 
Gladstone, aby plan taki powziąć i otwarcie powiedzieć swemu 
własnemu stronnictwu, swemu narodowi, iż po wielowiekowej 
polityce gwałtów, ciemięstwa i niesprawiedliwości nadeszła chwi­
la spróbować nareszcie innej, polityki zaufania, swobody i ró- 
wnouprawmienia. Nie było dosyć postawić abstrakcyjne zasady, 
ale trzeba było w praktyczny sposób trudności konstytucyjne 
i ekonomiczno-finansowe rozwiązać. Takiego olbrzymiego zada­
nia podjął się Gladstone. Ażeby g'o nie ocenić i nie schylić 
przed nim czoła, trzeba być zaślepionym duchem stronniczym 
i rzucić rękawicę sprawie postępu i cywilizacyi. Sam zamiar 
Gladstone’a nadania Irlandyi samorządu i uwłaszczenia jej wło­
ścian jest rehabilitacyą współczesnej Anglii. Nie temu się dzi- 
wić należy, iż projekta jego zostały odrzucone w pierwszej chwili, 
ale temu, że znalazły tylu i tak gorliwych popleczników. S tron­
nictwo liberalne angielskie sformułowało już przez organ swego 
urzędowego leadera swoje credo względem Irlandyi i przyjęło 
zobowiązanie spełnienia go, gdy kraj na nowo do władzy je 
powoła.

, Ten nadzwyczajny, ten nieoceniony przewrót osiągnięty 
został przez agitacyę publiczną i przez parlamentarną działal­
ność irlandzkich patry otó w pod dowództwem Parnella. Jemu na­
leży się honor i zasługa podniesienia i wyklarowania świado­
mości i on przez swą taktykę rzutną, czujną a energiczną udo­
wodnił, że dopóki sprawa irlandzka załatwiona nie będzie, ża­
dne reformy wewnętrzne nie dadzą się przeprowadzić przez 
parlament i że żadne ministeryum bytu swego ani swego jutra 
pewnem być nie może. Gdy spojrzymy na dwa bile irlandzkie, 
o samorządzie i o uwłaszczeniu, przedłożone parlamentowi na 
dwóch wiekopomnych posiedzeniach 8 i 16 kwietnia 1886 r., to 
musimy przyznać, że Parnell manewrował znakomicie, skoro
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potrafił natchnąć Gladstone’a przekonaniem o potrzebie reform 
tak  radykalnych.

Zbytecznem byłoby wchodzić tutaj w szczegóły tych dwóch 
bilów, które nawet w oczach ich autora m iały być tylko pod­
waliną do wznieść się mającego gmachu, wspólnym gruntem  
do obrad i wzajemnych ustępstw. Dość będzie przypomnieć, że 
Irlandya miała mieć swój parlament i swoje ministeryum do 
spraw krajowych, nie przestając'być składową częścią m onar­
chii i uczestnicząc we wspólnych ciężarach. Pierwszorzędny 
finansista, jakim  jest Gladstone, wszedł od razu w szczegóły or- 
ganizacyi skarbowej, która, dając rękojmię Wielkiej Brytanii, 
zapewniała dla Irlandyi odrodzenie ekonomiczne. W  sprawie 
uwłaszczenia bil Gladstone’a opierał się na wykupie, umożliwio­
nym  przez zaliczkę 50 milionów funtów szt. przez skarb angiel­
ski. Suma ta  na pierwszy rzut oka jest niedostateczną, ale była 
ona pierwszem ogniwem łańcucha, po którym  byłyby nastą­
piły inne.

Jak  czytelnicy sobie przypominają, kilkudziesięciu członków 
liberalnego stronnictwa angielskiego, pod przewodnictwem lorda 
Hartingtona, sir  H enryka James i p. Józefa Chamberlain’a, nie 
chciało przyłączyć się do polityki pierwszego ministra, utrzymując, 
że następstwem jej będzie musiało być zerwanie jedności monar­
chii. W skutek ich odstępstwa oba bile odrzucone zostały na posie­
dzeniu 7 czerwca większością 30 głosów, a w trzy dni później 
Gladstone rozwiązuje parlament i odwołuje się do narodu. P ar­
nell, który oczywiście mógł w tym  lub owym drugorzędnym 
szczególe różnić się od zapatrywań i projektów Gladstone’a, 
oświadczył się w najenergiczniejszy sposób za nim i zawezwał 
swój naród do podtrzymywania liberalnego stronnictwa w kam ­
panii wyborczej. Ale mimo agitacyi nadzwyczaj czynnej, mimo 
tej nieporównanej oratorskiej walki wr Midlothian, jaką Glad­
stone zdziwił świat współczesny, opinia narodowa nie wypowie­
działa się stanowczo. Idee, rzucone w społeczeństwo przez wo­
dza, nie m iały jeszcze czasu przeniknąć w łono mas; rozbrat 
w stronnictwie liberalnem paraliżował także’jego siły. Chociaż 
z pośród 2,500,000 głosujących stronnictwo zachowawcze, nie­
przyjazne Irlandyi, miało zaledwie tylko 8o,opo głosów więk­
szości, wystarczyło to do zwalenia ministeryum liberalnego i po­
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grzebania rozbujałych nadziei Irlandyi. Nowo uformowany ga­
binet lorda Salisbury opierał się na 316 zachowawcach i 73 od- 
stępcach liberalnych, a miał przeciwko sobie 194 whigów i 85 
parnelistów.

Dla tych ostatnich nastąpiła teraz epoka ciężkich prze­
praw. Im większe nie dawno jeszcze żywili nadzieje, tem bole­
śniej gniotła ich rzeczywistość. W  takich chwilach, gdy znie­
chęcenie ogarnąć może słabe umysły, charaktery silne i męskie 
składają o sobie świadectwo. Parnell nie chciał tracić czasu 
i zaraz w początkach nowej sesyi rvniósł bil, mający na celu 
dostarczenie ulgi czynszownikom, niebędącym w możności opła­
cania swych rat. Pomimo umiarkowanego charakteru tych pro- 
pozycyi, bil ten został odrzucony przez stronnictwo ministeryal- 
ne. Odpowiedz' Irlandczyków nie dała długo na siebie czekać. 
W  dniu 23 października tegoż 1886 r. ogłoszony został ów osła­
wiony Plan o f Campaigne. Jak  wiadomo, zalecał on czynszo- 
wnikom, ażeby w każdym razie, gdy właściciel nie zgodzi się 
wziąć połowy raty, prawnie mu przypadającej, wstrzymali się 
zupełnie od zapłacenia czynszu i wnieśli sumy do kasy ligi na­
rodowej, która będzie korporacyjnie za nich działać i opieko- 
wać się nimi w razie, gdy zostaną wypędzeni ze swych zagród.

Jakkolwiek żywe mogą być sympatye dla Irlandczyków, 
niepodobna się tutaj uznać ich stronnikiem. Plan działania, jaki 
wskazany został czynszownikom, był nielegalny, rewolucyjny 
i organizował łupiestwo i samowolę. Nie można się dziwić, że 
wywołał nieporządki, bunty i, jako odwet, srogą, bezlitosną re- 
presyę, której Michelstown pozostało ostatniem, krwawem sło­
wem. Stronnictwo torysów, które przechyleniu się Irlandczy­
ków do whigów Gladstone’a zawdzięczało i dawniejszą utratę 
władzy i obecne trudności, traktowało ich z tem większą sro- 
gością, że wybryki i bezprawia, popełniane przez motłoch ir­
landzki, a których potępić nie chcieli, oburzały całe społeczeń­
stwo angielskie. Na próżno przypominano stronnictwu ministe- 
ryalnemu, iż w czasie kampanii wyborczej sprzeciwiali się wpra­
wdzie samorządowi i uwłaszczeniu' ogólnemu, ale że obiecywali 
szerokie reformy. Nie chcieli teraz o niczem podobném słyszeć, 
utrzymując, że naprzód należy przywrócić poszanowanie dla 
prawa i porządek. Lord Salisbury w publicznej mowie oznaj-
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mil, źe gdy przez j akie 20 lat żelazne rządy skruszą krnąbrność 
Irlandyi, to wtedy może, ale nie pierwej, będzie można myśleć
0 ulgach, ustępstwach i reformach. Jako wykonawcę polityki 
represyi powołał do gabinetu swego własnego siostrzeńca, da­
wniej sekretarza przybocznego, debiutującego w zawodzie poli­
tycznym i przynoszącego don obok widocznych talentów umysł 
zuchowaty, temperament sarkastyczny, słowo pogardliwe, za- 
prawne żółcią i ironią. Tego rodzaju sekretarz dla Irlandyi, ja ­
kim był p. A rtur Balfour, zapowiadał nie uśmierzenie walki, ale 
jej rozgorączkowanie.

Istotnie, ministeryum lorda Salisbury przez organ p. Bal- 
four’a i przy pomocy parlamentu, gdzie dawni liberalni człon­
kowie przedstawiali się jeszcze zajadlejszymi od torysów stareg'o 
autoramentu, okazało niestrudzoną energię w represyi. Lig-ą na­
rodowa została rozwiązana i wystarczało uczestniczyć na jej ze­
braniach, albo dawać o nich sprawozdanie w prasie, aby być 
pociągniętym do odpowiedzialności sądowej. Ponieważ zaś usta­
nowione były trybunały wyjątkowe ad hoc, złożone z sędziów, 
mianowanych przez p. Balfour’a, zatem wyroki drakońskiej su­
rowości sypały się gradem. Coercion Bill, wprowadzony teraz 
w życie, znosił w Irlandyi swobodę słowa, zebrań, obrad, orga- 
nizacyi. W iększa część deputowanych irlandzkich została oskar­
żoną o bezprawną agitacyę i skazaną na więzienie przez trybu­
nały wyjątkowe. W trąceni do więzienia zmuszeni byli przy­
wdziać ubiór galerników i odbywać ciężkie roboty. Z prawdziwą 
-zajadłością pastwiono się nad bezsilnymi przeciwnikami, a p. 
Balfour naigrawał się nad nimi. Dwa lata całe trw ała walka
1 wśród powszechnego roznamiętnienia, wśród napaści, oskarżeń 
i potwarzy, miotanych bez przerwy, niezakłócony spokój i m ar­
murowy chłód Parnella stanowił rażącą sprzeczność. A  na nie­
go naturalnie, jako na przywódcę narodowej partyi irlandzkiej, 
zwracała się nienawiść przeciwników. Postanowili go skruszyć, 
zbezcześcić, i wszystkie środki do tęgo celu zdawały się uspra­
wiedliwionymi. Times, służący im jako organ, zaczął ogłaszać 
rozmaite listy Parnella i dokumenty, świadczące, że podżegał 
do zabójstw i przekupywał morderców i że, podczas gdy pu­
blicznie stał na gruncie prawa, potajemnie trzym ał z fenianami 
i anarchistami rewolucyjnymi. Dziennik nie tylko, że ogłaszał
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podobizny listów Parnella, ale oświadczał, że gotów udowodnić 
prawdę swych oskarżeń. Oburzenie na przewrotność Parnella 
było ogromne, a widząc, że pogardzał długo takiemi potwarza- 
mi, uwierzyli, bo uwierzyć chcieli, że istotnie był winny. Na­
reszcie, ulegając wymaganiom swego stronnictwa, Parnell oświad­
czył, że jest gotów poddać się sądowi i wyrokowi komisyi par­
lamentarnej, której bezstronność nie ulegała podejrzeniom. Rząd 
odrzucił to żądanie i mianował specyalną komisyę śledczą. Nie 
tylko nad listami Parnella miała ona prowadzić śledztwo, ale 
wezwać przed kratki swego trybunału wszystkich agitatorów 
irlandzkich, wszystkich członków ligi gruntowej i ligi narodo­
wej. Całe stronnictwo narodowe, cała polityka ostatnich lat 
dziesięciu została niespodzianie posadzona na ławie oskarżonych. 
Ministeryum pokazało swoją stronniczość, nie tylko upoważniając 
wszystkich swych urzędników i ajentów do składania świadectw 
przeciwko Parnelľowi, ale powierzając jednemu ze swych człon­
ków, attorney’owi naczelnemu, sir Richardowi W ebster, obronę 
dziennika Times.

Przypominają sobie zapewne czytelnicy dramatyczne epi­
zody tego procesu pomiędzy Times’era a Parnellem. Najwięk­
sze wrażenie wywołało wykrycie, że owe listy, które p. Mac­
donald, wydawca Times’a, zakupił od niejakiego p. Houston, 
agenta torysów, były podrobionymi, fałszowanymi listami, do 
autorstwa których przyznał się niejaki Pigott, łotr podrzędnego 
kalibru. Trzeba było istotnie zaślepienia, jakie daje nienawńść, 
aby w prawdziwość tych dokumentów uwierzyć, a dziennik, któ­
ry  się ich autentycznością zasłaniał, popełnił nie pierwszą, ale 
zdumiewającą nikczemność. Ohydny Pigott samobójczą śmier­
cią skończył swój żywot, a niewinność Parnella została wyka­
zana jak  najdowodniej. Rząd starał się wlec śledztwo przez dłu­
gie miesiące, ale publiczność nie przywiązywała do niego ża­
dnego głębszego znaczenia. Nie można było wymagać więk­
szego zadośćuczynienia, jak to, które Parnell otrzymał. Ko- 
misya, złożona z jego nieprzyjaciół, uznała jego niewinność; 
Times zapłacił mu dobrowolnie grzywny 5,000 funtów szterlin- 
gów, jako koszta procesu; w izbie gmin, gdy się tam pierwszy 
raz pojawił, sprawiono mu owacyę bezprzykładną; wielkie mee-
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tingi odbywały się na jego cześć w Londynie i wielu miastach 
angielskich; Edym burg i inne miasta ofiarowały mu godność ho­
norowego obywatelstwa. Stronnictwo liberalne tryumfowało 
z nim razem, opinia kół zachowawczych angielskich zwracać 
się ku Irlandyi zaczęła, i Parnell, otoczony ogólnym szacunkiem, 
fanatycznie uwielbiany w swej ojczyźnie, zdawał się, niesiony 
przez pomyślne fale, zbliżać do zbawczej przystani. Ale i tu­
taj, jak  nieraz w dziejach, tryum fator kapitolski znalazł się na 
dnie tarpejskiej przepaści.

III.

H istorya tego wypadku jest zbyt świeżą, ażeby potrzebo­
wała długich wywodów. Prywatne życie i prywatna moralność 
złamała publiczny zawód Parnella. K apitan O’Shea, Irland­
czyk, przyjaciel jego, oskarżył go w pierwszych miesiącach 1890 
roku o cudzołóstwo ze swoją żoną. Nie potrzebujemy się za­
pytywać, co skłoniło naraz p. O’Shea do wytoczenia procesu 
rozwodowego i jak  się stało, że stosunek, który  był powszechnie 
znany od lat kilku, wydał mu się nagle wielce podejrzanym 
i nagannym. Są ohydy moralne, w których otchłań ze wstrę­
tem się tylko spogląda. Nie trudno jednak zrozumieć, że poli­
tyczni nieprzyjaciele Parnella, do wysokiego stopnia rozdrażnie­
ni niepowodzeniem, jakie ich spotkało w procesie Times’a, po­
szukali innego a skuteczniejszego narzędzia do zgnębienia swego 
przeciwnika; posiadając i wpływy urzędowe i pieniędzy w bród, 
nie znaleźli przeszkód do poduszczenia gniewu zdradzonego mę­
ża. A  wiedzieli dobrze, że społeczność angielska nie pozwala,, 
ażeby brudy i skandale były stwierdzone publicznie: hipokryzya 
towarzyska pozwala zamykać na nie oczy przed procesem, ale 
nie po nim. T ak  jak  zniweczyli K aro la Dilke przez proces 
rozwodowy małżonków Crawford, tak  podsadzili minę pod losy 
Parnella w procesie O’Shea. Po kilkomiesięeznem zawieszeniu, 
przyszła nareszcie w listopadzie 1890 roku ta  skandaliczna spra­
wa rozwodowa przed trybunał londyński. Ani Parnell ani pani 
O’Shea nie uznali za właściwe stanąć przed jego kratkam i i zo­
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stali potępieni zaocznie. W szystkie epizody tego rodzaju stosun­
ków, ukrywanie się, wybiegi, kłamstwa, fałszywe preteksty i t. p., 
były wywleczone bezlitośnie na światło dzienne i, dzięki komen­
tarzom prasy a zajęciu się publiczności tą  sprawą, otrzymały 
rozgłos nadzwyczajny i rzuciły na Parnella światło niekorzy­
stne. Prasa torysowska tryumfowała, utrzymując, źe tego ro­
dzaju niemoralny wódz polityczny jest zakałą swego stronnictwa 
i że życie prywatne występne jest nowym dowodem niesumien­
nego publicznego.

Parnell, zbolały ciosem, jaki dotknął kobietę, która była 
jedyną jego miłością, nie przypuszczał w pierwszej chwili, ażeby 
ten wyrok trybunału miał odbić się na jego stanowisku wodza 
Irlandyi. Utwierdził go w tem przypuszczeniu wybór ponowny 
na l e a d e r a ,  który parlamentarne koło Irlandczyków doko­
nało w parę dni po ukończeniu procesu. Ale wkrótce przeko­
nał się, że rzeczy inny biorą obrót. Stronnictwo narodowe ir­
landzkie o tyle tylko jest w stanie przeprowadzić swój plan po­
lityczny, o ile popierane jest przez liberalne angielskie. Dowód­
ca tego ostatniego, Gladstone, nabrawszy przekonania, że sekty 
nonkonformistów, wywierające wpływ przeważny wśród warstw 
ludowych, odwróciły się od Parnella ze wstrętem i potępiły go 
stanowczo, zrozumiał niebawem, że niepodobna płynąć przeciw 
prądowi i oświadczył w publicznym liście, źe zrywa na przy­
szłość wszelkie stosunki z Parnellem i znać go nie chce. Był to 
grom, druzgocący stanowisko irlandzkiego leadera. K iedy agi- 
tacya rosła, on jeden nie zdawał sobie sprawy ze swego poło­
żenia. Dotknięty w swej ambicyi, swym honorze, nie przypu­
szczał, żeby Irlandczycy go opuścili i, ufny w ich niewygasłą 
wdzięczność, w ich posłuszeństwo dla wydanego przez się hasła, 
postanowił utrzymać się na dyktatorskiem stanowisku wbrew 
woli swych angielskich sprzymierzeńców. Pod świeżem wraże­
niem otrzymanej zniewagi ogłosił 28 listopada 1890 r. ów nie­
szczęśliwy manifest do narodu irlandzkiego, który stał się dlań 
kamieniem grobowym. Trudno wymarzyć krok mniej polity­
czny. Z jednej strony poduszczał instynkta narodowe, twierdząc, 
że Anglicy nie mają prawa narzucać Irlandczykom wodza, 
z drugiej z czarną niewdzięcznością rzucał się na Gladstone’a,

.11
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zdradzał- tajemnicze pomiędzy nimi obrady i krytykował plan 
samorządu dla Irlandyi, ■ ten sam plan, który dotąd uważał za 
zadawalniający. Jeżeli można wybaczyć człowiekowi, uginającemu 
się pod nawałem domowego nieszczęścia, utratę zimnej krwi, 
to zjawisko to było niepodobnem do zrozumienia u niego, któ­
ry właśnie w tak  wysokim stopniu posiadał.

Od ogłoszenia tego manifestu stało się widocznem, że o ża- 
dnem porozumieniu się Parnella z włiigami już mowy być nie 
może, a Irlandczykom pozostawało oświadczyć się bądź ża nim, 
bądź za samodzielną akcyą przeciw skojarzonym stronnictwom 
angielskim, bądź za dalszym sojuszem z obozem liberalnym przy 
potępieniu swego dotychczasowego przywódcy. Uczucie wskazywa­
ło jedną drogę, rozum polityczny drugą. Jak  z góry przewidzieć 
było można, nastąpił rozłam w łonie społeczeństwa irlandzkie­
go. Duchowieństwo, największa i najlepiej zorganizowana siła 
narodowa, zerwało z Parnellem; deputowani w parlamencie po­
dzielili się na dwa skrzydła—i kiedy większość, z 45 członków 
złożona, obrała sobie za wodza p. Justyna Mac Carthy, narodo­
wego historyka i wielkiego pisarza, mniejszość—26 członków—zo­
stała wierną Parnellowi. Pomiędzy obu skrzydłami wszczęła 
się wojna bratobójcza, zajadła—i kiedy obóz liberalny angielski 
patrzył na jej hałaśliwe epizody z żalem i z trwogą, torysi nie 
taili swej radości i podżegali do niej bez ustanku, przechylając 
się zawsze ku tej stronie, która wydawała się im chwilowo 
słabszą.

Parnell, trzeba przyznać, nie szczędził swej działalności, 
prowadził swój zmniejszony hufiec przy każdej sposobności do 
boju, ale naturalnie na powodzenie takie jak  dawniej rachować 
nie mógł. W  jednym  po drugim okręgu wyborczym kandy­
daci przezeń protegowani nie zostawali wybranymi; jedni po 
drugich odbiegali go dawni stronnicy, fundusze z Ameryki 
przestały wpływać do jego kasy i widocznie słońce miało się ku 
schyłkowi. Umysł tak  jasny, jak  Parnella, nie m ógł żywić 
złudzeń co do czekającego go osobiście losu, i nie trudno sobie 
wyobrazić goryczy, która serce jego przepełniać musiała w tych 
ostatnich miesiącach coraz trudniejszej, coraz nie wdzięczniejszej
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walki. Siły jego fizyczne wyczerpywały się i można było prze­
widywać rychły ich upadek..

W iadomość o jego zgonie, który nastąpił 6 października 
1891 r., po trzydniowej chorobie, rozległa się głosem trąby jery­
chońskiej po wszech angielskich ziemiach, a w Irlandyi wywo­
łała osłupienie i okrzyk rozpaczy. Zapomniano tam o błędach, 
popełnionych w ostatnich kilku miesiącach, a oddawano hołd 
niestrudzonej pracy dla Irlandyi. Pogrzeb jego na cmentarzu 
dublińskim stał się okazyą wielkiej, wymownej manifestacyi na­
rodowej. Śmiertelne jego szczątki złożone zostały nieopodal od 
grobowca 0 ’Connella, jego wielkiego poprzednika. Zasłużył i na 
tę apoteozę pogrobową i na odpoczynek w łonie ziemi ojczystej. 
Jednego chyba, w jeg'O interesie, źałowaćby można: źe śmierć ta  
nie nastąpiła o rok wcześniej: nie byłoby skazy wtedy na jego 
tarczy.

Historya, wątpić nie można, zapisze imię wielkiego agita­
tora irlandzkiego na jednej z pięknych swych stronic, odda hołd 
pierwszorzędnym jego zasługom, a wybaczy błędy ostatnich 
czasów. Obecnie ża blizko stoimy jeszcze niego, aby się silić 
na niepodobną do wyrobienia w nas bezstronność. Ale i teraz 
już można ocenić korzystne dla Irlandyi następstwa drogi przez 
Parnella wytlmiętej. Udało mu się tak  silnie zorganizować 
naród i do takiej wysokości podnieść jego dyapazon, że ministe- 
ryum zachowawcze uznało za konieczne w ciągu ostatniego ro­
ku swych rządów zmienić swe stanowisko względem Irlandyi 
i uczynić jej ustępstwa. P . Balfour oświadczył naraz, źe Irlan- 
dya jest uspokojoną, że ugięła się przed majestatem prawa, źe 
ilość zbrodni się zmniejszyła i że nadeszła pora zadośćuczynie­
nia żądaniom narodowym. Przedłożył w imieniu gabinetu nowy 
projekt uwłaszczenia częściowego, w myśl dawniejszego aktu 
lorda Ashburnam, i skarb angielski uczynił irlandzkiej komisyi 
gruntowej zaliczkę 35,000,000 funtów szterlingów na warunkach, 
przedstawiających daleko mniej bezpieczeństwa dla Anglii, ani­
żeli to miało miejsce w bilu Gladstone’a. Oprócz tego dowodu 
swej dobrej woli względem Irlandyi, gabinet lorda Salisbury 
dał jeszcze inne, mianowicie: rozpoczęcie robót publicznych, za­
pobieżenie głodowi i nakoniec obietnicę, źe na ostatniej sesyi
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parlamentarnej przedłożony będzie bil o reformie administra­
c ji  prowincjonalnej i inny bil o oświacie publicznej. W pra­
wdzie pierwszy z tych bilów został tak źle przyjęty w parla­
mencie, źe go ministeryum pośpieszyło wycofaó, ale ta  zmia­
na frontu zawziętych - przeciwników Irlandyi nie komu inne­
mu, jeno Parnellowi przypisaną być musiała. Poza grobem 
stoi on jeszcze jako duch opiekuńczy swej ojczyzny.



IWESÏÏi І І Ю -iiŚCIlł

ilozofowie X V III-go wieku i huragan rewolucyjny, 
będący ostatecznym wynikiem ich teoretyczne­
go przędziwa, nie zagrzebali tak całkowicie pro­
blematów religijnych i kwesty! kościelnej, jak 
to sobie pochlebiali. Od dawna powróciły one 

na pierwszy plan tam  nawet, gdzie chwilowo strącono je na 
podrzędne stanowisko, i nigdzie nie pozwalają się traktować jako 
ein überwundener Standpunkt. Nie dotykając bynajmniej kwe- 
styi wiary religijnej samej w sobie, trzebaby być dziwnie zaśle­
pionym, aby lekceważyć cywilizacyjne pierwiastki, świadczące 
o takiej żywotności. Cała druga połowa bieżącego stulecia 
nacechowana jest wznowieniem walki pomiędzy kościołem a pań­
stwem, a bezstronność, przyznać nakazuje, źe pierwszy nie po­
niósł dotąd żadnych strat takich, któreby blizki jego upadek 
zapowiadały. Zniesienie władzy świeckiej papieża nie zmniej­
szyło jego powagi moralnej i kanonicznej wpośród katolickieg-o 
świata; o Culturkampfie niemieckim powiedziano, że kończy się 
powtórną Kanossą; nawet anty-klerykalna polityka rzeczypospo- 
litej francuskiej została surowo potępiona przez znaczną więk­
szość Francuzów, najmniej religijnego z narpdów. Choćby się 
nawet pałało fanatyczną nienawiścią do kościoła, nie ma się.
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prawa całkiem takich objawów pominąć. Nie na lata i nie na 
dziesiątki lat, ale na całe wieki dalszej walki trzeba tedy być 
przygotowanym. Ilekroć teorye anty-religijne uzbrajają władzę 
państwową w represyjne środki przeciwko kościołowi i jego ór- 
ganizaęyi, tyle razy następuje ze strony społeczeństwa silna reak- 
cya w kierunku przeciwnym. Niecierpliwi zwolennicy wolnej 
myśli powinni się uzbroić w wytrwałość: godzina ich ostateczne­
go zwycięstwa nie wybije jeszcze tak prędko.

Byłoby błędem sądzić, jakoby żywotność religijna ograni­
czała się do krajów, znajdujących się pod wyłącznem lub prze- 
waźnem zwierzchnictwem kościoła katolickiego. Nie należy przed­
stawiać tego ostatniego jako smoka, czyhającego na zagładzenie 
zdobyczy cywilizacyi nowoczesnej. Jeżeli żywi on istotnie takie 
zaborcze widoki, to żywi je  nie tylko w katolickich, ale i w pro­
testanckich krajach. W  pierwszej chwili czytelnik pomówić nas 
może o paradoks, ale nie wahamy się powiedzieć, że właśnie 
u  tych ostatnich, właśnie w łonie protestantyzmu walka jest 
żywszą i agitacya energiczniejszą. Chwila zastanowienia przeko­
na ich, że to zjawisko leży w naturze rzeczy.

Architektonika kościoła katolickiego jest całkowicie wy­
kończoną. Ani jednej cegiełki nie brakuje w tym  wspaniałym 
gmachu. Członkowie tego wszechpotężnego organizmu nie po­
trzebują się troszczyć o udoskonalenie takowego; pozbawieni 
wszelkiej inicyatywy, ograniczać się winni do działania w duchu 
sformułowanej dogmatyki kościoła. Ten ostatni strzeże swych 
przywilejów i swojej całości przeciwko państwu i świeckiemu 
organizmowi. Niema tedy w łonie katolicyzmu miejsca na re­
form y wewnętrzne — neokatolicyzm d-ra Döllingera i księdza 
H yacynta Loyson są tego dowodem, i wielka machina toczyć 
się może obecnie niczem więcej, jak siłą nabytą, siłą swego 
rzutu.

Inaczej wpośród protestantyzmu. R az otworzywszy wrota 
teologicznym sporom, swobodnej egzegezie Pisma S-go, krytyce 
tradycyi i źródeł religijnych, niepodobna mu było później po­
wstrzymać prądu i pracy odśrodkowej. Zycie religijne w kra­
jach protestanckich manifestuje swoje istnienie bezustanną pole­
miką, agitacyą, propagandą. Proces krystalizacyi nie jest skoń­
czony, jutro nie jest i być nie może podobném do dnia one-
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gdajszego. Jeżeli kościół protestancki musi tak samo jak  kato­
licki walczyć o swój byt m ateryalny, o swoje stanowisko, swój 
wpływ moralny, których chcą go tu  i owdzie pozbawić rządy, to 
oprócz tej nieuniknionej walki z postronną potęgą ma on 
jeszcze u siebie wewnętrzne spory i domowe burze. Nie należy 
tracić z uwagi tych dwóch stron życia w protestantyzmie. 
Kwestya kościelna w Wielkiej Brytanii ma wiele wyłączności, 
które treściwie wyłuszczyć się postaramy.

I.

Największą trudność w jasnem zrozumieniu stosunków re­
ligijnych angielskich stanowi rozmaitość organizacyi kościołów. 
Nie mówimy o rozmaitości dogmatów, a jeszcze mniej o różnicy 
etyki, gdyż uważamy jako niezbitą prawdę to stare i tyle razy 
wypowiedziane spostrzeżenie, że na polu teoretycznem porozu­
mienie się, zlanie w jedną owczarnię, byłoby możliwem, gdyby 
mu nie stanęła na przeszkodzie organizacya kościelna. Ducho­
wieństwo jako korporacya, jako zawód, posiadające swoje od­
rębne interesa, dążące do zabezpieczenia swego materyalnego 
i moralnego stanowiska, wytwarza kościół: ten energicznie za­
chować się stara swoją odrębność i wyłączność. Historya reli­
gijna Wielkiej Brytanii coraz bardziej traci swój charakter do­
gmatyczny, kiedy tymczasem nie można jeszcze przewidzieć 
epoki, w którejby różne kościoły, silnie uorganizowane, zechcia­
ły  zlać się w federacyjny związek. Obecnie jest to chaotyczny 
świat, las o zbliżonych konarach, o poplątanych gałęziach, o po­
krzyżowanych korzeniach. Nie tylko, źe istnieje oprócz religii 
państwa, religii stanu, niezliczona ilość sekt i wyznań, ale nie 
wystarcza jej nawet jedna religia stanu: ma ich aż dwie. 
W  Angiii rząd wyznaje religię anglikańską, w Szkocyi presby- 
teryańską. Jeden ten szczegół daje już wyobrażenie o innych. 
Ponieważ monarcha angielski jest głową kościoła, od dawna za- 

- uważono, źe musi mieć dwie głowy. Bolingbroke twierdził żar­
tobliwie, źe właśnie dlatego nie ma żadnej.

Religia rządowa, kościół wskazany narodowi przez pań­
stwo jako droga do zbawienia—oto rys charakterystyczny spo-
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łeczeństwa angielskiego. Nie należałoby punktu tego całkiem 
pomijać milczeniem, gdy mechanicznie powtarzając stare okle- 
panki zużyte, wysławia się nieograniczone swobody anglo-sa- 
skiego społeczeństwa. Istniały tam  i istnieją religie uprzywile­
jowane.

W iem y, jak  się zrodził protestantyzm w Anglii, jak  jego 
sztandar zatknął kapryśny tyran Henryk V III, mąż Anny Boley- 
ny. W  1534 roku uczynił on rozbrat z katolicyzmem, zwalił 
zwierzchnictwo papieża i sam się ogłosił głową kościoła naro­
dowego. Zamknięto wówczas klasztory, spalono obrazy, posągi, 
relikwie, skonfiskowano na rzecz państwa m ajątek kościelny. 
Pomimo tej nienawiści do katolicyzmu rzymskiego, kościół 
anglikański—ihe Church o f England — nie zerwał był z nim 
ostatecznie. Sam Henryk V III pozostawił był jeszcze siedem 
sakramentów i władzę biskupią. W prawdzie po jego śmierci 
fantastyczne te teologiczne pomysły utrzymać się nie m ogły 
i protestantyzm angielski uczynić musiał nowy krok na przód, do 
logiczniejszej organizacyi. Stało się to na synodzie londyńskim 
w 1571 roku, za Edwarda VI. Objęto całe wyznanie wiary w 39 
artykułach, ustanowiono liturgię i książkę modlitw (Prayer Book). 
T ak  ukonstytuowana religia postawioną została pod zwierzchni- 
czą straż parlamentu, i od tej epoki niezmieniony w swoich 
dogmatycznych posadach, swojej liturgii, swojej organizacyi 
wewnętrznej istnieje the established Church.

Nie trzeba zapominać, że kościół ten był tranzakcyą po­
między katolicyzmem, którego zatrzymywał tradycye, liturgię, 
obrządki, hierarchiczny ustrój biskupi, a demokratyczno-racyo- 
nalistycznemi dążeniami kalwinizmu, wyrosłego na szwaj carsko- 
francuskim gruncie. Tranzakcya ta  leżała w naturze rzeczy 
i działały na nią rozmaite prądy społeczeństwa tak samo, jak 
odmienne zapatrywania królów. Henrykowi VIII-m u szło prze­
de wszystkiem o to, aby Anglia nie była katolicką, Edwardowi— 
aby zostala kalwińską, królowej Maryi—aby powróciła na łono 
Rzymu, a królowej Elżbiecie—ażeby miała swój kościół odrę­
bny, samodzielny. Tak samo jak  w pierwszej epoce istnienia, 
tak i w całym następnym rozwoju dwie tendencye przeciwne 
walczyły z sobą bez ustanku w łonie anglikańskiego kościoła, 
mimo jego urzędowej powagi i jednolitego charakteru. Nie
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było monarchy, gabinetu, parlamentu, któryby w mniej lub 
więcej jawny sposób nie wykazał swoich sympatyi do jednego 
z dwóch składowych żywiołów kościoła — tradycyi lub swobo­
dnej krytyki. Często sympatye te tak były żarliwe, że wyradza­
ły  energiczną chociaż stłumioną opozycyę strony przeciwnej. 
Jest to zwykłe następstwo tranzakcyi: są one zawieszeniem bro­
ni aż do chwili, gdy jedna ze stron sądzi się zdolną do narzu­
cenia swej woli.

Kościół anglikański, sformułowany w 39 artykułach 1571 
roku, opierał się na protekcyi, na powadze, na majestacie pań­
stwa, i by ł w całem słowa tego znaczeniu wysokim kościołem 
(High Church). Nie pozwalał, aby to urzędowe piętno było mu 
zaprzeczone. Ilekroć ci lub owi członkowie kościoła chcieli 
wprowadzić doń jakiekolwiek zmiany, uznani byli za heretyków, 
za odszczepieńców, i kościół udawał się do państwa po protekcyę 
swojej nieskazitelności. Prześladowania, więzienie, deportacya— 
oto los heretyków. Cały wiek .XVII jest jedną nieprzerwaną 
walką kościoła anglikańskiego o swoją organiczną całość, o uzna­
nie, źe jest wyrazem teologicznej i dogmatycznej prawdy. K o­
rona stawała zwykle po jego stronie, a szczególniej za czasów 
Stuartów, którzy tern namiętniej bronili kościół urzędowy prze­
ciwko herezyom i sektom, powstającym z dołu, że mieli nadzie­
ję użyć organizacyi biskupiej jako szczebla do powrotu na łono 
katolicyzmu. Jednocześnie wszakże, i jako reakeya przeciwko 
podnoszącemu znów głowę papizmowi, wyradza się naprzód 
w surowej i zimnej Szkocyi, a potem krzewi się w całem pań­
stwie ów ścisły purytanizm, którego ostatnim wyrazem była do­
ktryna Jerzego Foxa i utworzenie sekty kwakrów. Udało się 
tym  apostołom poważnej a czystej doktryny sfanatyzować spo­
łeczeństwo angielskie w drugiej połowie X V II wieku i kościół 
anglikański z trwogą spoglądał na szczerby, jakie w jego mu­
rách czynili ci kacęrze. Uciekł się do swego naturalnego obroń­
cy, rządu—i w roku 1662 przeszło 4,200 kwakrów znajduje się 
w więzieniach. Ten ferment religijny przyłączył się do poli­
tycznego—i gdy K arol I chciał za jednym zamachem przywrócić 
władzę samodzielną i katolicyzm, znalazł skoalizowane przeciwko 
sobie wszystkie siły narodowe i przypłacił życiem swoje prze- 
ciw-kościelne zamiary. Purytanizm zatryumfował w czasie re-
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wolucyi, ale razem z jej upadkiem upadły jego widoki. Gdy 
w 1688 r. w osobie W ilhelm a III  nowa dynastya zasiada na 
tronie, kościół anglikański otrzymuje sankcyę państwową. Było 
to na nowo przepołowienie, rozjemcza ugoda pomiędzy odrę­
bnymi pierwiastkami: purytanizm, ludowy demokratyczny ko­
ściół—Low Church—i tlejące zarody katolicyzmu podały sobie 
rękę w wysokim, państwowym kościele.

Ale, jeżeli W ilhelm III  przywraca kościołowi anglikańskie­
mu po stłumieniu rewolucyi jego uprzywilejowane, urzędowe 
stanowisko, to mimo tego jego panowanie, jego rządy i idee, 
jakie uosabiał, noszą już cechę odrębną, ściśle nowożytną. 
Poprzednicy W ilhelm a III  na tronie Wielkiej Brytanii uorgani- 
zowali kościół anglikański przez cały szereg despotycznych środ­
ków. Dość będzie przytoczyć Corporation Act, k tóry zmuszał 
każdego urzędnika do przyjmowania komunii co najmniej raz 
w rok,— Conformity Act, który pod karą śmierci wypędzał z kra­
ju  odstępców od kościoła,—Five Miles Act, k tóry zabraniał sek- 
ciarzom zbliżać się poza 5-milowy obręb od miast anglikań­
skich,— Conventicle A d ,  który pod karą śmierci zabraniał, ażeby 
więcej jak  pięć osób zbierało się po domach na wspólne mo­
dlitwy,—a przedewszystkiem słynny Test A d  z 1673 roku, który 
■wymagał od urzędników i oficerów piśmiennej deklaracyi, że nie 
wierzą w obecność ciała Chrystusowego w Eucharystyi. Kościół 
anglikański utworzył się w ciągu stu lat w organiczną całość, 
dzięki despotyzmowi państwa. Obecnie, w ostatniej, ćwierci 
X V II wieku, na miejsce takowego W ilhelm  III  wprowadził 
inną, płodną zasadę' tolerancyi. Za królowej Elżbiety w 1562 
roku wydany był Uniformity A d ;  W ilhelm  odpowiada nań przez 
Toleration A d . W szystkie sekty dysydentów i różnowierców, 
wszyscy sekciarze protestanccy otrzymali prawo obywatelstwa, 
mogli się zbierać na modlitwy i budować kaplice, obchodzić 
swe obrządki. Nie zniesiono wprawdzie 39 artykułów, nie znie­
siono przywilejów kościoła państwowego i na jego utrzymanie 
i dalej płacić musieli różnowiercy, ale pierwsza szczerba wyrą­
bana została wówczas w m urach obronnych anglikanizmu. Po­
trzeba było blizko nowych lat dwustu, aby się przez te szczerby 
wcisnęli jedni po drugich przeciwnicy kościoła anglikańskiego, 
a w samym końcu nawet ów fanatycznie nienawidzony katoli­
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cyzm. Nie trzeba być prorokiem, aby przepowiedzieć, że insty- 
tucya sama urzędowego kościoła nie będzie wymagała tak dłu­
giego przeciągu czasu, aby legnąć w gruzach.

Ta sama tolerancya, jakiej W ilhelm III  złożył dowody, 
pozwalając na. swobodę wyznań protestanckich, ta sama tole­
rancya uczyniła mu łatwiejszem ustanowienie w Szkocyi kościo­
ła urzędowego, innego co do swej doktryny i organizacyi od 
kościoła anglikańskiego. Kościół presbyteryański szkocki (K irk  
of Scottland) miał także hierarchię administracyjną biskupią, ale 
umiarkowańszą; synod posiadał tam najwyższą władzę w kwe- 
styach dogmatycznych i państwo nie mieszało się do nich, jak 
w Anglii. To istnienie jednoczesne dwóch kościołów urzę­
dowych, to wypładzanie się swobodne coraz nowych sekt, z któ­
rych jedna obalała już wówczas jeden z zasadniczych dogma­
tów chrześcijaństwa—dogmat Trójcy św.,—wszystko to są oznaki, 
że kwestye religijne miały przed sobą szeroko roztworzoną are­
nę i że walka przybrać musiała w następstwie inny kierunek.

Zanim pójdziemy w ślad za tern wewnętrznem przekształ­
caniem, winniśmy zatrzymać na chwilę czytelnika nad suchymi 
szczegółami, dotyczącymi organizacyi urzędowej kościoła angli­
kańskiego. Szczegóły te jednak są niezbędne dla zrozumienia, 
jaldemi materyalnemi siłami on rozporządzał w czasie ostat­
nich dwóch stuleci i jakiemi rozporządza dzisiaj, gdy kwestya 
sekularyzacyi, rozłączenia z państwem, stanęła jasno przed 
ogółem.

Kościół Anglii i należącego do niej księstwa W alii ma 
jako zwierzchnika arcybiskupa Canterbury, prymasa królestwa 
i arcybiskupa Yorku. Dwadzieścia sześć dyecezyi, mających 
każda swego biskupa, swoją kapitułę, dziekana, kanoników, pro­
boszczów i wikaryuszów, stanowi sztab generalny kościoła angli­
kańskiego. Jest oprócz tego 12 biskupów anglikańskich w Irlan- 
dyi i do 60 w rozmaitych koloniach, rozsianych po obu półku­
lach. Biskupi porównani są z baronami państwa i mają swe 
krzesła w izbie lordów. Chociaż listy nadawcze zostawiają sa­
memu duchowieństwu prerogatywę wybierania biskupów, to 
w istocie rząd wybiera kandydatów i ogranicza się do przedsta­
wienia ich do zatwierdzenia kapitule. Nie było ani jednego 
przykładu trwałego oporu ze strony duchowieństwa przeciwko
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wyborom rządu, chocia.ż nieraz, a szczególniej w ostatnich cza­
sach, wybory te m ogły się wydawać anglikańskiemu ducho­
wieństwu jako skandaliczne. W szystkie punkta, dotyczące 
dogmatycznej strony, roztrząsane są na synodach w Canterbury, 
ale nie można zaprzeczyć, źe zebrania te mają istotnie jedynie 
głos doradczy. Gdyby postanowiły jakąkolwiek reformę zasa­
dniczą, ba, nawet prostą zmianę jakiej modlitwy w Comviim 
Prayer Book, to potrzebaby w tym przedmiocie obrady i sank- 
cyi parlamentu. Teologicznie tedy nawet kościół znajduje się 
w ręku państwa.

Co się tyczy niższego duchowieństwa, proboszczów, to no- 
minacya ich pozbawiona jest, tak samo zresztą, jak  wszystkie 
inne instytucye angielskie, logiki i jednolitości, do jakiej przy­
zwyczaiła nas centralizacya administracyjna stałego lądu. Jedni 
proboszczowie są wprost i bezpośrednio mianowani przez rząd 
i biskupie potwierdzenie staje się czystą formalnością; drudzy 
mianowani są przez biskupów; inni, nakoniec, otrzymują probo­
stwa za przedstawieniem prywatnych osób, kolatorów, na któ­
rych gruntach lub przez których pobożne fundacye probostwa 
ustanowione zostały. Ta ostatnia klasa jest najliczniejszą. Nie 
należy sądzić, ażeby te różnice pochodzenia oddziaływrały ipso 
facto  na tendencye proboszczów. Jakiekolwiek jest ich źródło po­
chodzenia—raz będąc w posiadaniu swego kościoła, swego probo­
stwa, jego dochodów, często nadzwyczajnie wielkich, zapewnieni 
co do ju tra i wiedząc, że nie mogą być wyrugowani ze swojej po- 
zycyi, chyba w następstwie hańbiącego procesu,—członkowie 
anglikańskiego kleru stają się ogniwami tego wielkiego łańcu­
cha i duch przenikający ten organizm ogarnia ich i kreśli im 
linię wytyczną.

Gdy się weźmie na uwagę, że sama Anglia z księstwem 
W alii liczy 14,600 parafii i probostw, źe obok proboszczów są 
jeszcze wikaryusze, że ponad, tym  niższym klerem stoi silnie 
uorganizowana hierarchia duchowna,—to się zrozumie z łatwo­
ścią, że jest wpośród społeczeństwa angielskiego kilkadziesiąt 
tysięcy osób, żyjących z kościoła i których osobiste interesa 
wiążą z jego bytem  i trwałością.

Materyalne stanowisko kościoła anglikańskiego jest świe­
tne, szczególniej gdy jest mowa o dygnitarzach. Arcybiskup
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Canterbury ma do 200,000 rubli rocznej pensyi, nie licząc pa­
łaców, zamków i najrozmaitszych ubocznych a prawnych docho­
dów; najmniej płatny z biskupów ma jeszcze 50,000 rubli pensyi. 
Co się tyczy proboszczów, to niektórzy mają magnackie docho- 
dy, pochodzące z różnych zapisów i fundacyi, kiedy inni zale­
dwie wyżyć mogą ze swej płacy. Ale nie tylko, że z jednej 
strony władze duchowne i rządowe starają się o wprowadzenie 
pewnego ładu i ujednostajnienia dochodów, lecz z drugiej każde 
biskupstwo posiada ogromne majątki, z których dochody idą 
na podtrzymywanie uboższych probostw. Oprócz stałej swej 
płacy, duchowieństwo kościoła urzędowego pobiera dochody 
z dwóch źródeł. Jest to naprzód dziesięcina, płacona dawniej 
w naturze, a obecnie zamieniona na pieniężną, a potem specyal- 
ny podatek kościelny (Church rates), przeznaczony na wzniesienie 
i utrzymanie budowli kościelnych. Ponieważ Anglicy są naro­
dem religijnym, mającym kościół w poszanowaniu, ponieważ ni­
gdy nie sprzeciwiają się daninom i ofiarom na publiczne, na 
filantropijne i przedewszystkiem na religijne cele, zatem ducho­
wieństwo nie ma potrzeby obawiać się o swój byt materyalny. 
W ystarcza mu zapukać do skarbony publicznej i prywatnej, 
a hojne dary sypią się gradem. K ilka wymownych dowodów 
tego przytoczymy następnie.

Skreślona tu pobieżnie orgamzacya kościoła urzędowego 
wskazuje, jakie jest jego stanowisko uprzywilejowane wpośród 
społeczeństwa. Znając je, możemy rzucić okiem na koleje jego 
rozwoju i doprowadzić je aż do stanowczej chwili obecnej.

II.

Skoro nawet zamieć rewolucyjna X V II wieku nie zdołała 
była osłabić związku kościoła anglikańskiego z państwem, to 
mógł on, po intronizacyi W ilhelma III, uważać się jako osta­
tecznie wybawiony z niebezpieczeństwa. Toleration A ct nie zda­
wał się nawet urzędowemu kościołowi ciosem zbyt dotkliwym. 
Jeżeli z jednej strony sekty uszczuplały liczebne siły jego, to 
z drugiej znęcały do siebie przedewszystkiem umysły niespokoj­
ne, ruchliwe, a raz się takowych pozbywszy, kościół anglikań-
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ski mógł rozwijać się swobodnie, bezpiecznie i, wsparty na ra­
mieniu władzy świeckiej, przyciągać do siebie i utrzymywać 
w swoim obrębie, pod swoją juryzdykcyą wszystkie organiczne 
siły narodu.

Ani na chwilę kościół urzędowy nie wątpił, źe ma po swej 
stronie prawdę i słuszność. Chociaż zerwał był z Rzymem, 
zachował on nie tylko wszystko, co mu się zachować udało 
z jego doktryn, liturgii, hierarchii i t. p., ale uważał siebie jedno­
cześnie za jego spadkobiercę. On jeden był prawowiernym, 
ortodoksalnym; wystarczało odrzucić jakikolwiek punkt jego 
credo, aby być policzonym do heterodoksalnej, sekciarskiej cze­
redy. Przepaść pomiędzy wysokim kościołem a sekciarzami, 
stanowiącymi wogóle kościół nizki, Low Church, kościół ludowy, 
demokratyczny, pogłębiała się ciągle. Nie zwracał na nią z razu 
uwagi uprzywilejowany i lekceważył współzawodnika. Zabezpie­
czony co do materyalnej przyszłości, stał się zachowawczym i prze­
ciwnikiem wszelkiego postępu. Coraz ciaśniejsze ram y zakre­
ślał komentarzom i żywiołowi krytycznemu, a dwa uniwersy­
tety angielskie, Oxford i Cambridge, znajdujące się pod zarzą­
dem i w ręku kościoła, były twierdzą tej teologii dogmatycznej, 
ciasnej, bez skrzydeł i polotu.

Nic mniej sympatyczniejszego, jak  źjmie wewnętrzne ko­
ścioła urzędowego aż do połowy zeszłego stulecia. Jest to na­
puszona i czcza miernota. Można nawet bez przesady powiedzieć, 
że powoli przez zetknięcie się ciągłe i wyłączne z wyższemi 
warstwami społeczeństwa, z arystokracyą, zatracał w sobie du­
cha ewangelicznego braterstwa, a sceptycyzm filozoficzny, który 
zawładnął całkowicie ówczesnym światem, odbił się na dygni­
tarzach kościoła. Coraz mniej stawał się on apostolstwem du- 
chowem, coraz bardziej korzystnym, nienaruszalnym przywilejem.

W  chwili, gdy nowe wolnomyślne zasady pełną garścią 
ciskane były w skibę społeczną i wytrzebiać się starały wszelki 
dogmatyzm religijny, wszystkie podstawy chrystyanizmu, w tej 
chwili pełnej 'znaczenia Icościół anglikański nie znalazł w sobie 
dość energii, dość sił żywotnych, aby stawić czoło przeciwniko­
wi i podnieść rzuconą mu przezeń rękawicę. Zadanie to wzięły 
na siebie sekty protestanckie, Low Church, i z ich to łona wy­
szedł ów potężny ruch religijny, owa szeroka agitacya, co po­
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chwyciwszy raz wszystkie warstwy społeczeństwa angielskiego 
w swoje ramiona, wycisnęła na niem to niezatarte piętno reli­
gijne, jakie spostrzegamy w charakterze każdego Anglika, jego 
obyczajach, toku jego myśli, jego literaturze, sztuce i t. d. aż 
po dzień dzisiejszy.

To odrodzenie religijne datuje z pierwszej ćwierci ze­
szłego stulecia i początek dała -mu sekta metodystów. Dwaj 
studenci uniwersytetu oxfordzkiego, Jerzy Whitefield i Jan 
Wesley, obaj pełni religijnego ferworu, zapału, porywają­
cej wymowy, niestrudzonego miłosierdzia, stworzyli tę sektę. 
K iedy pierwszy przebiegał Anglię i zamorskie kolonie, zgroma­
dzając wszędzie tysiące słuchaczy, przemawiając do ich serca, 
wzywając do poświęcenia i dobrych uczynków, protestując czy­
nem przeciwko suchej doktrynie anglikańskiej ortodoksyi, zam­
kniętej w literze a zaniedbującej ducha,—drugi, W esley, orga­
nizował kościół metodystów, wznosił te niezliczone kaplice 
i świątynie, które spotkać można na każdej piędzi ziemi angiel­
skiej. Charakter metodyzmu polega na utworzeniu bractwa, 
niestrudzonego, wiecznie czujnego związku, zbliżającego do siebie 
pasterza i owieczki. Rozbudził on te aspiracye wzniosłe, poe­
tyczne, to wewnętrzne ciepło, co leży w gruncie duszy ludzkiej, 
i sprówadził chrześcijaństwo z wyżyn metafizycznych do prakty­
cznego życia. Oto na czem polegała jego metoda.

Na próżno kościół anglikański, rozdrażniony powodzeniem 
tych zuchwałych sekciarzy, co zbudzili go z jego wygodnego 
f a r  niente, wykluczył ich z kościoła urzędowego, zamknął im 
swoje świątynie,—pasterze metodystów apostołowali pod golem 
niebem, w szałasach, ufając, źe potrafią zbudować swoje kościo­
ły. I  istotnie, źywmtność tej sekty była taką, że nawet obecnie, 
gdy półtora wieku ubiegło od jej sformułowania, gdy życie 
religijne ma do walczenia z tylu innymi odmiennymi prą­
dami, gdy swoboda interpretacyi, leżąca w naturze protenstan- 
tyzmu, wytworzyła niezliczoną liczbę sekt,—pierwotny metodyzm 
posiada jeszcze w Wielkiej Brytanii z górą 14,500,000 wyznaw­
ców, kiedy tymczasem urzędowa liczba członków anglikańskiego 
kościoła wynosi 18,000,000. Oprócz tego jest presbyteryanów 
10,250,000, 8,000,000 anabaptystów, 6,000,000 kongregacyonali- 
stów, 1,000,000 socynianów i 10,000,000 należących do rozma­
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itych innych sekt protestanckich. Katolików jest obecnie 
w Wielkiej Brytanii 13,000,000.

Ta wielka ilość sekt, religii i kościołów jest zastanowienia 
godnym objawem. Statystyka ich jest do sporządzenia trudną: 
w przybliżeniu obliczone są sekty bardziej znane na 180. Nie­
m a jednak roku, ażeby nie powstawały nowe. I tak: jest wpra­
wdzie anabaptystów, to jest sekty, powtarzającej ceremonię 
chrztu po dojściu do pełnoletności, aż 8,000,000, ale byłoby 
błędem  przypuszczać, że stanowią oni jednolite ciało; — bynaj­
mniej. Są anabaptyści nowi, są ogólni, są ściśli, są starzy, są 
zdeklarowani, szczegółowi i t. d., razem dziesięć czy dwanaście 
sekt, żyjących życiem całkiem odrębnem. Są sekty dziwaczne, 
jak  n. p. Bauters, to jest Krzykacze, których nabożeństwo polega 
na skokach i uderzaniu rąk,—jak  Shakers, t. j. Drżący,—jak  Ban­
da sławetna, jak Banda Alelui; są sekty, noszące nazwiska swych 
fundatorów, jak  n. p. Bryaniści, utworzeni w 1815 roku przez 
O’Bryana i którzy biorą komunię, siedząc, na wzór apostołów 
przy św. wieczerzy; jest sekta hrabiny Huntingdon, utworzona 
w zeszłym wieku przez lady Selinę Shirley, hrabinę Huntigdon, 
i jest sekta jej zięcia, Beniamina Ingham; jest wiele innych 
o zaledwie dostrzegalnych różnicach z sąsiedniemi sektami i wy­
znaniami. Nie należy sądzić, ażeby ten ruch należał całkiem 
do przeszłości, gdyż za dni naszych, w naszych oczach utworzy­
ła się Salvation Arm y, ta  nowa sekta religijna, fanatyzująca m a­
sy przez śpiewy, muzykę pełną zgiełku, krzyki, marsze wojsko­
we, przeglądy, mundury i najrozmaitsze dziwactwa. W  pierw­
szych czasach drwiono z tej Armii Zbawiciela, która szła. 
podbijać ludzkość i wypowiadała wojnę niewiernym i oboję­
tnym: obecnie liczy ona swoich wyznawców na krocie, rozporzą­
dza milionami i staje się potęgą społeczną.

To rozdrobnienie kościoła angielskiego ¿na sekty przedsta­
wia dla humorystycznego spostrzegacza obfite żniwo do dowcip­
kowania: nie myślimy temu zaprzeczać. Ale gdy się głębiej 
na problem at religijny spojrzeć zechce, to niewątpliwie dojdzie 
się do wniosku, że Anglicy biorą religię na seryo, że starają się 
zastosować ją  do swoich duchowych potrzeb Lże, nie znajdując 
w urzędowym swym kościele dostatecznej karmi dla swych 
aspiracyi etycznych i religijnych, wytwarzają dla siebie inne,
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odpowiadające lepiej wewnętrznemu nastrojowi. Indywidualizm, 
niezależność jednostki od ogółu, te cechy niezaprzeczone charak­
teru narodowego, manifestują się na tem polu w sposób doty­
kalny.

R uch religijny, rozpoczęty w X V III wieku i trwający bez 
żadnej przerwy' aż do dnia dzisiejszego, wytworzył tedy, jak 
powiedzieliśmy wyżej, ów kościół nizki [Low Church), demokra­
tyczny, ludowy. Liczebnie, na 81,000,000 mieszkańców Wielkiej 
Brytanii i jej kolonii, zaledwie 18,000,000 należy do kościoła 
urzędoweg'0, uprzywilejowanego. Gdy dodamy presbyteryanów, 
kościół urzędowy szkocki (10,250,000) i katolików (13,000,000), nie 
należących i stojących całkiem poza obrębem protestantyzmu, 
to znajdziemy, że rozmaitych sekt, nie uznających zwierzchni­
ctwa kościoła anglikańskiego, jest blizko 40,000,000. Przywilej, 
majątek i cecha urzędowa znajduje się tedy w ręku mniej­
szości.

Kościół anglikański, episkopalny, zrozumiał swoje położe­
nie i potrzebę zajęcia stanowiska jasnego, pozbawionego wszel­
kiej dwuznacziiości. Nie było sposobu rywalizować z sektami, 
zbliżać się do wolnomyślicielstwa, do demokratycznych zasad: 
brakłoby mu do tej propagandy i przekonania i sposobów dzia­
łania. Daleko logiczniejszem się zdawało oprzeć na swojem 
uprzywilej owanem stanowisku, odwołać się do zachowawczych 
instynktów arystokracyi, pokumać się z nią, związać z nią 
i nadal swoje interesa, zaprządz ją  do swego rydwanu. W y­
tknąwszy sobie taką drogę, kościół anglikański coraz silniej 
powoływał się na tradycyę, coraz więcej znaczenia przywiązy­
wać zaczął do obrządków, ceremonii, rytuału, coraz więcej zbli­
żał się do katolicyzmu. Była to spadzistość nieunikniona. Przez 
wspaniałość swych nabożeństw, przepych swych katedr, przez 
swą liturgię podnosił on entuzyazm swych uczestników i zwal­
czał coraz nowych; z drugiej strony najrozmaitsze stowarzysze­
nia dobroczynne, filantropijne i pedagogiczne, z niewidzianą 
dotąd energią przedsiębrane i prowadzone przez wysoki kościół, 
rozszerzały i ustalały jego wpływ i stanowisko wpośród społe­
czeństwa. Pokażemy niżej, jak  wielkie, jak widoczne korzyści 
zapewniła ta  taktyka w przeciągu ostatniej ćwierci wieku ko­
ściołowi anglikańskiemu.
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Ale pierwej jeszcze iść nam  należy w ślad za wewnętrz- 
nem życiem kościoła. Powiedzieliśmy, że zbliżał się on do 
katolicyzmu, do tego tak  gorąco, tak  namiętnie dawniej niena­
widzonego i prześladowanego papizmu. Jest kilka stadyów 
w tym  wewnętrznym przerobie. Do najbardziej znanych należy 
ruch reformacyjny, rozpoczęty w łonie urzędowego kościoła 
przez d-ra Pusey, profesora uniwersytetu oxfordzkiego. W  ro­
ku 1833 i następnych zaczął on wydawać wraz z gronem  spo­
krewnionych sobie duchem teologów, jak  Palmer, Bow'den, 
Newman, W ard, Oahley, Thorn, K able i t. p., szereg broszur 
i monografii teologiczno-kościelnych pod zbiorowym tytułem  
Tracts fo r  the times. Broszury te wywołały silne wrażenie 
wpośród świata teologicznego. Autorowie ich nie chcieli 
wprawdzie zerwać stanowczo z kościołem i zaprzeczali, jakoby 
zbliżali się do katolicyzmu, ale mimo tego trybunał religijny, 
Board o f heresy, rozpoczął śledztwo. Największy skandal spo­
wodował T raktat go, którego autorem był d-r Newman, jeden 
z najznakomiszych teologów i kazuistów angielskich. Doktryny 
katolickie, chociaż ich się wówczas wypierał, tkwiły jednak już 
widocznie w tym  pseudo-anglikanizmie—i nikt się nie zdziwił, gdy 
w kilka lat później, w 1846 r., d-r Newman przeszedł na katoli­
cyzm i wstąpił do stanu duchownego. W iadoińem  jest, jak 
szybko zajął on pierwszorzędne stanowisko wpośród kościoła 
katolickiego w Anglii, o ile się przyłożył do jego nieustannego 
rozwoju i jak  sprawiedliwie oceniono w Rzymie znaczenie jego 
działalności, skoro został obleczony purpurą kardynalską i po­
liczony do najpierwszych dygnitarzy kościoła.

Jeżeli nie wszyscy Puzeiści doprowadzeni zostali aż do ze­
rwania z kościołem urzędowym, jak  to uczynił Newman, jeżeli 
nawet sam ruch puzeistyczny osłabł na czas jakiś, to mimo te­
go jest rzeczą niezaprzeczoną, że tendencye kościoła anglikań­
skiego, tendencye arystokratyczne, tradycyonalne, manifestujące 
się coraz większym rytualizmem, stanęły w rażącem, widocznem 
przeciwieństwie z rozmaitemi ewangelickiemi sektami, znanemi 
pod zbiorową nazwą Low Church. Pojednanie tych dwóch 
wrogich sobie systemów i kierunków nie mogło być przedsię­
wzięte z ich inicyatywy własnej, ale przez jaki obcy im, po- 
tronny organizm. Pojednanie to musiało leżeć na sercu nie
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tylko wyższym, filozoficznym umysłom, które widziały ciasną 
jednostronność zarówno uprzywilejowanego kościoła jak i sfana- 
tyzowanych sekt, ale i tym  wszystkim światłym a na wskróś 
religijnym inteligencyom angielskim, co marzyły o postępie, 
o rozwoju ludzkości, ale co go mieć chciały nierozerwalnie po­
łączonym z wiarą, nauczaną przez kościół. Rolę tę pojednawczą 
wziął na siebie tak nazwany kościół szeroki— Broad Church. 
W  sferę swojej spekulacyi wprowadza on czynnik, o który nie 
troszczono się bynajmniej dawniej, mianowicie wiedzę. Nie py­
ta ł się był istotnie o wiedzę, o rozwój nauki, wysoki kościół 
anglikański: wystarczała mu tradycya, wystarczała teologiczna 
doktryna, zamknięta w 39 artykułach wiary, a interpretacya 
Pisma Św., chociaż urągała się nieraz zdrowemu rozsądkowi, 
nie raziła nikogo. Nie troszczyły się także o wiedzę sekty, za­
jęte z jednej strony działaniem na m oralny nastrój masy, 
a  z drugiej polemiką na prawo i n a  lewb: problematy tego ro­
dzaju przewyższały z natury swojej ich umysłową sferę.

Inaczej działo się w sąsiednich Niemczech, innej dzielnicy 
protestanckiej. Eklektyczna tendencya pojednania religii z wie­
dzą wywołała tam  niezliczone mnóstwo prac poważnych, źródło­
wych. Egzegeza krytyczna od dawna obaliła była w Niemczech 
nienaruszalność Biblii, a chronologia, historya, filologia, nauki 
przyrodzone, geologia, astronomia, każda gałąź nauki ze swojej 
strony przypuszczała szturm do Pisma Św. Pod wpływem tej 
krytycznej teologii protestantyzm niemiecki stawał się coraz 
mniej dogmatycznym, coraz bardziej racyonalnym. Angielscy 
teologowie nie zostali byli dotknięci długi czas tą  zarazą i uwa­
żali Biblię jako nienaruszoną opokę, jako niepokalaną świętość, 
zawierającą w sobie prawdy zaświatowe, odwieczne,—a gdy po­
słyszeli o podnoszonych tu i owdzie wątpliwościach, pomijali je 
milczeniem, albo ograniczali się do naiwnych, do dziecinnych 
wysiłków pogodzenia pewników wiedzy z legendą biblijną za 
pośrednictwem fantastycznej interpretacyi.

Ta pierwsza faza ustąpiła jednak pod naciskiem cywiliza­
cyjnych prądów miejsca drugiej, gdy znaleźli się w łonie ko- 
ścioła|anglikańskiego ludzie wielkiej nauki, którzy nie chcieli 
zaprzeczać jej zdobyczom, ale którzy byli silnie przekonani, że 
ręligia nie potrzebuje się obawiać rozwoju wiedzy, że są to nie
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wrogie sobie, ale bratnie czynniki postępu. Najznakomitszą oso­
bistością tego kierunku był d-r Tomasz Arnold, założyciel 
szkoły w R ugby, jeden z najczystszych, najszlachetniejszych 
charakterów nowoczesnych, z pod którego skrzydeł ojcowskich 
wyszły całe pokolenia światłych i uczciwych Anglików. Zmarł 
on w 1855 roku i działalność jego napiętnowała się jawnie na 
społeczeństwie Wielkiej Brytanii. Zachęcał on gorliwie umysły 
naukowe ' do, prac krytycznych, do poszukiwań samodzielnych; 
pewnym będąc, że- religia tylko zyskać może na postępach 
wiedzy. Ale oczekiwania jego nie spełniły się bynajmniej. 
Prace Bunsena, Darwina, W allace’a, Lyella, H uxley’a, Tyndalła 
i tylu innych otworzyły umysłom angielskim nowe zupełnie 
sfery, nowe horyzonty. Problem aty religijne straciły były 
chwilowo swoją żywotność, nieledwie swój interes, i potrzeba 
było niejakiego czasu, ażeby teologia protestancka zrozumiała 
płynące stąd dla siebie następstwa, ażeby się przeniknęła tym 
nowym duchem, co owionął świat współczesny.

Ale gdy raz zrozumieli światli i wykształceni teolog'owie 
angielscy doniosłość problematu, śmiało spojrzeli mu w oczy.

Najgłośniejszym utworem piśmienniczym tej nowej szkoły 
teologicznej angielskiej, książką, co stanowi epokę w  duchowym 
rozwoju Anglii i istnieniu jej kościoła, jest zbiorowy tom pod 
tytułem: Essais and Reviews. Siedmiu m łodych teologów, pa­
storów, akademików oxfordzkich, ogłosili, bez żadnego pierwo­
tnego planu, bez najmniejszej chęci zrewolucyonizowania kościo­
ła, kilka monografii rozmaitej treści i zakroju. W rażenie ich 
jednak wpośród tego społeczeństwa, wychowanego wśród idei 
religijnych, było piorunującem. Jedne z tych rozpraw kruszyły 
kosmogonię Mojżeszową, inne dotykały historycznego rozwoju 
Biblii: ale znaczenie tej pracy nie leżało w tym  lub owym roz­
dziale pojedynczym, lecz w jej całym toku, w całym nastroju. 
Czytać można tam  było pomiędzy wierszami, źe Biblia jest 
wprawdzie ostatniem słowem wiedzy świata starożytnego, światar 
co już zeszedł z .areny  życiowej, ale że nie może rościć tych 
samych pretensyi i wypowiadać słowa cywilizacyi o 2,000 lat 
starszej. Uważać Biblię jako najznakomitszy pomnik staroży­
tnego świata, ale nie upatrywać w niej alfy i omegi wiedzy, nie 
zamykać w niej prądów i aspiracyi nowoczesn3mh: oto prakty­
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czny rezultat, oto zuchwała rada, sformułowana wyraźnie przez 
Wilsona, jednego z autorów tej książki.

Gdy się weźmie na uwagę, że protestantyzm nie ma innej 
powagi i innej racyi bytu, jak  niepokalaną wiarę w Biblię, że 
jest z nią jednoznaczny, można zrozumieć piorunujące wrażenie, 
jakie to dzieło wywołało. W ładze kościoła anglikańskiego nie 
m ogły pozostać obojętnemi na taką herezyę, która wychodziła 
z jego własnego łona, którą wyhodował kwiat jego inteligen- 
.cyi: co mogło być przebaczonem ze strony sekciarzy, to nie 
mogło ujść bezkarnie ze strony jego członków. Istotnie, kon­
gres kościoła anglikańskiego, zebrany w Canterbury, wydał uro­
czysty wyrok potępienia na Essayistów i odwołał się do pań­
stwa, jako najwyższej instancyi, ażeby ono wyrok jego po­
twierdziło i wykonało. Ale kościół zawiódł się 'w  swoich 
oczekiwaniach. Minęły już czasy, kiedy państwo mieszało się 
chętnie do spraw sumienia; za dni naszych zobojętniało ono dla 
nich—nawet w Anglii. Zebrani lawlords uniewinnili autorów 
oskarżonej książki z wszelkiego zarzutu. Kościół anglikański 
przerażony został tym wyrokiem: nie mógł sobie zataić, żejego 
doktryny, jego sposób zapatrywania zostały ipso facto  potępione 
przez rząd świecki. Opieka moralna, jakiej kościół doznawał 
był od państwa, stała się jedynie martwą literą, historycznym 
obowiązkiem—i nowy kongres, zwołany w Canterbury, zaregestro- 
wał swoją porażkę, przedstawiając państwo jako organ racyo- 
nalizmu, ateizmu, jako zupełnie obojętne dla dogmatów kościoła 
i jego liturgii.

T a gorzka skarga prałatów anglikańskich, to oskarżenie 
państwa o apatyę religijną nie były bezzasadnemi. Nie pierw­
sza to była tego rodzaju okazya i nie ostatnia zapewne. Dość 
sobie będzie przypomnieć epizod 1847 roku, g‘dy lord John R us­
sel mianował na biskupa Herefordu d-ra Hampden, który zna­
ny był ze swoich racyonalistycznych opinii już kilka lat pier­
wej, co nie przeszkodziło wprawdzie, ażeby lord Melbourne nie 
był mu powierzył katedry teologii w ultra-zachowawczym uni-' 
wersytecie Oxfordzkim. Wówczas już protestowali wszyscy 
teologowie ze szkoły Newmana i Pusey’a. Ale skandal doszedł 
do epicznych rozmiarów, gdy rząd mianował go biskupem. 
13 biskupów i 485 świeckich znakomitości założyło uroczysty
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protest, na który jednak rząd nie zwrócił uwagi i przystąpił do 
konsekracyi d-ra Hampdena. Proces w izbie lordów, protesta- 
cye, skandaliczne zajścia—nic nie pomogło: kościół ukorzyć się 
musiał. Takie same sceny powtórzyły się w kilka lat później, 
w  1854 roku, z powodu nominacyi proboszcza Gorhama. Biskup 
Exeteru, od którego on zależał, protestował przeciw jego nomi­
nacyi, uważając go za odszczepieńca, i wytoczył mu proces. 
Państwo wzięło go pod swoją tarczę, dowodząc, że nie ma naj­
mniejszego zamiaru potwierdzać fanatycznych zachcianek i wy­
łączności teologicznej swojego kościoła. Nowy krok jeszcze, 
i śmiało powiedzieć można nie ostatni, zdarzył się w 1863 r. 
Biskup Natalu, d-r Collenso, ogłosił był drukiem swoją pracę 
nad Pentateuchem, pracę krytyczną, wykazującą, że księgi 
Mojżeszowe nie mogą ani pod naukowym, ani pod historycznym 
względem ostać się przed najpowierzchowniejszą analizą. Był 
to nowy cios, zadany Biblii, i cios tem dotkliwszy, źe wymie­
rzył go człowiek dobrej wiary, znakomity teolog, dygnitarz 
kościoła, jeden z jego biskupów. Naprzód kongres biskupów 
kolonialnych, a potem Como cation w Canterbury uznały go ja­
ko heretyka; mimo tego Judicial Comittee o f the Privy Council 
utrzym ał go na posadzie biskupiej w Natalu.

Wszyscy ci myśliciele, pisarze, teologowie i cały ten eklek­
tyczny kierunek, którego niektóre fazy skreślić tutaj usiłowa­
liśmy, stanowi Broad Church — kościół szeroki, zmierzający do 
pogodzenia religii z wiedzą, uczucia z rozumem. Najpierwsze, 
najznakomitsze umysły stronnictwa religijnego tam  znalazły 
swój przytułek. Dość nam będzie przytoczyć, źe d-r Stanley, 
dziekan katedry W estminsterskiej, uczeń Arnolda, przyjaciel 
osobisty rodziny królewskiej, którego zgon niedawny opłakuje 
Anglia, należał do tego kierunku teologicznego.

Kościół anglikański, urzędowy—wysoki kościół—zasklepio­
ny w ciasnej formułce, używający materyalnych przywilejów, 
ale pozbawiony samorodnej siły, bez liczebnej większości i bez 
teologicznej powagi; kościół nizki, ludowy, sekciarski, czerpiący 
swą siłę w religijnym nastroju społeczeństwa angielskiego, ale 
rozdrobniony i skazany prędzej czy później na powrót do do- 
gmatyzmu w jednym kierunku, a do racyonalizmu w odwro­
tnym; nakoniec trzeci kościół, kościół szeroki, obejmujący wy­
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borowe inteligencye, zdążające do zachowania sojuszu pomiędzy 
religią trądy су onalną a anty-religijnym prądem nowoczesnej 
epoki: oto trzy siły, trzy czynniki, trzy pierwiastki i trzy orga- 
nizacye, które znajdujemy przed sobą w chwili, gdy kwestya 
sekularyzacyi kościoła urzędowego, odłączenia go od państwa, 
postawioną została na porządku dziennym.

III.

Jeżeli udało się nam przedstawić jasno rozwój historyczny 
kościoła w Wielkiej Brytanii, czytelnik jest w stanie zrozumieć, 
w jaki sposób ugrupowane są stronnictwa w chwili obecnej, gdy 
radykalizm polityczny zapisał w swym programacie sekularyza- 
cyę kościoła, jego rozdział z państwem.

Problem at ten postawionym być musiał prędzej czy pó­
źniej. Stronnictwo zachowawcze łudziło się nadzieją, że chwila 
ta  jest oddalona jeszcze, i cała taktyka jego zdążała do wpoje­
nia przekonania w naród, że trwałość instytucyi politycznych 
angielskich znajduje się w nieodzownym związku z istnieniem 
urzędowego kościoła. Lord Beaconsfield sformułował tę ma­
ksymę w pamiętnej swej mowie listopadowej 1861 r. i torysi 
wierzą w nią jak  w dogmatyczną prawdę. Ale tymczasem 
świat idzie naprzód, idee swobody, tolerancyi, równości rozsze­
rzają się i fale jej uderzają coraz silniej o fortecę feudalizmu 
angielskiego. Uprzywilejowany kościół, który naprzód zmuszo­
ny był wyzwolić sekty, który  później widział katolicyzm wy­
swobodzony; odzyskujący swą niezależność i by t legalny, nie 
m ógł się spodziewać, iż on jeden będzie mógł stawić czoło no­
woczesnemu światu. Nie posiada on liczebnej większości, a uży­
wa przywilejów m ateryalnych, jeżeli nie moralnych, tak jak 
gdyby wszyscy obywatele W ielkiej Brytanii byli zmuszeni do 
niego należeć. Jest coś tak  wysoce nielogicznego, tak sztuczne­
go w tem położeniu rzeczy, że nie dziwota, iż stronnictwo po­
stępowe, to, które wychodzi z zasad abstrakcyjnych i ma skłon­
ność do lekceważenia historycznych tradycyi, zapytało kościół 
o rachunek i postawiło przed masą narodu kwestyę sekulary­
zacyi. P. Józef Chamberlain, dawny członek gabinetu Gladsto-
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ne’a i przywódca młodego jeszcze radykalizmu angielskiego, 
postawił tę kwestyę przed wyborcami—i opinia, raz poruszona, 
już się przed nią nie zatrzyma. Widoczna, że ogół społe­
czeństwa nie jest jeszcze oswojony z tą  kwestyą i że w żadnym 
z blizkicłi nas parlamentów sekularyzacya ta  nie nastąpi. 
W  Anglii agitacya polityczna sięgnąć musi do głębi warstw, 
zanim zatryumfuje w prawodawczej działalności. A le tak  samo, 
jak  byłoby przed w czesn em twierdzić, że kościół urzędowy angli­
kański skazany jest na natychmiastowy upadek, tak samo było­
by brakiem wszelkiego zmysłu krytycznego twierdzić, że rezul­
ta t ten nie jest możliwy. Przeciwnie, jest on nieunikniony, 
chociaż daleki jeszcze.

Pomiędzy kościołem anglikańskim, opierającym się na 
stronnictwie zachowawczem, a całą postępową, liberalną Anglią 
gotuje się walka, zapowiadająca się jako długa, energiczna 
i zacięta. Charakterystyczną jej cechą jest brak zupełny teolo­
gicznej, sekciarskiej zawziętości. Najbardziej stanowczy nie­
przyjaciele urzędowego anglikanizmu nie dotykają jego reli­
gijnej strony, 39 artykułów wiary zostawione są całkiem w spo­
koju. Są to przedmioty wielkiej wagi dla szczupłego grona 
kázuistów i ortodoksalnej dewocyi: ogół jest dla nich całkiem 
obojętny. Swoboda opuszczenia kościoła urzędowego, gdy się 
nie harmonizuje z jego dogmatyzmem, pozbawiła przeciwników 
zajadłości. Tak samo jak  państwo nie chce się wdawać w spo­
ry  i procesy teologiczne, tak  samo i ogół społeczeństwa angiel­
skiego stracił już namiętności sekciarskie. Ci, co biorą udział 
w walce za kościół urzędowy lub przeciw niemu, walczą o jego 
stanowisko legalne, o jego przywileje, o jego fundusze, o jego 
organizacyę materyalną. Interesa w grze będące są potężne, 
ale są to interesa ziemskie, praktyczne. Jak  wiadomo, leżą one 
Anglikom przedewszystkiem na sercu. Gdy ogół angielskiego 
społeczeństwa będzie przekonany, że utrzymanie kościoła urzę­
dowego jest niekorzystną operacyą finansową, przewrót ostate­
czny nie da długo na siebie czekać.

Argum entacya przeciwników kościoła urzędowego ześrod- 
kowuje się na jego funduszach. Jeżeli rozporządza on obecnie 
milionami milionów, zapisanymi mu przez swoich członków, to 
stał się ich posiadaczem pod pewnymi warunkami, z których
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pierwszym było utrzymanie szkół i krzewienie oświaty. Otóż 
w epoce dzisiejszej—twierdzi stronnictwo postępowe—kościół nie 
wypełnia tych obowiązków, albo nie wypełnia ich całkowicie. 
Nie w jego rękach, ale w rękach całego społeczeństwa, a zatem 
państwa, powinna się znajdować oświata, jej kierunek i prze- 
wodnictwo. Ażeby szkołę zrobić obowiązkową, potrzeba zna­
leźć na to fundusze. Niepodobna będzie otrzymać ich inaczej, 
jak  odbierając je kościołowi i przelewając je na państwo.

.Kwestya oświaty publicznej, przedsiębranej przez państwo, 
jest, jak  wiadomo, kwestyą nową w Anglii, a ministeryum 
oświaty, the Board o f School, nową instytucyą. Ma ona do wal­
czenia z tradycyą, zwyczajami i charakterem  narodowym. Jeżeli 
jednak obowiązkowa oświata ma istnieć i jeżeli trzeba będzie 
znaleźć na nią fundusze, samo z siebie wynika, że kościół bę­
dzie wezwany do zlikwidowania swoich zobowiązań w tym 
dziale. Nie można jednak zataić, że likwidacyę taką łatwiej 
zadekretować, aniżeli w czyn wprowadzić. Każdy zapis spe- 
cyalny, pojedynczy, każda fundacya na korzyść kościoła może być 
tłómaczoną rozmaicie i byłoby to niewyczerpanem źródłem dla 
sporów prawnych. O konfiskacie, rewolucyjnym, despotycznym 
środku, mowy być nie może w społeczeństwie ucywilizowanem 
i nie przekraczającem szranek legalnych.

Kościoła zresztą nie można oskarżać o to, żeby nie pilnował 
celów pedagogicznych i filantropijnych; przeciwnie, rozwij a on w obu 
tych kierunkach zdumiewającą działalność. Działalność ta  wzra- 

's ta  z każdym rokiem i świadczy, że, wobec grożącego mu nie­
bezpieczeństwa, anglikanizm urzędowy potęguje swoją propa­
gandę, pokrzepia swoje słabe posterunki i chce być bez zarzutu. 
W stępnym  bojem zdobywa on nawet napowrót wielu z da­
wnych swych odpadłych stronników, którzy powracają teraz na 
łono kościoła urzędowego. Nigdy blask jego ceremonii nie był 
świetniejszym, propag-anda żywszą, postawa dumniejszą i wyda­
tki większymi. W  roku 1883 wydano na samą budowę i repa- 
racyę kościołów bajeczną sumę 1,600,000 funtów szterlingów, 
czyli 16,000,000 rubli. K atedry  anglikańskie wznoszą się wspa­
niałe, bogate, a drobne kaplice sekciarskie wyglądają wobec
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tych olbrzymów jak  liliputy *). Publiczność angielska, która 
uczęszczanie do kościoła uważa jako pierwszy z warunków 
respectability, przyciągana jest do urzędowych świątyń raz dla 
ich artystycznej piękności i komfortu, a potem dlatego, źe 
arystokracya, wyższe warstwy towarzyskie wyłącznie tam  uczę­
szczają. Moda obecnie staje się wspólniczką anglikanizmu. 
Widocznie tryumfuje on nad dysydentami. Są cyfry wymowne. 
K iedy w roku 1883 po wszystkich kaplicach i kościołach sek- 
ciarskich zebrano na utrzymanie szpitalów od 13,413 dawców 
148,771 funtów szt., to w tym  samym przeciągu czasu sam ko­
ściół anglikański otrzymał od 19,700 dawców nie mniej jak 
352,489 f. szt. Skoro takimi środkami rozporządza, nie łatwo 
jest występować z nim w zawody. Są i inne dane, które po­
zwalają ocenić świetne położenie m ateryalne urzędowego kościo­
ła. Przed trzydziestu laty, w 1863 r., istniały dwa stowarzysze­
nia, utrzymujące proboszczów źle uposażonych; jedno, należące do 
kościoła urzędowego, Additional Curates Society, miało 13,000 f. 
szt. rocznego dochodu,—drugie, P a sto ra l A id  Society,туодА-хгутучія,- 
ne przez rozmaite sekty Low Church, rozporządzało aż 30,000 f. szt. 
rocznie. Obecnie stosunek zmienił się zupełnie: pierwsze utrzy­
muje 646 proboszczów, drugie tylko 540; dochód roczny pierw­
szego potroił się, kiedy drugiego podwoił się zaledwie. Ta sama 
tendencya pokazuje się i w pismach, dziennikach, będących 
organami kościołów: Guardian, organ wysokiego kościoła, ma 
dwa razy tyle prenumerątów co Record i inne niezliczone pisma 
kościołów sekciarskich.

Ażeby czytelnicy mogli nabrać dokładnego wyobrażenia 
o majątku kościoła anglikańskiego i środkach potężnych, jakimi 
rozporządza, dość nam będzie otworzyć The official Year-Book 
o f the Church o f England. Obejmuje on cyfry urzędowe, i czer­
piąc w nich na chybi-trafi nieledwie, zrozumieć będzie można 
tę silną podstawę m ateryalną, na jakiej spoczywa. Towarzy­
stwo budowy kościołów, zostające pod dyrekcyą biskupa Lon-

') W epoce 1840 do 1874 ro k u  wydano na budowę k a ted r i kościołów nie 
mniej ja k  25,548,703 funtów  szt., a w wykazie tym pominięte s% wszystkie reparacye, 
k tó rych  wysokość nie przewyższyła 500 f. szt.
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dynu, wybudowało dotąd 5,362 kościołów oraz kaplic i poświęciło 
na ten cel 793,389 f. szt. Dalsze wydatki, jakie ma przed sobą, 
wynoszą nie mniej jak  11,505,150 f. szt.

W  przeciągu 43 lat, od 1840 do 1883 r., liczba nowych 
probostw powiększoną została o 5,000; wartość płacy, pobieranej 
przez proboszczów, powiększa się corocznie o 138,000 f. szt.
i wynosi w 1885-ym r. 25,680,000 f. szt.

Trzech biskupów z dyecezyi Durham, Newcastle i Llan- 
deff, uznając potrzebę misyi dyecezyalnych, oszacowali koszt 
takowych na 60, 50 i 100,000, czyli razem na 210,000 f. szt.
W  przeciągu dziewięciu pierwszych miesięcy 1885 roku po wy­
daniu odezwy do swych parafian otrzymali 35, 21 i 37,000, czyli 
razem 93,000 f. szt., a wykaz następnego roku uwiadomił nas 
o dopełnieniu tej sumy.

London City Mission, stowarzyszenie, które odwiedza cho­
rych i umierających, czyta im Pismo Święte, modli się z nimi, 
rozdaje im broszurki religijne, wydało w roku 1885 sumę 62,970 
funtów szt.

Nie chcemy utrudzać czytelnika nawałem tych cyfr. W y ­
mienione wystarczą do wykazania, że kościół anglikański hojnie 
szafuje milionami. Żaden wydatek go nie zastrasza; jest pe­
wnym, że wystarczy mu odwołać się do kieszeni swych wyznaw­
ców, a te otworzą mu się bezzwłocznie. Zapisy testamentowe, 
datki zwyczajne i nadzwyczajne, przesyłki bezimienne płyną 
nieprzebraną strugą. Jest coś zdumiewającego w tej gotowości 

.Anglików do ofiar; jeżeli wyrzucają im surowo ich egbizm, nie 
zdaje się nam, ażeby w tym samym stopniu wysławiano ich 
obywatelskie poczucie obowiązku, ich miłosierdzie chrześcijańskie. 
Skoro oni uważają, że kościół jest użytecznym, jest potrzebnym 
czynnikiem moralności i uszlachetniania masy, dają mu wszelką 
pomoc m ateryalną i moralną, jakiej od nich wymaga.

Kościół urzędowy jest silny nie tylko majątkiem nierucho­
mym, który posiada, nie tylko składkami i ofiarami, które na 
każde swe wezwanie otrzymuje, ale przedewszystkiem silny jest 
udziałem czynnym społeczeństwa. Byłoby błędem przypuszczać, 
że składa się on jedynie z duchownych. Obok nich stoją 
wszędzie świeccy. Każde stowarzyszenie, każde przedsięwzięcie 
kościoła ma obok duchownych zwierzchników komitet świecki
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i świecki cli urzędników, pobierających regularną płacę. K obie­
ty, młodzież, dzieci nawet zaprzęgnięte są do tego wspólnego 
dzieła. W  ten sposób powstała ta  silna organizacya, która zdu­
miała przeciwników. K iedy rozmaite sekty protestanckie, ufa­
jąc w swoje doktryny, zaniedbały tej organizàcyi życiowej, ko­
ściół urzędowy nie spuścił jej’ z uwagi i na niej opiera się jego 
potęga, jej przypisać należy ten rozkwit i wzrost niespodziewa­
ny, którego jesteśmy świadkami.

Niema też strony życia, którejby nie ogarnął i nie wyci­
snął na niej swego piętna. Na morzu i ziemi, na jej powierzch­
ni i w jej głębinach, w kopalniach, w Anglii i w jej ko­
loniach, wszędzie kościół działa pośrednio lub bezpośrednio. To­
warzystwa wstrzemięźliwości, Towarzystwa czystości, domy przy­
tułku, poprawy, więzienia, domy robocze, schronienia wdów, sie­
rot, chorych, konwalescentów, dla sług bez miejsca, , dla pod­
upadłych majątkowo; szpitale, domy zdrowia i t. p., oto jedna 
strona działalności kościoła, pełna miłosierdzia. D ruga poświę­
cona jest szkołom i wychowaniu chrześcijańskiemu. W ypada 
tu przytoczyć znowu garść wymownych danych statystycznych.

Na szkółki elementarne kościół anglikański wydał w 1884 
roku sumę 580,000 f. szt., a uczęszczało do takowych 
dzieci. W  epoce od 1811 do 1884 r - kościół anglikański wydał 
na budowę szkółek elementarnych 11,759,833, a na ich utrzym a­
nie 15,720,180 f. szt.

Zbytecznem byłoby przypominać, źe dwa uniwersytety, 
w Oxfordzie i Cambridge, źe K ing’s College w Londynie i kil­
kanaście innych wyższych zakładów naukowych są w zależno­
ści od kościoła i w ścisłym z nim związku.

Na taki organizm silny, czerstwy,- na tego olbrzyma finan­
sowego rzuciła się opozycya radykalizmu angielskiego. Zada­
nie widocznie trudne, i, jak  powiedzieliśmy wyżej, nie można 
spodziewać się bynajmniej, aby rezultat nastąpił niebawem. K o ­
ściół urzędowy nie ma najmniejszego zamiaru ustępować swego 
miejsca przeciwnikom, i można być pewnym, że nie zaniedba 
żadnych środków obronnych, aby uprzywilejowane swe stano­
wisko zachować, dopóki to tylko będzie moźliwem. Nie będzie 
się wahał odezwać o wsparcie nawet do rozmaitych sekt, od 
dawna odeń odpadłych, i wystawi im solidarność religijną, in-
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teresa kościelne zagrożone przez ateizm i wolnomyślicielstwo. 
Już w ostatnim peryodzie wyborczym widzieliśmy takie odezwy—■ 
i jeżeli po miastach, gdzie wpływ kościoła jest większy aniżeli 
po wsiach, stronnictwo zachowawcze, kościelne, odniosło tak 
wielkie, tak  niespodziewane tryumfy, pochodziło to z poparcia, 
jakie rozmaite sekty protestanckie dały mu w chwili stanowczej. 
Byłoby bez wątpienia przedwczeshem przypuszczać, że anglika- 
nizm. pod wpływem walki z państwem będzie w stanie przy­
garnąć pod swoj e skrzydła odpadłą bracię, ale nie ulega żadnej 
'wątpliwości, że niczego nie zaniedba, aby módz skutecznie prze- 
ciwstawić stronnictwu liberalnemu wszystkie siły, jakiemi tylko 
rozporządzać potrafi, i że słynne Revival (odrodzenie religijne) 
nie wypowiedziało jeszcze ostatniego słowa.

Jeżeli kościół urzędowy nie jest zagrożony bezzwłoczną 
likwidacyą, jeżeli nawet w łonie liberalnego stronnictwa opinie 
pod tym  względem nie są jeszcze jasno sform ułowane,. to mimo 
tego nie ulega wątpliwości, że kwestya kościelna podniesiona 
będzie w parlamencie w czasie niezbyt oddalonym. Rewolucya 
może być odroczoną; reformy nie dadzą na siebie czekać. Na­
wet stronnictwo najbardziej zachowawcze uznaje ich' konie­
czność, a dygnitarze i książęta kościoła, jak  arcybiskup Cantebury, 
biskup Carlylu, biskup Peterboroug'h i kilku innych, jawnie 
oświadczyli się za niemi. R eform a ta  dotknie prawdopodobnie 
systematu endowvients, na którym  spoczywa cały ustrój parafial­
ny, tak samo jak  dziesięciny kościelnej. Dziesięcina (tithes) sta­
nowi obok podatku na utrzymanie kościoła (Church rates), obok 
datków wielkanocnych (Easter offerings) i dochodów nadzwy­
czajnych (surplice fees), główny dochód proboszcza. Dziesięcina 
ta,.składana dawniej w naturze, jest od 1838 r. zamieniona na 
podatek, ciążący na własności gruntowej, a wysokość jej szaco­
wana jest przez contralles o f corn returns stosownie do ceny 
targowej zboża. Istnieje tak  wielka nierówność w dochodach 
probostw, że kiedy niektóre m ają ich krocie tysięcy, inne nie 
posiadają nawet 200 f. szt. rocznie. Kościół, ażeby poprawić 
położenie materyalne wielu ze swoich członków, zgodzi się na 
nową organizacyę parafialną. Parlam ent postawi przed sobą 
ten problemat. Jaki obrót weźmie on wówczas, przewidzieć nie 
można. Jeżeli wiatr reform i radykalizmu wiać będzie, gdy się
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wedrze raz przez otwarte wrota do omszałego gmachu, wytwo­
rzyć tam może nielada ruiny. W  każdym razie wytrzymać 
będzie musiał napad gwałtowny i nie łatwem będzie zatrzymać 
ruch reformatorski w połowie drogi.

Radykalizm, który dąży obecnie do sekularyzacyi kościoła 
urzędowego, staje na stanowisku ogólnego dobra i nie przedsta­
wia się bynajmniej jako jego zasadniczy nieprzyjaciel. Chce 
on po prostu odjąć kościołowi jego stempel urzędowy, jego 
przywileje, a majątek, którym  rozporządza samowolnie, chce 
oddać na użytek społeczeństwa, na cele filantropijne i pedago­
giczne. Jeżeli, pozbawiony swej materyalnej siły, zachowa wpo­
śród narodu swój m oralny wpływ i potęgę, wtedy, jak  powie­
dziano trafnie, przestanie być kościołem angielskiego rządu, 
a zostanie kościołem ludu angielskiego. Ta demokratyczna 
konsekracya nie uśmiecha się jednak bynajmniej przedstawicie­
lom urzędowym kościoła, i pomiędzy dwmma krańcowymi obo­
zami przyjdzie i przyjść musi do starcia, którego perypeèye 
m ogą być dramatyczne, a le 1 którego ostateczny rezultat nie mo­
że ulegać wątpliwości dla historyka i dla polityka.

W  ostatnich latach kwestya sekularyzacyi kościoła pań­
stwowego uczyniła nowe kroki na przód. Księstwo W alii wie­
dzie tutaj rej, a za niem kroczy Szkocya. Obie te części mo­
narchii protestują przeciwko utrzymywaniu z funduszów narodo­
wych kościoła, który nie jest kościołem powszechnym, a często 
jedynie nieznacznej mniejszości. Niema wątpienia, że. W alia 
otrzyma żądaną sekularyzacyę i że Szkocya w następnych la­
tach osiągnie także ten rezultat. K w estya się uprości sama 
przez się—i gdy stronnictwo radykalne rozpocznie walkę za se- 
kularyzacyę kościoła państwowego w samej Anglii, znajdzie już 
grunt przygotowany przed sobą.

IV.

Po skreśleniu wewnętrznej walki, jaka się toczyła w łonie 
kościoła anglikańskiego i tej, jaka się gotuje pomiędzy nim 
a stronnictwem postępowem, potrzeba nam jeszcze, dla dopeł-
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nienia obrazu religijnego ruchu w Wielkiej Brytanii, zatrzymać 
się choćby na chwilę przed katolicyzmem. Jest to czynnik, 
którego zbyć lekceważącem milczeniem niepodobna.

Kilkowiekowe prześladowanie katolicyzmu na tej ziemi 
swobód publicznych skończyło się dopiero w 1829 roku, wiado­
mo po jak  długich walkach, po jak  długim oporze nie tylko 
kościoła protestanckiego, ale wszystkich klas społeczeństwa, ko­
rony i parlamentu. Ale chociaż szeroki prąd wolności i tole- 
rancyi otworzył wrota katolicyzmowi, i chociaż przestał on być 
już prawną zaporą do spełniania obowiązków obywatelskich, to 
potrzeba było kilku dziesiątków lat, aby oswoić społeczeństwo 
angielskie z istnieniem religii, której głowa znajdowała się po­
za obrębem kraju. Gdy papież Pius IX  bulą swoją z 29 sier­
pnia 1850 r. uorganizował kościół katolicki w Wielkiej Brytanii, 
mianując arcybiskupa w osobie kardynała W isemana i 12 bi­
skupów, okrzyk zgrozy i przerażenia rozległ się po Anglii. 
W śród krzyków no popery! parlament zawotował bil o tytułach 
duchownych i zdawać się mogło chwilowo, że nastąpi reakcya 
gwałtowna. Ale powoli ucichło wzburzenie, opinia wytrzeźwia­
ła, bil 1851 roku poszedł w zapomnienie, a kościół katolicki pod 
skrzydłem silnej organizacyi zapuszczał coraz głębsze korzenie 
w ten grunt tak  długo nieprzenikalny.

Nie można nie podziwiać wytrwałości, energii, czujności, 
różnostronności jego propagandy. Postawiwszy sobie jako cel 
podbicie kraju na wskroś protestanckiego i jego powrót na łono 
katolicyzmu, nie zaniedbał żadnego środka, któryby doń pro­
wadził. Trzy wielkie osobistości odegrały przewodnią rolę w tym 
ruchu. Pierwszą był kardynał W iseman, za którego radą Pius 
IX  uorganizował kościół katolicki w Anglii. Znając dobrze 
grunt, na którym  się obracał, kard. W iseman wiedział, źe po­
moc przyjść mu może przedewszystkiem z szeregów urzędowego 
kościoła anglikańskiego i jego teologów. Dlatego też gorliwie 
popierał on ruch Traktaryanów oxfordzkich i rozwój puzeizmu. 
Wiadomo, ilu zwolenników znalazł katolicyzm w tych agitato­
rach i jak  się wpośród nich stopniowo ukształtowały osobisto­
ści kardynałów Manninga i Newmana. Działalność kardynała 
W iesemana, aż do jego zgonu w 1865 roku, nacechowana była 
prawdziwym taktem. Nie mając dość sił do napastniczej walki,



192 ANGLIA I ANGLICY.

starał się dyplomatycznie wślizgnąć i opanować po cichu jedne 
po drugich pozycye.

Następcą jego na ar су biskupstwie W estminsterskiem byt 
kard. Manning, drugi z filarów katolicyzmu. Działalność jego, 
trwająca aź do 1892 r., miała już charakter odmienny. Czując, 
źe m a silny grunt pod nogami, źe katolicyzm się szerzy, že sze­
regi duchowieństwa katolickiego, świeckiego i zakonnego, zwięk­
szają się, że katedry i kościoły się budują, źe klasztory się 
mnożą, kardynał Manning śmiało rozwinął sztandar ultramonta- 
nizmu i stacza z protestantyzmem angielskim walkę jako równy_ 
z równym. Będąc jednym  z najpierwszych teologów współcze- ■ 
sny eh, ów dawny pastor protestancki, ów członek puzeizmu, 
zna słabe strony anglikanizmu i wie, jak nad nim zatryumfo­
wać. Obecnie, nie licząc Irlandyi katolickiej, znajduje się 
w Anglii i Szkocyi półtora miliona katolików i z górą 5,000 
księży i zakonników. Niema roku, ażeby nie powstawały wiel­
kie fundacye, ażeby wielkie rodziny arystokracyi nie przecho­
dziły na łono kościoła katolickiego. Wiedząc, jak angielskie 
społeczeństwo jest na wskróś arystokratyczne i jak  wielkim 
jest wpływ i przykład wyższych sfer towarzyskich na klasę 
mieszczańską, która stara się je naśladować, można być pewnym, 
że ruch ten nie ustanie. Misye katolickie, wysyłane przez kar­
dynała Manninga, polemika pełna godności, ale zacięta, nieprze­
jednana, otwiera drogę pojedynczym nawracaniom; głównymi 
działaczami zaś są zakłady na.ukowe ojców Jezuitów, które garną 
do .siebie kwiat młodzieży i które dokładają wszelkich starań, 
ażeby zawładnąć kwiatem inteligencyi.

Obok kardynała Manninga, jako trzecią głowę katolicyzmu 
angielskiego, należy wymienić d-ra Newmana, obleczonego także 
kardynalską purpurą. W  podeszłym wieku, charakteru nieska­
zitelnego, ta  prawdziwie apostolska osobistość, przez swą wielką 
naukę, swe związki osobistej przyjaźni z pierwszorzędnemi zna­
komitościami krajowemi, służyła do utrzymania duchowej spójni 
pomiędzy kościołem anglikańskim, który on opuścił, a tym, który 
poślubił. Następstwa tego działania książąt kościoła katolickie­
go nie będą mogły być widoczne od razu, ale można bez oba­
wy o fałszywe proroctwo przepowiedzieć im powodzenie i roz­
wój ciągły, bezustanny. Kościół anglikański przygotował mu
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grunt przedziwnie. Nie może się dziwić, że znajdzie w kościele 
katolickim przeciwnika coraz śmielszego, współzawodnika o tyle 
niebezpieczniejszego, że jest on logiczny i przekonany o swym 
nieuniknionym tryumfie.

W  chwili obecnej nie może być jeszcze mowy o współza­
wodnictwie. Katolicyzm jest jeszcze w Anglii nowością i li­
czebnie jest mniejszością. Anglikanizm nie ■ potrzebuje się go 
obawiać. Grozi mu tyle innych natychmiastowych przeciwni­
ków, że nie troszczy się o tego, co za górą. Inaczej bez wątpie­
nia kwestya przedstawi się prawnukom—i w Anglii, tak samo 
jak  w innych krajach, uproszczą się zasady, oczyszczą z fermen­
tu, i po jednej stronie staną stronnicy kościoła, religijnej tra- 
dycyi i dogmatyzmu, po drugiej zwolennicy krytycznej analizy 
i wolnej myśli.

Zanim ta  chwila krystalizacyi duchowej nastąpi, upłyną 
jeszcze długich lat szeregi i ściemnieje nieraz widnokrąg. Nie­
ma powodu do zniechęcenia, skoro wiemy, że z tego całunu 
chmur wyłoni się świetlana zorza postępu.

13
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o wielekroć powiedzianem już i udowodnionem 
zostało, że kwestya własności gruntowej jest 
probierzem rozwoju społecznego. K lasy niższe, 
zarobkujące, z własności ziemskiej wykluczone, 
rwały się zawsze do niej i widziały w niej 

jednoznacznik swej emancypacyi ekonomicznej. W ytworzenie 
małej własności ziemskiej, uwłaszczenie włościan, przedsięwzięte 
też zostało we wszystkich krajach Europy i dało ostateczną 
sankcyę i niezwalczoną podstawę demokratycznemu ustroj owi 
społeczeństw.

Stało się to we wszystkich krajach cywilizowanego świata, 
z wyjątkiem jednego — Wielkiej Brytanii. Oligarchiczny orga­
nizm państwowy stał tam  na tak  silnej podwalinie, iż dotąd 
częściowo tylko udało się wyłamać w niej szczerbę i otworzyć 
koryto dla masy narodowej. K lasy uprzywilejowane, zdając 
sobie z tego sprawę, źe zachowanie w swem wyłącznem posia­
daniu wielkich latifundio w potrafi zabezpieczać im całość ich 
politycznych i społecznych przywilejów, dokładały wszelkich sta­
rań, aby się przy własności gruntowej, jak  największej, utrzymać. 
Usiłowania te dotąd wieńczone były pomyślnym skutkiem— 
i można powiedzieć, źe obecnie, u schyłku X IX  stulecia, niema 
w trzech zjednoczonych królestwach, stanowiących W ielką Bry­



WŁASNOŚĆ ZIEMSKA. 195

tanię, drobnej własności ziemskiej, są zaś tylko wielcy właści­
ciele z jednej strony, a z drugiej ich czynszownicy z grupują­
cym się około tych ostatnich proletaryatem  wiejskim.

Ale i w tej ostatniej fortecy feudalizmu widać już oznaki, 
źe się chwila kapitulacyi zbliża. Agitacya o wytworzenie dro­
bnej własności ograniczała się czas jakiś do Irlandyi, i w tej 
formie połowicznej, tranzakcyjnej, jaka jest charakterystycznem 
znamieniem reform prawodawstwa brytańskiego, zdobyła już 
sobie kilka ważnych posterunków. Obecnie przeniosła się do 
Anglii i widzimy, że stronnictwo whigów postawiło śmiało 
emancypacyę ekonomiczną i prawną masy wiejskiej na swym 
programacie wyborczym. Sama zapowiedź tego zamiaru wy­
wołała ze strony stronnictwa torysów, znajdującego się obecnie 
u władzy, oświadczenie gotowości do rozmaitych także i z jego 
strony ustępstw i reform w tymże kierunku. Nie ulega tedy 
najmniejszej wątpliwości, źe społeczeństwo angielskie znajduje 
się w przededniu potężnego ruchu agrarnego. W  historyi cy- 
wilizacyi europejskiej otwiera się nowy i nadzwyczajnie intere­
sujący rozdział.

Postawiliśmy sobie tutaj jako zadanie: poznajomić czytel­
nika z całością tej sprawy, przedstawić warunki, w jakich się 
znajduje własność gruntowa angielska,—stadya, przez jakie prze­
szła,—reformy, jakie już przedsięwzięte zostały i te, które się 
przygotowują.

I.

Osiem wieków minęło od owej epoki, gdy W ilhelm Zdo­
bywca, zawładnąwszy Anglią, rozdał jej ziemie pomiędzy swych 
baronów, rycerzy i towarzyszy. Od ośmiu wieków spadkobier­
cy ich w prostej lub bocznej linii, z małemi zmianami i wyją­
tkami, utrzymali się przy nadanych sobie ziemiach. Stało się to 
dzięki prawu starszeństwa, spadkobierstwu ograniczonemu do 
najstarszego syna, niepodzielności własności gruntowej, dzięki 
substytucyom (entail), podstawiającym jednych właścicieli za 
drugich, i umowom, jakie istniały pomiędzy członkami rodziny 
(settlement). Następstwem takiej organizacyi własności grunto­
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wej było, že skupiała się w coraz mniejszej liczbie rodzin i że 
posiadacze wypuszczali w dzierżawę wszystkie grunta, których 
nie chcieli lub nie , mogli uprawiać sami, czynszownikom na 
krótki, zazwyczaj jednoroczny termin. Naprzeciwko owych nie­
zmiennych właścicieli ziemskich znajdowała się tedy zawsze 
liczna klasa czynszowników — fermerów, którzy nie byli zabez­
pieczeni co do trwałości swych dzierżaw; oni znowu ze swej 
strony najmowali tygodniowo albo dziennie wyrobników wiej­
skich, którzy żadnego udziału w zyskach, najmniejszego prawa 
do uprawianego gruntu nie mieli.

Obok utytułowanej arystokracyi, posiadającej wielkie wła­
sności dziedziczne, i obok gentry, czyli wiejskiej szlachty, noszą­
cej nazwę squire’òw, byli w dawniejszych czasach, jak  się samo 
przez się rozumie, i inni właściciele ziemscy, drobniejsi—nazywa­
li się oni yeomen. W  X V II wieku było ich od 160 do 180 ty ­
sięcy, i roczny dochód, jaki otrzymywali przeciętnie . ze swych 
folwarków, obliczony bywał od 60 — 70 funtów szt. Cyfra ta  
pozwala zrozumieć, źe nie' mogli oni rywalizować ze squire'^ccà 
i magnatami, i stanowili rodzaj klientów, żyjących skromnie, ale 
niezależnie, w promieniu wpływu i działalności patrycyatu ziem­
skiego. Gdyby w Anglii rzeczy poszły takim samym porząd­
kiem, jak  na stałym  lądzie, ta  drobna własność yeomen’ów, 
wzrastając liczebnie, byłaby neutralizowała wpływ wielkich, nie­
podzielnych dóbr i doprowadziła, w przybliżony chociaż sposób, 
do harmqnii, A le stało się tam  wprost przeciwnie. W  całym 
ciągu X V III wieku wielka własność wypowiada wojnę yeome- 
nom i dąży do wyrugowania ich z ich folwarków. Arystokra- 
cya, zdążając do rozszerzenia swej potęgi państwowej, pragnęła 
posiadać największą ilość głosów przy wyborach do parlamentu 
i sprawować wszystkie urzędy w hrabstwach. Potrzeba jej by­
ło posiadać jak  największe, najrozleglejsze dobra. W ykupywali 
tedy jedne po drugich folwarki yeomenów, płacąc im za nie 
nieraz sowicie, a w razie oporu prześladując ich wszystkimi 
legalnymi środkami. Dzieje każdego hrabstwa angielskiego no­
szą ślady tej zaciętej walki wielkiego pana z chudopachołkiem. 
Nie było środka, któregoby Zaniedbano, aby celu dopiąć: zwa­
lano mosty, wznoszono rogatki, zamykano targi, wyszukiwano 
pozory do procesów granicznych i t. p. Jednem z najskute­
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czniej szych narzędzi do pozbycia się yeomenów było niedozwo- 
lenie im polowania, które stanowiło tradycyjną i najulubieńszą 
ich rozrywkę.

Nie udało się wprawdzie wielkim właścicielom zniweczyć 
do szczętu tej małej własności, potrafili wszakże ją  zmniejszyć 
i podkopać. Ogromne własności ziemskie rosły w rozmiarach, 
wzmagały się i ostatecznie nadafy Wielkiej Brytanii ten cha­
rakter oligarchiczny, jaki ona posiada. Różnica pomiędzy nią 
a wszystkimi innymi krajami nowoczesnymi jest jaskrawa. 
K iedy w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej z pomię­
dzy 7,200,000 głów rodziny 2,600,000 jest właścicielami grun­
tów i uprawia rolę, — gdy we Francyi, podług obliczeń La- 
vergne’a, na 7,600,000 głów rodziny jest aż 5,500,000 takich wła­
ścicieli,—w Anglii zaledwie jedna głowa rodziny na 26, w Irlan- 
dyi jedna na 52, a w  Szkocyi nawet jedna na 85 posiada 
własność ziemską. 170,000 właścicieli ziemskich w Anglii i W a­
lii, 20,000 w Irlandyi i 10,000 w Szkocyi—oto cyfry ogólne, do 
jakich się liczba ta  sprowadzić daje.

Lecz cyfra ta, tak uogólniona, nie jest w stanie rzucić 
wystarczającego światła na stan sprawy: należy wejść w szcze­
góły statystyczne. Daje je urzędowy wykaz, znany pod nazwą 
New Domesday Book. Został on ogłoszony w 1875 r. za rządów 
Gladstone’a, wskutek obietnicy, zrobionej przezeń w parlamencie 
lordowi Derby, który nie chciał dać wiary cyfrom, podanym 
w r. 1866 w słynnej mowie Johna Bright’a. Trybun ludowy 
oznajmił wtedy, źe połowa Anglii jest własnością 150, a cała 
Szkocya własnością 12 osób. W ykaz urzędowy nie tylko dane te 
potwierdził, ale rzucił na nie przerażające światło. Te, do Ictó- 
rych przytoczenia się ograniczamy, wystarczą, ażeby dać wyo­
brażenie o stopniowej krystalizacyi własności ziemskiej w rę­
kach potężnych rodzin.

Jest w Anglii 2,184 jednostek, z których żadna nie posiada 
mniej jak  5,000 akrów. Razem posiadają ich. 38,875,522, czyli 
i5,550,2°8 hektarów, to jest blizko o trzy miliony akrów więcej 
aniżeli połowa kraju. W śród tej gromady terytoryalnych po­
tentatów są naturalnie jeszcze różne stopnie. Jest naprzód wpo­
śród nich 421 posiadających przeciętnie po 21,700 akrów, czyli 
razem 9,182,302 hektary. I oni jednak dzielą się na kategorye.
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W  pierwszej mieści się największy z posiadaczy grunto­
wych: książę Sutherland. Należy do niego 1,206,693 akrów, czyli 
482,676 hektarów.

Do drugiej kategoryi należy siedmiu magnatów: książę 
Buccleugh, mający 459,000 akrów, markiz Bredelbane 437,400 
akrów, sir James Matheson 426,000 akrów. Książę Richmond 
256,400, książę Fife 257,000 akrów; p. A. Matheson 220,400 
i hrabia Siefield 205,000 akrów.

W  trzeciej kategoryi, w której posiadacze liczą od 200 do 
150,000 akrów, spotykamy książąt: A.thole, Devonshire, Northum­
berland, A rgyll—razem jedenastu.

Do czwartej kategoryi, pomiędzy 150 a 100,000 akrów, za­
licza się 25 właścicieli, a między nimi księżna Sutherland, m ar­
kiz Bute, książęta Portland, Claveland, Montrose, lord Lans- 
downe i t. d.

Do piątej nakoniec, liczącej 47 wielkich posiadaczy wła­
sności od 100 do 60,000 akrów, czyli od 40 do 24,000 hekta­
rów, należą pomiędzy najbardziej znanymi książę Bedford i p. 
A rtur Balfour, leader izby gmin i pierwszy lord skarbu w gabi­
necie swego wuja lorda Salisbury.

Razem zatem tych dziewięćdziesięciu wielkich właścicieli 
ziemskich posiada 11,756,200 akrów, to jest jedną siódmą część 
Wielkiej Brytanii. Gdy się słyszy o monopolu własności grun­
towej, łatwo zrozumieć, do kogo się stosuje i na jakich opiera 
się podstawach.

Jakie dochody ta  własność ziemska daje, przybliżenie tylko 
ocenić można. W iadomem jest, że z 700 milionerów—natural­
nie milionerów w funtach szterlingach—W ielka Brytania sama 
jedna posiada 200. W prawdzie są między tymi potentatami 
właściciele gruntów miejskich, jak  n. p. owych dziesięciu, do 
których cały Londyn należy: książę Bedford, ks. Norfolk, ks. 
W estminster, markiz Salisbury, markiz Cambden, hrabiowie 
Cadogan, Craven, Somers, lordowie Kensington i Portm an;—są 
dalej pomiędzy nimi wielcy przemysłowcy i kupcy, ale prze­
ważnie są to posiadacze ziemscy. Ponieważ skala dochodów 
i rat dzierżawnych, pobieranych od akra, jest bardzo rozległą, 
i rozpoczynając się od 5 szylingów, dochodzi aż do 10 funtów 
szt, zatem zrozumieć łatwo, dlaczego w przybliżeniu tylko
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i przeciętnie dochód z wielkiej własności ziemskiej obliczyć się 
nozwala. Jedni pisarze twierdzą, że członkowie utytułowanej 
arystokracji (Feerage) pobierają rocznych czynszów 13,700,000 
funtów; inni idą aż do 50 milionów f. szt. Jedna z najwięk­
szych powag w tym  przedmiocie, James Caird, prezes Towa­
rzystwa statystycznego, ocenia, źe ogólny dochód roczny z upra­
wy roli daje Wielkiej Brytanii 360 milionów funtów. Ponieważ 
znany jest stosunek jednych własności do drugich, nie można 
sumy 40 milionów funtów, jaka rocznie ma wpływać do kiesze­
ni wielkich właścicieli z roli, uważać za przesadzoną.

Byłoby jednak zasadniczym błędem wnosić, że arystokra- 
cya angielska zdążała zawsze do zmonopolizowania w swych 
ręku własności gruntowej i że dotąd przeważnie jeszcze przy tej 
tendencyi obstaje dla zysków i korzyści pieniężnych, jakie upra­
wa roli i jej wydzierżawienie daje. Rzeczy stoją wręcz prze­
ciwnie. Nie tylko, źe wiele innych zawodów i zajęć daje więk­
sze i pewniejsze dochody, ale jest dobrze znanym faktem, iż 
własność gruntowa bardzo często kosztuje więcej, niż daje, że 
często koszta równoważą się z dochodami, i że w najlepszych 
razach i latach dochód z własności ziemskiej nie przenosi 
2—24%. Ci, którzy żyją w zamkach i rezydencyach królewskiej 
wspaniałości, otoczonych parkami, zajmującymi nieraz połowę 
hrabstwa, mogą się tym  stosunkowo małym dochodem zada- 
walniać dlatego, że posiadają olbrzymie przestrzenie i źe nawet 
stosunkowo mały z nich dochód stanowi jeszcze bajońskie sumy. 
W ogóle jednak własność ziemska jest uważana w Anglii w na­
szych czasach za czysty przedmiot zbytku, za rozkosz, której 
sobie pozwalają ludzie skądinąd bogaci. Jeżeli tedy wyższe 
warstwy społeczeństwa angielskiego nie tylko lgną do swych 
dziedzicznych własności ziemskich, ale dokładają wszelkich usi­
łowań o ich rozszerzenie, jeżeli znajdujemy się wobec ciągłego 
niweczenia drobnych posiadłości, małych folwarczków, a widzi­
my powiększające się do tego stopnia wielkie własności, iż 
w ciągu ostatnich 20 la t  trzy miliony akrów dawniej ornego 
i uprawianego gruntu przeszły na parki magnatów,—to widocznie 
klasy te mają nadzieję, dzięki wielkiej posiadłości gruntowej, 
utrzymać owe przywileje polityczne i społeczne, z których 
pierwsze dają władzę, a drugie głaszczą pychę i miłość własną.
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Nie potrzeba zapewne dowodzić, źe te ostatnie są potężnym 
czynnikiem i źe lekceważyć ich nie wolno.

Co do przywilejów faktycznych, charakter ich jest uświę­
cony przez tradycyę. W łaściciel dóbr ziemskich, landlord, 
trzyma w zależności od siebie wszystkich swych dzierżawców 
i czynszowników. A  jest ich chmara na każdej większej posia­
dłości. Są lordowie, którzy mają fermer ów na tysiące, bo fol­
warki są drobne. Wyżej przytoczony James Caird powiada, że 
folwarki, liczące przecięciowo 168 akrów, stanowią 85% całego 
uprawianego gruntu, a 50-cio akrowe tylko i5°j0. Z drugiej 
strony New Domesday Book wykazuje, że z 550,000 gospodarstw 
rolnych 390,000 liczy zaledwie 50 akrów i mniej. Jakiebykol- 
wiek były te cyfry, jest niezaprzeczonem, źe stanowisko pana 
gruntów, który, nie należy zapominać, w dziewięciu razach na 
dziesięć posiada prawo wyrzucania swego czynszownika co rok, 
jest wobec tego ostatniego do tego stopnia górujące, że każdy 
z nich uważa się za istotę całkiem odmiennej sfery. Landlord, 
z tradycyi rodzinnej i miejscowej należący do stronnictwa to- 
rysów lub whigów, miał prawo rachować na to aż do ostatnich 
czasów, źe jego czynszownicy będą t głosować przy wyborach za 
jego kandydatem. Prace, wykonywane w jego parkach, zwie­
rzyńcach, ogrodach, cieplarniach, zamkach i pałacach, pozwala­
ły  mu oprócz tej stałej osiadłej ludności wiejskiej utrzymywać 
oficyalistów, sług, robotników i najemników na setki, a często 
na tysiące. Jest on dalej kolatorem probostwa i ma prawo 
rozdawania probostw, w swych dobrach położonych: proboszcz, 
wikaryusz i cały świat klerykalny miejscowy znajduje się wsku­
tek tego w materyalnej od niego zależności. Jest dalej sędzią 
pokoju i, dz-ięki tej władzy, wszystkie sprawy, wnoszone przed 
miejscowy trybunał, są, a przynajmniej mogą być zużytkowane 
dla ugruntowania jego wpływu i znaczenia. W szystkie honoro­
we urzędy—szeryfa, łowczego, gubernatora hrabstwa, dowódcy 
milicyi wojskowej—dostają mu się naturalnie w udziale. Zazwy­
czaj jest 011 posiadaczem sfor psów, a często stadnin koni wy­
ścigowych i przez urządzane polowania gromadzi około siebie 
wszystkie jednostki prowincyonalne, które z tych lub innych 
powodów uważają się jako ukwalifikowane do zbliżenia się do 
niego. Nie trzeba nakoniec zapominać, źe każda rodzina szła-
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checka w Anglii przebywa większą część roku w swoich wiej­
skich posiadłościach, a w Londynie posiada jedynie pied-a-terre 
na dwa lub trzy miesiące, że spędza zawsze święta i uroczysto­
ści w swych dworach, že przyjmuje tam  gościnnie uboższych 
sąsiadów, że każdy wielki pan zwykł dawać dla swych ferme- 
rów bale i zabawy,—a można będzie zrozumieć, jak się to stało, 
że wskutek tylu współdziałających przyczyn położenie wielkiego 
posiadacza ziemskiego jest wyjątkowem, uprzywilejowanem, i że 
będąc dla jednych przedmiotem dumy i zadowolenia, jest dla 
drugich przedmiotem zawiści i pożądanym a niedościgłym 
ideałem.

Do wszystkich wyżej wymienionych korzyści, posiadanych 
przez właścicieli ziemskich, zapomnieliśmy jeszcze dodać jedną— 
fiskalną. Ponieważ tradycyjnie klasa ta  rządziła i przewodniczy­
ła  w parlamencie, łatwo zrozumieć, że starała się ona zabezpie­
czyć dla siebie pewne przywileje, a zwalić na inne klasy społe­
czeństwa ciężary państwowe. Istotnie, podatek gruntowy opiera 
się w Anglii na innej normie, aniżeli wszystkie inne. Zamiast 
być w stosunku 4 szyling, do i funta szterk, płaci on tylko dwa 
szylingi, jeden, a często nawet tylko б pensów od funta. Odbi­
ja  się to naturalnie na skarbie państwowym. Gdyby własność 
gruntowa była opodatkowana ściśle, równomiernie, wpłynęłoby 
z niej do skarbu 29,522,000 funtów szt., tymczasem wpływa tam  
suma dwadzieścia siedem razy mniejsza: 1,084,090. Szczegół 
taki wart był wzmianki.

II.

Jeżeli jest rzeczą oczywistą, iż wielki właściciel ziemski 
posiada pod względem politycznym, społecznym i pod względem 
materyalnym uprzywilejowane stanowisko w organizmie W iel­
kiej Brytanii,—-jeżeli inne klasy narodu, znajdując się stosunko­
wo do niego w położeniu podrzędnem, usiłują stanąć na tym  
samym co on poziomie,—to nie należy jednak mniemać, aby 
samo posiadanie rozległych dóbr było jednoznacznikiem boga­
ctwa i aby landlordowie ipso facto  znajdowali się u źródeł Pa- 
ktolu. Odwrotna strona medalu jest równie interesującą. Ażeby
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zdać sobie sprawę z powodów niezaprzeczonej niepopularności, 
w jaką wielka własność ziemska popadła, ażeby ocenić, dlacze­
go ekonomiści czynią ją  odpowiedzialną za zmniejszenie naro­
dowego bogactwa, ażeby zrozumieć praktyczne trudności, jakie 
każda reforma donioślejsza w tej dziedzinie napotyka, potrzeba 
będzie wejść w naturę prawną wielkiej własności.

Jak  wiadomo, rzymskie pojęcie własności — j u s  utendi et 
abutendi—jest całkiem obce prawu anglo-saskiemu. Właściciel 
gruntu uważany jest przez prawodawstwo, a więcej jeszcze przez 
prawo zwyczajowe, jako dożywotni, dziedziczny i wieczysty 
dzierżawca i nosi nazwę life-tenant. Z różnicy tego pojęcia wy­
nikają naturalnie rozmaite ograniczenia służących mu praw 
i przywilejów, i ograniczają nawet nieraz do tego stopnia swo­
bodę działania i rozporządzania ową rzekomą własnością, źe nie 
tylko wielu z wielkich posiadaczy dóbr ziemskich nie mogą być 
czynieni odpowiedzialnymi za szkody i straty, o jakie przypra­
wiają zasób narodowy, ale że zasługują nawet na nazwę mę­
czenników społeczeństwa, którą im nieraz nadawano bez wy­
wołania ironicznego śmiechu. Nie należy czynić prawa star­
szeństwa odpowiedzialnem wyłącznie za ten stan rzeczy, gdyż 
gdyby starszy syn dziedziczył po prostu całość dóbr nierucho­
mych po ojcu, bez żadnych wyjątkowych zobowiązań i ciężarów, 
to posiadałby swobodę gospodarowania, rozdrabniania swej 
własności, wydzierżawiania podług tego lub owego systematu 
i t. p., i słabe strony tej instytucyi mniejby były rażące. Przy­
czyną najgłówniejszą ujemnej organizacyi wielkiej własności 
jest, że jej właścicielowi służy prawo substytucyi i zawierania 
umów, które zobowiązują jego już urodzonych albo dopiero 
urodzić się mogących spadkobierców—to, co się nazywa po an­
gielsku entail i settlement.

Posiadacz wielkiej własności ziemskiej wchodzi zazwyczaj 
w jej posiadanie, znajdując ją  obciążoną długami hypotecznymi, 
i  jest zobowiązany przez testament swego poprzednika płacić 
jednorazowe sumy, albo roczne pensye, wdowie swego ojca oraz 
swym młodszym braciom i siostrom. W ynika z tego, iż dług 
jego wzrasta i potrzebuje on zaciągnąć nową pożyczkę. Ponie­
waż jednak nie może jej zaciągnąć bez zgody i  zezwolenia swe­
go spadkobiercy, zatem zawiera z nim umowę, mocą której
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płaci mu pewną sumę roczną, dopóki ów spadkobierca nie sta­
nie się prawnym właścicielem majątku, a w  zamian otrzymuje 
od niego pozwolenie zaciągnięcia długu hypotecznego nowego. 
Nie tylko, źe nie może on sprzedać żadnej części swego majątku 
ziemskiego bez zezwolenia swego spadkobiercy, ale nawet nie 
może podejmować żadnych wielkich a kosztownych prac rol­
niczych, jak  osuszania gruntów albo irygacyi. Często nie wol­
no mu ciąć poręb w lasach, a nawet starych drzew w swym 
własnym parku. Nie wolno mu było zawierać umów i kon­
traktów z dzierżawcami i czynszownikami na termin dłuższy od 
roku, aby nie odejmować swemu synowi prawa podniesienia 
raty  czynszowej. Ten stan rzeczy pokazuje, źe. wielki właściciel 
ma ręce spętane i że zwykle nie jest władny robić ulepszenia 
agronomiczne, przyjść w pomoc swym czynszownikom. Uwa­
żając się tylko za dożywotniego administratora swoich dóbr, 
nie czuje on żywego interesu do radykalnych ulepszeń i ogra­
nicza się, jak pasożyt, do wyciągania jak  największych korzyści 
z oweg'o majątku, który jest do utrzymywania go przeznaczony. 
Ponieważ substytucye czynione bywają przez ojca nie tylko na 
najstarszego syna, ale na wnuka i prawnuka, całe pokolenia bez 
ich własnej woli są wplecione do tego łańcucha i, mimo najener­
giczniejszych wysiłków, nie są w stanie z tej zależności się wy­
swobodzić. Gdy substytucye czynione są na małoletniego syna, 
albo wnuka i prawnuka, wtedy ustanowiona opieka—tntstees — 
staje pomiędzy właścicielem a jego własnością ziemską jako 
nowa zapora do wszelkich zmian i reform.

Ten stan rzeczy był istotnie skandaliczny. Jeden sposób 
radykalny zapobieżenia mu byłby w zniesieniu prawa starszeń­
stwa, albo przynajmniej w prawnem ograniczeniu substytucyi 
do trzeciego, a nawet do następnego pokolenia. Ale, jak wia­
domo, takie rewolucyjne przewroty w organizacyi prawnej i spo­
łecznej nie są do przewidywania w Anglii. * Reform y są tam 
stopniowe, połowiczne, niepodobna jednak ich istnienia i ich 
następstw zaprzeczyć. Ograniczając się do tych, które zapro­
wadzone zostały za obecnie panującej monarchini, należy wy­
mienić przedewszystkiem prawo z r. 1856, noszące nazwę Settled 
Estates Act. Upoważnia ono dożywotnich posiadaczy ivielkich 
własności do zawierania umów dzierżawnych ze swymi czyn-
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szownikami na termin 21 lat, ilekroć nie sprzeciwiają się te­
mu wyraźnie dawniejsze substytucye i umowy między starsze- 
mi a młodszemi pokoleniami. Następnie, w r. 1864, przez pra­
wo, noszące nazwę Improvement o f Land Act, udzielono właści­
cielom możności zaciągania pożyczek na ulepszenia agronom i­
czne. W  r. 1882-im, dzięki inicyatywie lorda Cairns, rozszerzono 
akt z 1856 r. i uzdolniono wielkiego właściciela do sprzedaży rozmai­
tych ruchomości, które uważane były jako części składowe wiel­
kiej własności, z powodu, że się znajdowały po pałacach i zam­
kach. Do tej kategoryi należały biblioteki, galerye obrazów, 
srebra i kosztowności, unieruchomione przez prawo zwyczajowre. 
Jeżeli przyczyniały się one do uświetnienia położenia towarzy­
skiego ich posiadaczy, to w wielu razach stanowiły ciężar finan­
sowy ogromny przez samą potrzebę utrzymywania takich zbio­
rów. Często jednak nie szło tylko o utrzymanie ich, ale i o roz­
szerzanie. Były umowy i zobowiązania rodzinne, zmuszające 
jedne pokolenia po drugich do zakupywania pewnych koszto­
wności, n. p. srebra, i często cytowano owego magnata, który, nie 
wiedząc na jaki cel zużytkować miał srebro, które corocznie za­
kupywać był zobowiązany, zrobił, z niego poręcze na schodach 
w swym zamku.

Gdy się weźmie na uwagę wszystkie te okoliczności, k tó­
reśmy tylko pobieżnie wymienić mogli, to się zrozumie, że po- 
zycya wielkich właścicieli, chociaż uprzywilejowana i błyszczą­
ca, nie jest tak potężną i tak nietykalną, jak  to, sądząc z bły­
szczących pozorów, utrzymują ich przeciwnicy. Często jest to 
ozłocone ubóstwo, a ci samowładcy pozorni skrępowani są 
w istocie prawami i umowami, z których wyswobodzić się nie 
mo8'4- Jeżeli są magnaci, co ciągle jeszcze kupują nowe po­
siadłości ziemskie i przyłączają je do swoich fideikomisów, to 
są inni, i w wielkiej liczbie, którzy, widząc, że dochody z ziemi 
zmniejszają się coraz bardziej i że nie dają się porównać do 
tych, jakie dają inne zawodowe zajęcia, pragnęliby pozbyć, się 
ciężaru, co ich gniecie, i złorzeczą prawu, które czyni z nich nie­
wolników i ofiary ich domniemanej hegemonii. Ale takie indy­
widualne usposobienia nie wchodzą naturalnie w rachunek spo­
łeczny i nie potrafią przeważyć niepopularności,1 jaka cięży ná 
wielkiej własności, jako takiej. W szyscy ekonomiści, John

I
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Stuart Mill, Fawcett, Clive Leslie, Thorton, potępili ją  teore­
tycznie,—a gdy się czyta w każdym statystycznym wykazie, źe 
się wsie wyludniają, źe ludność wiejska ciągnie do miast po 
zarobek, źe opuszczone folwarki zostały zburzone przez właści­
cieli, zaorane i źe weszły w skład parków magnatów, to niepo- 
pularność tych ostatnich wzrasta i znajduje wyraz nie tylko 
w złorzeczeniach demagogów, ale i w rozumowaniach i wnio­
skach poważniejszych umysłów. W  ciągu dziesięciolecia 1871— 
1881-go 828,000 akrów gruntu uprawianego pod zboże i 228,000 
akrów, na których siane były rośliny pastewne, razem 1,056,000 
akrów—zmienione zostały w parki. W  ten sposób dochód 
8,000,000 funtów szt. zniknął i ekonomicznie kraj zubożał. Mo­
żna tego rodzaju cyfry osłabić przez komentarze, lecz zatrzeć 
ich całkowicie w przekonaniach masy niepodobna. Nie prze- 
kroczjrmy granic prawdy, utrzymując, że wszyscy demokraci, 
cały żywioł postępowy angielski widzi w wielkim właścicielu 
ziemskim nieprzyjaciela dobra społecznego i że przy klasnąć jest 
gotów każdemu środkowi prawodawczemu i każdej okoliczności 
wypadkowej, których następstwem, jest podkopanie ich dotych­
czasowego stanowiska. Gdy w r. 1881-ym Gladstone zapowie­
dział, iż jest jego zamiarem przedłożyć parlamentowi szereg 
bilów, umożliwiających sprzedaż własności ziemskiej, pożyczek 
gruntowych i t. d., opinia całego stronnictwa liberalnego przy- 
klasnęła temu programatowi. Gdy w r. 1887-ym lord Halsbury, 
będący lordem-kanclerzem, złożył na stole izby lordów bil, pro­
ponujący zniesienie prawa starszeństwa, zabraniający substy- 
tucyi i zamieniający położenie dożywotnich użytkowników na 
nieograniczonych właścicieli,—opinia zdumiała się, że taki pro­
jekt rewolucyjny sformułowany został przez członka stronni­
ctwa zachowawczego. Ale projekta umiarkowane i wykonalne 
Gladstone’a usunięte zostały z porządku dziennego, wraz z wielu 
innymi, wskutek zmonopolizowania prac parlamentarnych przez 
sprawę irlandzką, a radykalny bil lorda Halsbury zduszony zo­
stał wśród niesprzyjającej mu atmosfery izby lordów. Jeżeli 
obie te propozycye przebrzmiały bez echa, to chwilowo przy­
czyniły się tylko dò większego jeszcze rozdrażnienia opinii, udo­
wadniając jej, jak  niezmierny odstęp istnieje pomiędzy tem, co 
jest, a tem, co być powinno.
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Jeżeli nie można zaprzeczyć, źe stosunkowo mało zrobio- 
nem zostało bezpośrednio do pozbawienia wielkiej własności 
ziemskiej jej feudalnego charakteru, to pośrednio niejeden cios 
dotkliwy został nań skierowany. . Pierwszy zadany jej został 
przez postawienie obok potęgi majątkowej wielkich łandlordów 
innej potęgi, nie tylko równej bogactwem, ale o wiele ją  pod tym 
względem przewyższającej. Stało się to w trzech pierwszych 
dziesiątkach naszego stulecia—przez fantastyczny rozwój przemy­
słu i handlu, dzięki wynalazkom i zastosowaniu machin do wy­
twórczości. Olbrzymie fortuny, jakie się wytworzyły i jakie po­
wstawały z każdym rokiem, wytrąciły berło heg'emonii z rąk  
arystokracyi ziemskiej. W  dziedzinie politycznej zmuszona ona 
była abdykować na rzecz tych homines novi. Radykalny akt 
reformy 1832 r., upoważniający wielkie miasta przemysłowe do 
wyboru deputowanych i zmniejszający liczbę opustoszałych mia­
steczek, które były dotąd posłusznem narzędziem w ręku wiel­
kich łandlordów, był niepowetowaną klęską dla tych ostatnich. 
W  następnych latach reforma ta dopełnioną została; w r. 1835-ym 
zniesiono korporacye, które sprzedawały po miasteczkach swe 
głosy wielkim panom, w r. 1838 prawo głosowania nie zostało 
już przywiązane do posiadania ziemi, w r. 1858-ym i dalej 
w 1867-ym prawo to rozszerzone zostało do coraz szerszych 
warstw obywateli miejskich. Ostatni krok w tym  samym kierunku 
zrobiono w r. 1884, gdy udało się przeprowadzić Gladstone’owi, wia­
domo przy jak zaciętej opozycyi izby lordów, ów słynny bil 
o County franchise, który naraz dodał 2,000,000 giosów wybor­
czych, dotąd z wszelkich praw publicznych wydziedziczonych. 
Robotnicy po miastach, czynszownicy po wsiach i nawet wiej­
scy wyrobnicy zostali wyemancypowani. Potężna ta  ewolucya 
nie wydała jeszcze dotychczas swych owoców, ale niema ani 
jednego umysłu, krytycznie badającego stosunki angielskie, 
któryby nie był głęboko przekonany, źe ta  emancypacya pro- 
letaryatu nie da się pogodzić z ustrojem oligarchicznym społe­
czeństwa i że w niedalekiej przyszłości zdruzgocze go całko­
wicie.

Ale nie tylko przez takie zmiany prawodawcze stanowisko 
wielkiej własności zostało naruszone. W ielka rewolucya ekono­
miczna, jaka zaszła w r. 1846, gdy zatryumfowała swoboda han­
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dlu i gdy cío od zboża zostało zniesione, jest niezapomnianą dla 
niej datą. Nie zbankrutowała wprawdzie cała klasa wielkich 
właścicieli, jak  tem zagrażała i jak w to wierzyła naiwnie; zmia­
ny, wprowadzone do gospodarstwa rolnego, zmniejszyły jej stra­
ty  i stopniowo nawet doprowadziły do zysków w innych kie­
runkach, ale, mimo tego, nie da się zaprzeczyć, że ci wielcy wy­
twórcy zboża, którzy przy systemie ceł wchodowych trzymali 
w swych ręku klucz od spichlerza i spiżarni, zostali pozbawieni 
nie tylko swych bogactw, ale i ultima ratio, przez którą mogliby 
byli w danym razie swą wolę innym klasom społeczeństwa na­
rzucić i nowe dla siebie wywalczyć przywileje. Jeżeli, dzięki 
swobodnemu dowozowi, cena pszenicy jest obecnie o 17% niższą, 
aniżeli była przed stu laty, to niema wątpienia, iż naród an­
gielski zyskał na tej zniżce, ale klasa wielkich właścicieli, jako 
taka, nie może powiedzieć tego samego.

Moglibyśmy jeszcze, wyliczając jedne po drugich środki, 
które zmniejszyły polityczną, społeczną i ekonomiczną rolę wiel­
kiej własności, wymienić rozmaite bile i ustawy, jakie postawi­
ły  sobie za cel polepszenie bytu czynszowników i utworzenie 
jak  największej ilości drobnych ziemskich własności. Do tej ka- 
tegoryi należą: Agricultur Holding a d  z 1883 r., mocą którego 
właściciel zobowiązany został do powrócenia czynszownikowi 
nakładów, jakie tenże uczynił dla polepszenia wydajności go­
spodarstwa i z których skorzysta właściciel gruntu po wydale­
niu czynszownika, zarówno jak  rozmaite reformy, podjęte dla 
szkockich crofterów i irlandzkich czynszowników. Co się tyczy 
całego szeregu bilów, mających na celu wytworzenie drobnej 
własności, tej, którą w Anglii określają przez nazwę allotment 
to nie wkraczając tutaj w tę dziedzinę, ograniczymy.się do tego 
zasadniczego spostrzeżenia, że znaczna już ilość tych drobnych 
własności, o których czytelnicy, bliżej się tą  sprawą interesują­
cy, znajdą wszystkie interesujące szczegóły w waźnem dziele 
hrabiego Onslow Landlords & Allotments (1886 r.), wytworzoną 
.została nie z rozdrobnienia wielkiej własności, znajdującej się 
w rękach arystokracyi gruntowej i wykluczonej przez swój cha­
rakter martwej ręki z obiegu handlowego,—ale z tej części swo­
bodnej własności gruntowej —-freehold, — która, nie ulegając ża­
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dnym ograniczeniom apriorycznym, może swobodnie przechodzić 
z ręki do ręki.

Niepodobna nakoniec pomijać milczeniem ostatniego ważnego 
kroku prawodawcy, przedsięwziętego przez ostatni gabinet lorda 
Salisbury, utworzenia rad wyborczych po hrabstwach—county 
councels. Jak  czytelnicy wiedzą, nadane one zostały już Anglii, 
W alii i Szkocyi, a zapowiedziane były dla Irlandyi. R ady te, 
powstałe z wyborów, posiadają w swych atrybucyach całą admi- 
nistracyę prowincyonalną i samorząd jak  najszerszy. W szystkie 
sprawy, które dotychczas rozstrzygali wielcy właściciele, grupu­
jący się wt hrabstwie około lorda-lieutenanta, przestały być za- 
leżnemi od nich i przeszły pod obrady ciała, powołanego do 
bytu przez wybór wszystkich klas i wszystkich mieszkańców 
hrabstwa. W ielcy właściciele, którzy w tych radach zasiadają, 
weszli tam  nie z racyi swych przywilejów posiadaczy ziemi, ale 
dzięki głosom demokracyi, która ich ufnością jeszcze obda­
rzać nie przestała. Istniejące dopiero od lat paru rady te za­
powiadają się jako instytucya, która, podług lapidarnego orze­
czenia jednego z przywódców zachowawczego stronnictwa, jest 
całunem, w którym  pogrzebana będzie za życia arystokracya 
krajowa.

Ш .

Biorąc na uwagę straty  ekonomiczne i zmniejszenie materyal- 
nych korzyści z jednej strony, a z drugiej wyzucie z politycznych 
przywilejów, trzeba przyznać, że położenie wielkich właścicieli 
ziemskich przestało być obecnie tem, czem było dawniej, i nie 
trudno przewidzieć, źe przeciwnicy ich tem natarczywiej będą 
napadać na prawa, które im służą jeszcze, źe nie mogą już prze­
widywać zaciętego oporu. Ale nawet dla tych, którzy byli 
przygotowani na rozpoczęcie kampanii przeciwko wielkiej wła­
sności, wypadki ostatnich lat zaszły niespodziewanie i idą dale­
ko pośpieszniej, niż się to zdawało możliwem. Pozostaje nam 
dać ich sumaryczny przegląd.

Gdy sprawa jaka jest dojrzała, drobna okoliczność wy­
starcza do przyśpieszenia wybuchu. Zaszło ich kilka w osta-
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tnich czasach, które przyczyniły się do rozdrażnienia opinii prze­
ciwko klasie wielkich właścicieli. W ystarczy tu wymienić dwa 
wypadki, które narzuciły się uwadze publicznej. Bohaterem 
pierwszego jest książę Marlborough. Dopuścił się on najroz­
maitszych nadużyć na ubogich mieszkańcach swych włości. 
Grunta wspólne, należące do gminy, tak zwany common, służący 
jako pastwisko ogólne i jako plac, na którym  odbywają się gry 
i zebrania wiejskie, zostały skonfiskowane przezeń i ofiarowane, 
po rozdrobnieniu, jako grunt dla czynszowników. Inne nad­
użycie, którego sobie pozwolił, było wypędzenie tych czynszowni­
ków, którzy, zamiast uczęszczać do parafialnego kościoła angli­
kańskiego, przekładali kaplice sekt, albo zbory po domach pry­
watnych. Taki objaw nietolerancyi religijnej, okazany przez 
człowieka, którego wybryki niemoralności osobistej były kilka­
krotnie napiętnowane przez wyroki trybunałów, oburzył opinię. 
W prawdzie nie wszyscy magnaci postępują sobie jak ów książę 
Marlborough, ale ogół, tutaj jak  zwykle, karze niewinnych za 
przewinienia winnych.

Drugi wypadek uwidocznił opiekę, jaką władze państwowe 
dają unieruchomieniu wielkich własności w ręku arystokraty­

cznych rodzin, nawet gdy się to sprzeciwia ich woli i najdotykal- 
niejszemu interesowi społeczności. Markiz Ailesbury, młodzie­
niec 28-letni, od czasu jak  doszedł do pełnoletności, stracił ol­
brzymie sumy, zabrnął w długi u lichwiarzy, i chcąc chociaż 
częściowo swoje interesa poprawić, wszedł w umowę co do sprze­
daży jednych ze swych dóbr Severnake, liczących 40,000 akrów 
i podzielonych na 90 folwarków. Ponieważ nie jest on w sta­
nie robić żadnych nakładów w tych dobrach, gospodarstwo tam 
upada—i byłoby istnem dobrodziejstwem dla hrabstwa, ażeby 
one przeszły w ręce innego posiadacza, mianowicie lorda Iveagh, 
który ofiarował się zakupić je za 750,000 funt. szt. i otworzyć 
nową sferę działania tej filantropijnej ofiarności, której ten osta­
tni już dał wiele dowodów. Nie mogło być najmniejszej wątpli­
wości, że pomiędzy młodym utracyuszem, słynnym ze swych 
wybryków, potępionym przez sąd honorowy Jockey - Clubu, 
a filantropem-milionerem interes powszechny wahać się nie mógł. 
Markiz Ailesbury do sprzedaży dóbr potrzebował upoważnienia 
swoich trustees—i wszyscy, prócz jednego, zgodzili się na nią.

14
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W skutek tej opozycji sprawa wytoczona została przed trybunał. 
Sędzia Stirling- zabronił sprzedaży, a przyznając, źe obecny m ar­
kiz jest zakałą arystokracji i że dobra ziemskie w jego ręku 
przyprawią o m ateryalną ruinę zamieszkujących je włościan, nie 
uważał się jednak za uprawnionego do wyzucia przyszłych po­
koleń rodziny Ailesbury z tej posiadłości, gdyż jest możliwem, 
iż w ręku jednego z jego następców te dobra ziemskie będą 
w stanie się podnieść i dodać blasku nowego świetnemu rodowi. 
Nie potrzeba zapewne tego rodzaju wyroku komentować. Ogół 
liberalnej Anglii przyjął go jako rękawicę, rzuconą przez stron­
nictwo zachowawcze, uprzywilejowane, dążeniom i aspiracjom  
do postępu. Jednakże sąd apelacyjny londyński na posiedzeniu 
12 grudnia 1891 r. skasował wyrok sędzieg-o Stirlinga i dozwolił 
sprzedaży dóbr Severnake. W  motywach wyroku sąd apelacyj­
ny oświadcza, źe nie może sympatyzować z markizem Ailesbury, 
a biorąc na uwagę, że dobra te posiadają kilkaset folwarków, tysiąc 
domów wieśniaczych i źe kilka tysięcy osób zostałoby zrujno­
wanych, w razie gdyby one nadal unieruchomione zostały w je­
go rękach, zatem w interesie tych ostatnich upoważnia do sprze­
daży. W yrok powyższy wywarł potężne wrażenie—i jeżeli, jak 
wątpić nie można, posłuży jako precedens do innych tego ro­
dzaju sporów, to wielka własność martwej ręki otrzymała cios 
niespodziewany i dotkliwy.

K iedy prasa i meetingi zajmowały się tego rodzaju wy­
padkami, wśród ciał ukonstytuowanych i przywódców stronnictwa 
liberalnego wyrobiło się przekonanie, źe należy postawić kwestyę 
polepszenia bytu ludności wiejskiej na pierwszym planie kam­
panii wyborczej. Było to do przewidzenia. Cały szereg wyborów 
miejscowych, dodatkowych, okazywał od lat pięciu, źe sympatya 
narodowa powróciła do whigów,—ale ażeby prąd narodowy na 
swoje koło sprowadzić, wypadało widocznie nie ograniczać się do 
owej sprawy samorządu irlandzkiego, tem drażliwszej, źe już w prze­
szłości rozdzieliła stronnictwo liberalne na dwoje, i sformułować 
taki program, któryby odpowiedział istotnym potrzebom narodo­
wym. Stronnictwo torysów pod przywództwem lorda Salisbury 
uczyniło już było w ostatnim peryodzie swej władzy wiele ustępstw 
w duchu demokratycznym dla pozyskania sobie sympatyi sze­
rokich warstw narodu, jak  n. p. organizację rad wyborczych po 
hrabstwach, o których uczyniliśmy już wzmiankę, reformy w by-



WŁASNOŚĆ ZIEMSKA. 2 1 1

eie robotników fabrycznych, bezpłatność szkółek elementar­
nych i t. d. Lecz mimo gotowości do wielu ofiar, uznanych 
jaleo haracz, wymagany przez nienasycony demos, to rysi nie byli 
przygotowani aż do ostatniej, do emancypacyi ludności wiej­
skiej. Pochlebiali sobie, źe uda się im utrzymać jeszcze status 
quo i źe podminowana „już dobrze budowla nie zagrzebie ich 
jeszcze w swych zwaliskach. Inaczej zdecydowali ich współza­
wodnicy—i nie ulegało już wątpliwości, że walka wyborcza w ro­
ku 1892 ześrodkuje się około tej kwestyi, spychając wszystkie 
inne na dalsze plany.

R az plan swój powziąwszy, stronnictwo liberalne, energi­
cznie wzięło się do dzieła. Najważniejszy jego organ w prasie, 
Daily News, rozpoczął kampanię. W ysłał specyalnego sprawo­
zdawcę w podróż objazdową po prowincyach, a jego listy, pod 
ogólnym tytułem  „Życie po naszych wsiach,” pojawiały się w je­
go łamach. Listy te zalecały się tem bardziej uwadze, że au­
tor, zdawało się, nie miał żadnych apriorycznych teoryi, źe nie 
formułował żadnej syntezy, lecz ograniczał się do ścisłego, su­
miennego opisu m ateryalnych warunków, w jakich żyją wie­
śniacy, ich żądań, ich duchowej i umysłowej atmosfery. Im  
się dłużej ankieta owa ciągnęła, im więcej drobnych gromadziła 
spostrzeżeń, tem większego nabierała znaczenia. Gdy się nako­
niec listy te pojawiły zebrane w książce, rozchwytała je publi­
czność: światło, co z nich biło, rozświecało najciemniejsze zaką­
tk i sprawy. Ogół nabrał przekonania, źe w owej wolnej Anglii, 
której instytucyami się szczyci, jest kilka milionów obywateli, 
znajdujących się jeżeli nie w prawnej, to w istotnej zależności 
niewolniczej od garstki uprzywilejowanych jednostek, że panuje 
tam  m ateryalna nędza, źe proletary at wiejski jest jeszcze nie­
szczęśliwszy od miejskiego, źe nie tylko squire i pastor, ale na­
wet więksi dzierżawcy wyzyskują go i tłumią wszystkie jego po­
pędy do pozyskania niezależnego stanowiska. Nie dziwota, źe 
z tej atmosfery pognębiającej robotnik wiejski emigruje do 
miast: każda zmiana, byle go wyrwała z otchłani, w której gni­
je, zdaje mu się zbawczą.

Niema wątpienia, że w miarę, jak się bliżej rzecz podda­
wało badaniu, pokazywało się, że kwestya źle była dotąd po­
stawiona, a raczej, że nie sięgnięto do jej jądra. Dotąd wo-



2 1 2 ANGLIA I ANGLICY.

jowano tylko przeciwko wielkiej własności ziemskiej. Choć nie 
m a ona orędowników, to reformę nie od niej zacząć wypada. 
Za długo byłoby czekać na zgodę tych, co się w tej feudalnej 
baszcie zamykają; lata miną, nim klasy uprzywilejowane społe­
czeństwa, przemagające w parlamencie, zgodzą się na abdyka- 
cyę. Trzeba z wszystkich dostępnych punktów uderzać na prze­
ciwnika. Kwestya utworzenia drobnej własności postawiona by­
ła  przed kilku laty przez pp. Jessi Collings i Józefa Chamber- 
lain’a, pod popułarnem hasłem: „trzy akry gruntu i krowa!”— 
i chociaż ci dwaj przedstawiciele radykalizmu, obecnie pokuma- 
ni z torysami, zdają się o agitacyi w tym  kierunku zapominać, 
nie zapomniała o jej celu ludność, która się około tego sztan­
daru zgromadziła. Żadna kwestya nie miała dla niej większego 
niż ona znaczenia przy wyborach 1885 r. i nie można było po­
dawać w wątpliwość, źe to samo stanie się i przy wszystkich 
następnych wyborach. Nalegać o utworzenie takich drobnych 
udziałków, wytwarzać je za pośrednictwem funduszów, otrzyma­
nych tytułem zaliczki przez skarb państwowy: oto jeden punkt 
programatu. Ale nie łudzi się dzisiaj nikt nadzieją, żeby tego 
rodzaju mała własność gruntowa rozwiązała zadanie. Doświad­
czenie innych krajów uczy, że tak rozdrobniona nie jest ona 
w stanie oddawać się postępowemu rolnictwu i żę nie podnie­
sie sama przez się cywilizacyjnego poziomu. Potrzeba uczynić 
jeden krok dalej, a mianowicie wytworzyć w każdej gminie 
stowarzyszenie drobnych właścicieli, stowarzyszenie, do którego- 
by weszli także najemnicy i wyrobnicy osiadli. Stowarzyszenie 
posiadałoby możność najmowania albo nawet kupna machin 
rolniczych, ulepszania gruntów wspólnym nakładem, wspólnej 
dostawy produktów na targowisko sąsiednie. Problemat, choć 
skomplikowany, jest praktycznie do urzeczywistnienia podobny, 
tem  bardziej, jeżeli organizacya stowarzyszenia powierzona bę­
dzie radzie gminnej, utworzyć się mającej. Na te rady parafial­
ne kładą przywódcy ruchu nacisk wielki. Niema mowy o tem, 
ażeby każda z 14,000 parafii krajowych posiadała swoją odrę­
bną radę, ale łatwo będzie ugrupować kilka sąsiednich w jeden 
organizm. R ady  hrabstw z natury swych atrybucyi stoją po­
za sferą drobnych spraw wiejskich i nie można się spodziewać.
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aby oddziałały na nie tak korzystnie, jak to uczynić potrafią 
te, w których skład wejdą najbliżej w nich zainteresowani.

Oto tedy plan, który  zakreśliło sobie stronnictwo liberalne: 
dokładać wszelkich usiłowań, aby uruchomić wielką własność 
ziemską i wyrwać ją  z rąk, w których jest ześrodkowana, i aby 
z nich, albo przynajmniej obok nich, utworzyć jak  największą 
ilość drobnych posiadłości. Te ostatnie pragną skupić w sto­
warzyszenia wytwórcze. W  każdej gminie chcą nakoniec po­
siadać radę wybieralną, która się ma zajmować wszystkiemi 
miejscowemi sprawami—administracyą, szkółkami, zakładami do­
broczynnymi, czytelniami, komunikacyami, instytucyami zdro­
wotności, rozwinąć opiekę nad upośledzonemi warstwami, pod­
nieść je, oświecić i nie tylko m ateryalny lecz i duchowy ich 
horyzont rozszerzać. Ażeby celu tego dopiąć jak  najśpieszniej, 
whig'owie uznali za właściwe powołać do parlamentu jak naj­
większą liczbę ludzi, specyalnie ze stanem ludności wiejskiej 
obznajmionych. Rozpoczęli już tę kampanię—i p. Lambert, fer­
mer, którego wybór przêz okrąg South Molton tak potężne 
wrażenie wywarł w listopadzie, jest już pierwszym deputowa­
nym  o jasno zakreślonym programacie emancypacyi ludności 
wiejskiej.

Ale zadanie jest zbyt doniosłe, ażeby nie przedsięwziąć 
wszystkich środków do zapewnienia mu tryumfu. Już na ze­
braniu generalnego sztabu whigów, które się było odbyło 
w Newcastle, zapowiedzianem zostało, że się odbędzie niebawem 
w Londynie zjazd deputatów ludności wiejskiej. Przyszedł on 
do skutku pierwej nawet, aniżeli przypuszczano, bo w dniu 
io grudnia 1892 r. Był on uorganizowany przez federacyę na­
rodową liberalną, to jest przez stowarzyszenie, obejmujące w so­
bie wszystkie żywotne, postępowe siły społeczeństwa angielskie­
go. W  zjeździe tym, którego przewodnictwo honorowe powie­
rzono Gladstone’owi, brało udział 27 członków parlamentu i 76 
deputatów wiejskich. Program at obrad i uchwał, odpowiadają­
cy zupełnie dezyderatom wyżej wymienionym, stanie się, jak  
powiedziano słusznie, magna charta dla wielomilionowej, dotąd 
upośledzonej m asy wiejskiej.

Nie jest zamiarem naszym przepowiadać kolei, przez jakie 
ruch ten emancypacyjny przejdzie, ani chwili, w której zadania
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swego dopełni. A le nie wątpimy bynajmniej, źe raz podniesio­
na kwestya ta  już nie zaśnie. Społeczeństwo angielskie wyjdzie 
z tej agitacyi odrodzone, o spotężniałycli silach, o większej niż 
dotąd harmonii—i zdawało się nam właściwem zwrócić na ten 
ważny przedmiot sympatyczną uwagę przyjaciół postępu. Mi- 
nisteryum liberalne zaraz na pierwszej sesyi parlamentarnej 1893 r. 
przedłożyło kilka projektów, zmierzających do polepszenia pra­
wnego i ekonomicznego położenia drobnej własności i wszystkich 
członków włościańskiego świata. Jest do przewidzenia, źe pro­
ces rozkładowy wielkiej własności przyśpieszony zostanie wsku­
tek  tej emancypacyi na spodzie. Anomalie rolniczego ustroju 
Anglii, tak samo jak  anomalie w innych jej dziedzinach, wyma­
zane zostaną z jej roczników.
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rawie do końca X IV -go wieku- była Anglia 
krajem wyłącznie rolniczym, a przemysł słu­
żył jedynie dla zaspokojenia potrzeb miejsco­
wych. Naród, którem u było przeznaczonem 
dzierżyć później berło rękodzielnictwa i han­

dlu wszechświatowego, pogrążony był przez kilka wieków w le- 
targicznym zastoju. Nie trzeba zapominać, źe w epoce podbo­
ju  Normanów nie było tam  więcej jak  80 miast, a nie miasta 
to w dzisiejszem znaczeniu* ale sioła były po prostu większe. 
Z liczby półtora miliona mieszkańców najwyżej na miasta przy­
padało 150,000. Samo się przez się rozumie, że o odrębnej, sa­
modzielnej organizacyi warstw robotniczych w tern zaraniu na­
rodowego bytu mowy niema. Różnice pomiędzy klasami to- 
warzyskiemi były wówczas małe, a panowie i słudzy, posiada­
cze gruntów i używani do ich uprawy pomocnicy stanowili 
jedną rodzinę, żyli życiem jednolitém. Pierwsze stowarzyszenia, 
pierwsze związki społeczne, które napotykamy, były po prostu 
rozszerzeniem pojęcia rodziny. Szło o wspólne zabezpieczenie
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zdobytego stanowiska, o wspólną obronę przed napaścią i uzur- 
pacyą, o wspólne obchodzenie uroczystości religijnych, obrząd­
ków i ceremonii miejscowych. Pierwszą formą takiego związku 
było bractwo, tak  zwana w Anglii Frith-Guild. Sam wyraz 
Gjiild, giełda, pochodzi, jak wiadomo, od pieniądza, opłaty, po­
bieranej od każdego członka bractwa; z biegiem czasu stowa­
rzyszenie, jako takie, nosiło nazwę giełdy. Jak  prof. Lujo Bren­
tano raz na zawsze udowodnił, giełda stała się dla jej uczest­
nika szeroką rodziną, a wspólne biesiady, rozdawanie jałmużn, 
opieka nad, sierotami, uczestniczenie na pogrzebach, ratunek 
w potrzebie, płacenie noehrgeld'u za popełnione zabójstwa i gwał­
ty —były pierwszymi przejawami solidarności społecznej. W  sta­
tutach pierwszych giełd angielskich, datujących z X I wieku — 
w Exeter, Abbottsbury i Cambridge — solidarność członków 
stwierdzona była uroczystą przysięgą.

Bractwa o czysto religijnym charakterze, albo przynaj­
mniej przeważnie o takowym, utrzym ały się przez cały ciąg 
średnich wieków, a w Anglii, tak samo jak  na stałym  lądzie, 
przeszły aż do dni naszych, okazując się żywotniejszemi, ani­
żeli cechy korporacyjne. Szeroko rozgałęzione stowarzyszania 
wzajemnej pomocy—friendly societies — z tego samego trysnęły 
źródła w następnych czasach i są niejako cywilną ich odroślą. 
Lecz już w ciągu X II  i X III  wieku widzimy w Anglii wytwa­
rzające się po miastach giełdy, tak zwane Town-Guilds, które 
z biegiem czasu przybrały bardziej skomplikowane form y giełdy 
kupieckiej—Merchant Gtiild i giełdy rzemieślniczej—Craft Guild. 
Działo się to w miarę rozwoju oraz wzrostu miast i organi- 
zacyi municypalnej.

Nie należy zapominać, że bezpieczeństwo i swoboda je­
dnostek i rodzin, bez ustanku zagrażane w pierwszej epoce wie­
ków średnich, znajdowały większą -ochronę w murach miasta 
i że się dlatego do nich garnięto. K ażdy mieszczanin posia­
dał grunta i zajmował się fachowo rolnictwem, dodając do nie­
go jakie łatwe rzemiosło, albo zajmując się kupiecką wymianą 
artykułów żywnościowych i rzemieślniczych. Bezpośrednie są­
siedztwo, wspólność, zajęć i interesów wywołały zbliżenie się 
mieszczan w comivium conjuratum—i te giełdy, rozwijające się 
jednocześnie z wrzrostem życia municypalnego, szukały już za
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pierwszych królów epoki normańskiej ich sankcyi, jako соттгс- 
nitas perpetua et corporata. Niezadługo pojęcie obywatela miej* 
sldego, citizen, i pojęcie uczestnika korporacyi giełdowej, Gíúld- 
brother, stały się jednoznacznikami. Dopóki miasteczka znajdo­
wały się w pierwszej fazie rozwojowej, wszyscy mieszczanie 
tworzyli jedną tylko giełdę; ale gdy się powiększały i rozrasta­
ły, gdy się w nich zajęcia rozróżniać i specyalizować zaczynały, 
to rzecz naturalna, że się wytwarzało w murach jednego miasta 
po kilka, kilkanaście odrębnych giełd i korporacyi. Bywały 
przykłady, że przeciw takiemu odrębnemu istnieniu giełd pro­
testowali przedstawiciele dawniejszej organizacyi i—jak  się to 
zdarzyło w Berwick nad Tweedą w 1283 r.—zmusili wyemancy­
powanych do powrotu do jednolitości; ale były to tylko wyją­
tki. Pomiędzy X I a X III  wiekiem urabia się samodzielność 
giełd, a przedewszystkiem odrębność kupieckich i rzemieślni­
czych.

Giełdy kupieckie, złożone z ludzi, którzy przy wzrastają­
cych swych zajęciach wyzuli się z własności gruntowej, stanęły 
w przeciwieństwie z innemi giełdami, utrzymuj ącemi się przy 
takowej i upatrującemi w niej niezbędny warunek do zawiady­
wania' sprawami miejskiemi. W alka korporacyjna jest uparta 
i ciągnie sięi przez całe wieki, ubarwiona pełnymi rozmaitości 
epizodami. Wog-óle jednak bogata gilda mercatoria w zupełno­
ści dwoistego swego celu dopina. Polegął on z jednej strony 
na braniu udziału w administracyi miast, na wybieralności 
swoich członków na posady alderman a, rajców, sędziów i t. d. 
i na rozkładaniu podatków gruntowych, a z drugiej strony na 
prawie regulowania wewnętrznego swojej korporacyi, warunków 
produkcyi i pracy stosownie do swych własnych potrzeb i w zu­
pełnej niezależności od giełd postronnych.

T a sama walka, jaka się toczyła pomiędzy giełdą miejską, 
jako reprezentującą ciało mieszczańskie, a giełdą kupców, to­
czyła się także pomiędzy tą  ostatnią a rzemieślnikami. Dopóki 
stan kupiecki działalność swą w szczupłym zakresie roztaczał, 
zawierał wśród siebie rzemieślników. Handlujący wełną mieli 
tkaczy, przerabiających ją  na sukno, skórami — przerabiających 
je na obuwie albo uprzęże, zbożem — na pieczywo i t. d. Lecz 
gdy handel wzrastał i gdy rozwielmoźniający się kupcy ciemię­
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żyć i prześladować nie przestawali zależących od nich rzemieślni­
ków, ci ostatni, majstrowie wraz z czeladnikami około nich zgru­
powanymi, zapragnęli także wejść w posiadanie swej niezale­
żności korporacyjnej i rozpoczęli o nią walkę. Udawali się o po­
moc to do giełd miejskich, to do króla, od którego za drogie 
pieniądze kupowali statuty nadawcze. Pomiatani, oszukiwani, 
wyzyskiwani przez czas długi, i oni także otrzymują przywileje,
0 które się ubiegali. Całkowita emancypacya giełd rzemieślni­
czych nastąpiła jednak dopiero w X IV  wieku, za Edwarda Iii-go: 
ich statuty nadawcze zostały uroczyście potwierdzone i zarege- 
strowane, a same nadawały sobie organizacyę wewnętrzną, po­
trzebom swym odpowiadającą, dzieląc się na rozmaite cechy
1 korporacye—livery companies. K ró l stał się ich honorowym 
członkiem, a za jego przykładem poczęli przystępować magnaci 
i dygnitarze państwa. Następny wiek X V -y jest kulminacyjną 
epoką organizacyi pracy w formie giełd i cechów. W ybierają 
one swoich własnych zwierzchników, aldermana, majstrów — 
masters i dozorców — wardens, zarządzają bez żadnej zewnętrz­
nej kontroli swoim majątkiem korporacyjnym i posiadają — 
punkt niezmiernej wagi — swoją własną juryzdykcyę. Tylko 
członkowie ich własnej giełdy m ają prawo ich sądzić. Łatwo 
zrozumieć, źe w takiej organizacyi znajdowała cała klasa mie­
szczańska palladyum swych swobód, najwyższą rękojmię swego 
indywidualnego i społecznego bytu. Zebrania uroczyste giełdy, 
wśród malowniczych obrzędów, rozpoczynały się zawsze od­
czytaniem statutu nadawczego, którego słuchano z odkrytą 
głową, czasami na klęczkach. Emancypacya municypalna i eko­
nomiczna zaczęła się od pozyskania wyłącznego, ciasnego przy­
wileju dla pewnej, szczupłej garstki osobników; ale niebawem 
wązkie ram y pękały pod naciskiem prądu wewnętrznego, potę­
gującego się życia—i przywilej, wywalczony dla setek, stawał się 
niezaprzeczonem prawem tysięcy, użyteczność publiczna zastępo­
wała użyteczność prywatną.

Trudno zrozumieć, gdy się ma przed sobą historyę wy­
twarzania się organizacyi cechowej, ową nienawiść, jaką żywili 
do niej pisarze tak  zwanej szkoły liberalnej. Jest to ten sam 
ograniczony, fanatyczny punkt widzenia, który na innem polu 
wyrzuca kościołowi rolę, jaką odegrał w ukształtowaniu się no-
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woczesnego świata. Jest praw dą niezbitą, źe giełdy, cechy 
i korporacye były najpotężniejszą dźwignią wyswobodzenia ma­
sy społecznej i jej równouprawnienia. Mówimy, jak to czy­
telnik zrozumie, o instytucyach tych w ich pierwotnym stanie, 
gdy nad dążeniem do monopolu górowało staranie o uorgani- 
zowanie pracy. Jest niedorzecznością uważać je za martwe kar­
by, narzucone społeczności. Przeciwnie, krąży w nich ciepła 
krew życia. „Członkowie giełd—jak trafnie powiada Malet 
Lam bert w swej Historyi dwóch tysięcy lat giełdowego życia, 
zasiadali społem u stołu biesiadniczego, poręczali wzajemnie 
swój honor na targowisku, mieszkali w tej samej dzielnicy, do 
jednego i tego samego dążyli celu, szli w jednym szeregu na 
procesyach, jednakie dzielili zabawy, ramię obok ramienia sta­
wali na m urach miejskich, gdy się z nieprzyjacielem potykać 
przychodziło; ten sam esprit de corps, który ożywiał rycerstwo, 
i u nich równie silnie się ujawniał. Dbali o uczciwość i pra­
wość, szli za trum ną swego członka i opłacali grzywny za 

jego duszy.” Życie cechów—to całe życie wewnętrz­
ne jądra  narodowego w mętnej i ponurej epoce średniowie­
cznej. Z wyjątkiem wieśniaków, wszyscy pracownicy w ekono­
micznej sferze objęci byli organizacyą cechową. Była ona 
dla tamtowiecznego świata jednocześnie tem, czem są dla na­
szego ustroju izby handlowe, stowarzyszenia wzajemnej pomo­
cy, towarzystwa przemysłowe, instytucye kredytowe, zakłady 
naukowe i techniczne.

Zamiast ocenić jak  należy te strony dodatnie, przeciwnicy 
organizacyi cechowej widzą jedynie i wyłącznie ograniczenia, 
jakim poddaną została praca robotników. Giełda—odpowiada 
im L. Brentano—była opiekunką, była matką wszystkich swych 
uczestników, majstrów zarówno jak  czeladników. Jeżeli dla 
pierwszych była indygenatem obywatelstwa miejskiego, to dla 
drugich była przygotowawczym do niego stopniem. Raz wszedł­
szy do cechu, robotnik wiedział, źe po siedmioletniem czela- 
dnictwie będzie wyzwolony i że raz na zawsze byt jego ma- 
teryalny i stanowisko społeczne zapewnionem zostanie. Nie 
na ograniczenia i tyranię giełd cechowych użalać się wy­
pada w interesie klasy robotniczej, lecz raczej na to, źe większa 
ilość nie m ogła być do nich zaciągniętą i wcieloną. Ale masa
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robotników i wyrobników wiejskich napływała bezustannie do 
miast i wprowadzała chaos do stosunków mieszczaństwa, tak, 
źe potrzeba opieki i regulacyi pracy mieszkańców już dawniej 
w mieście osiadłych i wpisanych do ksiąg miejskich robotni­
ków' wydawała się koniecznością. Po pladze w X IV  wieku 
takie mnóstwo włóczęgów naciągnęło do Londynu, źe taksa cen, 
wydana w  1350 r., była publicznem dobrodziejstwem. Robotni­
cy nie skarżyli się na regulamin, obowiązujący przy pracy. Gdy 
wśród uroczystych formalności wpisani byli na czeladników, 
wiedzieli, źe trzeba im się będzie wysługiwać; ale ponieważ żyli 
na poufałej stopie z majstrem i jego rodziną, zależność i słu- 
żebnictwo nie były dla nich upokarzające. Doglądanie narzę­
dzi i instrumentów, kontrola surowych materyałów, metoda pra­
cy, ścisłe wyznaczenie godzin przy warsztacie spędzanych i t .  d. — 
wszystko to były rękojmie i dla robotnika i dla korporacyi, 
jako ciała, zaspokajającego potrzeby społeczne.

Nie można się dziwić, że instytucya, odpowiadająca tak 
doskonale duchowi epoki, rozgałęziała się i kwitła. Za Edwar­
da Iii-go  było w samym Londynie 48 giełd korporacyjnych, 
a wre wszystkich innych miastach ruch w tym  kierunku był 
równie energiczny. Z razu źle widziane przez władzę centralną, 
stały się one następnie organizacyą, dzięki której i policya po 
miastach wykonywana i dążenia do autonomii miejskiej były 
trzymane na wodzy. Nie trzeba także zapominać, że opłaty, 
ściągane od cechów, były dla korony pożądanem źródłem do­
chodu. Jak  powiedziano wyżej, -w połowie X IV  wieku system 
korporacyjno-cechowy rozwinął się w Anglii zupełnie i przez 
dwa następne stulecia zastosowany był bez wyjątku do wszyst­
kich gałęzi wytwórczości przemysłowej.

Charakterystycznymi rysami ekonomicznymi systemu tego 
było—jak  to sumarycznie wykazał profesor W . J. Ashley na 
wstępie do swej „Historyi ekonomiki angielskiej,”—że wytworzył 
rynek targowy dla przemysłu krajowego, że kapitał zakładowy 
i obrotowy bardzo podrzędną odgrywał tam  rolę. Nie było 
także robotników w obecnem naszem pojęciu, najemnicy i wy­
robnicy stanowili wyjątek, a majster grupował około siebie 
uczniów i czeladź. Niezależność osobista średniowiecznej -war­
stwy rzemieślniczo-przemysłowej była daleko większa, aniżeli
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to miało miejsce i ma jeszcze pod wielu względami w naszem 
stuleciu. Giełdy i cechy przekazywały z pokolenia w pokolenie 
ducha i prawa wolnego stowarzyszania się dla wspólnych celów 
społecznych: były więc bezspornie szkołą swobody publicznej 
i tego samorządu, na którym  cały ustrój państwowy Anglii 
spoczywa.

II.

Aź do X V I wieku ekonomiczna działalność Anglii zam­
knięta jest w ramach organizacyi cechowo-korporacyjnej. 
Każda gałąź wytwórczości narodowej urobiła się pod regulami­
nami i statutami, przepisanymi jej przez te stowarzyszenia. 
Wszędzie m ajster i dozorcy posiadali prawo zwierzchnictwa 
i dyrekcyi, ale potrzebowali sankcyi wszystkich stowarzyszo­
nych. Jakość m ateryału i jego miary, miejsce dla wyrobu 
i sposób dokonywania onego, miejsce dla sprzedaży, cena, jaką 
płacić wypadało za surowe m ateryały i za jaką wyrobiony to­
war miał być sprzedawany, wysokość zarobku, płaconego ro­
botnikom, godziny ich pracy i t. d.—wszystko to było oznaczo- 
nem i niezmiennie ustanowionem przez giełdę, której powaga 
była bezwzględną, bez możliwego odwołania się do jakiejkol­
wiek władzy wyższej. Łatwo zrozumieć, źe dopóki społeczność 
znajdowała się w elementarnem stadyum rozwojowem, dopóki 
potrzeby były do zaspokojenia łatwe, warunki życia mało 
skomplikowane i stosunki zewnętrzne ograniczone, ustrój taki 
mógł się utrzymać i narzucać się narodowemu życiu. Ale gdy 
stopniowo społeczeństwo organizować się zaczęło i pozbywać 
dzikości barbarzyńskiej, gdy bogactwo wzrastało, gdy następnie 
odkrycie nowych, zamorskich światów zrodziło żeglarstwo 
i otworzyło przed kupiectwem nieograniczony widnokrąg, gdy 
wynalazek druku, odrodzenie nauk i sztuk, i nakoniec agitacya 
powszechna, wylęgła z reformy religijnej, wytworzyła w, X V I 
wieku świat całkiem nowy, nie dziwota, powiadamy, że organi- 
zacya cechowa okazała się niebawem za ciasną i że jej do 
całkiem nowych stosunków dopasować nie było podobna. A  jak 
się samo przez się rozumie, uprzywilejowane warstwy społeczne,
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które się pod osłoną owych instytucyi rozwinęły, nie widziały 
najmniejszego powodu do zaprowadzania w nich zmian, lecz 
przeciwnie—stawały uporczywie w obronie wszystkich swych 
dotychczasowych ustaw, przepisów i regulaminów. Nieograni­
czona władza i poivaga, jakiej w ciągu tylu wieków używały, 
zamykała im oczy na wejście w grę nowych sił społecznych 
i nowych czynników. Martwa litera zastępowała żywego da­
wniej ducha. Nie abdykowały one jednakże nigdy dobrowolnie— 
i z taką samą energią, z jaką niegdyś walczyło mieszczaństwo 
o otrzymanie przywilejów,, walczyło w ciągu ostatnich trzech 
stuleci o zagrodzenie drogi do przywilejów swoich dźwigającym 
się do niezależności Warstwom niższym narodu; gdzie mogły, jak  
mogły i o ile mogły, związki korporacyjno-cechowe utrzymywa­
ły  swoje przepisy i ustawy. Nawet -gdy nie miały już poza 
sobą prawa, podtrzymywał je zwyczaj, trudna do wykorzenienia 
tradycya.

W e Francyi wielka rewolucya zmiotła za jednym  zama­
chem organizacyę cechów i korporacyi; w Anglii zamierały one 
powoli, ginęły naturalną śmiercią i, jak  się czytelnik następnie 
przekona, nie zniknęły dotychczas całkowicie. Konfiskata zna­
cznych majętności giełd i cechów, dokona przez Henryka 
V lII-go, podkopała ich byt materyalny, ale nie poskromiła ich 
pretensyi do zawiadywania ekonomicznymi stosunkami kraju. 
Prześladowania, jakim  uległy za panowania jego syna i następ­
cy, Edwarda VI-go, były tylko stwierdzeniem niezaprzeczonego 
faktu, iż przestały być nienaruszalną potęgą. W ładza państwo­
wa, która w ciągu kilku stuleci stawała po stronie organizacyi 
cechowej i poskramiała wszelką przeciwko niej opozycyę, obe­
cnie zaczyna działać i działa coraz jawniej w kierunku wprost 
przeciwnym: samo państwo bierze w swą rękę regulowanie wa­
runków pracy. Już za panowania Elżbiety, w końcu X V I wie­
ku, nie tylko źe centralna władza państwa wydaje jedne po 
drugich dekrety, dotyczące stosunków robotniczych, ale okazu­
je dążenie do syntetycznej ich kodyfikacyi w statucie, imię kró­
lowej noszącym. Przez następne półtrzecia wieku, pod wszyst­
kimi jej następcami, za Stuartów tak  samo jak  za W ilhelma, 
za Anny i za trzech Jerzych, ten sam duch panuje. Każda no­
wo wytwarzająca się gałąź przemysłu poddawana jest drobia-
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stępstw i zbrodni, walcząc za swą sprawę. Zdarzało się to 
przeważnie w pierwszej połowie naszego stulecia, a nawet obe­
cnie, w epoce ich tryumfu, niepodobna zapomnieć a przebaczyć 
im działalności, która na wielu punktach kraju, a szczególniej 
w Sheffieldzie i Manchesterze, napiętnowała ich sromotnie. R o ­
botnicy nie tylko czynili wówczas wielkie m ateryalne szkody po 
fabrykach, które z tych lub owych powodów zasłużyły na ich 
niechęć, rujnując m ateryały, machiny, podpalając gm achy i bu­
dowle, uciekając się nawet do osobistych napaści i mordów, ale 
nadto nie było gwałtu, któregoby nie popełnili na tych robo­
tnikach, którzy, zamiast do ich związku przystąpić, stawali w obo­
zie kapitalistów. Zbrodnicze te zamachy zmniejszyły się i, rzec 
można, ustały całkowicie z chwilą, gdy prawo przyznało robo­
tnikom nieograniczone prawo kojarzenia się i koalizowania. Zmo­
wy robotnicze i zawieszenie roboty—oto środek ostateczny, do 
którego się uciekają, środek ryzykowny, zawsze raniący jedną 
i drugą stronę, ale jest on o wiele moralniejszy od dawnej for­
m y podstępnego napadania przeciwnika. Tak samo, jak  przed­
siębiorcy posiadają prawo wydalenia robotników i zamknięcia 
swych zakładów, jeżeli robotnicy nie chcą pracować na warun­
kach, jakie oni uważają za niezbędne,—tak samo ci ostatni mają 
prawo zawiesić pracę, dopóki nie otrzymają reform, uznanych 
za konieczne: lock-out i strike są dwoma biegunami gospodarki 
ekonomicznej nowoczesnej. Związek rzemieślniczy zmowę taką 
organizuje, przygotowuje, negocyuje alianse, zgromadza kapita­
ły, kreśli plan walki, oświeca opinię, rozdaje hasła i ostatecznie 
albo składa broń pokonany, albo odnosi zwycięstwo: stąd jego 
znaczenie, jako dźwigni emancypacyjnej. Nie potrzeba zapewne 
przypominać czytelnikom historyi wielu zmów robotniczych: 
dramatyczne ich przejścia żyją w pamięci wszystkich.

Niema wątpliwości, że zmowa robotnicza i zawieszenie 
roboty jest środkiem ostatecznym i porównać je można do tej 
operacyi chirurgicznej, którą przedsiębierze się jedynie dla oca­
lenia życia chorego, gdy inaczej niechybnie byłoby stracone. 
Zawieszenie roboty lekkomyślne, bez usprawiedliwiającego je 
powodu, bez środków materyalnych wystarczających, było da­
wniej daleko częstsze, aniżeli w ostatniej ćwierci wieku. Można 
obliczyć materyalne koszta, które za sobą pociąga, i straty wy-
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rzecz się miała z masą, zarobkującą na życie pracą ręczną. 
W ykolejeni niespodzianie z dotychczasowego organizmu, osłu­
piali i zrozpaczeni robotnicy zwracali się mechanicznie ku prze­
szłości, ku organizacyi korporacyjno-cechowej, ku regulaminom 
rządowym, i pragnęli, domagali się ich utrzymania. Dzikie na­
paści na machiny w nowo-zakładających się fabrykach były 
w Anglii, tak samo jak  na stałym lądzie, tylko ostatnią, gwał­
towną formą protestacyi. Ale ileż mniej dramatycznych, choć 
niemniej charakterystycznych objawów poprzedziło i towarzy­
szyło jej! Gdy za Jerzego Iii-go  unieważniono i odwołano 
statuty wielu giełd i korporacyi, przedłożono w 1814 r. parlamen­
towi petycyę za ich utrzymaniem. Podpisało ją  200,000 robo­
tników, kiedy za nową ustawą przemawiało zaledwie 2,000. T ru­
dno o wyraźniejsze świadectwo opinii, przemagającej wśród 
ciała robotniczego.

Byłoby błędem przypuszczać, że te oznaki niezadowolenia 
z jego strony pojawiły się niespodzianie i jednorazowo. Prze­
ciwnie, rozmaite onego ślady napotkać się dają już od końca 
X V I-go wieku, gdy za panowania Elżbiety przemysł w nowo­
czesnej swej formie powstaje i organizować się zaczyna. Mono­
pole, o których posiadanie ubiegali się kupcy i rękodzielnicy, 
miały swą przeciwstawę w szerzącym się pauperyzmie, i dla za­
pobieżenia mu ucieczono się do prawa dla biednych—poor law, 
do tego prawa, które, jak  żaden ekonomista już dzisiaj nie 
wątpi, przyczyniło się w znacznej części do obniżenia zarobku 
dla ludności robotniczej. Uciekała się ona do protestacyi, do 
zmów i koalicyi, gdy czasy stawały się dla niej cięższymi. 
A  różne okoliczności na ten rezultat się składały. Przemysł 
wełniany, wskutek rozmaitych przyczyn, w które tutaj wkraczać 
niema miejsca, przeszedł z Flandryi do Anglii; emigracya hu- 
gonotów, odkrycie kopalni węgla i coraz szerszy jego użytek, 
powstający przemysł metalurgiczny, rozwój kolonii, od Indyi 
i K anady się rozpoczynający: oto niektóre przynajmniej oko­
liczności, pozwalające zrozumieć, że świat ekonomiczny angiel­
ski wzrasta w potęgę i organiczne siły.

Ale prawdziwa rewolucya w ustroju całego wytwórczego 
świata angielskiego nastąpiła w drugiej połowie X V III-go wie­
ku wskutek wynalazków Hergreaves’a, Arkwrighťa, Cartwrighťa,
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a nakoniec James W atťa, uwieńczającego ten szereg wiekopo­
mnych zdobyczy cywilizacyi przez zastosowanie pary do prze­
mysłu. Produkcya bawełnianych, wełnianych, lnianych, a nie­
bawem metalicznych wyrobów zmieniła w ciągu lat kilkunastu 
nie tylko zewnętrzny wygląd Anglii, ale i cały organizm społe­
czeństwa. Ludność wyrobnicza, skupiona około olbrzymich fa­
bryk, powstających jedne obok drugich i zalewających świat 
cały swymi wytworami, poczuła się zepchniętą w czeluści bez­
denne, została zaprzedaną w niewolę. W  dziejach białego tak 
jak  w dziejach czarnego niewolnictwa były wybuchy rozpaczy, 
gwałty, których nie usprawiedliwia zapewne, ale które dostate­
cznie tłómaczy brak oświaty i ogrom cierpienia.

Powstawały tajne związki, rodzaj sprzysiężeń pomiędzy ro­
botnikami. Były one tajnymi, gdyż w 179g r., za Jerzego III-go, 
stowarzyszenia wszelkie pomiędzy klasą robotniczą zostały wzbro­
nione i uznane za bezprawne. Nie przeszkodziło to ich szerze­
niu się, i w przebiegu całej tej agitacyi, znanej pod nazwą com­
bination o f workmen, znajdujemy najrozmaitsze formy stowa­
rzyszeń i różnorodność ściganych przez nie celów. Jeżeli były 
pomiędzy niemi niektóre średniowiecznym obskurantyzmem na­
cechowane, albo naiwną ufnością do wszechużyteczności orga- 
nizacyi cechowej, jak  to miąłp miejsce w związku, zawartym 
w 1796 r. przez sukienników w Halifaxie, jeżeli prowadziły tu 
i oivdzie do teroryzmu, jak  n. p. w 1805 r. do palenia fabryk su­
kna w Nottinghamie, a w 1819, 1820 i 1823 roku do potwornych 
nadużyć w Glasgowie, Painsley i ich okolicach,—to z drugiej 
strony dodatnim owocem tych „kombinacyi” było zakładanie 
towarzystw wzajemnej, pomocy — friendly societies, — których 
wpływ na dobrobyt mas okazał się. w następstwie olbrzymi 
i które oprócz tego były dla klasy robotniczej pierwszą wska­
zówką i pierwszą praktyczną nauką solidarności i potęgi samo­
pomocy. Majstrowie i przedsiębiorcy fabryczni niechętnie spo­
glądali na te towarzystwa wzajemnej pomocy i uciekali się do 
wszelkich środków, jakimi rozporządzali, ażeby je skruszyć 
w zarodzie: zmowa robotników w warsztatach okrętowych
w Liverpoolu i korzyści, jakie im przyniosła, nie pozwalała po­
dawać w wątpliwość,, źe gdy się raz robotnicy zorganizują nie­
zależnie, stosunki świata przemysłowego ulegną wielkiej zmianie.

15
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Niechęć ta  znalazła swój wyraz w statucie, wydanym w 1800 r. 
z sankcyą parlamentu. Mocą tej ustawy zabronione zostało 
robotnikom czynić zmowy celem podwyższenia zarobku, celem 
zmniejszenia godzin pracy, albo wykluczania pewnych osobni­
ków z warsztatów. W ystarczał w yrok sędziego pokoju do ska­
zania robotnika, winnego takiego przestępstwa, na paromiesię­
czne więzienie. Cały szereg procesów i prześladowań sądowych, 
które z -mniejszą lub większą surowością przedsiębrane były 
w imieniu państwa i prawa, ciągnął się przez trzy czwarte czę­
ści naszego stulecia i skończył się, jak  wiadomo, dopiero w 1875 
r., gdy zupełna swoboda koalicyi została robotnikom przyznana. 
Niema potrzeby opowdadać. po szczególe dziejów tej m artyrolo­
gii. Gdy Sheridan w 1814 r., po zniesieniu prawnem wszystkich 
ograniczeń i zastrzeżeń, jakie aż do owego czasu m ogły parali­
żować swobodę działania fabrykantów i przedsiębiorców, prze­
ciwstawił ich położenie uprzywilejowane prześladowaniu i ucie­
miężaniu robotników, to przez wymowne jego usta zabrała głos 
nieprzeparta sprawiedliwość dziejowa—i wszyscy emancypatoro- 
wie i filantropi, którzy się do tego samego w następstwie za­
przęgli dzieła, powtórzyli tylko jego argumenty.

Drakońskie prawa, wydane przeciwko ludności robotniczej, 
nie dosięgły, jak  wiadomo, celu i jątrzyły tylko tych, których 
powstrzymać, ani rozbroić nie zdołały. Prawodawca sam uznał 
konieczność częściowych przynajmniej ustępstw i złagodzeń. 
Nastąpiły one w roku 1824, ale ponieważ jednocześnie wybuchły 
liczne zmowy robotnicze, nie widziano powodu do nowych kro­
ków reformatorskich. Przez kilka dziesiątków lat następnych 
prawodawstwo waha się i idzie niepewnym krokiem raz ku 
wyswobodzeniu robotników, to znowu ku ich ścieśnianiu. Jest to 
epoka przejściowa, której historyk nie ma prawa sądzić zbyt su­
rowo: było rzeczą naturalną, że kiełkowanie -nowego społeczne­
go ustroju wymagało czasu, a na pniu, co z tej niwy wystrze­
lił, tyle jest kwiecia i takie zapowiadają się owoce, że i dłuż­
szym możnaby było je okupić przednówkiem.

III.
Przebiegliśmy szybko dwa pierwsze stadya rozwojowe 

w organizacyi pracy w Anglii. Nie trudno zrozumieć, że pod­
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czas pierwszego, gdy cechy, giełdy i zamknięte korporacye 
rozsiadły się były samowładnie w łonie ekonomicznego świata, 
panoAvaia harmonia i spokój wewnętrzny: duch czasu i instytu- 
cye odpowiadały sobie dokładnie. W epoce drugiej, przejścio­
wej, gdy się rodzi i stopniowo rozwija przemysł rękodzielniczy, 
państwo ; biorące w swe ręce władzę zwierzchniczą, usiłuje na­
rzucić reguły wytwórczości przemysłowej i zamknąć w nie- 
zmiennych normach-stosunek kapitału do pracy. Ponieważ do 
rozwiązania tego skomplikowanego zadania nie posiadało ono 
ani świateł, ani kierowniczych zasad, a rządziło się jedynie 
chwilówą, użytecznością oraz interesem wyłącznym jednej ze 
stron działających, rzecz oczywista, że chodzono omackiem i po­
pełniano cały szereg nadużyć i niesprawiedliwości. Z tej walki 
chaotycznej i uporczywej wyrodził się jednak nowy porządek 
rzeczy i powoli powstała nowa organizacya pracy. Politycznie 
nazwać ją  można emancypacyą i równouprawnieniem demokra­
tycznej masy, ekonomicznie — epoką związków robotniczych 
i rzemieślniczych— Trades Unions. Czytelnik, który cierpliwie 
szedł za powolną ewolucyą dwóch przebieżonych epok rozwojo­
wych, z góry przewidzieć potrafi, że i ta nowa forma nie po­
wstała doraźnie i że nie wyskoczyła, jak Minerwa w pełnym 
rynsztunku z jowiszowej głowy. Nic ciekawszego, jak  fazy, przez 
które już przeszła, a które dalekie są jeszcze od zamknięcia 
swego cyklu.

Niema najmniejszej wątpliwości, że związki rzemieślnicze 
utworzyły się na wzór korporacyi cechowych. Ich przeciwnicy 
i oskarżyciele, walcząc przez kilka dziesiątków lat z nadzwyczaj­
ną zawziętością z temi żywiołowemi siłami ludu, skojarzonemi 
przeciwko przywilejom, potędze i monopolowi klasy przemysło­
wej i kapitału, spuścili z uwagi ów wspólny początek, który 
jednoczył i spokrewnią! organizacyę hierarchiczną onegdajszą 
z organizacyą. demokratyczną dzisiejszą. Jabłko padło naprzód 
niedaleko jabłoni: odsunięto je tylko gwałtownie w inną stronę. 
Z chwilą, jak  się rozwijać zaczął przemysł, od XVI-go wieku, 
liczba robotników wzrastała, a ponieważ cechy i giełdy były 
nie tylko dla nich zamknięte, ale tendencyą ich i interesem było 
ograniczać liczbę uczniów i czeladników, łączyli się oni w roz­
maite związki i stowarzyszenia, dążące do polepszenia bytu, do
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zabezpieczenia pracy. Związki te były, jak  się wyżej rzekło, 
wzbronione przez prawo, zatem zawierano je potajemnie. Nie 
tylko władze państwowe, ale i władze uznanych stowarzyszeń 
cechowych prześladowały tych homines novi. Związki rzemie­
ślnicze w ciągu dwóch ostatnich stuleci przybierały rozmaite 
form y—tam  wzorowały się na cechach, tu  były stowarzyszeniem 
wzajemnej pomocy, ale zawsze dążyły do podniesienia zarobku, 
ustalenia cen, oznaczenia i zmniejszenia godzin pracy, oraz wa­
runków przyjmowania i oddalania robotników. Nie mogąc 
żadnego z tych celów dopiąć środkami legalnymi, przez poro­
zumienie się z 1 przedsiębiorcami, uciekały się do gwałtów, często 
do zbrodni. Karcono je surowo, ale nie zniweczyło to istnienia 
tych związków robotniczych. Mnożyły się ciągle, i w końcu 
X V III-go wieku na setki liczyć je już można było. Jeżeli pod 
względem materyalnym nie dawały one przez długi czas żadne­
go namacalnego, praktycznego rezultatu, to powoli i stopniowo 
ujawniał się pewien rezultat moralny, a mianowicie zerwanie 
dawniejszej solidarności i harmonii pomiędzy stojącymi naprze­
ciw siebie czynnikami ekonomicznego świata. Robotnik, za­
niedbany całkowicie przez przedsiębiorcę lub majstra, który 
zapłaciwszy mu zarobek—najniższy, jaki m ógł,—nie troszczył się
0 niego bynajmniej, wyrobił w sobie przekonanie, źe interesa 
kapitału a pracy są wprost sobie przeciwne, nie dające się po­
godzić, i odtąd traktuje swoich „panów” jak  wrogów. Prze­
paść, dzieląca dwie warstwy społeczne, może być mniej lub 
więcej spadzistą, może być nawet czasami zarzucona kwiatami, 
ale istnieć nie przestaje: każdy z dwóch pierwiastków ekono­
micznych kieruje się w swą stronę.

Gdy się tej wzajemnej pozycyi z oczu nie traci, pojąć 
można zawziętość walki, jaka się toczyła w ciągu naszego stu­
lecia. Robotnicy, w atomicznem rozdrobnieniu, nie mogli sta­
wiać oporu kapitałowi, który ich wyzyskiwał, i dlatego garnęli 
się do związków robotniczych, a przedsiębiorcy i kapitaliści, 
mając po swojej stronie literę i ducha prawa, starali się złamać 
owe związki, które już nie odosobnionego robotnika, ale całą 
społeczną siłę im przeciwstawiały. Mówiliśmy już o prawie 
z r. 1824-go, które zniosło wszystkie dawniej istniejące zakazy
1 ograniczenia „kombinacyi” robotniczych. Nie trzeba jednak
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sądzić, ażeby Trades-Unions pozyskały były wówczas już le­
galny grunt dla siebie. Bynajmniej. Już w następnym 1825 r. 
parlament, ulegając wpływowi żywiołu zachowawczego, odwołał 
istotnie wszystkie ustępstwa dopiero co uczynione i zabronił 
wszelkiej akcyi wspólnej robotnika, dążącej do zmienienia wa­
runków pracy. Ale agitacya Chartystów i bil reformy 1832 r. 
były czynnikami neutralizującymi działalność reakcyi—i klasa 
robotnicza, pod wpływem tego powszechnego fermentu liberal­
nego, który w owej epoce owładnął społeczeństwem, silniej 
jeszcze obstawała przy jedynych instytucyach, które im dobro­
byt materyalny i rozszerzenie sfery prawnej działalności zapo­
wiadały.

Stopniowo rozmaite dawniejsze typy i formy związków 
rzemieślniczych zatracały się i wytworzył się nowy, ostateczny, 
k tóry po kilku dziesiątkach lat prób i prześladowań miał w 1875 
r. zatryumfować. Charakterystycznym rysem jego jest naprzód 
to, że jest to związek dobrowolny, w każdej chwili pozwalający 
członkowi z niego wystąpić: jest tu różnica radykalna od da­
wniejszego związku cechowego, obowiązkowego. Wszyscy ucze­
stnicy, należący zwykle do jednej i tej samej gałęzi wytwórczej 
w pewnej miejscowości, dążą do otrzymania najwyższego mo­
żliwego wynagrodzenia za pracę. Przez związki federacyjne, 
jakie się w ciągu ostatniej ćwierci naszego wieku wytworzyły 
między związkami rzemieślniczymi, zdążają one do ujednostajnie­
nia płacy zarobkowej we w'szystkicii miejscowościach, gdzie 
istnieją te same gałęzie wytwórczości. Nie potrzeba głębszego 
zastanowienia, aby zrozumieć, że to dążenie napotyka rozmaite 
trudności i wyjątkowo tylko osiągnięte być może. Większa 
jednolitość jest do osiągnięcia na innym punkcie, który od da­
wna, a szczególniej w ostatnich czasach, zaprzątał związki rze­
mieślnicze—mówimy o ograniczeniu ogólnem godzin pracy i na­
daniu jej jednakowej normy. Udało się skojarzonym robotni­
kom  zmniejszyć liczbę godzin pracy, nie dawno jeszcze rozcią­
gniętą w sposób wołający o pomstę. Otrzymawszy ulepszenia 
znaczne, obecnie pragną obniżyć godziny pracy do ośmiu, bez 
zmniejszenia kwoty zarobkowej. Kwestya ta  stoi ciągle na po­
rządku dziennym i niema potrzeby nad nią się tutaj rozszerzać. 
Jako ostatni rys charakterystyczny związków rzemieślniczych
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wymienić należy, iż sprzeciwiają się zawieraniu wszelkich dłuż­
szych umów pomiędzy robotnikami a przedsiębiorcą. Chociaż 
pozbawiać ich to może zabezpieczonego jutra, poświęcają je 
całkowitej niezależności pracy, która ma być równie niezakłó­
cona, jak  niezależność kapitału.

W  ustroju swoim wewnętrznym są związki rzemieślnicze 
w całem słowa tego pojęciu demokratycznymi. Ażeby wejść 
do nich, nie potrzeba żadnej tajemniczej inicyacyi, jak  do da­
wniejszych cechów, ani roty przysiężnej. W szyscy członkowie 
związku używają jednakowych praw; wszystkie postanowienia 
obowiązujące czynione, są na walnych zebraniach większością 
głosów. Zarząd związku powierzony jest naczelnemu komiteto­
wi, wybieranemu corocznie. Członkowie komitetu spełniają swe 
obowiązki bezpłatnie, z wyjątkiem sekretarza, którego działal­
ność jest ciągłą, a nieraz mozolną. Mimo olbrzymich rozmia­
rów niektórych związków, liczących swych członków na krocie 
tysięcy, a kapitały, którymi obracają, na miliony funtów, nigdy 
płaca sekretarza nie przewyższa 200 funtów szt. Członkowie 
komitetu wykonawczego otrzymują w niektórych stowarzysze­
niach dyety, stosownie do rozmiarów pracy i sesyi. Surowa 
karność panuje bez wyjątku wę wszystkich związkach, a komi­
tet dyrygujący posiada władzę nieograniczoną. Można go zwa­
lić po upływie roku, ale ponieważ jest organem wykonawczym 
woli większości, nie można mu stawiać oporu aż do czasu, gdy 
się ta  wola w innym kierunku przejawi. Coroczne sprawozda­
nia i bilanse finansowe służą za probierz działalności i prowa­
dzone są z precyzyą i jasnością, nie zostawiającą nic do życze­
nia. Demos ma argusowe oczy i jest podejrzliwy z natury. 
Nie było w Anglii dotąd przykładów nadużycia, albo bezpra­
wnego roztrwonienia majątku związkowego.

Znając już cel tych stowarzyszeń i ich organizacyę we­
wnętrzną, przyjrzeć się wypada z kolei środkom, jakimi się 
posługują, ażeby takowy dopiąć, i sposobowi, w jaki zadanie 
swe wypełniają naprzód względem swych członków, następnie 
względem tych czynników ekonomicznych, z którymi w sty­
czność wchodzą.

Związek rzemieślniczy, uważając się za rozszerzoną rodzi­
nę swego członka, bierze udział w jego indywidualnym losie
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i współczuje jego przypadłościom i klęskom. W e wszystkich, 
bez wyjątku, pogrzeb płacony bywa z kasy stowarzyszenia. 
Jest to widoczna spuścizna dawniejszej organizacyi cechowej. 
W iele stowarzyszeń opłaca nawet koszta pogrzebu żony członka. 
W dowa otrzymuje z kasy związku sumę, która w niektórych 
związkach, jak  n. p. u drukarzy londyńskich, wynosi 15 funtów, 
a owdowiały mąż otrzymuje 5 funtów. W  czternastu najzna­
czniejszych związkach wydano z tego tytułu w 1889 r. 29,868 
funtów szt. i). Chociaż związki robotnicze współzawodniczą pod 
tym  względem ze stowarzyszeniami wzajemnej pomocy (Friendly 
Societies), do których prawie cała klasa robotnicza w Anglii 
przystąpiła, to nie wstrzymuje ich to-bynajmniej, bo zdają so­
bie sprawę, że nigdy niema dość pomocy i osłody w czarnych 
chwilach choroby i śmierci. W szystkie też, począwszy przynaj­
mniej od 1850 r., płacą swym członkom podczas choroby, unie­
możliwiającej zarobkowanie, od 10 do 15 szylingów tygodniowo. 
W  wyżej wzmiankowanych związkach wydano tytułem zapomo­
gi dla chorych członków w 1889 r. nie mniej jak 93,150 funtów. 
Rozszerzając zakres swej opiekuńczej działalności, związki rze­
mieślnicze wzięły się do płacenia pensyi emerytalnych starszym 
swym członkom, całkowicie, albo nawet częściowo do pracy 
nieuzdolnionym. W raz z latami istnienia stowarzyszenia liczba 
starych członków się powiększy i nie można zapewnić, czy bę­
dzie podobném to dobrowolnie podjęte zobowiązanie wypełnić. 
Już w roku 1889, ostatnim, z którego posiadamy zupełne tablice 
statystyczne, cyfra rozchodu na pensye emerytalne w 14 naj­
główniejszych związkach wynosi potężną sumę 895,076 f. R o­
botnicy skaleczeni i poszkodowani podczas pracy otrzymują 
także zapomogi. W ynosiły one 195,434 f. W  razie wyjątko­
wych wypadków, jak  przesileń handlowych, bankructw finanso­
wych i t. d., związki rzemieślnicze dawały nieraz nadzwyczajne

fi Statystyczne dane, tyczące się „T rades Unions,” zarówno ja k  wiele szcze­
gółów, tyczących się ich organizacyi, czerpaliśm y w mnóstwie dzieł, tą kwestyą się 
zajmujących, a  k tórych przytaczać nie było potrzeby. Czytelników, bliżej się tą  
sprawą interesujących, odsyłamy do dwóch prac  Jerzego How ell’a: „Conflicts of
Capital & L abour,” 2-gie wydanie z 1890 r .—i „Trades Unions old & new,” 1891-go 
roku.
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zasiłki swym członkom, otwierały im kredyta i ratowały z to­
pieli. Gdy zawierucha przeszła, zaliczki zostały zwrócone—i stan 
ęaajątkowy stowarzyszenia, chwilowo zachwiany, powrócił nie­
bawem do normalnego stanu. Nakoniec, pod rubryką rozmai-, 
tych wydatków, a obejmujących wsparcia dla rodzin członka, 
koszta przeprowadzenia się i podróży, zapomogi w razie niewy­
starczającego zarobku i t. p., związki te wydały w 1889 r. nie 
mniej jak  3,604,341 funtów szt.

Nie potrzeba się długo nad temi cyframi zastanawiać, 
ażeby zrozumieć znaczenie, jakie do związków rzemieślniczych 
przywiązuje cała warstwa robotnicza. Można powiedzieć, że 
z chwilą, gdy do jego organizmu wstępuje, robotnik przestaje 
być osobnikiem cierpiącym, upośledzonym, prześladowanym. 
Nowe wrstępuje weń życie i czuje on bijące w swem sercu serce 
milionowej masy, poza nim stojącej. Nie temu zatem dziwić 
się należy, źe się stowarzyszenia te rozmnożyły i rozrosły, . ale 
temu chyba, że są jeszcze ' robotnicy, którzy do nich nie przy­
stąpili.

IV.

Dotąd braliśmy pod uwagę jedynie te ochronne, dobro­
czynne środki, jakie związki rzemieślnicze podejmują dla swego 
uczestnika. Czynią jednak one dla niego daleko więcej, biorąc 
wr swe ręce obronę wszystkich jego praw ekonomicznych i pu­
blicznych, walcząc z nigdy nie stygnącą energią za podniesie­
niem i rozszerzeniem sfery jego towarzyskiej. Związek rzemie­
ślniczy jest armią, zawsze w pogotowiu będącą do walki za swe-' 
go członka. W alki te przechodziły rozmaite fazy, były podjaz­
dową wojną zaczajonych ochotników, były także otwartem 
rzuceniem rękawicy przedsiębiorcom i kapitalistom, pojedynkiem 
na śmierć i życie; ale, jakkolwiek różniły się planem i uzbroje­
niem, zawsze ten sam duch je ożywiał: otrzymać dla klasy ro­
botniczej niezależność prawną i jak  największy możliwy do­
brobyt.

Byłoby tendencyjnym fałszem utrzymywać, źe związki 
rzemieślnicze nie popełniały niesprawiedliwości, gwałtów, prze­
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stępstw i zbrodni, walcząc za swą sprawę. Zdarzało się to 
przeważnie w pierwszej połowie naszego stulecia, a nawet obe­
cnie, w epoce ich tryumfu, niepodobna zapomnieć a przebaczyć 
im działalności, która na wielu punktach kraju, a szczególniej 
w Sheffieldzie i Manchesterze, napiętnowała ich sromotnie. R o ­
botnicy nie tylko czynili wówczas wielkie m ateryalne szkody po 
fabrykach, które z tych lub owych powodów zasłużyły na ich 
niechęć, rujnując m ateryały, machiny, podpalając gm achy i bu­
dowle, uciekając się nawet do osobistych napaści i mordów, ale 
nadto nie było gwałtu, któregoby nie popełnili na tych robo­
tnikach, którzy, zamiast do ich związku przystąpić, stawali w obo­
zie kapitalistów. Zbrodnicze te zamachy zmniejszyły się i, rzec 
można, ustały całkowicie z chwilą, gdy prawo przyznało robo­
tnikom nieograniczone prawo kojarzenia się i koalizowania. Zmo­
wy robotnicze i zawieszenie roboty—oto środek ostateczny, do 
którego się uciekają, środek ryzykowny, zawsze raniący jedną 
i drugą stronę, ale jest on o wiele moralniejszy od dawnej for­
m y podstępnego napadania przeciwnika. T ak  samo, jak  przed­
siębiorcy posiadają prawo wydalenia robotników i zamknięcia 
swych zakładów, jeżeli robotnicy nie chcą pracować na warun­
kach, jakie oni uważają za niezbędne,—tak samo ci ostatni mają 
prawo zawiesić pracę, dopóki nie otrzymają reform, uznanych 
za konieczne: lock-out i strike są dwoma biegunami gospodarki 
ekonomicznej nowoczesnej. Związek rzemieślniczy zmowę taką 
organizuje, przygotowuje, negocyuje alianse, zgromadza kapita­
ły, kreśli plan walki, oświeca opinię, rozdaje hasła i ostatecznie 
albo składa broń pokonany, albo odnosi zwycięstwo: stąd jego 
znaczenie, jako dźwigni emancypacyjnej. Nie potrzeba zapewne 
przypominać czytelnikom historyi wielu zmów robotniczych: 
dramatyczne ich przejścia żyją w pamięci wszystkich.

Niema wątpliwości, że zmowa robotnicza i zawieszenie 
roboty jest środkiem ostatecznym i porównać je można do tej 
operacyi chirurgicznej, którą przedsiębierze się jedynie dla oca­
lenia życia chorego, gdy inaczej niechybnie byłoby stracone. 
Zawieszenie roboty lekkomyślne, bez usprawiedliwiającego je 
powodu, bez środków m ateryalnych wystarczających, było da­
wniej daleko częstsze, aniżeli w ostatniej ćwierci wieku. Można 
obliczyć materyalne koszta, które za sobą pociąga, i straty wy­
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twórczości narodowej, ale niepodobna ocenić ran moralnych, ani 
ofiar, których wymaga od biorących udział w walce. Gdy na­
stąpił lock-out nad Clydą, związki rzemieślnicze dla utrzymania 
wypędzonych robotników wydały 150,000 funt. szt., a stracili 
oni oprócz tego zarobku 312,000 funt. szt. W iadom em  jest, że 
podczas manchesterskiej zmowy robotnicy wydali 80,000 f. szt., 
a przedsiębiorcy 300,000 f. szt. Doniosłość tej ostatniej cyfry 
pokazuje, że fabrykanci mogli byli powiększyć płacę robotni­
ków i że jedynie niechęć do traktowania z klasą robotniczą, 
jako taką, leżała nieraz na dnie tych uraganów, wstrząsających 
światem ekonomicznym. Nie mając tutaj na celu specyałnego 
traktowania kwestyi zmów robotniczych, nie dotykamy różnych 
ich stron i nie kładziemy nawet nacisku na zasadniczą różnicę, 
jaka istnieje między zmowami, uorganizowanemi dla polepszenia 
warunków pracy, gdy są one upośledzone w epokach przesileń 
przemysłowych, a temi, które są czynione w epokach wielkiego 
rozkwitu tej lub owej gałęzi wytwórczej, dla przypuszczenia ro­
botników do udziału w korzyściach, monopolizowanych przez 
fabrykantów. Każda z tych licznych stron, dotyczących sprawy 
zmów i bezrobocia umyślnego, przedstawia szerokie pole do ba­
dań i spostrzeżeń.

Tutaj wystarczyło zaznaczyć po prostu, że Trades-Unions 
są organizacyą, nie ustanowioną wyłącznie do organizowania 
zmów i bezroboci, jak  to błędnie a tendencyjnie utrzymywali 
przez długie lata ich ekonomiczni przeciwnicy, ale że wzięły na 
siebie i tę także część zadania i że wykony wuj ą je  stale i syste­
matycznie. Olbrzymie sumy na ten cel obracane przestały 
już od dawna wywoływać zdumienie. Niema naturalnie żadnej 
przeciętnej ilości w tym  dziale, gdyż bezrobocia, wymagające 
utrzymywania robotników przez cały czas sweg'o trwania, nie są 
przedsiębrane corocznie, ani nie obejmują wszystkich rzemiosł. 
I  tak, biorąc rezultaty dziesiątkami lat, znajdujemy, że owe 
14 związków najprzedniejszych wydały na ten cel w 1869 r. 
10,140 f. szt., w 1879 r.—60,224, a w ńlSg r. znowu tylko 10,906. 
Ze jednak całość wydatków na tę wojnę ekonomiczną kosztuje 
robotników sumy olbrzymie, pokazuje cyfra 462,818 f. szt., wy­
dana w ciągu czterech ostatnich dziesiątków. Jakkolwiek suro­
wy zewnętrzny świadek tej walki potępić zechce te bratobójcze
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bitwy, a ekonomia polityczna dawniejsza bezwarunkowo zmowy 
robotnicze i bezrobocia potępiła, nie można zaprzeczyć, że war­
stwy robotnicze angielskie zawdzięczają im niejeden dodatni 
rezultat, niejedną cenną zdobycz. Sama ich groźba wystarczyła 
nieraz do polepszenia położenia masy pracującej. Jest przeto 
więcej niż prawdopodobnem, źe świat ekonomiczny niejedną 
jeszcze tego rodzaju kampanię ujrzy. Nie można wątpić, że 
robotnicy stawiają wyżej jeszcze usługi, oddawane im przez 
związki rzemieślnicze pod tym  względem, aniżeli owe ochronne 
i dobroczynne środki, o których mówiliśmy wyżej. Te ostatnie 
znaleźćby mogli i w stowarzyszeniach pokojowych, ad hoc urzą­
dzonych,. ale jedynie i wyłącznie te Trades-Unions walczą za 
ich prawa i przywileje, jako klasy społecznej.

Jak  powiedziano już wyżej, organizacya robotnicza była 
nawet po oswabadzającem ją  pozornie prawie z 1825 r. prześla­
dowana i podejrzewana przez czas długi. Rozmaite nadużycia, 
popełnione przez rozjątrzone masy, rozmaite zawieszenia roboty 
pomiędzy 1850 a i860 rokiem, a między innemi kolosalne zmowy 
w Prestonie w 1853 roku, w Yorckshire w 1858 r. i t. d., posu­
nęły niechęć do związków rzemieślniczych do najwyższego sto­
pnia. Parlam ent, wobec licznych a krzyżujących się oskarżeń, 
wobec wzrastających wymagań warstw robotniczych, które upo­
śledzonemu dłużej być nie chciały, postanowił utworzyć wielką 
komisyę królewską do zbadania sytuacyi. Było to postanowie­
nie rozumne. Jak wiele razy przedtem, tak  i w 1867 roku ko- 
misya śledcza, wybrana z łona parlamentu, posiadająca wszech­
władzę w prowadzeniu dociekań, wyjaśniła sprawę wszechstron­
nie. Po gruntownem przeprowadzeniu badań, pokazało się, że 
związków rzemiosł nie można było czynić odpowiedzialnymi za 
przestępstwa, popełnione w Sheffieldzie i Manchesterze, i źe sta­
wiane im zarzuty i oskarżenia pozbawione są podstawy. Z ra­
portu komisyi wyszły związki oczyszczone i uniewinnione. Na­
stępstwem praktycznem tego przychylnego dla nich raportu było 
prawo z 1871 r., znane pod nazwą Trades Unions Act; usamo- 
wolniało ono i dawało prawne istnienie związkom rzemieślni­
czym. W alka odwieczna została wygrana przez demokratyczną 
masę narodową. W  cztery lata później, w 1875 r., uchwalono, 
prawo, noszące ogólną nazwę Labour Law, i związki te otrzymały
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od tej chwili wszystkie rękojmie, jakich tylko wymagać mogły: 
ich osoba cywilna tak  samo jak m ajątek zbiorowy zostały za­
bezpieczone. Żadna tam a nie jest położona ich rozwojowi.

Pozostaje nam obecnie, dla wyczerpania tej części naszego 
przedmiotu, wykazać, jakie następstwa wywołała ta prawna eman- 
cypacya związków rzemieślniczych w ich organizacyi i w ich 
rozwoju.

Jeżeli wskutek połączenia się słabych i mdłych jednostek 
stanu robotniczego potrafiły one doprowadzić potężną klasę ka­
pitalistów do kapitulacyi i przyznać im równouprawnienie 
z klasą od wieków uprzywilejowaną, to dalsze połączenie już 
nie jednostek, ale tych organizmów zbiorowych, tych związków 
rzemieślniczych, musiało narzucić się jako logiczna konieczność 
uczestnikom takowych. Widzieli oni w federacyi tych stowa­
rzyszeń nie tylko dźwignię nowego postępu, ale zdawało się im 
możliwem uorganizować całą masę robotniczą krajową w jedną 
zwartą armię i, prowadząc ją  do szturmu na kapitał, zdać go na 
łaskę zwycięzców. Na corocznych zjazdach i wiecach, które 
się regularnie odbywały, widzimy już od 1873 r. istotnie myśl 
tę poruszaną i obrady toczące się nad wprowadzeniem jej 
w czyn. Sam ów projekt wywołał gorączkowe obawy wśród 
klasy przemysłowej, która się już widziała zrujnowaną i.wydzie­
dziczoną. Pokazało się jednak niebawem, że i obawy te są 
przesadzone, i źe federacya związków nie będzie nigdy w stanie 
takich rewolucyjnych osiągnąć rezultatów.

Naprzód stało się widocznem, że o ile są do uskutecznie­
nia łatwe federacye pomiędzy jednogatunkowymi, pokrewnymi 
związkami, gdzie istnieje jednolitość interesów i podobieństwo 
procederu, o tyle są trudne pomiędzy gałęziami wytwórczości 
całkiem odrębnemi, a nawet nieraz się krzyżuj ącemi, ażeby nie 
powiedzieć wylduczającemi się wzajemnie. Następnie związki 
rzemieślnicze, mając w świeżej pamięci trudności, które trzeba 
było pokonać, ażeby pozyskać samodzielność, żywiły obawę 
zatracenia jej całkowicie, albo przynajmniej częściowo, po zlaniu 
się w jeden ogólniejszy związek. Były tedy rozmaite próby, 
przedsiębrane częściowo; utworzyły się związki solidarności, n. p« 
między związkami górników, albo mechaników, albo cieśli i sto­
larzy i t. d. A le ogólna, powszechna federacya narodowa
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związków rzemieślniczych, której program at ostateczny nakre­
ślony został na zjeździe w 1889 r., nie skrystalizowała się dotąd 
w czynie. Tem mniej jeszcze może być mowy o międzynaro­
dowej federacyi całej robotniczej ludności europejskiej, o której 
prawią smalone duby na zjazdach socyalistycznych stałego lądu. 
W  Anglii tego rodzaju mgliste widziadła nie są w stanie roz­
płomienić wyobraźni robotniczej masy. Gdy mówić nam przyj­
dzie o ostatniej fazie organizacyi pracy, tej, która zbliżyła się 
wielce do socyalizmu, przynajmniej w swych tendency ach ogól­
nych, znajdziemy tam  większy pochop do wielkich federacyi; 
lecz w typowych Trades-Unions, którymi się dotąd zajmujemy, 
nie m iały one przeważnej roli.

A le jeżeli federacya związków nie jest dotąd dziełem urze- 
czywistnionem, td nie można powiedzieć tego samego o radach 
rzemieślniczych (Trades-Conncils). Instytucyi takich już jest 
mnóstwo i okazały się one wielce uźytecznemi. Złożone z delega­
tów od komitetów pojedynczych związków, a zatem z najwy- 
kształceńszych i najenergiczniej szych reprezentantów klasy ro­
botniczej, zajmują się te rady wszystkiemi kwestyami, dotyczą- 
cemi wspólnych interesów, rozstrzygają spory i nieporozumienia 
pomiędzy pojedynczymi związkami, zbierają składki na cele pu­
bliczne, prowadzą agitacyę w wielu kwestyach, gdzie klasa ro­
botnicza wypowiada już teraz swoje quos ego, i biorą na siebie 
wogóle propagandę polityczną. Coraz większy zastęp członków 
robotniczych wybieranych do parlamentu i inicyatywa, jaką oni 
biorą w prawodawczej działalności, dotyczącej kwestyi robotni­
czych, przypisane być winny czujnej akcyi rad związków.

Nie potrzeba nakoniec przypominać zjazdów corocznych. 
Z początku patrzano na nie niechętnie, i wyklinano je z ambon, 
z mównic i w prasie. Ale rozpoczęte w 1868 r., odbywać się 
one nie przestawały regularnie, i nie tylko zwalczyły stawianą 
sobie à priori opozycyę, ale pokazuje się ze szczegółowego 
przeglądu prac na nich dokonanych, że posłużyły takowe za 
podstawę i punkt wyjścia do wszystkich bez wyjątku praw 
i ustaw, które rząd i parlament wydał w kwestyach ekono­
micznych w ciągu ostatniej ćwierci wieku.

Przy takiej silnej organizacyi związków rzemieślniczych 
i wobec bijących w oczy okazów ich użyteczności, ciągły, nor­
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malny rozwój tych stowarzyszeń nie miałby powodu nas zadzi­
wiać. Przyznajemy wszelako, że gdy statystyczne dane osta­
tnich czasów porównamy z mikroskopijną kolebką całego tego 
ruchu, ogrom ich usprawiedliwia zdumienie. Nie należy bowiem 
zapominać, że istotnie czują one pewny grunt pod sobą, uzdal­
niający je do rozwoju zaledwie od jakich lat dwudziestu, że 
żyją jedynie własnemi siłami, składką swych uczestników, 
a  z wykluczeniem wszelkiej zewnętrznej pomocy i podpory. 
Nadzwyczajne rezultaty osiągnięte zostały dzięki zasadom samo­
pomocy i solidarności.

W  r. 1861 Directory o f Trade-Union, t. j. katalog; obejmo­
wał ich 2,000, a przybliżona ilość członków wynosiła od 1,000,000 
do 1,250,000. Od tego czasu wiele tych drobnych związków 
albo się rozwiązało, albo inaczej uorganizowało, albo weszło 
w skład większych ciał zbiorowych. W zrost ich okazuje się 
najdokładniej ■ przy rozpatrywaniu okresów' dziesięcioletnich. 
Ograniczając się do trzynastu najprzedniejszych związków rze­
mieślniczych, znajdujemy się wobec ciągłego, regularnego ich 
przyrostu; lecz nie ulega wątpliwości, że istnieje on we wszystkich 
innych stowarzyszeniach i że należy już fakt ten uważać za nor­
malny, niezmienny.

Liczba członków
Związek rzem ieślniczy W r. 1869 1879 1889 1890

Zjednoczeni mechanicy 33,539 44,078 60,728 67,800
Robotnicy m achin parowych 2,805 4,074 5,300 5,822
K otlarze 6,298 16,989 29,933 —
Gisernicy . . . . 8,990 12,276 13,805 14,821
Ludwisarze . 2,432 4,519 5,992 6,198
Kowale . . . . 1,509 2,118 2,077 2,323
Cieśle i stolarze 9,305 17,034 26,472 31,784
Kam ieniarze 23,036 15,650 11,306 —

Strycharze 2,020 5,874 8,189 ' —
Zjednoczeni krawcy 3,994 13,888 15,776 —
Zecerowie londyńscy 3,300 4,930 7,975 8,910
Typografi . . 2,266 5,150 8,388 —
Powoźnicy . . . . 5,719 6,908 4,985 5,367

13 związków liczyło członków 105,216 155,184 2 00 ,666  —

W ogóle liczba uczestników wszystkich związków rzemie­
ślniczych przenosi już sumę dwóch milionów. Armii o takiej
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potędze nikt już lekceważyć nie myśli. Niektóre ze związków, 
licząc zanadto wielką liczbę członków dla dobrej organizacyi, 
podzieliły się na sekcye; tak  n. p. mechanicy mają 497 sekcyi, 
gisernicy 116, kowale 42, cieśle i stolarze 501 i t. d. Jest to do 
zrozumienia łatwre, gdy się weźmie na uwagę, że związki te są 
rozsiane po całej jorzestrzeni kraju, a często nawet organizują się 
po koloniach.

Finansowa siła, jaką te stowarzyszenia stworzyły,' jest 
olbrzymią. Powstała ona jednak, o czem zapominać nie należy, 
wyłącznie z jednego tylko źródła, mianowicie z wkładek tygo­
dniowych każdego uczestnika i z nadzwyczajnych wkładek 
tychże uczestników w wyjątkowych okolicznościach. Wysokość 
tych obowiązkowych wkładek tygodniowych rzadko spada po­
niżej szylinga, ale rzadko go także przewyższa: jeden szyling 
jest tedy kwotą, której ześrodkowanie zmieniło tak całkowicie 
położenie klasy robotniczej. Dochód roczny wyżej wymienio­
nych związków przedstawia się w następujących cyfrach:

Dochody w fun tach  szteiiingów
Związek rzem ieślniczy w r. 1869 1879 1889 1890

Zjednoczeni m echanicy 82,406 135,267 183,651 —
Robotnicy m achin parowych 7,091 10,618 15,303 15,849
K otlarze  . . . . — 46,974 104,523 —
Gisernicy . . . . 33.613 43,104 39,800 —
Ludwisarze 6,476 14,123 20,983 22,184
K ow ale . . . . 2,181 3,552 4,585 —
Cieśle i stolarze 21,802 39,854 75,069 —
Kam ieniarze 21,835 31,213 19,043 —

Strycharze 1,909 8,270 12,696 —
Zjednoczeni krawcy — 17,517 20,953 —
Zecerowie londyńscy 4,366 7,712 14,242 16,533
Typografi .  ' — 6,616 9,667 7 —
Po woźnicy 10,206 30,699 10,971 11,963

192,787 395,319 531,486 —

Jeżeli dochody związków mogą być z góry przewidziane, 
jako zależące wyłącznie od liczby członków, to nie można tego 
bynajmniej powiedzieć o rozchodach. Są one do przewidzenia 
trudne, zależą bowiem od rozmaitych przypadłości. Niektóre 
lata, wyjątkowo ciężkie, .jak  n. p. 1866 albo 1879, pochłonęły 
nie tylko całe dochody, ale w niektórych stowarzyszeniach, zna­
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czną część dawniejszych oszczędności. Tak n. p. mechanicy 
zmuszeni byli wydąć w 1879 r. 100,000 f. szt., a kotlarze 40,000. 
Były stowarzyszenia, jak n. p. kamieniarze, którzy zrujnowani 
byli przez zmowę i stracili przez nią 10,000 członków. A  je­
dnakże właśnie w ich związku wydatki na cele dobroczynne, na 
pensye emerytalne, choroby, pogrzeby, wypadki, subskrypcye 
publiczne i t. p. wynosiły 435,862 f. szt., kiedy wydatki na pod­
trzymanie bezrobocia wynosiły w tym  samym okresie czasu 
tylko 108,404 £ szt., czyli że stosunek pierwszych wydatków do 
drugich wyraża się w cyfrach 75 : 25.

W ogóle finansowe położenie związków uważane być winno 
za wysoce zadawalniające, skoro posiadają zawsze, po zamknię­
ciu rocznego bilansu, znaczne sumy zapasowe w gotowiźnie. 
W  wymienionych związkach suma gotowizny wynosiła:

przy końcu 1S69 r. 126,422 funt. szt.
„ 1879 „ 309,373 „
„  1889 „ 623,164 „

Gdyby się nawet te kapitały zapasowe dalej nie podwajały 
tak szybko i nie rosły jak  śnieżne lawiny, to łatwo zrozumieć, 
jaką materyalną podstawę dają one klasie robotniczej jako ta ­
kiej. Sama wiadomość, że kasa związku posiada amunicyę do 
walki, że poza jednym  związkiem stoi kasa federacyi, wystarcza 
do powstrzymania przemysłowców w ich zamiarach zmniejszenia 
zarobku robotnikom i narzucenia im uciążliwych warunków. 
Klasa robotnicza angielska ocenia też jak  należy to znaczenie 
kapitału i nigdy nie zdarza się tam słyszeć czczych i niedo­
rzecznych dyatryb przeciwko niemu. Zmierzać do innego jak
dotychczas rozdziału zasobu społecznego, a brać się do jego 
zniweczenia—to dwie rzeczy całkiem odmienne.

V.

Byłoby widoczną przesadą i optymizmem nie do darowa­
nia utrzymywać, że instytucya związków rzemieślniczych rozwią­
zała zagadnienie społeczne, choćby dlatego po prostu, że zaga­
dnienie to nie dopuszcza żadnego jednolitego i jednorazowego 
rozwiązania. K ażda epoka wobec odmiennych stosunków za-
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łatwia się z niemi inaczej. A le jeżeli się nie spuszcza z oka 
interesu masy społecznej, albo innemi słowy, jeżeli się staje na 
demokratycznem stanowisku nowoczesnem, to niepodobna za­
przeczyć, że zarówno dawniejsza organizacya cechowo-korpora- 
cyjna, jak  i stan następny interwencyi państwowej nie przynio­
sły tak dodatnich rezultatów dla sprawy emancypacyi społecznej 
i nie posunęły jej tak dalece na przód, jak  to uczyniła organi­
zacya, utworzona przez sam stan robotniczy. Jej to zasługą, że 
położenie klasy zarobkującej uległo całkowitej zmianie. Niema 
pisarza, któryby jej nie uznał, a chociaż są jeszcze wielkie po­
stępy do uczynienia, niecierpliwość w ich pozyskaniu nie powinna 
nam zamykać oczu na istotny stan rzeczy. W  dziedzinie czysto 
politycznej demokracya angielska coraz nowe osiąga zdobycze, 
i potężna oligarchia Wielkiej Brytanii należeć będzie za kilka 
dziesiątków lat' do historycznej przeszłości; w ekonomicznej — 
przywileje i monopole Idas wyższych i średnich znikają szybko. 
Przedsiębiorcy, fabrykanci i kapitaliści z jednej strony, a masa 
robotnicza, uorganizowana w związki z drugiej, stają wobec 
siebie jako dwa równouprawnione czynniki i traktują się jako 
godne jedna drugiej potęgi. Trzymając w odwodzie jedni swój 
lock-out, a drudzy swój strike, mają oni w razie nieporozumienia 
rozmaite środki uprzednie. Coraz częściej wchodzą w użycie 
sądy polubowne, konferencye między przedsiębiorcami a ciałem 
robotniczem. Przy jawności, jaka panuje w Anglii, dzięki pra­
sie i statystycznym informacyom, niema sposobu utaić zysków 
albo po prostu sił rozporządzalnych. Robotnicy znają dokła­
dnie dochody, jakie przedsiębiorstwo daje akcyonaryuszom 
i administracyi, tak samo jak  fabrykanci wiedzą, jak długo ro­
botnicy przetrwać mogą bezrobocie. Coraz częstsze są porozu­
mienia w razach przesileń handlowych i przemysłowych i ustęp­
stwa, czynione przez jeden żywioł drugiemu. Robotnicy dążą 
do zaciągnięcia wszystkich bez wyjątku rąk w danej gałęzi pra­
cy do swojego związku, i utrzymują, że wtedy mogliby dyktować 
samowładnie prawa. Ale nie o to idzie, lecz o sprawiedliwość, 
któraby ucierpiała niezawodnie na takim stanie rzeczy. W y­
starczy robotnikom posiadać 2/3 części rąk zaciągniętych do swej 
organizacyi związkowej. Dzieje się to już w wielu gałęziach
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wytwórczości, jak: u kotlarzy, robotników przy warsztatach okrę­
towych albo górników.

Utrzymanie ustroju ekonomicznego, który tak świetnych 
dawać nie przestaje owoców, i utrzymanie go takim, jakim jest, 
zdawało się rzeczą nieodzowną. Nie da się jednak zaprzeczyć, 
że obok tego typu Trades-Unions, któryśm y tutaj rozbierali, 
zaczął się w ostatnich czasach wytwarzać inny. Różnice nie są 
jeszcze dość wybitne, aby wolno było mówić o przełomie,
0 odszczepieńcach; ale tendencye wielu związków robotniczych 
w ostatnim dziesiątku lat okazują się odmienne od przemagają- 
cych dawniej. W ielu agitatorów na mównicach, wielu dzienni­
karzy w prasie, a nawet niektórzy pisarze, bacznie objawy 
społeczne śledzący, mówią już o Trades-Unions dawniejszych
1 nowych, jak o organizmach sprzecznych. Sprzeczności, zda­
niem naszem, niema, ale oryentacya jest inna. Ażeby ją  jednem 
określić słowem, powiemy, że dawniejsze związki rzemieślnicze 
opierały się na samopomocy, a nowe skłaniają się do żądania 
pomocy od państwa; przechylają się zatem ku socyalizmowi.

Zadaleko odwiodłoby nas od traktowanego tutaj przed­
miotu, gdybyśmy wejść chcieli w propagandę doktryn socyali- 
stycznych w Anglii. Będzie o tern mowa oddzielnie. Tutaj wy­
starczy powiedzieć, że wpływ agitacyi socyalistycznej musiał 
naturalnie oddźwięknąć na już uorganizowanych ciałach robotni­
czych, i że znalazł tam  szranki otwarte. Niecierpliwość natych­
miastowego osiągnięcia oddawna upragnionych celów doprowa­
dziła wielu gorących agitatorów do błędnego wniosku, że związ­
ki rzemieślnicze doszły już do swojego kulminacyjnego punktu, 
że żadnych zdobyczy nowych uczynić nie potrafią i że trzeba 
uciec się do państwa, do siły prawa i zażądać od niego rozstrzy­
gnięcia aspiracyi warstwy robotniczej. Na kongresie Trades- 
Unions, odbytym  w Liverpoolu we wrześniu 1890 r., zaszły 
burzliwe walki między przedstawicielami nowego kierunku 
a zasłużonymi od lat wielu organizatorami stronnictwa robotni­
czego. Tomasz Burt, K arol Fenwick, James Wilson, a szcze­
gólniej Broadhurst i Shipton, dwaj przywódcy całego rozwoju 
i organizacyi związkowej, zostali oskarżeni o niedołęstwo, brak 
energii, ciasność poglądów, wyłączność i t. p., a chociaż potężną 
większością otrzymali wotum zaufania, nie można było utaić, że

/
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klasa robotnicza angielska podzieliła się na dwie grupy. No- 
watorowie zażądali od deputowanych w parlamencie, ażeby się 
domagali prawnego ograniczenia godzin pracy do ośmiu we 
wszystkich gałęziach pracy. Napróźno udowodniano im, że nie­
m a pod tym  względem jednomyślności pomiędzy samymi robo­
tnikami; napróźno przypominano im, że garstka deputowanych 
robotniczych w parlamencie nie będzie w stanie takiego bilu 
przeprowadzić; nie przekonano ich i zwada się toczy na tym 
punkcie. Bezrobocie, które wynikło pomiędzy robotnikami w do­
kach londyńskich w zimie 1890 r., dodało nowych żywiołów do 
rozterki. T a najniższa, dotąd nieuorganizowana, warstwa robo­
tnicza znalazła kilku dzielnych i energicznych przywódców, któ­
rym się udało zjednoczyć ją  i osiągnąć dla nich lepsze warunki 
m ateryalne. Ci działacze ostatniej g'odziny, jak John Burns, jak 
Tomasz Manii i inni, są przewodnikami robotniczego proleta- 
ryatu i widzą - w dawniejszej organizacyi związków rodzaj ary- 
stokracyi. Nie można się dziwić, że z tego nowego obozu wy­
strzeliły rozmaite program aty płomienne i propozycye, któreby 
niedawno jeszcze mogły uchodzić za awanturnicze. Te nowe 
związki popychają energicznie do szerokiej federacyi całego sta­
nu robotniczego i do zjednoczenia jej z organizacyą robotniczą 
stałego lądu. Silny nacisk kładzie to nowe stronnictwo na 
utworzenie biur pracy oraz centralnej giełdy pracy na wzór pa­
ryskiej, na municypalizowanie robót i przedsięwzięć publicznych. 
Dotąd są to tylko, powtarzamy, wskazówki wewnętrznej fer- 
mentacyi, odbywającej się w łonie warstw zarobkujących angiel­
skich. Zanadto wiele przeszkód politycznych i ekonomicznych 
leży jeszcze na drodze urzeczywistnienia tych dążeń, ażeby była 
potrzeba wchodzić we wszystkie szczegóły proponowanej orga­
nizacyi. Byłoby jednak błędem lekceważyć tę agitacyę. W iatr 
dmie w jej żagle, a że na wielu punktach średniowieczna forte­
ca, w której się dotąd chroniły przywileje dawniejszej Anglii, 
kruszy się i rozpada na szczątki, przewidzieć nietrudno, że 
się do niej przez otwarte szczerby przedostanie niejedna nowa 
instytucya, wczoraj jeszcze za niemożliwą uznawana.

Nie mamy bynajmniej zamiaru przepowiadać, jakie formy 
przybierze w przyszłości organizacya pracy w Anglii. Ale zda­
je się nam niewątpliwem, że dopóki gospodarstwo przemysłowo-
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fabryczne trwać będzie i rozwijać się na podstawie indywidualizmu, 
najlepszą, najużyteczniejszą organizacyą dla sił robotniczych po­
zostaną związki rzemieślnicze. Dawniej napastowali je kapitali­
ści, obecnie krytykuje je proletaryat wyrobniczy. Spotykamy 
się nawet z przepowiednią, że taki sam los je spotkać musi, jaki 
spotkał dawniejszą organizacyę cechowo-korporacyjną. Nie po­
trzebujemy zapewne tego dziwacznego wybryku odpierać. Ale 
nie będzie od rzeczy obecnie, gdyśm y do końca naszego rozwo­
jowego obrazu doszli, zobaczyć,' co się z owymi cechami angiel­
skimi stało: porównanie z organizacyą Trades-Unions stanie się 
jeszcze jaskrawszem.

Gdy Henryk Y III skonfiskował m ajątek klasztorów, a na­
stępnie m ajątek wszystkich cechów i korporacyi, oszczędził je ­
dynie londyńskie, których dotknąć się nie poważył. I tak  się 
stało, że aż do dnia dzisiejszego przechowało się w Londynie 
istniejących wówczas 73 cechów czyli Livery Companies. Nie 
wywierają one żadnego wpływu na ekonomiczne warunki pro- 
dukcyi, a są jedynie uprzywilejowanem ciałem, strzegącem gieł­
dowego majątku. Jest tedy jakie 8,000 członków tych giełd, 
którzy wybierają z pomiędzy siebie znowu jakich 1,500, formu­
jących biura czyli tak  zwane Courts o f Assistants. Biura te 
albo kom itety ceqhowe zawiadują majątkiem, bądź pochodzącym 
z zapisów i będącym pod prawną kuratelą—trust, bądź nieogra­
niczonym źadnemi klauzulami. Rozległe m ajątki ziemskie, grun­
ta  i domy w obrębie Londynu, kapitały na hypotékach, pałace, 
galerye obrazów, srebra, kosztowności i t. p. czynią z tych 
giełd eity londyńskiej istotnych potentatów. Roczny dochód 
dwunastu najbogatszych cechów wynosi 510,760 funt. steri., a jest 
on własnością 2,715 członków, dochód dwunastu drugorzędnych 
wynosi jeszcze 108,126 funt. st., dzielony pomiędzy 1,296 człon­
ków, a w 50 trzeciorzędnych 50,000 roczny dochód przypada na 
3,500 członków. Członkowie tych uprzywilejowanych korpora­
cyi obracają te fundusze na płacenie sobie pensyi i honoraryów 
w wysokości 220,000 funt. st., na wydawanie słynnych bankie­
tów, których koszt przenosi 100,000 funt. st. Trzeba jednak 
dodać, że wielką sumę 500,000 funt. st. przeznaczają corocznie 
na rozmaite fundacye, na szkoły, instytucye technologiczne 
oraz na różne cele filantropijne. Działalność w tym kierunku
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jest przedewszystkiem widoczną po roku 1880, gdy mianowana 
została komisya parlam entarna do zbadania finansowego stanu 
tych korporaCyi. Rezultaty śledztwa, zawarte w trzech olbrzy­
mich tomach in  folio, rzuciły przerażające światło na nadużycia, 
jakie czyni ta  garstka uprzywilejowanych jednostek z majątku, 
ocenionego na 15 do 20 milionów funt. st. Chociaż dotąd par­
lament nie uwzględnił praktycznych wniosków, do jakich doszła 
owa komisya, i nie położył kresu skandalom i nadużyciom na 
tym  gruncie się rodzącym, można jednak z pewnością powie­
dzieć, źe ten fundusz, zagrabiany przez jednostki ze szkodą ogółu, 
w tej lub owej formie temuż ogółowi ostatecznie zwrócony 
zostanie, i że organizacya cechowa, nie mająca racyi bytu 
wśród nowoczesnego świata, utraci i ten ostatni zabytek prze­
szłości.

- - -SSřR'-
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eżeli nie lata przeżyte, ale ilość stoczonych 
walk ma być probierzem i świadectwem do­
świadczenia i starości, to ekonomia polityczna, 
wbrew ogólnemu mniemaniu, nie tylko nie 
jest młodą gałęzią wiedzy, ale doszła już lat 

matuzalowych. Socyalizm wypowiedział jej walkę na noże i nie 
zostawia jej chwili spokoju, a społeczeństwa uorganiżowane nor­
malnie nie okazują jej ze swojej strony tej ufności i tej 
wdzięczności, do jakich zdawała się mieć prawo. K iedy bun­
towniczy socyalizm zarzuca jej systematyczny egoizm i brak 
dobrej woli w usiłowaniu rozwiązania trudności społecznych, 
a zarazem dekretuje samowolnie nowy porządek rzeczy, mający 
wejść w życie z ramienia państwowego, to klasy zachowawcze— 
i nieledwie gotowi jesteśmy powiedzieć'—uprzywilejowane w obe­
cnym ustroju, nie tają istotnej niechęci do ekonomii politycznej 
za to, że nie zdołała dotąd zetrzeć łba tej lerneńskiej hydrze, 
że ich nie oswobodziła od poczwary socyalizmu i grożącej likwi- 
dacyi społecznej. Trudne to zaiste położenie pomiędzy dwoma 
ogniami, nierównego wprawdzie natężenia, ale równie dotkliwy­
mi. Nie może wszelako ekonomia polityczna działać i nadal 
w innym kierunku, jak  w tym, w którym działa—nie powiemy



STOWARZYSZENIA ROBOTNICZE SPÓŁDZIELCZE. 2 4 7

oddawna—ale przynajmniej od ostatniej ćwierci wieku. Odkła­
dając na stronę metafizykę abstrakcyjną, zamyka się ona obecnie 
w sferze faktów i zjawisk dostrzegalnych i doświadczalnych; 
dowodzi i wywodzi, jakie zadowalające rezultaty osiągnąć się 
dają nawet w przełomowej chwili obecnej, dzięki umiejętnemu 
zużytkowaniu sił wytwórczych. Nie można gwałtem zmusić so- 
cyalizmu do milczenia i do złożenia broni, ale można ustawicznie 
i na każdym kroku wykazywać, w jakim kierunku i przez jaki 
łańcuchowy ciąg reform społecznych jest się w stanie osiągnąć 
to summum  sprawiedliwości i dobra, które się szlachetnym umy­
słom nigdy uśmiechać nie przestało. Oto naukowe i obywatel­
skie zadanie ekonomii politycznej; o inne kusić się nie potrze­
buje.

Ażaliż można lepiej i skuteczniej zwalczać i niweczyć mgli­
ste m ary socyalizmu, jak  przeciwstawiając im praktyczne owoce, 
już przez stowarzyszenia pozyskane? Stara to piosenka—powie­
dzą może czytelnicy—dodając, że stowarzyszenia udowodniły już, 
iż nie stanowią panaceum na choroby społeczeństwa. Zgoda, 
ale zgoda i na to, źe niema żadnych ogólnych i powszechnych 
panaceów. Nie znaleziono też dotąd inpych środków do pozy­
skania dobrobytu, jak  praca i oszczędność; i to także jest stara 
prawda. Skoro jednak praca i oszczędność, wTzględnie do klasy 
robotniczej, nabierają dopiero całej swej wartości w stowarzysze­
niach i przez stowarzyszenia, to mamy słuszność ciągle i ciągle 
do tej formy społecznej powracać i wysławiać jej błogosła­
wieństwa. Jakkolwiek bowiem wyleczeni z młodzieńczych złu­
dzeń wiemy już obecnie, źe nie wszystko da się uskutecznić 
przez stowarzyszenia, że są reformy zasadnicze, które drogą 
ustawodawczą dokonane być muszą,—to z drugiej strony trze- 
baby chyba być ślepymi i głuchymi na blask i dźwięk prawdy, 
aby zaprzeczyć, źe stowarzyszenia m ają w swoich ręku przyszłość 
ludności robotniczej.

Nigdy może nie poczuliśmy żywiej tej prawdy, jak podczas 
trzechdniowego pobytu w Carlisle, w końcu maja roku i888-go- 
Carlisle jest to miasteczko, liczące zaledwie 30,000 miesz­
kańców. Starodawny ten gród celtycki u granic szkockich, 
położony niedaleko od romantycznej pamięci Gretna-Green, 
do którego uciekali niecierpliwi kochankowie, sam w sobie nie
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zasługiwałby na bliższą uwagę, pomimo, iż w nim zbiegają się 
trzy rzeki i siedem linii kolejowych; pomimo, iż posiada 
piękną katedrę z X II  wieku i kilka znacznych przemysłowych 
zakładów. Do Carlisle zwołany został w tym  roku zjazd cen­
tralny stowarzyszeń spożywczych i spółdzielczych angielskich, 
zjazd dziewiętnasty z rzędu: przeszłoroczny odbył się w P ly­
mouth. Przewodniczył mu p. Jerzy Jakób Holyoake, autor 
klasycznych już dzisiaj dzieł o „Historyi stowarzyszeń angiel­
skich.” Nie zajął on wprawdzie wśród ludności robotniczej 
swojego kraju tego samego stanowiska, co Schultze z Delitzsch 
w Niemczech jako twórca banków zaliczkowych, i chociaż ma 
wiele wspólnych z tym  ostatnim rysów, nie wcielił się w żadną 
specyalną instytucyę; niemniej wszakże rola jego jest wpływo­
wa i przeívažna, jak  się to dzieje zawsze, gdy umysł wyższy,
0 systematycznym poglądzie, obznaj miony z historyczną prze­
szłością, a zdający sobie sprawę z aspiracyi spółczesnych, bierze 
czynny udział w wielkiem jakiem dziele powszechnego zakroju: 
bezwiednie masy pozwalają mu się kierować. Dzięki wytrwa­
łym i umiejętnie prowadzonym pracom przygotowawczym i pra­
ktycznej swej organizacyi, zjazdy ogólne stowarzyszeń angiel­
skich nabierają coraz większego znaczenia i przezwyciężają już 
nawet ten wrodzony -wstręt do centralizacyi, jaki się u anglików 
ńa każdym spotyka kroku. Niema w nich przedewszystkiem 
żadnej wyłączności. Spotkaliśmy tam  z jednej strony delega­
tów Trades-Unions, stowarzyszeń organizujących bezrobocia,
1 bądź co bądź sympatyzujących z socyalizmem, mimo istotnych 
i godnych uwzględnienia postępów i przeistoczeń, które się w ich 
łonie dopełniły; z drugiej, wielu pseudo-ekonomistów, którzy 
słuchali, jak  powieści z tysiąca i jednej nocy, sprawozdań o roz­
woju stowarzyszeń spożywczych.

I  istotnie było się tam  czemu dziwić.
Podług odczytanego nam szczegółowego wykazu, istnieje 

dziś w Wielkiej Brytanii 1,409 stowarzyszeń spółdzielczych, 
liczących 911,797 członków; przyszły rok cyfrę tę niewątpliwie 
podniesie do miliona. Roczny obrót interesów stowarzyszeń 
podniósł się do 32,500,000 funtów sterlingów, a czysty zysk do
3,100,000 funtów. W  jaki sposób rezultaty te osiągnięte zosta­
ły? W  najprostszy. Stowarzyszenia spożywcze zakupują arty­
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kuły spożywcze i inne towary wprost od producentów, z pomi­
nięciem żmudnych i kosztownych pośredników, kupują je w zna­
cznej części za gotówkę, co im poziyala osiągnąć nadzwyczajne 
korzyści, a sprzedają je swoim uczestnikom po zwykłych cenach 
targowych: ztąd zysk ciągły, nie schodzący niżej ю lub i2°/0, 
względnie do wartości przedmiotów sprzedawanych. Osiągnięty 
zysk czysty przy zamknięciu rocznych rachunków ulega podzia­
łowi pomiędzy stowarzyszenie jako osobę moralną, której ma­
jątek Wzrasta i użyty być może na zaspokojenie potrzeb ogól­
nych, i pomiędzy uczestników stowarzyszenia w miarę poczy­
nionych przez nich w ciągu roku zakupów. Czem więcej robo­
tnik wydał i spotrzebował, tem większy ma udział w ogólnie 
osiągniętym zysku. W  swojem orędziu p. Holyoake przyto­
czył przykład stowarzyszenia spożywczego w Oldham, liczącego
18.000 uczestników, między których rozdzielono w tym roku
85.000 funtów sterlingów zysku, i trafnie się wyraził, że gdyby 
kto był wziął patent na wynalazek wykazywania takiego zysku 
do rozdziału pomiędzy uczestników', bez żadnej z ich strony 
pracy, bez żadnego ryzyka, bez opera cyi bankierskich, bez po- 
'życzek, spekulacyi, gry, kradzieży, jednem słowem bez żadnego 
z ich strony wysiłku, wynalazca taki nie mógłby się opędzić 
napływającej ze wszech stron podaży. Tajemnica tego wyna­
lazku leży z jednej strony w taniej, uczciwej i prostej admini- 
stracyi, a z drugiej w wyłącznem zakupowaniu wszystkich przed­
miotów potrzebnych robotnikowi w składach stowarzyszenia. 
Jajko Kolumba: nic więcej!

Nie potrzebujemy się rozwodzić nad znaczeniem lub ko­
rzyściami stowarzyszeń spożywczych; są one tak dotykalne, że 
jednemu tylko dziwić się można, temu mianowicie, że są jeszcze 
umysły dość gmuśne i pogrążone do tego stopnia w rutynie, 
ażeby dobrowolnie wyrzekać się materyalnych zysków, z tego 
źródła osiągnąć się dających. Czterdziestoletnie doświadczenie 
Wielkiej Brytanii nie wykazało ani jednego ujemnego rezultatu, 
ani jednej zatraty kapitału pierwiastkowego, ani jednego ban­
kructwa. Siedmiu tkaczy w Rochdale z wielkim mozołem 
zdołało zebrać pierwsze 28 funtów sterlingów, i zakupione za 
tę sumę przedmioty spożywcze sprzedawało robotnikom stowa­
rzyszonym; oto początek, śmieszny swą małością, tego potę-
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źnego i nigdy dość nie wysławianego stowarzyszenia pionierów 
rochdalskich, których zaoszczędzony po dziś dzień majątek, jako 
wspólna własność stowarzyszenia, wynosi 320,000 funtów steri. 
Z takim przed oczami przykładem, nie dziw, że się praktyczni 

energiczni Anglicy do naśladownictwa rzucili.
Charakterystycznym rysem stowarzyszeń robotniczych an­

gielskich jest stopniowy rozwój ich działalności, w miarę pozy-, 
skiwania odpowiednio silnej podstawy materyalnej. Zaczęto od 
stowarzyszenia spożywczego, jako odpowiadającego najogólniej­
szym potrzebom, nie wymagającego znacznego nakładu i przed­
stawiającego najmniejsze ryzyko; dopiero później wkroczono 
w dziedzinę wytwórczą. Z rozwojem więc stowarzyszeń zaczęto 
skupować zboże do miewa i na pieczywo, potem budować m ły­
ny i piekarnie. Niektóre z tych zakładów są nie tylko olbrzy­
mie, ale zarazem i wzorowo prowadzone. Z biegiem czasu znów 
rozszerzono sferę działania i zaczęto zakładać Wholesale societies, 
składy hurtowe, dostarczające stowarzyszeniom wszystkich przed­
miotów spożywczych, uprzednio postronnie nabywanych. Naj­
znakomitsze Wholesale societies гхугё]0.щц. się w Glasgowie i M an­
chesterze; ten ostatni sprzedał w r. 1886 towarów za 5% milionów 
funtów steri., osiągnąwszy czystego zysku 82,000 funtów; prócz 
tego fabryki biszkoptów, mydła, obuwia, papieru, i t .  d., stano­
wiące własność stowarzyszeń, powstają coraz gęściej. Ajenci 
stowarzyszeń spożywczych zakupują na pierwszorzędnych targo­
wiskach europejskich i amerykańskich specyalne tych targowisk 
produkty, a magazyny ich są w stanie obecnie współzawodni­
czyć z najwykwintniejszymi sklepami stolicy. Stowarzyszenie 
ubezpieczenia na życie i bank uruchomiający kapitały obrotowe 
uczestników uzupełniły i uwieńczyły tę wielostronną organizacyę. 
R uch kapitałów w tym banku, wynoszący w 1885 r. 16 milio­
nów funt., wzniósł się w ostatnim, 1886 r., do 17,200,000 funt.

Strona m ateryalna przedsięwzięcia nie zdaje się więc przedsta­
wiać żadnej ujemnej, żadnej słabej strony. Każdy rok nowy będzie 
podnosił przytoczone cyfry i do milionów nowe dodawał miliony. 
Nie potrzeba być prorokiem, aby to przewidzieć: arytmetyczne 
prawo o składanym procencie wystarcza do nakreślenia linii wy­
tycznej. Strona moralna, filantropi},по-humanitarna^ nie nastręcza 
także pola do uwag nadspodziewanych. Nie można się spodziewać,
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niema się nawet prawa spodziewać, ażeby angielskie stowarzysze­
nia spółdzielcze stały się dobrodziejami dla niestowarzyszonych. 
Tak samo, jak  nikt nie ma prawa wymagać, ażeby kupiec 
osiągnięty swój zysk przy końcu roku handlowego ofiarował 
ogółowi, tak i stowarzyszenie spółdzielcze zysk swój godziwy 
na własne obraca cele. A le leży w samej instytucyi stowarzy­
szenia pewien bodziec do wyższej moralności, do szerzej poję­
tych  obowiązków. Bez zdziwienia dowiadujemy się tedy, że 
zamożne stowarzyszenia zakładają szkółki, ochronki, domy zdro­
wia, biblioteki, czytelnie, muzea techniczne, ogrody i skwery, 
a co główna, że pozwalają tu i owdzie korzystać z tych za­
kładów nie tylko swym uczestnikom, ale publiczności wogóle. 
Niema już obecnie żadnej wielkiej subskrypcyi publicznej 
w Anglii—a jest ich bez liku—gdzieby nie figurowały w po­
kaźnych cyfrach stowarzyszenia spółdzielcze. W szystko to są 
rysy charakterystyczne, nie mogące ujść badawczego oka zwy­
kłego nawet spostrzegacza.

Ale dla ekonomisty, dla każdego głębszego umysłu, nie 
w tem wszystkiem leży jądro kwestyi. Jest to jedynie przygo­
towawcze stadyum, w ciągu którego stowarzyszenia robotnicze 
wzmocnią się materyalnie i ujrzą się w posiadaniu znacznego 
rozporządzalnego kapitału. W tedy dopiero zrodzi się doniosły 
problemat, mianowicie, co zrobią stowarzyszenia z tym kapita­
łem? w jakiej formie wytwórczej działać on pocznie? jakie zmia­
ny w obecnym ustroju społecznym wywołać będą mogły te 
kapitały, należące nie do jednostek, ale do ciał zbiorowych? 
Oto przedmiot—nie zaprzeczy czytelnik—pierwszej wagi, i mamy 
obowiązek zatrzymać się nad nim, naprzód w ścisłym zakresie 
stosunków angielskich, które nam podały tło do niniejszej poga­
danki, a następnie w zastosowaniu do praw i warunków ogólnie 
су wilizacyj nych.

Powiedzieliśmy wyżej, że stowarzyszenia spółdzielcze w ro­
ku 1886 otrzymały czystego zysku 3 miliony funtów. Po wy­
dzieleniu pewnej części tego zysku na udział uczestników, zosta­
ło w kasach, jako własność stowarzyszeń, 2 miliony funtów. Jest 
to więc kapitał, k tóry niezwłocznie wytwórczo zużytkowaćby na­
leżało.—W  jaki sposób?—pytanie ważne i tem ważniejsze, że ka­
pitał ten będzie jeszcze większy w przyszłym roku, w latach
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następnych i źe od nadanego mu kierunku w zaczątku zależeć 
może ekonomiczna i społeczna przyszłość nie tylko klasy robo­
tniczej angielskiej, ale całego organizmu narodowego.

Na zjeździe w Carlisle trzy opinie zamanifestowały się wy­
bitnie. Pierwszą nazwiemy utylitarną, drugą ekonomiczną, trze­
cią socyalną.

Opinia utylitarna, ta, która przemagała dotąd, nie troszczy 
się o żadne inne zagadnienia wyźszeg-o społecznego porządku, 
ale poszukuje po prostu korzystnego umieszczenia kapitału, da­
jącego wysokie i pewne odsetki. W  ten sposób postępowano 
dotychczas, nabywając akcye i podtrzymując zamożne i bez­
pieczne przedsięwzięcia przemysłowe. Znaczna część komitetu 
naczelnego stowarzyszeń jest zdania, że i nadal w ten sam spo­
sób działać należy, i w tem tylko okazuje śmielszą inicjatywę, 
że dopuszcza branie udziału w wielkich przedsięwzięciach choć­
by  dopiero projektowanych, o ile pozwalają one spodziewać się 
znaczniejszych zysków w niedalekiej przyszłości. , Do takich 
przedsięwzięć należy przedewszystkiem kanał manchesterskí, ma­
jący łączyć stolicę bawełnianego rękodzielnictwa z oceanem. 
Nie ulega też wątpliwości, źe jeżeli stowarzyszenia spółdzielcze 
nabędą część akcyi tego kanału, zrobią tak  zwany dobry inte­
res; wszakże dla społeczeństwa, jako całości, dobry ten interes 
jest rzeczą drugorzędnej wagi.

Opinia, którą w braku lepszego wyrazu nazwaliśmy eko­
nomiczną, szerzej i głębiej zapatruje się na to zagadnienie. Chce 
ona mianowicie zwrócić kapitały stowarzyszeń do rolnictwa. Je­
żeli czytelnik zechce wziąć pod uwagę, że w Wielkiej Brytanii 
niema uwłaszczonych włościan, że ziemia stanowi tam  wła­
sność wielkich posiadaczy, którzy ją  wydzierżawiają wielkim 
fermerom, a ci mniejszym, i że istnieje cała feodalna hierarchia 
na roli, że starcia pomiędzy dzierżawcami a właścicielami grun­
tu stają się coraz częstsze, coraz drażliwsze, źe to przesilenie 
ekonomiczne nie ogranicza się bynajmniej do Irlandyi, ale m a­
nifestuje się, choć w mniejszych, mniej tragicznych, ale niemniej 
przeto jawnych rysach w Szkocyi, Anglii i W alii, że wielu 
dzierżawców z powodu dowozu zboża amerykańskiego zaprze­
stało produkować i zerwało kontrakty dzierżawne, że zatem 
kryzys rolnicza z rokiem każdym przybiera większe rozmiary;
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jeżeli czytelnik uprzytomni sobie wszystkie te warunki, zrozu­
mie niewątpliwie,, źe kwestya agrarna zawisła nad W ielką Bry­
tanią jako kwestya pierwszorzędna, życiowa, która rozwiązana 
być musi koniecznie. A  tymczasem z drugiej strony własność 
gruntowa w obecnych stosunkach stała się tam nie tylko przed­
miotem zbytku, ale niejednokrotnie ciężarem, gdyż nie dając 
nigdy więcej jak  2°/0, często żadnego nie przynosi dochodu. 
W ielka bowiem ilość gruntów została opuszczoną przez dzier­
żawców, a gospodarstwo rolne zamieniono na pastewne. To też 
bez żadnych szczegółowych w tej kwestyi informacyj uważać 
można reformę w tym  kierunku jako nieuniknioną.

W iemy, źe stronnictwo radykalne w ostatnich kilku la­
tach starało się zużytkować kwestyę agrarną ña rzecz swoich 
politycznych celów. Wprawdzie ambitni politycy, jak p. Józef 
Chamberlain, mogą również dla osobistych widoków zapomnieć 
jutro o haśle, pod którem jeszcze wczoraj walczyli: „three acres 
and a cow/” (trzy morgi gruntu i krowa), ale niepodobna zapo­
mnieć, iż istnieje już w łonie klas robotniczych stronnictwo, któ­
re domaga się uwłaszczenia i utworzenia drobnej własności 
gruntowej. Najoryginalniejszym jego przedstawicielem jest Jó­
zef Arch, robotnik, proletaryusz rolny, a uznany jako przewo­
dnik ruchu ekonomicznego w kierunku uwłaszczenia. Powiedzmy 
tu nawiasem, ku chlubie arystokracÿi angielskiej, że jeden z wiel­
kich magnatów, lord Ripon, z własnej kieszeni opędził koszta 
wyboru do parlamentu Józefa Arch, ażeby izba gmin miała 
możność zapoznać się z praktyczną stroną projektowanej przez 
niego reformy.

Skoro tedy społeczeństwo angielskie, po stopmowem doko­
naniu tylu ważnych przekształceń i reform w duchu demokraty­
cznym, zostaje doprowadzone logiczną siłą przyczyn i skutków 
do'uznania za konieczną zmiany stosunku pomiędzy ziemią 
a uprawiającym ją  rolnikiem—jest rzeczą wielkiej wagi, źew tej 
samej chwili ludność robotnicza stowarzyszona i posiadająca 
znaczne kapitały, będące własnością wspólną stowarzyszenia, 
wyraża chęć, i gotowość umieszczenia ich w roli i prowadzenia 
na własną rękę gospodarstwa rolnego. I obecnie już stowa­
rzyszenia m ogłyby nabyć tę lub ową własność ziemską, a w każ­
dym razie m ają one swobodny wybór w wydzierżawieniu
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tysięcy folwarków na korzystnych warunkach. Wszakże całe 
doniosłe znaczenie otrzymałby ten ruch dopiero przy parcela^- 
cyi wielkiej własności. Czytelnik sam, bez osobnego nacisku ze 
strony piszącego, rozumie niewątpliwie, jakie wnioski wypro- 
wadzićby się dało z utworzenia własności rolniczej nie indywi­
dualnej, ale zbiorowej, niepodzielnej. Przypomnimy tylko, że 
pod względem korzyści m ateryalnych nie istnieje żadna wąt­
pliwość w umyśle stronników eksploatacyi rolniczej. Gospodar­
stwo staje się możliwem tylko przy wielkim nakładzie; ponie­
waż zaś stowarzyszenia posiadałyby w obfitości zakładowy i obro­
towy kapitał, zatem m ogłyby nieledwie z pewnością rachować 
na powodzenie. Przytem, tak samo jak  dziś ciągną wielkie zy­
ski ze sw^ych własnych fabryk, młynów i warsztatów, tak 
samo ich zdaniem powiększyłyby się dochody stowarzyszeń, 
gdyby same produkowały zboże, jarzyny, ogrodowizny, mięso, 
drób i t .  d. Pierwsze nawet kroki na tej drodze już uczynione 
zostały, a wobec żywego zajęcia, jakie wywołały na zjeździe 
wt Carlisle odpowiednie sprawozdania, nie można wątpić, że 
wkrótce ujrzymy próby szersze i bardziej spotęgowane.

Nie będzie może od rzeczy uczynić w tem miejscu zboczenia 
do teoryi o wywłaszczeniu gruntowem—teoryi, której najzna­
komitszym przedstawicielem jest socyalista amerykański Henryk 
George. Cały świat ekonomiczny zajmuje się w obecnej chwili tą 
teoryą, a sława autora, który napisał Progress and Poverty, 
oddawna już przekroczyła granice jego ojczyzny. Mimo cięż­
kiej artyleryi, jaką ekonomia polityczna wystawiła na plac bi- 
twry w celu zwalczenia teoryi H. George’a, nie udało jej się po- 
zbawfić jej autora aureoli wielkości, przynajmniej w oczach de- 
mosu jego własnego kraju. Nie tylko że otrzymał on przy osta­
tnich wyborach na mera Nowego Jorku 67,000 głosów, nie ty l­
ko że świeżo utworzona przezeń liga the anti-poverty association 
bierze się do energicznej i czynnej propagandy głoszonych przez 
niego zasad, ale co więcej, uważają go jako możliwego kandyda­
ta  na prezydenta Stanów Zjednoczonych. Nie można tedy lek­
ko traktować takiego potentata, tem  bardziej, że demagog ten 
gotów nie cofnąć się w danej chwili przed gwałtownymi nawet 
środkami, w celu urzeczywistnienia swojej teoryi. Jak wiadomo, 
Henryk George uważa indywidualną własność gruntu jako
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nadużycie, jako grabież i rabunek, dokonany przez jednostkę na 
ogóle. W  oczach jego niema przedawnienia dla tego rodzaju 
występku, a wszyscy obecni właściciele ziemi mają moralny obo­
wiązek zwrócenia jej ogółowi, alias państwu, które winno obmyśleć 
sposób wydzierżawiania jednostkom lub stowarzyszeniom gruntów 
ornych, pastwisk, lasów, kopalni i t. d. Otrzymane przez skarb 
państwowy raty dzierżawne obracane być mają na ogólny po­
żytek, przyczem autor twierdzi, że лу ten sposób pauperyzm znie­
siony zostanie raz na zawsze. Nie łudzi się on wszakże co do 
istotnego charakteru proponowanej organizacyi, przyznaje, że 
jest to prosta konfiskata, ale usprawiedliwia ją  koniecznością: t 
salus populi suprema lex. Nie ma też zamiaru wynagradzać 
wywłaszczonych właścicieli, bynajmniej; uważać się mogą za 
szczęśliwych, że ich nie pociąga do odpowiedzialności sądowej 
za popełnione nadużycia. W zdraga się jednak przed gwałto- 
wnem, jednorazowem wypędzeniem właścicieli gruntowych, środ­
kiem ubocznym dochodzi do tego samego rezultatu. W  tym 
celu znosi wszystkie podatki istniejące, a zastępuje je przez po­
datek gruntowy. Ciężar ten byłby naturalnie nie do zniesienia, 
a zagrożeni natychmiastowem bankructwem obecni posiadacze 
pośpieszyliby sami złożyć na ołtarzu państwa to bezużyteczne 
dobro. Nie potrzeba zapewne wykazywać, że środek nie da się 
usprawiedliwić, nawet gdyby się cel usprawiedliwić chciało, 
Oryentalny despota, wydzierający własność swoim poddanym— 
męczennikom, działa uczciwiej aniżeli ten prawodawca, który 
podnosi podatek do takich rozmiarów, aby uniemożliwić pracę wy­
twórczą i zmusić opodatkowanego do ekonomicznego sa­
mobójstwa.

Nie tu  jednak miejsce do szczegółowego rozbioru teoryi 
gruntowej kolektywizmu; podjęliśmy się tego zadania w oddziel­
nej systematycznej pracy. To też mimochodem tylko zaznacza­
my, że pomimo niezaprzeczonej sympatyi, jaką do doktryny 
H enryka George’a poczuli niektórzy znakomici ekonomiści, nie 
sądzimy, ażeby była ona w stanie ostać się wobec probierczego 
ognia ścisłej naukowej krytyki. Ale gdy widzimy przedstawi­
cieli nauki, mężów stanu, a nakoniec jedno z wielkich mocarstw 
nowego świata, roztrząsających kwestyę zbiorowej własności grun­
towej, i uważających teoryę tę jako możliwą w pewnych danych
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warunkach, jesteśm y do pewnego stopnia uprawnieni do szuka­
nia pewnego łącznika, pewnych przechodowych form, pomiędzy 
własnością gruntową indywidualną, podstawą cywilizowanych 
społeczeństw, a ową nieujętą jeszcze, niepewną, niewypróbowaną 
formą, którą nam chcą przedstawić jako ostatnie słowo postę­
pu ludzkości. W łasność g-runtowa, nabywana przez stowarzy­
szenia robotnicze, zdaje się nam właśnie posiadać niektóre wła­
sności kolektywizmu, chociaż nie spuszczamy bynajmniej z uwa­
gi i drugorzędnych jej braków, i niektórych cech wspólnych 
z własnością martwej ręki. D la tych powodów próby i do­
świadczenia, dokonywane przez stowarzyszenia spółdzielcze an­
gielskie, zdają się nam pełnemi interesu.

Trzecia opinia co do zużytkowania kapitałów rozporządzal- 
nych przez stowarzyszenia sformułowana została na zjeździe 
w Carlisle przez delegatów Trade-Unions, i dzięki temu począt­
kowaniu nosi pewien odcień socyalistyczny. Pośpieszamy jednak 
dodać, źe nie jest to bynajmniej socyalizm rewolucyjny, sekciar- 
skp podobający sobie w awanturniczych przedsięwzięciach, ale 
przemawianie za instytucyą ze wszech m iar uznania godną, za 
udziałem robotników w zyskach przedsiębiorców. Socyalizm, jak 
wiadomo, nie może się dotąd pozbyć swego zadawnionego wstrę­
tu do kapitalistów i chlebodawców, i dąży wytrwale do równo­
uprawnienia pracy z kapitałem. Ideałem jego byłby taki ustrój 
ekonomiczno-społeczny, gdzieby nie było ani kapitalistów anj 
przedsiębiorców, gdzieby wszystkie zakłady fabryczne i przemy­
słowe należały do robotników samych, gdzieby ci ostatni roz­
dzielali pomiędzy sobą wyłącznie zyski z przedsiębiorstwa osią­
gane; o możliwych stratach niema naturalnie zazwyczaj mowy. 
Ponieważ zetknięcie się z rzeczywistością przekonało ich jednak, 
że ewentualność ta jest w wielu gałęziach wytwórczości całkiem 
niemożliwą, a w każdym razie nader jeszcze oddaloną, zatem 
ograniczyli się w żądaniach swoich do wyjednania pracy więk­
szego zarobku. W  pierwszej, młodzieńczej, burzliwej epoce 
swego rozwoju Trade-Unions chciały podnieść stopę zarobku 
przez zmowy robotników, czyli wymusić je na chlebodawcach; 
obecnie jednak, w rzadkich już tylko razach chwytają się tego 
niebezpiecznego', bo obosiecznego środka, rozumiejąc, źe lepiej 
jest dla robotników porozumieć się z kapitalistami, spleść z nimi
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swe interesa, dojść do udziału w zyskach przedsięwzięcia. Jest 
to dążenie racyonalne, legalne, nacechowane praktycznym zmy­
słem i odpowiadające wymaganiom najczystszej moralności. Nie­
trudno też było przedstawicielom stanu robotniczego porozumieć 
się na tym  punkcie z przedstawicielami kapitału, i niema już 
dzisiaj kraju, niema gałęzi przemysłu, gdzieby nie było licznych 
przykładów takiej organizacyi interesów, w której robotnicy są 
przypuszczeni do udziału w zyskach przedsiębiorstwa. Dobre 
rezultaty nie dają się zaprzeczyć wszędzie, gdzie zasada ta  we­
szła w życie; polepszenie materyalnych warunków bytu klasy 
robotniczej wszędzie zostało stwierdzone, zarówno jak  zmniej­
szenie antagonizmu pomiędzy warstwami społeczeństwa i zastą­
pienie go przez poczucie sprawiedliwości. Być może, że nie 
brak przytem i pewnych złudzeń co do skuteczności i socyal- 
nych następstw tej organizacyi, ale w każdym razie zasada za 
nieposzlakowaną uważana być może. Całkowita emancypacya 
pracy, całkowita i ostateczna, manifestuje się w niej wido­
cznie, a ilekroć zbliżają się do siebie zapaśnicy, podają sobie 
ręce i z dobrą wolą, przy wzajemnych ustępstwach, szukają 
najlepszego modus vivendi; towarzyszy im przytem ciepła i ja ­
wna sympatya wszystkich zdrowych żywiołów, społecznych.

Uważamy tedy za pożądane, iżby Trade-Unio?is chciały 
polecić stowarzyszeniom spółdzielczym, działalność wr tym kie­
runku. Dwa punkty są tu do uwzględnienia: organizacya za­
kładów przemysłowych, należących obecnie do stowarzyszeń na 
zasadzie spółudziału robotników, i wytwarzanie na przyszłość 
nowych instytucyi na tej podstawie.

Jest rzeczą zastanowienia godną, jak  obojętne są stowa­
rzyszenia robotnicze na losy i na zarobek robotników, swych 
kolegów i towarzyszy, skoro ci do ich stowarzyszenia nie należą. 
Solidarność istnieje, zaprzeczyć nie można, pomiędzy ludnością 
robotniczą,—ale w wielu razach wyczerpuje się ona i kończy na 
retorycznych kwiatach. Gdy robotnicy stają się przedsiębiorca­
mi, nie okazują bynajmniej dla robotników, którzy w ich zakła­
dach pracują, tej względności, pobłażliwości, tych humanitar­
nych uczuć, których mielibyśmy prawo od nich się spodziewać. 
Głośna w swoim czasie polemika wykazała, jak surowe warunki 
ciężyły na robotnikach, pracujących u zamożnych i potężnych
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pionierów z Rochdalu. Socyaliści fanatyczni widzą w tem klą­
twę kapitału: kto go posiądzie, natychmiast wyziębi w sobie 
głos serca i sumienia; nieprzyjaciele klasy średniej, mieszczań­
skiej, przestrzegają klasę robotniczą, ażeby nie zarażała się jej 
tradycyonalnym egoizmem, gdy się z nią zetknie przez dobro­
byt. Można wszakże zjawisko to inaczej tłómaczyć. Gdy ro­
botnicy stają się przedsiębiorcami na własną rękę, spostrzegają, 
z jak  rozlicznemi trudnościami walczyć im przychodzi, z trudno­
ściami, o których wprzódy wyobrażenia nie mieli, i przeświad­
czą] ąc się, że byt ich przedsiębiorstw wisi na włosku, starają się 
wytwarzać w jak najkorzystniejszych, najtańszych warunkach.

W  każdym razie nic nie staje na zawadzie, ażeby stowa­
rzyszenia spółdzielcze przypuszczały zatrudnianych w swych za­
kładach postronnych robotników do udziału w zyskach, skoro 
czynić to może wielu przedsiębiorców. Tak jak tamci, i one 
będą miały gorliwych i uczciwych robotników: niema bowiem 
lepszego bodźca nad osobisty interes. W yrażono też w Carlisle 
życzenie, ażeby stowarzyszenia spółdzielcze poszły dalej, ażeby 
zobowiązały się ustawami do dawania udziału robotnikom, i co 
więcej, do przypuszczania ich po pewnym przeciągu czasu na 
członków i uczestników przedsiębiorstw. Jedyny zarzut, jaki 
w propozycyi tej zrobićby można, jest, źe z góry zakreślone 
ustawy i regulaminy na nic się tu nie zdają, i że w każdym 
zakładzie i warsztacie, , względem każdego nawet robotnika indy­
widualnie wziętego, inna taktyka okaże się konieczną. Jedni 
m ogą i powinni, drudzy nie mają żadnego tytułu do wejścia do 
stowarzyszenia jako uczestnicy. Przyklaśniemy głośno, gdy 
wszystkie stowarzyszenia przypuszczą robotników do udziału 
w zyskach; zmniejszy to może czas jakiś ich czyste dochody, 
ale oczyści ich atmosferę moralną, podniesie poziom ogólny sta­
nu robotniczego. Nie możemy jednak wyobrazić sobie, ażeby 
jakakolwiek żelazna reguła zmusiła stowarzyszenia do obowiąz­
kowej w tym  kierunku działalności.

Przechodząc do drugiego i ostatniego punktu tego pro- 
gramatu, do zakładania instytucyi, opierających się na udziale 
robotnika w zysku przedsiębiorczym, możemy się ograniczyć do 
kilku tylko uwag. Widocznem jest, że pod tym  względem 
zjazd w Carlisle nie widział drogi jasno przed sobą zakreślonej.
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Jeżeli robotnicy, uczestniczący w obecnych stowarzyszeniach 
spółdzielczych, mogą otrzymać od swoich chlebodawców tego 
rodzaju ustępstwo, tem lepiej dla nich; alę nie można żądać, 
ażeby ułatwiono im osiągnięcie tego celu przez dostarczenie 
kapitału, będącego własnością całego stowarzyszenia, t. j . wszyst­
kich członków. Jeżeliby robotnicy w jakimkolwiek zakładzie 
przemysłowym dostarczyli przedsiębiorcy pewnego kapitału, na­
byliby eo ipso pewnych praw i przywilejów finansowych, staliby 
się akcyonaryuszami, współwłaścicielami, i nie jako robotnicy, 
ale jako kapitaliści byliby wynagradzani. Stowarzyszenia też 
spółdzielcze nie m ają zdaniem naszem nic z tą  sprawą do czy­
nienia.



Чіуь s4Ł^ dności robotniczej przeciwko wypadkom,
na które naraża ich rodzaj zajęcia. Tu i owdzie rozszerzono te 
ochronne instytucye i wciągnięto w ich obręb ubezpieczenie 
przeciwko chorobom, ubezpieczenie na wypadek śmierci i t. d. 
Niema kraju, któryby tego rodzaju zagadnień nie postawił na 
porządku dziennym i wszędzie uwaga publiczna jest do nich 
przykuta.

W  Anglii przedstawiona zostąła także opinii i parlamento­
wi. Chociaż nie można oczekiwać niezwłocznego rezultatu, cała 
prasa rozbiera z nadzwyczaj nem zainteresowaniem wszystkie 
strony tej propozycyi. Zdaje nam się tedy właściwem zapoznać 
z nią naszych czytelników.

Reform a socyalna, o którą tu idzie, ma na celu płacenie 
emerytalnej pensyi wszystkim robotnikom, począwszy od 65-go 
roku życia. Inicyatywę tego projektu wziął p. Józef Chamber­
lain, deputowany radykalny Birminghamu. Autor projektu 
wyłuszczył całkowity swój plan w „National Review ” i na tej
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podstawie opinia narodowa rozpoczęła swoją kampanię' za proje­
ktem lub przeciw niemu. Z góry powiedzieć należy, że ten 
ostatni prąd o wiele silniejszym się wydaje.

Położenie osobiste p. Chamberlain’a daje główne znaczenie 
jego projektowi. Ten radykał jest parlamentarnym leaderem 
tak zwanych liberalnych unionistów i był gorliwym sprzymie­
rzeńcem zachowawczego gabinetu, który, jedynie dzięki poparciu 
tej falangi, potrafił się przez sześć lat ostatnich utrzymać u ste­
ru władzy.

Fakt statystyczny, z którego p. Chamberlain wychodzi, 
jest, iż w dniu i sierpnia 1890 r. było w Anglii 286,867 starców, 
liczących więcej niż 65 lat, a potrzebujących wsparcia. Dotąd 
wszyscy biedacy i ludzie, nie posiadający środków utrzymania, 
spadają w Anglii, jak wiadomo, na koszt parafii, w której się 
urodzili; parafia utrzymuje ich w domu pracy (-workhouse). Ze 
jednak, mimo tej organizacyi domów pracy po parafiach i przy­
musowego w nich utrzymywania miejscowych biedaków, istnieje 
w Anglii olbrzymi proletaryat, marniejący i mrący z giodu, 
przypominać nie potrzeba. Połowa robotników po dojściu 65 
lat życia znajduje się bez środków utrzymania. Nawet przy 
największym optymizmie niepodobna tego rodzaju okoliczności 
traktować obojętnie. Napróźno będziemy sobie powtarzali, idąc 
za obrachunkiem, uczynionym przez M. G. Mulhalľa w jego 
słynnem; ,,50 years o f National Progress", że robotnik zarabia 
obecnie 20 do 25°/0 więcej, aniżeli przed 50 laty, i że jednocze­
śnie wszystkie artykuły życiowe (z wyjątkiem mieszkania) spa­
dły w cenie, że zatem byt ludności robotniczej się polepszył. 
Mimo to jest jeszcze i szerokie pole do dalszych ulepszeń i do 
zabezpieczenia spokoju w starości. A  przyznać trzeba, że po­
grążone przez długi czas w egoizmie i obojętne na biedę ludzką 
klasy zamożniejsze, dziś nie przestają szukać sposobów zaradze­
nia złemu.

Istnieją różnice w zapatrywaniach na te sposoby. P. Cham­
berlain, podejmując ideę, formułowaną już często, a ostatecznie 
w Anglii przez p. Moore Ede, wymyślił pensye emerytalne, do 
których fundusze dostarczane być miały częścią przez samych 
interesowanych, częścią przez państwo. Socyalizm państwowy, 
tak  trafnie przez Leona Say nazwany Benj aminkiem centraliza-
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cyi, okazuje się tutaj względnym jeszcze: zamiast włożyć całość 
pensyi emerytalnej na skarb publiczny, wkłada tylko część tej 
opłaty. Inni reformatorowie niezawodnie okażą się bardziej 
wymagaj ącymi.

Ekonomia projektu p. Chamberlain’a polega na złożeniu 
przez każdego młodego robotnika sumy 5 f. st. do kasy państwo­
wej przed dojściem do 25-go roku życia. Do tej jego wkładki 
państwo ze sivej strony ma dodać 15 f. st., ma więc tedy na 
swój kredyt wniesioną sumę 20 f. st. Następnie, od 25 do 65 
roku życia, a zatem przez lat czterdzieści, tenże robotnik ma 
składać rocznie jednego funta do kasy państwowej. Z jego 
kieszeni wpłynęło tam tedy 45, a z kieszeni publicznej 15 funtów. 
Z wytworzonego w ten sposób kapitału będzie otrzymywał po 
65 roku życia po pięć szylingów tygodniowo czyli 13 f. st. 
rocznie.

Niedostatki tej propozycyi, samej w sobie, są jaskrawe 
i nie uszły też niczyjej uwagi. Ci socyaliści, którzy łudzą za­
wsze klasę robotniczą zwodniczem mamidłem wielkich dobro­
dziejstw, jakie na nich ma zlać ich wymarzona organizacya, 
urągają tej mizernej sumce 5 szylingów tygodniowo po bez­
ustannej pięćdziesięcioletniej pracy. Ten zarzut nie może nas 
jednak na chwilę zatrzymać, gdyż wiemy, że dopóki zasób spo­
łeczny i bogactwo powszechne nie wzniesie się i nie spotęguje, 
dopóty małemi sumkami zadowalniać się należy każdemu. I  taka 
pensyjka jest o wiele lepszą od zupełnego braku dochodów, 
zmuszającego do piekła workhous’u albo do żebractwa lub 
zbrodni.

Lecz daleko ważniejsze są zarzuty, czynione sposobowi, 
w jaki p. Chamberlain rozkłada wkładki ubezpieczającego się 
robotnika. Zadziwiającem jest, iż wymaga sumy 5 funtów od 
młodzieńca, który nie tylko zarabia mało w pierwszej młodości, 
ale który, znajdując się w epoce życia gorączkowej, burzliwej, 
do czynienia oszczędności nie ma żadnego pociągu; o odległej 
epoce 65 roku życia zaś ani myśli, sądząc, że jej nigdy nie do­
sięgnie. Dalej nie można przyznać, ażeby w obecnych warun­
kach wytwórczości była zapewniona regularność zarobkowania 
taka, iżby pozwalała robotnikowi wnosić bez przerwy, przez lat 
czterdzieści, swoją roczną wkładkę. Nakoniec nie należy spu­
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szczać z uwagi, że jest to przepis drakoński, mocą którego w ra­
zie śmierci ubezpieczonego robotnika państwo, a nie spadkobier­
cy naturalni odziedziczyć mają zapisany na jego kredj’Cie fun­
dusz. Gdy się przypomni fakt o braku powodzenia, jakie się 
stało udziałem państwowych kas ubezpieczenia na życie, utwo­
rzonych za ministeryum Gladstona, lubo przedstawiały one 
nadzwyczajne i wyjątkowe korzyści dla uboższych warstw spo­
łeczeństwa, to nie można wątpić, że i kasy emerytalne, takie, 
jak  je p. Chamberlain proponuje, rozbiłyby się o daleko większą 
jeszcze obojętność i złą wolę. Rzekoma owa reforma, zacze­
piając o potężną a niebezpieczną interwencyę państwa, nie do­
pięłaby nawet owego humanitarnego celu, który sobie zakreśli­
ła. Zadziwiać musi ten brak rozwagi ze strony tak praktycznego 
polityka.

Szkopułem, o jaki się ten projekt kasy emerytalnej dla 
starców, jak wszystkie inne pokrewne instytucye, rozbija, jest 
właśnie owa socyalistyczna zasada zastąpienia swobodnej dzia­
łalności jednostek przez obowiązkowy ruch machiny państwowej. 
Być może,' iż w krajach logicznie i aż do ostatecznych krańców 
przeprowadzonej centralizacyi, taka interwencya państwa nie 
razi, i że jego rola jest nawet konieczną w zastępstwie zbyt 
słabej inicyatywy społecznych grup i osobników: mamy tu na 
myśli Francyę. Ale w Anglii, na tej klasycznej ziemi niezale­
żności indywidualnej i swobodnego, nieustannego łączenia się 
obywateli dla przeprowadzenia wspólnych celów, każdy tego 
rodzaju projekt, zrywający gwałtownie z narodowym charakte­
rem i tradycyą, napotyka na protestacye ze strony tych wszyst­
kich, którzy są zdania, że i tak już socyalistycznym pojęciom 
zbyt wielkie w ostatnich lat dziesiątkach uczyniono ustępstwa.

Protestacye owe są tern więcej usprawiedliwione, że mają 
za sobą cały szereg faktów', bijących w oczy słoneczną jasno­
ścią. Przez swobodne stowarzyszenia, przez towrarzystwTa wza­
jemnej pomocy, Trade-Unions, klasy zarobkujące i cała de- 
m okracya angielska polepszyła swój byt materyalny, dała mu 
podstawy ńiezachwiane, niezłomne, zebrała miliony, miliardy 
kapitału. I zamiast z czcią się skłonić przed tern olbrzymiem 
dziełem, zamiast wesprzeć je, oswobodzić je z prawmych prze­
szkód, które na niem ciążą jeszcze, wzmocnić dalszy rozwój
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tych błogosławionych instytucyi •— socyalizm przychodzi lek­
ceważąco i pragnie na ich miejsce zaprowadzić przymus pań­
stwowy.

W ygodniej to, prawda, występować w charakterze zasady; 
która cieszy się niezaprzeczoną popularnością, a nie ma jeszcze 
za sobą doświadczenia; dogadza się tylu różnym aspiracyom^ 
tylu rozbudzonym apetytom, nie stawiając żadnych trudnych 
wymogów, nie odwołując się do żadnych ofiar! Obrońcy istnie­
jącego porządku rzeczy nie mogą zapisać na swym sztandarze 
innej zasady, jak  wspólnej pomocy, innego środka, jak  oszczę­
dności. Brakuje temu oryginalności, ale wystarcza rozpatrzeć 
się w osiągniętych już, dzięki tym  instytucyom, rezultatach, aby 
obstawać przy nich energicznie i aby się poczuwać w obowiązku 
współdziałania jak  najszerzej i jak najskuteczniej w ich dalszym 
rozwoju.

Zostawimy nietkniętemi tym  razem potężne rezultaty, jakie 
dla polepszenia bytu klasy robotniczej angielskiej wydały sto­
warzyszenia. ,,The Cooperative Movement o f to-day”, dziełko na­
pisane świeżo przez Jerzego Holyoake, niestrudzonego na tern 
polu działacza i organizatora, może dać czytelnikom, bliżej się 
tą  kwestyą interesującym, razem z dziełem Jerzego Howelľa 
„Trade-Unionism, new and old”, dokładny obraz i ostatnie re­
zultaty reform wywołanych. Ale ograniczając się do działania 
Friendly Societies, t. j. Stowarzyszeń wzajemnej pomocy, któ­
rych ostatnią historyę dają dwa świeże dzieła Johna F. W ilkin- 
sona („Mutual Thrift” i „Friendly Societies M ovem ent), nie za­
wadzi przypomnieć, że w ciągu ostatnich lat dziesięciu, od 1874 
do 1884, liczba członków tych stowarzyszeń wzrosła z 3,404,000 
do 6,700,000, a w ostatnich pięciu latach przybyło do nich 
jeszcze 294,911 członków. Jednocześnie kapitał rezerwowy wzmógł 
się z 9,237,000 do 23 milionów funt. ster.

Zdumiewające te liczby dowodzą, źe instytucye owe kwitną 
wśród najuboższych warstw społecznych i potrzebom ich od­
powiadają. A  jakżeźby inaczej być mogło, skoro przy małej 
składęe tygodniowej, wynoszącej średnio po sześć pensów, 
dają lekarza w chorobie, płacą aptekę, wypłacają zarobek albo 
całkowity albo częściowy, nakoniec ponoszą koszta pogrzebu. 
W  wielu stowarzyszeniach wdowa i sieroty otrzymują nietylko
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wsparcie i zasiłki regularne po śmierci głowy rodziny, ale i ca­
łość złożonego przezeń udziału. W eźmy jako przykład .Stowa­
rzyszenie wzajemne w mieście Strond, w hrabstwie Gloucester, 
uorganizowane tam  i istniejące od lat 17, przez Jerzego Hollyoa- 
ke. Cała ludność uboga tego miasteczka, w liczbie 6,000, na­
leży do tego stowarzyszenia i do drugiego, które na jego wzór 
utworzyło się od lat sześciu. Przy wkładach, wynoszących 
dziennie jednego pensa, a zatem sumy, jaką nawet najuboższy 
z zarobkujących zaoszczędzić może, członek uczestniczący od 
założenia Towarzystwa wzajemnej pomocy posiada już obecnie 
na własność 38 f. st. i 16 szylingów. Po dojściu do lat 65 będzie 
miał nie 60, ale 102 funtów jako własność, a zatem będzie miał 
więcej, aniżeli członek ubezpieczenia, proponowanego przez pana 
Chamberlain’a. Oprócz tego pobiera on wsparcia w razie cho­
roby, ma bezpłatnie lekarza i aptekę, a w razie śmierci przeka­
zuje całą swoją spuściznę rodzinie. Są inne stowarzyszenia robo­
tnicze, jak  mechaników (Amalgamated Engineers), którzy już od 
dwóch lat płacą swym starszym członkom sumy, przenoszące 
40,170 funt. ster. rocznie.

Byłoby łatwo przytoczyć tysiące tego rodzaju cyfr. R a ­
zem zjednoczone, przekonywają one dowodnie, źe oprócz nieoce­
nionych następstw moralnych, jakie przynosi dla stowarzyszo­
nych udział w tego rodzaju towarzystwach, przez wyrabianie 
w nich solidarności społecznej, przezorności, oszczędności, wy­
trwałości i t. p., są one w stanie ulżyć ciężarom życiowym 
i zabezpieczyć spokojną starość. Ażeby istniejące obecnie 
Friendly Societies mogły podołać obowiązkowi płacenia eme­
rytalnych pensyi starcom, wystarczy wprowadzić drobne zmiany 
do ich statutów. Bez najmniejszego zamieszania i żadnego no­
wego ciężaru na społeczeństwo dałaby się taka reforma prze­
prowadzić.

W obec propozycyi p. Chamberlain’a i z okazyi gorliwej 
polemiki, jaka się we wszystkich poważnych organach prasy 
angielskiej rozpoczęła, powoływano się często na kasy ubezpie­
czające robotników, ustanowione w Niemczech. Są już cyfry, 
które pozwalają przenieść dyskusyę pod tym względem z pola 
teoretycznych ogólników do praktycznego bilansu.
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Z urzędowego wykazu, podanego przez p. v. Bötticher’a, 
okazuje się, że w ciągu roku 1891 nie mniej jak  173,658, osób 
zażądało em erytury od skarbu. Otrzymało 132,917 w ilości 125 
marek rocznie (a zatem tylko .6 funt. ster.), a kosztuje to już 
skarb 16,625,850 marek.

K iedy robotnicy skarżą się na formalności, jakich po­
bieranie tej płacy emerytalnej wymaga i na jej nizką ratę, 
klasy społeczne, na których jej brzemię ciąży, protestują prze­
ciwko ustawie. Są nawet kraje, jak Bawarya, gdzie podpisu­
ją  liczne petycye o odwołanie tego prawa i zniweczenie całej 
instytucyi.

Chociaż jeszcze zawcześnie sądzić z przykładu Niemiec 
o losach kasy emerytalnej, uorganizowanej przez państwo, nie­
podobna jednak pominąć płynącej z niej przestrogi. W  każdym 
razie społeczeństwo angielskie m a przed sobą dwie drogi do 
wyboru: albo ubezpieczenie, ustalenie i rozszerzenie dotychczas 
istniejących i dokonywających cudów stowarzyszeń, opartych na 
swobodnej inicyatywie obywateli, albo też uczynienie śmiałego 
kroku na nieznane pole socyalizmu państwowego.
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chwili, gdy cała Anglia czytała chciwie
książkę Stanleya, w której hardy podró­
żnik oprowadzał po czeluściach Afryki
i święcił swoje własne tryumfy; w chwili, 
gdy rozbudzona jej filantropia gototva by­

ła  utworzyć jakie dobroczynne towarzystwo do zaopatrywania 
dzikich plemion afrykańskich w kraciaste spodnie i w egzempla­
rze Biblii, pojawiła się książka, opisująca nie odległe afrykań­
skie, ale krajowe, angielskie czeluście. Już samo podobieństwo 
tytułu było trafną krytyką i wskazywało, że nie o pielęgnowa­
nie czarnoskórych, ludożerczych braci afrykańskich, ale przede- 
wszystkiem o wyratowanie z otchłani milionów swoich wła­
snych ziomków powinna troszczyć się Anglia. Książka ta, na­
pisana, a raczej podpisana przez p. Booth, jenerała Armii Zba­
wienia, wywarła wrażenie potężne, piorunujące. Przypomniała 
ona, źe istnieje na dnie społeczeństwa angielskiego trzechmi-
lionowy prołetaryat, że jest obowiązkiem ocalić, wydobyć z tej 
otchłani nędzy, zepsucia i występku istoty, zepchnięte tam przez

*) In  the darkest England and the way out, by the Rev. William Booth 
General o f  the Salvation Army. London, 1890.
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walkę życiową. Nie tylko źe przypomniał p. Booth ten obowią­
zek moralny i obywatelski, ale zrobił więcej, gdyż przedstawił 
cały plan reform y socyalnej. Nie z fantastyczną jaką mrzonką, 
ale z pewnym praktycznym planem, albo przynajmniej podają­
cym się jako praktyczny, ma się tu do czynienia, i już to sa­
mo tłómaczy rozgłos, jaki ta  książka znalazła. Mimo wysokiej 
swojej ceny, rozeszła się blizko w 200,000 egzemplarzy, a składki, 
do których wzywała, wyniosły po upływie trzech miesięcy pra­
wie ową sumę 100,000 funtów, której zażądał reformator dla 
rozpoczęcia swego dzieła zbawczego, a po upływie trzech na­
stępnych przeniosły ją  znacznie.

Nic ciekawszego, jak agitacya, która powstała z okazyi 
tej inicyatywy reformatorskiej; polemika, jaką wywołała; sta­
nowisko, które zajęły względem niej rozmaite warstwy społe­
czne, jak: arystokracya, kościół, grona naukowe; zapał i nadzie­
je wyrażane przez jednych, nieubłagane krytyki formułowane 
przez drugich. Oryginalność charakteru angielskiego i nadzwy­
czajne, dodatnie jego strony uwidoczniły się przytem w sposób 
jaskrawy. W ydało się nam tedy stosownem przedstawić czy­
telnikom naszym przedmiot ten w organicznej jego całości. Ma 
on w sobie dwie strony: religijną, sekciarską, związaną z osobi­
stością p. Booth’a, jako twórcy Armii Zbawienia, i społeczną. 
Ażeby ocenić jak  należy drugą, wypada koniecznie poznać się 
bliżej z pierwszą.

I.

W illiam Booth urodził się w 1829 r. w Nottinghamie. Cho­
ciaż rodzina jego należała do kościoła anglikańskiego, on, już 
jako 14-letni chłopak, przyłączył się do sekty metodystów. 
W  siedemnastym już roku życia miewał kazania, a w roku 
1853-im został pastorem w Londynie. Obdarzony wymową i znaj­
dując łatwo sposób opanowania umysłów prostaczków, był wy­
syłany na prowincyę dla werbowania adeptów sekcie. Popu­
larność jego rosła, i gdy po kilku latach zaszło pomiędzy wła­
dzami kościelnemi metodystów a nim drobne jakieś nieporozu­
mienie, skorzystał z niego, ażeby się wyzwolić z wszelkiej zale­
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żności od tej sekty i ufundować swoją własną. Przedsięwzięcie 
takie jest łatwem w Anglii i niema roku, żeby nie powstała 
jaka nowa sekta, budująca swoje kaplice, fundująca insty- 
tucye dobroczynne, znajdująca potrzebne dla swego istnienia 
kapitały w ewangelicznym nastroju społeczeństwa. Niewiele 
jednak sekt znalazło takie powodzenie, jak utworzona przez 
Rev. W illiama Bootha. Nie szczędził on wprawdzie pracy 
i zachodu. Korzystając ze swobody propagandy religijnej, za­
trzymywał się na pierwszym lepszym placu, na rogu ulicy, 
w parkach: przemawiał do przechodniów, nawracał słuchaczy. 
Jako główną kwaterę obrał sobie East end londyński, te naj­
uboższe, najnędzniejsze cyrkuły wielkiej stolicy, gdzie się gnieź­
dzi bezkarnie występek i ostatnie moralne zepsucie. Znajdował 
widocznie drogę do serca tych wydziedziczonych, skoro nieba­
wem Armia Zbawienia zgromadziła się około niego, jako 
około swojego jenerała. Obchodziła już ona w roku 1890-ym 
25 rok swego istnienia, a chociaż w pierwszych latach lekcewa­
żono ją, wyśmiewano, chociaż zdawała się skazaną na śmierć 
wskutek tej śmieszności, to z każdym rokiem rosła w siły, po­
tężniała i nie da się zaprzeczyć, źe obecnie wyrobiła sobie sta­
nowisko potężne i źe nad wielu sektami, daleko starszemi, gó­
ruje powodzeniem, popularnością i wpływem.

Twórca Armii Zbawienia nie troszczył się bynajmniej o dog­
matyczną kazuistykę i z metafizyką teologiczną nic nie ma do 
czynienia. Przyjmuje on, jeżeli się tak  wyrazić wolno, chry- 
styanizm przeciętny, grosso modo. W zględem żadnej z istnieją­
cych sekt i kościołów' nie stanął nieprzyjacielsko, lecz przeci­
wnie w każdym widzi sprzymierzeńca. W  pierwszych latach 
nawet jego żołnierze uczęszczali na nabożeństwa do parafial­
nych kościołów' lub kaplic, a jeżeli stopniowo się z nich wyco­
fali, to pochodzi to z prześladowań i napaści, jakich im nie 
szczędzili pastorowie z wysokości swych kazalnic. Obecnie ma­
ją  swoje wdasne zbory. T a  obojętność dla subtelności dogmaty­
cznych tłómaczy się wystarczająco przez nizki poziom wykształ­
cenia adeptów, należących, jakeśm y powiedzieli, do proletarya- 
tu, do klasy wyrobniczej, służących, drobnych rzemieślników 
i t. d. Dość było, ażeby ich drzemiące wyobraźnie rozbudzić, 
przedstawić im z jednej strony dyabła, co na nich czyha i do
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czeluści piekielnych ich zapędza za grzechy, a z drugiej miło­
siernego Zbawcę, Chrystusa, który ich tarczą jest i opiekunem. 
Życie sprowadzone zostało do ciągłej walki pomiędzy temi dwo­
ma sprzecznemi żywiołami, i Armia Zbawienia uformowana do 
nieustannego staczania walki z grzechem i występkiem, do zdo­
bywania jednej duszy po drugiej dla Chrystusa.

Sama z siebie wynikała wojenna organizacya. Armia Zba­
wienia podzielona została na korpusy i brygady, ma swój sztab 
jeneralny, swoich oficerów o hierarchicznych stopniach, podofi­
cerów, sierżantów, żołnierzy, ma swoje koszary, obozy, czyni 
wyprawy na zdobycie jakiego miasta, prowincyi, kraju, odbywa 
mustry, rewie, posiada swoje mundury, chorągwie, orkiestry woj- 
skowe, pobiera żołd re g u la rn y O rg a n iza c y a  ta, tak śmieszna 
i teatralna w oczach każdego wykształconego człowieka, stała 
się właśnie ponętą dla warstw najniższych społeczeństwa. Je­
dnostki przedtem rozprzęgłe i wydziedziczone poczuły się człon­
kami skupionej organizacyi; ich miłość własna, poczucie godno­
ści człowieczej zostało rozbudzone; rangi, które m ogły pozyskać, 
były pożądanem odznaczeniem; mundury były nieraz pierwszem 
schludnem odzieniem, które mieli w życiu; smak ich estetyczny, 
nigdy przedtem nie rozbudzony, podobał sobie w jaskrawych 
chorągwiach, w hałaśliwych muzykach, w dzikich hymnach, 
obrzędach religijnych, doprowadzających do histerycznych na­
padów. Ta cała strona zewnętrzna, którą profesor Huxley 
sprawiedliwie nazwał „Corybaniic Christianity", porównując 
ją  do mytologicznych orgii Cybeli, zawładnęła naiwnymi umy­
słami i zmysłami masy i stała się w ich ponurem, jednostajnem 
życiu strumieniem światła, promieniem ożywczym.

A nie należy zapominać o materyalnej stronie życia. „Je­
nerał” nie tylko dostarczał im duchowego, ale i codziennego 
chleba. W erbując swych żołnierzy po największej części wśród 
najuboższej ludności, zapewniał im byt. Od pierwszej chwili, 
gdy daje pokarm wycieńczonemu głodem nędzarzowi, pijakowi 
albo rozpasanej prostytutce, stawia sobie za cel podtrzymanie 
ich nadal. Powstały rozmaite instytucye dobroczynne dla człon­
ków. Armii: tanie kuchnie, domy przytułku, lecznice, biura do­
starczające pracy, jednonocne przytuliska i stałe koszary. W y ­
starcza przystać do Armii Zbawienia, być ślepo posłusznym
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zwierzchności, okazywać gorliwość w prozelityzmie, ażeby na­
przód jako żołnierz pobierać mały, a potem jako podoficer 
i t. d. coraz wyższy żołd.

Dzięki temu. zrozumieniu umysłowych, estetycznych i ma- 
teryalnych potrzeb klas społeczeństwa, o które arystokratyczny 
kościół państwowy troszczyć się nie zdawał, udało się W ilia­
mowi Booth uorganizować sektę potężną. Nie można natural­
nie obliczyć ściśle jej wyznawców, ale cyfra 2,000,000, którą się 
chełpią, nie musi być o wiele przesadzona. W  każdym razie 
sztab Armii Zbawienia liczy blizko 10,000 oficerów różnych sto­
pni, a korpusów w Anglii, w koloniach i różnych krajach nie- 
angielskich jest półtora tysiąca. Majątek nieruchomy wynosi 
blizko milion funtów sterlingów i roczny obrót kapitału wznosi się 
do takiej samej sfimy. Nie można przeczyć, żeby p. Booth nie był 
dobrym finansistą! Przeciwnicy jego zarzucają mu nawet, że 
jest zbyt dobrym, i w każdym razie ani on sam, ani jego ro­
dzina nie mogą się uskarżać na ciężkość losu. On sam, jako 
jenerał Armii, nie potrzebuje zdawać rachunków nikomu z fun­
duszów, którymi rozporządza, ani ze sposobu, w jaki żyje. Zona 
jego, znana jako „Matka kościoła”, świadczyła istotnie wiele 
dobrego. Od lat kilku złożona była ciężką chorobą i p. Booth 
nie szczędził żadnych kosztów na jej uratowanie, skoro ofiaro­
wał przez gazety sumę 40,000 funtów operatorowi, któryby ją  
z raka wyleczył. Tylko magnackie fortuny są w stanie tego 
rodzaju wydatki wprowadzić do swojego prywatnego budżetu! 
W szyscy jego synowie i córki są dygnitarzami w Armii i po­
bierają odpowiednie pensye. Najstarszy syn, Bradwell Booth, 
jest szefem sztabu jeneralneg'o i od kilku lat stale rozwija dzia­
łalność w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Córka, 
niedawno poślubiona pułkownikowi Armii, jest sama jej mar­
szałkiem, gdyż, jak  wiadomo, płeć nie jest zawadą do rang ofi­
cerskich; młodzi i córka idą w te same ślady. Ale wszyscy, 
trzeba przyznać, gorliwie, wyłącznie poświęcają się swemu za­
daniu. Piszący miał sposobność znać osobiście przed kilku la­
ty  „marszałkową” Booth. Jej idealna, ascetyczna postać, ogień 
wewnętrzny, który ją  trawił, niestrudzona działalność ewange­
liczna, jakiej się oddawała, musiały nawet najobojętniejszego 
natchnąć dla niej sympatyą i szacunkiem.
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Nie zatrzymujemy się nawet nad zarzutem, czynionym 
p. Booth, iż się jako organizator Armii Zbawienia za własnemi, 
materyalnemi ubiega korzyściami. Byłby to zarzut niegodny 
sprawy, o jaką idzie. Osobistości takie, jak  jenerała, innych 
jak materyalnych, zmysłowych dobijają się zysków. Dominu­
jącą stroną ich charakteru jest ambicya, despotyzm, żądza wpły­
wu, władzy. Pod tym względem najcięższe, najsurowsze skargi 
formułowane były przeciwko niemu i odrazu zrozumieć można 
ich sprawiedliwość. Oskarżono g'o, że jest papieżem w swej 
sekcie, i że uważając się za nieomylnego, nie znosi ani żadnej 
rady, ąni żadnego nadzoru, ani żadnej opozycyi. W ym aga on 
ślepego, niemego posłuszeństwa od każdego ze swoich adeptów 
i pomocników; dyscyplina żołnierska nie tylko jest zewnętrzną 
formą, ale jądrem  całej organizacyi. Jest w takiem samowła- 
dnem kierowaniu i rządzeniu masą, jest w tern modelowaniu jej 
podług samoistnie ułożonego planu bez wątpienia wysokie zado­
wolenie dla potężnych umysłów. Taki ideał przewodniczył za­
łożycielom wielkich stowarzyszeń zakonnych. Dość jest przy­
pomnieć Franciszka z-Assyżu albo Ignacego Lojolę. Historya 
oświeca nas jednak co do następstw, jakie miały dla rozwoju 
ludzkości takie zgromadzenia zakonne. W alka Franciszkanów 
z Dominikanami, działalność . rozgałęziona zakonu Jezuitów są 
wypadkami, o których opinie są już obecnie ustalone. Poró­
wnanie z Franciszkiem z Assyżu byłoby tylko mogło być arcy- 
pochlebnem dla p. Booth’a. A  wszakżeż ta  instytucya, stwo­
rzona przez genialnego ascetę, jeszcze przed jego śmiercią 
w 1226 r., została zwichnięta w pierwotnym celu. Można się za-, 
pytać, co się stanie z A rm ią Zbawienia po śmierci pana Bootha. 
Albo się rozejdzie, albo podzieli na stronnicze obozy, albo cele 
swoje zmieni: innego wyjścia nie będzie. Tego, czemu nie podo­
łały instytucye zakonne w wiekach średnich, sprzyjających ich 
organizacyi, temu nie podoła w X X -ym  wieku żaden następca 
obecnego jenerała. On jest obecnie instytucyą, on rządzi nią 
i kieruje i, jak  słusznie powiedziano, jest pewna ilość boothi- 
stów obecnie na świecie, ludzi, którzy wierzą bezwzględnie w to, 
w co ich wódz wierzyć im każe, i robią to, co- im robić każe. 
Jemu to wystarcza. Ale społeczeństwo, świat współczesny mają
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prawo inaczej się na stworzony przezeń organizm zapatrywać 
i nic dziwnego, że sąd o nim nie wypada przychylny.

Przyznajemy naprzód chętnie, że Armia Zbawienia odda­
ła usługi społeczeństwu angielskiemu. W ym agając od swoich 
członków, ażeby zaprzestali całkowicie używania gorących trun­
ków, zmniejszyła w widocznych, dotykalnych rozmiarach liczbę 
nałogowych pijaków i rozszerzyła wstrzemięźliwość. Jedna z naj­
ohydniejszych plag, gnębiących proletaryat angielski, została 
zmniejszona. Odciągnął on także wiele dziewczyn ulicznych 
od prostytucyi. K ładziemy takie umoralnienie warstw ludo­
wych, jako zasługę p. Bootha i jeżeli tych nałogów i występ­
ków nie mógł inaczej wytępić, jak przez swoje procesye, 
orkiestry, sensacyjne spowiedzi publiczne grzeszników na­
wróconych i komedyanckie obrzędy, to mu się to wszystko 
przebacza dla celu, do którego zdąża.

Ale jeżeli stopniowo wyrabia wpośród swych adeptów 
fanatyzm religijny, jeżeli, przychodząc w pomoc ich materyal- 
nym potrzebom, kładzie na ich umysł swoje piętno, pozbawia 
ich samodzielnego sądu, jeżeli wytwarza w łonie swobodnego 
społeczeństwa pewne grono niewolników i bezmyślnych ajentów, 
to mamy prawo zapytać, czy dobro, które czyni, nie jest prze­
ważone przez zło, czy należy go uważać jako dodatniego czy 
jako ujemnego działacza cywilizacyjnego. Wątpliwość taka 
w kraju całkowitej swobody religijnej i swobody stowarzyszania 
się zostawiała panu Booth otwarte pole do działalności i nikt 
jej krępować nie miał zamiaru.

Obecnie jednak położenie się zmienia. P. Booth występu­
je z całkowitym planem zniesienia proletaryatu i ofiaruje się 
gotowym do ocalenia materyałnego i moralnego owych trzech 
milionów mieszkańców Wielkiej Brytanii, które są pogrążone 
w czeluściach nędzy i występku. Oświadczając swoją gotowość 
do takiego dzieła, obiecuje pomyślny rezultat, a jako rękojmię 
pokazuje dodatnie rezultaty Armii Zbawienia i instytucye filan­
tropijne, które już stworzył. Żąda od klas zamożnych narodu 
hojnych datków, a mianowicie oświadcza, że mu potrzeba milio­
na funtów. Dziś tedy wobec złożonego sobie programatu 
i wobec powołania się na swoją przeszłość, społeczeństwo an­
gielskie ma prawo zapytać go o rachunek, poddać jego dzia­
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łalność dotychczasową ścisłej krytyce i zawyrokować, czy p. 
Booth i kadry Armii Zbawienia są w istocie jedynie dobrym 
albo chwilowo najlepszym organizmem do przeprowadzenia da­
nego zadania społecznego. W  chwili, w której piszemy, cała 
prasa, organy duchowieństwa i stowarzyszenia filantropijne pro­
wadzą właśnie ową ankietę nad planem p. Booth’a. W ogóle 
zrozumiano, že idzie mu o socyalną reformę, ale że mu idzie 
jednocześnie, aby nie powiedzieć: głównie, o danie nowego, po­
tężnego popędu Armii Zbawienia, o znalezienie dla niej nie­
wzruszonych fundamentów. Skoro jednak sekta ta  religijnie nie 
jest ideałem wysokiej moralności, a przeciwnie odstrasza swym 
utylitaryzmem, skoro jest ona niebezpiecznem narzędziem w rę­
ku despoty, pokazuje się z każdym dniem niezawodniej, iż by­
łoby wbrew dobrze zrozumianemu interesowi narodowemu po­
większać dobrowolnie zakres działania tego despoty i nadawać 
mu charakter pełnomocnika społeczeństwa do przeprowadzenia 
reformy socyalnej.

Zaznajomiwszy się z osobistością p. Booth’a i A rm ią Zba­
wienia, możemy z kolei przystąpić do przedstawienia jego planu 
i do oceny jego.

II.

Książka: „In darkest England and the Way o u ť , zawiera­
jąca plan zniesienia proletaryatu w Wielkiej Brytanii, wyszła na 
widok publiczny w końcu października r. 1890. Jeżeli idee prze­
wodnie są p. Booth’a i noszą jego piętno, to samo dzieło napi­
sane zostało przez pana Stead’a, byłego wydawcę i naczelnego 
redaktora dziennika Pall M all Gazette, osobistość rzutką, o cha­
rakterze dwuznacznym, o opiniach, opierających się na krańco­
wym radykalizmie z jednej strony, a ciasnej bigoteryi z drugiej. 
Tak jak  Arm ia Zbawienia, tak i on lubi używać bębnów i trąb 
do czynienia około siebie reklamy. Oto jeden ze współpraco­
wników p. Booth’a. Drugim był p. Smith, człowiek, który 
przez wiele lat był prawą ręką „jenerała” w jego filantropij­
nych fundacyach. W łaśnie obecnie, w czasie kampanii, jaką 
prasa wszystkich odcieni wytoczyła panu Booth, nastąpiło po­
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łalność dotychczasową ścisłej krytyce i zawyrokować, czy p. 
Booth i kadry Armii Zbawienia są w istocie jedynie dobrym 
albo chwilowo najlepszym organizmem do przeprowadzenia da­
nego zadania społecznego. W  chwili, w której piszemy, cała 
prasa, org'any duchowieństwa i stowarzyszenia filantropijne pro­
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jednocześnie, aby nie powiedzieć: głównie, o danie nowego, po­
tężnego popędu Armii Zbawienia, o znalezienie dla niej nie­
wzruszonych fundamentów. Skoro jednak sekta ta  religijnie nie 
jest ideałem wysokiej moralności, a przeciwnie odstrasza swym 
utylitaryzmem, skoro jest ona niebezpiecznem narzędziem w rę­
ku despoty, pokazuje się z każdym dniem niezawodniej, iż by­
łoby wbrew dobrze zrozumianemu interesowi narodowemu po­
większać dobrowolnie zakres działania tego despoty i nadawać 
mu charakter pełnomocnika społeczeństwa do przeprowadzenia 
reformy socyalnej.

Zaznajomiwszy się z osobistością p. Booth’a i Arm ią Zba­
wienia, możemy z kolei przystąpić do przedstawienia jego planu 
i do oceny jego.
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Książka: „In darkest England and the Way ouť', zawiera­
jąca plan zniesienia proletaryatu w Wielkiej Brytanii, wyszła na 
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rakterze dwuznacznym, o opiniach, opierających się na krańco­
wym radykalizmie z jednej strony, a ciasnej bigoteryi z drugiej. 
Tak jak  Armia Zbawienia, tak i on lubi używać bębnów i trąb  
do czynienia około siebie reklamy. Oto jeden ze współpraco­
wników p. Booth’a. Drugim był p. Smith, człowiek, który 
przez wiele lat był prawą ręką „jenerała” w jego filantropij­
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między nim a jenerałem nieporozumienie co do zużytkowania 
napływających funduszów i wystąpił on z Armii, Zbawienia. 
Ci, co się spodziewali skandalów i zwierzeń niedyskretnych, 
przerachowali się. P. Smith zamyka się w milczeniu, które 
w najlepszym razie nie może być dla p. Booth’a przychylnem. 
Trzecim nakonieć, choć pośrednim, współpracownikiem jego był 
jego syn, K arol Booth, a książka jego Labour and life of the 
People i zawarte w niej statystyczne dane posłużyły mu jako 
jedyne i wyłączne źródło do obliczeń i oceny warunków bytu 
proletaryatu, o którego ocalenie idzie.

Ale ktokolwiek trzymał zań pióro i ktokolwiek szedł mu 
z pomocą, on sam bierze odpowiedzialność za swój plan i jemu 
należy się za niego zaszczyt i zasługa. Są one niezaprzeczone, na­
wet gdyby z tych projektów nic się nie urzeczywistniło, ' bo 
dowodzą gorącej miłości dla ludzkości, żywego współczucia dla 
cierpiących i są wskazówką, że poczucie solidarności pomiędzy 
wszystkiemi warstwami społeczeństwa weszło już obecnie w krew 
i życie towarzystwa ucywilizowanego. W  chwili, gdy zagadnie-, 
nia socyalne są podnoszone na tylu naraz punktach świata, 
mógł on rachować, że wywoła uwagę powszechną, a miał do 
niej tem większe prawo, iż stanął z planem reformy całościo­
wej, że nie poprzestał na ogólnikach, ale wszedł w szczegóły. 
Jeżeliby był on wykonalny i odpowiedział celowi, to istotnie 
nie tylko przebaczyćby można autorowi samochwalczą pychę, 
jaką w każdem słowie okazuje, ale trzebaby w nim było wi­
dzieć prawdziwego dobroczyńcę ludzkości.

Przystępując do rryłuszczenia swego planu, p. Booth jest 
świadomy trudności, z jakiemi ma do czynienia. Zamierza on 
przeistoczyć moralną naturę ludzi wykolejonych i upadłych, 
zmieniając całe ich otoczenie i warunki ich dotychczasowego 
bytu, i w tym  celu chce utworzyć szereg instytucyi odpowiada­
jących temu zadaniu, instytucyi trwałych, natychmiastowo dzia­
łających, nie szkodzących nikomu, mogących liczyć na sympa- 
tyę każdego uczçiweg'o człowieka, jakiekolwiekby były jego 
teologiczne, naukowe i humanitarne opinie. Gdy się działa 
w takim celu i gdy się chce wyratować od zguby miliony cier­
piących jednostek, nie można naturalnie natychmiast urzeczy­
wistnić całościowo swego ideału. Trzeba rozpocząć od dania
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żywności i dachu tym, co są ich pozbawieni; potem wypróbo­
wać, do jakiej pracy są zdolni, dostarczyć im jej, zabezpie­
czyć ją  stale. Pod wpływem takiej opiekuńczej i dyrygującej 
działalności, wykolejona jednostka nabierze sił życiowych, otu­
chy, wiary w siebie i odrodzi się duchowo. Gotowość do pra­
cy i bezwarunkowa uległość dla wskazanego regulaminu są 
jedynymi warunkami, stawianymi przez niego tym, których z cze­
luści chce wyprowadzić na jaśnię.

Szereg ochronnych i pomocniczych instytucyi obejmuje 
tanie kuchnie, przytuliska nocne, warsztaty i pracownie, biura 
pracy, zbieranie po domach prywatnych datków dla potrzebu­
jących pomocy. S ą ‘ to części składowe, stanowiące pierwszą 
grupę, miejską. Druga grupa obejmuje kolonizacyę wiejską 
z działem rolniczym, ogrodowniczym i gałęziami przemysłowe- 
mi, wiążącemi się z nią organicznie. Trzecia i ostatnia grupa 
obejmuje osiedlenie w koloniach zamorskich.

Arm ia Zbawienia posiada już kilkanaście tanich kuchni 
i nocnych przytulisk i znajdujemy w rocznym wykazie z 24-go 
roku jej działalności, iż każdy taki zakład jest powodem straty 
pieniężnej mniejszej lub większej, że zatem nie są instytucyą 
stojącą o własnej sile, ale dobroczynną. Ponieważ istnieje wie­
le tego rodzaju zakładów niezależnie od Armii Zbawienia po 
wielu miastach i krajach i ponieważ udało się tak  je  uorgani- 
zować, że pokrywają swoje koszta, jest widocznem, że organi- 
zacya tych, o których tu mówi p. Booth, jest wadliwa. Każdy, 
co do tych tanich kuchni przychodzi po posiłek, dostaje dużą 
misę kawy, herbaty albo kakao i spory kęs chleba. Kosztuje 
to 4 pensy, ale dawane bywa i darmo, jeżeli tej sumki zgło­
dniały nie posiada. Za te pieniądze może się umyć, ogrzać,, 
napisać list i spędzać czas na czytaniu. W  przytuliskach noc­
nych śpią od 10-ej wieczorem do 6-ej rano. W tedy otrzymują 
śniadanie i po krótkiej modlitwie mogą opuścić zakład.

Ażeby nie dawać darmo przytuliska nocnego i żywności, 
a otrzymać za nie przynajmniej owe minimum  4 pensów, są 
uorganizowane warsztaty i pracownie. Każdy biedak w łach­
manach i bez obuwia, który się uskarża, że napróźno się o ro­
botę stara, a znaleźć jej nie może, tu ją  znajduje, taką przynaj­
mniej w pierwszych chwilach, żeby owe 4 pensy zarobił, za które
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może przeżyć dwadzieścia cztery godzin. Kiedy najbardziej 
podupadli nie otrzymują żadnej płacy, a tylko jej równo zna­
cznik w żywności i noclegu, to umiejący i chcący pracować są 
w stanie po upływie tygodnia zarobić z jakie 5 szylingów, co 
im wystarcza na kupienie narzędzi robotniczych. Robota w tych 
warsztatach najniższych polega na reparacyi ławek i krzeseł, 
rąbaniu drzewa, wyrabianiu szczotek, wyplataniu krzeseł, plece­
niu dywaników pospolitych, praniu, obrębianiu ścierek i t. d. 
Dotąd jest kilka tego rodzaju pracowni i mogą się utrzymać 
dlatego, że znajdują klientelę w zborach i koszarach Armii 
Zbawienia. Samo się przez się rozumie, że gdyby tego rodzaju 
pracownie były rozgałęzione i rozpowszechnione, napotkałyby 
trudności takie, z jakiemi miały do walczenia warsztaty naro- 
dowe, uorganizowane we Francyi w 1848 roku.

Biuro pracy jest następną z kolei instytucyą. Jak jego 
nazwa pokazuje, ma ono służyć za pośrednika pomiędzy robo­
tnikami szukającymi pracy a przedsiębiorcami i pracodawcami 
potrzebującymi robotników. Dotąd statystyka takiego biura, 
utworzonego przez Armię Zbawienia, nie daje pocieszającej 
wróżby. W  ciągu trzech miesięcy zgłosiło się do tego biura 
2,670 robotników po pracę, a znaleziono ją  tylko dla 400. Nie 
chcemy jednak widzieć w tych cyfrach potępienia instytucyi 
jako takiej. W iemy, jak  gorzko ubolewa klasa robotnicza 
i wszyscy żyjący z zarobku na biura stręczeń, które wyzyskują 
biedaków i krwią się ich żywią. Były po niektórych wielkich 
miastach prawdziwe bunty przeciwko tym stręczycielom-oszu- 
stom. Ale nie sądzimy, ażeby takie biura pracy, proponowane 
przez p. Booth’a, mogły rachować na stałą klientelę i na byt 
trwały. Jeżeli klasa zarobkująca powiązana będzie w syndyka­
ty, stowarzyszenia i izby, to będzie miała i ma już w wielu 
krajach biura, gdzie ich członkowie i uczestnicy bez żadnej 
opłaty otrzymać mogą pracę, do której są zdolni. Takie, o ja­
kich p. Booth mówi, zajmować się mogą jedynie odpadkami, 
robotnikami nie dającymi rękojmi ani zdolności ani uczciwości. 
Nie można w żaden sposób przeceniać ich znaczenia i wpływu.

Ostatniem ogniwem w miejskiej organizacyi pomocniczej 
ma być urządzenie specyalnej służby, zbierającej po domach 
prywatnych niedojadki, popiół, próżne butelki, stare rzeczy
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i obuwie, pudełka, papiery, jednem słowem przedmioty, nie 
mające w oczach ich posiadaczy żadnej wartości, a które nale­
życie i właściwie zużytkowane, mogą się stać dla klaśy ubogiej 
iródłem  produkcyjnej pracy. Bez wątpienia myśl jest prakty­
czna i od dawna już w Paryżu niektóre- zakony żebrzące, jak 
Petites Soeurs des Pauvres, wprowadziły ten plan w wykonanie. 
Zadziwia tylko forma obowiązkowa, jaką tym datkom p. Booth 
nadaje. Członkowie tej brygady miejskiej złożą w każdym 
domu swego rewiru worek i codzień w oznaczonej godzinie 
będą przybywali po przedmioty do niego xvkladane. Koszta ta ­
kiego poboru w samym Londynie obliczone są na pokaźną sumę 
25,000 funtów steri.

Ponieważ wiele z tych przedmiotów, dostarczanych w na­
turze przez dobroczynnych dawców, nie mogą być zużytkowane 
na miejscu w stanie, w jakim do rąk administracyi Armii Zba­
wienia dochodzą, zatem rodzi się potrzeba zakładów fabrycznych 
i rolniczych. Stanowią one drugą grupę instytucyi projektowa­
nych. Jeżeli pierwsza grupa obejmowała zakłady proste, mało 
skomplikowane, wykonalne i już w części wypróbowane, to 
w następnej mamy już do czynienia z instytucyą o wiele tru­
dniejszą i pod wielu względami utopijną.

P. Booth chce wziąć w dzierżawę, a ewentualnie zakupo- 
wać folwarki, mające od 500 do 1000 akrów gruntu, położone 
w niezbyt wielkiej odległości od Londynu, z dobrą komunika- 
cyą kolejową, i wodną ze stolicą. Gdy pionierowie Armii Zba­
wienia znajdą miejscowości w odpowiednich warunkach, utwo­
rzone tam  zostaną kolonie wiejskie i administracya zaludni je 
członkami, znajdującymi się w jej miejskich zakładach. Ci osa­
dnicy będą używani do budowy domów mieszkalnych, stajni, 
obór, chlewów, stodół i t. d., do kopania rowów, kanalizacyi, 
drenowania, irygacyi, do uprawy roli i wszystkich do niej 
przywiązanych prac i zajęć. Ogrodownictwo, produkcya owo­
ców, jarzyn, hodowle drobiu, królików, trzody, wyrób masła, 
sera i t .  d. stanowić będą pierwszorzędne działy pracy wytwór­
czej. Przygotowanie sztucznych nawozów, garbarnie, papiernie, 
huty szklane, tartaki i inne gałęzie przemysłowe, stojące w za­
leżności i związku z rolnictwem, będą uzupełniały kolonie wiej­
skie i obok nich się grupowały. Organizator nie wątpi, źe wy­
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twórczość nabiału i hodowla drobiu, znajdująca się w Anglii 
w stanie niemowlęctwa, sama jedna może dać wielkie dochody, 
a z hodowli trzody obiecuje sobie Paktol prawdziwy. Bez wąt­
pienia kolonie te wiejskie dobrze administrowane dać mogą 
dochód czysty. Idzie tylko o to, czy między proletaryatem 
miejskim, który stanowić będzie jego ludność, znajdą się chętni 
i sposobni pracownicy wiejscy i czy będzie można wdrożyć ich 
i przykuć do tych nowych dla nich zajęć.

Gdy ci wiejscy osadnicy okażą się moralnie odrodzeni 
przez dłuższy pobyt w koloniach prowincyonalnych, gdy nabę­
dą doświadczenia w swym zawodzie, wtedy dane im będzie 
wkroczyć do ostatniego cyklu zbawczego. Na okrętach, należą­
cych do Armii Zbawienia, przewiezieni będą za morze, do jakiej 
z brytańskich kolonii zostającej na niższym stopniu ekonomi­
cznego rozwoju, n. p. do południowej Afryki, i tam  zakupione 
będą dla nich grunta i oddane im na własność. I  tu jeszcze 
pozostaną w zależności i pod czujnem okiem władzy zwierzch­
niej; ale po spłaceniu rat amortyzacyjnych będą nakoniec, owi 
nieszczęśliwi i upośledzeni proletaryusze, swobodnymi i zamożny­
mi obywatelami. Jakiekolwiek krytyki ta  część projektu p. 
Booth napotyka, przyznajemy, źe nie rozumiemy, dlaczego 
znęca się nad niemi tylu polemistów. Zakładanie osad w różnych 
zamorskich ziemiach, należących do monarchii wielko-brytań- 
skiej, weszło w krew i soki jej mieszkańców i nie widzimy po­
wodu, dlaczegoby się takich kolonii nie dało zakładać. Rozu­
miemy raczej, że opozycya powstaćby mogła ze strony osadni­
ków, którzy dżięki niezależności i przedsiębiorczości właściwej 
rasie anglo-saskiej, chcieliby się nakoniec wyzwolić z ciążącej 
nad nimi od dawna kurateli i pracować na własną rękę. Ale 
mniejsza o to. Skoro jednak owa kolonizacya zamorska jest 
dopiero uwieńczeniem gmachu i skoro mogłaby o tyle tylko 
wejść w życie, o ile wszystkie uprzednie instytucye byłyby 
łańcuchowo z sobą powiązane i stały uprzednio o własnych 
siłach, to można doprawdy to ostatnie ogniwo zostawić jako 
pium  desiderium.

Oto główne rysy planu wybawienia z czeluści nędzy i roz­
paczy wielkiej liczby społecznych topielców. Ale są jeszcze 
inne, dodatkowe jego strony, jest, źe się tak wyrazić można
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plan drugiego stopnia. P. Booth obejmuje swem opiekuńczem 
skrzydłem wszystkie formy cierpienia i upadku i wszystkie do 
siebie przygarnia. Chce on zorg-anizowad rodzaj sióstr miłosier­
dzia, odwiedzających ubogie rodziny w ich komorach i norach, 
pokrzepiających je materyalnie i duchowo, i brygadę więzienną, 
która będzie się szczegółowo opiekowała więźniami, wychodzący­
mi na wolność i znajdującymi nieprzezwyciężone nieraz trudno­
ści w otrzymaniu uczciwej pracy. Dalej otwiera domy przytuł­
ku i zdrowia dla nałogowych pijaków, którzy tam  będą dopro­
wadzeni do wyleczenia się ze swego nałogu. Obok nich będą 
domy poprawy dla prostytutek, które nawrócone zostaną na 
drogę uczciwości i obowiązku. Domy przytułku i schronienia 
dla dzieci i włóczęgów uhcznych ze szkółkami znajdują tu 
także swe miejsce. Domy wzorowe dla ubogich rodzin i mie­
szkania dla bezżennych, kluby ludowe, banki i lombardy ludo­
we przychodzą z kolei. Jest także biuro prawnicze, gdzie pro- 
letaryusze mogą zasięgać rady w procesach i kwestyach spor­
nych, do których są wmieszani; jest biuro informacyjne, 
zbierające wszystkie szczegóły, odnoszące się do reform, proje­
któw . i idei socyalnych, i nakoniec the last but not the least, 
biuro małżeńskie, stojące jako pośrednik bezpłatny pomiędzy 
kandydatami płci oboj ej do stanu małżeńskiego. Pominęliśmy 
w tej długiej liście szpitale koczujące i domy dla rekonwale­
scentów nad morzem, dla których autor znalazł dobre nazwisko 
Whitechapel by the Sea. Jak wiadomo, W hitechapel jest dzielnicą 

Londynu, gdzie się gnieździ najuboższa warstwa rodzin proleta- 
ryatu; przeniesiona nad morze, może być dla wydziedziczonych 
prawdziwym Edenem.

III.

Po streszczeniu, o ile można było, najbezstronniejszem pla­
nu, jaki p. Booth przedstawił, ma się prawo zapytać: na jakich 
danych statystycznych jest on oparty, o ile jest wykonalny, 
o ile nowy, oryginalny i czy zamierzonemu celowi, zniesienia 
nędzy, odpowiada.

Książka p. Booth zaopatrzona jest w kolorowaną rycinę, 
streszczającą w obrazowy sposób plan społeczny, jaki sobie
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Arm ia Zbawienia zakreśliła. W  środku obrazka mnóstwo istot 
ludzkich walczy z falami oceanu, w których giną, a z których 
wydobyć się usiłują. Na wybrzeżach oficerowie Armii podają 
im zbawczą rękę i prowadzą ich naprzód do instytucyi miej­
skich, potem na drugim planie ukazują się kolonie wiejskie, 
a nakoniec statki z flagą Arm ii wiozą osadników do zamorskich 
posiadłości. Po bokach stoją słupy z następnemi statystyczńemi 
danemi, które obejmują wszystkie kategorye tych, których 
wyrwać chce z czeluści. Jest tu  2,297 samobójców, 2,157 doro­
słych um arłych z głodu w ciągu jednego roku, 10,700 dzieci 
umierających przez brak żywności i złe traktowanie, 100,000 
prostytutek, 993,000 pozbawionych wszelkich środków utrzyma­
nia, 190,000 utrzymywanych w work-lwusach kosztem gmin i pań­
stwa, 155,000 zbrodniarzy i 711,000 przestępców. Suma tych 
wszystkich ujemnych czynników społecznych wynosi 2,363,000. 
P. Booth dla zaokrąglenia podaje cyfrę trzech milionów i po­
zwala mu to ciągle mówić, źe na 30,000,000 mieszkańców W iel­
kiej Brytanii 3,000,000, to jest cżęść są upośledzonemi, wry- 
dziedziczonemi ofiarami społeczeństwa. Przeciwieństwo zamo­
żności i nędzy, egoistyczijego używania jednych a okropnego 
cierpienia drugich widoczniejszem się staje w ten sposób. Pier­
wszym obowiązkiem jest sprawdzenie, o ile te dane statystyczne 
są prawdziwe.

Otóż naprzód wypada powiedzieć, że cyfry, podane przez 
p. Bootha, są żywcem powtórzone z książki, wydanej przez jego 
syna K arola Labour and L ife o f the People i że już po ich po­
jawieniu się w pierwszej swej formie udowodnione było, że nie 
odpowiadają rzeczywistości i 'nie są w zgodzie ze statystyką 
urzędową. Nie tylko, że dla potrzeby swojej argumentacyi bie­
rze te cyfry jako prawdziwe, ale w dodanych do nich komen­
tarzach koloryzuje i przesadza. Tych, których K arol Booth 
mieści pomiędzy ubogimi robotnikami i wyrobnikami, nie mo­
gącymi liczyć na stały dochód Ъ zarobku, jenerał Booth bez 
wahania mieści pomiędzy ostatnimi nędzarzami umierającymi 
z głodu. Różnica namacalna. Gdy tedy mówi, że jest w W iel­
kiej Brytanii 1,600,000 ludzi umierających z głodu, to nie należy 
brać tego w dosłownęm znaczeniu, a szkoda, bo gdy fakta pod­
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stawowe są poddane w wątpliwość, cała dalsza argum entacya 
się chwieje.

Następną uwagą co do jego tablic statystycznych jest, że 
niektóre kategorye występują po dwakroć w jego obliczeniach, 
jak  n. p. więźniowie, i że wprowadza jako kandydatów do pod­
trzymania przez społeczeństwo tych, którzy są już obecnie utrzy­
mywani w work-liouséach. Skoro Pour law  istnieje w Wielkiej 
Brytanii i ma moc obowiązującą, nie można zrozumieć dlacze­
go p. Booth uważa owych kilkukroć stotysięcy pensyonarzy 
domów pracy za spadających na koszt jego instytucyi. P. C. S. 
Loch, sekretarz Charity organisation Society, jedna z najkompe- 
tentniejszych osobistości w tej kwestyi, po długich wywodach, 
w które tu  wchodzić niema powodu, dochodzi do wniosku, że 
istotnie p. Booth nie potrzebuje uważać jako kwalifikujących 
się do wybawienia przezeń z czeluści więcej niż 400,000 ludzi, 
czyli nie jedną dziesiątą, ale jedną siedemdziesiątą siódmą część 
ludności Wielkiej Brytanii. Można odetchnąć swobodniej wobec 
takiej cyfry i mieć nadzieję, że mając z liczbą o tyle mniejszą 
nieszczęśliwych do czynienia, łatwiej będzie celu dopiąć. Gdyby 
było inaczej, mimo całego optymizmu reformatorskiego, opa­
dłyby ręce. Nigdyby się tej Syzyfowej nie podźwignęło bryły.

Obok statystów występują ekonomiści. Zarzuty ich prze­
ciw planowi p. Bootha są liczne i jedne ważniejsze od drugich. 
Sam a zasada oburza. Gdy cały organizm społeczny opiera się 
na swobodnej podaży pracy, oto mamy do czynienia z refor­
matorem, który samowolnie zmienia istniejące warunki, werbuje 
ludzi do swoich miłosiernych zakładów, a potem wyzyskuje ich 
zarobek. Jest n. p. w dokach londyńskich kilkadziesiąt tysięcy 
robotników, którzy najmowani są do wyładowania okrętów 
w miarę potrzeby i na warunkach odpowiednich napływowi 
towarów. P. Booth uważa tę całą ludność portową za kwalifi­
kującą się do jego instytucyi. Ma się prawo zapytać, czyby się 
stosunki handlowe portu londyńskiego nie zmieniły całkowicie 
w razie, gdyby owe masy robotnicze były prowadzone do pra­
cy przez swego organizatora, działającego i zawierającego umo­
wy w ich imieniu. Istotnie, cywilizacya ekonomiczna uczyniła­
by  wówczas wielki krok, ale nie ku postępowi, lecz ku tyranii 
i wyzyskiwaniu jednostek.
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P. Booth staje przed społeczeństwem i żąda, ażeby dało 
mu środki dostarczania pracy tym, którzy chcą pracować. W ie­
my, co znaczy owo prawo do pracy, które w jego umyśle nie 
ulega żadnej wątpliwości. W szyscy rewolucyoniści socyalni od 
dawna zapisali je na swym sztandarze i niepodobna widzieć 
w tej doktrynie żadnej inowacyi. Po tysiąc razy wymaganie to 
teoretycznie i praktycznie otrzymało przynależną sobie odprawę. 
Przy organizacyi społecznej, opartej na indywidualnem gospo­
darstwie i konkurencyi, nièma podobieństwa, ażeby naród wy­
najdował i dostarczał środków zarobkowania dla wielkiej 
masy osobników, pozbawionych ich. Nieprodukcyjne przedsię­
wzięcia wywołałyby w danej chwili przesilenie i spowodowały 
reakcyę, któraby najciężej tym  wydziedziczonym we Znaki się 
dała. Są to wszystko oklepanki ekonomiczne, które wstyd po­
wtarzać, ale które wywołane są przez propozycye, jakie mógł 
sformułować tylko człowiek z teoryami ekonomii politycznej nie- 
obeznany.

Istotnie w każdym ustępie swej książki zdradza jej autor 
najzupełniejszą nieznajomość literatury i historyi reform socya- 
listycznych. Zdawaćby się mogło, że nikt do tego czasu o za­
gadnieniach tych nie myślał, i że trzeba było Armii Zbawienia, 
ażeby je spostrzedz, zrozumieć i pośpieszyć im z pomocą. Ale 
taki brak naukowego wykształcenia możnaby jeszcze wybaczyć 
sekciarskiemu pastorowi. Problem aty, nad którym i ludzie wie­
dzy i najpoważniejsi mężowie stanu suszą sobie głowy, objawiły 
mu się nagle i w nieświadomości swej uważa je za daleko sna- 
dniejsze do rozwiązania, aniżeli są w istocie. Mniejsza o to. 
Ale co przebaczyć mu trudniej i co mu wyrzucają gorzko, to 
że ów filantrop z umysłu pomija i przemilcza istnienie najroz­
maitszych, zasłużonych, od dawna już działających, potężnych 
stowarzjrszeń dobroczynnych, i przedstawia siebie samego i swo­
ją  Armię Zbawienia jako jedyny, jako wyłączny organizm, dą­
żący z pomocniczą ręką dla zaprzepaszczonych. Taka taktyka 
wywołała okrzyk zgrozy i trzeba przyznać, że pokrzywdzeni 
mieli prawo zaprotestować. Nie tylko urzędowy kościół państwo­
wy, rozporządzający olbrzymimi kapitałami, szczodrobliwie ni­
mi obraca na fundowanie i utrzymywanie najrozmaitszych in- 
stytucyi dobroczynnych, nie tylko każda z sekt odpadłych od
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niego współzawodniczy w tej samej działalności dobroczynnej, 
ale obok tej kościelnej istnieje świecka dobroczynność. Niema 
kraju pod słońcem, gdzieby było więcej filantropijnych towa­
rzystw, a gotowość do świadczenia pieniężnych usług uboższym 
w formie subskrypcyi i corocznych regularnych wkładek do 
tych lub owych stowarzyszeń jest wśród klas zamożnych an­
gielskich rzeczą zwykłą, normalną, obowiązkową, od której nikt 
się usuwać nie myśli. Nie mówimy już o filantropach, jak: Pea­
body albo lord Shaftesbury, których fundacye dobroczynne 
stoją jak słup drogowy, albo morska latarnia wskazując boga­
czom drogę do ratowania nędzy moralnej i materyalnego ubó­
stwa, ale jest tysiące towarzystw, działających w szerszym lub 
ciaśniejszym zakresie, stosownie do swych środków, a każde za­
grzane szlachetnym zapałem ulżenia ciężaru cierpiącym. Gdy 
p. Booth mówi o przyjściu w pomoc Uwolnionym więźniom, 
albo nawróconym grzesznicom, albo o przygarnianiu włóczących 
się dzieci, zdawaćby się mogło, że jest twórcą tych instytucyi. On 
projektuje je  dopiero, gdy tymczasem istnieją one tak  samo jak 
wiele innych, a to od lat dziesiątków i m ają za sobą doświadczenie 
i złotą księgę oddanych przysług. Jest cynicznem zuchwalstwem 
pominięcie tego ważnego czynnika filantropijnego. A. zapominać 
nie należy, źe dobroczynność taka, jaka była praktykowana do­
tąd  w W ielkiej Brytanii, ma podwójną wyższość nad planem 
jenerała Armii Zbawienia. Naprzód świadczyła oria dobro, ocie­
rała łzy, karmiła, odziewała, dostarczała pracy i t. d., bez ża­
dnego prozelityzmu sekciarskiego, nie werbując biedaków do 
swoich kaplic. P. Booth otwarcie oświadcza, że idzie mu o zba­
wienie ich dusz,—a wiemy co pod tem zbawieniem rozumieć należy 
—i że o ich ciało troszczy się tylko pośrednio. Następnie każde 
z istniejących stowarzyszeń zajmowało się pewną specyalnością, 
pewną gałęzią dobroczynności i doszło do technicznej w niej 
biegłości. Am bicya p. Booth dalej sięga. On chce włączyć do 
swego organizmu wszystkie działy dobroczynności i pochlebia 
sobie, że im podoła. Dowiedziono mu, źe w wielu kwestyach 
nie ma najmniejszego wyobrażenia o naturze rzeczy; tak n. p. 
chciał założyć bank i obiecywał procenty, których żaden uczci­
wy bank dać nie może. Gdyby ten nieszczęśliwy pomysł się 
był urzeczywistnił, byłby popchnął do ruiny tych, coby mu swoje 
ostatnie powierzyli grosze. Tak samo stałoby się w wielu in-
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nych zakładach i instytucyach, które zapowiada, o których 
mgliste tylko zdaje się mieć wyobrażenie. Rezultaty, jakieby 
osiągnąć mógł, byłyby dalekie od przewidywań i utrudnione 
przez wielką komplikacyę.

Jeżeli p. Booth pomija w nieświadomości albo przez hi- 
pokryzyę wszystkie istniejące, najzasłużeńsze i najpotężniejsze 
instytucye narodowe, jak  np. Charity Organisation Society, to 
dziwić mu się nie można, że nie czyni najlżejszej wzmianki
0 tem, co uczyniono w innych krajach. Ale przy nacisku, jaki 
kładzie na kolonie wiejskie, zdawałoby się przynajmniej obo­
wiązuj ącem powiedzieć o tem, co w sąsiednich krajach w tym 
kierunku zdziałano. Nawet ostatni profani, zajmujący się kwe- 
styami społecznemi, zasłyszeć musieli o kolonii karnej w Met- 
tray  we Francy i, o osadach żebraczych wiejskich w W eenke- 
sysen w Holandyi, albo o koloniach niemieckich, wytworzo­
nych za inicyatywą pastora von Bodelschwingh i rywalizujących 
z niemi osadach w W ilhelm sdorf i t. d. Byłoby się dało 
z ich statystycznych wykazów i z ich raportów wyciągnąć pe­
wne przestrogi i wskazówki, któreby p. Bootha zapewne ostro­
żniejszym uczyniły. Ale brak informacyi i brak wykształcenia 
prowadzi tu, jak  w każdej innej dziedzinie, do radykalnych, 
absolutnych wniosków.

W obec takich krytyk i spostrzeżeń, którym  słuszności 
odmówić niepodobna, niepodobna także przjrkładać do apo­
dyktycznych twierdzeń p. Bootha wielkiej ufności. A  są jeszcze 
inne, które się nasuwają zwartym szeregiem. Mimo całego za- 
rozumienia, jakie ma do swej własnej organizacyi, ucieka się on 
na niektórych punktach, jak  n. p. w utworzeniu lombardów, do 
interwencyi państwowej. Na tym  właśnie punkcie interwencya 
ta  nie przedstawiałaby żadnego wielkiego niebezpieczeństwa
1 lombardy, administrowane przez państwo, tak jak  to się dzieje 
we Francyi, albo przez municypalności, jak  w wielu innych 
krajach, zniosłyby mnóstwo pijawek-lichwiarzy, wyzyskujących 
obecnie biedaków w Anglii. Ale i na tym  punkcie jest możność 
zwalczenia nadużycia bez .uciekania się do władzy państwa. 
W  wielu innych tendencya, jaką ten autokrata okazuje do po­
sługiwania się organami państwa, zdradza pochop do socyalizmu 
państwowego. Ci, którzy nie uważają rozwoju tego ostatniego,
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jako leżącego w interesie postępu ekonomicznego, wstrzymają 
się od powiększenia orszaku p. Bootha.

Przypuśćmy nakoniec, żeby mu się udało dopiąć celu 
swego, problem at społeczny nie byłby bynajmniej rozwiązany. 
Nawet proletaryat,_ wytwarzany normalnie przez istniejącą or- 
ganizacyę fabryczno-przemysłową, nie byłby miał sobie zagro­
dzonej drogi. A  cóż dopiero mówić o innych formach, w któ- 
reby świat ekonomiczny musiał się przedzierzgnąć dla zaspoko­
jenia wzrastających i coraz głośniejszych dążeń masy za­
robkującej!

Łatwo jest oskarżać ekonomistów o skrzepłe serca i brak 
humanitaryzmu. Nie zmieni to stanu rzeczy. Miłosierdzie, nawet 
najlepiej uorganizowane, nie jest w stanie zapobiedz paupery- 
zmowi. Tylko gdy klasy upośledzone sanie wezmą się do p ra­
ktycznych reform, i gdy starsi ich bracia z jednej strony, organa 
ogólnie narodowe w ściśle zakreślonych granicach z drugiej 
wesprą ich swem doświadczeniem i swoją pomocą, tylko wtedy 
można mieć nadzieję, źe uda się społeczeństwu zmniejszyć liczbę 
cierpiących i urzeczywistnić to marzenie o sprawiedliwości i po­
wszechnym dobrobycie, które nosimy wszyscy w głębi ducha. 
P. Booth nie daje w gruncie niczego innego w swoim projekcie, 
jak  organizacyę miłosierdzia, a to w celu egoistycznym, który 
już był wykazany. W arsztaty, które otwiera dla swych zaim­
prowizowanych robotników, będą tylko przytułkiem dla próżnia­
ków i gdyby się rozpowszechniły, zagroziłyby chaosem.

IV.

Jeszcze jedno słowo zostaje nam do powiedzenia. P. Booth 
zażądał od społeczności angielskiej dla urzeczywistnienia swego 
planu miliona funtów sterlingów, ale nie potrzebuje go całego. 
Sto tysięcy funtów wystarcza mu na początek, a w następnych 
latach 30,000 funtów rocznie, jako odsetek od tego kapitału. 
Po uczynionej odezwie publiczność angielska została olśnioną. 
Tak małej sumy potrzeba zatem do zwalczenia tak olbrzymiego 
zła! I  jakże jej odmówić? Posypały się tedy dary, i obok darów 
listy wyrażające sympatyę dla organizatora krucyaty przeciwko
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nędzy. Królowa poprzestała na liście i tak  samo uczynił arcy­
biskup kanterburyjski, prym as Wielkiej Brytanii. Ale byli 
członkowie rodziny królewskiej, którzy nadesłali swe subskrypcye; 
wysoka arystokracya, duchowieństwo, świat finansowy, filantropi 
śpieszyli z datkami. A ktor jeden ofiarował pokaźną snmę
10,000 funtów. Byli tacy, co ofiarowali ziemię na kolonie wiej­
skie. Jak  powiedzieliśmy na wstępie, żądaną sumę 100,000 fun­
tów znaleziono bez trudności.

A kt pierwszy odegrany został tedy pomyślnie. Ale drugi 
inaczej się zapowiada. Gdy się posypały krytyki i gdy prze­
siano przez przetak ziarno p. Bootha, pokazało się, źe jest 
w niem wiele, bardzo wiele plew. Ostygł zapał i nie tylko że 
ofiary sypać się przestały, ale zaczęły się cofać te, które wa­
runkowo tylko były obiecane. P. Booth jest zniechęcony tą 
kry tyką i opozycyą. Dotąd nigdy działalność jego nie podlegała 
jej i jako autokrata miał swobodne ruchy. Przekonał się, 
że trudniej jest zapewnić sobie współdziałanie ludzi, którzy nie 
dają się zagłuszyć bębnami i rykiem hymnów wojennych, któ­
rzy rozumują i układają bilanse, aniżeli otumanić prostaczków.

Nie wiadomo, czy wytrwa w swem przedsięwzięciu, ale 
zanadto jest rzutny i obrotny, aby w ten lub ów sposób nie wy­
ciągnął z niego dla siebie i dla swej sekty praktycznych korzyści. 
Już dotąd pozyskał dla Armii Zbawienia olbrzymią reklamę. 
Należy życzyć, aby wziął się do dzieła. Nawet gdyby mu się 
tylko setną część istniejącego zła udało usunąć, juźby przedsię­
wzięcie to zasługiwało na sympatyę. W  każdym razie zwrócił 
uwagę świata na ważne humanitarne zagadnienia. To jedno 
wystarcza, ażebyśmy się wstrzymali od zbyt surowego o niem 
wyroku.

P. S. Po upływie dwóch lat, w 1893 r., jenerał Booth, 
znajdując się w kłopotach pieniężnych i chcąc wykazać bezza­
sadność ubliżających jego uczciwości pogłosek, zażądał utworze­
nia śledczej komisyi, któraby się zajęła sprawdzeniem jego ra­
chunkowości i zbadaniem stanu instytucyi filantropijnych, przez 
niego stworzonych. Komisya ta, złożona z łudzi pełnej kompetencyi 
i powagi, oddała hołd osobistej bezinteresowności jenerała Bootha, 
ale z drugiej strony przekonała się, źe część dopiero propono­
wanych instytucyi została wprowadzona w czyn, i źe byt ich
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m ateryalny jest wątły. Deficyt finansowy jest wielki i potrzeba 
będzie nigdy nie stygnącego zapału i czynnego udziału społe­
czeństwa, ażeby jaki taki byt i przyszłość im zapewnić. Dwu­
letnie doświadczenie wykazało już dokładnie, źe nie może być 
mowy o radykalnem zniesieniu nędzy podług planów organiza­
to ra  Armii Zbawienia.



est już od dawna utartą  i żadnych nowych do­
wodów nie wym agającą prawdą, że potęga in- 
stytucyi publicznych Wielkiej Brytanii, ich 
jednoznaczność ze swobodą obywatelską nie 
tyle polega na ustroju politycznym, jak  na 

municypalnym. W drożeni do rządzenia miejscowemi sprawami 
№ gminach wiejskich i municypiach, rozszerzyli Anglicy tę za­
sadę samorządu do spraw ogólno-kraj owych i na tej niezłomnej 
podwalinie zbudowali nie teorytycznie i nie tylko systematycznie, 
ale doświadczalnie i stopniowo ową konstytucyę, której dosko­
nałość wypróbowana została w różnych przypadłościach i cza­
sach. R udolf Gneist w swojem wyczerpuj ącem Englische Ver- 
waltungsrecht ani na chwilę nie spuścił z uwagi owego pier­
wszeństwa instytucyi municypalnych, z których wnętrza wy­
strzeliły następnie polityczne. Guizot już uczynił tę słuszną 
uwagę, źe w pierwszych epokach rozwoju cywilizacyjnego sa­
morząd miejscowy, prowincyonalny, jest jedyną możliwą formą 
rządu. W  Angli zlewa się owa organizacya gminna w zaraniu 
historycznego rozwoju z organizacyą państwową; następnie ze­
spala się z feodalną i korporacyjną. W  kilkowiekowym rozwoju, 
idącym od reformacyi aż do reformy 1832 roku, organizacya 
municypalna przeistacza się zwolna tylko i jako główne jej rysy
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wykazano coraz wzrastającą przewagę praw o ubogich, a coraz 
widoczniejszy upadek jurysdykcyi sądów miejskich. Cały ten 
różnowzory, pstrokaty ustrój gmin i municypalności angielskich, 
opierający się na wywalczonych dla pewnych miejscowości, pe­
wnych warstw narodowych przywilejach, na kartach nadawczych, 
na uchwałach parlamentarnych, zostać tu musi nietkniętym, 
gdyż nie o całości organizacyi angielskiej, ale jedynie o londyń­
skiej mówić zamierzamy. Przypomnieć wystarczy, źe w r. 1835 
nastąpiła reform a organizacyi municypalności angielskich, i źe 
od tej epoki datuje się, jeżeli nie jednolitość i ustrój harmonij­
ny, to przynajmniej pewna wspólność zasad i ustopniowanie 
miejscowych przywilejów.

Ale nawet przez ów akt 1835 rokń Londyn nie został do­
tknięty, przeciwnie—wyłączono go z niego formalnie. Dwadzie­
ścia lat czekać mu trzeba było na pierwsze ulepszenia i uprosz­
czenia samorządu miejskiego 1 Dziwić się temu niema potrze­
by, raz dlatego, źe działalność prawodawcza angielska nigdy 
zbytecznym pośpiechem się nie odznacza, a potem dlatego, że 
zadanie to nadzwyczaj skomplikowane. Nie tylko ze względu 
na swój charakter stolicy państwa, siedlisko rządu oraz naj­
większego emporyum handlowego, jakie świat dotąd wytwo­
rzył, ale po prostu ze względu na swoje rozm iary i ludność 
Londyn jest imperium in imperio. Obejmuje swą przestrzenią 
całe cztery hrabstwa, pochłonął w siebie dziewięć borough’s 
czyli miast posiadających przywilej wybierania deputowanego 
do parlamentu, zawiera dziewięćdziesiąt pięć parafii, z których 
trzy liczą razem nie mniej jak  600,000 mieszkańców- Przy 
ostatniem obliczeniu ludności w roku 1881, które było wzięte 
za podstawę do wielkiej reformy 1888 roku, Londyn liczył
3,813,000 mieszkańców. Podług obliczenia 1890 roku, cyfra ta  
wynosiła już 4,421,661 stałych, osiadłych mieszkańców. Około 
City, drobnego jądra, liczącego zaledwie 51,400 osób, wytwo­
rzyły się w nieprzejrzanym promieniu dwa pierścienie: wewnętrz­
ny i zewnętrzny. Granice pomiędzy nimi się zacierają, a za­
kres ostatniego powiększa się ciągle. Ostatnią jego zdobyczą 
jest miasto Richm ond z olbrzymim parkiem i przylegającą do 
niego gminą W imbledon, na której łanach aż do ostatnich cza­
sów odbywały się manewry milicyi stołecznej. Ponieważ Londyn
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wciąż i nieprzerwanie posuwa się i rozszerza w południowo- 
zachodnim kierunku, nie można wątpić, że w przyszłych stule­
ciach park Richmondu będzie dla miasta środkowym ogrodem, 
tak  jak  przed stu laty  był R egent-Park, a obecnie jest Hyde- 
Park. Coraz więcej tedy Londyn usprawiedliwia daną o nim 
definicyę, iż jest prow incja zabudowaną domami i przeładowa­
ną ludźmi. Samo ściągnięcie podatków z nieruchomości, osza­
cowanych na 28,000,000 funt. steri., pozwala zrozumieć ogrom 
zadania, jakie m a zarząd municypalny do spełnienia.

Jeżeli jednak organizacya administracyi w tego rodzaju 
mieście, nawet przy jednolitości praw, obowiązków, ciężarów 
przedstawiaćby musiała nadzwyczajne trudności, to o ileż one 
wzrastają wskutek szczegółowych przywilejów i właściwości nie­
których składowych jego części, a przedewszystkiem City, sta­
rodawnego gniazda korporacyi, cechów i stowarzyszeń. Sa­
mych oddzielnie uorganizowanych gildyi i korporacyi istniało 
w City 89. Nie mniej, jak  120 kart nadawczych, sięgających do 
W ilhelm a Zdobywcy, a ciągnących się aż do Jerzego II-g'o, 
uświęciło ich przywileje. Lubo liczba mieszkańców sypiających 
w City (sleeping population) jest tak  szczupła, jak  to dopiero co 
powiedziane było, to mimo tego dzieli się administracyjnie na 
26 okręgów, 108 parafìi, posiada swego lorda-majora, swoich 26 
aldermanów, 206 radzców gminnych (Common Councilmen), 
dwóch szeryfów, swego wielkiego skarbnika i rozmaitych in­
nych dygnitarzy, o rozmaitych, zupełnie nieraz nieprzewidzia­
nych atrybucyach i jurysdykcyach. Trybunał City (Lord Ma­
yors Court), którego prezesem jest archiwista, the Recorder, wy­
bierany przez aldermanów i dzierżący to dostojeństwo dożywo­
tnio, ma przywileje sądownicze wyjątkowe. Łatwo zrozumieć, 
że dumna ze swojej wielkiej przeszłości historycznej i będąc 
w posiadaniu daleko rozleglej szych praw i przywilejów, aniżeli 
jakiekolwiek inne miasto zjednoczonych królestw, City lon­
dyńska niezbyt chętnie chciała się dzielić niemi z postronnymi 
mieszkańcami. Nie tylko tedy nie wyrażała życzenia, ażeby M u­
nicipal corporations A c t  z 1835 roku był i do Londynu zastoso­
wany, ale przeciwnie, dokładała wszelkich starań, używała oso­
bistego wpływu swych deputowanych w parlamencie, i wszyst­
kich pokątnych in tryg i zabiegów, ułatwianych przez olbrzymie
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majątki jej handlowo-kupieckiej magnateryi, ażeby wszelką re­
formę przynajmniej oddalić, jeżeli się jej całkowicie drogi za­
grodzić nie uda. Najsłynniejszym przykładem tej opozycyi by ł 
sposób, w jaki City uniknęła włączenia jej do Metropolis Local 
Management Act z roku 1855, który to akt ustanowił dla reszty 
Londynu biura wyborcze dla całej stolicy pod nazwą Metropo­
litan Board o f Works i biur takichźe dla oddzielnych cyrkułów 
i parafii. Podobnie jak  City sprzeciwiła się ogólnej ustawie, 
tak  samo przy wielu innych bilach, przedstawionych parlamen­
towi w następnych latach co do kwestyi szczegółowych, jak  
n. p. policyi miejskiej, potrafiła sparaliżować reformatorskie za­
m iary rządu albo przedstawicieli narodu. Bile Johna S tuarta 
Milla w 1867 i 1868 roku, Sydneya Buxton w 1869 i 1870 roku 
nie w ydały żadnego rezultatu praktycznego i świadczyły, źe 
jeżeli postępowe umysły jasno zdawały sobie sprawę z niedo­
statków i wad administracyi Londynu i za cel ostateczny po­
stawiły ujednostajnienie praw i oddanie wszystkich gałęzi za­
rządu municypalnego w ręce wybranych przez całość stolicy 
delegatów, to taka niwelacya rozbijać się będzie musiała dłu­
go jeszcze o koalicyę różnych miejscowych i prywatnych inte­
resów.

Nie należy spuszczać z uwagi, że w Anglii stronnictwo 
liberalne, będąc wyrazem demokratycznych prądów, nurtują­
cych w łonie współczesnych pokoleń, zdąża na każdym punk­
cie do unifikacyi, do równości prawnej i że, wypowiadając 
walkę wszystkim tradycyjnym  przywilejom i prawom miejsco­
wym, stanowczo skłania się do centralizacyi. Stronnictwo za­
chowawcze, przeciwnie, stając w obronie tych ostatnich, nie 
omieszkuje nigdy odwoływać się do autonomii prowincyonalnej, 
municypalnej i gminnej. Ale duch czasu i wszystkie okolicz­
ności zewnętrzne dmą w żagle unifikacyi. Gdy w roku 1871 
utworzono nowy wydział ministeryalny — Local Government 
Board, to jest ministeryum spraw wewnętrznych w kontynen- 
talnem słowa tego znaczeniu, można było przepowiedzieć, źe 
się z tego centralnego ogniwa administracyjnego wiele innych 
wytworzy, i źe wśród kniei administracyi angielskiej, w której, 
podług często przytaczanych słów p. Goschen’a, panuje chaos 
władz, chaos atrybucyi, chaos podatków, chaos urzędników,
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chaos okręgów wyborczych, zostaną wycięte poręby i że po­
woli a stopniowo przeniknie tam ład i porządek. Samo się 
przez się rozumie, źe podług zasad reformatorów ta  nowa or- 
ganizacya i ta  centralizacya państwowa ani o włos nie uszczu­
plą swobód obywatelskich. W  Anglii mowy o tem niem a1 — 
dotychczas przynajmniej. W alka toczy się wyłącznie między 
uprzywilejowaną oligarchią a masą narodową, która, pragnąc 
takie same praw a posiadać, chce je zabezpieczyć przez ciała 
wyborcze, ale nie ma zamiaru abdykować z nich na rzecz wła­
dzy wykonawczej państwa. Pisarze obcy, jak wzmiankowany 
Gneist, nie mogą dość odżałować, że cały ten gm ach chao­
tycznych przywilejów średniowiecznych, w którym  przez wielo­
letnie szperanie oryentować się umieją przedziwnie, jest z dniem 
każdym podkopywany i blizki upadku. Angielscy pisarze po­
lityczni i mężowie stanu natomiast nie wahają się inaczej na 
sprawę tę zapatrywać. Nawet przeciwnicy demokracyi, lumi­
narze jak  sir Henryk S. Maine, w słynnem swem Popular Go­
vernment jawnie przyznaje, że Municipal Corporation A ct z 1835 
roku był obok reformy wyborczej 1832 roku najważniejszym fa­
ktem w publiczhem życiu narodowem obecnego stulecia. 
W  obozie postępowym panuje co do przywilejów City londyń­
skiej jedno tylko usposobienie — nietajonego wstrętu, którego 
nikt doskonalej nie scharakteryzował, jak  John St. Mill w owych 
trudnych do spolszczenia słowach: „that unïo?i o f modern jobbing 
and antiquated foppery". Nie można się też dziwić bynajmniej, 
że po tylu poprzednich usiłowaniach ku jednolitej organizacyi 
Londynu, za przedostatniego liberalnego ministeryum Gladsto- 
na, sir W iliam H arcourt w imieniu gabinetu przedstawił parla­
mentowi w 1884 roku bil o utworzeniu dla całego Londynu 
wspólnej municypalności, nie tylko znosząc wszystkie przywileje 
i wyłączności City, ale nawet wszystkie biura i rady cyrkuło­
we i parafialne. Chwila, w której plan tak  doniosłej reformy 
zarysowany został, nie była właściwa, gdyż sprawa samorządu 
dla Irlandyi postawiona została przed parlamentem i wobec 
niej wszystkie inne, jakkolwiek żywotne, usunęły się na dalsze 
plany. W  roku 1886 przyszedł wprawdzie znowu gabinet Glad- 
stona na kilka miesięcy do władzy, ale wobec uraganu, który 
mu od pierwszej chwili groził i k tóry miał go obalić nieba-
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wem, odsuwając aż do chwili obecnej od steru spraw publicz­
nych, o reformie municypalnej organizacyi londyńskiej mowy 
być nie mogło. W  każdym razie nawet gdyby do rozpraw 
i rozbioru takiego projektu prawodawczego było przyszło, nie 
byłoby moźliwem przeprowadzić go wówczas przez arkana par­
lamentarne, skoro i obecnie jeszcze wyprzedza on znacznie prze­
ciętny stan opinii pod tym  względem.

Jak czytelnikom wiadomo, ministeryum lorda Salisbury, 
które dostało się do władzy w lipcu 1886 r., dzięki koalicyi za­
chowawczych torysów z tem skrzydłem liberalnego stronnictwa, 
co zerwawszy z arm ią whigów, przezwało się liberalnymi unio- 
nistami, przeprowadziło na sesyi r. 1888 nową reformę samo­
rządu prowincyonalnego w t. zw. Locai Government Act. Bez­
spornie może ona być postawiona obok tych dwóch doniosłych 
reform 1832 i 1835 roku, które pchnęły niepowrotnie W ielką 
Brytanię na nowe tory, ku demokracyi, i zastąpieniu przywile­
jów kastowych i miejscowych przez równość w obliczu prawa. 
Nie tu  byłoby miejsce rozbierać powody, jakie skłoniły rząd, 
uosabiający w sobie potęgę arystokracyi gruntowej i działający 
w jej interesie, do zadania im śmiertelnego ciosu, wprowadza­
jąc  na jej miejsce rady wyborcze, czerpiące źródło swej wła­
dzy z łona m asy społecznej. Jeżeli przypominają, źe większa 
część reform radykalnych przeprowadzona została w Anglii 
przez zachowawczych torysów, którzy dzięki tej zuchwałej ta ­
ktyce wytrącali oręż z rąk swych współzawodników; drudzy 
spostrzegają w tym  niewątpliwym a oryginalnym fakcie igrasz­
kę ironiczną dziejów, sprawiającą, źe Idasy uprzywilejowane 
dobrowolnie znoszą głazy do mauzoleum, w którem  żywcem 

, pogrzebane byivają. Jakiekolwiek jednak przyczyny ten osta­
tni Local Government A ct wywołały, nie mamy prawa zaprze­
czać, że od roku 1889, od chwili gdy wszedł on już w życie, 
cała administracya krajowa, samorząd wiejski, jak  i miejski 
wstąpiły przez rady hrabstw w nową fazę.

Stanowią one najważniejszą część nowej ustawy, nadanej 
naprzód Anglii i W alii, następnie Szkocyi, a wreszcie na obe­
cnej sesyi zaproponowanej przez rząd dla Irlandyi, lubo na cał­
kiem innych wyjątkowych podstawach. Anglia i W alia po­
dzielone zostały na 60 hrabstw, a każde z nich posiada swą
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radę — County Council — do zarządu administracyjnego i fi­
nansowego. Oryginalnym rysem ustawy było to, że obok 
owych istniejących geograficznie 60 hrabstw utworzono jeszcze 
sztucznie jedno dodatkowe, 61-sze, a mianowicie hrabstwo lon­
dyńskie. Do składu jego weszły części hrabstw Middlesexu, 
K entu  i Surreyu, na których terytoryach Londyn jest zbudo­
wany. City londyńska o swym korporacyjnym ustroju oraz 
City W estm insteru i W ieża londyńska (the Tower), które to 
obie ostatnie także pewne swe starodawne odrębności przecho­
wały, nie zostały całkowicie poddane zwierzchnictwu rady hrab­
stwa londyńskiego i na pierwszy rzut oka możnaby mniemać, 
źe nic się w dawnym stanie rzeczy nie zmieniło. Niebawem 
przekona się jednak czytelnik, że olbrzymi krok naprzód uczy­
niony został ku zjednoczeniu i ujednostajnieniu administracyi 
Londynu.

Ażeby doniosłość wpływu i całe znaczenie nowej organi- 
zacyi zrozumieć, wystarczy sobie przypomnieć, jaką ona była, 
a jaką jest, jakie władze stały u steru administracyi stołecznej 
do r. 1888, a jakie istnieją obecnie.

Naprzód znajdowała się korporacya City londyńskiej, zło­
żona z 206 Common Councilmen і 26 aldermanów, która posia­
dała pełną władzę zwierzchnią nad City i pobierała tam podat­
ki i cła. Dalej istniało poważne ciało, ustanowione w r. 1855, 
zwane Metropolitan Board o f Works. Składało się ono z 43 
członków, delegowanych przez parafie, z dodatkiem 3 delegatów 
od korporacyi City. To biuro robót publicznych miało w swych 
atrybucyach dozór i zarząd kanalizacyi, regulacyę Tamizy, mo­
sty, wybrzeża, ulepszenia ulic, gmachów publicznych, ogrodów, 
parków, placów, straż ogniową i t. d. Trzecie ciało odrębne 
stanowiło 23 Vestries, to jest parafii, i 15 biur okręgowych, któ­
re wybierały 2,450 radzców do dozoru nad brukiem, oświetle­
niem, kanalizacyą, zamiataniem ulic, uprzątaniem śniegu, oraz 
do ściągania podatków parafialnych na utrzymanie domów ro­
boczych dla ubogich. Czwarte ciało stanowił School Board, 
składający się z 50-ciu członków, wybieranych co trzy lata 
przez wszystkich płacących podatki obywateli płci obojej; obo­
wiązki jego rozciągały się do zarządu szkółkami elementarnemi. 
Piąte ciało stanowiło biuro opiekuńcze (Board o f Guardians),
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złożone z 30 członków wybieranych albo mianowanych w roz­
maity sposób; zajmowało się ono administracyą zakładów do­
broczynnych, wchodzących w sferę Poor law. Szóstem, oddziel- 
nem ciałem było biuro rzeki Tamizy, bez żadnych delegatów 
wyborczych, a nakoniec za siódme uważać mamy prawo kon­
trolę nad policyą miejską, znajdującą się w atrybucyach mini­
stra  spraw wewnętrznych, kiedy policya City jest pod zarzą­
dem jej korporacyi. Towarzystwa dostarczające wody, gazu, 
elektryczności, tak samo jak  Towarzystwa omnibusów i tram ­
wajów, zostawały wyłącznie pod własnym zarządem i mimo 
bezpośredniego interesu, jakie miały one dla bytu i rozwoju 
pięciomilionowego grodu, administracya miejska nie miała nad 
niemi żadnego nadzoru.

W obec tego mnóstwa władz, rad i ciał o krzyżujących 
się atrybucyach nie da się zaprzeczyć, źe skargi na chaotyczną 
administracyę stolicy były w zupełności usprawiedliwione. 
Mówiliśmy już o rozmaitych usiłowaniach, jakie w parlamencie 
czynione były, aby drogą prawodawczą złe istniejące ukrócić, 
i o oporze, jaki wśzelka zmiana radykalna napotykała. Poza 
sferą parlamentu wytworzyły się także komitety i stowarzysze­
nia, agitujące pomiędzy mieszkańcami przez mityngi, rozsyła­
nie broszur, przez niezliczone artykuły w prasie. Największe 
znaczenie miała „Liga reformy municypalnej”, której duszą był 
niestrudzony lord Hobhouse. Polemiki, jakie się toczyły po­
między propagatoram i reformy a obrońcami dawniejszego po­
rządku, skandaliczne nadużycia i bezprawia, wyciągane bezprze- 
stannie na światło dzienne, stopniowo rozbudzały interes pu­
bliczny dla spraw municypalnych i przygotowywały grunt do 
reformy. Nowa organizacya w roku 1888, stwarzająca hrabstwo 
londyńskie i radę hrabstwa, nie była tedy przedwczesną, ale 
wymuszoną, wywalczoną przez opinię krajową. Jakiekolwiek 
m ogły być sympatye ministeryum zachowawczego dla bezładu, 
wpośród którego przywilej zawsze wygodne potrafił wynajdy­
wać sobie kryjówki, musiało ono do pewnego przynajmniej 
stopnia liczyć się z wymaganiami powszechnemi. Obecnie, gdy 
cztery lata  od wprowadzenia nowej organizacyi upłynęły, rażą­
ce jej braki i niedostatki są surowo wytykane. Lecz aby być 
sprawiedliwym, wystarczy przypomnieć sobie stan onegdajszy:
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postęp wczorajszy i dzisiejszy pozwala jasno przewidzieć ju ­
trzejszy.

Zasługą główną nowej organizacyi było utworzenie cen­
tralnego ciała reprezentacyjnego dla całej stolicy z wyjątkiem 
City. W prawdzie większa część owych siedmiu ciał, rozdziela­
jących między sobą zarząd rozmaitych spraw miejskich, zacho­
wała i nadal swą odrębność i niezależność od rady hrabstwa, 
a między innemi biura szkolne, biura opiekuńcze, biura okrę­
gowe parafialne, a stało się to nie tylko z wyraźnem nadwerę­
żeniem logiki, ale z pokrzywdzeniem najżywotniejszych intere­
sów, lecz zniesiono przynajmniej biuro robót publicznych, naj­
potężniejsze z ciał municypalnych, pohańbione przekupstwami 
i nadużyciami, a funkcye jego przelane zostały na radę hrab­
stwa. Już ta  jedna okoliczność wystarczyłaby do oceny zna­
czenia, jakiego nabrała ta  rada. Ale atrybucye jej są i stają 
się coraz szersze. Nie mogło być inaczej. Sam  skład jej za 
tern przemawiał. Londyn wybiera 120 radców, po dwóch z ka­
żdego okręgu parlamentarnego na trzyletnią kadencyę. Raz 
utworzona rada wybiera aldermanów dwudziestu na lat sześć, 
odnawialnych w połowie po upływie lat trzech. W yborcam i są 
wszyscy mieszkańcy, osiedli od dwunastu miesięcy w okręgu 
wyborczym i płacący podatki miejscowe. Każdy wyborca mo­
że być wybierany do rady hrabstwa. Przypominają sobie mo­
że czytelnicy, że przy pierwszych wyborach w r. 1889 skorzy­
stano z tego artykułu ustawy i wybrano na radców trzy ko­
biety. W ybór ten został jednak unieważniony przez sądy i trze­
ba było na ich miejsce wybory powtórne rozpisać. W  obecnej 
kampanii wyborczej, do drugiej kadencyi, żadne kobiety też 
kandydatury swej nie postawiły i zamknęły swą działalność 
w obrębie żywej agitacyi wyborczej i głosowaniu za kandyda­
tam i swych przekonań.

R ada  hrabstwa londyńskiego, dzięki szerokiemu prawu wy­
borczemu, spoczywa tedy na demokratycznej podwalinie. Po 
raz pierwszy kilkomilionowa masa mieszkańców, wszyscy płacący 
podatki bezpośrednie powołani zostali do zbiorowego zabrania 
głosu w sprawach, wspólnie miasto obchodzących. Upoważniać 
do rozpisywania i podnoszenia podatków jest pierwszym przy­
wilejem wolnego obywatela, tak  samo jak  dozorowanie i kon-
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trola nad sposobem, w jaki ten fundusz jest wydatkowany. 
W  ustawie Local Government 1888 roku rząd zobowiązał się do 
przelania do kas prowincyonalnych wszystkich podatków, pod­
niesionych na miejscowe potrzeby, i rady hrabstw rozciągają 
w ten sposób ścisły dozór nad sumami, których całość do­
chodzi od 5,600,000 do 6,000,000 funt. steri. Londyn rozpo­
rządza obecnie przypadaj ącemi na niego sumami i gdy uda mu 
się znieść ograniczenia, jakie co do zużytkowania tych lub owych 
sum jeszcze go krępują, doniosłość pozyskanych reform stanie 
się jeszcze widoczniejsza.

Nie należy szukać w tej nowej organizacyi municypalnej 
Londynu, w jego radzie hrabstwa, wielkiem administracyjnem 
ciele bez źdźbła władzy wykonawczej, żadnego logicznie prze­
prowadzonego ustroju systematycznego. Anglicy nie zdają się 
zdolni wznieść do niego, a przynajmniej nie próbowali tego 
dotąd. Uderzają też w niej braki i niedostatki nadzwyczajne, 
a są one takie, że, jak  powiedziano złośliwie, cała ta  organiza- 
cya jest improwizacyą przyciśniętego do m uru reakcyjnego mi­
nistra, który się pierwszymi lepszymi wybieg-ami oswobodził 
i dał Londynowi bezużyteczną instytucyę. Nie trzeba jednak 
tej krytyki, skierowanej przeciwko dziełu p. C. T. Ritchie, brać 
dosłownie. Położył on pierwszy kamień do reformatorskiej bu­
dowy; inne zniesione zostaną w następstwie. Ogromną zasługą 
było zrozumieć, że Londyn ze względu na swój ogrom jest 
hrabstwem; nie trzeba jednakże było zapominać, że jest jedno­
cześnie miastem i dać jego municypalnej radzie co najmniej 
takie sama prawa i atrybucye administracyjne, jakie posiadają 
nawet najmniejsze mieściny prowincyonalne. Tego się obecnie 
londyńczycy dopominają, a słuszność tych wymagań nie może 
ulegać wątpliwości.

Ale jeżeli głośne są skargi na aajrozmaitsze ograniczenia 
atrybucyi rady i na wyłączenie z zakresu jej działalności wła­
śnie najpierwszych gałęzi municypalnych, jak n. p. bruków, oświe­
tlania, polewania wodą, oczyszczania łożyska Tamizy i t. d., 
a pozostawienie wszystkich tych spraw w ręku Vestries, ciał 
wyborczych wprawdzie, ale bez powagi, wpływu i kompetencyi; 
to z drugiej strony nieraz dały się słyszeć zdania wręcz przeci­
wne, wypowiedziane przez wytrawnych znawców, jak  n. p. przez
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p. Acworth, a mianowicie: że jest to największem błogosła­
wieństwem dla rady nowo utworzonej, iź nie wprowadzono do 
jej sfery tych niezliczonych kwestyi drobiazgowych, w których 
byłaby utonęła. Tenże wytraw ny radzca municypalny twier­
dzi, że nie potrzebuje rada żądać zniesienia biura szkolnego, 
ani biura opiekuńczego nad ubogimi, gdyż ma jeszcze na czas 
długi niesłychanie wiele w swojem własnem łonie do zrobienia. 
Czego naturalnie potrzeba i czego wszyscy reprezentanci Lon­
dynu, do jakiegokolwiek należący obozu żądają, to utworzenia, 
pod zwierzchnictwem rady hrabstwa, trzydziestu rad okręgo­
wych — District Cozmcżts, — któreby to ciała przedsięwzięły 
zarząd wszystkich drobniejszych i miejscowych spraw, niedo­
łężnie prowadzonych dotychczas przez zarządy parafialne. R a ­
da hrabstwa m ogłaby wówczas ześrodkowywać u siebie tylko 
te sprawy, które do całości miasta się odnoszą i nadawać im 
jednolitość. Nie można wątpić, że ustanowienie takich rad 
okręgowych nie da już długo na siebie czekać. Sam autor 
bilu o Local Government w pierwiastkowym projekcie miał je 
już na myśli i wykreślił je ze swego planu jeno wskutek ży­
czeń wyrażonych w parlamencie. Ale obecna opinia daleko 
zdrowiej zapatruje się na tę sprawę, a kilkoletnia działalność 
rad hrabstw  wykazała potrzebę ich na prowincyi tak  samo, 
jak  w Londynie. Stronnictwo whigów nie zadowalnia się już 
nawet radami okręgowemi, ale żąda ich nawet w każdej gmi­
nie wiejskiej. Zanim do nich przyjdzie, obiecane już przez 
lorda Salisbury rady okręgowe wystarczą najpilniejszym po­
trzebom. D la Londÿnu dopiero z ich utworzeniem rozpocząć 
się będzie mogła istotnie poprawna, odpowiadająca potrzebom 
działalność samorządu.

Ażeby zrobić sobie wyobrażenie o roli, jaką rada londyń­
ska odegrała, i o zainteresowaniu, jakie się w tak krótkim cza­
sie co do jej losów dalszych rozbudziło, wystarczy zobaczyć ją 
u dzieła. Jak  już powiedziano, liczy ona 118 radzców i 19 al- 
dermanów. Pierwsze jej posiedzenie odbyło się d. 31 stycznia 
1889 roku w gmachu, będącym urzędową, chociaż tymczasową 
zapewne rezydencyą pierwszego ciała municypalnego na Spring 
Gardens. Na prezydującego wybrali radcy naprzód lorda 
Rosebery, a na wiceprezesa sir Johna Lubbocka, zarówno zna-
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nego z naukowej, jak  z parlamentarnej działalności. Zbytecz- 
nem zapewne byłoby czynić wzmiankę, źe obowiązki tak  prę­
ży dujących, jak  radzców i aidermanów są bezpłatne; jeden tyl­
ko członek rady, tak  zwany Ueputy-chairman, jako wyłącznie 
poświęcający swój czas i pracę zarządowi rady, pobiera płacę
2,000 funt. st. rocznie. Po śmierci pierwszego z tych delego­
wanych prezydentów, którym  był J. B. Frith, zwany autor roz­
m aitych gruntownych prac w dziedzinie instytucyi municypal­
nych, płacę tę zmniejszono do 1,500 f. Po usunięciu się lorda 
Rosebery, prezesem w ybrany został sir John Lubbock. Jest 
wielką zasługą obu, że potrafili powstrzymać członków rady od 
niewłaściwej dla nich agitacyi politycznej i zaprządz ich wyłą­
cznie do roztrząsania spraw municypalnych, i że z żywiołów 
rożnokierunkowych, po większej części z zadaniem swem i me­
todą administracyjną nieobznajmionych, zdołali po upływie nie­
długiego czasu wytworzyć ciało jednolite, nadzwyczajnej pra­
cowitości, zastanawiające powagą, z jaką się na obowiązki swoje 
zapatrywało. Już w pierwszym roku rada odbyła 134 posiedzeń 
ogólnych, a liczne komisye specyalne, na które się rozdzieliła, 
zasiadały 2,236 razy. Ogrom pracy, k tórą rada znalazła przed 
sobą, utrudniona jeszcze tą  okolicznością, że co chwilę napoty­
kała niemożliwość rozwiązania stojących przed sobą zagadnień 
przy braku kompetencyi skąpo i nielogicznie jej udzielonej, 
zdumiewa, gdy się do ich protokułów zajrzy. W ielkich starań 
dołożono w zaprowadzeniu hygieny publicznej. Rozciągnięto 
dozór nad parkami i ogrodami miejskimi, ulepszono nad ni­
mi dozór, pootwierano nowe, zakupiono rozległe przestrzenie 
w ludnych dzielnicach, jak  np. Bethnal Green, i zapobieźono 
budowli natłoczonych domów. Energicznie wzięto się do bu­
dowli domów dla ludności robotniczej i wytworzono typy, znacz­
nie lepsze od istniejących dotychczas. Mając ciągle interes 
wielkiej masy na oku, starała się rada wyrównać, o ile to było 
w jej możności, podatki miejscowe. W  parafiach ubogich raty  
podatkowe, przeznaczone na utrzymanie domów roboczych, 
zostały zmniejszone; za to w parafiach bogatych podniesiono 
je  o drobną sumkę. Naturalnie, że ani kwestyi podatkowej 
samej w sobie ani kwestyi ulepszeń miejskich, przeprowadzenia 
nowych ulic, ułatwienia komunikacyi, nie może rada przedsię­
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wziąć i uskutecznić przy braku wszelkiej władzy wykonawczej 
i nie posiadając prawa asygnowania żadnej sumy pieniężnej 
wyższej od 50 funtów. Zmuszona udawać się po sankcyę do 
parlamentu, napotykała, nie można powiedzieć, złą Wolę, ale 
niezaprzeczenie bierny opór względem nadesłanych z jej łona 
propozycyi. Izba gmin, zdaje się, obawiała przyczynić się do 
popularności młodego jej rywala.

Z młodzieńczą zuchwałością porwała się rada municypalna 
na walkę z monopolami wody, gazu i t. d. Są to dla mie­
szkańców stolicy kwestye pierwszorzędnej wagi życiowej, a jej 
delegaci spotykają na każdym kroku piętrzący się przeciwko 
interesowi powszechnemu i gnębiący go interes prywatnych 
przedsiębiorstw i towarzystw. Typową jest pod tym względem 
kwestya dostarczania wody źródlanej. Zaopatruje w nią Lon­
dyn osiem rozmaitych towarzystw. W ydatki, jakie te towarzy­
stwa uczyniły w celu pochwycenia i doprowadzenia wody, uro­
sły do olbrzymiej sumy 14 milionów funt. st. Popełnione zo­
stały skandaliczne nadużycia, których rezultatem była aż taka 
suma. Ale obecnie towarzystwa te robią złote interesy : Londyn 
kupuje od nich corocznie za 1,700,000 funt. wody, a kosztuje 
ona towarzystwa tylko 700,000. W skutek istniejących kontra­
któw, Londyn traci tedy milion funtów rocznie, zbogacając akcyo- 
naryuszów tego monopolu, a mimo tego jest niedostatecznie 
w wodę zaopatrywany, a będzie jeszcze gorzej obsługiwany 
przy wzroście liczby mieszkańców. R ada  zarządziła gruntowne 
badanie całej tej sprawy, i wykazawszy popełniane nadużycia, 
udowodniła, że towarzystwa istniejące nie posiadają bynajmniej 
przywilejów, któreby można uważać za nienaruszalne. Ale na 
tem  krytycznem  osądzeniu ograniczyć się musiała. Nie ma ona 
prawa zmusić towarzystw dostarczających wody ani do zniże­
nia ceny, ani do odstąpienia miastu do bezpośredniego wy­
zyskiwania swej kanalizacyi, ani też nie posiada możności zmu­
szenia współzawodników do kapitulacyi, przedsiębiorąc sprowa­
dzanie wody na własną rękę. Położenie Londynu jest pożało­
wania godne, a niewątpliwą zasługą nowo utworzonej rady jest 
to, źe zaraz w ciągu swojej pierwszej kadencyi tę ważną sprawę 
wyświetliła.
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Niewiele inaczej stoi kwestya gazu. Trzy olbrzymie to ­
warzystwa, pochłonąwszy z kolei kilkanaście drobniejszych, na­
rzuciły Londynowi faktycznie swój monopol. K apitał 14,270,000 
funtów, który przedstawiają, daje najuboższemu więcej niż 7°/0 
rocznego odsetku, a innym із°/0. Akcyonaryusze otrzymują 
przeszło 1,000,000 funt. st. dochodu, za to Londyn płaci o pół 
miliona funtów więcej za gaz, aniżeliby to się działo, gdy­
by postąpił sobie tak samo, jak wiele miast prowincyonałnych, 
które wykupiły fabryki od towarzystw i same gaz dla siebie 
fabrykują. Kwestya, jasno postawiona, znalazła u wszystkich 
mieszkańców, jak łatwo zrozumieć, sympatyczne poparcie i wy­
wołała żal, że parlam ent nie chce, a rada municypalna nie 
może tak ważnej kwestyi na korzyść wielomilionowej masy roz­
strzygnąć.

W  kwestyi tramwajów rada uczyniła kilka stanowczych 
kroków. Jedno wielkie towarzystwo i dziesięć pomniejszych 
wyzyskują 122 mil tramwajowych w Londynie, a podług urzędo­
wego wykazu za rok 1889 przy kosztach 2,266,681 funt. st. da­
ły  towarzystwom czystego dochodu 713,543 funt. Akcyonaryu­
sze otrzymują dywidendę 10%, ale sposób, w jaki towarzystwa 
gnębią swych oficyalistów, zrobiły je przedmiotem ogólnej niena­
wiści. W iele miast prowincyonałnych, a  między innemi Glasgow, 
wykupiły tram waje od towarzystw i wyzyskują je same ku wiel­
kiej korzyści mieszkańców. R ada londyńska, korzystając z te­
go, że artykuły statutu nadawczego pozwalają miastu wykupić 
niektóre linie w roku bieżącym, uchwaliła, że ze służącego so­
bie prawa skorzysta. W prawdzie postanowienie to dotąd nie 
mogło być wprowadzone w czyn z rozmaitych postronnych 
powodów, ale niema najmniejszej wątpliwości, że kwestya nieba­
wem w ten, a nie inny sposób rozstrzygnięta zostanie.

Jak  się z tego dorywczego przeglądu pokazuje, rada lon­
dyńska zaraz w pierwszym okresie swego istnienia wzięła na 
seryo siebie samą i swoje zadanie. Działając zawsze w interesie 
masy ludowej, okazując na każdym kroku dążenie do ukróce­
nia przywilejów mniejszości oligarchicznej, postawiwszy nawet 
przez organ swej skrajnej lewicy zasady „municypalizowania” 
instytucyi, to jest wywłaszczenia na rzecz całego miasta, mu­
siała ona znaleźć dalèko więcej sympatyi u klas ubogich ani­
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żeli u tych, którzy, słusznie czy niesłusznie, widzieli w jej dą . 
źeniach zamach na zdobyte i utrzywymane wytrwale stanowiska. 
City londyńska z całą swoją średniowieczną organizacyą korpo­
racyjną, ze swymi cudacko poprzebieranymi urzędnikami i haj­
dukami, ze swemi maskaradami, ze swemi strupieszałemi, prze. 
źytemi, a w miliony opływaj ącemi gildyami i korporacyami, 
zeszła naturalnie w opinii większości mieszkańców do ujemnej 
roli, gdy się ją  przeciwstawiało nowo utworzonej radzie. Tam 
były  skarby Golkondy, a tu  ubóstwo, tam  zawarowane i tra- 
dycyą uświęcone przywileje, tu  prawa wątłe, niejasne, zaprze- 
czane, jeszcze nieustalone; ale mimo tego nie można było za­
przeczyć, źe ów świat dawniejszy zniknąć będzie musiał i ab- 
dykować na rzecz nowo rodzącego się niemowlęcia. Gdyby 
City i rządzący nią potentaci nie byli tak zaślepieni własną 
wielkością, iż przez jej szkła prądu życiowego dostrzedz nie po­
trafili, to już dawniej, przed kilku laty, zamiast sprzeciwiać się 
rozwojowi swobód municypalnych londyńskich, byliby podali 
im pomocniczą rękę i zamiast zasklepiać się w swych wyłączno- 
ściach i dyplomach, byliby mogli szeroko i szczodrobliwie przy­
puścić do nich cały aglom erat londyński. Dzięki takiej taktyce 
byłoby się może udało City swoją organizacyę zachować i lord 
m ajor byłby miał widok zostać merem pięciomilionowego Lon­
dynu. Ale obecnie o niczem podobném marzyć już niepodo­
bna. W ładze City znikają, chociaż jeszcze dumnie przerzedzoną 
lwią grzywą potrząsają. Czasami rywalizować chcą z radą hrab­
stwa, czasami, lepiej natchnione, łączą się z jej działalnością, 
jak n. p. przy badaniu nad dostarczaniem wody na użytek mia­
sta. Nie ulega wątpliwości, źe przy pierwszej reformie obecnej 
organizacyi municypalnej, może nawet z okazyi rad okręgo­
wych, któremi przyszły parlament się zajmie, niejeden z przy­
wilejów, jakie jeszcze City posiada, runie i niepowrotnie odjęty 
jej zostanie.

W  przewidywaniu takiej przyszłości można się było spo­
dziewać, źe skoalizowane żywioły zachowawcze Londynu doło­
żą wszelkich starań, aby popularność rady londyńskiej podko­
pać. Istotnie nie zaniedbano niczego, aby tego celu dopiąć. 
Odwołując się do opinii stolicy, która przy wyborach parla­
m entarnych zawsze torysów do izby gmin wysyła, wszystkie
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organy prasy tego stronnictwa, wszystkie m ityngi i mowy 
wybitnych osobistości politycznych puściły wodze oskarżeniom 
zgryźliwym. Filipikom przeciwko radykalizmowi, socyalistycz- 
nym  tendendyom rady municypalnej nie było końca, lim es  
i cała ujadająca za nim zgraja reakcyjna nie zdawały sobie 
sprawy, że przez gwałtowność napaści nadają tej prześladowa­
nej instytucyi znaczenie i wagę, jakiej dotąd nie posiadała 
u ogółu mieszkańców stolicy. W ogóle życie municypalne lon­
dyńskie wskutek skomplikowanej jego organizacyi nie budziło 
istotnego zajęcia, a na dowód tego można przytoczyć, że wy­
jątkowo tylko znani i wytrawni mężowie polityczni brali w niem 
udział. W ywołało nawet pewne zdziwienie, gdy po utworzeniu 
rady hrabstwa tak wybitny mąż stanu, jak  lord Rosebery, da­
wniej minister spraw zagranicznych w gabinecie Gladstone’a, 
organizator i dusza ligi federalnej, i sir John Lubbock zgodzili się 
kandydatury swe postawić i gorliwie w pracach municypalnych 
brać udział. Jeżeli oni zrozumieli od pierwszej chwili potęgę 
tej dźwigni dla postępowego dzieła, to publiczność przeciętna 
potrzebowała tej kociej muzyki, jaka się w przededniu nowej 
kampanii wyborczej rozpoczęła, aby zająć stanowisko jasne za 
lub przeciw ciału reprezentującemu interesa mieszkańców Lon­
dynu. Jeżeli Jericho upadło przy dźwięku trąb, to Teby przy 
nich się podniosły, a rada hrabstwa londyńskiego do tych dru­
gich się zbliżyła. W idocznem się stało, że jej vis vivida się 
wzmogła, że drzemiący dotąd patryotyzm  municypalny budzić 
się zaczął i że całe niższe warstwy społeczne, cała klasa robo­
tnicza, prowadzona dotąd przy wyborach parlamentarnych na 
pasku przez leader’ów  politycznych, będzie przy tej sposobności 
głosowała stosownie do swych bezpośrednich potrzeb. Posta­
wienie wyborów municypalnych na  platformie politycznej, bez 
czego łatwo można się było obyć, stało się przy takim stanie 
wojowniczym żywiołu zachowawczego koniecznością.

W alka wyborcza, poprzedzająca wybory, trw ała prawie dwa 
miesiące, a tem peratura ciała wyborczego stawała się z dniem 
każdym gorętszą. Przeciwnicy rady znajdowali się jednak w nad­
zwyczaj niekorzystnem położeniu: program at ich był czysto 
ujemny, gdyż ograniczając się do oskarżenia tendencyjnego 
działalności rady w ciągu pierwszej kadencyi trzechletniej, nie
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byli w stanie ani żadnego znaleźć. błędu kapitalnego, ani też 
ze swej strony nie postawili planu reform, któryby mógł masę 
na ich stronę przeciągnąć. Ilekroć wytykali brak doniosłych 
reform ze strony rady, otrzymali odpowiedź, źe nie jej wola 
grzeszyła, lecz że ma ona ręce skrępowane przez nadawczą usta­
wę. Ilekroć oskarżano ją, że podniosła ratę podatkową, a ża­
dnych ulepszeń nie wprowadziła, zarzut ten odparty został zwy­
cięsko, bo wielkie ulepszenia zaprowadzone zostały bez żadneg'0 
widocznego podwyższenia podatków, . a poprostu wskutek więk­
szego ładu i wyrugowania nadużyć, których się dopuszczał da­
wniej istniejący wydział robót publicznych.

Przeciwko tak licznemu i pozbawionemu jasności progra- 
matowi stronnictwa, nazywającego się umiarkowanem, jego prze­
ciwnicy, postępowi, stanęli z szeroką listą reform. Jak  czytel­
nicy wiedzą, jest dla nich miejsca aż nadto i nie można wie­
dzieć, od czego zacząć karczowanie. Główny nacisk . położyli 
oni, rzecz naturalna, na kwestyę podatkową. Londyn posiada 
dług miejski, wynoszący obecnie 41,000,000 funt. szt., co wyno­
si na głowę każdego mieszkańca g funtów 3 szyi. i 8 pensów. 
W prawdzie w porównaniu z Paryżem  jest to suma mała, gdyż 
każdy Paryżanin jest obdłuźony na 32 f. i 5 szyk, ale zato 
miasto wydatkuje tam na każdego mieszkańca więcej niż 5 f. 
szt. rocznie, kiedy wT Londynie wydatki wynoszą tylko 2 funt.
7 szyi. i 9 pensów. Naturalnie, że przy budżecie miejskim, wy­
noszącym 3,234,000 funt. st., nie może być mowy ani o spłace­
niu długu i o podejmowaniu żadnych rozległych robót publi­
cznych, ani o wykupieniu monopolu wody, gazów, tramwajów, 
ani o oczyszczaniu łożyska Tamizy i ulepszeniu portu londyń­
skiego. W ielkie fundusze, których do tego potrzeba, znalazłyby 
się jednak z łatwością, g'dyby podatki, pomijające aż do chwili 
obecnej właścicieli gruntowych, zostały rozłożone sprawiedliwie 
i odpowiednio do dzierżonej przez nich własności. . Im  większy 
nacisk kładli kandydaci postępowi na tę stronę kwestyi, tem 
dotkliwiej dotykali potentatów gruntowych londyńskich, którzy 
dopatrywali w teg'o rodzaju propozycyach zamach socyalisty- 
czny. A  przecież kwestya sama w sobie jest tak jasna, że bez 
żadnych sofizmatów tendencyjnych każdy umysł bezstronny 
musi przyznać konieczność naglącą reformy radykalnej.

20
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Nie potrzeba zapewne rozwodzić się nad tą  oklepanką 
ekonomiczną, źe wartość, a zatem i cena gruntów, na których 
zbudowane jest miasto, wzrasta z samym biegiem czasu, i że 
im więcej wydatków czynionych jest na ulepszenia miejskie, na 
ulice, place, ogTody, mosty, kanalizacyę i t. d., tem bardziej się 
ona i tem  szybciej podnosi. W artość gruntu, na którym  stoi 
Londyn, wzmaga się ciągle i zbogaca jego właścicieli bar­
dziej, aniżeli innych mieszkańców, nie będących właścicielami 
gruntowymi. Logicznem następstwem tego stanu rzeczy powin- 
noby tedy być większe opodatkowanie, a raczej specyalne miej­
skich landlord ów. Tymczasem dzieją się rzeczy wręcz przeci­
wne i cyfry statystyczne, do tego przedmiotu się odnoszące, są 
przestraszające. Naprzód jest wiadomem, że roczne oszacowanie 
gruntu londyńskiego wyraża się w sumie 16,728,000 funt. szt. 
Cena pojedynczych gruntów jest naturalnie rozmaita, stosownie 
do położenia, mniej lub rvięcej k o t^ s tn eg o . Są grunta, poło­
żone w City, gdzie akr ten sam, który na prowincyi kosztował­
by rocznie od 2—3 funt., daje dochód od 65 do 87,000 funt. szt. 
G dyby domy londyńskie były własnościami prywatnemi, pod­
niesienie z nich podatków stosownie do ich wartości nie przed­
stawiałoby naturalnie żadnej trudności i nie dawało miejsca ża­
dnemu przywilejowi. Ale, jak  wiadomo, takich prywatnych 
Własności, freehold’ów , jest dotąd nadzwyczaj mało, a prawdę 
wszystkie grunta wogóle są wydzierżawione emfiteutycznie na 
lat 99 albo 80 co najmniej, z warunkiem, że lokator płaci 
wszystkie podatki od domów i gmachów, które albo się na tym  
gruncie już znajdowały, albo które sam wznosi; a że płaci wła­
ścicielowi przez cały czas emfiteuzy pewną stałą sumę, bez ża­
dnego uwzględnienia ciężarów' i podatków miejskich, właści­
ciel tedy nie tylko korzysta z ciągłego w'zrostu wartości gruntu, 
k tóry powraca doń po upływie każdego kontraktu dzierżawnego 
ulepszony, ozdobiony gmachami, tak, że przy nowem wydzier- 
żawieniu cena podnosi się nieraz od 10 do 35%, a często nawet 
więcej—jak  się to zdarzyło przed trzema laty  z gruntam i, nale­
żącymi do księcia Bedfordu, — ale otrzymuje rok w' rok swój 
czynsz dzierżawny, bęz strącenia zeń jednego pensa na podatki 
miejskie. Korzyści właściciela nie ograniczają się jednak nawet 
do tej rocznej raty, k tórą pobiera, gdyż nie trzeba zapominać, 
źe oprócz niej otrzymuje przy zawieraniu kontraktu z góry
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i jednorazowo pewną znaczną sumę, jako praemium, a suma 
ta, k tóra przy wydzierżawieniu wielkich dzielnic miejskich wy­
nosi nieraz sta tysięcy, daje właścicielowi olbrzymi dochód, 
który, lubo otrzym any z gruntu, żadnym podatkom i ciężarom 
nie podlega.

Łatwo zrozumieć, że gdy taki stan rzeczy został wyluszczo- 
ny  i takie niezbite fakty, przedstawiane wyborcom we wszyst­
kich formach i z cyframi oraz nazwiskami uprzywilejowanych 
magnatów, puszczone zostały w obieg, łatwo zrozumieć, powia­
damy, że się agitacya wzmogła. W ielcy właściciele, pod przywódz­
twem najbogatszego z milionerów brytańskich, księcia W estmin- 
steru, oraz innego m agnata—księcia Norfolku, zawiązali wprawdzie 
kom itet ku obronie swych praw, które, gd}''by się miało dać im 
wiarę, nie tylko są zagrożone, ale nawet już faktycznie pokrzy­
wdzone,—lecz ich protestacya, jak  wyobrazić sobie można, nie 
przekonała bynajmniej stronnictwa postępowego. Zapisało ono 
na swej chorągwi reformę systemu podatkowego, opartą na 
zasadzie, że odrębne podatki płacone będą od budowli, a od­
rębne od gruntu, zabudowanego lub swobodnego, a każde od­
powiednio ich szacunkowej wartości.

Już sama jedna taka reform a miałaby dla mieszkańców 
Londynu wogóle olbrzymie znaczenie, a dostarczając skarbowi 
miejskiemu milionów rocznego dochodu, uczyniłaby tak  wielką 
ilość ulepszeń możliwą, że trudno się dziwić, iż rozpłomieniła 
wyobraźnie. W prawdzie pomiędzy sformułowaniem program atu 
a  wprowadzeniem go w czyn drogą prawodawczą, szczególniej 
gdy  idzie o skruszenie oligarchicznej potęgi magnatów, jest 
ogrom ny przedział, ale nie ulega z drugiej strony wątpliwości, 
że reformy społeczne idą obecnie przyśpieszonym krokiem i źe 
klasy uprzywilejowane nie ośmielają się już urągać energicznie 
wyrażonej opinii masy. W ystarczyło zresztą postawić jasno ten 
punkt na programie wyborczym do rady londyńskiej: sumienie 
publiczne otrzymało zadośćuczynienie pierwsze.

Jak  powiedzieliśmy wyżej, kandydaci postępowi występo­
wali także przeciwko monopolom, udręczającym Londyn, i pod­
nosili, każdy w swym okręgu wyborczym, bądź będące na po­
rządku dziennym kwestye miejscowe, bądź przedmioty, leżące 
na sercu wszystkim obywatelom, jak  organizacya policyi, ule-
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pszenia straży ogniowej, zakładanie bibliotek i czytelni publi­
cznych, publicznych łazienek, pralni, ogrodów i t. d. Gdy im za­
rzucano, że zdążają!do wytworzenia „komuny,” odpowiadali, źe, 
nie przesądzając bynajmniej przyszłości, na dzień jutrzejszy 
świeci im poprostu ideał free  city in a free  country — wolnego 
m iasta wśród wolnego kraju.

Gdy wybita godzina wyborów, w d. 5 m arca 1892 r., stanę­
ło do urn z biuletynami wyborczymi 249,278 obywateli miej­
skich, do głosowania uprawnionych. Cyfra ta  jest o 50,312 gło­
sów wyższa od tej, jaka zebrana została przy pierwszych wy­
borach przed trzema laty. Ale byłaby m ogła być znacznie 
większa, gdyby wielu wyborców nie było się od spełnienia te­
go obowiązku municypalnego wstrzymało. 175,000 głosów oświad­
czyło się za umiarkowanymi, a 250,000 za postępowymi kandy- 
tami. Zamiast 69 postępowych, a 49 zachowawców, jak  to m ia­
ło miejsce w dawniejszej radzie, jest obecnie 83 pierwszych, 
a tylko 35 drugich. Dodając 19 aldermanów liberalnych, k tórych 
większość wybrała, nowa rada municypalna Londynu rozporzą­
dza większością 103 przeciwko 35 głosom mniejszości.

Nie jest to tedy pospolite zwycięstwo, ale istotny tryum f—- 
i całe stronnictwo liberalne przyjęło go za taki. Letargiczny 
sen Londynu widocznie uległ przerwie; jasny program at przy­
szłego rozwoju nakreślony i przyjęty został; dawni zasłużeni 
działacze—jak między innymi lord Rosebery, chociaż kandyda­
tu ry  swej nie postawił—ponownie wybrani zostali; duch postępu 
i dążenie do zaspokojenia interesów powszechnych a poskromie­
nia indywidualnych przywilejów będą kierowały obradami no­
wej rady. Byt jej, nie dawno jeszcze w ątły i chwiejny, ustalił 
się—i niema wątpienia, źe przyszłe parlam enty atrybucye tego 
municypalnego ciała ściślej określą i rozszerzą. Chociaż na skraj- 
nem skrzydle wybranych zasiada słynny agitator demagogiczny 
John Burns z grupującymi się około niego siedmiu socyalista- 
mi; chociaż wielu przywódców radykalnego stronnictwa—a m ię­
dzy innymi Sidney W ebb, autor książki „London Program m e,” 
k tóra stała się głownią, rozpalającą agitacyę wyborczą—znajdą 
się na ławach rady;—nie można się obawiać, ażeby dopuścili się 
jakichkolwiek wybryków awanturniczych. Znajdą się oni pod 
kierunkiem wytrawnych i doświadczonych wodzów stronnictwa.

V-
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liberalnego—jak  sir John Lubbock, sir Th. Farrer,—lorda Hob- 
łiouse, lorda Monkswell, lorda Carringtona, a przedewszystkiem 
wybranego natychmiast na prezesa, lorda Rosebery. Ta powa­
żna cyfra arystokratycznych przedstawicieli wpośród przedsta­
wicieli daleko naprzód posuniętego liberalizmu nie jest wpra­
wdzie nowością w Anglii, ale uspokoić może przynajmniej trwo­
żliwych, że o komunie w rewolucyjnem i zbrodniczem słowa 
tego  znaczeniu mowy nie będzie.

Cokolwiek rada londyńska przedsięweźmie w przyszłości, 
.zawsze znajdzie zwróconą ku sobie sympatyczną uwagę masy 
narodowej, k tóra zrozumiała, źe z jej łona wyjdzie siła nowa, 
co zdepcze wiele potwornych pozostałości epok dawniejszych, 
przechowanych jakby na urągowisko ideom i zasadom całkiem 
odmiennym. Czy rada uorganizuje się w kilka komitetów, ma­
jących  na swem czele dyrektorów, działających w charakterze 
ministrów, odpowiedzialnych każdy w swym wydziale—jest to 
życzenie lorda R osebery,— czy też pozostanie i nadal wielkiem 
ciałem, obradującem bez żadnej władzy wykonawczej,—niedaleka 
przyszłość pokaże. Ale niem a już wątpliwości, iż życie muni­
cypalne stolicy rozpocznie się obecnie na dobre, że się stanie 
rzeczywistością i że cały szereg reform postępowych będzie tej 
now ej. ery wyrazem.

John Mili, w dziele Considerations on Representative Go­
vernment, do którego zawsze się powraca, jak do niewyczerpa­
nej prawd politycznych kopalni, powiada słusznie, że ponad 
ustaw ą pisaną i jej artykułam i wznoszą się domniemane jej ma­
ksym y i że w nich to złożona jest polityczna moralność narodu, 
a  także wskazówka, jak  uniknąć starcia między władzami. Tam ­
że wskazuje on, że interesa wspólne narodu albo municypałno- 
ści powinny być roztrząsane w je.dnem ciele, nie zaś rozdrobio- 
ne w niezależnych jeden od drugiego organizmach. Trafność 
spostrzeżeń głębokiego myśliciela raz jeszcze ujawniła się 
w obrocie, jaki sprawa samorządu Londynu wzięła. Litera usta­
w y była ułomna i koślawa, ale ponieważ jądro było w niej 
zdrowe, więc się niebawem poza narzucone sobie szranki wznio­
s ła  i nakreśliła sobie arenę szgroką, na której prawo postara 
się postawne nowe słupy graniczne. Z chaotycznej ilości ciał 
wyborczych i instytucyi, w których rozdrabia się życie muni-
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cypalne potężnego grodu, przewidzieć już można, że upadnie 
niejedna, a spadkobierczynią jej nie kto inny będzie, jak  rada 
hrabstwa londyńskiego. Buckie w „Historyi cywilizacyi w Anglii” 
już przewidział, że gdy demokracya zatryumfuje, znajdzie olia 
tam  mniej zapór konstytucyjnych, aniżeli w innych krajach. 
Sprawa samorządu municypalnego udowadnia słuszność tego 
spostrzeżenia.
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iondyn—największy gród nowoczesnego świata, 
stolica wszechmocarstwa, kroczącego na czele 

p całej anglo-saskiej rasy, ognisko cywilizacyi,
 uświęconej starodawną tradycyą, dumnej ze

gT-W światła, jakie na ludzkość rozlała przez swe 
oryginalne geniusze i przez nieprzerwaną umysłową pracę poko­
leń jednych po drugich, — ów blizko pięciomilionowy Londyn 
nie posiada w ścisłem znaczeniu uniwersytetu. Nawet w kraju, 
gdzie na każdym kroku napotykają się anomalie i gdzie orga­
nizmowi społecznemu brakuje systematyczności i logiki, fakt 
taki ma prawo zadziwiać.

Nikt zapewne nie będzie szukał przyczyny tego stanu rze­
czy w lekceważeniu uniwersytetów’, bo wystarczy przypomnieć, 
że Anglia założyła już w początkach X III-go  stulecia (jeżeli nie 
wcześniej, za A lfreda W -gn i za Edwarda Wyznawcy), swe 
słynne wszechnice w Oxfordzie i w Cambridge, że trzy szko­
ckie datują z XV-go, a dubliński z X V I-go stulecia. Daleko 
właściwiej będzie przypisać to upośledzenie stolicy brakowi 
centralizacyi państwowej i silnie rozwiniętemu życiu prowincyo- 
nalnemu, które u siebie, w bezpośredniej blizkości, najwyższe 
zakłady naukowe fundowało, oraz arystokratyczno-kościelnemu 
ustrojowi społeczeństwa: nie troszczyło się ono o handlarzy
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i rzemieślników londyńskich, dla których gildye i korporacye 
m ogły zakładać specyalne szkoły techniczne, ale którzy nie 
potrzebowali bynajmniej zagłębiać się naprzód w tajniki teolo­
gii i scholastyki, a następnie, po tryumfie odrodzenia klasyczne­
go, uprawiać grecko-rzymskiej literatury.

Ale Londyn nawet nie był tak  całkowicie zaniedbany pod 
względem wyższych zakładów naukowych, jak  to się powsze­
chnie przypuszcza. Nie trzeba zapominać, że oprócz różnych ko­
legiów, jak  teologicznego przy katedrze westminsterskiej i S-go 
Pawła, prawnego w Inns of Court i Chancery і t. d., którym  
to kolegiom brakowało przedewszystkiem wspólnej, jednolitej 
organizacyi, ażeby się zamienić na uniwersytet, jak  to miało 
miejsce z 17-ma kolegiami w Cambridge i 20-ma w Oxfordzie, 
nie trzeba zapominać, powiadamy, że w 1548 r. sir Tomasz 
Gresham ufundował siedem katedr, a mianowicie teologii, mu­
zyki, astronomii, geometryi, prawa, fizyki i retoryki, że prze­
znaczył dom swój na Bishopsgate na mieszkanie dla profeso­
rów i na kolegium dla wykładów. Był to zaród uniwersytetu—: 
i gdyby był został materyalnie podtrzymywany przez ludzi, 
m ających fortunę i znaczenie społeczne, byłby niezawodnie 
wzniósł się, rozwinął i został centralnem ogniskiem umysłowem 
stolicy. Ale grunt jej nie sprzyjał tego rodzaju instytucyi 
i mizerny wlokła żywot. Mimo tego, dwa uniwersytety wielkie 
i już uorganizowane, rozsiadłe, patrzały z niepokojem i zazdro­
ścią na tego ewentualnego współzawodnika. Istniało kolegium 
sir Tomasza Gresham zaledwie od lat kilku, gdy rektor uniwer­
sytetu w Cambridge pisał w często cytowanym liście do lady 
Burghley w 1575 r. słowa następujące: „Niechaj Londyn używa
swych własnych korzyści, swego portu, swego rynku o mnóstwie 
towarów, swych słynnych trybunałów, pałacu monarchy, cią­
głego napfywu arystokracyi,—ale niechaj nam zostawi nasz skarb 
własny—.muzy, literaturę, wiedzę. K to  chce je przenieść do 
Londynu, grozi natychmiastową ruiną obu uniwersytetom.” Były 
to słowa charakterystyczne, i można powiedzieć, że mniej lub 
więcej wyraźnie były wygłaszane w tym  samym duchu w ciągu 
trzech następnych wieków, a nawet w chwili obecnej, gdy kwe- 
stya uniwersytetu londyńskiego stanęła przed społeczeństwem
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angielskiem i oczekuje decyzyi parlamentu, jeszcze dochodzą 
nas spóźnione echa tej samej opinii.

Dopóki ustrój państwowy angielski opieral się wyłącznie 
na przywileju, nie było do przypuszczenia, ażeby jeden z dwóch 
uprzywilejowanych . czynników, jeden lub drugi z filarów, na 
których się cały gmach publiczny opierał, kościół urzędowy, 
anglikański i oligarchia terytoryalnej arystokracyi, chciał, przez 
utworzenie uniwersytetu londyńskiego, własne stanowisko swe 
podkopać. Dozwalając wejścia do Oxfordu i Cambridge jedy­
nie wyznawcom religii państwowej, stawiał się kościół na wy­
żynie i spychał wszystkie sekty dysydentów do rzędu pogar­
dliwych płazów; a im większy splendor otaczał akademicką mło­
dzież, wychowującą się na tych wszechnicach, im kosztowniejszy 
był tam pobyt i wstęp trudniejszy, tern większą dawało to 
rękojmię arystokratom, iż potrafią pomiędzy swą kastą a ozu- 
chwaloną i domagającą się coraz szerszych praw rzeszą plebe- 
juszów postawić zaporę wyższego wychowania i nauki. Trzeba 
było czekać naszego stulecia i tego potężnego prądu reforma­
torskiego, który je w pierwszej zaraz ćwierci nacechował, trze­
ba było, że się tem trafnem  wyrażeniem posłużymy, owej go­
rączki demokratycznego romantyzmu, aby i na tym  punkcie 
nową rozpocząć erę. Ale w Anglii nie rozcinają węzłów, lecz 
rozplątują je cierpliwie. Zaimprowizowano wprawdzie w 1827 
roku instytucyę, która, chociaż ochrzczoną została nazwą uni­
wersytetu, nic oprócz nazwy nie miała z nim wspólnego, lecz 
dopiero teraz, po upływie blizko lat siedemdziesięciu, zabierają 
się do utworzenia istotnego uniwersytetu w Londynie. Przypu­
ściwszy nawet, że sprawa ta  pójdzie pośpiesznie, krystalizacyę 
jej w ostatecznej • formie można chyba przewidywać dopiero 
w końcu naszego albo początku przyszłego stulecia. Lecz 
mniejsza już teraz o nieznaczną zwłokę. Główną jest rzeczą, że 
sprawa ta  weszła już na ubity gościniec, i że mając po swej 
stronie opinię publiczną, -złamała opór, jaki jej dotychczas, 
bądź siłą bezwładności, bądź energiczną Opozycyą egoistycznych 
interesów, stawiały żywioły uprzywilejowane. Ostatnie fazy tej 
agitacyi zdają się nam dość ciekawe, abyśmy nie czuli ochoty 
przedstawić ich czytelnikom w całościowym zarysie.
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Dla należytego zrozumienia obecnego ruchu, wypada po­
wrócić do owej epoki 1827 r., od której się historya uniwersyte­
tu  londyńskiego poczyna. Jeżeli nie przewodnią, to najruchli­
wszą osobistością wpośród stronnictwa whigów był wówczas 
H enryk Brougham, w kilka lat póz'niej mianowany członkiem 
izby lordów i kanclerzem pieczęci. Obecnie, gdy spokojna 
krytyka rozejrzawszy się w życiu jego, potrafiła z pośród lawy 
i popielisk kilka szczerozłotych zaledwie bryłek ocalić, jesteśmy 
zdumieni rolą, jaką tak długo odgrywał, choć nie zapominamy 
ani jego wymowy, ani niestrudzonej pracowitości, ani wielo­
stronnych talentów, ani szlachetnego zapału dla humanitarnych, 
postępowych idei, jak  n. p. zniesienia niewolnictwa, reformy 
sądownictwa, szerzenia oświaty. Mimo to, jego arogancya 
i brak sumienności, szarlatanerya i płytkość nie pozwolą nigdy 
postawić go na naczelnem miejscu pomiędzy mężami stanu 
swego kraju. Ale olbrzymia popularność, jakiej używał, czyniła 
go nieocenionym sprzymierzeńcem dla każdej sprawy, torującej 
sobie wówczas drogę wśród opinii. Gdy przedsięwziął agitaeyę 
za rozszerzeniem oświaty, pokazał tam  tę niestrudzoną energię, 
która do szybkich rezultatów doprowadza. Razem z d-rem Bir- 
beck’iem fundował zakłady naukowe, towarzystwa, a broszury 
jego, jak  n. p. „Observations on the Education o f the People f  
Iv jednym  1825 roku doczekały się dwudziestu wydań. Do 
Henryka Brougham, jako przywódcy ruchu za oświatą, skiero­
wał też poeta Tomasz Campbell list otwarty, w którym  wyka­
zawszy brak wyższych naukowych zakładów w Londynie, przed­
stawił konieczność założenia uniwersytetu, „któryby wykładał 
wszechstronną wiedzę, egzaminował, wydawał dyplomy, nauko­
we stopnie i odznaczenia honorowe, a jednocześnie posiadał za­
letę taniości i rodzinnego życia.” Odwołanie się popularnego 
poety do rzutkiego polityka nie pozostało bezskutecznem i on 
tem gorliwiej wziął się do dzieła propagandy, że uważał się za 
inicyatora całego przedsięwzięcia. W  tym  samym roku utwo­
rzył już komitet, w którym  znajdujemy obok magnatów—jak 
księcia Norfolku, lorda Dudley, markiza Lansdowne, polityków’— 
jak  lorda Johna Russell, lorda Abercombie, p. Auckland, uczo­
nych i filantropów—jak d-r Birbeck, J. Hume, G. Gregory,— 
Z. Macauley’a, W eym outh’a i nakoniec finansowe potęgi—jak
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sir Izaaka Goldsmith’a, Aleks. Baringa, Johna Sm ith’a i Benj. 
Shaw. Kom itet ten odwołał się do liberalnej partyi i niebawem 
zebrał sumę 160,000 f. ster., gdyż nikomu wówczas i na myśl 
nie przychodziło odwoływać się do państwa i żądać interwencyi 
rządowej. Stronnictwo liberalne, uchwaliwszy założyć wszechni­
cę, któraby opierając się na zasadach postępowych, nie potrze­
bowała się potykać na każdym kroku, jak  to miało miejsce 
w Oxfordzie i Cambridge, o uprzedzenia religijne i klasowe, 
wiedziało dobrze, że trzeba znaleźć dla niej m ateryalną podsta­
wę: Sir Izaak Goldsmith dokazał cudów w tej sprawie i on to,
na własne ryzyko, zakupił przestrone gmachy na Gower 
Street, w sąsiedztwie British Museum, dla uniwersytetu, który 
dopiero wylęgał się w głowie pełnych zapału orędowników. 
W krótce jednak zamiar się urzeczywistnił i w 1827 r. książę 
Sussex, syn Jerzego III, położył kamień węgielny uniwersytetu 
londyńskiego. Był to tytuł samozwańczy, gdyż do zabezpiecze­
nia prawnego jego istnienia, choćby prostego kolegium, a tem 
więcej uniwersytetu, potrzeba było dyplomów nadawczych -od 
korony, tak zwanej „Charter 0 / incorporation," a takich dyplo­
mów całkowitych nie otrzymała dotąd jeszcze instÿtucya; czę- 
ściowe zaś, połowiczne, wytargowane, wydarte były znacznie 
później dopiero. W  średnich wiekach, gdy kolegia, t. j. stowa­
rzyszenia pomiędzy profesorami a studentami, fundowane były 
przez potentatów kościelnych i świeckich, w celu trzymania 
wyborowej młodzieży zdala od wpływów postronnych, ci jej 
dobrodzieje zaczynali zawsze od zabezpieczenia im prawnego 
stanowiska, otrzymania dla nich nienaruszalnych przywilejów. 
Można było potem bezpiecznie przekazywać im zapisy. I tak 
się stało, że kolegia w Oxfordzie i Cambridge posiadają, podług 
wykazu, sporządzonego w 1874 r., dochodu jedynie z ziemskiej 
swej własności, bez uwzględnienia wszelkiej innej, 307,369 i 264,256 
funtów szterlingów. Ale oprócz majątku, potęga tych kolegiów 
polegała na luminarzach nauki i społecznego wpływu, którzy 
stali u ich steru jako masters, na szerokim zastępie uczonego 
areopago, złożonego z fellows. Każde kolegium wybierało też 
sobie pomiędzy najznakomitszymi potentatami opiekuna, kolato­
ra, który nosił nazwę visitara i nie tylko przestrzegał dochowa­
nia obowiązujących statutów, ale jednocześnie coraz nowe przy­
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wileje dla nieg-o wyjednywał. Nakoniec potężny duch kościoła 
oskrzydlał te kolegia i kładł na nich piętno swej niezmiennej 
tradycyi.

Potrzeba było istotnego zuchwalstwa, ażeby, nie posiada­
jąc żadnego z tych czynników, lecz owszem mając je przeciwko 
sobie uszeregowane, porwać się na założenie uniwersytetu. 
A  podług pierwotnego planu miał on posiadać' 32 katedry wy­
kładowe, obejmujące filologię, matematykę, fizykę, prawo, histo- 
ryę, ekonomię polityczną i medycynę w rozmaitych ich działach 
i gałęziach, a profesorowie mieli nie tylko wykładać, ale egza­
minować i wydawać dyplomy i przyznawać stopnie uczone. 
Nie mogło być mowy o takiem książęcem uposażeniu dla nich, 
jak  to ma miejsce w kolegiach obu uniwersytetów prowincyo- 
nalnych, i jedynym  ich dochodem były opłaty, wnoszone przez 
studentów, a część ich, szła jeszcze na różne wydatki administra­
cyjne. Jedynie poczucie obowiązku skłoniło ludzi, jak  Sharpey, 
Graham, Malden i t. d., do ofiarowania tej słabej instytucyi 
powagi swych imion i korzyści swych wykładów. W  pierwszym 
roku, 1828, liczba studentów wynosiła 557.

Ten brak wystarczającej podstawy materyalnej dla rozwoju 
i trwałości nowo-założonej instytucyi przyczynił się bez wątpie­
nia wiele do zwłoki ze strony rządu z nadaniem jej bytu 
prawnego; ale główny, istotny powód niechęci, z jaką nań pa­
trzano, był religijny. Zdawało się rodzajem herezyi organizo­
wać zakład naukowy takiego zakresu poza sferą kościoła pań­
stwowego, nie ubiegać się o jego sankcyę, nie żądać jego 
współdziałania, i nie tylko przez wykluczenie fakultetu teologi­
cznego, ale przez stanowcze postawienie wszystkich wykładów 
na gruncie świeckim, ów „Uniwersytet londyński” stał się solą 
wr oczach całego stronnictwa zachowawczego. W spierać go 
pieniężnie lub moralnie, uczęszczać do niego, ubiegać się o jego 
stopnie naukowe, stało się od, razu jednoznacznikiem z jednej 
strony radykalizmu, a z drugiej zaszczepiania na gruncie naro­
dowym instytucyi obcokrajowych, a zatem źle przez ogół wi­
dzianych. Lecz Anglicy są zbyt praktyczni, ażeby poprzestawać 
na gołosłownej krytyce, i umieją teorye w czynach urzeczywi­
stniać. Stronnictwo koscielno-zachow'awcze nie chciało zostawić 
Londynu w ręku ludzi „nowych” i natychmiast, bez żadnej mi­
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tręgi czasu, wzięło się do przeciwstawienia ich kaplicy — swojej 
własnej. Nie dalej, jak  w rok po założeniu uniwersytetu lon­
dyńskiego, bo w r. 1829-ým, utworzono King’s College, które 
otwarte zostało uroczyście w 1831 roku. Wzniosło się ono 
w skrzydle zachodniem rządowego pałacu, Somerset house, na 
ulicy Strand i rozciągało się do wybrzeża Tamizy. Głównym 
przedmiotem wykładu była teologia, a celem przygotowywanie 
pastorów dla kościoła urzędowego. Arcybiskup kanterburyjski, 
najwyższy dygnitarz jego, był Visilor’em  kolegium królewskie­
go i wszyscy jego dożywotni dyrektorowie, cały senat akade­
micki składał się z jawnych i wpływowych filarów tego obozu. 
Nie poprzestano też na wydziale teologicznym, ale uorganizowa- 
no obok niego wydziały literatury, nauk ścisłych, . inżynieryi, 
medycyny, sztuk wyzwolonych, i wprowadzono rozmaite inowa- 
cye, jak  osobny wydział dla kobiet, popularne odczyty wieczor­
ne, kursa techniczne i t. d. Nie potrzebując troszczyć się 
o m ateryalne środki, których było w bród, pozyskawszy sobie 
patronat królowej, opłacając hojnie profesorów, otwierając dla 
studentów mieszkania, jak  to jest w uniwersytetach tradycyj­
nych, od razu stało się kolegium to potężnym współzawodnikiem 
początkującego uniwersytetu stolicy. Możnaby powiedzieć, że 
Londyn, który dwa lata wprzódy całkiem uniwersytetu nie po­
siadał, miał ich dwa na raz. Ale nie trzeba przywiązywać do 
tego urzędowego ty tułu znaczenia, jakie mu się nadaje na lądzie 
stałym, powtarzamy. Były to jedynie dwa kolegia, dwa ogni­
ska wyższej oświaty, których fundacyi i rozwoju Londyn mógł 
sobie winszować.

Ale, gdy University o f Londoîi kołatał bezskutecznie o otrzy­
manie dyplomów nadawczych, King’s College otrzymało je na­
tychmiast w 1829-ym roku, jako „kolegium, w którem kościół 
anglikański wykłada doktryny i obowiązki chrześcijaństwa i łą­
czy do nich inne użyteczne gałęzie wiedzy.” Pięciu lat trzeba 
było, ażeby nakoniec i liberalne kolegium pozyskało byt legal­
ny. W  roku 1835-ym książę Somerset, w imieniu gabinetu 
lorda Melbourne, zaproponował uniwersytetowi londyńskiemu 
układ, mocą którego miał się on zrzec wszelkich pretensyi do 
stanowiska i dostojeństwa uniwersytetu, a zamienić się w kole­
gium, noszące nazwę University College, w którem wszelkimi
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wykładami i całą organizacyą wewnętrzną mogłoby rozporzą­
dzać podług swego własnego uznania. Lecz jednocześnie rząd 
nadawał prawną egzystencyę uniwersytetowi londyńskiemu, jako 
instytucyi niezależnej, naczelnej, unoszącej się zarówno ponad 
University, jak  ponad King’s College i ponad różnymi, oddziel­
nie istniejącymi, wyższymi zakładami naukowymi. Uniwersytet 
londyński nie miał mieć. wykładów, lecz być jedynie komitetem 
egzaminacyjnym, ciałem uczonem, rozdającem stopnie naukowe 
i dyplomy bakałarzów i magistrów sztuk, literatury i medycyny. 
Propozycya ta  p i^ ję tą  została nie z ochoty, ale z konieczności 
przez radę dotychczasowego uniwersytetu londyńskiego, zdegra­
dowanego po ośmioletniem istnieniu do stanowiska kolegium, 
i król W ilhelm  IV -ty  w dniu 28 listopada 1836 r. podpisał dwa 
dyplomy: jeden stwierdzający istnienie legalne kolegium uni­
wersyteckiego, drugi organizujący uniwersytet londyński bez 
studentów, bez profesorów, mający jako zadanie czuwać zarówno 
nad anglikańsko-zachowawczą, jak  dysydencko-postępową wie­
dzą, i nadawać przez swe patenta i stopnie zgłaszającym się 
przed jej trybunał kandydatom  godności naukowe takiej samej 
wartości, jak  te, które dotychczas były w wyłącznem posiadaniu 
Oxfordu i Cambridge, otwierające drogę do zawodów publi­
cznych i służby państwowej.

Jeżeli się bezstronnie nad sprawą tą  zastanowić, to można 
przeboleć stratę bezpośrednią, osobistą, którą poniosło kolegium 
uniwersyteckie, a wziąć na uwagę niezawodną korzyść, jaką 
otrzymał cały naród. Od owego dyplomu nadawczego 1836 r. 
Anglia posiada trzecie ognisko naukowe, trzecie ciało Ukonsty­
tuowane, które dzięki swemu początkowi, dzięki przewodniczą­
cemu mu nastrojowi, zerwać mogło raz na zawsze ze schola- 
stycznemi pozostałościami i z wszelką zależnością od kościoła 
państwowego i wszystkich wogóle kościołów i sekt. Wyższa 
oświata została wyemancypowana wtedy i każda nowa jej zdo­
bycz znaczyć będzie utratę stanowiska, uprzednio przez jej po­
przedników i przeciwników zajmowanego. Nawet na wewnętrz­
nej organizacjo dwóch starodawnych wszechnic, gdzie poziom 
oświaty zniżył się by ł w ciągu X V III-go wieku w istotnie nie­
prawdopodobny sposób i gdzie nawet w pierwszej połowie na­
szego zauważyć było można skandaliczne wyzyskiwanie mate-
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ryalnego dobrobytu, bez najmniejszej troski o nabycie wiedzy 
i o jej postępy, ten nowy uniwersytet, powstający do życia na 
innych całkiem zasadach, był przestrogą, wskazówką i zachętą 
do czujności i energii. Trzebaby tam  jeszcze siekierą wycinać 
poręby, ale światło i powietrze m a już przystęp otwarty.

Po wstąpieniu na tron obecnie panującej monarchini, dy­
plom nadawczy 1836 r., ustanawiający uniwersytet londyński, 
jako najwyższe ciało egzaminacyjne i udzielające naukowe sto­
pnie, został uroczyście odnowiony i z biegiem lat rozmaite inne 
dodatkowe przyszły wesprzeć go i odpowiednim uczynić wyma­
ganiom praktycznym. Nie widzimy potrzeby wymieniać ich 
tutaj wszystkich. W ystarczy wspomnieć o regulaminie 1850 r., 
k tóry wyliczył wszystkie kolegia naukowe, rozproszone po kraju 
i w niektórych koloniach: studenci ich otrzymali prawo stawiać 
do egzaminu przed uniwersytetem londyńskim i ubiegać się
0 jego stopnie naukowe. W  roku 1854-ym wielu z tych, którzy 
je  otrzymali, zażądali takich samych praw i przywilejów, jakie 
w łonie swoich kolegiów posiadają zwykli studenci, zażądali 
prawnego uznania ich nieprzerwanego zwuązku z uniwersytetem
1 możności współdziałania w jego rozwoju. Zadanie to zostało 
spełnione w 1858 roku, gdy utwerzono ogólne zgromadzenie 
bakałarzy i magistrów', noszące nazwę Convocation. Można ciało 
to uważać za rodzaj izby g'min uniwersytetu: obraduje ono nad 
ogólnemi sprawami, proponuje reformy wewnętrzne i utrzymuje 
pomiędzy uniwersytetem a społeczeństwem prąd żywetny. Za 
izbę wyższą można natomiast uweżać senat, złożony z kanclerza 
i wicekanclerza i z 36 członków dożywotnich, t. zw. fellows. 
Dzięki agitacyi, prowadzonej przez konwokacyę, uniwersytet 
londyński otrzymał w 1867 roku przywilej wysyłania swego 
delegata jako posla do izby gmin. Od pierwszej chwili .aż do 
obecnej był nim sir John Lubbock, którego sławy jako uczone- 
g'o nie potrzebujemy uwydatniać. W  uniwersytecie londyńskim, 
żarówno w charakterze członka kom itetu egzaminacyjnego, jak 
też w charakterze senatora, jest on jednym  z najgorliwszych 
i najużyteczniejszych orędowników instytuc)a. W  tymże 1867 r. 
uniwersytet londyński upoważniony został do przypuszczenia 
kobiet do egzaminów- i do udzielania im świadectw; w dziesięć 
lat później zostały one równouprawnione z mężczyznami. Na
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tem polu, jak  na kilku innych, uniwersytet londyński wziął ini- 
cyatywę postępowych reform. «

Od czasu, jak  zniesione zostały rozmaite ograniczenia co 
do kategoryi kandydatów przystępujących do egzaminów, liczba 
ich wzrosła, świadcząc, że pod tym  przynajmniej względem in- 
stytucya ta  celowi swemu odpowiada. Pomiędzy 1858-ym a 1885-ym 
rokiem ilość kandydatów do matrykulacyi podniosła się z 299 
do 1,900, a bakałarzy sztuk z 72 do 339, bakałarzy nauk 145, 
■magistrów 17. Ale nie tylko co do ilości, lecz i co do jakości 
poziom wzrósł, znacznie. Było rzeczą powszechnie znaną, że 
egzamina w Cambrigde, a szczególniej w Oxfordzie, zeszły do 
czystej formalności, że gospodarował fawor i zagnieździły się 
skandaliczne nadużycia. Uniwersytet londyński, nie potrzebujący 
się krępować żadnymi osobistymi względami, zrozumiał od razu, 
że wypada mu nie tylko odznaczać się sumiennością i bezstronność1̂  
ale że trzeba postawić kandydatom wymagania surowe, tak, ażeby 
m atrykulacyjny dyplom i stopnie naukowe były istotnem stwier­
dzeniem przeciętnego przynajmniej naukowego wykształcenia. Su­
rowość ta  odstraszyła zapewne źle przygotowanych kandydatów, 
ale zapewniła przynajmniej dyplomom uniwersytetu londyńskiego 
zasłużoną reputacyę naukowej powagi. Często nawet kolegia, 
których wychowańcy ubieg-ali się o takowe i odrzuceni zostali, 
protestowały przeciw tym  wygórowanym wymaganiom ciała 
egzaminującego. Najgoręcej protestowało kolegium chirurgów 
i lekarzy. Dyplom uniwersytetu londyńskiego, jako najwyżej 
ceniony, zwabiał największą liczbę studentów m edycyny do sto­
licy, gdzie także w klinikach i szpitalach znajdowali szerokie 
środki pomocnicze w technicznem kształceniu się. Ale gdy kil- 
koletnie doświadczenie stwierdziło, że komitet egzaminacyjny 
londyński odrzucał niemiłosiernie wszystkich niedostatecznie przy­
gotowanych, studenci medycyny zaczęli ryczałtem omijać kole­
gium i przesiedlali się do innych krajowych, a mianowicie szko­
ckich uniwersytetów, gdzie o dyplom doktorski nie było trudno. 
Profesorowie londyńscy uskarżali się głośno na czynioną im 
szkodę i nie omieszkali przy tej egoistycznej skardze uczynić 
tej nader słusznej uwagi, że kom itet egzaminacyjny, do którego 
składu nie wchodzą sami “wykładający, który nie ma doświad­
czenia i praktyki nauczania, nie má prawa rościć pretensyi do
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nieomylności, że drakońska surowość nie przystoi tym, którzy 
sami dla siebie ukuli normę przeciętną, stanowiącą o dosta- 
tecznem lub niedostatecznem wykształceniu kandydatów. Podali 
nakoniec ciż profesorowie petycyę do korony o udzielenie im 
oddzielnego nadawczego dyplomu, k tóryby uczynił fakultet me­
dyczny organizmem niezależnym od uniwersytetu londyńskiego. 
Królewska komisya, która w 1889 r. ustanowiona była dla zba­
dania reform w zakresie oświaty, odrzuciła jednakowoż propo- 
zycyę fakultetu medycznego i ograniczyła się do wyznaczenia 
mu udziału w komitecie egzaminacyjnym. Prawdopodobnie 
jątrzące to nieporozumienie zatrze się, a uniwersytet londyński 
zachowa w przyszłości swój monopol patentów i dyplomów.

Nie można wątpić, rozpatrzywszy się w działalności tego 
ciała naukowego, że w wyznaczonej sobie sferze działania zro­
biło co mogło i że z zadania swego wywiązało się dobrze. Ale 
jeżeli od 1836 r., w którym założony został, to jest w  przeciągu 
pięćdziesięciu sześciu lat, ■ uniwersytet londyński wiódł żywot 
cichy i bez wstrząśnień, jeżeli na rozwój wiedzy nie wpłynął 
i istotnie naukowego ruchu nie wywołał, to, zaprawdę, nie jego 
to wina, ale tych, którzy go raz na zawsze na rolę nieproduk­
cyjnego rzezańca skazali. Nazwać uniwersytetem taką instytucyę,, 
było złym żartem i byłoby w każdym innym kraju, oprócz 
Anglii, grzechem nie do darowania. Tutaj jednak rzecz sama 
w sobie ma mniej niebezpieczeństwa, gdyż społeczeństwo angiel­
skie, nie troszcząc się o systematyczność i logikę, potrafi w chwili 
stosownej do istniejących ram wprowadzić nowy, całkiem od­
mienny organizm. Od dawna zrozumieli wszyscy, którzy postęp 
oświaty i emancypacyę ostateczną wiedzy angielskiej mają na 
oku, że trzeba z uniwersytetu londyńskiego takiego, jaki jest, 
zrobić inny, taki, jaki istnieje we wszystkich cywilizowanych 
krajach, uniwersytet posiadający katedry, profesorów wykłada­
jących na nich wszystkie gałęzie wiedzy, prywat-docentów upra­
wiających specyalne jej działy, studentów uczących się, przeni­
kających się náukowemi metodami i duchem, i otrzymujących 
od swych mistrzów w danej chwili świadectwo, że z udzielanej 
sobie nauki, o ile to było możliwe, skorzystali. Dopóki 
uniwersytet londyński nie zostanie taką instytucyą pełną, całko­
witą, systematycznie uorganizowaną, znaczenia wyższego mieć
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nie może. Jedynie o to stanowisko kusić się może Universitas 
viagistrormn et scholarium, zakfad, co naucza i gdzie się uczą. 
Uniwersytet nie tylko wskazuje, czego się uczyć trzeba, ale teoryę 
swą i system at swój w czyn wprowadza, produkuje, wytwarza 
wiedzę, i — podług trafnego porównania Filipa Magnusa—jest 
on rękodzielnikiem i handlarzem wiedzy.

Jeżeli publiczność angielska, przeciętna, braku tego nie 
czuła i na tej niższości swego narodu nie cierpiała, a przeciwnie, 
oślepiona blaskiem swych dwóch średniowiecznych wszechnic, 
widziała w nich idealną organizacyę wyższej nauki, zamiast tego, 
czem są istotnie, bezecną i sromotną jej karykaturą,—to wszyscy 
pedagogowie, wszyscy prawdziwie wykształceni ludzie o postę­
powych tendencyach, od dawna do tego szerokiego celu zmie­
rzali i zapisali się pod hasłem Teaching University—uniwersytetu 
wykładającego. Z razu rozstrzelona w tym  kierunku ag itacja  
i propaganda jednoczyła się z biegiem czasu i krzepła. Coraz 
częściej spotykać możną było w ostatnich latach kwestyę tę na 
porządku dziennym nawet w kołach, stojących poza obrębem 
ciała uniwersyteckiego. Każdy nieledwie z Graduates, t. j. tych, 
którzy otrzymali od uniwersytetu londyńskiego naukowe stopnie 
bolał nad jego upośledzeniem i stawał się agitującym  za roz. 
szerzeniem i dopełnieniem jego misyi działaczem. W  pismach 
i przeglądach ostatniego dziesięciolecia pełno studyów i artyku­
łów, uskarżających się na bezduszność szkieletu, do jakiego 
sprowadzony był ów rzekomy uniwersytet londyński, mieszczący 
się w kilku biurach i pokoikach Burlingtońskiego pałacu. A gi­
ta c ja  widocznie dojrzewała i skrystalizowała się nareszcie w 1886 
roku w Stowarzyszeniu reformy uniwersyteckiej. Nakreśliło ono 
plan uniwersytetu wykładającego i przedłożyło go senatowi 
dwóch kolegiów—uniwersyteckiego i królewskiego, oraz kolegiom 
chirurgów i lekarzy i radzie szkoły prawa. W szystkie wyższe 
zakłady naukowe, istniejące w Londynie, zostały wezwane przez 
Stowarzyszenie do wypowiedzenia swego zdania i do wskazania 
roli, jaką zajmować pragną w powstać mającym uniwersytecie. 
W  tymże roku przedłożono petycyę do korony w imieniu dwóch 
kolegiów, uniwersyteckiego i królewskiego, prosząc o nadanie 
nowego dyplomu uniwersytetowi londyńskiemu, który  propono­
wano nazwrać uniwersytetem Albertyńskim od imienia zmarłego
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księcia-małżonka. Upłynęło półtora roku i w maju 1888 r. mia­
nowana została królewska komisya pod prezydencyą hrabiego 
Selborne dla roztrząśnięcia tej petycyi i powiadomienia rządu, 
jak ich  środków użyć wypada celem podniesięhia wyższej oświaty 
w Londynie. Prawie rok cały zasiadała owa komisya i ściągała 
opinie od osobistości ukwalifikowanych i od organizmów szkol­
nych, i raport swój złożyła w kwietniu 1889 r. Chociaż nie 
można wniosków tego raportu uważać za nieprzychylne petycyi, 
to  wszelako nie doszedł on do żadnego stanowczego rezultatu, 
a  ograniczył się do wezwania senatu i konwokacyi uniwersytetu 
londyńskiego, ażeby dobrze i wszechstronnie swoje ustawy przej­
rzały i sformułowały ostateczny projekt, łączący wszystkie dis­
jecta membra wyższej oświaty w jednolitą organizacyę. Zanim 
projekt tego rodzaju przedłożą, rzeczy m iały pozostać w do­
tychczasowym stanie i komisya dała zapewnienie, źe żaden dy­
plom  nie zostanie nadany nikomu innemu. W  ten sposób rząd 
um ył ręce i odesłał agitatorów do samego uniwersyteckiego 
sztabu generalnego, nie bez nadziei zapewne, że, przy wielostron­
ności kierunków i krzyżujących się interesów, dzieło radykalnej 
reformy, jeżeli nie pogrzebanem, to przynajmniej odwleczonem 
zostanie.

To ostatnie przytrafiło się istotnie, bo chociaż obrad i pro­
tokółów i planów było w ciągu dwóch lat ostatnich bez liku, 
spraw a szła naprzód kulawo i ociężale. Dyrekcya ruchu wy­
trącona została z rąk stowarzyszenia prywatnego, które go 
wszczęło, a oddana wyłącznie mandarynom uniwersyteckim. Ci 
nie przypuszczali, jak  to łatwo przewidzieć było można, szerokiej 
publiczności do swych obrad komitetowych i naraz społeczeń­
stwo dowiedziało się o rezultacie ich prać, gdy w lipcu roku 
zeszłego przedłożony on został radzie tajnej i wT jej komitecie 
roztrząsany. Ostateczny plan, jaki przez ciało uniwersyteckie 
(a raczej przez jego senat z pominięciem konwokacyi) przygoto­
wany był, polegał na utworzeniu jednego uniwersytetu w Lon­
dynie, ale nie otwartego, szerokiego, uwzględniającego interesy 
nauki, lecz uniwersytetu wyłącznie składającego się z dwóch 
istniejących kolegiów, University i królewskiego, i z przyłącze­
niem —ewentualnem—kolegium lekarsko-chirurgicznego. Profe­
sorowie tych kolegiów mieli zostać profesorami uniwersytetu
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i nikomu innemu, jak  ich członkom i powołanym przez ich ko­
mitet uczonym wykład nie m iał' być dozwolony. Niema wąt­
pienia, że organizacya taka, jaka przedłożona została radzie 
tajnej, m iała na celu zabezpieczenie przywileju monopolu tyni 
dwóm kolegiom, które dawniej się na siebie boczyły, ale które 
uważały za właściwe rozdzielić między siebie najwyższe dosto­
jeństwa naukowe. Łatwo zrozumieć zgiełk i hałas, jaki ten 
projekt wywołał w naukowym świecie angielskim. Zarzuty, i to  
pierwszej wagi, sypały się gradem. Zwrócono naprzód iiwag-ę, 
źe oprócz tych dwóch kolegiów, które się chcą identyfikować 
z przyszłym uniwersytetem londyńskim, jest jeszcze wiele innych 
zakładów wyższej wiedzy tego samego, a nawet wyższego za­
kresu, i pytano: dlaczego miano wykluczać kolegium City of 
London, szkołę politechniczną na R egent-Street, kolegia nauk. 
w South-Kensingtonie, albo kolegium Bedford  dla kobiet, in~ 
stytucyę wzorową i t. p. Dalej podniesiono charakter kościelny 
King's College. Każdy z jego profesorów, jak  z jego studentów, 
musi składać deklaracyę, że jest członkiem kościoła anglikań­
skiego i wyznaje 36 statutowych artykułów wiary. Jeżeli senat 
nowego uniwersytetu będzie się składał w połowie przynajmniej 
z tych kościelnych zelantów, to nie ulega wątpliwości, iż duch. 
instytucyi, zamiast stać poza obrębem teologicznych waśni,. 
Ugrzęźnie w nich całkowicie; cel najprzedniejszy, jaki liberalni 
orędownicy mieli na oku przed pół wiekiem, fundując uniwer­
sytet londyński, zostałby nie tylko spaczony, ale wprost na inne» 
przeciwne popchnięty tory. Nakoniec zwrócono się przeciw 
pisarzom i pedagogom, jak  p. Thiselton Dyer, utrzymującym,, 
źe nie potrzeba nowemu uniwersytetowi żadnych innych wykła­
dów, prócz tych, które są już obecnie w dwóch kolegiach, gdyż 
nie są one w niczem pośledniejsze od wykładów w Oxfordzie 
i Cambridge, i odparto ich niezasłużoną apoteozę istniejącego 
stanu rzeczy niez wałczony mi argumentami. Nie na niedosta­
tecznych, elementarnych wykładach wszechnic średniowiecznych, 
powinna się nowa organizacya wzorować, ale zwrócić się za 
granicę, do innych narodów', a przedewszystkiem do tego, który 
najwyżej ją  postawił—-do Niemiec. Gdy się znajduje na uniwer­
sytecie w Berlinie 75 zwyczajnych i 83 nadzwyczajnych profe­
sorów a 131 prywat-docentów, to się rozumie natychmiast, jakie
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potężne ognisko wiedzy zostało tam  wytworzone. Po prostu 
upokarzające są owych kilkunastu profesorów elementarne wy­
kłady dla garstki słuchaczy, takie, jakie m ają miejsce w kole­
giach londyńskich! Zamiast taki ideał mieć przed oczami, nie 
chodzi o nic więcej angielskim członkom najwyższych zakładów, 
jak  o tę podrzędną kwestyę egzaminów, patentów i dyplomów, 
która w swobodnej sferze niemieckich uniwersytetów schodzi do 
ledwo dojrzanej, drobiazgowej roli. Ma to tem więcej prawo 
zadziwiać, iż społeczeństwo angielskie nie uchodzi za ubiegające 
się wyłącznie o urzędowe patenty i cyrografy.

W alka toczyła się żwa\Yo, ale poważni radcy królewscy 
nie zdawali się przywiązywać do polemiki, poza ich sferą się 
toczącej, wdelkiego znaczenia. Poświęciwszy kilka posiedzeń roz­
strzygnięciu ważnej kwestyi, czy nowy uniwersytet będzie się 
nazywał Albertyńskim, czy Londyńskim, czy Brytańskim, czy 
Cesarskim, czy W estminsterskim, czy Metropolitańskim—i nie 
rozstrzygnąwszy jej nawet ostatecznie, rada tajna zdecydowała 
przychylić się do wniosku, przedłożonego jej przez komitet uni­
wersytetu, i z takim „placet" projekt odesłany został do gabinetu. 
Pozostawało obecnie temu ostatniemu przedłożyć go w swem 
imieniu parlamentowi i otrzymać odeń sankcyę narodową. Tak 
stały rzeczy w początku 1892 roku, i wszyscy orędownicy szero­
kiej oświaty, wszyscy zapaśnicy, którzy od lat wielu za eman- 
cypacyę organizacyi uniwersyteckiej walczyli, m ałą już tylko 
mieli nadzieję, żeby  im było danem doprowadzić skoszlawione 
przedsięwzięcie do upragnionej przystani.

Ale, jak  się dzieje zwykle, z nadmiaru zła wystrzeliła wła­
śnie zbawcza iskierka. Wrażenie, jakie wywarł krok, uczyniony, 
rzec można, pokątnie, przez senat uniwersytetu, było tak nieko­
rzystne, źe większa część jeg'o członków pośpieszyła umyć od 
niego ręce. Nie trzeba także zapominać, że lord Granville, który 
był przez lat wiele kanclerzem uniwersytetu, właśnie um arł i że 
nowomianowany jego następca, lord Derby, nie był dostatecznie 
obznaj miony z zakulisową historyą, ze stronniczą rywalizacyą 
dwóch kolegiów z jednej strony a kolegium medyczno-chirur- 
gicznego z drugiej, ażeby się wśród różnych prądów zoryento- 
wać, i nie przyszło mu na myśl odwołać się do owego ciała, 
które reprezentuje całość uniwersytetu, mianowicie do konwo-
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kacyi. Za uczyniony krok zrobiono wogóle odpowiedzialnym 
p. Jerzego Younga, jednego z przewodników fakultetu m edy­
cznego, a z energią i rzutkością właściwą Anglikom, gdy się jej 
potrzeba okazuje, postanowiono obalić jego kombinacyę. Akcyę 
naturalnie wzięła znowu na siebie konwokacya i wysłała depu- 
tacyę do p. Balfourá, członka gabinetu w jego charakterze 
pierwszego lorda skarbowości, przedstawiając mu, żeby, zamiast 
przychylić się do opinii, wyrażonej przez radę tajną, całą kwe- 
styę w organicznej swej rozpatrzył całości. Ale prośba ta  nie 
byłaby miała wielkich widoków powodzenia, gdyby, szczęśliwym 
pomysłem, przedstawiciele postępowego projektu nie byli się 
podszyli pod starodawną instytucyę i nie zsolidaryzowali z nią. 
Instytucyą tą  było owo kolegium, utworzone w X V I-ym  wieku 
przez sir Tomasza Gresham, o której mówiliśmy na początku. 
W prawdzie kolegium to, po różnych, zmiennych losach, wznio­
sło sobie było w 1845 roku swój własny budynek dla pom ie­
szczenia swej biblioteki, i oprócz niej znajduje się tam  aula d la 
500 słuchaczy, lecz ani naukowego życia, ani słuchaczy, ani 
profesorów wielkich śladów nie było. Mimo tego, przywilej jego 
istniał, a majątkiem zawiadywał komitet „trustees.'1'' Tych to 
opiekunów kolegium sir Tom. Greshama wysunięto obecnie 
naprzód i włożono im w usta protestacyę gorącą w imieniu 
fundatora londyńskiego uniwersytetu w epoce Elżbiety. Przed” 
stawili też oni ministrowi, że jeżeli ma być nadany dyplom 
nowemu uniwersytetowi, to nie dwóm nowoczesnym kolegiom 
on się należy, ale starodawnemu, i że uniwersytet powinien nosić 
nazwrę Greshamskiego. Kolegium to nie rościło pretensyi do 
wyłączności i nie chciało odrzucać współdziałania swych pó­
źniejszych następców, ale utrzymywało, że jemu stanowcza przy­
pada rola i że ma precedencyę,. P. Balfour nie wziął prawdopo­
dobnie pretensyi tych dosłownie, ale pojął, że dawały mu one 
wyborny grunt do załatwienia tej sprawy stosownie do życzeń, 
inteligencyi krajowej. Zgodził się tedy na uwzględnienie każde­
go z uprawnionych interesów i polecił mianowanej ad hoc ko- 
misyi królewskiej ułożenie nowego dyplomu nadawczego dla 
uniwersytetu londyńskiego. Prezydentem jej jest hrabia Cowper, 
a obok niego dwunastu członków, reprezentujących kościół, ko­
legia, ciała uczone i korporacye. Ponieważ komisya ta  m a
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wyznaczone sobie jasno zadanie „rozpatrzenia, a stosownie do 
swego uznania, zmienienia, ulepszenia i rozszerzenia istniejących 
statutów nàdawczych wykładowego uniwersytetu w Londynie,” 
zatem nie może być najmniejszej wątpliwości, źe sprawozdanie, 
które za kilka miesięcy przedłoży rządowi, a on parlamentowi, 
odpowie nareszcie niezmiennym wymaganiom opinii krajowej.

Teoretycznie można już obecnie powiedzieć, źe sprawa jest 
załatwiona i rozstrzygnięta. Po ośmioletniej żywej agitacyi 
i dwóch przesileniach, z których każde żywcem pogrzebać ją 
mogło, stanęła nareszcie na silnym gruncie. Dopóki albo dwa 
kolegia, uniwersyteckie i królewskie, źe już nic o Greshamskiem 
nie powiemy, albo formalistyczny, egzaminujący i patentujący uni­
wersytet, w Burlingtońskim pałacu zabalsamowany, same jedne, 
dla siebie o monopol się starały, przegrywały i przegrywać m u­
siały, bo im wielu niezbędnych do sukcesu brakowało warunków. 
Obecnie niefortunne próby przeświadczyły je, że trzeba się 
wyzuć z egoizmu i z partykularyzmu i zakreślić dla uniwersy­
tetu nowy plan, odpowiadający doniosłości instytucyi i potrze­
bom cywilizacyi nowoczesnej. W iele kwestyi drugorzędnych 
musi być w tym  duchu rozwiązanych, a przedewszystkiem kwe- 
stya fakultetu teologicznego. Uniwersytety w Oxfordzie i Cam­
bridge są przez swój historyczny rozwój nierozerwalnie powią­
zane z kościołem państwowym, i dla sekt protestanckich, inaczej 
się na artykuły wiary i wyznaniowe zagadnienia zapatrujących, 
nie m ają innej polityki, jak  absolutne, aprioryczne potępienie. 
K in g ’s College londyńskie, na wzór ich uorganizowane, takim 
samym zagrzane jest duchem, i gdyby ono miało głos rozstrzy­
gający w tej sprawie, narzuciłoby swoje dogmaty, odsuwając 
wszystkie inne szkoły teologiczne, nawet te, które liczą miliony 
wyznawców, od życia uniwersyteckiego. Takiemu dogmatyczne­
mu despotyzmowi jednak uniwersytet londyński służyć nie ma 
powodu i można być pewnym, że otworzy podwoje dla wszyst­
kich wyznań i sekt. Jest nawet mowa o utworzeniu przy nim 
fakultetu teologicznego katolickiego.

Nie od centralnych władz państwowych ostatecznie, ale 
od swobodnie wyrabiającej się opinii narodowej takie a nie 
inne stanowisko i organizacya uniwersytetu londyńskiego zależeć 
będzie. Społeczeństwo samo jest w Anglii zawsze najwyższą
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instancyą. Skoro interes jeg'o leży po stronie szerokiej, liberalnej 
instytucyi, uczyni zatem ją  taką. Dotąd całym pokoleniom nie 
przychodziło do głowy, ażeby uniwersytet mógł istnieć i rozwi­
jać się w innej sferze, jak  w małych, prowincyonalnych mia­
stach, które się do jego rydwanu wprzęgały i wyłącznie mu 
służyły. Poetyczne, nieporównane w swej malowniczości ram y 
Oxfordu i Cambridge zdawały się być niezbędnemi i na próżno 
szukając ich w ruchliwej, prozaicznej metropolii, nie interesowano 
się przybłędą. Zapytywano ironicznie, czy uniwersytet londyń­
ski posiada swoje atletyczne kluby, swoje hufce jedenastu cri- 
cketowych zapaśników^, czy bierze udział w wyścigach wodnych 
i z braku tych instytucyi sportowych, tak  samo jak  z braku 
Dobating Societies, wniesiono, źe życia akademickiego niema 
i nie będzie tutaj nigdy. Możnaby wprawdzie odpowiedzieć na 
ten zarzut słowami Carlyle’a i przypomnieć, że uniwersytet jest 
instytucyą książek i wiedzy, nie zaś atletycznych ćwiczeń, ale 
nie należy bym jednostronnym  i lekceważyć narodowych zwy­
czajów, nawet gdy grzeszą przesadą. Nic nie stoi na zawadzie, 
ażeby ow'ych 2,824 studentów', którzy w 1890/91 roku przedstawili 
się do matrykulacyj nego egzaminu w' uniwersytecie londyńskim—. 
liczba, która się niebawem podw'oi, potroi przy nowej jego 
organizacyi—nic nie stoi na zawadzie, powiadamy, ażeby i lon­
dyńscy' studenci uprawiali ćwiczenia gimnastyczne i stanęli na 
tym  samym poziomie, co ich prowincyonalni towarzysze. Ze na­
wet pod względem zewnętrznym nowy uniwersytet może stać 
się organiczną całością i poczuwać się nią, wątpić niema po­
trzeby, jeżeli znajdzie dla siebie protektorów i orędowników 
w'posród magnatów krajowych. Już śwdeżo lord Sherbroke ofia­
rował 1,000 funtów uniwersytetowi londyńskiemu jako pamiątkę 
dtugieg'0 z nim związku, a w tych dniach taką samą sumę 
ofiarował nowy kanclerz, lord Derby. Zapisy te będą obracane 
na nagrody konkursowe i stypendya dla studentów; jest to 
pierwszy szczebel. Przy' napływie legatów i fundacyi, nie można 
wątpić, źe się i nowe kolegia dadzą zakładać. Szczodrobliwość 
zarówno jak  bogactwo Anglików sprzyja tego rodzaju ofiarom 
publicznym.

Niema tedy ani m ateryalnych ani moralnych przeszkód, 
gdy  raz drobne formalności załatwione zostaną, ażeby uniwer-
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sytet londyński nie zajął miejsca pierwszorzędnego pomiędzy 
wszechnicami angielskiemi. Lecz gdyby nawet pod wielu wzglę­
dami uczyniono go podobnym do dwóch dawniejszych, to mo­
żna być pewnym, że inny duch będzie go ożywiał. Mówiąc „in­
ny ,” nie wahamy się. dodać: lepszy. Co do istotnej wartości 

i naukow-ej Oxfordu i Cambridge istnieje wiele złudzeń i po­
chwalne oklepanki powtarzają o nich ci przedewszystkiem, któ­
rzy znają je tylko ze słyszenia i którzy lubują się w kwietysty- 
cznym zastoju. Niema zato w Anglii ani jednego poważnego 
pedagoga i głębokiego umysłu, któryby ich nie potępiał, nie 
ubolewał nad ich wadliwą, organizacyą, nie rumienił się wobec 
m arnotrawstwa wielkich funduszów na utrzymywanie pseudo­
naukowych darmozjadów !). Nie raz, ale tysiąc razy podnosiły 
się głosy za reformą tych uniwersytetów; niektórzy nawet ich 
zagłady pragnęli. Tak daleko ostracyzmu posuwać nie trzeba. 
Jest sposób zreformowania nawet tych zapleśniałych i gnuśnie- 
jących w przjrwileju i dobrobycie zakładów, a sposobem tym  naj­
lepszym jest dać im w nowym, postępowym współzawodniku 
przykład i bodziec do naukowej działalności. R olę tę Londyn 
m a sobie przez naturę rzeczy wskazaną.

!) Pozwolimy tu  sobie, d la  usprawiedliw ienia powyższej opinii, przytoczyć 
słowa, napisane przez J . St. M illa  w  a rty k u le  Civilisation, pomieszczonym w London 
i Westminster Review  za styczeń 1836. Nie straciły  one do chwili obecnej n a  swej 
p raw dzie  i trafności, a  -wiele świeżych wypadków wykazało, że nadużyciom nie po­
łożono kresu . „Jako  instytucya aó kształcenia masy, uniw ersytety nie istnieją, -wcale! 
Młodzież angielska nie kształci sig tam . Naukowe wymagania od kandydatów  do 
naukow ych stopni, udzielanych przez te ciała, zasługują, na  szyderstwo w Cambridge, 
a  n iew ie le  są wyższe w Oxfordzie. W yróżnienia naukowe i zaszczyty są wpraw­
dzie rezu lta tem  zaciętej walki, a le  ubiega się o. nie nie wiele, lecz tylko k ilk a  j e ­
dnostek. Czego dokonali nawet senior wrangles w m atem atyce? od N ewtona kogo 
w tej sferze wydało Cambridge? Jak ie  dzieła, zacząwszy od Reformacyi, zespoliły 
im iona tych dwóch uniwersytetów  z postępem  wiedzy w dziedzinie historyi, filozofii, 
lite ra tu ry ?  Dość j e  porów nać ju ż  nie z niemieckimi, ale  z włoskimi i francusk i­
mi uniwersytetam i. Co robią nasze uniw ersytety, gdy się kto w tych gałęziach -wie­
dzy odznacza? W yznaczają m u roczny dochód, n ie ja k o  zachętę do dalszej pracy, 
lecz jak o  nagrodę za  ju ż  dokonaną, z w arunkiem , ażeby żył ja k  m nich i odział się 
w liberyę kościoła na  la t  siedem! P rzekupu ją  w ten  sposób zdolnych ludzi wrysokie- 
mi pensyami, u zb raja ją  ich,- ale nie wym agają od nich, ażeby stawali w szeregu za­
paśników.“
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Sprawa ta, nie dawno jeszcze do wprowadzenia w czyn nie­
możliwa, albo przynajmniej trudna, ma już obecnie wiele czyn­
ników po swej stronie. Dośó będzie wymienić tutaj nową mu­
nicypalną organizacyę Londynu, County Councel. Jest jego dą­
żeniem ześrodkować w swych ręku wszystkie gałęzie, wszystkie 
działy życia publicznego potężnej metropolii. Zagrzana duchem 
postępowym, pragnąc iść ręka w rękę z demokratyczną masą, 
wypowiadając, gdzie tylko może, walkę przywilejowi, rada mu­
nicypalna hrabstwa londyńskiego, gdy jej atrybucye przyszły 
parlam ent rozszerzy i dopełni, weźmie się energicznie do spra­
wy oświaty publicznej. Obecnie już wydaje 150,000 funt. szterh. 
rocznie na instytucye naukowe: wzrośnie to niezmiernie, gdy 
City przestanie być ciałem odrębnem i gdy wszystkie sumy na 
oświatę i szkoły podług systematycznego planu asygnowane 
będą. Niema wątpienia, że uniwersytet londyński będzie mógł 
być uposażonym z tego źródła municypalnego, gdy od państwa 
takiego etatu nie m ógłby się spodziewać. Posiadłszy byt za­
bezpieczony materyalnie, nie skrępowany żadnemi pętami trady- 
cyi i przywilejów, będzie on mógł ogniskować u siebie promie­
nie wiedzy różnostronne i róźnokierunkowe, i pozyska dla Lon­
dynu ostatni brakujący mu jeszcze klejnot — pierwszorzędną 
naukow-ą instytucyę.



B IBLIOTEKI I CZY T E L M E - PUBLICZNE.
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'Лета, dokładniejszego, Avyrazistszego sympto- 
m atu cywilizacyjnego postępu, odbywającego 

p się w łonie nowoczesnego świata, jak  wszyst­
kie podejmowane przezeń usiłowania ku sze- 
rżeniu oświaty pomiędzy najszerszemi war­

stwami społeczeństwa. Pierwszą potrzebą mas wyemancypowa­
nych i równouprawnionych jest rozejrzenie się wśród otaczają­
cych okoliczności i zdanie sobie sprawy z jego warunków;. 
Oświata publiczna uznana już została w jednych krajach za obo­
wiązkową, w innych zabezpieczono jej przynajmniej jak  najszer­
szą bezpłatność. Samo pojęcie szkoły rozszerzyło się niezmier­
nie i uległo radykalnym  zmianom. Nie tylko, źe utworzona zo­
stała wieloramienna organizacya szkolnicza, zastosowana do 
wszelkich możliwych potrzeb, udzielająca obok ogólnego wy­
kształcenia i specyalne, techniczne, ale oprócz tego wszystkie 
instytucye, któremi społeczeństwo rozporządzać mogło, jako to: 
galerye, zbiory, muzea, biblioteki i t. d., zużytkowane zosta­
ły  jako narzędzia pedagogiczne, a przestawszy służyć za roz­
rywkę dla sybarytów intelektualnych, przeszły na usługi masy 
narodowej.

Jeżeli ruch powyższy może być sprawiedliwie uważany za 
powszechny i niedopuszczający wyjątków, to u każdego odrę­
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bnego społeczeństwa ukształtował się odpowiednio do jego pań- 
stwowo-społecznego ustroju. W  krajach, g'dzie demokracya, po 
zerwaniu wszelkich tam  i g-robli, toczy się tryumfująco po sze- 
rokiem łożysku, jak  między innemi w Stanach Zjednoczonych 
Am eryki północnej, albo Francyi, niema powodu dziwić się, że 
instytucye, bezpośrednio i pośrednio szerzenie oświaty mające 
na celu, z każdym dniem się mnożą w postępie geometrycznym. 
Ale nawet tam, gdzie społeczeństwo nie postradało jeszcze swego 
arystokratycznego charakteru, a oligarchia posiada niejeden 
przywilej, niema już mowy o tamowaniu oświaty. Mamy tu 
w szczególności Anglię na oku. Nie należy zapominać, źe spo­
łeczeństwo angielskie aż do ostatnich czasów nie uważało oświa­
ty  publicznej za należącą do atrybucyi państwa, ale, źe obowią­
zek nauczania włożyło na kościół, że aż do chwili obecnej nie 
posiada ani odrębnego wydziału oświaty, ani jej ministra, i że 
Board o f Schools, zostający w ręku państwa, utrzymywany ko­
sztem skarbu, stawia dopiero pierwsze kroki na nowej drodze, 
źe wątła to jeszcze roślina. W prawdzie Elementary Education 
A ct sięga roku 1870, ale pierwsza z dopełniających g'o organi- 
zacyi, bil o bezpłatności szkółek elementarnych, uchwalony zo­
stał przez parlament dopiero rv jesieni 1892 roku. Jest widocznem, 
źe i angielskie społeczeństwo, mimo właściwego sobie history­
cznego rozwoju, mimo wstrętu do gruntownego przewrotu, do­
konywać się mającego przez władzę prawodawczą, musi posta­
wić zadanie wychowawcze na szerokiej ludowej podstawie, a to 
znacznie wcześniej, aniżeli się to nie dawno jeszcze przewidywać 
dawało. Do wniosku tego dochodzimj^, stwierdzając postępy, 
jakie uczyniły biblioteki i czytelnie publiczne, stanowiące, jak  
to z natury rzeczy wynika, drobną i, że tak  powietny, dodatkó- 
wą jedynie część pracy około oświaty publicznej. Postępy te, 
ruch, jaki się około nich utworzył, i sposób, w jaki biblioteki 
publiczne uorganizowane zostały, rzucić są w stanie na stan 
umysłowy społeczeństwa angielskiego i ożywiające je dążenia 
nie mało światła, i sądzimy, że wzbudzić mogą pewien interes 
w czytelnikach, choćby ze względu na wskazówki, jakieby się 
tam  dla naszych własnych stosunków zaczerpnąć dało.

Samo z siebie wynika, źe w  kraju, znajdującym się już od 
kilku stuleci na wysokim stopniu oświaty, w kraju, posiadają­
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cym obfitą, oryginalną i znakomitą literaturę, istniały już z da­
wien dawna wielkie biblioteki. Posiadały je nie tylko miasta 
uniwersyteckie, jak  Cambridge i Oxford, ale i wiele innych; 
Bristol i Manchester spierają się do dziś dnia, które z nich po­
siadało pierwszą bibliotekę publiczną. Rozgłos biblioteki Bod- 
lejańskiej w Oxfordzie, ufundowanej w końcu X V I wieku przez 
sir Tomasza Bodleya, nie potrzebuje być przypominany. K to­
kolwiek do> niej zajrzał i w niej pracował, a nawet ktokolwiek 
zna ją  tylko z rozgłosu i usług, jakie oddała oświacie, nie może 
mówić o niej obojętnie. T ryum f protestantyzmu i zwycięstwo 
rewolucyi przyczyniły się w Anglii, co żadnemu wątpieniu ule­
gać nie może, do rozwoju piśmienniczego i do wczesnego na- 
zwyczajenia społeczeństwa do czytania, zrazu ksiąg duchownych, 
Pisma Świętego, następnie pamfletów politycznych i dzieł powa­
żniejszych. Chociaż o nieomylną statystykę pod tym  względem 
trudno, Anglicy uważani być mogą za naród, czytający więcej, 
aniżeli jakikolwiek inny. W arunki klimatyczne, temperament 
indywidualny, cała organizacya życia rodzinnego, domowego, 
wyrabiają w nich zamiłowanie czytania i czynią Z niego dla 
każdej jednostki nieodzowną potrzebę. Jeżeli niema na całej 
przestrzeni kraju jednego, najuboższego domku, bez kilku, a w każ­
dym razie bez jednej książki, — jeżeli prywatne księgozbiory są 
często znaczne, a u magnackich rodzin liczne, wyboro'we i wspa­
niałe,—jeżeli najrozmaitsze stowarzyszenia dostarczają bezustan- 
ku swym uczestnikom książek, do ich specyalności się odnoszą­
cych, albo po prostu nowości piśmienniczych,—jeżeli każdy pro­
boszcz wiejski m a księgozbiór dla swych parafian,—jeżeli wszyst­
kie rodziny, do klas średnich należące, abonują w dodatku 
książki w obiegowych czytelniach, — to oprócz tych wszystkich 
kanałów, którym i strawa umysłowa dostarczana jest regularnie 
społeczności, nie braknie jeszcze miejsca dla bibliotek i czytelni 
publicznych. Przeciwnie: im więcej społeczeństwo nawyka do 
czytania, tern więcej czytać potrzebuje. Są tacy, co nie czytali 
w życiu żadnej książki-—taka sromota szpeci jeszcze świat ucy­
wilizowany, — ale niema nikogo, ktoby na jednej chciał poprze­
stać. Nie tylko opium lub morfina, ale i książki, na szczęście, stają 
się tyranizującym nałogiem.

Najznakomitsze biblioteki posiada naturalnie stolica kraju, 
a pierwsze miejsce wśród nich zajmuje ta, która stanowi część
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składową Muzeum brytańskiego. Niema nikogo, ktoby o na­
gromadzonych w tem muzeum skarbach artystycznych nie za­
słyszał. Jest to najznakomitszy przybytek sztuki, majpierwsza 
skarbnica zabytków archeologicznych, klejnot, którym  się pyszni 
najdumniejszy z narodów. Na setki tomów liczą się same opi­
sy zbiorów, które się w gmachach tego muzem mieszczą, i nie 
m amy zamiaru szczegółowo rozbierać tego przedmiotu. Za dłu­
go nawet byłoby opowiadać, jak powstała biblioteka w British 
Museum, jakiemi kolejami prywatny księgozbiór i archiwa sir 
R oberta  Cotton’a, stały się własnością narodową, jak  wędrowały 
z W estm insteru do Strandu i znowu do W estminsteru, jak  uniknęły 
w X V III wieku pożaru, jak  major A rtur Edwards ofiarowuje 
fundusz na budowę specyalnegu gmachu, jak  lord Arundel i Cur­
ten zbogacają instytucyę swymi darami i jak nakoniec d-r Hans 
Sloane organizuje ją  zasadniczo. Przez jego testament w 1749 
roku B ritish M useum  zostało ufundowane i przeniesione z dziel­
nicy Chelsea do Bloomsbury, a w 1759 roku zostaje otwarte 
w Montaign House. Pierwszy bibliotekarz mianowany był wów­
czas prezesem całego muzeum, co wskazywało, że księgozbiór 
i archiwa uważane były  za ważniejsze czynniki składowe, aniżeli 
zabytki sztuki klasycznej, albo zbiory z dziedziny przyrody. 
Istotnie dopiero po zakupieniu starożytności egipskich po kapi- 
tulacyi Aleksandryi w 1801, po nabyciu kolekcyi pompej ań- 
skich od lorda Ham iltona i galeryi staroźytniczej K arola Town- 
ley, a nakoniec partenońskich marmurów od lorda Elgina w 1816 
roku, dział artystyczno-archeologiczny tego muzeum mógł ry­
walizować z biblioteką. Ta ostatnia wzrastać i zbogacać się nie 
przestawała, a po włączeniu do niej, za króla Jerzego IV-go, 
księgozbioru, należącego do jego ojca, Jerzego III, stanęła na 
czele wszystkich europejskich. Otwarta dla użytku publiczności 
w 1808 roku, liczyła w pierwszych latach zaledwie dwa tysiące 
czytelników. W  1825 roku, posiadając 150,000 dzieł, liczyła już 
jednak 22,000 czytelników. I oni i zbiory nie mogli się już po­
mieścić w ciasnym obrębie M ontaign House. Zburzono go też 
w 1830 roku i wybudowano na tem samem miejscu, podług- 
planów R oberta  i Sydneya Smirke gmach obecny, ukończony 
w 1852 roku, o wspaniałym, na olbrzymich jońskich kolumnach 
wspierającym się frontonie. Ale chociaż pałac jest ogromny, 
chociaż całe zbiory historyi naturalnej przeniesione już zostały
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z niego do odrębnego muzeum, zbudowanego w dzielnicy South- 
Kensington, chociaż nie przestano do dziś dnia budować coraz 
nowych skrzydeł i pawilonów,—to zbiory i jednocześnie napływ 
publiczności tak się powiększać nie przestawały, źe niebawem 
okazała się potrzeba przebudowania tej części gmachu, w której 
się mieści księgozbiór, i wzniesienia sali na czytelnię powszechną. 
Parlam ent udzielił na ten cel sumę 150,000 funt. szterl. i po trzech­
letniej budowie obecna czytelnia otwartą została dla publiczności 
w 1857 roku. P lan do niej dany był przez p. Panizzi, Modeń- 
czyka, będącego naprzód jednym  z urzędników, a następnie głó- 
-wnym bibliotekarzem. W padł on na myśl szczęśliwą wzniesie­
nia na dziedzińcu środkowym, pomiędzy czworobokiem galeryi 
zapełnionych książkami, sali okrągłej. Jest ona jednym  z cu­
dów nowoczesnego świata; kopuła jej, na 32 m etry wysoka, 
a licząca 43 m. średnicy, jest większa od kopuły S-go Piotra 
w Rzymie. W szystkie dogodności, ułatwienia dla pracujących 
w poszukiwaniach naukowych, doprowadzone są w tej czytelni 
do takiego stopnia, źe raz ich zakosztowawszy, nie można się 
później oswoić z barbarzyństwem innych bibliotek. K atalog 
z 2,000 tomów in folio  znajduje się w środku sali, naokoło 
biura bibliotekarzy, z których każdy gotów jest w każdej chwili 
z radą i wskazówką dla czytelników; 80,000 tomów, ustawionych 
w otwartych szafach naokół sali, zawiera wszelkie podręczniki, 
encyklopedye i dzieła najczęściej potrzebowane w każdej spe- 
oyalności — i czytelnik posługuje się nimi bez żadnej kontroli. 
Blizko 2,000,000 tomów, umieszczonych w 6,000 ruchomych szaf, 
dostarczane są czytelnikom przez armię gorliwych posługaczy. 
Księgozbiór zbogaca się bezustanku i zawiera w obcych języ­
kach i literaturach kolekcye, jakich nigdzie pod słońcem spo­
tkać się nie daje. Dziwić się temu nie można, biorąc na uwa­
gę, że suma 100,000 funt. szterl. poświęcana jest corocznie na 
zakupno książek nie angielskich; wszystkie krajowe są składane 
bezpłatnie obowiązkowo przez wydawców. O bogactwach bi­
bliograficznych tej biblioteki znajdzie czytelnik dokładne infor- 
macye wr dziele J. P. Anherson’a: Estimate o f tie  contents o f 
the British Museum Library. A le nie martwego opisu, lecz ży­
wego słowa bibliotekarzy, zarządzających różnymi wydziałami 
biblioteki, potrzeba, by wniknąć w naturę tej instytucyi i cały

I
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jej ogrom, całe jej znaczenie zrozumied. Na czele działu sło­
wiańskiego stoi od trzydziestu dwóch lat p. Jan  Naake-Nakęski, 
W arszawianin. Ani jego uprzejmości dla rodaków, ani gorliwo­
ści, z jaką się stara liczbę naszych, ksiąg powiększyć, dopełnić 

" i utrzymać, niepodobna dość wysławić. Ten strażnik polszczy­
zny na dalekim Zachodzie jest dla nas wszystkich, igraszką losu 
na te wybrzeża rzuconych, żywym przykładem, jak  się obo­
wiązki dla swojego gniazda wypełniać dają na obczyźnie.

Chociaż okrągła sala i tak zwana długa galerya tej biblio­
teki pomieścić mogą 500 osób jednorazowo, to o miejsce jest tam  
nieraz trudno. W  ubiegłym roku uczęszczało do czytelni prze- 
cięciowo 700 osób dziennie, a ogólna ich liczba w ciągu roku 
dochodzi już 200,000. Lubo formalności do otrzymania sta­
łego biletu wejścia są bardzo małe, nie ulega wątpliwości, że 
byłoby jeszcze więcej pracujących, gdyby one całkowicie znie­
sione zostały. I tak  jednak przewidzieć już łatwo można, że 
zbudowanie nowych sal stanie się w niedalekiej przyszłości ko- 
niecznem. Ognisko takie jak  British Museum  centralizować za­
wsze będzie ruch naukowy i przyciągać do siebie żądnych nauki 
ze wszystkich krańców świata. Ale przy przepełnieniu sal, przy 
coraz bardziej Avzrastającej liczbie czytających, od dawna potrze­
ba innych księgozbiorów i innych czytelni w Londynie stała 
się widoczną.

I  nie brakuje też ich bynajmniej. Niepodobna wymieniać 
ich wszystkich. Każde towarzystwo naukowe, a wiadomo, jak  
wielkimi one w Anglii rozporządzają funduszami, ma swoje. 
Biblioteki towarzystwa geologicznego, medycznego, akademii 
sztuk pięknych, używają zasłużonego rozgłosu. Nie dawno urzą­
dzona publiczna czytelnia przy bibliotece w nieocenionem m u­
zeum South-Kensingtonu oddaje już wielkie usługi kształcącej 
się młodzieży i czytającej publiczności. Na szczegółową wzmian­
kę zasługują dalej dwie wielkie biblioteki publiczne w Guildhall 
i. w biurze patentów na Chancery Lane.

Biblioteka w Guildhall, będąca własnością wszechpotężnej 
korporacyi londyńskiej City, sięga założeniem swem X V  wieku,, 
ale nie była ani dobrze w książki zaopatrzona, ani otwarta do 
użytku publicznego aż do połowy bieżącego stulecia. Jeszcze 
w roku 1855 sławetne i wykarmione złotem korporacye odmó-
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wiły funduszów na wybudowanie sal dla biblioteki, istniejącej 
przy Guildhallu. Gdy się nareszcie na ten wydatek zdecydo­
wały, wzniesiono piękną budowlę, godną serca Londynu. Nie 
potrzeba żadnych formalności do czytania i sale stoją otworem, 
w calem słowa te g o . znaczeniu, dla wszystkich. Są one zawsze 
od 8 godziny z rana do 9 wieczorem przepełnione czytającymi, 
których liczba dochodzi już do 400,000 rocznie. Obecnie jest 
mowa o wybudowaniu nowych sal i utworzeniu oddziału, wypo­
życzającego książki do domów.

Naj dostępniej urządzoną biblioteką publiczną, zupełnie po­
dług systemu istniejącego w Australii, jest istniejąca przy biu­
rze patentów. Ogromne a najkompletniejsze zbiory piśmienni­
cze z gałęzi technicznych stoją zupełnie swobodnie dla czytel­
ników. K ażdy z nich, poradziwszy się katalogu, szuka sam 
dzieł i aktów, których potrzebuje, na półkach i w szafach, gdzie 
się znajdują, i sam powraca je następnie na właściwe miejsce. 
Chociaż 90,000 czytelników pracowało tam  i robiło poszukiwa­
nia techniczne w ciągu 1891 roku, ani jedno dzieło, ani jedna 
broszura zatraconą nie została! Jest to wskazówką, że formal­
ności i nadzór, jaki rozciągają w tylu bibliotekach nad czyta­
jącymi, nie są konieczne. Obcowanie wśród książek wyrabia, 
jak  się spodziewać należy, wyższe poczucie już nie prywatnej, 
ale publicznej moralności.

Od dawna wpływ ten dobroczynny oceniony był przez filan­
tropów, myślicieli i polityków. Dostarczając książek masie na­
rodowej, zachęcając ją  do czytania, stawia się nadużyciom, na­
łogom i występkom najskuteczniejszą tamę. Jak  powiedzano 
słusznie, wraz z rozpowszechnieniem Public Libraries (bibliotek 
publicznych), zmniejszy się liczba Public Houses (szynków). 
Im  więcej klasy niższe narodu wystawione są na pokusę 
spędzania w tych ostatnich wolnych od obowiązkowej pracy 
godzin, tem  konieczniejszem jest ułatwić im czytanie. W  każ­
dej prawie administracyi państwowej angielskiej są księgozbio­
ry  dla urzędników, oficyalistów i posługaczy. Najlepiej urzą­
dzone są czytelnie dla listonoszów i urzędników pocztowych. 
Jest ich trzydzieści w samym Londynie, utworzonych przez lor­
da Johna Manner, gdy był dyrektorem poczt. P. Munroe, szef

2 2
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policyi londyńskiej, uorganizował także wzorowe czytelnie dla 
policyantów w kaźdem z biur policyi stołecznej.

Ale chociaż są to usiłowania uznania godne, chociaż wpływ 
tych rozmaitych bibliotek i czytelni nie może być dość wysoko 
oceniony, to mimo tego brakowało całemu ruchowi w tym  kie­
runku popularnej, powszechnej podstawy, brakowało także je­
dnolitości, systematycznego porządku. Jakkolwiek cenne mogą 
być przedsięwzięcia filantropijnych jednostek lub zamożnych 
korporacyi, nie można się spodziewać, ażeby ich działalność 
i wytworzone przez nie instytucye posłużyły wszystkim war­
stwom społeczeństwa. Pozostaną zawsze mniej uprzywilejowa­
ne jednostki, albo odosobnione po prostu, które nie posiada­
jąc możności czytania, zostawiają odłogiem leżące wyższe stro­
ny swej osobistości. M ogłoby wprawdzie dzieło to podjąć 
państwo. Ale, jak  wiadomo, sfera jego działalności w A n­
glii jest wielce ograniczona. Nie czuje zresztą ono do niej 
wielkiego poćhopu. Przypomnieliśmy już, źe nie posiada 
dotąd ministeryum oświaty i źe organizacya szkolna wy­
tworzyła się całkowicie poza ,, jego egidą. W  budżecie pań­
stwowym, wynoszącym 90 milionów funtów szterlingów, zaledwie 
6,000,000 idzie na szkoły, muzea, biblioteki; te dwa ostatnie 
otrzymują od niego tylko 200,000 funt. szterl. rocznie. Nie mo­
żna się tedy było spodziewać żadnej ze strony państwa ofiarno­
ści, odpowiadającej wymogom społeczeństwa. Inne, rozliczne 
potrzeby, zarówno jak  zadawniona rutyna, lekceważąca oświatę, 
pochłaniać będą budżet.

Nie należy także zapominać, że w Anglii, więcej aniżeli 
w jakiemkolwiek społeczeństwie stałego lądu, utrzym ał się wstręt 
do działalności publicznej, scentralizowanej w rękach państwa. 
D oktryny H erberta Spencera, przeciwstawiające machinie urzę­
dowej żywotne, niezależne początkowanie osobników społe­
cznych, m ają wielu gorliwych zwolenników, a wszystkie mani- 
festacye socyalizmu państwowego wywołują energiczne prote- 
stacye ze strony tych klas, które się dotąd bez wszelkiej in- 
terwencyi władzy obywały i zrozumieć nawet ich potrzeby nie 
mogą.

Przy bezwładności państwa z jednej strony i przy niewy­
starczającej działalności jednostek, korporacyi i towarzystw z dru­
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giej, sprawa publicznych bibliotek i czytelni, tak samo jak  wie­
le innych pierwszorzędnych reform, nie zostałaby nigdy prze­
prowadzoną, albo długo jeszcze czekaćby na to musiała, gdyby, 
szczęściem dla siebie, społeczeństwo angielskie nie posiadało 
właśnie owego pośredniego ogniwa, które pozwoliło j ego życiu 
publicznemu rozwinąć się w tak  wyjątkowy i w tak potężny 
sposób. Mówimy o municypalnościach i wytwarzanych przez 
nie instytucyach. Zycie municypalne, obejmujące wszystkich 
mieszkańców parafii, gminy, dzielnicy miejskiej w jeden wspólny 
organizm, rozwijające się pod kierownictwem wybranych dele­
gatów i reprezentantów, jest najdoskonalszą szkołą obywatel­
skiego ducha i patryotyzmu, i w niem to najdokładniej mani­
festuje się ów self-government brytański, będący opoką, na któ­
rej wznosi się cała budowa wszechpotężnego mocarstwa. Po­
siadając całkowitą niezależność administracyjną i fiskalną, mu- 
nicypalności zajmowały się od wieków zabezpieczeniem swych 
członków od napaści i rabunku — przez policyę, od chorób 
i epidemii — przez szpitale i służbę zdrowia, dobrobyt — przez 
drogi, bruk, kanalizacyę, mosty, oświetlenie i t. d., organizo­
wały instytucye dobroczynne, domy przytułku, ochrony, utrzy­
mywały swych podupadłych i nędzarzy w work-house'a,ćh. i na­
koniec poświęcały znaczne i coraz znaczniejsze sumy na szkółki 
elementarne, szkoły średnie i różne techniczne. Było natural- 
nem, źe municypalności powinny były z czasem dojść do zro­
zumienia wyższych potrzeb umysłowych i moralnych swych 
członków i zaspokoić je  przez biblioteki i czytelnie publiczne. 
Nie dziwota, że na to szerokie i, że tak powiemy, wyrafinowane 
pojęcie swych obowiązków trzeba było czekać długo i że na­
wet obecnie częściowo się dopiero ono ujawniło. Ale wystarcza, 
źe się ruch w tym kierunku rozpoczął; niema prawdopodobień­
stwa, aby się zatrzymał przed spełnieniem przedsięwziętego 
dzieła.

K w estya bibliotek publicznych po municypiach, gminach 
i parafiach jest, jak  każda inna kwestya praktyczna, zależną od 
warunków pieniężnych. Zasadą, na jakiej się opiera życie pu­
bliczne angielskie, jest, że skarb państwowy zabiera z dochodów 
krajowych tylko tyle, ile jest potrzeba na wydatki powszechne, 
ogólne, a  zato wszystkie miejscowe opędzane są ze' specyal-
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nych podatków, jakie każda municypalność u siebie rozpisuje 
i pobiera. Są municypalności bogate, ale są i ubogie, są do­
brze i są źle administrowane, ale każda bez wyjątku musi utrzy­
mywać swych biednych, swe cmentarze, szpitale, szkółki, łaźnie, 
pralnie, policyę, bruki, czystość ulic, oświetlenie i t. d. z poda­
tków", jakie w tym  celu pobiera. Ponieważ zaś podatki nie są 
rozłożone w jednym  i tym  samym stosunku na wszystkich mie­
szkańców, ale przeciwnie, właściciele gruntów i domów są uprzy­
wilejowanymi i płacą stosunkowo daleko mniej podatków, ani­
żeli lokatorowie i wszyscy mniej zamożni, zatem dochody mu­
nicypalne są daleko mniejsze nawet w zamożnych miejscowo­
ściach, aniźeliby to być mogło i musiało przy równym rozkła­
dzie ciężarów i zniesieniu przywilejów. R ady  municypalne, tak  
zwane vestry counsels albo parish counsels, walczą nieraz z tru ­
dnościami finansowemi, aby wszystkim obowiązkom podołać,, 
wszystkie potrzeby zaspokoić, a nie wywołać protestacyi mie­
szkańców przez zbyt wygórowane podatki, na nich nałożone. 
R a ta  ich rzadko jest niższą od 2 szylingów 6 pensów od każde­
go funta szterl. dochodu, a czasami wznosi się aż do 7 szylin­
gów. Łatwo zrozumieć, źe opodatkowani, gdy im przedstawio­
no potrzebę wzniesienia kosztem gminy biblioteki i czytelni pu­
blicznej, zaopatrzenia jej w książki i utrzymywania bibliotekarzy 
i służby, nie kwapili się z wprowadzeniem w czyn takich pro­
jektów. Teoretycznie nie przeczyli korzyściom przedsięwzięcia, 
ale gdy przychodziło do rzeczy, odkładali je ad felìciora tempora. 
Trzeba było silnej agitacyi za rozszerzeniem oświaty i tego 
niezwalczonego prądu humanitarnego, k tóry  owładnął społe­
cznością w ostatnich kilkudziesięciu latach, ażeby zwyciężyć te 
przeszkody finansowe i zmusić municypalność do szczególnego 
uwzględnienia potrzeb ich ubogich i wyjątkowo upośledzonych 
mieszkańców. 4

Nawet o sankcyę parlamentu było z razu trudno. Przez, 
wiele lat kołatał o nią i agitował deputowany Liverpoolu, W il­
liam Ewart. On to jest ojcem publicznych bibliotek angielskich 
i jego niestrudzonemu orędownictwu byt swój one zawdzięczają. 
Imię jego wspominane być winno z wdzięcznością przez wszyst­
kich przyjaciół oświaty. Był on zaprzyjaźniony z rodziną 
Gladstona i dowódca liberalnej Anglii otrzym ał na chrzcie

/
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imiona jego—W illiama Ewarta. P. Ew art wraz z p. Brotherto- 
nem i kilku innymi deputowanymi rok po roku przekładali 
izbie gmin bill, upoważniający municypalności do nałożenia 
specyalnego podatku na biblioteki publiczne, i nakoniec, mimo 
jej obojętności i złej woli, w 1850 r. m ałą większością 35 gło­
sów udało im się przeprowadzić go przez wszystkie arkany 
parlam entarne i pozyskać dlań w dniu 14 sierpnia 1850 r. sank- 
cyę korony. Dzień ten pozostanie niezapomnianą datą w kro­
nice oświaty publicznej angielskiej. Pierwiastkowy bill ten po­
siadał rozmaite ograniczające klauzule. Tylko gminy liczące
10,000 mieszkańców zostały upoważnione do przedłożenia swym 
mieszkańcom pytania, czy chcą założyć bibliotekę publiczną, 
i, w razie przychylnej odpowiedzi, wysokość specyalnego podatku 
ad  hoc ograniczoną została do pół pensa, t. j. pięciu centymów 
od każdego funta szterlinga płaconych podatków gminnych. 
Następnie, w latach 1855, 1866, 1871, 1877, 1884, 1887 i 1889, a zatem 
po siedem razy, parlament powracał do tego samego przedmio­
tu  i uczynił do pierwotnej ustawy rozmaite dodatki. Jako 
główne zmiany wystarczy wskazać, źe nie tylko gminy miejskie 
o 10,000 mieszkańcach, ale i mniej ludne, oraz gminy i parafie 
wiejskie są upoważnione do zakładania bibliotek publicznych, 
a  rata  podatkowa, czas jakiś podniesiona do jednego pensa od 
funta szterl., zostawiona została ich własnemu uznaniu.

Legalne przeszkody zostały tedy złamane już przed czte­
rem a dziesiątkami lat, ale byłoby wielką omyłką sądzić, że tego 
tylko kraj czekał, aby biblioteki publiczne fundować i otwierać. 
Nawet obecnie jeszcze niechęć albo apatya wielu municypalno­
ści miejskich nie jest złamana, a chociaż agitacya w ostatnich 
kilku latach czyni wielkie, dotykalne postępy, szczególniej dzięki 
przymusowej, a nareszcie i bezpłatnej szkole elemantarnej, to 
potrzeba jeszcze będzie lat kilkudziesięciu, zanim się weźmie 
szturmem jedną po drugiej każdą z tych fortec egoizmu i cie­
m noty i zanim instytucye te rozwiną się krzepko na gruncie 
angielskim.

Pierwszem miastem, które otwarło u siebie bibliotekę pu­
bliczną na podstawie aktu Ewarta, był Manchester. Liberalna 
ta  inicyatywa nie dziwi ze strony Cottonopolis, gniazda nie tylko 
szkoły manchesterskiej, która zrewolucyonizowała świat ekono­
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miczny, ale i ligi anty-zboźowej i wielu innych agitacyi w du­
chu postępowym. W  niespełna dwa lata po ogłoszeniu A ktu, 
w 1852, ‘otwarta tu  została biblioteka w uroczysty sposób. Jak  
wielkie znaczenie przywiązywały do tej instytucyi najznakomit­
sze umysły krajowe, dowodzą mowy, wypowiadane przy tej 
sposobności przez hrabiego Shaftesbury, wielkiego filantropa, 
którego imię niezliczone fundacye przekażą oddalonej przyszło­
ści, Johna Bright, Lytton-Bulvera, Dickensa, Thackeraya i wielu 
innych. W  dzień otwarcia swego bibioteka posiadała już
20,000 tomów i natychmiast funkcyonować zaczęła.

Ale ten pośpiech i ten dobry przykład nie podziałał by­
najmniej zaraźliwie na inne miasta. W  ciągu 36 lat pierwszych 
utworzyło się wszystkiego 133 bibliotek i czytelni bezpłatnych, 
i dopiero wT ciągu ostatnich lat pięciu ruch przybrał wydatniej­
sze rozmiary, gdyż powstało ich 105. Razem posiadała ich tedy 
Anglia 238 aż do iSgi-gx» roku. Ponieważ jednak organizuje się 
już z 50 nowych, a 30 jest już blizkich ukończenia i otwarcia, 
zatem można powiedzieć, że istnieje ich obecnie 300. Jak  we 
wszystkich postępowych agitacyach angielskich, hrabstwa pół­
nocne biorą inicyatywę, za niemi idą środkowe, a potrzeba 
długiego czasu, nim się poruszy ospalsze i bardziej zachowawcze 
południe. Najbardziej zacofany jest zawsze Londyn, w którego 
ogromie zdają się ginąć i być dług‘o zduszonemi wszelkie aspi- 
racye postępowe. Aż do 1886 r. było otwartych w 67 parafiach 
czyli okręgach municypalnych Londynu nie więcej jak  dwie 
publiczne biblioteki na zasadzie aktu Ewarta. Obecnie jest ich 
już 30 i niebawem będzie otwartych kilka nowych. Ten zwięk­
szony ruch w kilku ostatnich latach przypisać należy utworze­
niu centralnego ciała municypalnego dla hrabstwa Londyńskiego: 
County Counsel. Nowe życie wstąpiło w organizm stolicy 
i w każdym oddziale administracyi miejskiej dają się już spo- 
strzedz liczne ulepszenia. W adą tego ciała wyborczego, znaj­
dującego się dopiero w pierwszym zarodzie, jest to, iż m a za 
szerokie atrybucye, a znajdując przed sobą nawał zadawnionych 
nadużyć, pragnie od razu wszystkim zapobiedz. Gdy poręby 
wycięte będą w tym  lesie, a metoda zaprowadzona w działalno­
ści rady, szczególniej zaś, gdy obok centralnej utworzone będą 
rady okrążkowe, ześrodkowujące atrybucye kilku lub kilkunastu
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sąsiadujących z sobą dzielnic, niema wątpienia, źe i dzieło bi­
bliotek publicznych nowy otrzyma bodziec. Londyn nie będzie 
chciał pozostać długo w tyle za Berlinem, posiadającym już 25 
bibliotek, z których każda liczy z górą 100,000 tomów, a szcze­
gólniej za Paryżem, gdzie w ciągu siedmiu lat, pomiędzy 1871 
a 78 rokiem, otwarto nie mniej jak  64 bibliotek publicznych, 
wypożyczających rocznie blizko 2,000,000 tomów.

Organizacya bibliotek i czytelni publicznych przechodzi 
zazwyczaj kilka stadyów kolejnych. Myśl, podniesiona przez 
opinię i sformułowana w prasie, napotyka naprzód zaciętych 
nieprzyjaciół w szynkarzach. Słusznie oni przeczuwają, że każdy 
z ich klientów stracony dla nich będzie raz na zawsze, skoro 
przywyknie do spędzania wieczorów nie w ich zatruwalniach, ale 
w salach czytelni. Nie m ałą opozycyę znajduje także projekt 
biblioteki ze strony zamożnych mieszkańców, którzy płacąc już 
wysokie podatki, nie widzą potrzeby zwiększania ich choćby 
drobną sumką jednego pensa od każdego płaconego funta szter- 
linga. Ale gdy mimo tej opozycyi liczba adeptów wzrasta, 
zarząd municypalny rozsyła do wszystkich płacących podatki 
zapytanie piśmienne o ich zdanie co do utworzenia biblioteki 
miejscoivej. Na plebiscyt ten odpowiedzieć trzeba przez tak lub 
nie. Nieraz się zdarzyło, źe przeczące odpowiedzi przeważyły 
i że sprawa, na najlepszej drodze do urzeczywistnienia będąca, 
na kilka lat odłożona być musiała. Istnieje teraz dążenie, ażeby 
plebiscyt ten zastąpić ogólnem zebraniem, gdzie nikt nie powa­
ży się coram populo oświadczyć się za ciemnotą. Skoro żaden 
z opodatkowanych nie jest zapytywany, czy żąda ustanowienia 
policyi, brukowania albo oświetlania ulic i t. d., to tem bar­
dziej nie powinien być zapytywany, czy chce lub nie chce za­
bijać umysłowy rozwój swych bliźnich.

Skoro decyzyę raz już powzięto, wykonanie nie przedsta­
wia żadnych praktycznych trudności. Utworzoną bywa specyal- 
na komisya dla wprowadzenia jej w wykonanie. Pierwszem jej 
zadaniem — znaleźć fundusze nadzwyczajne na budowę gmachu. 
Dopóki ich niema, biblioteka umieszczana bywa w ratuszu, czyli, 
jak  się w Anglii nazywa, w -jestry-hall. Ale jest to stan krótko­
trw ały i pierwszem usiłowaniem komitetu jest znaleźć dla bi­
blioteki własny dach i zagrodę. A kt upoważnia radę gminną



844 ANGLIA 1 ANGLICY.

do zaciągnięcia pożyczki, umarzalnej w ciągu lat trzydziestu, na 
koszta budowy, Zazwyczaj jednak obyć się można bez takiej 
ostateczności. Niema prawie przykładu, aby mieszkańcy bogaci 
cyrkułu nie pośpieszyli z ofiarami, ten gruntu, ów materyałów 
budowlanych. Przeciętnie budowa w Londynie kosztuje od ю 
do 12,000 funtów szterl. Często całość tej sumy wraz z gruntem 
zebrała się w ciągu dni kilku. Są magnaci, jak  słynny Andrzej 
Carneggie, który  sypnął dziesiątkami tysięcy szterl. na biblioteki; 
w samym Glasgowie ufundował ich pięć kosztem 50,000 szterl. 
Budowle są zazwyczaj piękne i artystycznem swem wykończe­
niem przyczyniają się do ozdoby dzielnicy, w której się wznoszą. 
Czasami są to nawet wspaniałe pałace. Zwykły rozkład gm a­
chów obejmuje na dole przestrone atrium, pokój oddzielny dla 
dam i oddzielny dla chłopców szkolnych, i wielkie sale, gdzie 
się mieszczą dzienniki, tygodniki, pisma illustrowane, miesięczniki 
i przeglądy. Na piętrze lub na piętrach mieszczą się czytelnie, 
gdzie każdy znajduje w dobrze ogrzanych, oświetlonych elektry­
cznością, wytwornie, a nieraz zbytkownie urządzonych salach 
przybory piśmiennicze, karty geograficzne, encyklopedye, słowni­
ki i zapas dzieł, które bardzo często przenoszą 100,000 tomów. 
Można w tych salach pracować od godziny 10 rano do ю wie­
czorem, a bibliotekarz wraz z pomocnikami czuwa nad ułatwie­
niem pracy, dostarczaniem książek i informacyi. Nie potrzeba 
żadnej formalności, żadnej legitymacyi, żadnych podpisów, ani 
nadmienienia, że się w obrębie gminy zamieszkuje. Panuje pod 
tym  względem największe ułatwienie. Jedynem wymaganiem, 
stawianem przez zarząd, jest zachowanie milczenia i czystość 
rąk. Nawet zdjęcie kapelusza, obowiązujące w bibliotekach 
amerykańskich, nie zostało narzucone czytającym. Ostatni wy­
dział biblioteki poświęcony jest wypożyczaniu książek. Każdy 
zgłaszający się otrzymuje list imienny, na który wydawane mu 
są wszelkie znajdujące się w zbiorze dzieła, nawet najkoszto­
wniejsze. W olno zabrać je do domu, a trzymać najdłużej dni 
piętnaście; nowości zazwyczaj wypożyczane bywają tylko na 
tydzień. Żadnych nadużyć ani strat nie wskazują roczne spra­
wozdania. Są biblioteki w miastach prowincyonalnych, które 
wypożyczają nadzwyczajną liczbę książek. W  Manchester, gdzie 
wypożyczono 1,564,000 tomów w ciągu ostatniego roku, zaginęło
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jedynie 15 tomów; w Bradford na wypożyczonych ¿2,327,000 to­
mów stracono 23; przykładów tego rodzaju jest tyle, że nie 
można wątpić, iż czytająca publiczność zdaje sobie sprawę ze 
znaczenia instytucyi i umie uszanować ogólną własność. Prze­
ciętnie każdy mieszkaniec wypożycza 5 książek rocznie, a każdy 
uczęszczający do czytelni czyta ich rocznie 20. Samo się przez 
się rozumie, źe cyfry te niebawem daleko większe przybiorą 
rozmiary. Oprócz książek powszechnego interesu i znaczenia, 
każda biblioteka stara się wyrobić sobie specyalność jaką, 
uwzględniając historyę, archeologię i etnografię miejscowości, 
miasta, hrabstwa, w których się znajduje, i dostarczając czytel­
nikom dzieł szczególnie ich interesujących zawodowych przed­
miotów. W  okręgach metalurgicznych, w miastach przeważnie 
oddanych tej lub owej rękodzielniczej albo artystycznej wy­
twórczości, znajdują oni w bibliotece publicznej możność dopeł­
nienia zbyt często im brakującego wykształcenia technicznego. 
Przez rozumną dyrekcyę biblioteki często wyrabia się wśród 
czytającej masy widoczny pociąg do pewnych poważnych stu- 
dyów. Zauważono między innemi, źe czytelnicy w hrabstwach 
Lancashire i Yorkshire żywią wielkie zamiłowanie do dzieł 
z dziedziny nauk przyrodniczych.

Zasadniczą kwestyą, której organizatorowie tych zakładów 
nigdy nie spuszczają z oka, jest, że nie m ają one wyłącznie 
służyć tylko do rozrywki, ale i do nauki; w każdym razie do 
obu. Nie spoglądają na poezye, romanse i dział beletrystyczny 
jak  na nieprzyjaciela—bynajmniej. W szystkie biblioteki zaopa­
trzone są obficie w powieści i miewają po kilkanaście, po kilka­
dziesiąt nieraz egzemplarzy najpoczytniejszych. Etyczne i edu­
kacyjne znaczenie powieści jest w Anglii całkowicie uznane. 
Rozumie się, źe młodzież, kobiety i cała przeciętna pu­
bliczność od nich czytać zaczyna i długo przy nich pozostaje. 
Obliczają, że od 35 do 8o°/0 czytelników wyłącznie się tą  strawą 
karm ić zwykło. Ale stopniowo liczba ich się zmniejsza i na­
przód obok powieści zaczynają pragnąć realniejszej strawy, 
a  potem  całkowicie do tej ostatniej przywykają. Biografia 
i podróżopisarstwo stoją już w wielu dawniej ufundowanych 
bibliotekach pomiędzy książkami tak samo poszukiwanemi jak  
dzieła czystej wyobraźni. Są one zazwyczaj dobrze w powa-
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źniejsze dzieła zaopatrzone przez dary całych księgozbiorów za­
możnych obywateli miejscowych; a i własne fundusze do zaku­
pywania ich Wystarczają. Niektóre z nich mogą już poświęcać 
na nie do 4,000 f. szt. rocznie. Handel księgarski, który się 
z początku tych bibliotek publicznych obawiał, obecnie zaczyna 
już na nie spoglądać jako na cenną klientelę. Nie tylko, źe ku­
pują wydawane dzieła, ale przez szerzenie oświaty, przez rozbu­
dzanie zamiłowania do czytania przygotowują nowe pokolenia, 
które będą w książce widzieć niezbędną przynależność życia.

Zaledwo otwarta biblioteka publiczna staje się niebawem 
taką potrzebą dla mieszkańców, że chwilowe jej zamknięcie, dla 
reparacyi i t. p., uważane jest za rodzaj klęski. Gdy słynny 
krytyk i poeta Matthew Arnold zdawał sprawę ze swej podróży 
po Stanach Zjednoczonych, nie ornieszkiwał mówić, że rysem 
miejscowym, który go tam  najbardziej zdziwił, był widok bose­
go chłopaka, studyującego w bibliotece. Obecnie i w Anglii 
nie jest to rzadkością. Ale nie dla samego tylko proletary atu 
są one użyteczne. Coraz częściej widać karety z upudrowany- 
mi lokajami zatrzymujące się przed ich drzwiami. Widocznem 
jest, źe przesądy arystokracyi i snobizm rozbrajają swą opozy- 
cyę i źe, utrzym ując bibliotekę ze swych podatków, nie wstydzą 
się już z niej korzystać.

W ażnym  bardzo warunkiem, przyczyniającym się do roz­
woju bibliotek i czytelni publicznych i do wzmożenia ich 
umoralniającego wpływu, jest otwieranie ich w niedziele i świę­
ta. W iadomo, źe w dniach tych masa ludowa skazana jest na 
bezczynność; a że szynki są otwarte w godzinach pomiędzy na­
bożeństwami i po nich, zatem w nich tylko szuka rozrywki. 
Mimo całego nacisku, wywieranego przez stronnictwo postępowe, 
muzea i galerye są jeszcze szczelnie zamknięte w niedziele, ale 
wobec doskonałych rezultatów, jakie okazują biblioteki publiczne, 
przepełnione w tym  dniu, wolno się spodziewać, źe i tam te 
pójdą za tym  zbawczym przykładem. Przedewszystkiem jednak 
idzie organizatorom bibliotek popularnych o przyciągnięcie do 
nich młodzieży klasy ludowej. W  samym Londynie, nie trzeba 
zapominać, 80,000 chłopaków i dziewcząt opuszcza corocznie 
szkoły elementarne i, przy braku środków m ateryalnych, dalsze­
go kształcenia się zaniedbuje. Taką dobrowolną szkołą, dostar­
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czającą książek i pozwalającą studyować w spokoju, poza cia- 
snem i niewygodnem zazwyczaj mieszkaniem rodziny robotniczej, 
są te instytucye. Znaczenie ich powiększy się nakoniec przez 
połączenie bibliotek ze szkołami technicznemi, wieczornemi 
i szczególniej z zakładami, które Anglicy nazywają Politechnicon. 
Prawie w kaźdem municypium londyńskiem dwie te instytucye 
wzajemnie podają sobie ręce. Jako przykład przytoczyć może­
m y bibliotekę w dzielnicy Chelsea. Lord Cadogan, który ofia­
rował ziemię, na której wzniesiony został powabny jej budynek, 
ofiarował teraz przyległą na zakład politechniczny, który bu­
dować zaczęto. Biblioteka stanie się składową częścią instytu- 
cyi, która gromadzić będzie całą młodzież tej dzielnicy miasta. 
Odczyty publiczne, wykłady, konferencye naukowe, które się 
tam  odbywać będą, staną się nowem ogniskiem umysłowem 
i utrzym ają reputacyę oświaty i artyzmu, z którego Chelsea 
słynie od dawna. Demokratyczne masy nie m ają już prawa 
skarżyć się, źe ich wykształcenie zostawione zostało odłogiem. 
W  miastach prowincyonalnych angielskich biblioteki municy­
palne stały się już od sameg'o ich początku naturalnem siedli­
skiem odczytów publicznych; Londyn także iść zaczyna w tym  
kierunku i chce około nich stworzyć prywatne, miejscowe 
akademie.

W idocznie biblioteki publiczne zdają sobie sprawę ze swe­
go społecznego zadania, skoro nie przestając na wzbogacaniu 
i dopełnianiu swych własnych zbiorów, starają się już o propa- 
gowanie nowej ich gałęzi, a mianowicie bibliotek szkolnych. 
Zarys nasz nie byłby kompletnym, gdybyśm y tę stronę kwestyi 
pominęli. Jak  wiadomo z cyfr statystycznych za rok 1889, 
ogłoszonych przez wydział wychowawczy, 3,614,967 dzieci po­
między 6 a 14 rokiem życia uczęszczało do szkółek w ciągu roku. 
Jest to cyfra pokaźna, ale ktokolwiek się bliżej kwestyami pe- 
dagogicznemi zajmował, nie daje się nią oślepić. Rezultaty 
oświaty pobieranej w szkołach elementarnych są małe, dlatego, 
źe organizacya ich aż do ostatnich czasów niezmiernie wiele 
zostawia do życzenia. Pomiędzy najnagiejszemi reformami jest 
zaopatrzenie każdej bez wyjątku szkółki w bibliotekę, w której- 
by  uczniowie czytać mogli w godzinach poza klasowych. Dotąd 
prawie zupełnie brakuje ich w Anglii. Gdy się pomyśli, że
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w Stanach Zjednoczonych jest 23,000 bibliotek szkolnych, za­
wierających 45,000,000 książek, to jest o 12 milionów więcej 
aniżeli we wszystkich razem bibliotekach starej Europy, to ru­
mienić się za tę ostatnią wypadnie. Na czele państw europej­
skich w dziale bibliotek szkolnych stoi Francy a. Bibliothèques 
populaires des Ecoles publiques uorganizowało ich już nie mniej 
jak  35,000 i znajduje się w nich 4,000,000 książek, a minister 
oświaty przesyła już do nich w ostatnich latach książki, wartu­
jące przeszło 600,000 franków. Nie tylko dzieci, ale i ich rodzi­
ce mogą z nich czerpać. Anglicy chcą obecnie to samo u sie­
bie zaprowadzić i biblioteki publiczne municypalne wzięły się 
do tego użytecznego dzieła jako pośredniczki. Ustanowiwszy 
oddział specyalny książek odpowiednich dla młodego wieku, 
przesyłają je w darze szkółkom elementarnym, w swym okręgu 
się znajdującym, i stopniowo zakładowy ten zbiór zbogacają 
książkami zużytemi, uszkodzonemi, albo posiadanemi w wielkiej 
liczbie egzemplarzy. Istnieje także inna organizacya w P ly ­
mouth, Leeds i innych prowincyonalnych miastach, gdzie spe­
cyalny księgozbiór dla młodzieży szkolnej wypożyczany jest 
przez bibliotekę jednej szkółce, z warunkiem, aby po kilkomie- 
sięcznem z niego użytkowaniu przesłany został do sąsiedniej. 
Jest to dopiero początek ruchu, który zapowiada się płodnym 
w dobre następstwa.

Ale agitacya postępowa szerzy się obecnie dalej jeszcze. 
Uważając instytucyę bibliotek publicznych za ostatecznie rozwią­
zaną po miastach i mogącą być tam  zostawioną samą sobie, 
zajmuje się sposobami, przez jakie uorganizowaćby się one 
dały po wsiach. Zadanie jest tam  nie tylko rozleglejsze, ale 
najeżone rozmaitemi trudnościami miejscowemi, których spuścić 
z uwagi niepodobna. Nie można powiedzieć, ażeby ludność 
wieśniacza angielska była całkowicie czytelni i książek pozba­
wiona. W zmiankowaliśmy już wyżej, źe prawie zawsze pro­
boszcz uorganizował ją  przy plebanii, często także jest w dwo­
rze squirè księgozbiór, oddawany na użytek miejscowych wło­
ścian. Lecz łatwo zrozumieć, źe biblioteka pastora, o tendencyach 
przeważnie, jeżeli nie wyłącznie kościelnych, jest zamkniętą dla 
tych, którzy do innych wyznań i sékt należą; có zaś do squirè, 
to, dzięki jego wysoce zachowawczym zasadom, nie sprzyja on
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takim „nowinkom,” jak  czytanie pod strzechą wieśniaczą. Są 
także stowarzyszenia filantropijne, które całkiem bezpłatnie albo 
za bardzo m ałą opłatą dostarczają wsiom książek do czytania. 
Najlepiej uorganizowana jest pod tym  względem Yorkshire 
Union, znajdująca się pod dyrekcyą p. Franka Curzon. Utwo­
rzył on bibliotekę z 30,000 tomów dla wsi, i po 200 tomów 
wypożyczanych bywa na trzy miesiące. Dwieście wsi z górą 
w hrabstwie York korzysta z tej instytucyi. Jest wiele innych 
na jej wzór utworzonych, ale nie ulega wątpliwmści, źe dopóki 
gminy wiejskie nie uorganizują u siebie bibliotek publicznych 
stałych na podstawie aktu Ewarta, kwestya rozwiązaną nie zo­
stanie. Główną przeszkodą jest naturalnie brak funduszu w bu­
dżecie gminy. Chociaż istnieją nadzwyczajne różnice w docho­
dach, jakimi rozporządzają, a które od 5,000 f. szter. rocznie 
schodzą w niektórych miejscowościach do sumy 300 funtów, to 
wogóle nie są one zamożne. Strącając po pensie od funta na 
bibliotekę, wyjątkowo tylko doszłoby się do 20 funtów rocznie. 
Tam, gdzie wielki właściciel ziemski wzniesie dom i ufunduje 
bibliotekę dla wieśniaków, jak  tego jest kilkanaście przykładów, 
a między innemi często opisyivana w szkockiej wiosce Longfor- 
gan, albo wzorowa biblioteka w Bebington, tam  ludność miejska 
korzysta z niej z niespodziewaną skwapliwością. W  wielu wsiach 
zamieszkiwanych przez robotników górniczych rozpoczęła się już 
wielostronna działalność za jej utworzeniem. K w estya agituje 
się i stopniowo dojrzewa. Nie będzie prawdopodobnie w po­
czątku innego sposobu rozwiązania jej, jak  przez ugrupowanie 
kilku sąsiadujących wiosek w jedną całość. Ale właśnie obecnie 
na porządku dziennym prac parlamentarnych staje sprawa wy­
emancypowania ludności wiejskiej, stopniowego jej uwłaszczania 
i oddania w jej własne ręce samorządu gminnego przez utwo­
rzenie rad okręgowych, na które zgadzają się już torysi, albo 
nawet rad parafialnych, żądanych przez whigów. Czy w tej 
szerszej, czy też tylko w ściślejszej organizacyi samorząd wiej­
ski zaprowadzonym zostanie, niema wątpliwości, że, przy wzbu­
dzonym interesie do oświaty, zakładanie bibliotek publicznych 
i czytelni po wsiach nie da długo na siebie czekać.

P. Tomasz Greenwood, którego popularnej książce Public 
Libraries wiele wyżej wymienionych szczegółów zawdzięczamy,
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i który może być uważany za jednego z naj czynniej szych orę­
downików sprawy bibliotek publicznych, przepowiada, że jeszcze 
przed końcem naszego stulecia będzie ich 500 w Anglii. Nie 
można cyfry tej uważać za przesadzoną, gdy się pomyśli, źe są 
już prowincyonalne miasta, jak  Nottingham, gdzie już jest osiem 
bibliotek publicznych, i że uczęszcza tam  do nich rocznie 1,250,000 
czytelników, albo jak  Leeds, którego municypalność się chlubi, 
że żaden z mieszkańców nie jest oddalony o więcej jak  sześć 
minut od najbliższej biblioteki publicznej. Przykład działać bę­
dzie wszechwładnie i miejscowości zacofane tem  łatwiej się 
ruszą, źe oba stronnictwa polityczne, torysi i whigowie, mimo 
różnicy swego program atu, są w zgodzie na tym  przynajmniej 
punkcie. Nad drzwiami słynnej biblioteki w Alexandryi staro­
żytni Egipcyanie położyli byli napis: „Karmicielka duszy.” Coraz 
więcej -współcześni Anglicy uznają słuszność tego pojęcia i co­
raz energiczniej w myśl jego działać zaczynają. Nie trzeba 
będzie długo czekać na żniwo z tej siej by. Zamiast społeczeń­
stwa prowadzonego na pasku przez klasy uprzywilejowane, ary­
stokratyczne, wytworzy się potężna demokracya, tem silniejsza, 
że jej żadnego światła nie braknie.
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iema już obecnie poważniejszego umysłu, któ­
ryby chciał podawać w wątpliwość ciągłe 
a stopniowe ulepszanie warunków społecznego 
bytu. Jest oczywistem, że więcej sprawiedli­
wości i harmonii, więcej oświaty i więcej do­

brobytu przypada dzisiaj na dolę ludzkości, aniżeli kiedykolwiek 
w minionych czasach. Ale jeżeli utartej takiej prawdy dowo­
dzić już niema potrzeby, to natom iast nie zdaje się nam, ażeby 
zdawano sobie dokładnie sprawę ze sposobu, w jaki się to pod­
niesienie społecznego poziomu dokonywa, a przedewszystkiem, 
ażeby rozdawano podług zasługi obywatelskie wieńce przywód­
com .tego dzieła. Na przedniej straży idąca drużyna socyali- 
styczna taką czyni wrzawę około swego program atu, źe dopra­
wdy sądzićby można, iż oni i tylko oni wzięli w swe ręce spra­
wę wydziedziczonych i cierpiących, i źe ich wyłącznej działal­
ności przypisać wypada pocieszające ostatnich dziesięcioleci 
zdobycze. Nic błędniejszego atoli, aniżeli tego rodzaju przypu­
szczenie. Byli zawsze i są także za dni naszych, wpośród warstw 
towarzyskich, uprzywilejowanych i z natury rzeczy zachowaw­
czych, ludzie z gorącem sercem, z orlą źrenicą i organizacyjnym 
umysłem, którzy dziełu temu swe życie poświęcili i którzy isto­
tnie popchnęli ludzkość o jeden szczebel bliżej ku świetlanemu
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ideałowi. Mężowie stanu i filantropowie zrobili pod tym  wzglę­
dem daleko więcej, aniżeli się to pewnym retorom przyznać po­
doba. Gdy się na jednej szali stawi takich ludzi jak  W ilber- 
force wyswobadzający niewolników, jak Cobden wywalczający 
dla masy narodow ej chleb tani i t. p., a na drugiej cały hu­
fiec agitatorów socyałistycznych, to nie da się zaprzeczyć, że 
pierwsi daleko więcej uczynili dla urzeczywistnienia nowego 
zakonu. R asa  W incentych à Paulo liczyła zawsze w Anglii 
swych przedstawicieli i niema sposobu przyznać socyalistom 
monopolu reformatorskiego. Wojownicze stanowisko wyrobiło 
w nich do wysokiego stopnia duch krytyczny, a stłumiło go­
rący zapał, który jedynie ziemską rudę na czysty metal 
przepalić potrafi. Kruszą przedewszystkiem i obalają, kiedy 
szczerą miłością zagrzani filantropowie albo mężowie stanu, 
uznający potrzebę reform wykonalnych, budują i przeistaczają 
rudery starodawne na odpowiedniejsze potrzebom chwili do­
mostwa.

Nie można wprawdzie zaprzeczyć, że filantropowie sami 
przez się, nawet przy największych wysiłkach, nie są w stanie 
zmienić społecznego ustroju i zniweczyć zawartych w nim uło­
mności. Lecz skąd prawo pomiatania ich działalnością, jak  się 
to nie raz w ostatnich czasach socyalistom czynić podobało? Na­
wet gdyby filantropia ograniczyła się do wyplenienia najbar­
dziej o pomstę wołających krzywd społecznych, jużby na pu­
bliczną wdzięczność zasługiwała. A  są pomiędzy nimi osobisto­
ści, które same są w stanie zrehabilitować ludzkość, o bezserco- 
wy egoizm pomawianą. Jednostka, szczególniej wśród społe­
czeństw, gdzie żadne szranki inicyatywy obywatelskiej nie krę­
pują, udowodnić może, że indywidualizm, owa rzekomo wsteczna 
zasada, nosi w swem łonie wszystkie czynniki szerokiego, nie­
ograniczonego postępu.

Więcej niż kiedykolwiek, zdaje się nam teraz na dobie 
zwracać uwagę na przedniej szych w tej podniosłej sferze zapa­
śników. Za przykład służyć m ogą i za zachętę. Czytelnik, 
k tóry zechce objąć wraz z nami jednem spojrzeniem działalność 
zmarłego przed paru laty hr. Shaftesbury, przyzna zapewne, że 
nie można było znaleźć doskonalszego typu filantropii.
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Antoni Ashley-Cooper, siódmy h rab ia . Shaftesbury, był 
potomkiem dwóch szlacheckich rodzin, znanych już za czasów 
królowej Elżbiety. A le wielkość i rozgłos tego szczepu datuje 
dopiero od X V II stulecia, gdy Antoni Ashley podniesiony zo­
stał za K arola II naprzód do godności barona, następnie w 1672 r. 
hrabiego, a niebawem mianowany kanclerzem państwa.' Najpo- 
wierzchowniej nawet z dziejami angiełskiemi obznajmieni przy­
pominać sobie muszą tego genialnego, awanturniczego męża 
stanu, przerzucającego się z jednej partyi do drugiej, raz podpory 
króla, to znowuż jego zaciętego przeciwnika, autora aktu H a­
beas Corpus, owej podwaliny swobody indywidualnej, zawziętego 
wroga katolicyzmu, polityka, umierającego na wygnaniu. W po­
śród wielu figur rewolucyjnej epoki angielskiej postać kanclerza 
Shaftesbury zajmuje miejsce w yb itne1). W nukiem  jego był 
ów słynny autor „Characteristics," którego Voltaire wysławiał 
jako najznakomitszego z filozofów i wolnomyślicieli angielskich. 
Dalsi potomkowie rodu nie odegrali żadnej wybitnej roli, ale 
przez małżeństwa z dziedziczkami wielkich fortun i książęcych 
rodzin podnieśli towarzyski splendor imienia, a wspaniała rezy- 
dencya hr. Shaftesburych w St. Giles, hrabstwie Dorset, zasły­
nęła jako zbiór arcydzieł sztuki i magnacka siedziba. Ale wi­
docznie przedstawiciele tej rodziny żyli nad stan i źle m ajątka­
mi swymi zawiadywali, skoro fortuna się zaszargała. Ojciec 
wielkiego filantropa, szósty hrabia, starał się odreparować ją

i) Otwieramy tu  nawias, k tóry , być może, nie będzie bez in te resu  d la  na­
szych historyków. Pom iędzy niezliczonymi pamfletami, odnoszącymi się do osobi­
stości kanclerza  Shaftesbury, trafiliśm y w Bibliotece B ritish  M uzeum  na  jed en , 
k tó ry  w pierwszej chwili w b łąd  wprowadzić może, gdyż odnosi się do jego wyboru 
n a  tron  polski. Bezimienny au to r tego pam fletu, zażarty  widocznie wróg kancle­
rza, zwalćza go bronią ironii i szyderstwa. Przypuszcza on, że ambitny mąż stanu 
został wybrany przez sejm na  k ró la  polskiego, z misyą nawrócenia T urków  na 
chrystyanizm! Gorliwość protestancka Shaftesburego stawiać go na tura ln ie  m u­
sia ła  w jaskraw em  przeciwieństwie i do narodu  polskiego i do owej rzekom ej misyi. 
Pam fleciarz znalazł tam  obfite źródło do żartów; góruje pomiędzy nimi długi sze­
reg  nominacyi i listów nadawczych na dygnitarstw a polskie. Noszą one ogólny 
ty tu ł: Arcana Imperii Poloniensis sub regem augustissimum Principis Anťhonielslci 
Ashleyski Primi, Dei Gratia illius populi Regis, i t . d. W  wielu innych współcze­
snych broszurach i pam fletach oskarżany był on także o ambitne pretendowanie 
do tronu  polskiego i często nazywano go przez szyderstwo hrabią Tapskim .

2 8
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nadzwyczaj nem skąpstwem, co musiało być niełatwem zadaniem 
przy żonie, z domu księżniczce M arlborough, kobiecie całkiem 
oddanej światowym uciechom. W  ten sposób.tłómaczą się roz­
maite m ateryalne trudności, z którym i musiał walczyć ich syn, 
gdy spadek dziedziczny posiadł. Urodził się w r. 1801 i był 
dość zaniedbany przez swych rodziców. Ów ferwor religijny, 
który go odznaczał i który stanowi najwybitniejszą stronę ca­
łego jego życia, wszczepiony został w dziecinny jego umysł 
przez piastunkę, której nigdy nie przestawał uważać za swą 
duchową matkę. W ychowany w szkole H arrow  i w uniwersy­
tecie oksfordzkim, gdzie się naukowemi zdolnościami odznaczył, 
wchodzi młody, dwudziestopięcioletni lord Ashley do parlamen­
tu jako deputowany W oodstock’u, lenności książąt Marlbo­
rough. D roga gładką się przed nim stała. Obdarzony wyjąt­
kową pięknością, wykształcony, wysoce skoligoivany, zaczynał 
zawód polityczny jako członek stronnictwa torysów, znajdują­
cego się u władzy, a pozyskawszy sobie szczególne względy 
wszechwładnego ks. W ellingtona, zdawał się przeznaczony do 
samych salonowych, publicznych i politycznych sukcesów. I  na­
stąpiłoby to niewątpliwie, gdyby się był zaciągnął do szeregów 
swej partyi i służył jej z zamkniętemi oczami, nie pytając 
o żadne wyższe, lecz jedynie o stronnicze interesa. A le lord 
Ashley nie mógł zgodzić się na taką rolę. W ziął do serca 
godło, wypisane na herbowej tarczy swojego rodu: „Love and  
serve” — kocham i służę — i postawił sobie za cel życia je  speł­
nić, jakiekolwiek mogło to pociągnąć dlań osobiste następstwa. 
Nie tylko nie został bezmyślnem narzędziem w ręku swego 
stronnictwa, ale od pierwszej nieledwie chwili zawodu publi­
cznego ponad karność przełożył swą niezależność. Stanowisko 
takie jest zawsze trudném, a było niem więcej jeszcze w epoce 
jego politycznego debiutu, wśród oligarchicznego świata angiel­
skiego. Potrzeba było Iplku dziesiątków lat niezmordowanej, 
mozolnej pracy i zdumiewających, praktycznych rezultatów, 
potrzeba było tryumfującej w dalekich krajach zamorskich po­
pularności lorda Ashley’a, aby jego rodacy, jego najbliżsi, spra­
wiedliwość mu oddali. W  apoteozie łat jego ostatnich, wobec 
czci nadzwyczajnej, jaką imię jego jest obecnie otoczone, nie 
należy zapominać, że życie jego szło po grudzie, źe było naje­
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żone trudnościami na każdym kroku. Jak sam słusznie napisał 
w poufnem zwierzeniu, cierpiał męki z tego nieprzyjaznego uspo­
sobienia, jakie napotykał: „Liga zbożowa nienawidzi mię jako 
arystokratę, wielcy właściciele ziemscy jako radykała, bogaci 
jako niwelatora fortun, postępowa partya religijna jako wste­
cznika, sekciarze jako anglikanina; kościół wysoki i popularny 
są oba ze mnie niezadowolone; whigowie widzą we mnie zacho­
wawcę, a zachowawcy wyrzucają mi szkody, jakie wyrządziłem 
rządowi sir R oberta  P e e ľ a it .  d .” Ale już sama jednomyślność 
róźnolitej opozycyi wskazywała, źe nikt nie traktował go jako 
podrzędną osobistość. Ten wielki pan, który się stał rzeczni­
kiem i obrońcą maluczkich i cierpiących, który walczył bez 
przerwy za urzeczywistnienie miłosierdzia chrześcijańskiego, był 
w  oczach sfer towarzyskich, do których należał, rodzajem eks­
centrycznego Don-Quichota; jego teorye i jego działalność po­
liczkowały ich bez ustanku, dręczyły jak  wyrzut sumienia, sta­
w ały się zmorą. Lecz gdy go nie było można ani złamać 
śmiesznością, ani przekonać krytyką, ani ubezwładnić opozycyą, 
to  naturalną rzeczy koleją przyjść musiała chwila, źe popular­
ność otrzymana z dołu, uwielbienie i miłość ludu, który  witał 
w  nim swego bohatera, oddziałała i na jego towarzyszy: uznali 
w tedy za właściwe, za korzystne ¿solidaryzować się z jego wiel­
kością moralną i wczorajsi przeciwnicy zaprzęgli się ochotnie 
do jego rydwanu. Treściwemu skreśleniu jego publicznega 
zawodu brakowałoby atoli jednego, niezbędnego ogniwa, gdy­
byśm y pominęli jego żonę, Emilię hrabiankę Cooper — m atka 
jej poślubiła powtórnie lorda Palmerstona, a lord Ashley został 
zięciem tego ostatniego. Lady Ashley była kobietą wzniosłego 
serca, najprzykładniejszą żoną i m atką dziesięciorga dzieci. Nie 
tylko nie powstrzymywała ona swego męża na drodze 'o b o ­
wiązku, ale przeciwnie, umacniała na niej, z jakimkolwiek to 
mogło być dla nich osobistym uszczerbkiem. A  położenie ich 
było nieraz trudne. Aż do śmierci swego ojca, k tóra nastąpiła 
w  1851 r. i wskutek której lord Ashley został hrabią Shaftes­
bury, był on ubogim. Położenie jego materyalne bywało 
krytyczne; jest pełno wzruszających szczegółów o wsparciach 
i jałmużnach, których nie miał możności udzielać — raz oddał 
biednemu polskiemu wychodźcy ostatni bilet pięciofuntowy,
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który posiadał w domu! Łatwoby mu było nieraz wyjść z tych 
trudności natychmiast, przyjmując urzędy i ministeryalne sta­
nowiska, jakie mu ofiarowane były. Ale, zgodnie z zapatrywa­
niem żony, odrzucał je zawsze, gdy mu je trzeba było okupy­
wać ustępstwami na rzecz opinii i projektów rządowych, krępu­
jących jego filantropijne przedsięwzięcia. Powierzchowny spo- 
strzegacz będzie w takich czynach widział jedynie oznakę zwy­
kłej uczciwości, ale inaczej sądzić je musi ktokolwiek z prakty­
ką życia jest obeznany i wie, do jakich kompromisów dopro­
wadzani bywają mężowie stanu pod wpływem m ateryalnych 
trudności i domowych stosunków. Nigdy nie zaważyły one na 
szali lorda Ashley’a, i dlatego w ciągai życia, obejmującego. 85 lat, 
niepodobna jest spostrzedz ani jednego zboczenia z nakreślonej 
sobie drogi. Być sługą Boga i narodu postanowił i aż do osta­
tniego tchnienia zadanie to spełniał. Nie dawał sobie wypo­
czynku i zaledwie jedną reformę, jedno ulepszenie, urzeczywi­
stnił, natychm iast b rał się do drugiego; a gdy stanął u kresu 
żywota swego, nie chlubił się tem, czego dokonał, ale żałował, 
że w tylu innych pracach społecznych udziału czynnego brać 
już nie będzie.

Epoka, w której m łody lord Âshley publiczne swe działa­
nie rozpoczynał, była chwilą wszechstronnej agitacyi wśród, 
społeczeństwa angielskiego. W rzało i kipiało na każdym punk­
cie i nowe prądy energicznie torow ały sobie drogę wpośród 
napiętrzonych przeciwko nim zapór. K raj był ekonomicznie 
zrujnowany przez wojny z Napoleonem, -a rozsiadający się sy- 
stem at rękodzielniczo-fabryczny zaznaczył się w pierwszym dzie­
siątku lat swego istnienia dotkliwymi ciosami, jakie zadał da­
wniejszej organizacyi robotniczej. Zboże dochodziło do cen ba­
jecznych, lud umierał z głodu, buntował się, napadał na fabryki, 
palił je. i kruszył maszyny, widząc w nich swych wrogów. Trze­
ba było przywracać porządek publiczny, trzymać na uwięzi 
zrozpaczony proletaryat, dźwigać kraj z materyalnej ruiny, a je­
dnocześnie zaspokajać wymagania całej warstwy średniej narodu, 
k tóra nie chciała dłużej pozwolić, .ażeby oligarchia arystokra­
tyczna wyzyskiwała społeczność gwoli egoistycznym interesom 
swojej kasty. Bill reformy 1832 r. kanalizuje ruch polityczny 
i emancypuje naród. Na szerokiej podstawie swobód publi­
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cznych wykwita różnokierunkowa agitacya reformatorska. Znie­
sienie niewolnictwa, emancypacya katolików, liga przeciwko 
cłom zbożowym—są najpowszechniej znanymi, przeważnymi jej 
momentami. W  każdej z tych spraw życiowych trzeba było 
zająć stanowisko jawne, stanowcze, i zerwać ze swą partyą, je­
żeli nie dzieliło się jej uprzedzeń. Lord Ashley nie tylko nie 
chciał należeć do rządu, który  się tym  postępowym zasadom 
sprzeciwiał, ale złożył nawet dobrowolnie mandat poselski, gdy 
jeg‘0 wyborcy w hrabstwie Dorset sprzeciwiali się zniesieniu ceł 
zbożowych. Bez deklamacyi, z prostotą i powagą, nieodstępnie 
go cechującą, stawał on zawsze po stronie cierpiącej masy 
i, o ile to było w jego mocy, starał się sprzeciwiać utrwaleniu 
niesprawiedliwości i prześladowań prawnych, ekonomicznych, ' 
religijnych, społecznych.

Pomiędzy rozmaitemi zagadnieniami, jakie się wówczas 
narzucały uwadze každeg'o człowieka, posiadającego głowę i serce 
na właściwem miejscu, było ulepszenie położenia ludności robo­
tniczej po fabrykach i rękodzielniach. Nie mogło ulegać wąt­
pieniu, ż e 1 skoro gospodarstwo fabryczne rozsiadło się wśród 
społeczności, skoro machiny i . para potęgowały bogactwo w ar­
stwy przemysłowej w nadzwyczajnych rozmiarach, to i warstwy 
robotnicze powinnjf były znaleźć sposób polepszenia swego bytu. 
Nie tylko jednak nie miało to miejsca, ale zaprzeczać nikt się 
już nie poważa opłakanego, stanu, w jaki one pogrążone zostały. 
W łaściciele fabryk i rękodzielnicy• traktowali robotników jak 
bydło, jak  białych, niewolników, i nie tylko dorosłych mężczyzn, 
ale kobiety, dziewczęta, drobne dzieci zaprzęgali do służby ma­
chin z istotnem okrucieństwem, tem straszniej szem, źe było sa­
mego siebie nieświadomem i że ogłoszone zostało przez teore­
tyków jako nieodzowny warunek nowej form y pracy wytwór­
czej. Potrzeba było nieledwie trzech ćwierci stulecia, aby sto­
sunki te zmienić radykalnie; i gdy rzucamy dziś okiem wstecz, 
na  przebieźone stadya rozwojowe, zrozumieć nam trudno, źe ta  
czarna strona dziejów jest świeżą, jest wczorajszą dopiero.

Lord Ashley był jednym  z najgorliwszych pracowników 
na tem polu i angielski Factory System był smokiem, którego 
wyzwał do wałki. Trzeba było długieg-o szeregu lat, ażeby re­
form y częściowe i stopniowe osiągnąć się dały; ale gdy się '
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obejmie całość jego działalności, nie można zaprzeczyć, że ol­
brzymi wysiłek, podjęty celem usunięcia niesprawiedliwości, 
krzywd i nadużyć, przyniósł błogosławione owoce. Obecnie 
zasada interwencyi państwa, jako uosabiającego prawo, sprawie- 
dliwość i ogólnie społeczny interes, weszła już w naszą krew 
i życie; ale przed pół wiekiem, wśród atomicznego indywiduali­
zmu, wśród rozszalałej konkurencyi, wśród doktryny laissez-faire, 
uznanej przez manchesterską szkołę za alfę i omegę ekonomi­
cznej mądrości—wydawało się wszystkim, interesowanym w utrzy­
maniu statics quo, gorzej niż herezyą, zbrodnią po prostu, g'dy 
się chciało ograniczać pracodawcę w warunkach wytwórczości 
i mieszać się do umów, zawieranych z robotnikami. Rzeczą 
przedsiębiorcy było zarobić jak  najwięcej; a skoro on się zbó- 
gacał, podnosząc pośrednio poziom powszechnego zasobu, to  
nikt nie miał prawa wglądać w sposoby, jakimi się w jego za­
kładach odbywała praca,—nikt nie powinien był nadstawiać 
ucha na jęk robotników, ani patrzeć na krew i pot ich śmier­
telny. Przemówić do serca społecznego, wzruszyć je, stawiając 
wierny obraz proletaryatu robotniczego, pozyskać dla siebie opinię 
narodu i dać jej wyraz dotykalny w reformach prawodawczych— 
oto co trzeba było uczynić,—a biorąc na uwagę tytaniczny ogrom 
tego zadania, nie można się dziwić, źe jego urzeczywistnienie 
trwało lat dziesiątki, że dzisiaj jeszcze niektóre części wieloczłon- 
kowego program atu tego czekają ostatecznego rozwiązania. Bę­
dzie nieśmiertelnym tytułem  do narodowej wdzięczności dla 
lorda Ashley’a, źe stał w pierwszym szeregu orędowników' spra­
wiedliwości społecznej i że przez dwadzieścia lat bez przerwy 
sprawie tej się poświęcał.

Postanowiwszy stać się w łonie parlamentu obrońcą klasy 
robotniczej, lord Ashley nie pierwej -wystąpił z projektem pra­
wodawczym, aż się osobiście ze stanem rzeczy obeznał. Przyj­
mował deputacye robotnicze, zwiedzał fabryki, zbierał statysty­
czne dane, zaglądał do mieszkań biednych, a raczej do jam , 
w których żyli,—a im więcej wnikał w naturę i rozmiary zła, 
tern bardziej utrwalał się w przeświadczeniu, że chrześcijanin 
i mąż stanu nie ma pilniejszej sprawy do rozstrzygnięcia, jak  
tę  właśnie. Rozumném było, iż, nie mogąc od razu wszystkich 
stron poruszyć, podjął najsromotniejszą — wyzyskiwanie dzieci.
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Było wtedy rzeczą zwykłą, że sześcioletnie dzieci pracowały już 
w fabrykach i kopalniach; w tych ostatnich ciągnęły maleńkie 
chłopcy i dziewczęta żelaznymi łańcuchami, co ich biodra opa­
sywały, taczki, naładowane węglem; do fabryk chodziły nieraz 
z miejscowości o 20 mil odległych, pozbawione snu i żywności; 
godziny ich pracy, a raczej godziny ich katuszy, trw ały po 
trzynaście, czasami po czternaście godzin. Gdy uciekały, po 
schwytaniu były bite i na nowo do surowszej jeszcze roboty 
zaprzągnięte. Ani o religii, ani o nauce, ani o zdrowiu fizycznem 
dla tej dziatwy mowy nie było. Stanąć w obronie tych ofiar, 
na dziesiątki tysięcy się liczących, było praktycznym celem 
billu, jaki lord Ashley przedłożył izbie gmin w r. 1833-im. P ro ­
ponował on ograniczenie godzin pracy do dziesięciu dla kobiet, 
zabraniał pracy dzieci przed skończeniem lat dziewięciu i dzie- 
sięciogodzinną ich pracę przeplatał obowiązkową szkołą i odpo­
czynkiem. Był to pierwszy zarys jego projektu. Nie mamy 
miejsca wchodzić w jego szczegóły: rozmaite zmiany, jakim 
uległ, mowy potężne, jakiemi go poparł, strategiczne manewry, 
które wezwał na pomoc, aby bill ten przeprowadzić, zawiodłyby 
nas za daleko. Już w pierwszej tej kampanii zauważyć można, 
że nie chodzi mu o osobisty tryumf, ale że ochotnie ustępuje 
na drugi plan, byle tylko sprawę, o k tórą chodziło, o jeden 
krok na przód posunąć. A  co za intrygi, co za koąlicye się za­
wiązywały, ażeby bezkarnie wyzyskiwać owe słabe, bezbronne 
istoty dla m arnego powiększenia swych dochodów! -Sympatye 
nie tylko zachowawczego ministeryum, ale także liberalnego, 
w którem lord John Russel zasiadał, były po stronie nie ofiar, 
ale oprawców—i w odpowiedzi na poważne, najeżone cyframi 
mowy lorda Ashley’a odpowiadali pogardliwie, widząc w nim 
demagoga, poduszczającego tłum y robotnicze do buntów. Nawet 
przywódcy radykalnego ruchu ekonomiczhego, jak  R . Cobden, 
nawet ewangeliczną doktryną chełpiący się kwakrowie, jak  John 
Bright albo Ashworth, napadali nań zażarcie, gdy ich dochody 
zdawały się im zagrożone. W szystkie narzędzia były  godziwe, 
ażeby powstrzymać agitacyę lorda Ashley’a: jednem z najskute­
czniejszych było nie tylko przedłożenie, ale nawet uchwalenie dale­
ko radykalniejszego billu, aniżeli ten, którego on był autorem, ale 
z tem milczącem zastrzeżeniem, że nie miał on nigdy wejść w życie.
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Ale wszystkie przeszkody, jakie mu stawiano, potęgowały 
tylko jego energię, a czerpać mógł zachętę w coraz silniejszem 
poparciu masy narodowej, którą czuł,za sobą, w sympatycznem 
współdziałaniu najszlachetniejszych umysłów: dość będzie wymie­
nić poetę R oberta  Southey, wielkiego romansopisarza K arola 
Dickens’a, d-ra Arnolda, Daniela, W ebster’a, oraz wiele innych 
znakomitości, do rzędu których dodać wypada samą, młodą yAwczas 
królowę W iktoryę, a wkrótce i jej małżonka, ks. Alberta. Mo­
wy wygłaszane na meetingách i w izbie gmin, artykuły po 
dziennikach i przeglądach, takie mu nadały stanowisko, źe po 
upływie kilku lat każdy gabinet te tylko projekty w  przedmiocie 
reform humanitarnych wprowadzał, które jego poparcie znajdo­
wały. W  mowach jego niema ani śladu szumnej frazeologii, 
ale uderza w  nich zato uczucie religijne, jawne i z takim  na­
ciskiem wypowiedziane, jakiego gdzieindziej p o za , obrębem 
Anglii spotkać nie można w ( ustach polityka i męża stanu. 
W  każdem wypówiedzianem przezeń słowie było widocznem, że 
religia nie jest dlań zewnętrzną formułką, ale rdzenną istotą 
jego natury.

W  roku 1842-im kilkoletnia działalność lorda Ashley’a zo­
stała uwieńczona pomyślnym skutkiem i obie izby parlamentu 
uchwaliły bill o pracy po kopalniach: dzieci i kobiety, cierpiące 
nadludzkie męczarnie w  podziemnej Gehennie, zostały nareszcie 
oswobodzone. Był to pierwszy tryum f humanitaryzmu i dodał 
mu nowego bodźca do àgitacyi za billem o ograniczeniu pracy 
do dziesięciu godzin dla dzieci, niedorostków i kobiet po fabry­
kach, warsztatach i rękodzielniach. Po upływie dwóch lat, 
w r. 1844, zdawał się już być blizkim osiągnięcia celu, do k tó­
rego zmierzał, od lat jedenastu, ale raz jeszcze przegrał par­
lam entarną bitwę: ministeryum sir R oberta  Peeľa zrobiło
z przyjęcia tego billu kwestyę gabinetową i, jak  zrozumieć 
łatwo, wobec intèresu partyi, kwestya męczarni istot odda­
lonych i nieledwie problematycznych nie mogła się ostać. Ale, 
mimo tego, było widocznem, że kwestya dojrzewała i lord  Ashley 
mógł się poszczycić pozyskaniem dla niej osobistości wybitnych, 
jak  lorda Palmerstona, lorda Johna Russell i- M acaulay’a,' hi­
storyka i jednego z najpierwszych mówców parlamentarnych. 
Bill, k tóry wniósł w r. 1845, 0 opiece nad dziećmi po fabrykach
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płócienek drukowanych, nie spotkał już tak  silnej opozycyi, jak 
dawniejsze, i został uchwalony. Z okazyi tego billu lord Ashley 
wypowiedział te pamiętne słowa: „Nieraz mnie zapytują, gdzie
się zatrzymam w moich propozycyach, dotyczących polepszenia 
bytu dzieci i kobiet, pracujących po kopalniach i fabrykach. 
Odpowiadam, że nigdy się nie zatrzymam, dopóki pozostanie 
jakikolwiek ułomek tego zła, na które cierpią.” Istotnie, pozo­
stał wiernym temu wyznaniu wiary w całym ciągu swego pu­
blicznego zawodu. Jak wiadomo, bill o dziesięciogodzinnej pracy 
przeszedł w parlamencie dopiero w r. 1847-ym i, przez ironię 
losu, lord Ashley właśnie przez cały ten rok nie był członkiem 
parlamentu: ażeby nie stad w sprzeczności z opinią, przemaga- 
jącą u jego wyborców, żądających utrzym ania ceł zbożowych, 
złożył był on wówczas m andat poselski. Nim to uczynił, wniósł 
ponownie swój bill i zdał jego prowadzenie na swych kolegów, 
a przedewszystkiem na p. Fielden. Ale gdy nareszcie czternasto­
letnia kampania parlam entarna uwieńczona została pożądanym 
skutkiem, cały kraj zwrócił się do lorda Ashley’a z wyrazami 
dziękczynienia i błog-osławieństwami. Bito medale na jego cześć, 
w kościołach obchodzono dzień ten przez uroczyste nabożeń­
stwa, jako dzień tryumfu. Nie można się temu wybuchowi en- 
tuzyazmu narodowego dziwić, gdyż z pomiędzy 544,876 robo­
tników, pracujących wtedy w zakładach tkackich, nie mniej jak  
363,796 kobiet, niedorostków i dzieci miało naraz godziny pracy 
z 12 do 10 sprowadzone. A  cały ten Factory Act nie ogránicza 
się do zmniejszenia godzin, ale kodyfikuje organizacyę pracy: 
dozór hygieniczny nad budowlami, zapobieganie niebezpieczeń­
stwom przy używaniu i obsługiwaniu machin, ustanowienie wy­
poczynku, czasu na posiłek, na szkołę, i wiele innych rozpo­
rządzeń było doń wprowadzonych. Można śmiało powiedzieć, 
źe wszystkie dalsze ulepszenia i reformy dla warstwy robotni­
czej były logicznem następstwem tego aktu. Mąż stanu, który 
z nim imię swe zespolił, zasłużył sobie na miano dobroczyńcy 
swego narodu. Zbytecznem byłoby zapewne dodawać, że cała 
klasa przemysłowców, która upierała się przy dwunastu godzi­
nach pracy i zapowiadała swą niechybną ruinę w razie, gdyby 
im odebrana była możność prześladowania bezbronnych istot, 
pog'odzila się wrkrótce z tym  nowym porządkiem rzeczy i ani
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ich dochody, ani zasób społeczny nic na nim nie straciły. Jak 
się samo przez się rozumie, lord Ashley, czyli, jak go od 1850 r. 
nazywać wypada—lord Shaftesbury, nie spuścił w następnych 
latach swego duchowego dziecięcia z oczu i obstawał u wszyst­
kich rządów o mianowanie komisyi parlamentarnych i inspekcyi 
śledczych, których zadaniem było przekonać się o skrupulatnem 
wypełnianiu zawartych w tym  akcie rozporządzeń—i miai prawo 
z zadowoleniem oświadczyć w r. 1874-ym, źe nie mniej jak 
2,500,000 robotników znajdowało się pod dobroczynną tego aktu 
opieką. Dziwnym zbiegiem okoliczności zdarzyło się, że dwóch 
członków tej samej rodziny w odstępie dwóch stuleci wywal­
czyło dla społeczeństwa niezapomniane zdobycze: jeden Habeas 
Согргіа Act, drugi Factory Act, k tóry słusznie nazwany został 
Magna Charta stanu robotniczego.

Jak  powiedziano wyżej, kampania, przedsięwzięta przeż lorda 
Shaftesbury za polepszeniem warunków życiowych niższych 
warstw społeczeństwa, nie została wysnutą teoretycznie z jego 
umysłu, ale przeciwnie—była wypływem osobistych badań i spo­
strzeżeń. Nie ograniczał się do zwiedzania kopalni, fabryk i rę- 
kodzielni, ale naturalną rzeczy koleją wTchodził do mieszkań ludu 
i miał tysiące sposobności pochwycenia jego codziennego życia 
na uczynku. Sym patya jego dla cierpiącej masy nie miała czasu 
stygnąć i musiał trzymać ją  na wodzy—w tak rozlicznych była 
rozrywana kierunkach. Nie wiedział nieraz, od czego zacząć, 
jakiemu złu naprzód zaradzić. Bardzo słusznie jednak osądził, 
że, aby położyć tamę wzrostowi proletaryatu, najskuteczniejszem 
będzie zacząć od dzieci i w pierwszych zaraz latach oswobodzić 
je od moralnego i fizycznego upadku. Chmary obdartych, pra­
wie nagich dzieci, wałęsających się po ulicach Londynu, poka­
zywały, źe wśród nich wzrasta pokolenie paryasów i złoczyń­
ców, i jeżeli nie wątpił nigdy o konieczności wyrwania ich z ka­
łu, w którym  grzęźli, to jedynie mógł się zawahać przed olbrzy­
mimi rozmiarami, jakie przybraćby musiało jego zbawcze dzie­
ło. M oralny ferwor, jakim  był zagrzany, nie powstrzymał go 
wszakże—i silnie wierzył, źe należy tylko wskazać drogę, zachę­
cić przykładem, a na ludziach dobrej woli nie zbraknie.

Taką kierowany myślą, utworzył cały szereg instytucyi, 
z których pierwsza nosiła nazwę Ragged school, czyli Szkółki
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dla obdartusów, dla łachmaniarzy. Ażeby znaczenie tych szkó­
łek zrozumieć, trzeba nie tracić z un agi, że nie tylko około 1840 
roku, gdy się on niemi zajął, ale o wiele później, bo aż do 
roku 1871, nie było w Anglii wcale szkółek elementarnych z ra­
mienia państwa, że wychowanie początkowe zostawało wyłącznie 
w ręku kościoła i że w zależących od niego szkółkach było 
miejsce jedynie dla tych, którzy opłatę szkolną wnosić mogli. 
Oczywista, że dla najniższych warstw towarzyskich, dla dzieci, 
tarzających się w rynsztokach, brudnych, obtarganych, zagło­
dzonych, nie było tam wstępu, i że te śmieci społeczne raz na 
zawsze skazane się zdawały na młodość spędzoną sine Ысе, sine 
cruce, sine Deo i na resztę życia w występku i nędzy. Dowie­
dziawszy się wypadkiem, że jakiś ksiądz dobrej woli szkółkę 
tego rodzaju utworzył, lord Shaftesbury poszedł ją  zwiedzić 
i bezzwłocznie wziął się do zakładania podobnych. Z jakiemi 
dziećmi miało się tam  do czynienia, pokazuje sprawozdanie ze 
składu 15 pierwszych tych szkółek. Było w nich 2,345 dzieci, 
a pomiędzy niemi 162 wypuszczono z więzienia, 46 uciekło od ro­
dziców, 179 sypiało w przytuliskach, nie mając dachu, 253 żyło 
z żebraniny, 216 było bosych, 240 napół ubranych, 101 nie no­
siło bielizny, 68 było dziećmi galerników, a 306 było sierotami! 
Nie potrzeba nic więcej dodawać do takiej żałobnej statystyki. 
Przygarnąć tę dziatwę, oczyścić materyalnie, trzymać spokojnie, 
wpajać w nie elementarne zasady uczciwości, mówić o Bogu 
i o obowiązkach, o czem nigdy przedtem nie zasłyszały—stało 
się zadaniem tych szkółek. Potrzeba było niemałego poświę­
cenia ze strony nauczycieli i dozorców tych zakładów: obsiadało 
ich nieraz robactwo. Ale apostolski zapał lorda Shaftesbury 
działał zachęcająco. Udało mu się zebrać do trzech tysięcy osób 
jako członków dyrygującego komitetu i zawiązał unię szkółek 
łachmaniarzy. Przez lat 45 rok w rok prezydował on na ogólnem 
zebraniu, rozdawał nagrody, przemawiał do uczniów i do nau­
czycieli. W  tych ostatnich starał się wpajać zasadę, że niema 
powodu sztucznie podnosić kdku uczniów, a zaniedbywać ca­
łość, ale że lepiej jest zachować szkółkom charakter pomocy 
ewangelicznej dla najbardziej upośledzonej warstwy społecznej. 
Są tysiączne dowody umoralniającego wpływu, jakie one wy­
w arły na dzieci. Garnęły się te biedne istoty pod skrzydła
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ludzi, którzy pierwsi dali im dobre słowo i karm  dla ducha. 
Ci, co raz do szkółki zajrzeli, przyciągali do niej rynsztokowych 
towarzyszy, braci i siostrzyczki. Gdy drzwi zastawali zamknię­
te, dobijali się do nich, mówiąc, że choć trochę religii lepszem 
jest, aniżeli nie mieć jej wcale! Powstawały szkółki niedzielne, 
do których regularnie uczęszczało 50,000 dzieci, szkółki dzien­
ne, szkółki wieczorne, które same jedne miały 5,600 uczniów. 
W  ten sposób przeszło 300,000 istot zostało wyrwanych armii 
występku i postawionych w normalnych warunkach życia.

Niebawem na tym  pniu inne wystrzeliły gałęzie. Szuka­
jąc zatrudnienia dla wałęsających się po ■ ulicach chłopaków, 
Shaftesbury i jeg'o pomocnicy utworzyli w roku 1851 brygady 
czyszczących obuwie. Dobrze to jest znany obecnie typ na ro­
gu każdej londyńskiej ulicy, ów chłopak w czerwonej kurtce 
i czapeczce z numerem swej brygady, czyszczący buty, ułatwia­
jący przejście z jednego rogu na drugi, zamiatający błoto. Są oni 
wielce popularni i uczciwość ich jest przysłowiowa. Jest ich kilka 
tysięcy i zarabiają corocznie sumy, liczące się na przeszło 23,000 
funt. szt., wpływające do kasy Towarzystwa. Każdy z tych 
chłopców uczęszcza wieczorem do szkół specyalnych, i gdy pod- 
rasta, otrzymuje techniczne wykształcenie, rzemieślnicze lub fa­
bryczne: jest przeszło 400 takich spółek.

. Dzieci we wszystkich zakładach tego rodzaju traktowane 
są z nadzwyczajną pieczą i troskliwością, istotnie po rodziciel- 
sku. Urządzane są dla nich zabawy, letnie wycieczki na wieś, 
rozdawane są im podarki i t. d. Każde ich dobre skłonności 
i postępy otrzymują nagrodę; nie karami, ale podniesieniem 
szlachetniejszych stron natury ludzkiej, posługują się ich nau­
czyciele. Nie dziwota tedy, że całe to młode pokolenie lgnie 
do tych opiekuńczych zakładów, że otaczało lorda Shaftesbury 
gorącą miłością. Z dumą nazywali siebie we wszystkich wa­
żniejszych okolicznościach życia: „ I am Lord Shaftesbury's boy "
a pochodzenie ze szkoły obdartusów stawało się najlepszem 
poleceniem, gdy ubieg'ali się o miejsce czeladników i zarobku­
jącej młodzieży. Sprawdził tedy ów dobry hrabia, jak  go ogól­
nie nazywali, ową maksymę ewangeliczną, że poniżeni wywyż­
szeni będą. Trzeba było z jego strony istotnie pracy nadludz­
kiej, i to nieprzerwanie trwającej przez całe dziesiątki lat, aby
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wszystkim obowiązkom kierującego tymi zakładami podołać. 
Ale jako nagrodę miał ten fakt niezbity, iż występki nieletnich 
zmniejszyły się w stosunku 75%. Cyfra ta, stwierdzona przez 
urzędowe wykazy Statystyczne, nie potrzebuje komentarzy.

Niestrudzony w swych pomysłach odrodzenia podupadłej 
moralnie dziatwy, Shaftesbury usiłował otwierać im coraz no­
we zawody. W iedząc, jak  niezdrową jest dla nich atmosfera 
stolicy i na jaki nadmiar biednej ludności ona systematycznie 
cierpi, starał się zawsze wysyłać chłopców podrastających na 
wieś, zwracać ich ku pracy rolnej i szczególnego starania do­
kładał do wytwarzania ruchu emigracyjnego. W  niezliczonych 
koloniach angielskich jest dla milionów rąk pracy i chleba po- 
dostatkiem; niezależność m ateryalna jest tam  do pozyskania 
łatwą, a patryotyzm brytański z otuchą może na swych osa­
dników spoglądać. Filantropijna działalność lorda Shaftesbury 
znalazła na tern szczegółowem polu daleko raźniejszą pomoc, 
aniżeli na innych; ale starał się wpoić przekonanie we wszystkie 
kom itety, organizujące emigracyę młodzieży do kolonii, że ich 
celem nie jest rzucić w zamorskie światy jednostki niewystar­
czająco zahartowane i obojętnie patrzeć na ich możliwą zagu- 
bę, ale przeciwnie, że powinny zostawać w stałym  związku 
i zetknięciu się ze swymi wysłańcami, być dla nich wiernym 
przyjacielem, rodzinnem ogniskiem, skądby zawsze ciepłe słowo 
zabhęty i ewentualna pomoc być mogły im dawane. Rozmaite 
przykłady płodnych następstw tej taktyki znaleźć można w każ­
dej biografii lorda Shaftesbury.

Na szczególną jednak uwagę zasługują w tej sferze jeg'o 
działalności szkoły majtków. Myśl ta  zrodziła się u niego w 1866 
roku. Pewnego wieczora zaprosił on 300 chłopaków na wieczerzę 
do sali szkółki i, ku wielkiej ich niespodziance, nakarmiwszy ich, 
zapytał, czyby się przypadkiem nie znalazło wśród nich ocho­
tników do służby okrętowej. Ochotników od razu znalazło się 
kilkudziesięciu i nazajutrz jedno z najświetniejszych jeg'o przed­
sięwzięć zostało ufundowane. Admiralicya oddała na jego roz­
porządzenie stary okręt Chichester, a następnie i drugi—Arethusa: 
oba służyły jako szkoły dla majtków. Tam, pod ścisłą, syste­
matyczną karnością, chłopacy ćwiczyli się w zawodzie żeglar­
skim, w tym  zawodzie, któremu Anglia swą potęgę zawdzięcza.
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Kilku miesięcy było dość, ażeby ze zwiędłego, anemicznego 
dzieciaka zrobić krzepkiego i silnego majtka. Morze sprowa­
dzało tę metamorfozę nie tylko fizyczną, ale i moralną. Nieba­
wem za inicyatywą lorda Shaftesbury w Londynie poszły ró­
żne wielkie miasta portowe i wkrótce szkoły majtków stały się 
dla m arynarki krajowej nieodzownym warunkiem. Od chwili 
założenia pierwszej szkoły okrętowej w roku 1866 aż do 1885, 
roku śmierci lorda Shaftesbury, nie mniej jak  10,000 majtków 
zaciągnęło się do marynarki. W ielu z nich odznaczyło się bo­
haterskimi czynami. Zwiedzając różne zakłady jego imienia 
i oprowadzany po gmachach i salach przez samych wycho- 
wańców, zauważyłem, że z największą ochotą zwracali się mło­
dzi moi przewodnicy do tablic marmurowych, gdzie złotemi 
głoskami wyryte są nazwiska ich starszych braci żeglarzy, i nie­
wyczerpani byli w opowiadaniach szczegbłów, do tej gałęzi za­
wodowej się odnoszących.

Zakłady, o których tu  mówię, noszą nazwę „Narodowych 
przytułków dla opuszczonych dzieci.” Pierwszy z nich ufundo­
wany został w roku 1850 i tak drobne były wówczas fundusze, 
że zaledwie dziewięcioro dzieci było można przygarnąć; wkrótce 
było ich sto, a nie upłynęło dwóch lat, gdy pięć tego rodzaju 
domów na silnej materyalnej uąrganizowało się podstawię. 
Ten, który się wznosi na wspaniałej ulicy, noszącej nazwisko 
tego lorda, a zbudowanej na miejscu, gdzie przed kilku laty 
najohydniejsza gnieździła się nędza, jest w całem słowa tego zna­
czeniu wzorowym zakładem. Do zakładów tych przyjmowane 
są wszystkie dzieci bez dachu i bez rodzin, i są wychowywane 
i kształcone ku celom praktycznym. Do wielu z tych domów 
przytułku należą wiejskie zakłady, gdzie chłopcy kształceni by­
wają na rolników: typowy jest folwark w Bisley, oraz drugi 
w Twickenhamie, nie daleko Londynu, gdzie się specyalnie kształ­
cą dla rolniczego zawodu po koloniach. Osobne domy przy­
tułku są utworzone dla dziewczątek: naj rozleglejSze są rozmiary 
tych, które wzniesiono w Sudbury i Ealing. Niestrudzoną dzia­
łalność rozwijał Shaftesbury, ażeby pozyskać dla każdego 
z otwierających się domów przytułku stałych opiekunów i aby 
raz na zawsze ich byt m ateryalny zabezpieczyć. Posiadał taki 
wpływ towarzyski, że mu się w znacznej części to przedsięwzię-
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сів udało i źe większa część istniejącycłi zakładów posiada już 
swoje własne majątki z legatów i fundacja. Dzieło, poczęte 
zuchwale, ma już obecnie zabezpieczoną przyszłość.

Niepodobna jest wyliczać wszystkiego, co zdziałał dla dzie­
ci—i, wobec konieczności ograniczenia tego sprawozdania, pomi­
nięte zostały niektóre z najbardziej charakterystycznych, naj­
bardziej wzruszających jego przedsięwzięć, jak n. p. oswobodze­
nie młodych kominiarzy od organizacyi pracy, która ich nie­
chybnie na kalectwo, jeżeli nie na śmierć skazywała. Czas jest 
przejść, albo dotknąć przynajmniej wielu innych gałęzi jego fi­
lantropijnej działalności, obejmującej nie dzieci już tylko, ale 
i dorosłych. Od 1843 aż do roku swej śmierci, a zatem przez 
czterdzieści lat z górą, poświęcał szczególną troskę kwestyi mie­
szkań i domów najuboższej warstwy społecznej. Jemu to nale­
ży się zasługa, źe sprawa ta, z żywotnych najżywotniejsza, tak 
ogromne uczyniła postępy w ostatnich lat dziesiątkach. Udało 
m u się skierować uwagę publiczną na okropne warunki bytu 
najuboższych mieszkańców Londynu—i społeczeństwo, z razu obo­
jętne, wstrząsło się z przerażenia, gdy na meetingách albo 
z ławy parlamentarnej dawał szczegóły o mieszkańcach proleta- 
ryatu  stołecznego. Były całe dzielnice miasta skazane raz na 
zawsze jako siedlisko zaraźliwych chorób, plugawej nędzy, nie- 
moralności, zbydlęcenia, występku, zbrodni. Gdy w czterech 
domach dwupiętrowych znalazł 431 osób mieszkaj ącjmh, gdy 
w pokoikach, na barłogu, z robactwem na ścianach i podłodze, 
spali bez różnicy płci i wieku wszyscy członkowie rodziny, i to 
nie jednej, ale kilku,^-gdy tu spotykał ludzi grających w karty 
na trumnie, zawierającej zwłoki krewnego, tam  matkę sprzeda­
jącą swą córkę za 5 szylingów,—miało się ochotę posądzać go 
o przesadę, o melodramatyzowanie nędzy. Ale gdy stawił nie 
jednostki, ale setki świadków,—gdy poprowadził członków ko- 
misyi, wyznaczonej z łona parlamentu, do takich strasznych do­
mów, ulic i zaułków,—gdy pokazał, jakie dochody skandaliczne 
z tych jam  ciągną ich właściciele,—wtedy przekonano się o po­
trzebie bezzwłocznej, energicznej działalności. K ilka billów prze­
szło przez parlament, jedne dopełniając drugie—i miasto, stowa­
rzyszenia, kościół, filantropowie zabrali się do dzieła. Zrobiono 
już niezmiernie wiele, a jeżeli jeszcze wypadnie zburzj^ć wiele
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cyrkułów, wiele zakątków, czarne plamy stanowiących na mapie 
cztero milionowego grodu, to przynajmniej droga jest wytknięta 
i niema obawy1, ażeby się ruch zbawczy w tym  kierunku za­
trzymał. K to  się tylko tą  kwestyą zajmował, wie, ile dla jej 
rozwiązania zrobili ludzie jak  sir Sydney W aterlow, amerykań­
ski milioner Peabody, lord Iveagh, baronowa Burdet-Coutts, 
panna Octavia Hill i kilku innych. Coraz bardziej straszny 
Londyn przeszłości znika z powierzchni: zdrowie, życie, uszla­
chetnienie tysiąców rodzin—jest bezpośredniem tego przeistocze­
nia następstwem. Shaftesbury był członkiem wszystkich towa­
rzystw, a prezydował w wielu, które budowały domy zdrowe 
i przyzwoite na ruinach ohydnych „slums.” Niektóre z jego 
przedsięwzięć były olbrzymie. I tak: w roku 1872 położył wę­
gielny kamień nowej dzielnicy Londynu, noszącej nazwę Shaf- 
tesbury-Park. W  dwa lata później wzniesiono tam  1,200 dom. 
ków, przeznaczonych dla 8,000 osób. Jest to obecnie jeden 
z najzdrowszych i najporządniejszą ludnością roboczą zamieszka­
ły cyrkuł miasta. Za przykładem tym  poszło wiele innych 
dzielnic, a pomiędzy celniejszemi wymienić należy dwie: Noel- 
P ark  i Queen’s-Park. Wzniesione są one na zasadzie małych, 
schludnych domów z ogródkami i podwórzami, każdy przedzie­
lony na dwa całkiem niezależne od siebie mieszkania. Jako 
szczegół charakteryzujący te nowo wzniesione cyrkuły dla ro­
botniczej ludności trzeba wymienić ten, że statuty towarzystwa, 
które je zabudowało, zakazują otwierania szynków i sprzedaży 
gorących trunków na całej jego przestrzeni. ' Olbrzymie powo­
dzenie, jakie ten system znalazł, nie przeszkadza także jedno­
czesnemu powodzeniu budowania olbrzymich, koszarowych do­
mów, podług fundacyi p. Peabody: są to dwie formy, w któ­
rych zabudowuje się Londyn dla przyszłych pokoleń. Bez chwili 
wahania trzeba jednakże oddać pierwszeństwo tej, z którą imię 
lorda Shaftesbury jest zespolone.

Nieraz nieprzyjaciele wielkiego reform atora wyrzucali mu, 
rozdrażnieni, gdy 'się ich egoistycznym interesom sprzeciwiał, 
że czynił dalekie kampanie, a zaniedbywał właśnie położenie 
wiejskiego ludu, który w jego własnych wiejskich majętno­
ściach w bezpośredniej od niego znajdował się zależności: słom­
kę miał widzieć w cudzem, a nie dostrzegać belki w swem wła-
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snem oku. Fakty  dowiodły, jak  niezasłużony to był zarzut. 
Dopóki żył jego ojciec, lord Ashley nie miał najmniejszego 
prawa mieszać się do stosunków, istniejących pomiędzy właści­
cielem a czynszownikami,—a nawet gdy sam został hrabią Shaf­
tesbury i panem majoratu, specyalne kontrakty i umowy emfi- 
teutyczne uprzednio zawarte krępowały mu ręce w niejednych 
okolicznościach. Ale gdy tylko miał prawo to uczynić, natych­
miast przebudował całe w^i. W zniósł dla swych czynszowni- 
ków piękne domki, posiadające na dole wielki pokój mieszkalny 
i kuchnię, a na piętrze trzy pokoje sypialne z oddzielnemi wej­
ściami. Każdy cottage ma wyborną kanalizacyę, wodę źródla­
ną, ogródek owocowy i ćwierć akra zagonów. Czynsz zniżony 
został do 52 szylingów rocznie, czyli do szylinga tygodniowo. 
Nie powiększył wprawdzie przez taki system gospodarczy swego 
dochodu z majoratu, który przekazał swemu synowi w takiej 
sumie (16,000 funt. sztprl.) rocznej, jak  ją  otrzymał sam, ale nie 
uważał też nigdy zbogacenia się za najgłówniejszy cel życia; 
widział w posiadaczu wielkiej fortuny jedynie administratora 
części fortuny publicznej. Sam żył tak  skromnie, że zwyklégo 
w jego towarzyskiem położeniu kom fortu zaledwie sobie po­
zwalał, a o zbytkach nie marzył; zato wieśniacy uważali go za 
dobrodzieja i ojca. Zbytecznem byłoby dodawać, źe na całej 
przestrzeni jego dóbr niema karczem i szynków, ale są zato 
wzorowe szkółki, domy dla sierot, starców, biblioteki i wszystkie 
użyteczne zakłady publiczne.

Łatwiej jest wyliczać rozmaite kategorye jego działalności, 
niż scharakteryzować we właściwych słowach te niezliczone ry­
sy jego sympatyi dla cierpiących i upośledzonych, w które całe 
jego życie oblituje. Jeden fakt niechaj za wiele innych starczy. 
W ziął do serca położenie jednego z najuboższych cyrkułów 
Londynu, Golden Lane. Na małej przestrzeni gromadził się 
tam  najniemoralniejszy żywioł społeczny, i osławienie tego za­
kątka było takie, źe misyonarze delegowani byli przez Kościół 
do nawracania owych wyrzutków społeczeństwa. Zbadawszy 
cały ogrom moralnego upadku tamecznej ludności, Shaftesbury 
otworzył tam  szkółki, kasy oszczędności, sale dla zebrań religij­
nych i t. d. T raf zdarzył, że osiadła tam  wielka liczba prze­
kupniów ulicznych, sprzedających tanie artykuły żywnościowe

24
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na  taczkach i małych wózkach, często pchanych rękami, a cza­
sami zaprzęganych w osły. Do nich zbliżył się Shaftesbury 
i przez tę  warstwę społeczną o rubasznych formach, ale dobrych 
instynktach, postanowił oddziałać na całą ludność tej dzielnicy. 
Powiodło mu się to całkowicie. Przekupnie stali się tak  zago­
rzałymi jego przyjaciółmi, że gdy ich odwiedzał, przyjmowali 
go jak  króla, jak tryumfatora, lepiej jeszcze—jak brata. Został 
on członkiem ich korporacyi i otrzymywał listy, adresowane do 
„Jego Ekscelencyi hrabiego Shaftesbury, kawalera Podwiązki 
i ulicznego przekupnia.” Sam nigdy tej godności w swym cał­
kowitym podpisie nie pomijał i cenił jako dar braterski osioł­
ka, którego mu jego koledzy przekupnie podarowali: w osta­
tnim  roku życia, gdy mu nogi odmawiały służby, osiołek ten 
ciągnął jego wózek, w którym  odbywał przechadzkę. Cała re- 
wolucya moralna zaszła w ciągu jednego dziesiątka lát u mie­
szkańców Golden Lane, którzy uważani są przez policyę stołe­
czną obecnie za ludność wyborową.

Oczywiście, taka działalność wytrwała i taki duch poświę­
cenia pozyskał mu u całych upośledzonych warstw narodowych 
zaufanie i miłość nadzwyczajną. Wiedząc, źe na niego zawsze 
rachować mogą nieograniczenie, otwierali przed nim najtajniej­
sze serc swoich głębiny. Nie pogardzał on, nie odpychał niko­
go. Niejednokrotnie opowiadany był fakt, jak  go zawezwało 
do siebie towarzystwo złodziejów zawodowych. W  imieniu te­
go oryginalnego związku czterdziestu złoczyńców napisało doń 
odezwę, ażeby ich odwiedził na tygodniowem zebraniu i wska­
zał sposób" zreformowania ich życia. Nie tylko że się na zebra­
nie to udał i znalazł się wpośród 400 wyrzutków społeczeństwa 
wszelkiego wieku, stanu i wyglądu, ale obiecał im przybyć, ile 
razy jego pomocy i rady potrzebować będą. Istotnie, Tomasz 
Jackson, misyonarz, który się specyalnie poświęcał nawracaniu 
na dobrą drogę złoczyńców stolicy, bywał odtąd w ciągłych 
stosunkach ze szlachetnym lordem—i, dzięki ich zabiegliwości, 
wszyscy ci, których na drogę występku pchnął brak środków 
utrzymania, wyratowani zostali z otchłani. Jeżeli takiem uczu­
ciem miłosierdzia był zagrzany dla tych, których za straconych 
uważać można, to tem więcej go okazywał dla niewinnie po­
krzywdzonych. Ich cierpienia uważał za swoje i nie spoczął,



HBABIA SHAFTESBURY. 3 7 1

póki im ulgi nie przyniósł. Nie było wdowy i sierot po lu­
dziach, którzy mu pomagali w filantropijnych misyach, ażeby 
im bytu nie zapewnił; prowadził własnym kosztem procesy, jak  
n. p. tej biednej robotnicy, pokaleczonej w fabryce, a której fa­
brykant potrącił za dzień niedokończonej pracy półtora szylin­
ga. Otrzymał od najwyższego trybunału dla tej ofiary nie tylko 
wynagrodzenie roo funtów, ale uparty a okrutny fabrykant ska­
zany został na grzywny 600 f. szt. Takie rysy, postawione je­
dne obok drugich, pozwalają zupełnie zrozumieć tą  słynną defi- 
nicyę prostaczka, który, zapytany, jak pojmuje Trójcę Świętą, 
odpowiedział bez namysłu: „jak lorda Shaftesbury w trzech 
osobach!”

Nie widzieliśmy potrzeby w  obrazie działalności publicznej 
wielkiego filantropa wciągać ani jego wczesnych kampanii za 
zniesieniem niewolnictwa, ani agitacyi za przesiedleniem żydów 
do Palestyny, za wstrzemięźliwością od pijaństwa, za święce­
niem niedzieli, ani rozmaitych jego misyi kościelnych, które mu 
tak  wielce leżały na sercu. Przedewszystkiem chodziło nam 
o wykazanie, czego jednostka jest w stanie dokonać w dziale 
reform socyalnych. Nie było żadnej ich kategoryi, do którejby 
w ciągu swego długiego a pracowitego życia nie przyłożył był 
ręki. Jak  powiedział słusznie, światem rządzi siła i gwałt, do­
póki na ich miejscu nie postawi się prawa. Całem zadaniem 
jego życia było zastępowanie ujemnego czynnika przez doda­
tni, a humanitaryzm jego był praktycznem zastosowaniem chry- 
styanizmu, którym  istota jego była na wskroś przesiąknięta.

Jeden ze współczesnych sceptyków powiedział, źe w grun­
cie rzeczy jedyny atrament, jakim  po wsze czasy wielki czło­
wiek wpisać może swe imię w roczniki ludzkości, jest — krew. 
Nikt lepiej jak  lord Shaftesbury nie zadaje w swojej osobie 
klam u tem u pesymistycznemu poglądowi. Nie krwią rozlaną, 
ale otartemi łzami i rozpogodzonemi czołami zaznaczył on swo­
ją  ziemską pielgrzymkę. Imię jego posiadać będzie historyczną 
nieśmiertelność. Zanim umarł, społeczeństwo, z razu mu niedo­
wierzające, miało czas sąd pierwotny sprostować. Zasiadał po­
między wybrańcami narodu, zajmował wysokie urzędy, ministe- 
rya  rachowały się z jego opinią, rodzina królewska czciła go 
jako osobistego przyjaciela; wielkie miasta, a między innemi
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Glasgow i Londyn, ofiarowały mu swe honorowe obywatelstwo; 
raz odrzuciwszy, musiał przyjąć następnie order Podwiązki, n a j­
wyższy zaszczyt, jaki urzędowa Anglia wyświadczyć jest w stanie. 
Dzień jego osiemdziesięcioletnich urodzin obchodzony był tryum ­
falną apoteozą. Wznoszono mu pomniki za życia; żałobny 
obchód w opactwie W estminsterskiem był nieporównanej świe­
tności. A  i na tem się nie skończyło. Sąd, jaki przez usta księ­
cia A rgyll i markiza Salisbury sformułowany o nim zostały 
mianowicie, źe pomiędzy reformatorami społecznymi naszego 
wieku on był najznakomitszym,—sąd ten potwierdzony został 
przez cały naród. Gdy, syt lat i chwały, legł w grobie swych 
przodków, m ógł unieść z sobą przeświadczenie, że dzieło jego 
nie zginie i że w rękach współdziałaczy jego rozwijać się będzie 
gwoli ogólnemu dobru.



P IJA Ń S T W O  I W S T R Z E M IĘ Ź L IW O Ś Ć .

pomiędzy projektami prawodawczymi, które przed­
łożyło parlamentowi ostatnie liberalne mini- 
steryum angielskie, jeden z najcelniejszych jest 
poświęcony kwestyi gorących trunków, t. zw. 

jjś; Local Veto B ill:  oddaje on faktycznie istnienie 
szynków decyzyi władz gminnych. Bill ten został wniesiony i od­
czytany po raz pierwszy w 1893 roku. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, źe jeżeli obecny parlam ent nie zostanie rozwiązany, 
sprawa gorących trunków uczyni niebawem krok na przód ku 
tem u  celowi, jaki zakreślony jej został przez towarzystwa wstrze­
mięźliwości. Są one obecnie w organizacyi społecznej angiel­
skiej tak ważnym czynnikiem i taką potężną siłą, że każdy rząd 
musi się z niemi rachować. Stronnictwo liberalne dostało się 
do władzy dzięki poparciu, jakie od nich otrzymało, i zerwać 
sojuszu nie myśli. Z jakiegokolwiek stanowiska na sprawę go­
rących trunków zechcemy spoglądać—z czysto politycznego czy 
z ekonomicznego, z fiskalnego czy etycznego,—zawsze posiada 
ona w sobie ^bezpośredni] interes. Sama agitacya towarzystw 
wstrzemięźliwości, po bliższem -w niej rozpatrzeniu się, jest nie 
ty lko  ciekawą, ale po prostu zdumiewającą i świadczy o nad­
zwyczajnej moralnej energii rasy anglo-saskiej. Niezaprzeczoną 
praw dę posiadają te często powtarzane słowa de Quincy, który
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upatruje w ich organizacji i wysiłkach najbardziej zadziwiające 
zjawisko reformatorskiego ducha, ożywiającego naszą epokę.

Skoro tedy kampania przeciwko gorącym  trunkom nie 
tylko nie ustaje, ale coraz nowe odnosi zwycięstwa, skoro do 
normalnego swego interesu dodaje jeszcze chwilowy, ujawniają­
cy się w prawodawczym projekcie, skoro nakoniec przykład 
i początkowanie Wielkiej Brytanii oddziałają prawdopodobnie 
na działalność innych mocarstw europejskich, zdaje się nam wła- 
ściwem przedstawić czytelnikom stan tej kwestyi. Literatura 
jej jest olbrzymią i posiadamy nawał cyfr' statystycznych. Ła­
two jest przeto stać na silnym gruncie i ograniczyć się do ma- 
teryalnych żywiołów. Czytelnik sam wyciągnąć z nich potrafi 
m orał i wskazówkę działalności.

I.

Bez wątpienia W ielka Brytania" jednoczy w sobie wiele wa­
runków, ażeby nie powiedzieć wszystkie, które uczynić m ogą 
naród potężnym i szczęśliwym. Zabezpieczona swem położeniem 
wyspiarskiem od bezpośredniego sąsiedztwa z zaborczymi sąsia­
dami, posiadając klimat umiarkowany, ziemię urodzajną, wielkie 
skarby mineralne, rasę silną i energiczną, instytucje polityczne 
uzdalniające każdego osobnika społecznego do rozwinięcia swo­
jej pełnej działalności,—od dawna wzrosła w zamożność, a w ciągu 
ostatniego stulecia jej przemysł i handel wzniósł się na niema- 
rzone wyżyny. K raj tego rodzaju mlekiem powinienby płynąć 
i miodem, a jego mieszkańcy, których liczba przy końcu obecne­
go stulecia dojdzie do 40 milionów, posiadać wyjątkową sumę mate- 
ryalnego dobrobytu, zasadniczego czynnika szczęścia indywi­
dualnego i społecznego. W iem y jednakże, iż tak nie jest, źe 
w tym  kraju obok wyjątkowego bogactwa znajdujemy także 
wyjątkową nędzę, źe krocie biedaków, jedynie emigrując, ocalić 
się mogą od głodowej śmierci, że proletaryat liczy się tam  ina 
miliony, że w samym Londynie, mieście nieprzebranych skar­
bów, na trzynastu mieszkańców jest jeden nędzarz, źe występki 
i zbrodnie, biorące w nędzy swój początek, nie przestają rzucać 
ponurego cienia na społeczeństwo, chełpiące się swą religijno­
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ścią, moralnością, oświatą i znajdujące się, bądź-co-bądź, w pierw­
szym szeregu ruchu cywilizacyi.

Samo takie zestawienie pomyślnego środowiska z niepo­
myślnymi wynikami doprowadza każdego spostrzegacza do 
wniosku, że muszą się gdzieś siły społeczne marnować i że musi 
być, mówiąc słowami Marcellusa w „Hamlecie,” coś zbutwiałe­
go w tem państwie. Najsłuszniejszem byłoby przypuszczenie — 
i takie jest stano wszo zdanie piszącego, — że ten brak harmonii 
i ujemne te rezultaty płyną z wielu źródeł, nie zaś z jednego 
tylko. Nie można się atoli dziwić, że wszyscy reformatorowie 
około jednego ześrodkowują się punktu — każdy około swoje­
go własnego,—że każdy na swoim skupia działalność, każdy z je­
dnym ujada się wrogiem i od pokonania jego oczekuje przede- 
wszystkiem zbawienia ludzkości. Dzięki właśnie współistnieniu 
tych rozmaitych reformatorskich prądów i agitatorów, społeczeń­
stwa podnoszą swój poziom bez ustanku i każdy rok ubiegają­
cy grzebie ten lub ów z dawniejszych niedostatków. I w A n­
glii tedy niedomagające społeczeństwo znajduje wielu lekarzy, 
wysławiających swoje specyfiki. Ci oczekują cudów od osta­
tecznego wyemancypowania demokracyi i reform konstytucyj­
nych, ci od agrarnych albo pedagogicznych przewrotów, ci zno­
wu — socyaliści — od postawienia ustroju społecznego na cał­
kiem nowej podstawie ekonomicznej. Zwolennicy wstrzemięźli­
wości a nieprzyjaciele gorących trunków są atoli zdania, że 
rakiem , toczącym wnętrze Anglii, jest pijaństwo i że wystarczy 
zniweczyć je, albo przynajmniej utrudnić wszelkimi możliwymi 
środkami, ażeby uzdrowić Organizm narodowy, utrwalić w nim 
dobrobyt m ateryalny i podnieść moralność publiczną. Zostaw­
m y innych reformatorów na stronie, a przypatrzmy się obra­
zowi, jaki roztaczają przed nami ci ostatni. Niepodobna być 
nań obojętnym.

W adą narodową Wielkiej Brytanii, a raczej, używając słów 
zwykłych w ustach i pod piórem agitatorów za wstrzemięźliwo­
ścią, jej występkiem, ciążącą na niej klątwą—jest pijaństwo. Jak 
każdy inny, tak i ten występek jako pierwszą ofiarę obiera so­
bie tego, co mu hołduje. Klęski, jakie pijaństwo sprow adzana 
społeczność angielską, łatwo wykazać cyframi. Pauperyzm  za­
gnieździł się wśród niej tak, że każda jedna osoba na dziesięć 
jest w stanie biedy, a często nędzy; jedna na 15 umiera w domu
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przytułku i pracy — workhous’ie\ w roku 1891 pobierało zasiłek 
z kas publicznych, albo było całkowicie utrzymywanych przez 
nie w Anglii 728,042, w Szkocyi 87,362, w Irlandyi 103,839, w Lon­
dynie 95,923. Chociaż dochody publiczne wzrastają i bogactwo 
narodowe z każdym rokiem w bardziej olbrzymich wyraża się 
cyfrach, sumy wydawane na utrzymanie biedaków nie zmniej­
szają się, ale przeciwnie — rosną.

Statystyka kryminalna równie przerażające przedstawia 
dane. Od roku 1840 liczba ludności powiększyła się o 6o°/0, 
ilość zaś przestępstw wzrosła o io20/0. Nie trzeba jednak ten­
dencyjnie przesadzać stanu rzeczy, ani upatrywać przyczyny 
wszystkich zbrodni, występków i przewinień w pijaństwie. Ma 
ono zresztą swoją, dostatecznie czarną stronicę. I  tak, proto­
kółów, ściągniętych za pijaństwo, zwady, burdy i nieporządki 
przez nie wywołane, było w 1871 roku 142,343, czyli 260/0, w roku 
1881 wzrosły one do 174,481, czyli o 26°/o, a w ostatniem dziesię­
cioleciu, w roku 1891, spotykam y aż 187,293 wypadków, co daje 
także 25°/0 wzrostu. W  samym Londynie 'pociągnięto do odpo­
wiedzialności policyjnej 31,916 osób w tym  ostatnim roku, a wia­
domo, że tam, tak  samo jak  w innych miastach, służba policyj­
na okazuje większą pobłażliwość i względność dla pijaków, ani­
żeli dla wszystkich innych przestępców".

W pływ  zgubny pijaństwa na zdrowie i długość życia ńie 
ulega także wątpliwości. W  szpitalach angielskich lekarze nie 
wahają się trzech czwartych chorób, na które zapadają ich pacyen- 
ci, kłaść na karb nałogowego pijaństwa albo nadużywania trun­
ków. Coraz bardziej wzrastająca ilość cierpiących na pomie­
szanie zmysłów tej samej przypisywana jest przyczynie: w roku 
1851 było wypadków waryacyi 21,158, w r. 1861 było 39,647, w roku 
1871—56,755, a w roku 1891—87,848. Co do śmiertelności, jest 
ona naturalnem  następstwem zdrowostanu. Śmiertelność, o 5% 
większa u mężczyzn aniżeli u kobiet, świadczy także, że ci, co 
więcej piją, umierają szybciej. Fakt, że pijaństwo skraca życie, 
został z tak matematyczną pewnością stwierdzony, iż towarzy­
stwa ubezpieczające życie inaczej ubezpieczają tych, którzy z za­
sady żadnego gorącego trunku nie używają: ci ostatni otrzymu­
ją  polisy o 20 do 35% tańsze; przy zabezpieczeniach od wypad­
ków nawet otrzymują oni ustępstwa od 5—8P(0.
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Najmniejszej wątpliwości niema co do hygienicznego cha­
rakteru wstrzemięźliwości od gorących trunków. Już w r. 1725 
kolegium lekarzy angielskich uczyniło odezwę do parlamentu, 
zwracając jego uwagę na klęski, jakie pijaństwo wyrządza zdro­
wiu publicznemu. . Przeczuwana raczej wówczas prawda, aniżeli 
naukowo sformułowana, została stanowczo potwierdzona przez 
postępy wiedzy. W szystkie gorące trunki bez najmniejszego 
wyjątku posiadają w sobie większą lub mniejszą dozę spirytu­
su czyli alkoholu: wino czerwone Bordeaux zawiera go 2°/0,
piwo angielskie (Fale ale) 2l/ 2°l0, jałowcówka (gin) 40/0, a go­
rzałka (brandy albo whisky) aż io°/0. Proces chemiczny fermen- 
tacyi, to jest organicznego rozkładu, wytwarza, spirytus, działa­
jący na nasz organizm pobudzająco. Ale teorya Liebiga, źe 
przez ciepło, które sprowadza, żywi organizm, nie ostała się po 
stanowczych poszukiwaniach Lallemanďa, Perrin’a i D uroy’a. 
W iadomo, źe jedną część spożytego spirytusu wydzielamy nie- 
przetrawioną, a reszta nie zawiera w sobie karmi. Użyty 
w małej dozie spirytus, co najwięcej o nim powiedzieć się da, 
nie truje; w większej— działa ujemnie albo zabójczo; w żadnym 
razie nie jest pokarmem i sił naszych nie odżywia. Ciało le­
karskie angielskie, w ogromnej swej całości, potępia obecnie 
używanie spirytusu w tej lub owej formie, nawet jako środek 
pobudzający—i można uważać za urzędowe jego wyznanie wia­
ry świadectwo, podpisane w 1847 roku przez 2,000 doktorów me­
dycyny, w którem  wyrazili opinię, źe „całkowite i powszechne 
powstrzymanie się od używania jakichkolwiek gorących trun­
ków przyczyniłoby się wielce do zdrowia, szczęścia, moralności 
i pomyślności rasy ludzkiej.”

K ażdy z powyżej wymienionych punktów może sam jeden 
przemawiać za wstrzemięźliwością, ale żaden nie ma w sobie 
tyle doniosłości, jak  ten, w którym  przedstawione jest ekono­
miczne stanowisko kraju w stosunku do sum obracanych na. 
produkcyę i konsumcyę gorących trunków. Jakiekolwiekby 
się żywiło uprzedzenia do wykazów statystycznych, nie można 
zamknąć oczów na sumy i cyfry olbrzymie, z któremi się tu ma 
do czynienia. Z konieczności wypada rozejrzeć je bliżej.

R obert Giffen, najwyższa statystyczna powaga w Anglii, 
podaje całkowitą wartość kapitału Wielkiej Brytanii na
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2,300,000,000 funt. szt. i corocznie przyrastać on ma o 100 mi­
lionów funtów. On i inni statystycy nie wiele się różnią jedni 
od drugich, szacując dochód roczny narodowy na miliard funt. 
szt. K apitał powiększałby się jednak corocznie w daleko więk­
szym stosunku, gdyby znaczna część zwykłego dochodu nie 
była marnowana w sposób nie tylko nieprodukcyjny, ale pod­
kopujący normalne źródła dochodowe. W iliam Hoyle w swem 
nader interesującem dziele: „Our national ressources, and how
they are wasted” oblicza w przybliżeniu tę dobrowolną utratę na­
rodowego zasobu na 500 milionów funt. szt. rocznie. Znaczną 
składową część tego pół miliarda stanowi wydatek roczny na 
gorące trunki. Bezpośrednio wydała na nie W ielka Brytania 
w r. 1891 nie mniej jak  141 milionów f. szt.; dodając pośrednie 
wydatki, dochodzi p. Hoyle do cyfry 262,000,000 funt. szt. Oto 
jak się ona wytwarza.

Cyfrę 141,000,000 funt. szt., wydawaną wprost na gorące 
trunki, sprawdzić łatwo. Oto tablica synoptyczna, którą poży­
czamy od p. Dawson Burns’a, jednego z naświatlejszych dzia­
łaczy w dziedzinie wstrzemięźliwości:

Gorące tru n k i 

spożyte w roku  1891-ym

Ilość spotrzebowa- 
n a  w r. 1891

Cena sprzedaży 
w r .  1891

g a 1 0 n  ó w funtów  szterlingów.

K rajow e, po 20  szyi. za galon  ( = 4  
kwartom ) . . . . . . 30,744,209 30,744,209

Cudzoziemskie i kolonialne po 24 
szyi. za galon . . . . . 8,420,553 10,104,664

Piwo, 1 szyi. 6 pen. za galon . . 1,140,021,648 85,501,624

W ino, 18 szylingów za galon . . 14,855,753 13,370,178

W ino krajow e, су d r, i  t. p., szaco­
wane na  . 15,000,000 1,500,000

141,220,675
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Jest to już sama w sobie suma potworna i pokazuje, że 
przecięciowo ludność Wielkiej Brytanii, wynosząca 37,740,383 
osób, wydała w roku 1891 na każdą osobę bez względu na płeć 
i wiek 3 funty i 15 szylingów na gorące trunki, czyli 18 f. szt. 
i 15 szylingów na rodzinę z pięciu osób złożoną. Dwie następne 
tablice dopełniają znaczenia powyższej.

Oto jak się rozdziela spożywanie gorących trunków pomię­
dzy trzy zjednoczone królestwa:

w Anglii w Szkocyi w Irlandyi Razem.

K rajow e tru n k i (gal.) 19,187,634 6,635,137 4,921,416 30,744,209

Cudzoziemskie i ko - 
lon ia lne  (gal.) . 6,955,594 798,895 666.064 8,420,553

Piwo (beczek) . . . 27,599,138 1,497,911 2,570,919 31,667,268

W ino (gal . ) . . . . 11,884,621 1,485,566 1,485,566 14,854.753

Streszczając następną tablicę, pokazującą, jaki wydatek 
pieniężny przypada na każdego osobnika w oddzielnie wziętych 
królestwach, znajdujemy, źe w Anglii wydatek ten wyraża się 
w 4 funt. szt. i szyi. 6 pensach na osobę, czyli 20 funt. 7 szyi. 
6 p. na rodzinę z pięciu osób złożoną; w Szkocyi — 3 funty 
i 5 szyi., czyli 16 funt. szt. 5 szyi. nâ takąż rodzinę, a w Irlan- 
dyi — nie trzeźwiejszej, ale uboższej — 2 funty 2 szyi. i 4 pensy, 
czyli 10 funt. и szyi. i 8 pensów na rodzinę z pięciu osób.

Nie- trzeba dalej zapominać, źe wśród 37 milionów mie­
szkańców Wielkiej Brytanii stosunek pomiędzy klasą zamożną, 
wyższą i średnią, a klasami ręcznych pracowników jest 8 milio­
nów z jednej, a 29 milionów.; z drugiej strony. Jeżeli pierwsze 
piją wino, trunek droższy, to piwo i wódki spożywane są przez 
warstwy robotnicze. Można tedy powiedzieć bez żadnej obawy 
przesady, że p ro le taria t angielski wydał w tym  roku 1891 nie 
mniej jak  100 milionów funtów na gorące trunki. W nioski są 
zbyt naturalne, ażeby potrzeba tracić czas nad szczegółowem 
ich wyprowadzaniem.
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Ale, jak  powiedzieliśmy wyżej, oprócz tego bezpośredniego 
wydatku 141 milionów f. szt., który jako ujemna pozycya figu­
ruje tylko w budżecie narodu, są jeszcze inne straty ekonomi­
czne, które obliczyć można w przybliżeniu. Jak  powiedzieliśmy 
wyżej, Hoyle szacuje je na 120 milionów funtów rocznie. Oto 
jak  dochodzi do tej liczby:

S trata na przepędzeniu, zboża, kartofli, chmielu i t. p. na go­
rzałkę zamiast zużytkować je jako żywność — 13 milionów funt. 
szterlingów.

S trata  kapitału i zarobku przy fabrykacyi gorzałki — 15 
milionów funt. szt.

P raca każdej z 500,000 osób zajmujących się obecnie fa- 
brykacyą i sprzedażą gorących trunków, a oszacowana na 50 
funt. rocznie — wynosi już sama w sobie 25 mil. f. szt.

Te trzy pozycye dają 53 mil. funt. rocznej straty. Dodaje 
do nich naprzód 53 mil. funt., na którą to sumę komisya par­
lam entarna w 1834 roku obliczyła straty, spowodowane przez 
pijaństwo u robotników i oficyalistów, następnie 10 mil. straty, 
wypływającej z niszczenia zasobu społecznego we wszystkich 
jego formach przez pijaków, i nakoniec 10 milionów przez utrwa­
lenie pauperyzmu, chorób, waryacyi, przedwczesnej śmierci i t. p. 
oraz kosztów na utrzymanie policyi, postępowania sądowego, 
więzień i t. p. Te ostatnie 70 milionów są naturalnie elastyczną 
cyfrą, przeciwko której niechętni protestować mogą. Można ją  
tedy zostawić na stronie, tem bardziej, że otrzymana już i bez niej 
suma 200 mil. funt. rocznej straty, której nikt zaprzeczyć nie 
potrafi, wystarcza aż nadto do udowodnienia, 'że naród tak  nad­
zwyczajnie bogaty dokłada wszelkich starań, ażeby się zubożyć 
i zniweczyć albo przynajmniej zmniejszyć swe dochody. W y ­
dawać piątą część swego dochodu nieprodukcyjnie — jest bez 
wątpienia najgorszą polityką ekonomiczną, jaka się tylko da 
wymarzyć. Dość jest zresztą pomyśleć, że 70 milionów korcy 
zboża jest przepalonych corocznie na gorzałkę i piwo. Gdyby 
to zboże obrócone było na zasiew i na żywność, nie byłoby 
potrzeba opłakiwać corocznie tylu śmierci głodowych i życie 
najniższych warstw społecznych nie byłoby czarną gehenną. 
Ale gdy W ielka B rytania spożyła w r. 1891 zboża jedynie za 
79 milionów funt. szt., w tymże roku, jak powiedzianem było
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wyżej, wydała dwa razy tyle na gorące trunki. Cały dług na­
rodowy angielski, wynoszący 675 milionów funt. szt., w pięć lat 
spłacićby można było po prostu z funduszów, które obecnie za­
przepaszczane bywają w wydatkach zubożających, osłabiających 
i demoralizujących naród! A  na ile też innych użytecznych wy­
datków tę sumę obrócićby się dało! Tomasz W hitaker przy­
pomina, że całość dochodów z dróg żelaznych krajowych za 
wszelkiego rodzaju transporty obejmuje rocznie tylko 80 mil. f. 
szt. i że transport ten mógłby być bezpłatnym za połowę sumy 
przepijanej obecnie.

Stając na stanowisku siły wytwórczej ekonomicznego świa­
ta, mianowicie pracy, takie same otrzymujemy wyniki. P. Ste­
fan Bourne w. odczycie swym przed Towarzystwem statysty- 
cznem londyńskiem oszacował stratę sił produkcyjnych krajo­
wych, pochłoniętych obecnie przez wytwarzanie gorących trun ­
ków, na 1,097,623 osób; oprócz nich 884,000 są nieuzdolnione do 
pracy przez trunki. Jeżeli liczba wszystkich produkcyjnych sił 
krajowych wynosi 10 milionów, to wypada z tego tytułu na­
tychmiast odjąć z niej 2 miliony, to jest piątą część. T raf spro­
wadził, że i pod względem straty siły produkcyjnej znajdujemy 
się wobec takiej samej cyfry, jak  gdyśmy brali w rachunek do­
chód krajowy.

II.

W zięte same w sobie dane te statystyczne są straszne. 
Nawet ci, co ich nie znają dokładnie, czują, widzą na każdym 
kroku ogrom zła, które pijaństwo sprowadza, i muszą pragnąć 
zmniejszenia używania gorących trunków. Ale nie zanosi się 
na to. Łatwo spostrzedz, jak  się zaraza wzmaga,—trudniej dopa­
trzeć symptomatów jej ustępowania. Za Edwarda Iii-go  (1327 
do 1377) było wszystkiego w Londynie trzy szynki. Po rewolu- 
cyi X V II-go wieku, przy swobodzie, jaką otrzymały browary, 
gorzelnie i dystylarnie, piwo rozpowszechniło się i stało się nie­
bawem narodowym trunkiem. W  pierwszej ćwierci następnego 
wieku 'wchodzi w użycie jałowcówka fginj. Lecky w swej kia-
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sycznej historyi X V III-go  wieku nakreślił niezapomniany obraz 
spustoszeń i zgrozy, jakie wówczas jałowcówka sprowadziła. 
Panowanie jej despotyczne zostało zachwiane dopiero przez ry- 
walizacyę gorzałki (whisky), którą produkowały Irlandya i Szko- 
cya, każda podług odrębnego procederu. Ci, co się dotąd upi­
jali jałowcówką, upijali się potem w dodatku przydymioną szko­
cką, albo nieprzydymioną irlandzką gorzałką. Konsum cya 
wzmagała się z każdym rokiem. W  ciągu ośmiu lat, pomiędzy 
1 atami 1734 a 1742, podskoczyła z 13 na 19,000,000 galonów. Było 
już wówczas w Londynie, liczącym 700,000 mieszkańców, aż 
6,187 szynków, to jest sprzedawano gorące trunki w jednym  do­
mu na siedem. Nałożono wtedy podatek jednego funta szterl. 
od galonu ginu, a jego konsumcya zmniejszyła się natychmiast 
z 6 na 4 miliony galonów, ale publiczność rzuciła się do uży­
wania whisky, które, jako nieopodatkowane, było tańsze. Ponie­
waż zaś jest to ostatnie mniej czyste i mniej starannie dystylo- 
wane z fermentowanego jęczmienia, zatem zdrowie publiczne stra­
ciło na tej zmianie jedynie. Państwo, które stosownie do swych 
potrzeb skarbowych zaostrzało lub folgowało prawom i poda­
tkom, regulującym produkcyę i konsumcyę gorących trunków, 
nie trzymało się żadnej stałej polityki, lecz trzeba przyznać na 
jego usprawiedliwienie, źe sam naród, przez swe gwałtowne, 
zwierzęce rwanie się do trunków, krępował mu ręce i ubezwła- 
dniał. Dość będzie przytoczyć słynny Beer A ct z 1830 r., który 
miał na celu skłonić naród do używania raczej piwa niż wódki: 
pierwsze, jako zawierające mniej alkoholu, jest słabszą trucizną. 
R ezultaty nie odpowiedziały jednak oczekiwaniu. W prawdzie 
konsumcya słodu powiększyła się natychmiast z 268,139,989 kor- 
cy na 344,143,550 korcy, ale jednocześnie konsumcya spirytu­
sów podskoczyła z 57,970,000 do 76,797,000 galonów. Mógł więc 
sceptyczny mąż stanu, napominany o poskromienie instynktów 
zwierzęcego pijaństwa, powiedzieć, że wobec tak  zakorzenionego 
nałogu niema innego nic do zrobienia, jak  budowanie więk­
szej liczby szpitali, domów przytułku i domów dla obłąkanych. 
W  roku 1891 było w samym Londynie 30,567 szynków i skle­
pów, upoważnionych do sprzedawania gorących trunków, t. j. 
jeden dom na 35 istniejących, a w samej Anglii jest ich 183,998.
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Następująca tablica pokazuje, jaka jest konsumcya trun­
ków w czterech ostatnich dziesięcioleciach w stosunku do ludno­
ści krajowej:

440
P i

Ludność
К  0 N S U M C Y A

Spirytusów
(galonów)

N a 1 
głowę

W i n
(galonów)

N a 1 
głowę

P iw a
(beczek)

N a 1 
głowę.

1852 27,448,000 29,310,138 1.095 6,348,661 0.231 16,732,434 Ò.610

1862 29,243,000 24,017,432' 0.821 9,764,155 0.334 19,327,191 0.661

1872 31,874,000 35,919,389 1.126 16,765,444 0.526 28,171,661 0.884

1882 35,207,000 36,868,547 1.047 14,339,070 0.407 27,023,616 0.768

1891 37,803,000 39,133,044 1.034 14,774,698 0.398 31,667,266 0.837

Nie chcąc przeciążać uwagi czytelnika zbyt wielką ilością 
cyfr, wskażemy już tylko, że produkcya napojów gorących, 
stwierdzona urzędowo przez pobranie od nich podatku, wynosiła 
w dniu 31 m arca 1892 r., to jest przy zamknięciu rachunków fi­
nansowego roku 1891:

W Ànglii 19,652,858 galonów
W Szkocji 0,781,638 „
W Irlandyi 5,034,896 „

czj-li, że razem  wyprodukowano w W . B r. 31,469,382 galonów na kr. konsumcyę.

Przeznaczona na wywóz zagraniczny nie wchodzi do tego wy­
kazu. Z tej produkcyi wpłynęło do skarbu państwowego drogą 
podatku 33,200,000 funtów,—a że cały dochód skarbu za tenże 
rok wynosił 90,994,786 f. szt., zatem więcej niż jedna trzecia 
część wydatków publicznych opłacona została z tego jednego 
źródła. Gdyby państwo miało jedynie fiskalny wzgląd na oku, 
nie potrzebowałoby się troszczyć o postęp pijaństwa, ale prze­
ciwnie, szłoby mu o jego wzrost, gdyż ono samo zapełniłoby
jego kasy. Na szczęście jednak, inne są jeszcze i ważniejsze 
warunki do uwzględnienia, wobec których fiskalny schodzi na
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podrzędne miejsce. Coraz jaśniej społeczność zaczyna zdawać 
sobie sprawę z obowiązków, jakie posiada zbiorowe ciało wzglę­
dem wchodzących w jego skład osobników. Już Bentham po­
wiedział, źe „jedynem zadaniem rządu powinno być uszczęśli­
wienie jak  największej liczby członków społeczności.” Nie po­
trzeba bez wątpienia rozciągać tej opiekuńczej działalności aż do 
uszczęśliwiania, ale wystarczyłoby zabezpieczyć im człowieczeń­
stwo, gdyż cywilizacya, podług sprawiedliwego określenia, spro­
wadza się do coraz większej przewagi humanitaryzmu nad zwie- 
rzęcością. Mąż stanu angielski, znajdujący się obecnie jeszcze 
na naczelnem stanowisku wśród swego narodu, Gladstone, jest 
tego samego zdania, i sprowadzając kwestyę obowiązku rządu 
względem społeczeństwa z abstrakcyjnych wyżyn do prakty-.- 
cznej maksymy, postawił za zadanie prawodawcy ułatwiać urze­
czywistnianie wszystkiego, co jest dobrem a utrudniać to, co 
jest złem. Nie można tedy wątpić, że władze publiczne w A n­
glii będą musiały prędzej czy później postawić przed sobą za- 
g-adnienie to w całej jego rozciągłości i przedsięwziąć środki
zaradcze.

'  /  . •

Dłużej oczów zamykać na kwestyę pijaństwa i gorących 
trunków niepodobna. Jak John Morley słusznie powiedział, od 
czasu rozstrzygnięcia kwestyi niewolnictwa nie miała ludzkość 
ważniejszej sprawy przed sobą, jak  zniesienie pijaństwa. Ale 
tu, tak samo jak  tam, początkowanie wyjść winno z łona same­
go społeczeństwa: gdy ono jasno swe żądania sformułuje, rząd 
wprowadzić w czyn ich nie omieszka.

Społeczeństwo angielskie w swej organicznej całości, to 
jest ci wszyscy, którzy są dość oświeceni, aby zdawać sobie 
sprawę z zachodzących wypadków, z ich przyczyn i ich sku­
tków, wie dobrze, że nałóg pijaństwa jest publiczną i pryw atną 
dla niego klęską. W śród klas wyższych pokrywa się szatą przy­
zwoitości i zamyka się w progach szczelnie zazwyczaj zamknię­
tych klubów i domów prywatnych. Ale wśród klas niższych,, 
ludowych, niepodobna go ukryć, iiawet gdyby do tego była 
ochota. Lecz ochoty tej nie ma. Lud stanowi taką zwartą i po­
tężną masę, że nie ma potrzeby ukrywać swych wybryków; 
wszyscy ci, którzy go otaczają, dzielą mniej więcej jego sposób 
postępowania i są kolegiami w nałogu. Szynk jest dla nich cią-
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głem miejscem pobytu. Mają jedynie trudność wyboru, bo się 
na każdym kroku znajdują, nieraz jest ich cztery na czterech 
rogach dwóch przecinających się ulic. Zwabia on do siebie ja- 
skrawem światłem latarni: jak  ćmy przybiegają do ich płomie­
ni pijacy. W  ciasnych salach, bez stołków zazwyczaj do sie­
dzenia, stoją około szynkwasu i, szybko wypiwszy jeden lub dwa 
kufle piwa, jedną lub dwie szklaneczki gorzałki, idą, dopóki 
grosz w kieszeni, do drugiego szynku, ażeby tam  libacye po­
wtórzyć. Nie wesołość i dobry humor, ale posępność i kłótliwy 
nastrój powstaje u pijących te trunki. Milczący od razu nieraz 
przechodzą do bójek, które w sąsiedztwie każdego szynku są co 
wieczór zwykłem zjawiskiem. Żony, -wyrywające mężów z tych 
zakładów, są poniewierane’ i bite. Smutném następstwem tego 
stanu rzeczy jest, że wiele z nich tej samej ulega pokusie i te­
mu samemu nałogowi się oddają. W  żadnym kraju niema 
tyle pijaczek, co w Anglii. Jeżeli pijak mąż jest nieszczęściem 
dla rodziny, to m atka i żona pijaczka pogrąża raz na zawsze 
rodzinę w otchłań ruiny i nędzy — rozprzęga ją. Nic okro­
pniejszego, jak widok szynków londyńskich w dzielnicach ludo­
wych; na wybrzeżach Tamizy, w porcie i dokach przejmują one 
dreszczem zgrozy najobojętniejszego widza. W  sobotę robotnik 
przepija nieraz całotygodniowy zarobek i, zrozpaczony po wy­
trzeźwieniu, nie widzi innego sposobu wyrwania się z piekła, 
w które się pogrążył, jak zanurzając się w jego czeluście pono­
wnie. K to  nie widział robotników angielskich, bijących się 
u drzwi szynków, albo kobiet z niemowlęciem u obwisłej piersi, 
łykających gorzałkę,—kto nie widział dzieciaków, podkradających 
się do bocznych drzwi, aby za wyżebranego pensa kupić sobie 
kieliszek wódki,—ten o tej pladze społecznej wyobrażenia mieć nie 
może, ten nie może zrozumieć ferworu, reformatorskiego, jaki się 
zrodził w sercach szlachetniejszych i patryotycznych.

Jednemu tylko dziwić się można, mianowicie temu, źe 
zdrowe żywioły społeczne tak długo zostawały obojętne na sze­
rzącą się plagę i że nie zorganizowały się wcześniej do prote- 
stacyi, do propagandy i do stanowczego zagrodzenia jej drogi. 
Były już wprawdzie w przeszłem stuleciu tu i owdzie miejscowe 
stowarzyszenia pijących wodę i herbatę, a nieużywających ża­
dnego napoju alkoholicznego, ale ani przez swój rozgłos, ani

25
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przez swą działalność nie mogą być poczytywane za jedno­
znaczne z obecnemi towarzystwami wstrzemięźliwości.

D atą narodzenia tych ostatnich był rok 1826. A  stało się 
to nie na ściśle angielskiej ziemi, ale w Stanach Zjednoczonych, 
w Bostonie. Założona tam  American Temperance Society posłu­
żyła za wzór dla wszystkich następnych, które po wytkniętym 
szlaku po prostu już tylko iść potrzebowały. W ielkie powo­
dzenie, jakie towarzystwo to znalazło natychmiast u społeczności 
amerykańskiej, dało bodziec do naśladownictwa naprzód w ści­
ślejszej, a potem w szerszej ojczyźnie. Dzisiaj nieraz pomiędzy 
przywódcami angielskiego ruchu za wstrzemięźliwością daje się 
słyszeć zdanie, że Am eryka, organizując towarzystwa pierwsze 
w tym  celu, spłaciła z procentem i raz na zawsze wszelki dług, 
jaki kiedykolwiek względem Anglii zaciągnęła. Sąsiednia K a ­
nada poszła niebawem za popędem Stanów Zjednoczonych, a już 
w 182g r., to jest w trzy lata po utworzeniu towarzystwa bo- 
stońskiego, wytwrarza się takież w Irlandyi, w Belfaście. Zna­
lazła agitacya tu  gTunt płodny, gdyż przed końcem tegoż roku 
było “w Irlandyi już 25 towarzystw wstrzemięźliwości, liczących 
800 członków. Z wysokości dzisiejszych cyfr te maluczkie po­
czątki zdawać się m ogą nięzasługuj ącymi na wzmiankę nawet: 
z ich łona jednak wystrzeliła cała organizacya późniejsza. 
W  Szkocyi za inicyatywą p. Dunlop w tymże roku zawiązuje 
się pierwsze towarzystwo przeciwko trunkom alkoholicznym, 
a  stam tąd w następnym r. 1830 przedostały się one do właści­
wej Anglii, a mianowicie do miasta Bradford. Chociaż inne 
miasta angielskie, a między niemi i Londyn, poczynają wrtedy 
organizować towarzystwa wstrzemięźliwości, urządzać meetingi, 
ogłaszać broszury i pamflety, to wszelako o prawdziwym ruchu 
i propagandzie nie było mowy aż do r. 1832, gdy powstało 
słynne towarzystwo w Prestonie. Od tej chwili silny grunt 
znalazły dla siebie. Duszą towarzystwa wstrzemięźliwości w P re­
stonie był Józef Livesey, handlarz wiktuałów: jest to osobi­
stość zagrzana istotnie moralnym ferworem i zasługuje nie tylko 
na przydomek angielskiego Franklina, ale na tę cześć, religijną 
nieledwie, jaką mu wszyscy adepci wstrzemięźliwości oddają. 
On i sześciu jego towarzyszy i przyjaciół, którzy pierwsi pod­
pisali pledge, t. j. zobowiązanie nieużywania żadnego gorącego
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trunku—zarówno wina, spirytusów, jak  i piwa,—wskazali swym. 
przykładem jedyny, praktyczny sposób zwalczenia pijaństwa. 
Przedtem  nie miano odwagi rozciągać wstrzemięźliwości do 
wszystkich gorących trunków i doradzano umiarkowanie. A le 
zbyt elastyczne to było pojęcie, ażeby posłużyć mogło za fun­
dam ent dla odrodzenia masy: przez zostawioną szparę otwartą 
wciskało się pijaństwo znowu wstępnym bojem. Jedynie raz 
na zawsze wyrzekając się wszelkich trunków, mógł ten, co się 
na ślizkiej pochyłości ku nałogowemu pijaństwu znajdował, za­
czerpnąć siłę moralną i fizyczne poparcie. W łaśnie dlatego, źe 
zobowiązanie do całkowitej i bezwzględnej wstrzemięźliwości 
miało w sobie coś heroicznego, że wymagało zaparcia się i usta­
wicznej z sobą samym, z otoczeniem, z przyjętymi zwyczajami 
walki, pobudzało ono wszystkie wyższe i czystsze strony cha­
rakteru do działalności. Raz wszedłszy na tę drogę, złamawszy 
zakorzenione przyzwyczajenia, łatwiej już było na niej pozostać 
przez samo poczucie swej godności osobistej i przez oczywiste 
dowody korzyści materyalnych, jakie z nowego trybu życia 
płynęły.

Epidemia choleryczna 1832 r. była także klęską dla świeżo 
rozbudzającego się ruchu za wstrzemięźliwością, gdyż podług 
upowszechnionych wówczas opinii gorące trunki miały być an- 
tydotam i. Mimo tego w tymże roku w samej Szkocyi było już 
przeszło 50,000 członków tych stowarzyszeń, a w Anglii i Irlan- 
dyi agitacya wzrastała. Livesey i jego towarzysze z Prestonu 
rozpoczynają swój misyonarski zawód, zatykając po okolicznych 
wsiach i miastach chorągiew wstrzemięźliwości, odbywając mee­
ting!, rozrzucając w tysiącznych egzemplarzach broszury i ode­
zwy. Nazwa Teetotal, Teetotalizm, z początku śmieszna, stała się 
powszechną; nowy wyraz wszedł do słownika angielskiego i no­
wy prąd stawał się widoczny wśród społeczności. Opinia pu­
bliczna tak  dalece zaczęła się zajmować tą  sprawą, źe parla­
ment, ten czujny jej regulator, uznał za właściwe wyznaczyć ze 
swego łona wielką komisyę śledczą dla zbadania rozmiarów, 
przyczyn i następstw pijaństwa oraz zaproponowania zaradczych 
na nie środków. Niżej zajmiemy się całością ustaw prawodaw­
czych, odnoszących się do tej sprawy, tu jednak wydaje się sto- 
sownem powiedzieć, że już raport tej komisyi parlamentarnej
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z 1834 r. wskazał cały szereg środków przechodowych oraz bez­
pośrednich do powstrzymania plagi pijaństwa. Nie brakowi 
rozpoznania złego, ale zakorzenionemu egoistycznemu interesowi 
pewnych grup społeczeństwa przypisać należy ten potworny 
fakt, że w 60 lat po tym  raporcie sprawa tak  małe jeszcze 
uczyniła postępy. Niestrudzonym agitatorem za wstrzemięźli­
wością w łonie parlamentu był wówczas p. Buckingham, który 
zasługuje na wdzięczne wspomnienie u potomności; odgrywał 
on tę samą rolę, którą za dni naszych spełnia sir W ilfried 
Lawson, ale z mniejszem niestety powodzeniem, gdyż opinia nie 
była jeszcze tak  należycie przygotowana, jak  nią jest obecnie. 
Dzieło moralnego odrodzenia społeczeństwa nie może być im- 
prowizacyą.

Brakuje nam miejsca do kreślenia obrazu coraz szerszego 
rozgałęziania się towarzystw wstrzemięźliwości. K ażdy rok, 
każdy miesiąc o niem świadczy. R uch obejmuje wiele miej­
scowości przedtem całkiem dlań obojętnych. W szystkie klasy 
towarzyskie biorą w nim udział, co tem więcej mogło zadzi­
wiać, że wyższe drwiły z niego nie dawno jeszcze. Duchowień­
stwo angielskie, które nie tylko było obojętne, ale po prostu 
nieprzyjazne względem reformatorskiej agitacyi, zaczyna zdawać 
sobie sprawę z popełnionego błędu i w niektórych kościołach 
rozpoczynają się kazania za wstrzemięźliwością. T u  zakładane 
są stowarzyszenia dla niedorostków, ażeby ich zawczasu wdro­
żyć do uczciwego życia, tam  organizują się stowarzyszenia ko­
biet. K rzątać się zaczynają też filantropo wie o rozpowszechnienie 
ich wśród armii lądowej i morskiej. Towarzystwa istniejące or­
ganizują filie, jedne rywalizują z drugiemi w sposobach propa­
gandy: broszurki rozdawane są milionami egzemplarzy, po­
wstają pisma peryodyczne, odbywają się meetingi, urzędowi 
ajenci towarzystw objeżdżają prowincye odległe, niosąc do nich 
dobre słowo; powstają różne zakłady i instytucye dla stowarzy­
szonych, a między nimi hotele i ręstauracye, gdzie żadnych go­
rących trunków nie wolno gościom dostarczać.

Lecz w dziele propagandy jeżeli pomocnicze instytucye są 
użyteczne, to przedewszystkiem trzeba mieć apostołów, ludzi 
zagrzanych duchem nawracania i ulepszania. Nie brakło ich 
nigdy sprawie wstrzemięźliwości w owych trudnych latach no-
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wicyatu. Jedną z najpiękniejszych osobistości by ł ojciec Ma­
thew, zakonnik Franciszkanin, Irlandczyk, rodem z Corku. R o ­
dzaj magnetycznego czaru, jaki wywierał na słuchaczy, musiał 
być wszechpotężny, skoro w dziewięć pierwszych miesięcy swej 
działalności w 1838 r. nie mniej jak  156,000 osób podpisało ak t 
zrzeczenia się używania gorących trunków. W  czasie jego 
pielgrzymek po Irlandyi odbywały się sceny nadzwyczajne: du­
szono się u drzwi kościołów, w których kazał, siadywano na 
dachach domów i po piwnicach, gdy przemawiał na placach 
publicznych, sypały się dary i podpisywano tłumnie akty zrze­
czenia. Nie trudno było wtedy żywić nadzieję, że Irlandya, ta 
klasyczna ziemia pijaństwa, zostanie całkiem nawrócona; lecz 
u tego pełnego zapału ale małej wytrwałości plemienia celty­
ckiego niepodobna nigdy obrachować ściśle, co przygotuje 
przyszłość. Propaganda w ciągu kilku lat następnych była ró­
wnie energiczna i równie skuteczna; liczba nawróconych liczyła 
się na krocie tysięcy, a poziom przeciętnej moralności publi­
cznej tak się podniósł, że nawet najżarliwsi przeciwnicy katolicy­
zmu musieli przyznać, iż w osobie Ojca Mathew dokazał on 
cudów, że przekształcił charakter swych ziomków. W  ciągu 
jednego 1840 r. wypalono o 3,500,000 galonów whisky mniej, 
a dochód z akcyzy zniżył się o pół miliona funtów. Zaproszony 
do Szkocyi i Anglii, i tam  krucyaty swoje prowadził; ale cho­
ciaż i wśród ludności protestanckiej wpływ jego był potężny 
i dziesiątkami tysięcy zbierał akty zrzeczenia się, to widocznem 
było, iż uprzedzenie religijne, wstręt, jaki przed pół wiekiem 
budził „papizm,” nie pozwoliły mu osiągnąć takich samych re­
zultatów jak  w rodzinnej Irlandyi.

Kiedy jedne towarzystwa wstrzemięźliwości rozwiązywały 
się, nie będąc w stanie przezwyciężyć napotykanych trudności 
miejscowych, zawiązywały się w innych hrabstwach i miastach 
drugie. Niema potrzeby rozszerzać się nad rozmaitemi prze- 
chodowemi fazami tego w nieustannym ruchu znajdującego się 
mrowiska. Faktem  najwydatniejszym jest coraz widoczniejsza 
dążność do centralizowania drobnych stowarzyszeń w wielkie 
ciała zbiorowe. I tak: w r. 1842 powstaje National Temperance 
Society, która jest po dziś dzień jedną z przewodniczących or- 
ganizacyi, a w następnych latach inne, jak: United Kingdo?n
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Alliance albo National Temperance Federation. Zwoływane 
przez nie coroczne wiece, urządzane z ich okazyi procesyonalne 
pochody, uczty, bankiety, były użytecznymi środkami w sze­
rzeniu agitacyi. Każde z tych wielkich towarzystw ma swe 
organa prasy peryodycznej i nie zaniedbują niczego, ażeby raz 
zdobytych adeptów utrzymywać w swych szeregach.

Kościół urzędowy, który tak  długo boczył się od towa­
rzystw wstrzemięźliwości i z ich agitacyą nie łączył, uznał na­
koniec w 1862 r. za właściwe utworzyć także swoje. Powstało 0110 
wtedy pod nazwą Church o f England Temperance Society i od­
dało od tej chwili, dzięki swemu stanowisku, wpływom i fun­
duszom, wielkie usługi. Ażeby nie ścieśniać program atu swego, 
Towarzystwo kościoła anglikańskiego stanęło na dwoistej pod­
walinie: całkowitej wstrzemięźliwości i umiarkowanego używa­
nia gorących trunków. Kościół katolicki pod ożywczem tchnie­
niem kardynała Manninga także wytworzył pod nazwą Ligi 
K rzyża towarzystwo wstrzemięźliwości, rozwijające płodną dzia­
łalność.

Tak wytrwała i tak wszechstronna działalność za wstrze­
mięźliwością skrystalizowała się obecnie w nadzwyczaj wielkiej 
liczbie organizacyi. Niepodobna wymienić nam wszystkich 
i po prostu ograniczyć się wypada do grup przedniej szych.

Do pierwszej należą towarzystwa działające na dorosłych, 
a rozpadające się na wszech-narodowe, prowincyonalne i miej­
scowe. Do najbardziej czynnych należą: Liga Brytańska wstrze­
mięźliwości, której prezesem jest znany mąż stanu p. Caine; 
Tow’arzystwo narodowe wstrzemięźliwości, w którem  prezyduje 
lord biskup Londynu; Ligi Narodowe Szkocka i Irlandzka oraz 
Ligi północna, południowa, W alijska, Dorsetu i inne. K ażda 
z nich rozporządza budżetem kilku tysięcy funtów rocznie, po­
siada samodzielną administracyę, biura centralne i prowincyo­
nalne i niema wątpienia, że bierze swe zadanie na seryo.

Do drugiej grupy należą towarzystwa, które zwróciły się 
do młodego pokolenia i za młodu wszczepiają w nie zasady czy­
stej moralności. Najpierwsze miejsce pośród nich zajmuje Unia 
Nadziei. Dzieli się ona na rozmaite gałęzie i związki. Ażeby 
dać wyobrażenie o ich liczbie, wymienimy tylko dwie cyfry 
statystyczne za rok ostatni, odnoszące się do organizacyi, zale­
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żnej od sekty Metodystów wesleyańskich. Związków Nadziei 
było 3,882, a liczba członków, należących do tych związków— 
400,167. Ab uno aisce omnes. Bez wątpienia, że do trzech milionów 
chłopców i dziewcząt należy już obecnie w Wielkiej Brytanii 
do Unii Nadziei.

Do następnej grupy należy Związek dobrych Templaryuszy 
(Good Templars Order), Liga błękitnej wstążki i inne tego ro­
dzaju stowarzyszenia. Pierwsza z wymienionych, pochodzenia 
amerykańskiego, ma loże, jak  wolnomularze, i wiele obrządków, 
form i ceremonii pokrewnych z nimi. Przy ich pomocy spo­
dziewają się rozbudzić wyobraźnię i skłonić do energicznego 
działania. Liga błękitnej wstążki jest zewnętrznym znakiem 
członków stowarzyszeń; rozpowszechniona pomiędzy ludowemi 
warstwami społeczeństwa, jest ta  wstążeczka dla nich skute- 
cznem poleceniem, gdy szukają pracy lub miejsca stałego. Nie­
ma chlebodawcy, k tóryby nie przełożył tak  udekorowanego 
kandydata nad równie może uzdolnionego, ale niedającego mu 
rękojmi uczciwości.

Dalej wymienić wypada grupę, obejmującą stowarzyszenia 
dobroczynne, specyalnie założone dla członków i uczestników 
towarzystw wstrzemięźliwości. Pierwsze miejsce zajmuje tutaj 
Towarzystwo ubezpieczeń, o kapitale 5,000,000 f. szt., a liczące 
30,000 członków, i kilka innych, współzawodniczących z niem: 
szpitale, domy sierot i t. p.

Jako dwie ostatnie grupy figurują nakoniec towarzystwa 
wstrzemięźliwości dla żołnierzy i majtków. Czynią one niezmier­
nie wiele dobrego dla armii, a że się szerzą, za dowód posłużyć 
może urzędowy wykaz za rok ostatni, gdzie w samej sekcyi 
indyjskiej było członków 18,000.

Niepodobna jest nawet w' przybliżony sposób obliczyć 
ilości członków, zapisanych do różnych stowarzyszeń, choćby 
dlatego, że niejeden należy do kilku rozmaitych towarzystw. 
Ale nikt z zajmujących się sprawą nie wątpi, że na sześć do 
siedmiu milionów już członkowie wstrzemięźliwości się liczą 
w Wielkiej Brytanii. Jest to rezultat nie do pogardzenia. Każ­
dy, kto od dłuższego czasu zamieszkuje tutaj, może własnem 
doświadczeniem stwierdzić zwiększające się zastępy stowarzy­
szonych. Już obecnie nie boją się śmieszności 1 czują za sobą
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siłę i solidarność milionów. Nie tylko do warstw ludowych, ale 
i do klas wyższych zwraca się propaganda. Księżna R utland, 
księżna Bedford, lady H. Somerset i lady F. Cavendish zaj­
m ują pierwsze miejsce pomiędzy agitatorkami, a odczyt tej osta­
tniej na zjeździe kościelnym w Folkestonie, w roku zeszłym, nie 
przestał jeszcze być rozważanym: rzucił on pewne światło na 
zwyczaje, istniejące i rozpowszechnione u kobiet klas wyższych. 
Powoli obyczaje się zmieniają. Nie tylko że służący nie otrzy­
mują już obecnie piwa i wódek, jak  do tego byli przyzwy­
czajeni dawniej, a w zamian czego wartość trunków pieniężna 
jest im zwracana, ale wśród warstw wykształconych reforma 
jest widoczna. Było zwyczajem w Anglii, po obiedzie, gdy stół 
opuściły damy, że naokół niego zostawali mężczyźni i pijatyka 
trw ała do chwili wybijającej godziny odjazdu. Należy to już 
teraz do przeszłości—i rzadkie są domy, gdzieby mężczyźni nie 
powrócili do salonu, do niecierpliwie ich oczekujących kobiet. 
Są to drobiazgi zapewne, ale, postawione jedne obok drugich, 
świadczą, że o przyzwoitości i o moralności inne sobie obecnie 
czynimy wyobrażenie, aniżeli miało to miejsce w poprzedzają- 
cem nas pokoleniu. Obrazy, które kreślił K arol Dickens, stały 
się, pomimo nieodległej ich daty, archeologicznym zabytkiem.

III.

Doszedłszy do tego punktu w  badaniu kwestyi gorących 
trunków, każdy uważny czytelnik będzie w stanie objąć jednem 
spojrzeniem dwie jej strony i zdać sobie sprawę z niepogadzal- 
nego, jak  się zdawać może, pomiędzy niemi przeciwieństwa. 
Istotnie, nikomu na myśl nie przyjdzie zaprzeczać strat ekono­
micznych, jakie świat wielkobrytański ponosi wskutek używania 
gorących trunków, strat m ateryalnych zarówno jak  moralnych. 
Równocześnie niepodobna odmówić hołdu czci i szacunku dla 
ludzi, którzy się poświęcili szlachetnemu zadaniu wyzwolenia 
swego społeczeństwa z tej plagi; niepodobna zaprzeczyć, że wy­
siłek towarzystw wstrzemięźliwości i ich organizacyi jest olbrzy­
mi, podziwu godny. Lecz trzebaby posiadać wyjątkową dozę 
optymizmu, aby powiedzieć słowami poety: ceci va tuer cela.
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W  przeciąga 70-letniego swego istnienia towarzystwa wstrze­
mięźliwości zrobiły niezaprzeczenie wiele dobrego, podniosły za­
pewne m oralny dyapazon społeczny, ale pijaństwa nie zniwe­
czyły. Obecnie, tak  samo jak przed ich utworzeniem, W ielka 
Brytania traci przez trunki najlepsze swe siły. W obec 141 mi­
lionów funtów szt., rzuconych w ostatnim jeszcze roku w paszczę 
tego smoka, trzeba być naiwnym, aby widzieć naród angielski 
nawróconym. Nieubłagane fakty dmuchają mroźnym wiatrem 
na różane złudzenia. W rzucono dobre ziarno w glebę—to pra­
wda, ale zanim wzejdzie, kto wie, co się ze społeczeństwem tern 
stanie. Pascal jeszcze powiedział, że człowiek jest na pół anio­
łem, a na pół bydlęciem. Towarzystwa wstrzemięźliwości sta­
rają się wzmódz ów dodatni żywioł, ale dotąd rezultat nie jest 
na wysokości wysiłku: zawsze zwycięża bydlę.

Gdyby się tedy spodziewało radykalnego wyleczenia na­
rodu z nałogu pijaństwa przez środki bezpośrednio stosowane 
przez filantropijnych agitatorów wstrzemięźliwości, niepodo- 
bnaby się było wstrzymać od rozpaczy i uważać walkę z ży­
wiołem ujemnym za niepodobną. Ale, na szczęście, tak nie jest. 
Agitacya ta, sama w sobie bezsilna, miała wytworzyć wśród 
społeczności opinię publiczną i przygotować dla niej pole dzia­
łalności. Tego udało się jej dokonać. Niema dziś nikogo, 
ktoby nie znał istnienia plagi społecznej, i nikomu nie wolno 
pozostać obojętnym widzem walki, która się bez przerwy odby­
wa: trzeba stanąć albo po stronie fabrykantów spirytusu 
i szynkarzy, albo po stronie narodu, k tóry  oni zatruwają i wy­
zyskują. Opinia raz ustalona znajdzie sposób ujawnienia się 
w czynie. Tam, gdzie pojedyncze jednostki i zbiorowe organi­
zmy nię podołały, tam  podoła wszech-organizm, państwo i jego 
wyraz—prawo. Uciec się pod jego skrzydła, otrzymać od pra­
wodawcy, od parlamentu broń przeciwko złu nurtującemu pod­
waliny narodowego bytu —• oto co każdy umysł praktyczny 
uznał za niezbędną, za naglącą konieczność. W  ten a nie w inny 
sposób tylko da się łeb zetrzeć hydrze.

Prawa, regulujące w Anglii produkcyę, handel i spożywa­
nie gorących trunków — Licensing lazes — są, jak wszystkie inne 
prawa, pozbawione systematyczności, krzyżują się jedne z dru- 
giemi,—błąkam y się w nich, jak  wśród gęstwiny leśnej; ale nie
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można zaprzeczyć, źe istnieją, że w ten lub ów sposób zawsze 
się prawodawca niemi zajmował, i że nic nie stoi na zawadzie, 
ażeby wszechwładny parlament i w przyszłości takie samo wziął 
na się zadanie. Nieraz już chwytał się on radykalnych środ­
ków. Nie potrzeba schodzić aż do XYľ-go stulecia, gdy za 
Edw arda VI-go dystylacya spirytusów została wzbronioną, bo 
nawet w naszem, w Irlandyi po dwakroć, w 1810 i 1813 roku, dla 
ocalenia ludu od głodowej śmierci wzbroniono wypalać okowitę 
ze zboża i produkcya spirytusu spadła tam  natychmiast 
z 7,500,000 na 4,300,000 galonów'. Jako istotnie obowiązujący 
do chwili obecnej jest Licensing A ct z r. 1828. Na jego mocy 
prawo udzielania patentu na utrzymywanie szynku i sprzedawa­
nie gorących trunków jest w ręku władzy sądowniczej i patenty 
te są wydawane tylko na rok jeden, a po jego upływie odna­
wiane być winny. W  r. 1830-ym wydany został słynny Beer 
A ct w celu faworyzowania piwa kosztem spirytusów i odjął on 
władzy sądowniczej posiadane przez nią od trzech wieków pra­
wo udzielania patentów szynkarzom, a oddał je w ręce biura 
akcyzy; ale po upływie pięciu lat rzeczy wróciły, z małymi wy­
jątkami, do dawniejszego stanu. Od r. 1848 datuje pierwsze 
ścisłe prawo, ograniczające sprzedaż g'orących trunków i zamy­
kanie szynków w niedziele i dni świąteczne przez kilka godzin. 
W  Szkocyi, gdzie taki sam przepis stał się obowiązującym od 
r. 1854-go, ale surowszy, konsumcya gorących trunków zmniej­
szyła się od razu o 15 milionów galonów.

W  r. 1864-ym po raz pierwszy sir W ilfried Lawson wniósł 
w izbie gmin tak  zwany Permission Bill. Stanowił on, że 
w każdej miejscowości dwie trzecie części mieszkańców płacą­
cych podatki m ogą nie dozwolić otwierania szynków i wyda­
wania patentów szynkarzom. Był to pierwszy krok w dziedzi­
nie prawodawczej młodego wówczas baroneta. Aż do chwili 
obecnej stoi na wyłomie, niestrudzony, pełen nadziei. Jest on 
głową całego stronnictwa wstrzemięźliwości, prezesem United 
Kingdom Alliance, rodzajem papieża, czczonego i wpływowego 
więcej, aniżeli niewtajemniczeni w stosunki angielskie wyobra­
żać sobie mogą. Negocyuje on z gabinetami jako potęga z po­
tęgą; jeżeli p. Goschen, kanclerz skarbowości w ostatnim gabi­
necie lorda Salisbury, zmuszony był wycofać swój niefortunny
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bill o kompensacie pieniężnej dla szynkarzy, których szynki 
byłyby zamknięte, było to następstwem quos ego, które mu sir 
W ilfried Lawson cisnął z oburzeniem; jeżeli nakoniec obecny 
gabinet przedłożył bill o Local Veto, prawie taki sam, jaki sir 
W ilfried na każdej sesyi parlamentu ze swojej inicyatywy 
przedstawiał, to skłoniony do tego został przez jego wpływ. 
Stanowisko jego zostało zresztą wymownie postawione przed 
całym  światem Wielkiej Brytanii przed kilku miesiącami, gdy 
urządził w Hyde Parku wielki meeting zwolenników wstrzemię­
źliwości. 100,000 publiczności, które brały udział w tej nadzwy­
czajnej manifestacyi, sprawiło wielkiemu organizatorowi owacyę, 
która była istotną jego apoteozą. Sir W ilfried był dobrym 
strategiem. W nosił on zawsze swój bill, pozyskiwał dla niego 
przy pierwszem, a później w drugiem jego czytaniu pewną, 
a coraz wzrastającą liczbę głosów, i zadawalniał się tem moral- 
nem zwycięstwem. W iedział dobrze, że gdyby do prawdziwej 
walki parlamentarnej przyszło, zostałby na łeb pobity. Rząd 
nie żywił dlań sympatyi, a pan Gladstone, ów szlachetny idea­
lista, nigdy wielkości tej sprawy nie chciał zrozumieć: będąc 
praktycznym  finansistą, nie spuszczał z oka interesów skarbu, 
dochodów, zapewnionych mu przez Spożywanie gorących trun­
ków—i dopiero w tym  roku zgodził się wciągnąć do swego pro- 
gram atu reformę sprawy trunkowej.

Local option, t. j. decyzya w każdej gminie albo parafii 
co do ilości szynków i udzielanych patentów dla szynkarzy, za­
sada, która stawiała rozstrzygnięcie kwestyi w ręku tych, którzy 
przedewszystkiem są w niej interesowani, kierowała sir W ilfrie­
dem Lawson w rezolucyach, jakie przedstawiał parlamentom 
z kolei w latach 1879, 1882 i 1883. Różne inne bille, które były 
raz albo dwa odczytywane na każdej z następnych sesyi, wszyst­
kie z tej lub owej strony napastowały produkcyę i konsumcyę 
gorących trunków. Ale nie można zaprzeczyć, że radykalizm, 
z jakim  towarzystwa wstrzemięźliwości chciały tę sprawę roz­
wiązać przez wiele lat, o wiele pierwej aniżeli opinię powszechną 
sobie pozyskały, stawał także na przeszkodzie wprowadzeniu 
w czyn ich aspiracyi. Zapominały one, że na każdym kroku 
groziły interesom m ateryalnym  potężnej partyi narodowej, że 
koalicya tej gałęzi przemysłu i wytwórczości, która, podług
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smutnego określenia p. Chamberlain’a, jest par excellence naro­
dową, nie da się zdławić bez protestu, że izba gmin jest napeł­
niona gorzelnikami, a że kwiat dziedzicznych lordów, zasiadają­
cych w izbie wyższej, wyrósł na tymże samym gruncie, i że 
miliony, które mu służą za podścielisko, nie uszlachetniły ich 
wprawdzie, ale uczyniły ich hardziejszymi i butniejszymi. Za­
patrzeni w swój ideał, ci, co wraz z sir W ilfriedem Lawson 
prowadzili kampanię parlamentarną, odrzucili ze zgrozą propo­
nowaną przez ostatni gabinet zachowawczy reformę. Polegała 
ona, przy utworzeniu rad prowincyonalnych po hrabstwach, na 
oddaniu tym  ostatnim policyi i nadzoru nad sprzedażą gorących 
trunków i na nadaniu im prawa skupowania patentów szyn- 
karzy.

Taka radykalna, nieprzejednana polityka doczekała się na­
reszcie dnia nie powiemy zwycięstwa, bo go jeszcze niema—ale 
dnia pomyślnego. W oda przyszła nareszcie na ich koło z obję­
ciem władzy przez obecny gabinet liberalny Gladstona. W y ­
wiązując się z przyjętego podczas agitacyi wyborczej zobowią­
zania, a uznając potęgę stronnictwa wstrzemięźliwości, ministe- 
ryum  wniosło w marcu r. b. bill, który, jak powiedziane było 
wyżej, jest zgodny z dawniej wnoszonemi propozycyami sir 
W ilfrieda Lawson. Nic dziwnego, że ten ostatni, czyniąc za­
strzeżenia,. iż jest to,.zdaniem jego, dopiero pierwszy krok w do­
brym  kierunku, wyraził swe pełne zadowolenie z jego brzmienia 
i obiecał rządowi stałe poparcie przyjaciół wstrzemięźliwości. 
Podług propozycyi rządu, która naturalnie m a inną zupełnie 
doniosłość, aniżeli bill z prywatnej inicyatywy wyszły, każda 
parafia, gmina i municypalność może zamknąć u siebie szynki 
za uprzednią zgodą dwóch trzecich części płacących podatki 
mieszkańców. Nie tylko zamknąć będą mogli szynki istniejące, 
ale odmówić udzielania patentów na otwieranie nowych. Ma 
także być w atrybucyach rady gminnej zastąpienie częściowego 
zamykania szynków' w niedziele i święta kościelne przez całko­
wite ich zamknięcie.

Ponieważ stronnictwo wstrzemięźliwości, zmieniając dotych­
czasową taktykę, oświadcza, iż się na projekt rządowy zgadza, 
można przypuścić, iż wejdzie on. w czyn. Nie trzeba się jednak 
łudzić nadzieją, ażeby kwesty a została ostatecznie rozwiązaną



PIJA Ń ST W O  I  W STRZEM IĘŹLIW OŚĆ. 3 9 7

щ ten sposób. Bynajmniej. Sam sir W iliam Harcourt, kanclerz 
skarbu w obecnym gabinecie, wnosząc ów bill, oświadczył, iż 
zdaje sobie z tego sprawę. Ale i ten nie przejdzie bez zażartej 
opozycyi popleczników szynkarzy; lepiej tedy zostawić bardziej 
skomplikowane kwestye prawa o gorących trunkach przyszłemu 
parlamentowi. Trzeba będzie przekonać się naprzód, czy zna­
czna liczba gmin będzie chciała ze służącego sobie prawa zamy­
kania szynków korzystać. W iem y z doświadczenia, że jest to 
plan wykonalny, bo w jakich 600 parafiach południowej Anglii 
od dawna już ani jednego szynku niema; niema go także w ca­
łych dobrach, należących do majoratu lorda Shaftesbury, wiel­
kiego filantropa,—niema go nawet w jednym  z cyrkułów Lon­
dynu, Queen’s Park. W  tych miejscowościach każdy, chcący 
kupić butelkę albo beczkę wina, piwa lub wódki, może kupić ją 
w sklepach, albo sprowadzić z hurtownych składów; nikt mu 
nie zabrania we własnym domu pić, ile mu się podoba. Ale 
nie ulega wątpieniu, że pijaństwu położona jest w ten sposób 
największa faktycznie zapora.

Przyjęcie tego billu rozstrzygnie iýso facto bardzo ważną 
sporną kwestyę kompensaty dla szynkarzy, których szynki będą 
zamknięte. Stronnictwo zachowawcze było zawsze zdania, że 
się wywłaszczonym należy indemnizacya; ale stronnictwo libe­
ralne w zgodzie z towarzystwami wstrzemięźliwości utrzymywa­
ło, że patent sprzedaży wydawany był zawsze tylko na przeciąg 
jednego roku, że zatem niepodobna go uważać za własność 
prywatną, skonfiskowaną przez państwo. Mogli właściciele nie­
wolników oswobodzonych w r. 1833 otrzymać kompensatę 20 
milionów funtów szterlingów, ale, jak  trafnie powiedział sir 
W ilfried, naród tak  samo nie potrzebuje indemnizować szynka­
rzy, jak  nie potrzebuje budować dla nich domu inwalidów: sta­
rzy weterani na polu bitwy zabijali wrogów ojczyzny, a szynka- 
rze, po prostu stojąc za szynkwasem, zabijali swych własnych 
rodaków. Jeżeli tedy każda gmina będzie mogła otwierać lub 
zamykać u siebie szynki, o żadnej narodowej indemnizacyi mo­
wy już nie będzie być mogło w  przyszłości.

Jakie dalsze kroki mogą być przedsięwzięte w tym  samym 
kierunku? Jest ich wiele. Niektórzy proponują, ażeby państwo 
ograniczyło proprio motu liczbę - szynków do jednego na każdy
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tysiąc mieszkańców; inni polecają ścisły i surowy dozór policyj­
ny nad dozwolonymi szynkami i kryminalną odpowiedzialność 
szynkarzy za każde popełnione przez pijaków przestępstwo; inni 
nakoniec zadowolniliby się przeniesieniem na grunt angielski 
systemu wypróbowanego w Szwecyi i znanego pod nazwą 
Gothenburskiego. Dość będzie zresztą przypomnieć, źe w wielu 
koloniach W ielkiej Brytanii kwestya ta  cała rozwiązaną została 
od dawna ku powszechnemu zadowoleniu miejscowej ludności. 
Macierz może się wiele od córek nauczyć.

Nie ulega, bądź-co-bądź, wątpliwości, że cała agitacya 
uczyniła wielki krok na przód i źe zbliża się chwila krystaliza- 
cyi. Rzecz uwagi godna także, że nikt w Anglii nie kładzie 
już wielkiego nacisku na ewentualną utratę dochodu skarbu 
publicznego. Przypominamy jednakże, źe wynosi on przeszło 
jedną trzecią część całego skarbowego dochodu. Obojętność na 
to jest nie tyle następstwem wstydu, źe państwo żyje z zabija­
nia i okradania swych obywateli, ile z coraz bardziej gruntują­
cego przeświadczenia, iż stracone w ten sposób dochody będą 
natychm iast odzyskane, a niebawem i z nadmiarem, z innych 
źródeł wytwórczości krajowej, z powiększonego podatku docho­
dowego i t. d. Cała kwestya stoi na gruncie moralności 
i argum enty hygieniczne, ekonomiczne, prawne, fiskalne stają 
tylko jako arm ia dodatkowa. Widzieliśmy, jakiej jest ona siły, 
i ci nawet, którzy sceptycznie spoglądają na umoralnienie masy, 
nie są obojętni na te praktyczne względy. W  takim stanie 
rzeczy niema powodu tracić nadziei, źe W ielka Brytania ener­
gicznie weźmie się do dzieła narodowego i że wskaże innym 
organizmom państwowym drogę do dopięcia tego samego celu.

K O N I E C .
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